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Tra ​ge​dia czy ra ​dość – wszyst ​ko jest kwe​stią per ​spek ​ty​wy.

Ar ​nold Be ​is​ser



Po​dzię​ko​wa​nia

DZIĘ ​KU ​JĘ WSZYST ​KIM, któ ​rzy od ​by ​li ra​zem ze mną tę nie ​zwy ​kłą po ​‐
dróż. Dzię ​ku ​ję za to, że ko ​cha​li ​ście albo nie ​na​wi ​dzi ​li ​ście Tony’ego, że ko ​‐
cha​li ​ście albo nie ​na​wi ​dzi ​li ​ście Cla​ire. Wa​sze emo ​cje da​wa​ły mi siłę
do kon​ty ​nu ​owa​nia tej hi ​sto ​rii. Nie ma​cie po ​ję ​cia, jak waż​ne były i będą
dla mnie wszyst ​kie Wa​sze wia​do ​mo ​ści.

Dzię ​ku ​ję tak ​że mo ​je ​mu wspa​nia​łe ​mu ze ​spo ​ło ​wi. Po ​dróż z Kon​se​kwen​-
cja​mi roz​po ​czę ​łam pew​ne ​go wie ​czo ​ru sama na swo ​im kom ​pu ​te ​rze. Dzi ​siaj
je ​stem oto ​czo ​na nie tyl ​ko cu ​dow​nie wspie ​ra​ją​cą ro ​dzi ​ną, ale mam tak ​że
fan​ta​stycz​ne ​go re ​dak ​to ​ra, wspa​nia​łe ​go skła​da​cza i kre ​atyw​ne ​go gra​fi ​ka
pro ​jek ​tu ​ją​ce ​go okład ​ki. Bez tych wszyst ​kich osób mój pro ​dukt koń​co ​wy
nie był ​by taki, jaki jest.

Dzię ​ku ​ję wszyst ​kim moim przy ​ja​cio ​łom au ​to ​rom, tym, z któ ​ry ​mi spo ​‐
ty ​kam się w re ​alu, i tym, któ ​rych po ​zna​łam w gru ​pach on​li ​ne. Tak wie ​le
się od każ​de ​go z Was na​uczy ​łam!

Dzię ​ku ​ję fan​ta​stycz​nym blo ​ge ​rom, któ ​rzy nie tyl ​ko prze ​czy ​ta​li moje
hi ​sto ​rie, ale i za​ko ​cha​li się w nich, po czym opo ​wie ​dzie ​li o nich in​nym!
Bar ​dzo się za​wsze cie ​szę, kie ​dy mogę Was po ​znać oso ​bi ​ście. Je ​stem prze ​‐
ko ​na​na, że bez Was tyl ​ko moja mat ​ka i jej przy ​ja​ciół ​ki prze ​czy ​ta​ły ​by Kon​-
se​kwen​cje.

Naj​bar ​dziej jed ​nak dzię ​ku ​ję moim czy ​tel ​ni ​kom. Ta książ​ka jest dla
Was. Mało bra​ko ​wa​ło, a bym jej nie do ​koń​czy ​ła. Przy ​zna​ję, że ta część
oka​za​ła się naj​trud ​niej​sza, ale jed ​no ​cze ​śnie naj​bar ​dziej prze ​ze mnie ko ​‐
cha​na. Li ​czę, że spodo ​ba​ją się Wam bra​ku ​ją​ce lata oraz przy ​szłość.



Tak jak ma to miej​sce od dru ​giej czę ​ści, mu ​szę po ​dzię ​ko ​wać Cla​ire Ni ​‐
chols i An​tho ​ny’emu Raw​ling​so ​wi. Te dwie po ​sta​cie na sta​łe za​miesz​ka​ły
w moim ser ​cu. Wcze ​śniej na​wet nie przy ​pusz​cza​łam, ja​kim nie ​sa​mo ​wi ​‐
tym rol ​ler ​co ​aste ​rem bę ​dzie ​my wspól ​nie po ​dró ​żo ​wać, i choć wy ​wró ​ci ​ło
to moje ży ​cie do góry no ​ga​mi, nie od ​da​ła​bym ani jed ​nej chwi ​li. Mimo
że se ​ria zo ​sta​ła już za​koń​czo ​na, Tony i Cla​ire na za​wsze będą żyć w ser ​cu
moim i ty ​sią​cach ty ​się ​cy naj ​lep ​szych czy ​tel ​ni ​ków, ja​kich moż​na so ​bie wy ​‐
ma​rzyć.



Po raz pierw ​szy w ży ​ciu ośmie​lił się uwie​rzyć w „żyli dłu ​go i szczę​śli​wie”. Jako
mło​dy chło​pak prze​ko​nał się, że coś ta​kie​go jest nie​osią​gal​ne. Dla​te​go też ni​g ​dy

na​wet nie pró​bo​wał… do​pó​ki nie po​znał Cla​ire.

Ale ​atha Ro ​mig, Kon​se​kwen​cje pra​gnień

Pro​log

T O N Y

STY ​CZEŃ 2014

NI​CHOL CI​CHO PO ​PŁA ​KI​WA ​ŁA, A Z DWO ​RU DO ​BIE ​GAŁ SZUM FAL
UDE ​RZA ​JĄ ​CYCH O BRZEG. Tony uśmiech ​nął się czu ​le. Ra​zem dźwię ​ki te
two ​rzy ​ły me ​lo ​dię ide ​al ​ną w sa​mym środ ​ku nocy. Po ​ca​ło ​wał Cla​ire w czo ​ło
i pa​trzył, jak zmę ​czo ​ne szma​rag​dy zni ​ka​ją pod cięż​ki ​mi po ​wie ​ka​mi i jak
ma​leń​ka có ​recz​ka wier ​ci się w jego ra​mio ​nach. Prze ​cią​gnę ​ła się i z za​do ​‐
wo ​le ​niem wtu ​li ​ła w jego sze ​ro ​ką klat ​kę pier ​sio ​wą. Tony roz​siadł się wy ​‐
god ​nie w sto ​ją​cym w po ​ko ​ju Ni ​chol bu ​ja​nym fo ​te ​lu i ob​ser ​wo ​wał, jak dłu ​‐
gie rzę ​sy ma​leń​kiej trze ​po ​czą, gdy wal ​czy ona z prze ​moż​nym snem.
Po kil ​ku chwi ​lach mia​ro ​we ​go ko ​ły ​sa​nia jej no ​sek wtu ​lił się w mięk ​ki ba​‐
weł ​nia​ny T-shirt i w koń​cu wy ​grał sen.

Mógł odło ​żyć ją do łó ​żecz​ka i wró ​cić do sy ​pial ​ni, do Cla​ire, on jed ​nak
da​lej się ko ​ły ​sał. Ich łóż​ko ską​pa​ne było w sre ​brzy ​stej księ ​ży ​co ​wej po ​świa​‐
cie, dzię ​ki cze ​mu mógł ob​ser ​wo ​wać śpią​cą żonę. Pory kar ​mie ​nia Ni ​chol
nie zdą​ży ​ły się jesz​cze unor ​mo ​wać i Cla​ire była wy ​koń​czo ​na. Wy ​glą​da​ło
na to, że ich cór ​ka ma wil ​czy ape ​tyt, moż​li ​we, że więk ​szy na​wet niż Cla​‐
ire przed jej na​ro ​dzi ​na​mi.



Tony uśmiech ​nął się, przy ​po ​mi ​na​jąc so ​bie, jak jego żona ja​dła za dwo ​‐
je. Ni ​chol do ​ma​ga​ła się kar ​mie ​nia co dwie, trzy go ​dzi ​ny i ro ​zu ​miał już,
cze ​mu Cla​ire by ​wa​ła tak głod ​na. Do ​tknął pal ​cem dło ​ni có ​recz​ki. Jej małe
pa​lusz​ki na​tych ​miast za​ci ​snę ​ły się na nim, a Tony czu ​le gła​dził de ​li ​kat ​ną
skó ​rę. Wdy ​cha​jąc za​pach za​syp ​ki dla nie ​mow​ląt, uświa​do ​mił so ​bie,
że choć od po ​ja​wie ​nia się Ni ​chol na świe ​cie mi ​nę ​ły nie ​co po ​nad dwa ty ​go ​‐
dnie, zdą​ży ​ła za​wład ​nąć ca​łym ich ży ​ciem.

Mie ​li le ​żacz​ki, któ ​re ko ​ły ​sa​ły się i bu ​ja​ły. Na​zy ​wa​no je huś​taw​ka​mi, ale
dla Tony’ego były ni ​czym wię ​cej jak me ​cha​nicz​ny ​mi sie ​dzi ​ska​mi, wy ​gry ​‐
wa​ją​cy ​mi ko ​ły ​san​ki albo emi ​tu ​ją​cy ​mi mo ​no ​ton​ny szum, za​leż​nie od wy ​‐
bra​nej funk ​cji. Nie ob​cho ​dzi ​ło go, ile Ni ​chol ma huś​ta​wek czy ko ​ły ​sek,
wo ​lał trzy ​mać ją bez​piecz​nie w swo ​ich ra​mio ​nach. Choć Cla​ire twier ​dzi ​ła,
że roz​piesz​cza cór ​kę, nie ​jed ​no ​krot ​nie przy ​ła​py ​wał ją na ro ​bie ​niu tego sa​‐
me ​go.

Wszy ​scy miesz​kań​cy wy ​spy stra​ci ​li gło ​wę dla tej ślicz​nej bru ​net ​ki, któ ​‐
rą tu ​lił te ​raz Tony. Fran​cis i Ma​de ​li ​ne za​cho ​wy ​wa​li się bar ​dziej jak ho ​łu ​‐
bią​cy wnucz​kę dziad ​ko ​wie niż pra​cow​ni ​cy. Choć nie dane im było zo ​stać
ro ​dzi ​ca​mi, mie ​li do ​świad ​cze ​nie w opie ​ce nad ma​lu ​cha​mi. Raw​ling​so ​wie
wie ​lo ​krot ​nie ko ​rzy ​sta​li z ich wie ​dzy. To Ma​de ​li ​ne udzie ​li ​ła Tony’emu
pierw​szej lek ​cji zmie ​nia​nia pie ​luch. Od ​by ​ła się ona, jesz​cze za​nim Cla​‐
ire po ​zna​ła ich cór ​kę. Sło ​wa cie ​płej za​chę ​ty na​peł ​ni ​ły go od ​wa​gą i choć
Ni ​chol była taka ma​leń​ka, dał so ​bie świet ​nie radę.

– Oui, mon​sieur, wła​śnie tak. Ona się nie zła​mie. Oui, pro ​szę unieść nóż​‐
ki…

Tony’emu ni ​g​dy do gło ​wy by nie przy ​szło, że miał ​by słu ​chać po ​le ​ceń
swo ​je ​go pra​cow​ni ​ka, a jed ​nak w tym przy ​pad ​ku ocho ​czo wszedł w rolę
ucznia.

Pew​ne ​go wie ​czo ​ru, kie ​dy Ni ​chol za nic nie chcia​ła prze ​stać pła​kać, Ma​‐
de ​li ​ne po raz ko ​lej​ny ura​to ​wa​ła sy ​tu ​ację. W tam ​tej aku ​rat chwi ​li za​rów​no
Tony, jak i Cla​ire chęt ​nie po ​zwo ​li ​li ​by tej ko ​bie ​cie od ​pra​wić swo ​je cza​ry,



tak się jed ​nak nie sta​ło. A może i sta​ło. Tyle że cza​ry zo ​sta​ły od ​pra​wio ​ne
nie nad Ni ​chol, lecz nad jej ro ​dzi ​ca​mi.

Choć Ma​de ​li ​ne i Fran​cis uda​li się już tego wie ​czo ​ru do swo ​je ​go domu,
Tony’ego nie zdzi ​wił fakt, że usły ​sze ​li ża​ło ​sne za​wo ​dze ​nie Ni ​chol. Przez
kil ​ka go ​dzin cho ​dził z nią po la​nai, ko ​ły ​sząc ją de ​li ​kat ​nie, tak jak go na​‐
uczo ​no. Na ich cór ​kę nic jed ​nak nie chcia​ło po ​dzia​łać. Za​czy ​na​ła jeść,
a chwi ​lę póź​niej prze ​ry ​wa​ła, za​no ​si ​ła się pła​czem i rzu ​ca​ła głów​ką
na boki. Chro ​nicz​nie nie ​wy ​spa​na Cla​ire tak ​że znaj ​do ​wa​ła się na gra​ni ​cy
łez. A wła​ści ​wie to daw​no ją prze ​kro ​czy ​ła. Choć pró ​bo ​wa​ła to ukryć, Tony
do ​strzegł wil ​goć na jej po ​licz​kach.

Kie ​dy ro ​bił ko ​lej​ną rund ​kę wo ​kół la​nai, pod ​sko ​czył, gdy ktoś do ​tknął
jego ra​mie ​nia. Szyb​ko się od ​wró ​cił i zo ​ba​czył, że przed nim stoi Ma​de ​li ​‐
ne.

– Mon​sieur, jest głod ​na? Nie?
– Nie, to zna​czy… nie wiem. Cla​ire pró ​bo ​wa​ła ją na​kar ​mić, ale mała

po ​ssa​ła tyl ​ko chwi ​lę, a po ​tem zno ​wu za​czę ​ła pła​kać.
– Ma​da​me czy Ni ​chol?
– Obie – uśmiech ​nął się Tony.
– Pro ​szę wejść z nią do środ ​ka. Wie ​je zbyt sil ​ny wiatr.
Po ​słusz​nie wszedł za Ma​de ​li ​ne do sa​lo ​nu, w któ ​rym sie ​dzia​ła Cla​ire.
– Ma​da​me, na​szy ​ku ​ję pani coś do je ​dze ​nia.
Cla​ire po ​krę ​ci ​ła gło ​wą i spoj ​rza​ła na star ​szą ko ​bie ​tę czer ​wo ​ny ​mi, za​‐

puch ​nię ​ty ​mi ocza​mi.
– Nie, Ma​de ​li ​ne, nie je ​stem głod ​na. Po pro ​stu nie wiem, co zro ​bić.
– Oui, wie pani. Cze ​go ona chce?
– Nie wiem – wy ​zna​ła Cla​ire. – Pie ​lu ​chę ma czy ​stą. Pró ​bo ​wa​łam ją kar ​‐

mić, ale nie chce. Nie wiem, czy so ​bie z tym wszyst ​kim po ​ra​dzę.
– Po ​ra​dzi so ​bie pani – stwier ​dzi ​ła Ma​de ​li ​ne rze ​czo ​wym to ​nem. – Kie ​‐

dy ja​dła po raz ostat ​ni?



– Tuż przed ko ​la​cją – Cla​ire spu ​ści ​ła wzrok. – Czu ​ję się, jak ​bym za​raz
mia​ła eks​plo ​do ​wać.

Tony słu ​chał bez​rad ​nie, jak jego cór ​ka pła​cze, a żona przy ​zna​je się
do po ​czu ​cia za​gu ​bie ​nia. Praw​dę mó ​wiąc, drę ​czy ​ło ono tak ​że i jego.

– Może po ​win​naś… – za​czął, pró ​bu ​jąc prze ​ka​zać Ni ​chol Ma​de ​li ​ne.
– O nie – za​pro ​te ​sto ​wa​ła. – Ona nie po ​trze ​bu ​je mnie. Po ​trze ​bu ​je pań​‐

stwa. Oboj​ga.
Po tych sło ​wach uda​ła się do kuch ​ni, a Tony usiadł obok Cla​ire.
Choć Ni ​chol nie prze ​sta​wa​ła za​no ​sić się pła​czem, to wła​śnie żo ​nie pra​‐

gnął w tej chwi ​li po ​móc. Ob​jął ją ra​mie ​niem.
– Prze ​pra​szam – wy ​rzu ​ci ​ła z sie ​bie. – Nie mam po ​ję ​cia, co zro ​bić. Nie

mogę…
– Ćśś – szep ​nął i po ​ca​ło ​wał ją w czu ​bek gło ​wy. Miał ocho ​tę unieść jej

bro ​dę i zo ​ba​czyć te ślicz​ne oczy. Nie mia​ło zna​cze ​nia to, że były czer ​wo ​ne
od łez. – Spójrz na mnie. Za mało mam rąk, żeby unieść ci bro ​dę.

Cla​ire po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Nie, wy ​glą​dam strasz​nie. I okrop ​na ze mnie mat ​ka.
Tony wy ​pu ​ścił ją z ob​jęć i z czu ​ło ​ścią uniósł jej bro ​dę.
– Je ​steś i za​wsze bę ​dziesz naj​pięk ​niej​szą ko ​bie ​tą na świe ​cie. To zna​‐

czy… – Uśmiech ​nął się sze ​ro ​ko. – …masz od nie ​daw​na kon​ku ​ren​cję, ale
w mo ​ich oczach to ty za​wsze wy ​grasz. – De ​li ​kat ​nie otarł kciu ​kiem łzy z jej
po ​licz​ków. – Je ​steś nie ​sa​mo ​wi ​tą mat ​ką. Pa​mię ​tasz, mó ​wi ​li ​śmy, że ra​zem
bę ​dzie ​my się uczyć ro ​dzi ​ciel ​stwa. Nie waż mi się pod ​da​wać. Moja żona
tak ła​two nie re ​zy ​gnu ​je. Może pa​mię ​tasz, że mam pew​ną za​sa​dę od ​no ​śnie
do po ​raż​ki. My, moja dro ​ga, nie do ​pu ​ści ​my do niej. Je ​ste ​śmy po pro ​stu
zmę ​cze ​ni, a na​sza cór ​ka to mały upar ​ciuch.

W stru ​dzo ​nych oczach Cla​ire po ​ja​wił się błysk.
– Cie ​ka​we, po kim to ma.
– No cóż, mo ​gli ​by ​śmy spie ​rać się o to przez całą noc, ale ja go ​tów je ​‐

stem się za​ło ​żyć, że po to ​bie.



– Och, na​praw​dę, pa​nie Raw​lings? Je ​śli to zro ​bisz, do mo ​jej kie ​sze ​ni
tra​fi jesz​cze wię ​cej two ​ich pie ​nię ​dzy.

– Mo ​żesz mieć wszyst ​ko, cze ​go tyl ​ko so ​bie za​ży ​czysz.
– Sen… – Ziew​nę ​ła Cla​ire. – …chcę snu.
– No do ​brze, na to aku ​rat mu ​sisz jesz​cze tro ​chę po ​cze ​kać. – Zer ​k ​nął

na Ni ​chol. Jej płacz zdą​żył się prze ​kształ ​cić w ża​ło ​sne po ​pi ​ski ​wa​nie.
Wró ​ci ​ła Ma​de ​li ​ne z ka​nap ​ką i szklan​ką soku.
– Ma​da​me, to dla pani. Pro ​szę zjeść i się na​pić, a po ​tem bę ​dzie pani

go ​to ​wa na to, aby dać Ni ​chol to, cze ​go po ​trze ​bu ​je.
Cla​ire kiw​nę ​ła gło ​wą i wzię ​ła do ręki szklan​kę. Po kil ​ku ły ​kach rze ​kła

z wdzięcz​no ​ścią:
– Dzię ​ku ​ję ci, Ma​de ​li ​ne. Nie zda​wa​łam so ​bie na​wet spra​wy z tego, jak

bar ​dzo chce mi się pić.
Tony po ​wo ​li ko ​ły ​sał Ni ​chol, a jego żona w tym cza​sie zja​dła ka​nap ​kę.

Na​stęp ​nie opar ​ła się i roz​pię ​ła ko ​szu ​lę, a on po ​dał jej cór ​kę, pa​trząc
to na twarz Cla​ire, to na jej pierś.

Uśmiech ​nę ​ła się do nie ​go prze ​bie ​gle.
– Je ​steś nie ​po ​praw​ny, wiesz?
– No co? – Na jego twa​rzy ma​lo ​wa​ła się mina nie ​wi ​niąt ​ka. – Co ja ta​‐

kie ​go zro ​bi ​łem?
Nim zdą​ży ​ła udzie ​lić mu od ​po ​wie ​dzi, obo ​je wbi ​li wzrok w za​do ​wo ​lo ​ną

dziew​czyn​kę, któ ​ra z za​mknię ​ty ​mi ocza​mi chci ​wie przy ​ssa​ła się do pier ​si.
Wszyst ​kie obec​ne w po ​ko ​ju oso ​by wstrzy ​ma​ły od ​dech, cze ​ka​jąc na do ​no ​‐
śny płacz, któ ​ry jed ​nak się nie po ​ja​wił, na​wet kie ​dy Ni ​chol się od ​bi ​ło,
a Cla​ire przy ​ło ​ży ​ła ją do dru ​giej pier ​si. Ma​łej to nie prze ​szka​dza​ło. Nim
skoń​czy ​ła jeść, Ma​de ​li ​ne znik ​nę ​ła. Kie ​dy do Tony’ego do ​tar ​ło, że zo ​sta​li
sami, przy ​su ​nął się do Cla​ire i po ​now​nie ją ob​jął.

– My ​ślisz, że Ma​de ​li ​ne uspo ​ko ​iła Ni ​chol kil ​ko ​ma mach ​nię ​cia​mi cza​ro ​‐
dziej​skiej różdż​ki?



– Nie, my ​ślę, że to nas uspo ​ko ​iła, co z ko ​lei po ​dzia​ła​ło uspo ​ka​ja​ją​co
na małą.

– No i wi ​dzisz? Je ​steś wspa​nia​łą mat ​ką.
Cla​ire po ​ca​ło ​wa​ła go w po ​li ​czek.
– A ty wspa​nia​łym oj​cem. Chy ​ba ja​koś so ​bie po ​ra​dzi ​my.
– Ra​zem i bez po ​śpie ​chu.
Żad ​ne z nich nie wspo ​mi ​na​ło o umo ​wie, jaką Tony za​warł z FBI. Nie

chcie ​li, aby co ​kol ​wiek ich mar ​twi ​ło, kie ​dy mała Ni ​chol w koń​cu drze ​ma​ła
za​do ​wo ​lo ​na w ra​mio ​nach mat ​ki.

Tony po ​ma​gał kar ​mić cór ​kę, zwłasz​cza w nocy. Me ​to ​dą prób i błę ​dów
na​uczy ​li się, że od ​po ​czy ​nek uwal ​niał Cla​ire choć od czę ​ści stre ​su, dzię ​ki
cze ​mu tak ​że Ni ​chol była spo ​koj​niej​sza. Tony ni ​g​dy nie po ​trze ​bo ​wał wie ​lo ​‐
go ​dzin​ne ​go snu i po ​ko ​chał czas spę ​dza​ny sam na sam z nie ​mow​lę ​ciem.

Po ​przed ​nie ​go dnia na wy ​spę przy ​pły ​nął le ​karz. Bar ​dzo ucie ​szył go stan
za​rów​no Cla​ire, jak i Ni ​chol. Zda​rza​ło im się za​po ​mi ​nać, że ma​leń​ka
przy ​szła na świat wcze ​śniej, niż po ​win​na.

Na chwi ​lę twa​rzycz​ka Ni ​chol wy ​krzy ​wi ​ła się, a jej usta uło ​ży ​ły się
na kształt li ​te ​ry „o”, po czym zno ​wu się roz​luź​ni ​ła. Czy nie ​mow​lę ​tom coś
się śni? A je ​śli tak, to co? Ich całe ży ​cie to je ​dze ​nie, spa​nie i bru ​dze ​nie
pie ​luch. We ​dług Tony’ego żad ​na z tych czyn​no ​ści nie sta​no ​wi ​ła ma​te ​ria​łu
na sen. Za​mknął oczy i nie prze ​sta​jąc się ko ​ły ​sać, roz​my ​ślał o swo ​im obec​‐
nym ży ​ciu.

Oka​za​ło się pięk ​niej​sze niż ja​ki ​kol ​wiek sen.



To wła​śnie pod​czas tych naj ​mrocz ​niej ​szych chwil mu ​si​my się sku ​pić, aby
do​strzec świa​tło.

Ary ​sto ​te ​les Onas​sis

Roz​dział 1
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PO ​DOB ​NO KAŻ​DY KIE ​DYŚ DO ​ŚWIAD​CZA CZE ​GOŚ TA ​KIE ​GO: OTO
CHMU ​RY SIĘ ROZ​STĘ ​PU ​JĄ, MGŁA UNO ​SI I WSZYST ​KO NA ​GLE STA ​JE
SIĘ JA ​SNE. W ta​kiej chwi ​li może się ob​ja​wić sens ży ​cia w ogó ​le albo je ​dy ​‐
nie zna​cze ​nie ist ​nie ​nia da​nej jed ​nost ​ki. Przez tę se ​kun​dę, kie ​dy świat
roz​świe ​tla​ją nie ​biań​skie pro ​mie ​nie, wi ​dać jak na dło ​ni to, co na​praw​dę
się li ​czy.

Być może w taki wła​śnie spo ​sób Bóg otwie ​ra lu ​dziom oczy, a może
to fa​tum sy ​pie im sól na rany. Tak czy ina​czej, dla An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa
mo ​ment olśnie ​nia nad ​szedł po ​śród cha​osu. Pod ​czas gdy z su ​fi ​tu w jego
ga​bi ​ne ​cie try ​ska​ła lo ​do ​wa​ta woda, a na ko ​ry ​ta​rzach uno ​si ​ły się kłę ​by
dymu i roz​le ​ga​ły czy ​jeś gło ​sy, dla Tony’ego wszyst ​ko sta​ło się ja​sne. Je ​dy ​‐
nym, co się na​praw​dę li ​czy ​ło w jego ży ​ciu, była ro ​dzi ​na: Cla​ire i Ni ​chol.

Ka​zał żo ​nie trzy ​mać się z dala od po ​sia​dło ​ści. Ta kwe ​stia w ogó ​le nie
pod ​le ​ga​ła dys​ku ​sji. On i Cla​ire za wszel ​ką cenę pra​gnę ​li za​pew​nić bez​pie ​‐



czeń​stwo ma​łej Ni ​chol. Trze ​ba jed ​nak przy ​znać, że pod ​czas wcze ​śniej​‐
szych roz​mów z Ca​the ​ri ​ne nie zda​wał so ​bie spra​wy z praw​dzi ​wej nik ​‐
czem ​no ​ści i stop ​nia zde ​mo ​ra​li ​zo ​wa​nia tej ko ​bie ​ty. Do ​pie ​ro kie ​dy uda​ło
mu się na​kło ​nić daw​ną po ​wier ​ni ​cę do wy ​ja​wie ​nia praw​dy, do ​tar ​ło do nie ​‐
go, że nie ist ​nie ​ją dla niej żad ​ne gra​ni ​ce.

Do ​wie ​dziaw​szy się, że wy ​pad ​ki, któ ​re wcze ​śniej uwa​żał za zrzą​dze ​nia
losu, były tak na​praw​dę mor ​der ​stwa​mi i że przez wie ​le lat pod ​da​wa​no go
ma​ni ​pu ​la​cjom, Tony miał pew​ność, że za nic na świe ​cie nie po ​zwo ​li, aby
jego ro ​dzi ​na zna​la​zła się w po ​bli ​żu ko ​bie ​ty, któ ​rą przez więk ​szą część
swo ​je ​go ży ​cia da​rzył za​ufa​niem. Na​tha​niel wy ​po ​wie ​dział nie ​gdyś sło ​wa:
„Za​pła​cą oni, ich dzie ​ci i dzie ​ci dzie ​ci”, ale do ​pie ​ro te ​raz wszyst ​ko sta​ło
się ja​sne jak słoń​ce. Do Tony’ego w koń​cu do ​tar ​ło ich zna​cze ​nie: za​rów​no
on, jak i Cla​ire byli dzieć​mi dzie ​ci. A Ni ​chol to na​wet po ​dwój​nie. Póź​niej
wie ​lo ​krot ​nie bę ​dzie roz​my ​ślał o tym, jak Cla​ire pró ​bo ​wa​ła mu to wy ​ja​‐
śnić. Moż​li ​we, że wte ​dy nie był go ​to ​wy, aby wszyst ​ko zro ​zu ​mieć. Te ​raz
to się zmie ​ni ​ło.

Do ​pie ​ro kie ​dy w sza​rych oczach Ca​the ​ri ​ne doj​rzał nie ​na​wiść w naj​‐
czyst ​szej po ​sta​ci, sło ​wa Na​tha​nie ​la od ​na​la​zły dro ​gę w głąb jego du ​szy. Jak
mógł ufać tej ko ​bie ​cie tak dłu ​go? Jak mógł do ​bro ​wol ​nie po ​słać Cla​ire w jej
szpo ​ny? Jak mógł przez tyle lat być śle ​py?

Co do jed ​ne ​go miał pew​ność. Za wszel ​ką cenę mu ​siał za​pew​nić bez​pie ​‐
czeń​stwo swo ​jej ro ​dzi ​nie i trzy ​mać ją z da​le ​ka od Ca​the ​ri ​ne Ma​rie Lon​‐
don.

Nie ​ste ​ty ja​sność, któ ​ra sta​ła się jego udzia​łem tam ​te ​go mar ​co ​we ​go po ​‐
po ​łu ​dnia, nie za​pew​ni ​ła bez​pie ​czeń​stwa bli ​skim Tony’ego. Kie ​dy oczy
w koń​cu mu się otwo ​rzy ​ły i do ​strzegł w wie ​lo ​let ​niej przy ​ja​ciół ​ce po ​two ​ra,
któ ​rym była – po ​two ​ra, któ ​ry oka​zał się zdol ​ny do za​bi ​cia nie tyl ​ko jego
ro ​dzi ​ców, ale tak ​że naj​lep ​sze ​go przy ​ja​cie ​la – prze ​zna​cze ​nie wska​za​ło mu
tak ​że dwie ko ​bie ​ty, dla któ ​rych bez wa​ha​nia go ​tów był ​by po ​świę ​cić wła​‐
sne ży ​cie. Po ​trze ​bo ​wa​ły go. Za​le ​d ​wie kil ​ka chwil wcze ​śniej, gdy prze ​cze ​sy ​‐



wał za​dy ​mio ​ne ko ​ry ​ta​rze w po ​szu ​ki ​wa​niu So ​phii Bur ​ke, do jego uszu do ​‐
biegł głos Cla​ire. Przez mo ​ment mo ​dlił się, aby było to tyl ​ko złu ​dze ​nie,
nie ​ste ​ty usły ​szał ją po ​now​nie. Tony nie znał po ​wo ​du, dla któ ​re ​go jego
żona krzy ​czy, jed ​nak kie ​dy biegł po śli ​skiej mar ​mu ​ro ​wej po ​sadz​ce w stro ​‐
nę ga​bi ​ne ​tu, li ​czy ​ły się nie tyle jej sło ​wa, co sama obec​ność. Dla​cze​go się tu ​-
taj zna​la​zła? Mia​ła być te​raz u Co​urt ​ney, bez ​piecz ​na, ra​zem z Ni​chol. Tak prze​cież
usta​li​li.

Gdy otwo ​rzył drzwi do ga​bi ​ne ​tu, wszyst ​ko sta​ło się ja​sne i tra​gicz​ne
za​ra​zem. Prze ​peł ​ni ​ło go nie ​do ​zna​ne do ​tąd prze ​ra​że ​nie, kie ​dy do ​tar ​ło
do nie ​go, że w obec​no ​ści Ca​the ​ri ​ne znaj​du ​je się nie tyl ​ko jego żona, ale
tak ​że mała Ni ​chol, któ ​rą Cla​ire trzy ​ma w ra​mio ​nach. Tony zro ​bił ​by
wszyst ​ko, by móc cof ​nąć czas, zna​leźć się z po ​wro ​tem w raju i uchro ​nić
ro ​dzi ​nę przed tą po ​twor ​no ​ścią. Jego głę ​bo ​ki, groź​ny głos za​głu ​szył to,
co mó ​wi ​ła wła​śnie Ca​the ​ri ​ne.

– Mój Boże, Cla​ire! Co tu ro ​bisz? Wy ​chodź stąd, dom się pali!
Kie ​dy ich spoj​rze ​nia się skrzy ​żo ​wa​ły, na​pię ​cie na jej twa​rzy ustą​pi ​ło

miej​sca uczu ​ciu ulgi.
– Och, je ​steś bez​piecz​ny. Tak bar ​dzo się ba​łam.
Od ​głos wody try ​ska​ją​cej z in​sta​la​cji prze ​ciw​po ​ża​ro ​wej tłu ​mił do ​bie ​ga​‐

ją​ce z od ​da​li gło ​sy peł ​ne pa​ni ​ki, in​ten​sy ​fi ​ku ​jąc jed ​no ​cze ​śnie płacz Ni ​chol.
Bez​piecz​na w ra​mio ​nach mat ​ki, gło ​śno do ​ma​ga​ła się uwa​gi. Nie mi ​nę ​ło
kil ​ka se ​kund, a ma​lu ​ją​cą się na twa​rzy Cla​ire ulgę za​stą​pi ​ło coś in​ne ​go.
Strach. Tony nie ​raz wi ​dział go w jej szma​rag​do ​wych oczach. Po ​dą​ża​jąc
za jej wzro ​kiem, do ​strzegł w dło ​ni Ca​the ​ri ​ne nie ​du ​ży pi ​sto ​let. Otwar ​ta
szu ​fla​da su ​ge ​ro ​wa​ła, że wcze ​śniej spo ​czy ​wał w biur ​ku. Skon​ster ​no ​wa​ny
Tony przez chwi ​lę za​sta​na​wiał się, jak to moż​li ​we, że w jego me ​blu zna​‐
lazł się pi ​sto ​let. Ni ​g​dy nie lu ​bił bro ​ni. Dla​te ​go ko ​rzy ​stał z usług fir ​my
ochro ​niar ​skiej. Po co po ​sia​dać broń, je ​śli nie chce się jej użyć? W tym
aku ​rat mo ​men​cie Tony użył ​by jej z naj​więk ​szą ocho ​tą. Wo ​lał ​by za​bić Ca​‐
the ​ri ​ne go ​ły ​mi rę ​ka​mi, ale li ​czył się czas, więc chęt ​nie sko ​rzy ​stał ​by i z pi ​‐



sto ​le ​tu. Wie ​dział tak ​że, że nie ma ta​kiej opcji, aby po ​zwo ​lił Ca​the ​ri ​ne po ​‐
cią​gnąć za spust. Przede wszyst ​kim Cla​ire i Ni ​chol mu ​sia​ły znik ​nąć z tego
domu.

– Ucie ​kaj! Za​bierz stąd Ni ​chol! – za​wo ​łał.
Ca​the ​ri ​ne od ​wró ​ci ​ła się w stro ​nę Tony’ego.
– Ni ​chol? – za​py ​ta​ła, uśmie ​cha​jąc się nik ​czem ​nie. – Ni ​chol? Jed ​nej

z Rawl ​sów da​łeś na imię Ni ​chol?
Tony nie od ​po ​wie ​dział. Za​miast tego wy ​bił jej pi ​sto ​let z ręki. Broń

upa​dła nie ​da​le ​ko stóp Cla​ire.
– Cla​ire, bierz pi ​sto ​let! – krzyk ​nął Tony.
Czy to jego sło ​wa spra​wi ​ły, że Ca​the ​ri ​ne wró ​ci ​ła do swych za​mia​rów –

nie wia​do ​mo. Bły ​ska​wicz​nie rzu ​ci ​ła się ku Cla​ire i bro ​ni. Tony bez na​my ​‐
słu ru ​szył w ich stro ​nę. Zdał so ​bie spra​wę z tego, że Ca​the ​ri ​ne wca​le nie
cho ​dzi o pi ​sto ​let – z ra​mion Cla​ire wy ​rwa​ła za​pła​ka​ną Ni ​chol. Wcze ​śniej​‐
sze olśnie ​nie od ​ro ​dzi ​ło się z nową siłą. Naj​waż​niej​sze na świe ​cie było bez​‐
pie ​czeń​stwo jego cór ​ki. Za​po ​mi ​na​jąc na chwi ​lę o pi ​sto ​le ​cie, Tony ode ​brał
Ca​ther ​ine drob​ne, mo ​kre, owi ​nię ​te w ko ​cyk ciał ​ko i przy ​ci ​snął je do pier ​‐
si. Choć pró ​bo ​wa​ła za​brać mu dziec​ko, nie mo ​gła do ​rów​nać sile i de ​ter ​‐
mi ​na​cji męż​czy ​zny.

Spoj​rzał na Cla​ire, chcąc do ​dać jej otu ​chy, a ką​tem oka do ​strzegł jed ​‐
no ​cze ​śnie Phi ​la, któ ​ry wszedł do ga​bi ​ne ​tu i z oczy ​wi ​stym za​mia​rem zbli ​‐
żał się do Cla​ire. Ta wbi ​ła spoj​rze ​nie w Ca​the ​ri ​ne i była nie ​świa​do ​ma
obec​no ​ści Phi ​la. Pi ​sto ​let w jej ręce drżał, kie ​dy wy ​mie ​rzy ​ła go w ko ​bie ​tę,
sto ​ją​cą przed To ​nym i Ni ​chol. W tym ca​łym za​mie ​sza​niu głos Phi ​la oka​zał
się le ​d ​wie sły ​szal ​ny.

– Cla​ire, już do ​brze. Od ​daj mi broń.
Po ​ło ​żyw​szy dłoń na jej ra​mie ​niu, się ​gnął po pi ​sto ​let i w tej sa​mej

chwi ​li roz​legł się gło ​śny huk. Tony od ​ru ​cho ​wo od ​wró ​cił się, pra​gnąc osło ​‐
nić Ni ​chol, a Ca​the ​ri ​ne prze ​wró ​ci ​ła się na nich, przy ​gnia​ta​jąc obo ​je
do mo ​krej wy ​kła​dzi ​ny.



– Cla​ire! Cla​ire! – za​wo ​łał Tony. Upew​nił się, że Ni ​chol nic się nie sta​‐
ło, klęk ​nął i pró ​bo ​wał wy ​pa​trzyć żonę. Od ​su ​nął się od ję ​czą​cej Ca​the ​ri ​ne
i prze ​cze ​sy ​wał spoj​rze ​niem gę ​sty dym i sztucz​ny deszcz. – Cla​ire!

Mu ​siał do ​stać się do niej i dać jej znać, że jemu i Ni ​chol nic się nie sta​‐
ło. Pra​gnął do ​tknąć ją i przy ​tu ​lić, oto ​czyć ra​mio ​na​mi obie swo ​je ko ​bie ​ty,
za​pew​nia​jąc im bez​pie ​czeń​stwo. Zo ​ba​czył ją w koń​cu: le ​ża​ła w bez​ru ​chu
na pod ​ło ​dze, w miej​scu gdzie za​le ​d ​wie kil ​ka se ​kund wcze ​śniej sta​ła. Ra​‐
zem z Phi ​lem pod ​bie ​gli do niej. Z Ni ​chol w ra​mio ​nach pod ​niósł pi ​sto ​let.
Na​gle w ga​bi ​ne ​cie za​ro ​iło się od lu ​dzi.

– Po ​mo ​cy! Pró ​bo ​wa​no mnie za​bić! – za​wo ​ła​ła Ca​the ​ri ​ne, do ​ma​ga​jąc się
uwa​gi.

Tony do ​tknął po ​licz​ka Cla​ire.
– Nie mam pew​no ​ści, co się sta​ło – Phil udzie ​lił od ​po ​wie ​dzi na nie ​wy ​‐

po ​wie ​dzia​ne na głos py ​ta​nie Tony’ego. – Po pro ​stu upa​dła. Nie wiem, czy
ude ​rzy ​ła się w gło ​wę. Nie uda​ło mi się w porę jej zła​pać.

Nie ​spo ​dzie ​wa​nie ktoś pod ​gło ​śnił dźwięk. To, co za​le ​d ​wie chwi ​lę wcze ​‐
śniej było głu ​chym dud ​nie ​niem, prze ​ro ​dzi ​ło się w po ​je ​dyn​cze gło ​sy. Tony
usły ​szał swo ​je na​zwi ​sko.

– Pa​nie Raw​lings. Pa​nie Raw​lings.
To był po ​li ​cjant z wy ​dzia​łu w Iowa City. Tony go pa​mię ​tał, choć nie

znał jego na​zwi ​ska. Czy to je ​den z funk ​cjo ​na​riu ​szy, któ ​rzy prze ​szu ​ki ​wa​li
dom po za​gi ​nię ​ciu Cla​ire? Nie mógł so ​bie przy ​po ​mnieć. Od ​wró ​cił się
w jego stro ​nę i rzekł:

– Tak, moja żona po ​trze ​bu ​je po ​mo ​cy.
– Pa​nie Raw​lings, pro ​szę od ​dać mi broń – po ​wie ​dział spo ​koj​nie po ​li ​‐

cjant.
Nie było tak, że nie wie ​dział, iż trzy ​ma ją w dło ​ni. Wie ​dział, ale nie

mia​ło to zna​cze ​nia. Li ​czy ​ły się tyl ​ko Cla​ire i Ni ​chol. Były bez​piecz​ne i zja​‐
wi ​ła się po ​li ​cja. Ca​the ​ri ​ne zo ​sta​nie za​bra​na, a jego ro ​dzi ​nie nic już nie bę ​‐
dzie gro ​zić. Uniósł pi ​sto ​let i rzekł:



– Pro ​szę, weź​cie go. Niech ktoś po ​mo ​że mo ​jej żo ​nie.
Dru ​gi po ​li ​cjant wziął od nie ​go broń, a tym ​cza​sem męż​czy ​zna, któ ​re ​go

na​szyw​ka nad od ​zna​ką mó ​wi ​ła, że na​zy ​wa się Ha​stings, sta​nął mię ​dzy To ​‐
nym a Cla​ire i za​py ​tał:

– Pana żo ​nie? Kto nią jest, pa​nie Raw​lings? Pani Ni ​chols to pań​ska była
żona.

Na szczę ​ście woda prze ​sta​ła try ​skać i dym za​czął się po ​wo ​li prze ​rze ​‐
dzać. Tony wstał. Sło ​wa Ha​sting​sa były nie ​do ​rzecz​ne. Po ​trzą​snął gło ​wą,
przez co kro ​ple wody spły ​nę ​ły mu z wło ​sów na twarz. Nie prze ​sta​jąc tu ​lić
moc​no Ni ​chol, oświad ​czył:

– Pro ​szę zejść mi z dro ​gi. Nie wiem, o co panu cho ​dzi. Cla​ire Raw​lings
to moja żona. – Pod ​niósł głos: – Z dro ​gi!

Dwie oso ​by za​czę ​ły ba​dać stan Cla​ire, do Tony’ego zaś po ​de ​szła po ​li ​‐
cjant ​ka.

– Pa​nie Raw​lings, czy to cór ​ka pani Ni ​chols?
– To na​sza cór ​ka. – Jego uwa​ga sku ​pia​ła się na no ​szach, któ ​re zna​la​zły

się na​gle obok Cla​ire. Ta​kie same no ​sze pod ​je ​cha​ły do Ca​the ​ri ​ne i oto ​czy ​‐
li ją lu ​dzie w gra​na​to ​wych uni ​for ​mach.

– Pa​nie Raw​lings, pro ​szę po ​zwo ​lić mi za​brać pana cór ​kę z tego cha​osu
– rze ​kła do nie ​go ko ​bie ​ta. – Wy ​nio ​sę ją na świe ​że po ​wie ​trze.

– Nie. – W gło ​sie Tony’ego sły ​chać było zde ​cy ​do ​wa​nie. – Nie, ja ją wy ​‐
nio ​sę. Ale naj ​pierw mu ​szę ją po ​ka​zać mat ​ce. Cla​ire musi się do ​wie ​dzieć,
że nic się nam nie sta​ło.

– Pani Ni ​chols zo ​sta​nie za​bra​na w miej ​sce, gdzie da się oce ​nić jej stan,
i po ​zo ​sta​nie tam do cza​su, aż usta​li ​my, co się tu ​taj sta​ło.

– Pani Raw​lings! Ona się na​zy ​wa Cla​ire Raw​lings. Pro ​szę jej nie na​zy ​‐
wać Ni ​chols! – Twa​rzycz​ka Ni ​chol wy ​krzy ​wi ​ła się, a po chwi ​li mała
na nowo się roz​pła​ka​ła. – Co to zna​czy „po ​zo ​sta​nie”? Cla​ire nie zro ​bi ​ła nic
złe ​go. To była sa​mo ​obro ​na. – Tony urwał. – Nie po ​wiem nic wię ​cej, do ​pó ​‐
ki nie spo ​tkam się ze swo ​imi praw​ni ​ka​mi. – Pa​trzył bez​rad ​nie, jak nie ​‐



przy ​tom ​na Cla​ire kła​dzio ​na jest na no ​szach. – Do ​kąd ją za​bie ​ra​cie? Jest
ran​na? Je ​śli tak, to musi się nią za​jąć le ​karz. – Od ​wró ​cił się, szu ​ka​jąc
wzro ​kiem Phi ​la. – Ro ​ach? Ro ​ach? ! Gdzie je ​steś?

– Pa​nie Raw​lings, cze ​mu pani Ni ​chols mia​ła​by być ran​na? – za​py ​tał
funk ​cjo ​na​riusz Ha​stings. – Zro ​bił jej pan krzyw​dę?

Tony zmie ​rzył go wzro ​kiem peł ​nym nie ​do ​wie ​rza​nia.
– Oczy ​wi ​ście, że nie zro ​bi ​łem jej krzyw​dy. Pro ​szę. Nie. Na​zy ​wać. Jej.

Ni ​chols. Jej. Na​zwi ​sko. To. Raw​lings.
– Pa​nie Raw​lings, na​le ​gam, aby prze ​ka​zał pan dziec​ko funk ​cjo ​na​riusz​‐

ce O’Brien.
Igno ​ru ​jąc sło ​wa Ha​sting​sa, Tony do ​strzegł, że Phil wy ​cho ​dzi wła​śnie

z ga​bi ​ne ​tu, idąc obok no ​szy, na któ ​rych le ​ża​ła Cla​ire.
– Ro ​ach! Ro ​ach?
Phil za​trzy ​mał się i spoj​rzał w jego stro ​nę. Wy ​raź​nie roz​dar ​ty mię ​dzy

chę ​cią po ​zo ​sta​nia z Cla​ire, a po ​wro ​tem do Tony’ego, tyl ​ko przez chwi ​lę
się wa​hał, po czym pod ​szedł do nich. Nie cze ​ka​jąc na py ​ta​nie, rzekł:

– Po ​wie ​dzie ​li, że naj​pierw za​bio ​rą ją do szpi ​ta​la i zaj ​mą się ob​ra​że ​nia​‐
mi.

Dla Tony’ego to wszyst ​ko było po ​zba​wio ​ne sen​su.
– Pa​nie Raw​lings… – za​czął Ha​stings. Tony wy ​rwał ra​mię z jego uści ​‐

sku. – Pa​nie Raw​lings, jest pan aresz​to ​wa​ny za usi ​ło ​wa​nie za​bój​stwa pani
Lon​don.

– Pa​nie Raw​lings – ode ​zwa​ła się bła​gal ​nie funk ​cjo ​na​riusz​ka O’Brien. –
Pro ​szę mi od ​dać cór ​kę.

– Nie! Nikt nie do ​tknie mo ​jej cór ​ki. Ona musi zo ​ba​czyć swo ​ją mat ​kę. –
Spoj​rzał na Phi ​la. – Za​bie ​rzesz Ni ​chol do Cla​ire. I bądź przy nich, do ​pó ​ki
Cla​ire nie bę ​dzie mo ​gła się nią za​jąć. Ja wszyst ​ko za​ła​twię. Nie pró ​bo ​wa​‐
łem za​bić pani Lon​don. Gdy ​by tak było, już by nie żyła.

Nim prze ​ka​zał Ni ​chol Phi ​lo ​wi, Tony de ​li ​kat ​nie po ​ca​ło ​wał ją w czo ​ło
i moc​no przy ​tu ​lił. Przez jego gło ​wę prze ​mknę ​ły trzy mie ​sią​ce wspo ​‐



mnień, od chwi ​li, kie ​dy Ma​de ​li ​ne umie ​ści ​ła ma​leń​ką w jego ra​mio ​nach,
aż do ich noc​nych, jak ​że oso ​bi ​stych se ​sji ko ​ły ​sa​nia i po ​ga​wę ​dek. Wy ​obra​‐
ził so ​bie jej słod ​ki za​pach po ką​pie ​li, to, jak ko ​pie nóż​ka​mi w wo ​dzie i jak
po je ​dze ​niu za​czy ​na​ją jej się za​my ​kać oczka. Myśl, że miał ​by choć mi ​nu ​‐
tę spę ​dzić z dala od có ​recz​ki, na​peł ​nia​ła go bez​brzeż​nym bó ​lem.

Wdy ​cha​jąc słod ​ki za​pach nie ​mow​lę ​cia, Tony szep ​nął:
– Wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze, księż​nicz​ko. Ma​mu ​sia nie ​dłu ​go się tobą zaj ​‐

mie, a ta​tuś wró ​ci do cie ​bie tak szyb​ko, jak się tyl ​ko da. – Pa​trząc w jej
duże, brą​zo ​we oczy, kon​ty ​nu ​ował: – Opie ​kuj się mamą i nie za​po ​mnij
o mnie.

Jesz​cze raz po ​ca​ło ​wał ją w czo ​ło i po ​dał Ni ​chol Phi ​lo ​wi, a funk ​cjo ​na​‐
riusz​ka O’Brien za​ło ​ży ​ła mu kaj​dan​ki.

– Pa​nie Raw​lings, ma pan pra​wo za​cho ​wać mil ​cze ​nie. Wszyst ​ko,
co pan po ​wie…

– Ro ​ach – prze ​rwał jej Tony. – Niech Eric skon​tak ​tu ​je się z Raw​lings
In​du ​stries i prze ​ka​że, aby mój ze ​spół praw​ni ​ków spo ​tkał się ze mną
na ko ​mi ​sa​ria​cie.

Phil kiw​nął gło ​wą. Po ​li ​cjan​ci wy ​pro ​wa​dzi ​li An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa, re ​‐
cy ​tu ​jąc po dro ​dze przy ​słu ​gu ​ją​ce mu pra​wa.

Kil ​ka ko ​lej​nych mi ​nut było ni ​czym nie ​wy ​raź​na pla​ma. Kie ​dy Tony tra​fi
na ko ​mi ​sa​riat, świa​tło dzien​ne uj​rzy li ​ta​nia jego prze ​stępstw. To wła​śnie
prze ​śla​do ​wa​ło Cla​ire i sta​no ​wi ​ło po ​wód, dla któ ​re ​go nie chcia​ła, aby le ​ciał
do Sta​nów Zjed ​no ​czo ​nych. Ich rocz​ne wy ​tchnie ​nie do ​bie ​gnie koń​ca. FBI
nie wkro ​czy i ich nie ura​tu ​je. Ich ro ​dzi ​na nie bę ​dzie mo ​gła wró ​cić
do raju. Tony w głę ​bi du ​szy wie ​dział, że czas mu się skoń​czył – przy ​naj​‐
mniej na ra​zie. Mo ​dlił się w du ​chu, aby roz​łą​ka nie trwa​ła zbyt dłu ​go.
Miał pie ​nią​dze. Był go ​tów od ​dać wszyst ​kie, byle wró ​cić do Cla​ire i Ni ​chol
tak szyb​ko, jak to moż​li ​we.



W za​zwy ​czaj spo ​koj​nej po ​sia​dło ​ści Tony’ego ro ​iło się od lu ​dzi i po ​jaz​‐
dów. Po ko ​ry ​ta​rzach bie ​ga​li stra​ża​cy z dłu ​gi ​mi wę ​ża​mi. Kie ​dy funk ​cjo ​na​‐
riusz Ha​stings wy ​pro ​wa​dził Tony’ego z re ​zy ​den​cji, oka​za​ło się, że per ​so ​‐
nel stoi zbi ​ty w kup ​kę na wy ​bru ​ko ​wa​nym pod ​jeź​dzie, przy ​glą​da​jąc się
w mil ​cze ​niu daw​no nie ​wi ​dzia​ne ​mu pra​co ​daw​cy. Na wie ​le mie ​się ​cy słuch
o nim za​gi ​nął, a te ​raz po ​li ​cja aresz​to ​wa​ła go i wsa​dzi ​ła do ra​dio ​wo ​zu. Nie
mia​ło zna​cze ​nia to, że wca​le nie pró ​bo ​wał za​bić Ca​the ​ri ​ne: gdy ​by nie te
cho ​ler ​ne na​gra​nia, po ​wie ​dział ​by na po ​li ​cji, że to on strze ​lał. Zro ​bił ​by
wszyst ​ko, by ura​to ​wać Cla​ire. Nie mógł znieść my ​śli, że jego żona mia​ła​by
spę ​dzić je ​den dzień czy choć​by jed ​ną go ​dzi ​nę w wię ​zien​nej celi. Już raz
jej to zro ​bił; go ​tów był po ​ru ​szyć nie ​bo i zie ​mię, aby ją przed tym uchro ​‐
nić.

Nim Tony znik ​nął we wnę ​trzu ra​dio ​wo ​zu, zo ​ba​czył, jak w stro ​nę Ro ​‐
acha bie ​gnie Emi ​ly. Na wi ​dok szwa​gier ​ki za​la​ła go fala nie ​na​wi ​ści.
To wszyst ​ko przez nią. On i jego ro ​dzi ​na by ​li ​by szczę ​śli ​wi w raju, gdy ​by
ta ko ​bie ​ta nie wy ​ka​za​ła się taką cho ​ler ​ną de ​ter ​mi ​na​cją, aby wy ​do ​być
od Ca​the ​ri ​ne se ​kre ​ty Cla​ire. A te ​raz wy ​cią​ga​ła ręce do Ni ​chol. Tony za​‐
mknął oczy i mo ​dlił się w du ​chu, aby Cla​ire jak naj​szyb​ciej od ​zy ​ska​ła
przy ​tom ​ność. Mu ​sia​ła za​opie ​ko ​wać się ich cór ​ką.

Sie ​dział sztyw​no, szu ​ka​jąc w my ​ślach od ​po ​wie ​dzi. Jak to moż​li ​we,
że wszyst ​ko w krót ​kim cza​sie tak się po ​plą​ta​ło? Mimo mar ​co ​we ​go chło ​du
na czo ​ło Tony’ego wy ​stą​pił pot, a fala mdło ​ści wy ​ssa​ła po ​wie ​trze z jego
płuc.

Brent.
Brent Sim ​mons. Nie. Żyje.
Cla​ire od ​zy ​ska przy ​tom ​ność. Tony nie ​wąt ​pli ​wie bę ​dzie mu ​siał za​pła​cić

za swo ​je czy ​ny, ale Brent zgi ​nął. Tony'emu nie uda się zwró ​cić ży ​cia przy ​‐
ja​cie ​la. Nie bę ​dzie w sta​nie uśmie ​rzyć bólu, jaki musi czuć te ​raz Co ​urt ​‐
ney. I to wszyst ​ko wina Ca​the ​ri ​ne!



A De ​rek Bur ​ke? Co z So ​fią? Tony’ego ogar ​nia​ła co ​raz więk ​sza wście ​‐
kłość. Ata​ko ​wa​ły go mno ​żą​ce się w jego gło ​wie py ​ta​nia. Wszyst ​ko dzia​ło
się zbyt szyb​ko. Czy zna​le ​zio ​no So ​phię na gó ​rze? Ktoś jej w ogó ​le szu ​kał?
Jak so ​bie ra​dzi ​ła ze stra​tą męża? Tego wszyst ​kie ​go było zbyt wie ​le! Przez
gło ​wę Tony’ego prze ​bie ​ga​ło wię ​cej py ​tań niż od ​po ​wie ​dzi. Ta wen​de ​ta już
daw​no temu wy ​mknę ​ła się spod kon​tro ​li.

Świat ską​pa​ny był w czer ​wie ​ni!
Cla​ire. Ni ​chol. Brent. Co ​urt ​ney. So ​phia.
To wszyst ​ko po ​trze ​bo ​wa​ło uj​ścia; kon​tro ​lę nad To ​nym prze ​ję ​ła fi ​zjo ​lo ​‐

gia. Na​chy ​lił się i zwy ​mio ​to ​wał na wy ​cie ​racz​kę.



Ta​jem ​ni​ca ludz ​kie​go ist ​nie​nia nie jest w tym, aby tyl​ko żyć, lecz w tym,
po co żyć.*

Fio ​dor Do ​sto ​jew​ski

* Cy ​tat z Bra ​ci Ka ​ra ​ma ​zow w prze ​kła ​dzie Bar ​ba ​ry Be ​au​pre (przyp. tłum.).
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CHOĆ TO, JAK GO WY ​SZKO ​LO ​NO, AŻ KRZY ​CZA ​ŁO, ABY PHIL ROZ​PŁY ​‐
NĄŁ SIĘ W CHA ​OSIE, NIE MÓGŁ TEGO ZRO ​BIĆ, ZWŁASZ​CZA PO
TYM, JAK RAW ​LINGS TAK UF​NIE PO ​WIE ​RZYŁ MU NI​CHOL. Phil
w ogó ​le nie znał się na dzie ​ciach, zdro ​wy roz​są​dek mó ​wił mu jed ​nak,
że ta dziew​czyn​ka z ocza​mi swo ​je ​go taty i sil ​ny ​mi płu ​ca​mi nie jest za​do ​‐
wo ​lo ​na. Prze ​mo ​czo ​ny ko ​cyk, któ ​rym owi ​nię ​te było jej małe ciał ​ko, sta​no ​‐
wił je ​dy ​ną ochro ​nę przed lo ​do ​wa​tą wodą, jesz​cze nie ​daw​no try ​ska​ją​cą
ze zra​sza​czy. Phil zdjął ko ​cyk, roz​piął kurt ​kę i przy ​tu ​lił Ni ​chol do cie ​płej
klat ​ki pier ​sio ​wej. Za​krył ją su ​chym ma​te ​ria​łem i za​piął za​mek, uwa​ża​jąc,
aby nie wplą​ta​ły się w nie ​go jej ciem ​ne wło ​ski. Nie ​mal na​tych ​miast głoś​ny
płacz ucichł, mała piąst ​ka tra​fi ​ła do buzi, a oczka za​mknę ​ły się z za​do ​wo ​‐
le ​niem.

To cie ​ka​we, że do ​my ​ślił się, w jaki spo ​sób ją do sie ​bie przy ​tu ​lić. On był
cie ​pły, ona zim ​na. To mia​ło sens. Za​le ​d ​wie kil ​ka razy w ży ​ciu znaj​do ​wał
się tak bli ​sko ma​łe ​go dziec​ka i za każ​dym ra​zem była to Ni ​chol. Nie na​le ​‐



żał do męż​czyzn, któ ​rzy oka​zu ​ją uczu ​cia. Cze ​goś ta​kie ​go nie miał w swo ​‐
im DNA. Czuł się zde ​cy ​do ​wa​nie swo ​bod ​niej, śle ​dząc wy ​zna​czo ​ny obiekt,
niż tu ​ląc pod kurt ​ką nie ​mow​lę. Wcze ​śniej zda​rzy ​ło mu się trzy ​mać Ni ​‐
chol tyl ​ko dla​te ​go, że na​le ​ga​ła na to Cla​ire. Osła​nia​jąc małą przed prze ​ni ​‐
kli ​wym wia​trem, opu ​ścił re ​zy ​den​cję, co ​fa​jąc się my ​śla​mi do tego pierw​‐
sze ​go razu, kie ​dy Cla​ire dała mu do po ​trzy ​ma​nia swo ​ją cór ​kę. Ni ​chol
mia​ła wte ​dy za​le ​d ​wie je ​den dzień i Phil ro ​bił, co mógł, aby uni ​kać Cla​ire,
Raw​ling​sa i nie ​mow​lę ​cia. Na wy ​spie ist ​nia​ła jed ​nak ogra​ni ​czo ​na licz​ba
kry ​jó ​wek.

Prze ​moż​ną ulgą na​peł ​niał go stan Cla​ire. Kie ​dy ry ​zy ​ku ​jąc wła​snym ży ​‐
ciem, spro ​wa​dził na wy ​spę tego cho ​ler ​ne ​go le ​ka​rza, tak na​praw​dę nie
zro ​bił tego po to, aby ura​to ​wać Ni ​chol. Phil od ​cho ​dził od zmy ​słów, mar ​‐
twiąc się o Cla​ire. Wziął łódź i po ​pły ​nął przez wzbu ​rzo ​ne fale z po ​bu ​dek
ego ​istycz​nych. Nie mógł znieść prze ​by ​wa​nia w po ​bli ​żu Cla​ire, kie ​dy nie
po ​tra​fił ulżyć jej w cier ​pie ​niu. Bądź co bądź, zo ​bo ​wią​zał się chro ​nić ją i jej
dziec​ko i do tej pory mu się to uda​wa​ło. Po ​twor ​na była myśl, że jego wy ​‐
sił ​ki miał ​by prze ​kre ​ślić tra​gicz​ny wy ​pa​dek na​tu ​ry me ​dycz​nej, po ​zo ​sta​ją​cy
poza jego kon​tro ​lą.

Dzień po na​ro​dzi​nach Ni​chol, kie​dy Phil po​ja​wił się na la​nai, spo​tkał tu Cla​ire. Za​-
sko​czy ​ło go to, gdyż są​dził, że nie opusz ​cza jesz ​cze swo​je​go po​ko​ju. Choć była zmę​czo​-
na, wy ​glą​da​ła nie​sa​mo​wi​cie. Stał i pa​trzył, jak tuli do pier ​si Ni​chol, prze​by ​wa​jąc
we wła​snym świe​cie. Ema​no​wa​ło z niej za​do​wo​le​nie. Być może po​wo​dem była cie​ka​-
wość – Phil ni​g ​dy do​tąd nie miał oka​zji wi​dzieć no​wo​rod​ka – a może po pro​stu pra​-
gnął na wła​snej skó​rze do​świad​czyć tego cudu. Tak czy ina​czej, za​miast udać się
do kuch ​ni i coś prze​ką​sić, zbli​żył się do Cla​ire i Ni​chol. Pa​mię​tał, jaka szczę​śli​wa się
wy ​da​wa​ła, kie​dy przy ​siadł na skra​ju szez ​lon​ga, tuż obok jej wy ​cią​gnię​tych nóg.

– Dzię​ku ​ję ci za to, że spro​wa​dzi​łeś wczo​raj le​ka​rza – rze​kła, pa​trząc na nie​go sze​-
ro​ko otwar ​ty ​mi, zie​lo​ny ​mi ocza​mi.

– Chciał​bym, że​byś prze​sta​ła dzię​ko​wać mi za to, że wy ​ko​ny ​wa​łem swo​ją pra​cę.



– Na​ra​ża​nie wła​sne​go ży ​cia nie na​le​ży do two​ich obo​wiąz ​ków.
– Na​le​ży do nich za​pew ​nie​nie ci bez ​pie​czeń​stwa. No i pro​szę, uda​ło się.
Po​licz ​ki Cla​ire za​ró​żo​wi​ły się lek ​ko.
– Tak, dzię​ku ​ję ci za to. Po​zwól, że przed​sta​wię ci na​szą cór ​kę… – Unio​sła trzy ​ma​-

ne w ra​mio​nach ma​leń​stwo. Phil jesz ​cze ni​g ​dy nie wi​dział ta​kiej ma​leń​kiej twa​rzycz ​-
ki. W su ​mie to przy ​po​mi​na​ła mu ja​sną ro​dzyn​kę. – …Ni​chol Co​urt ​ney Raw ​lings.

Na​chy ​lił się ku niej.
– Po​ja​wi​łaś się na tym świe​cie z przy ​tu ​pem, mło​da damo. Na​praw ​dę po​win​naś

dać te​raz ma​mie od​po​cząć. Mia​ła cięż ​ką noc.
– Od ostat ​nie​go kar ​mie​nia jest grzecz ​na jak anio​łek. – Spoj ​rza​ła na nie​go. –

Chcesz wziąć ją na ręce?
Phil wy ​pro​sto​wał się.
– Nie.
Cla​ire za​chi​cho​ta​ła.
– Co za szyb​ka od​po​wiedź.
– Pa​mię​tasz, mó​wi​łem, że nie zmie​niam pie​luch.
Po​da​ła mu śro​dek de​zyn​fe​ku ​ją​cy.
– Nikt ci nie każe zmie​niać pie​lu ​chy. Pro​szę, we​trzyj tro​chę w dło​nie, a po​tem ci

ją dam. – Być może spra​wi​ło to jego po​zba​wio​ne wy ​ra​zu spoj ​rze​nie, a może na​gła
bla​dość, gdyż Cla​ire kon​ty ​nu ​owa​ła: – Masz mnie chro​nić? No cóż, mu ​szę na chwi​lę
wstać i coś zro​bić. Ni​chol to część mnie, więc masz ją chro​nić, do​pó​ki nie wró​cę.

Phil wma​so​wał w dło​nie pach ​ną​cy al​ko​ho​lem żel de​zyn​fe​ku ​ją​cy i za​py ​tał:
– Chwi​lę? A je​śli za​cznie pła​kać?
Igno​ru ​jąc jego nie​po​kój, Cla​ire spu ​ści​ła nogi z szez ​lon​ga i de​li​kat ​nie umie​ści​ła Ni​-

chol w ra​mio​nach Phi​la.
– Pod​trzy ​muj głów ​kę. Nic się jej nie sta​nie. Przy ​tul ją… tak, wła​śnie tak. – Po​ca​-

ło​wa​ła małą w głów ​kę i do​da​ła: – No do​brze, a te​raz mu ​szę prze​pro​sić was na chwi​lę.
Za​raz wró​cę. Och, siedź ​cie w cie​niu.

Cla​ire nie znik ​nę​ła na dłu ​go, ale w cią​gu tych kil​ku mi​nut Phil się za​ko​chał. Tyle
róż ​nych rze​czy w ży ​ciu ro​bił, ale ni​g ​dy do​tąd nie trzy ​mał w ra​mio​nach tak dro​go​cen​-



ne​go, nie​win​ne​go czło​wiecz ​ka. Wie​dział, że Cla​ire ma ra​cję: jego obo​wiąz ​ki ule​gły po​-
dwo​je​niu. Ta dziew ​czyn​ka, któ​rą tu ​lił, mia​ła oczy swo​je​go taty, ale wi​dział w niej
tak ​że Cla​ire. Nie po​strze​gał jej już jako ro​dzyn​ki. Wi​dział nos i usta Cla​ire…

Phil za​sta​na​wiał się, jak się po​czu ​je ja​kiś bied​ny chło​pak, kie​dy on za​wie​zie jego
i Ni​chol na ich pierw ​szą rand​kę, no bo nie za​mie​rzał do​pu ​ścić do tego, aby zo​sta​ła
z nim sama. On też kie​dyś był na​sto​lat ​kiem. Nie ma ta​kiej opcji!

Kie ​dy Phil słu ​żył w woj​sku, cel jego dzia​łań był na​rzu ​co ​ny z góry i nie ​‐
zwy ​kle pro ​sty: ży ​cie albo śmierć. Kie ​dy w Ka​li ​for ​nii na zle ​ce ​nie Raw​ling​sa
śle ​dził Cla​ire, wszyst ​ko się zmie ​ni ​ło. Po raz pierw​szy w ży ​ciu cel zo ​stał
osią​gnię ​ty, a mimo to mi ​sji nie mógł uznać za za​koń​czo ​ną. Z każ​dym ko ​‐
lej​nym dniem był co ​raz bar ​dziej urze ​czo ​ny. Tak po praw​dzie, za​czę ​ło się
to naj​pew​niej w San An​to ​nio, kie ​dy Cla​ire go prze ​chy ​trzy ​ła; to był jed ​nak
do ​pie ​ro po ​czą​tek. Tym, czym mu nie ​sa​mo ​wi ​cie im ​po ​no ​wa​ła, była jej
umie ​jęt ​ność ma​ni ​pu ​lo ​wa​nia mi ​strzem ma​ni ​pu ​la​cji. Phil miał oka​zję wi ​‐
dzieć, jak inni re ​agu ​ją na An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa. Swo ​im za​cho ​wa​niem
Cla​ire za​słu ​ży ​ła na wiel ​ki sza​cu ​nek Phi ​la. Po ​tem zo ​sta​ła za​ata​ko ​wa​na,
a jego zwol ​nio ​no z obo ​wiąz​ków.

W tam ​tym cza​sie przyj​mo ​wał inne zle ​ce ​nia, więk ​szość była krót ​ko ​‐
trwa​ła i kon​kret ​na. Śle ​dził męża, we ​ry ​fi ​ku ​jąc jego zna​jo ​mość z inną ko ​‐
bie ​tą. Od ​na​lazł na​sto ​lat ​ka, któ ​ry uciekł z domu, i po ​wia​do ​mił ro ​dzi ​ców
o miej ​scu jego po ​by ​tu. Nie był go ​to ​wy na to, aby dać so ​bie spo ​kój z ob​se ​‐
sją na punk ​cie Cla​ire Ni ​chols, więc z za​do ​wo ​le ​niem przy ​jął zle ​ce ​nie
od pani Lon​don. Uwa​żał, że tym sa​mym po ​ma​ga Cla​ire uwol ​nić się
od Raw​ling​sa. Uwie ​rzył w przed ​sta​wio ​ną przez pa​nią Lon​don wer ​sję wy ​‐
da​rzeń, a mia​no ​wi ​cie w to, że w chwi ​li sła​bo ​ści po ata​ku Che ​ste ​ra Cla​ire
zgo ​dzi ​ła się wró ​cić do Iowa. Na​tych ​miast po ​ża​ło ​wa​ła tej de ​cy ​zji, lecz aby
mo ​gła się z niej wy ​co ​fać, po ​trzeb​na jej była po ​moc. Raw​lings zdą​żył już
udo ​wod ​nić, że jest ją w sta​nie wy ​śle ​dzić na​wet na dru ​gim koń​cu kra​ju.



Wraz z prze ​sy ​ła​niem gróźb do ​ty ​czą​cych „dziec​ka Rawls-Ni ​chols” Phil zaj​‐
mo ​wał się pla​no ​wa​niem uciecz​ki Cla​ire.

Do ​pie ​ro kie ​dy po ​mógł jej wy ​je ​chać ze Sta​nów Zjed ​no ​czo ​nych i zna​leź​li
się w Ge ​ne ​wie, gdzie mie ​li oka​zję szcze ​rze po ​roz​ma​wiać, prze ​ko ​nał się,
że był je ​dy ​nie pion​kiem w sta​ran​nie za​pla​no ​wa​nej przez pa​nią Lon​don
grze w sza​chy.

Te ​raz Phil wy ​szedł z cie ​płej re ​zy ​den​cji na sma​ga​ny wy ​jąt ​ko ​wo chłod ​‐
nym wia​trem pod ​jazd. Ro ​iło się tu od ra​dio ​wo ​zów i wo ​zów stra​żac​kich.
Naj​le ​piej by było, gdy ​by te ​raz znik ​nął. Ale jak miał to zro ​bić ra​zem z Ni ​‐
chol? Z pew​no ​ścią zo ​stał ​by oskar ​żo ​ny o po ​rwa​nie. Choć w su ​mie wie ​dział,
że te oskar ​że ​nia to aku ​rat naj​mniej​sze z jego zmar ​twień. Na ich li ​ście
znacz​nie wy ​żej pla​so ​wa​ło się kar ​mie ​nie, prze ​bie ​ra​nie i ką​pa​nie trzy ​mie ​‐
sięcz​ne ​go nie ​mow​lę ​cia.

Kie ​dy po ​li ​cjan​ci wy ​pro ​wa​dza​li z domu za​ku ​te ​go w kaj​dan​ki Raw​ling​sa,
sto ​ją​cy na traw​ni ​ku lu ​dzie umil ​kli. Za​le ​d ​wie przed chwi ​lą od ​je ​cha​ły dwie
ka​ret ​ki: jed ​na z Cla​ire, dru ​ga z pa​nią Lon​don. Gdy Phil przy ​glą​dał się sce ​‐
nie roz​gry ​wa​ją​cej się przed jego ocza​mi, po ​de ​szła do nie ​go sio ​stra Cla​ire.

– Kim pan jest? – za​py ​ta​ła.
– Słu ​cham?
– Kim pan jest? Pra​cu ​je pan dla nie​go?
Phil wy ​pro ​sto ​wał się. Spo ​sób, w jaki Emi ​ly wy ​po ​wie ​dzia​ła sło ​wo „nie ​‐

go”, nie po ​zo ​sta​wiał wąt ​pli ​wo ​ści, o kogo jej cho ​dzi.
– Pra​cu ​ję dla niej, pani sio ​stry. – Może to przez zmia​nę jego po ​sta​wy,

ale kie ​dy się ode ​zwał, Ni ​chol dała o so ​bie znać.
Emi ​ly za​kry ​ła dło ​nią usta.
– O mój Boże, ma pan jej dziec​ko?
Kiw​nął gło ​wą i roz​piął do po ​ło ​wy kurt ​kę.
– Jej ko ​cyk za​mókł. Pró ​bu ​ję ją ogrzać.
– Ją? – po ​wtó ​rzy ​ła oszo ​ło ​mio ​na Emi ​ly.



John Van​der ​sol, szwa​gier Cla​ire, na​tych ​miast zdjął ma​ry ​nar ​kę, a Emi ​ly
wy ​cią​gnę ​ła ręce po Ni ​chol. Phil chciał za​pro ​te ​sto ​wać, wie ​dział jed ​nak,
że tak wła​śnie trze ​ba zro ​bić. Emi ​ly to jej ciot ​ka. Ona bę ​dzie umia​ła za​‐
opie ​ko ​wać się nie ​mow​lę ​ciem do cza​su, kie ​dy Cla​ire po ​czu ​je się le ​piej.
Poza tym Phil chciał je ​chać do szpi ​ta​la, spraw​dzić, co z nią i prze ​ka​zać,
co się sta​ło z Ni ​chol i To ​nym.

– No już, już… – za​gru ​cha​ła Emi ​ly, otu ​la​jąc sio ​strze ​ni ​cę ma​ry ​nar ​ką Joh ​‐
na. Spoj​rza​ła na Phi ​la i za​py ​ta​ła: – Wie pan, kie ​dy po raz ostat ​ni ja​dła?

Po ​krę ​cił prze ​czą​co gło ​wą.
– Cla​ire przy ​je ​cha​ła tu z nią do ​słow​nie na chwi ​lę przed tym, jak

wszyst ​ko wy ​mknę ​ło się spod kon​tro ​li. Ona… eee… – Po ​licz​ki mu po ​ró ​żo ​‐
wia​ły. – …nie jest kar ​mio ​na bu ​tel ​ką.

– Och. W ta​kim ra​zie mu ​si ​my za​wieźć ją do Cla​ire, do szpi ​ta​la. Wie
pan, co się tam wy ​da​rzy ​ło?

– Nie wi ​dzia​łem wszyst ​kie ​go. Ale wy ​da​je mi się…
– To An​tho ​ny, praw​da? – prze ​rwał mu John. – To do nie ​go strze ​la​ła

Cla​ire?
– Nie – od ​parł zde ​cy ​do ​wa​nie Phil. – Nie, ona ni ​ko ​go nie pró ​bo ​wa​ła za​‐

bić. Pró ​bo ​wa​ła ura​to ​wać Ni ​chol przed pa​nią Lon​don.
Emi ​ly po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Nie wie ​rzę panu. Cla​ire za​wsze mó ​wi ​ła o Ca​the ​ri ​ne same do ​bre rze ​‐

czy.
– Bro ​ni pani ko ​bie ​ty, któ ​ra za​mknę ​ła was w apar ​ta​men​cie, a nie czło ​‐

wie ​ka, któ ​ry was oca​lił? – zri ​po ​sto ​wał Phil.
John uniósł brwi.
– Skąd pan o tym wie? Skąd pan wie, gdzie się znaj ​do ​wa​li ​śmy? Może

pra​cu ​je pan dla An​tho ​ny’ego i to on…
Phil spio ​ru ​no ​wał go wzro ​kiem.
– Na po ​li ​cji zło ​żę ofi ​cjal ​ne ze ​zna​nie. Za​pew​niam jed ​nak, że się pan

myli. – Ni ​chol co ​raz gło ​śniej pła​ka​ła. – Za​miast spie ​rać się o to, trze ​ba za​‐



wieźć Ni ​chol do Cla​ire.
Emi ​ly otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy.
– Ni ​chol? Moja sio ​strze ​ni ​ca na​zy ​wa się Ni ​chol Ni ​chols?
– Ni ​chol Co ​urt ​ney Raw​lings – wy ​ja​śnił Phil.
W zie ​lo ​nych oczach ko ​bie ​ty po ​ja​wił się błysk.
– Co to zna​czy Raw​lings? Cla​ire się na to zgo ​dzi ​ła?
– Pani Van​der ​sol, bę ​dzie pani mu ​sia​ła po ​roz​ma​wiać z sio ​strą. Ale po ​‐

win​na pani wie ​dzieć, że ona i pan Raw​lings po ​now​nie wzię ​li ślub. Byli
mał ​żeń​stwem, kie ​dy uro ​dzi ​ła się Ni ​chol. Sio ​stra wszyst ​ko pani wy ​tłu ​ma​‐
czy.

Ru ​szy ​li w stro ​nę sa​mo ​cho ​dów.
– Wie pan, że jest on oso ​bą po ​szu ​ki ​wa​ną? – ode ​zwał się John. – Znał

pan miej​sce jego po ​by ​tu? Czy mo ​że ​my panu ufać?
– Nie mo ​że ​cie. Ina​czej spra​wy się mają, je ​śli cho ​dzi o pa​nią Raw​lings.

Nie zro ​bił ​bym ni ​cze ​go, żeby ją skrzyw​dzić ani nie po ​zwo ​lił ​bym na to ni ​‐
ko ​mu in​ne ​mu. Na​praw​dę, to z nią po ​win​ni ​ście po ​roz​ma​wiać.

– Więc chcia​ła mieć pana przy so ​bie – nie da​wa​ła za wy ​gra​ną Emi ​ly –
bo bała się, że on zno ​wu zro ​bi jej krzyw​dę?

– Pani Van​der ​sol, błęd ​nie pani in​ter ​pre ​tu ​je moje sło ​wa…
Wy ​ja​śnie ​nia Phi ​la prze ​rwa​ło po ​ja​wie ​nie się po ​li ​cjan​ta, któ ​ry do ​tknął

jego ra​mie ​nia.
– Mu ​si ​my za​dać panu kil ​ka py ​tań. Znaj​do ​wał się pan w ga​bi ​ne ​cie

w mo ​men​cie wy ​strza​łu…
Phil udzie ​lił od ​po ​wie ​dzi, a tym ​cza​sem John i Emi ​ly od ​da​li ​li się ra​zem

z Ni ​chol. Nie ​spo ​dzie ​wa​nie szwa​gier Cla​ire wró ​cił.
– Jest tu fo ​te ​lik sa​mo ​cho ​do ​wy dla nie ​mow​ląt?
Po ​li ​cjant kiw​nął gło ​wą, a Phil za​brał Joh ​na do sa​mo ​cho ​du, któ ​rym

przy ​je ​cha​ła Cla​ire, na​le ​żą​ce ​go do Co ​urt ​ney Sim ​mons. Phil bar ​dzo nie
chciał wplą​ty ​wać w to wszyst ​ko przy ​ja​ciół ​ki Cla​ire. I może by mu się
to uda​ło, gdy ​by Cla​ire nie przy ​je ​cha​ła sa​mo ​cho ​dem Co ​urt ​ney. Przez jego



gło ​wę prze ​bie ​gał cały ko ​ro ​wód my ​śli. Gdy tyl ​ko John od ​szedł, funk ​cjo ​na​‐
riusz za​py ​tał:

– Czyj to sa​mo ​chód?
– Na​le ​ży do jed ​ne ​go z mo ​ich pra​cow​ni ​ków. Uży ​czył mi go.
– Panu? To pan przy ​wiózł tu pa​nią Ni ​chols?
– Jej na​zwi ​sko brzmi Raw​lings. Ona i pan Raw​lings po ​now​nie wzię ​li

ślub i wy ​da​je mi się, że dal ​szych in​for ​ma​cji po ​wi ​nie ​nem udzie ​lać w obec​‐
no ​ści praw​ni ​ka.

Z taką od ​po ​wie ​dzią spo ​ty ​ka​ło się każ​de ko ​lej​ne py ​ta​nie. I tak po ​wie ​‐
dział już Van​der ​so ​lom wię ​cej, niż po ​wi ​nien. Chciał jed ​nak, aby wie ​dzie ​li,
że po ​mi ​mo ta​kiej, a nie in​nej prze ​szło ​ści Cla​ire i Tony ra​zem wy ​cho ​wy ​‐
wa​li Ni ​chol. To całe ukry ​wa​nie się przed FBI na pew​no oka​że się dla Raw​‐
ling​sa ob​cią​ża​ją​ce, ale Phil miał na​dzie ​ję, że ro ​dzi ​na Cla​ire wy ​ka​że się
zro ​zu ​mie ​niem. Za​rów​no Tony, jak i Cla​ire będą po ​trze ​bo ​wa​li ich wspar ​‐
cia.

W koń​cu po ​li ​cjan​to ​wi znu ​dzi ​ły się od ​po ​wie ​dzi Phi ​la, a ra​czej ich brak.
– Pa​nie Ro ​ach, czym się pan zaj​mu ​je i dla kogo pra​cu ​je?
– Je ​stem wol ​nym strzel ​cem. Zaj​mu ​ję się wie ​lo ​ma rze ​cza​mi i pra​cu ​ję

dla wie ​lu osób.
– Może po ​win​ni ​śmy prze ​je ​chać się do mia​sta i bli ​żej się przyj​rzeć pań​‐

skie ​mu CV.
– Choć brzmi to ku ​szą​co, je ​stem dziś dość za​ję ​ty. Uwa​ża pan, że ist ​nie ​‐

ją prze ​słan​ki, aby mnie o coś oskar ​żyć? Je ​śli tak, jedź​my. W prze ​ciw​nym
ra​zie zaj​mę się swo ​imi spra​wa​mi, a mam na​praw​dę spo ​ro do zro ​bie ​nia.
W pierw​szej ko ​lej​no ​ści mu ​szę spraw​dzić, jak się czu ​je pani Raw​lings.

– Pa​nie Ro ​ach, skąd pan wie, że ona i An​tho ​ny Raw​lings po ​now​nie
są mał ​żeń​stwem?

– Od ​po ​wiem panu na to py ​ta​nie po roz​mo ​wie z moim praw​ni ​kiem. –
Phil za​wa​hał się. Kie ​dy po ​li ​cjant nie za​re ​ago ​wał, kon​ty ​nu ​ował: – Ro ​zu ​‐
miem, że na​sza roz​mo ​wa do ​bie ​gła koń​ca?



– Tyl ​ko na ra​zie. Pro ​szę nie opusz​czać sta​nu ani w ce ​lach służ​bo ​wych,
ani pry ​wat ​nych, bez uprzed ​nie ​go kon​tak ​tu z wy ​dzia​łem po ​li ​cji w Iowa.

Phil wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Na usłu ​gi świad ​czo ​ne przez wol ​nych strzel ​ców jest za​po ​trze ​bo ​wa​nie

na ca​łym świe ​cie. Gdy ​bym był po ​trzeb​ny, zna​cie mój nu ​mer.
Po tych sło ​wach od ​wró ​cił się i ru ​szył w stro ​nę sa​mo ​cho ​du Co ​urt ​ney.

Wcze ​śniej, kie ​dy wyj​mo ​wał z nie ​go fo ​te ​lik, na pod ​ło ​dze wy ​pa​trzył to ​reb​‐
kę. Miał na​dzie ​ję, że znaj​dzie w niej klu ​czy ​ki. Kie ​dy tyl ​ko usiadł za kie ​‐
row​ni ​cą, do ​stał ese ​me ​sa od Eri ​ca.

– NA​DAL JE​STEM W CEN ​TRUM OCHRO​NY. ZRO​BI ​ŁEM KO​PIE ZA​PA​SO​WE
NA​GRAŃ. DO​KĄD WSZYST​KICH ZA​BRA​NO?

Phil od ​pi ​sał:

– LON ​DON I CLA​IRE DO SZPI ​TA​LA, A RAW ​LING ​SA NA KO​MI ​SA​RIAT. MASZ
ZA​DZWO​NIĆ DO RAW ​LINGS IN ​DU​STRIES I PRZE​KA​ZAĆ PRAW ​NI ​KOM,
ŻEBY JAK NAJ​SZYB​CIEJ TAM PRZY​JE​CHA​LI. NIE ODE​ZWA​ŁEM SIĘ WCZE​-
ŚNIEJ, BO PA​NO​WAŁ PRAW ​DZI ​WY CHA​OS.

– NI ​CHOL?

– EMI ​LY VAN ​DER ​SOL. JADĘ SPRAW ​DZIĆ, CO Z CLAI ​RE. ZA​DZWO​NISZ PO
PO​MOC DLA RAW ​LING ​SA?

– TAK.

Phil przej​rzał to ​reb​kę i zna​lazł klu ​czy ​ki. Chwi ​lę póź​niej je ​chał już w stro ​‐
nę mia​sta.



Wcze ​śniej nie przy ​szło mu do gło ​wy, że w Iowa City jest prze ​cież mnó ​‐
stwo szpi ​ta​li i że może się to oka​zać pro ​ble ​mem. Na szczę ​ście kie ​dy prze ​‐
ka​zy ​wał Joh ​no ​wi Van​der ​so ​lo ​wi fo ​te ​lik, pod mięk ​ki ma​te ​riał wsu ​nął dys​‐
kret ​ny na​daj​nik GPS. Raw​lings po ​wie ​rzył Phi ​lo ​wi opie ​kę nad Ni ​chol i dla​‐
te ​go za​mie ​rzał śle ​dzić jej lo ​ka​li ​za​cję. Po kil ​ku stuk ​nię ​ciach w ekran te ​le ​fo ​‐
nu czer ​wo ​ny mi ​ga​ją​cy punk ​cik po ​in​for ​mo ​wał go o tym, do ​kąd po ​wi ​nien
się udać. Nie skon​tak ​to ​wał się z Co ​urt ​ney. Zbyt była za​afe ​ro ​wa​na wia​do ​‐
mo ​ścia​mi do ​ty ​czą​cy ​mi jej męża, żeby przej ​mo ​wać się Cla​ire, Ni ​chol czy
sa​mo ​cho ​dem. Phil sta​rał się nie my ​śleć o Bren​cie. W jego ży ​ciu obec​nych
było wie ​lu lu ​dzi, któ ​rzy po ​ja​wia​li się i zni ​ka​li, nie ​mniej jed ​nak smu ​tek,
jaki od ​czu ​wał na myśl o śmier ​ci Bren​ta Sim ​mon​sa, sta​no ​wił ko ​lej​ny przy ​‐
kład tego, jak bar ​dzo się zmie ​nił od cza​su, kie ​dy Brent skon​tak ​to ​wał się
z nim przed ro ​kiem. Zła​god ​niał.

Wszedł ​szy na za​tło ​czo ​ny od ​dział ra​tun​ko ​wy, ski ​nął gło ​wą sie ​dzą​cej
w re ​je ​stra​cji pie ​lę ​gniar ​ce i ru ​szył w stro ​nę ga​bi ​ne ​tów. Nie mi ​nę ​ło wie ​le
cza​su, a Ni ​chol gło ​śno dała znać, gdzie się znaj ​du ​ją. Nim zdą​żył pod ​jąć
de ​cy ​zję, czy chce, aby go wi ​dzia​no, zza szkla​nych prze ​suw​nych drzwi wy ​‐
ło ​ni ​ła się Emi ​ly. Ich spoj​rze ​nia się spo ​tka​ły.

– Nie usły ​sza​łam, jak się pan na​zy ​wa – rze ​kła zde ​cy ​do ​wa​nym to ​nem.
– Ro ​ach, Phil ​lip Ro ​ach. Jak się czu ​je Cla​ire?
Emi ​ly się na​je ​ży ​ła.
– In​for ​ma​cje do ​ty ​czą​ce sta​nu zdro ​wia mo ​jej sio ​stry są po ​uf ​ne.
– Mogę pa​nią za​pew​nić, pani Van​der ​sol, że je ​stem wta​jem ​ni ​czo ​ny

w pry ​wat ​ne spra​wy pani sio ​stry. Taką mam pra​cę, mu ​szę to wie ​dzieć.
Mam jej za​pew​niać bez​pie ​czeń​stwo. Nie mogę tego ro ​bić, je ​śli nie wol ​no
mi prze ​by ​wać w jej po ​bli ​żu.

Krzy ​ki Ni ​chol przy ​bra​ły na sile.
– Jak pan wi ​dzi, pil ​nu ​je jej po ​li ​cjant. Nie są​dzę, aby pań​skie usłu ​gi były

tu po ​trzeb​ne.
– Dla​cze ​go ona na​dal pła​cze? – za​py ​tał Phil, pa​trząc w stro ​nę Ni ​chol.



– Za​pew​ne jest głod ​na. Wła​śnie idę na od ​dział pe ​dia​trycz​ny po mie ​‐
szan​kę dla nie ​mow​ląt.

– Ale… Cla​ire nie bę ​dzie za​do ​wo ​lo ​na…
– Dzię ​ku ​ję panu, pa​nie Ro ​ach. Wy ​glą​da na to, że sko ​ro do pań​skich

obo ​wiąz​ków na​le ​ża​ło za​pew​nie ​nie bez​pie ​czeń​stwa mo ​jej sio ​strze, to się
to panu nie uda​ło. Jest z nią te ​raz ro ​dzi ​na. Za​opie ​ku ​je ​my się nią i Ni ​chol.
Je ​śli na​le ​żą się panu ja​kieś pie ​nią​dze, pro ​szę spo ​tkać się w tej spra​wie
z nim. To prze ​cież, we ​dług pań​skich słów, jej mąż. I pro ​szę nie nie ​po ​ko ​ić
wię ​cej mo ​jej sio ​stry.

– Dzię ​ku ​ję, pani Van​der ​sol, zre ​zy ​gnu ​ję z peł ​nie ​nia swo ​ich obo ​wiąz​ków
w chwi ​li, kie ​dy moja pra​co ​daw​czy ​ni, pani sio ​stra, mnie z nich zwol ​ni, ale
nie wcze ​śniej.

– Moja sio ​stra jest w sta​nie szo ​ku po tym, co się wy ​da​rzy ​ło. Kie ​dy doj ​‐
dzie do sie ​bie, prze ​słu ​cha ją po ​li ​cja. Gdy ​by dys​po ​no ​wał pan in​for ​ma​cja​mi,
któ ​ry ​mi chciał ​by się po ​dzie ​lić, pro ​szę o kon​takt ze mną. Prze ​pro ​wa​dzo ​no
już ja​kieś ba​da​nia i wia​do ​mo, że to ona strze ​la​ła. Na szczę ​ście pani Lon​‐
don nie od ​nio ​sła po ​waż​nych ob​ra​żeń. Ża​łu ​ję, że moja sio ​stra nie wy ​ce ​lo ​‐
wa​ła le ​piej i że to nie on zo ​stał po ​strze ​lo ​ny.

– Nie zna pani fak ​tów ko ​niecz​nych do wy ​cią​ga​nia ta​kich wnio ​sków…
– Mu ​szę na​kar ​mić Ni ​chol. Prze ​ka​za​łam funk ​cjo ​na​riu ​szom in​struk ​cje

do ​ty ​czą​ce tego, kto może wejść do mo ​jej sio ​stry, a kto nie. Że ​gnam, pa​nie
Ro ​ach.

Za​ci ​ska​jąc zęby, Phil ski ​nął gło ​wą. Tony nie ​raz mu mó ​wił, że nie da​rzy
sym ​pa​tią sio ​stry Cla​ire. W peł ​ni się z nim zga​dzał.

Sko ​ro nie wol ​no mu się zo ​ba​czyć z Cla​ire, wła​mie się do szpi ​tal ​nych
pli ​ków i tym spo ​so ​bem do ​wie się, w ja​kim jest sta​nie. Od ​wró ​cił się i ru ​‐
szył w stro ​nę wyj​ścia.



Dla​cze​go po​win​no się pa​trzeć w prze​szłość, aby przy ​go​to​wać się na to, co do​pie​ro
na​stą​pi? Dla​te​go że tyl​ko tam moż ​na pa​trzeć.

Ja​mes Bur ​ke
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USA ​DO ​WIW ​SZY SIĘ WY ​GOD​NIE W SA ​MO ​LO ​TO ​WYM FO ​TE ​LU, BRENT
SIM ​MONS WES ​TCHNĄŁ. Ostat ​ni ​mi cza​sy jego ży ​cie przy ​po ​mi ​na​ło trą​bę
po ​wietrz​ną: kie ​dy tyl ​ko uda​ło mu się uga​sić je ​den po ​żar, na jego zglisz​‐
czach po ​ja​wiał się ko ​lej​ny. Czy było to winą jego za​wo ​du? W su ​mie praw​‐
nik ni ​g​dy nie ma lek ​ko. A może to ​wa​rzy ​stwa, w któ ​rym się ob​ra​cał? Pod ​‐
czas pra​cy dla Raw​lings In​du ​stries spraw​dzał, czy pro ​wa​dzo ​ne dzia​ła​nia
są zgod ​ne z pra​wem, i ewen​tu ​al ​nie nada​wał im wła​ści ​wy kie ​ru ​nek, tak
aby nie na​ru ​sza​ły prze ​pi ​sów. Brent nie miał pro ​ble ​mu z wy ​ko ​ny ​wa​niem
po ​le ​ceń. Moż​li ​we, że wła​śnie dla​te ​go jego re ​la​cje z To ​nym od po ​cząt ​ku
ukła​da​ły się tak do ​brze. Tony usta​lał za​sa​dy, a Brent ich prze ​strze ​gał. Aż
do te ​raz.

Za​mknął oczy i przez chwi ​lę za​sta​na​wiał się nad swo ​im obec​nym „nie ​‐
le ​gal ​nym” sta​tu ​sem. On i Co ​urt ​ney udzie ​la​li schro ​nie ​nia oso ​bie ukry ​wa​ją​‐
cej się przed wy ​mia​rem spra​wie ​dli ​wo ​ści. Po raz pierw​szy, od ​kąd się ​gał
pa​mię ​cią, Brent Sim ​mons świa​do ​mie ła​mał pra​wo, to pra​wo, na stra​ży
któ ​re ​go przy ​się ​gał, że bę ​dzie stał. I w do ​dat ​ku ro ​bił to do ​bro ​wol ​nie. Kie ​‐
dy Ro ​ach po ​in​for ​mo ​wał go, że Tony i Cla​ire chcą tym ​cza​so ​wo wró ​cić



do Sta​nów Zjed ​no ​czo ​nych, Brent bez chwi ​li wa​ha​nia za​pro ​po ​no ​wał, aby
za​trzy ​ma​li się w jego domu. Miał stu ​pro ​cen​to ​wą pew​ność, że Co ​urt ​ney
się zgo ​dzi. Bądź co bądź, nie był to pierw​szy raz, kie ​dy on i jego żona ry ​‐
zy ​ko ​wa​li, aby udzie ​lić po ​mo ​cy Cla​ire. Tym ra​zem obo ​je chcie ​li po ​móc tak ​‐
że i Tony’emu.

Choć Bren​ta i Tony’ego łą​czy ​ła wie ​lo ​let ​nia przy ​jaźń, ich re ​la​cji nie
moż​na było uznać za rów​no ​rzęd ​ną – i być może tak mia​ło już po ​zo ​stać.
Ale pod ​czas ich ostat ​nie ​go spo ​tka​nia, nie li ​cząc wczo ​raj​sze ​go wie ​czo ​ru,
pa​dły sło ​wa, któ ​re nie ​co wy ​rów​na​ły ich przy ​jaźń. Tam ​te ​go wie ​czo ​ru w Bo ​‐
sto ​nie Brent po ​wie ​dział przy ​ja​cie ​lo ​wi coś, co – jak wcze ​śniej są​dził – nie
prze ​szło ​by mu ni ​g​dy przez usta. I po ​czuł się z tym bar ​dzo do ​brze. An​tho ​‐
ny’ego Raw​ling​sa ce ​cho ​wa​ła aro ​gan​cja. Przy ​da​wa​ła mu się ona pod ​czas
pro ​wa​dze ​nia in​te ​re ​sów, ale nie w ży ​ciu pry ​wat ​nym. Bę ​dąc za​rów​no jego
przy ​ja​cie ​lem, jak i pra​cow​ni ​kiem, Brent przez więk ​szość swo ​je ​go ży ​cia
ba​lan​so ​wał jak na ja​kiejś prze ​klę ​tej li ​nie. Zbyt dłu ​go to już trwa​ło. Jesz​cze
przed roz​wo ​dem Tony’ego i Cla​ire po ​znał ich praw​dzi ​wą hi ​sto ​rię. Kie ​dy
FBI za​pre ​zen​to ​wa​ło mu fak ​ty do ​ty ​czą​ce ich prze ​szło ​ści, Brent nie mógł –
i nie chciał – dłu ​żej mil ​czeć.

Po ​tem Tony znik ​nął.
Pod ​czas ko ​lej​nych ty ​go ​dni, któ ​re prze ​mie ​nia​ły się w mie ​sią​ce, Brent

sto razy od ​twa​rzał w my ​ślach ich kłót ​nię. Sa​tys​fak ​cja, któ ​rą wte ​dy czuł,
znik ​nę ​ła, za​stą​pio ​na stra​chem, że ni ​g​dy wię ​cej nie zo ​ba​czy Tony’ego ani
Cla​ire. Ra​zem z Co ​urt ​ney omó ​wił chy ​ba z mi ​lion sce ​na​riu ​szy. Mo ​dli ​li się
o to, aby ich przy ​ja​cie ​le byli bez​piecz​ni. Co do jed ​ne ​go nie mie ​li jed ​nak
pew​no ​ści: czy po ​win​ni się mo ​dlić też o to, aby Tony i Cla​ire się ze ​szli.
Brent w głę ​bi du ​szy czuł, że Tony nie ucier ​piał w wy ​ni ​ku ka​ta​stro ​fy lot ​ni ​‐
czej. Był prze ​ko ​na​ny, że ten męż​czy ​zna, jego przy ​ja​ciel i uzna​ny biz​nes​‐
men, wy ​ru ​szył na po ​szu ​ki ​wa​nia uko ​cha​nej ko ​bie ​ty. Pod ​czas nie ​ma​ją​cych
koń​ca roz​mów za​sta​na​wiał się ra​zem z Co ​urt ​ney nad bra​ku ​ją​cym ele ​men​‐
tem ukła​dan​ki. Dla​cze ​go Cla​ire wy ​je ​cha​ła?



Żad ​ne z nich nie chcia​ło uwie ​rzyć w wer ​sję wy ​da​rzeń przed ​sta​wia​nej
przez sio ​strę Cla​ire i jej szwa​gra. Nie mo ​gli uwie ​rzyć w to, że po ​wo ​dem
jej uciecz​ki po ​now​nie był strach przed To ​nym, tyle że po pu ​bli ​ka​cji książ​‐
ki Me ​re ​dith Banks myśl ta nie da​wa​ła im spo ​ko ​ju.

Ni z tego, ni z owe ​go Brent skon​tak ​to ​wał się z Phi ​lem Roa​chem.
To w koń​cu on swe ​go cza​su za​trud ​nił Phi ​la. Ale Ro ​ach był wy ​traw​nym
pro ​fe ​sjo ​na​li ​stą i jako że Brent nie na​le ​żał do jego klien​tów, ni ​cze ​go się
od Phi ​la nie do ​wie ​dział. Aż pew​ne ​go dnia ode ​brał te ​le ​fon. Ro ​ach w po ​ro ​‐
zu ​mie ​niu z To ​nym utwo ​rzył ka​nał ko ​mu ​ni ​ka​cji. Wy ​ja​śnił zło ​żo ​ność tym ​‐
cza​so ​we ​go wy ​jaz​du Raw​ling​sów. Brent i Co ​urt ​ney po ​zna​li tak ​że praw​dę
kry ​ją​cą się za ich znik ​nię ​ciem i rolę, jaką w tym wszyst ​kim ode ​gra​ła Ca​‐
the ​ri ​ne.

Na prze ​strze ​ni lat Brent po ​siadł umie ​jęt ​ność za​cho ​wy ​wa​nia pew​nych
spraw dla sie ​bie. Za​leż​nie od oko ​licz​no ​ści po ​ziom trud ​no ​ści oka​zy ​wał się
zróż​ni ​co ​wa​ny. Jed ​nym z naj​trud ​niej​szych sce ​na​riu ​szy było uła​ska​wie ​nie
Cla​ire. Pra​co ​wać każ​de ​go dnia u boku Tony’ego i znać od ​po ​wie ​dzi na jego
wszyst ​kie py ​ta​nia, a mimo to za​cho ​wać obo ​jęt ​ność – cóż, była to rola war ​‐
ta Osca​ra. A kil ​ka razy zda​rzy ​ło się, że i Co ​urt ​ney za​słu ​ży ​ła na co naj​‐
mniej no ​mi ​na​cję do na​gro ​dy dla naj​lep ​szej ak ​tor ​ki dru ​go ​pla​no ​wej. Choć
jego rola by ​wa​ła uciąż​li ​wa, siły Bren​to ​wi do ​da​wa​ło to, co ze ​zna​ła Cla​ire.
Miał w pa​mię ​ci prze ​ra​żo ​ną mło ​dą ko ​bie ​tę, któ ​ra to ​wa​rzy ​szy ​ła Tony’emu
w po ​dró ​ży służ​bo ​wej do No ​we ​go Jor ​ku, i pięk ​ną pan​nę mło ​dą, ukry ​wa​ją​‐
cą, jak na​praw​dę wy ​glą​da jej ży ​cie. O mdło ​ści przy ​pra​wia​ła Bren​ta myśl
o tym wszyst ​kim, cze ​go do ​świad ​czy ​ła z rąk jego przy ​ja​cie​la, o tym,
co dzia​ło się wła​ści ​wie na ich oczach, a oni nie zro ​bi ​li nic, aby jej po ​móc.

Może to Cla​ire za​słu ​ży ​ła na na​gro ​dę Aka​de ​mii Fil ​mo ​wej? No bo w koń​‐
cu ani on, ani Co ​urt ​ney nie wie ​dzie ​li o tym, co się dzie ​je za bra​mą re ​zy ​‐
den​cji Raw​ling​sa.

Czymś jesz​cze trud ​niej​szym od co ​dzien​ne ​go wy ​słu ​chi ​wa​nia wście ​kłych
uwag Tony’ego na te ​mat uła​ska​wie ​nia Cla​ire były kon​tak ​ty z Ca​the ​ri ​ne



Lon​don w cią​gu kil ​ku ostat ​nich mie ​się ​cy. To, co Brent wie ​dział, spra​wia​‐
ło, że przy każ​dym za​py ​ta​niu, ja​kie pani Lon​don wy ​sto ​so ​wy ​wa​ła w od ​nie ​‐
sie ​niu do pry ​wat ​nych fi ​nan​sów Raw​ling​sa, za każ​dym ra​zem, kie ​dy – ko ​‐
rzy ​sta​jąc ze swo ​jej funk ​cji za​rząd ​cy ma​jąt ​kiem Tony’ego – pró ​bo ​wa​ła coś
ugrać, krew do ​słow​nie w nim wrza​ła. Zmu ​szał się do tego, aby do niej od ​‐
dzwa​niać. By ​wa​ło, że zwle ​kał przez kil ​ka dni, uspra​wie ​dli ​wia​jąc się na​wa​‐
łem pra​cy albo kiep ​ską pa​mię ​cią. Każ​da in​te ​rak ​cja była dla nie ​go ob​mier ​‐
z​ła. Choć Brent na​le ​żał do osób o ła​god ​nym uspo ​so ​bie ​niu, pod ​czas każ​dej
roz​mo ​wy z tą ko ​bie ​tą ży ​czył jej bólu i cier ​pie ​nia. Po ​twor ​nie draż​ni ​ło go
jej za​do ​wo ​le ​nie z sie ​bie, kie ​dy roz​my ​ślał o tym, jaki mia​ła udział w po ​sta​‐
wie ​niu ży ​cia jego przy ​ja​ciół na gło ​wie. Spo ​ro cza​su mi ​nę ​ło i do Bren​ta
do ​tar ​ło, że żywi on cie ​płe uczu ​cia za​rów​no wzglę ​dem Cla​ire, jak
i Tony’ego.

Prze ​cho ​dzą​ca obok jego fo ​te ​la ste ​war ​de ​sa spra​wi ​ła, że po ​now​nie sku ​pił
się na te ​raź​niej​szo ​ści. Gdy ​by nie pro ​blem, jaki się po ​ja​wił pod ​czas fi ​na​li ​‐
za​cji umo ​wy, sie ​dział ​by już w domu ra​zem z Co ​urt ​ney i Cla​ire, wie ​dział ​‐
by, co się dzie ​je z Ro ​achem i To ​nym.

Pro ​blem nie był duży, nie ​mniej jed ​nak Brent wo ​lał zo ​stać w Chi ​ca​go
nie ​co dłu ​żej i po ​pra​wić za​pi ​sy w umo ​wie, któ ​re w prze ​ciw​nym ra​zie mo ​‐
gły ​by zo ​stać nie ​wła​ści ​wie zin​ter ​pre ​to ​wa​ne. W su ​mie na​wet mu to od ​po ​‐
wia​da​ło. Pod ​czas lotu li ​nia​mi ko ​mer ​cyj​ny ​mi mógł spo ​koj​nie wszyst ​ko
prze ​my ​śleć. Gdy ​by wra​cał ra​zem z Sha​ron Mi ​cha​els i De ​re ​kiem Bur ​ke’em,
na pew​no przez cały lot roz​ma​wia​li ​by o umo ​wie, prze ​rzu ​ca​li się cy ​fer ​ka​‐
mi i pa​ra​gra​fa​mi.

Choć po ​cząt ​ko ​wo miał nie brać udzia​łu w ne ​go ​cja​cjach, Brent uwa​żał,
że spo ​tka​nie w Chi ​ca​go było wy ​jąt ​ko ​wo uda​ne. Po raz pierw​szy zo ​ba​czył
De ​re ​ka w ak ​cji. My ​ślał te ​raz o awan​sie, dzię ​ki któ ​re ​mu ten mło ​dy czło ​‐
wiek mógł się ob​ra​cać wśród osób de ​cy ​zyj​nych. Czymś dziw​nym wy ​da​wa​‐
ło się to, że pani Lon​don zna​la​zła w do ​mo ​wym kom ​pu ​te ​rze Tony’ego sto ​‐
sow​ne in​struk ​cje, bez wzglę ​du jed ​nak na spo ​sób za​trud ​nie ​nia De ​rek Bur ​‐



ke oka​zał się dla Raw​lings In​du ​stries do ​sko ​na​łym na​byt ​kiem. Brent nie
miał pew​no ​ści, kie ​dy ani czy w ogó ​le Tony po ​now​nie oso ​bi ​ście się za​an​ga​‐
żu ​je w co ​dzien​ne funk ​cjo ​no ​wa​nie za​ło ​żo ​nej przez sie ​bie fir ​my, ale za​no ​‐
to ​wał so ​bie w my ​ślach, aby mu wspo ​mnieć o Bur ​ke’u. Był pro ​fe ​sjo ​na​li ​stą,
czło ​wie ​kiem elo ​kwent ​nym i z przy ​jem ​no ​ścią ob​ser ​wo ​wa​ło się jego pra​cę.
I miał wy ​bit ​ne zdol ​no ​ści ne ​go ​cja​tor ​skie. Z ta​kim po ​ten​cja​łem cze ​ka​ła go
w Raw​lings In​du ​stries świe ​tla​na przy ​szłość.

Brent po ​zwo ​lił, aby my ​śli jed ​na po dru ​giej spo ​koj​nie pły ​nę ​ły przez
jego gło ​wę. Te ​raz przy ​po ​mnia​ły mu się pla​ny Tony’ego na dzi ​siaj. Przez
cały dzień co i rusz biegł my ​śla​mi ku temu, co się dzie ​je w re ​zy ​den​cji.
Mar ​twił się. Czy choć raz wszyst ​ko może się uło ​żyć po my ​śli Tony’ego
i Cla​ire? Wy ​glą​da​ło na to, że ich losy zo ​sta​ły prze ​są​dzo ​ne, jesz​cze za​nim
się po ​zna​li. Tony po ​twier ​dził mu to przed kil ​ko ​ma mie ​sią​ca​mi, tak samo
jak Cla​ire – Co ​urt ​ney. Choć prze ​szłość związ​ku przy ​ja​ciół na​pa​wa​ła ich
obo ​je od ​ra​zą, to kie ​dy zo ​ba​czy ​li ich ra​zem ze ślicz​ną có ​recz​ką, Brent i Co ​‐
urt ​ney na​bra​li prze ​ko ​na​nia, że świe ​żo upie ​cze ​ni ro ​dzi ​ce mają przed sobą
wspól ​ną przy ​szłość. Za​słu ​gi ​wa​li na nią po tym, przez co mu ​sie ​li przejść.
Brent miał na​dzie ​ję, że ich po ​wrót do Sta​nów Zjed ​no ​czo ​nych i udzie ​le ​nie
po ​mo ​cy Emi ​ly i Joh ​no ​wi nie za​gro ​zi tej przy ​szło ​ści. Te ​raz, kie ​dy na świe ​‐
cie była Ni ​chol, gra to ​czy ​ła się o znacz​nie wyż​szą staw​kę.

Kie ​dy ka​pi ​tan po ​dał in​for ​ma​cję do ​ty ​czą​cą wy ​so ​ko ​ści lotu i roz​le ​gło się
ci ​che brzdęk ​nię ​cie, Brent od ​chy ​lił nie ​co swój fo ​tel i uru ​cho ​mił w te ​le ​fo ​nie
apli ​ka​cję do czy ​ta​nia e-bo ​oków. Choć był ak ​tyw​nie za​an​ga​żo ​wa​ny w dzia​‐
ła​nia ma​ją​ce na celu nie ​do ​pusz​cze ​nie do pu ​bli ​ka​cji książ​ki Me ​re ​dith
Banks Moje ży ​cie bez ma​ski po​zo​rów, w dniu pre ​mie ​ry i tak ją ku ​pił. Z czy ​stej
cie ​ka​wo ​ści. Chciał się prze ​ko ​nać, w jaki spo ​sób pani Banks zro ​bi sen​sa​cję
z tego, co miał oka​zję czy ​tać w do ​ku ​men​ta​cji praw​ni ​czej, su ​chej i rze ​czo ​‐
wej.

Brent nie był śle ​py ani głu ​chy. Wie ​dział, że nie tyl ​ko on z ze ​spo ​łu
praw​ni ​ków pra​cu ​ją​ce ​go dla Raw​lings In​du ​stries ku ​pił tę książ​kę. Ta po ​zy ​‐



cja in​try ​go ​wa​ła wszyst ​kich. Jed ​nak jako bli ​ski przy ​ja​ciel za​rów​no
Tony’ego, jak i Cla​ire, kie ​dy go py ​ta​no, za​wsze od ​po ​wia​dał, że nie
ma ocho ​ty do ​kła​dać się do sta​nu kon​ta pani Banks. W su ​mie nie było
to na​wet kłam ​stwem.

Kie ​dy za​ku ​pił elek ​tro ​nicz​ną wer ​sję książ​ki, uda​ło mu się prze ​brnąć je ​‐
dy ​nie przez wstęp, w któ ​rym au ​tor ​ka wy ​ja​śni ​ła re ​la​cję łą​czą​cą ją z Cla​ire
i przed ​sta​wi ​ła ogól ​ne tło. Brent pró ​bo ​wał czy ​tać sło ​wa Cla​ire, nie był jed ​‐
nak w sta​nie. Zbyt wie ​le bólu spra​wia​ła mu świa​do ​mość, że to wszyst ​ko
jest praw​dą. Cie ​ka​wość oka​za​ła się jed ​nak sil ​niej​sza. Nie za​snę ​ła ani się
ci ​cho nie od ​da​li ​ła. Nie. Z cza​sem prze ​ro ​dzi ​ła się w głód, wil ​czy głód, któ ​‐
ry za​czął mo ​no ​po ​li ​zo ​wać pod ​świa​do ​mość.

Wczo ​raj​sze spo ​tka​nie z przy ​ja​ciół ​mi dało Bren​to ​wi siłę ko ​niecz​ną
do czy ​ta​nia tego, co kry ​je się po wstę ​pie Me ​re ​dith. Wi ​dząc na wła​sne
oczy, że zwią​zek Cla​ire i Tony’ego doj​rzał, Brent był w sta​nie kon​ty ​nu ​‐
ować lek ​tu ​rę. Go ​to ​wy był na to, wie ​dząc, że po ​przez Me ​re ​dith Cla​ire opo ​‐
wia​da​ła o prze ​szło ​ści – mrocz​nym okre ​sie, któ ​ry jed ​nak nie miał się już
ni ​g​dy po ​wtó ​rzyć.

Uspra​wie ​dli ​wiał sa​me ​go sie ​bie tak ​że tym, że czy ​ta​nie tej po ​zy ​cji
to jego służ​bo ​wy obo ​wią​zek. Jako oso ​bi ​sty praw​nik An​tho ​ny’ego Raw​ling​‐
sa mu ​siał się do ​wie ​dzieć, w jaki spo ​sób świat po ​strze ​ga jego klien​ta. Oka​‐
zji do ​star ​czył Bren​to ​wi lot na wy ​so ​ko ​ści dzie ​wię ​ciu ty ​się ​cy me ​trów. Tę hi ​‐
sto ​rię zde ​cy ​do ​wa​nie le ​piej było czy ​tać tu ​taj niż w jed ​nym z sa​mo ​lo ​tów
na​le ​żą​cych do Raw​lings In​du ​stries.

Moje ży​cie bez ma ​ski po ​zo ​rów. Roz ​dział 1…

Wy ​obraź ​cie so​bie, pro​szę, że na​gle znaj ​du ​je​cie się w to​wa​rzy ​stwie jed​nej z naj ​lep​-
szych par ​tii w kra​ju. Cze​go by ​ście się spo​dzie​wa​li? Być może kwia​tów i ro​man​tycz ​nej
at ​mos ​fe​ry? Może bla​sku świec i ci​chej mu ​zy ​ki?

Na​zy ​wam się Cla​ire Ni​chols, wcze​śniej Raw ​lings, i ża​łu ​ję, że nie mogę po​wie​-
dzieć, iż do​świad​czy ​łam wła​śnie cze​goś ta​kie​go. Ża​łu ​ję, że nie mogę wam opo​wie​dzieć



o tym, jak An​tho​ny Raw ​lings ku ​sił mnie, uwo​dził i ro​man​tycz ​ny ​mi ge​sta​mi od​na​lazł
dro​gę do mo​je​go ser ​ca. Nie​ste​ty rze​czy ​wi​stość wy ​glą​da​ła zgo​ła od​mien​nie.

Choć te​raz wy ​da​je się to czymś nie​po​ję​tym, kie​dy po​zna​łam mo​je​go by ​łe​go męża –
nim moje ży ​cie zmie​ni​ło się już na za​wsze – nie wie​dzia​łam, kim jest An​tho​ny Raw ​-
lings. Wie​lo​krot ​nie mia​łam oka​zję czy ​tać o so​bie, że je​stem na​cią​gacz ​ką, któ​rej za​le​-
ży tyl ​ko na pie​nią​dzach. Moż ​li​we, że ni​g ​dy nie uda mi się do​wieść, iż jest ina​czej,
praw ​da jest jed​nak taka, że ni​g ​dy nie pra​gnę​łam bo​gac ​twa, sła​wy czy też tego, co sta​-
ło się czę​ścią mo​je​go ży ​cia tam ​te​go pa​mięt ​ne​go wie​czo​ru, kie​dy po raz pierw ​szy uj ​-
rza​łam ciem ​ne oczy Tony’ego. Wcze​śniej wio​dłam ży ​cie za​ska​ku ​ją​co pro​ste, a mimo
to zło​żo​ne. Jako bez ​ro​bot ​na ab​sol​went ​ka me​te​oro​lo​gii utrzy ​my ​wa​łam się dzię​ki pra​cy
za ba​rem. Mia​łam przy ​ja​ciół, ro​dzi​nę i nie zda​wa​łam so​bie spra​wy z tego, jak bar ​dzo
je​stem szczę​śli​wa, do​pó​ki nie ode​bra​no mi mo​je​go ży ​cia.

Pie​nią​dze ni​g ​dy nie były ani nie będą dla mnie ba​ro​me​trem szczę​ścia. Mogę was
za​pew ​nić, że nie kupi się za nie szczę​ścia.

Po 15 mar ​ca 2010 roku mia​łam oka​zję po​znać wie​le in​nych tru ​iz ​mów. Naj ​waż ​-
niej ​szy to ten do​ty ​czą​cy za​cho​wy ​wa​nia po​zo​rów: nie wol ​no wąt ​pić w moc po​zo​rów.
To aku ​rat uda​ło mi się opa​no​wać do per ​fek ​cji. Wy ​jąt ​ko​we od​da​nie tej lek ​cji po​mo​gło
utrzy ​my ​wać błęd​ne wy ​obra​że​nia do​ty ​czą​ce mo​je​go związ ​ku z An​tho​nym Raw ​ling ​-
sem.

Czy pi​szę tę książ ​kę dla pie​nię​dzy? Nie. Czy ro​bię to w ak ​cie ze​msty? Nie.
Opo​wia​dam swo​ją hi​sto​rię tyl​ko i wy ​łącz ​nie z jed​ne​go po​wo​du: mu ​szę sta​nąć

w obro​nie swo​jej re​pu ​ta​cji. Nie będę dłu ​żej mil​cza​ła i po​zwa​la​ła, aby świat kar ​mio​no
nie​praw ​dzi​wy ​mi in​for ​ma​cja​mi na mój te​mat. Wkrót ​ce się prze​ko​na​cie, że zbyt dłu ​go
za​cho​wy ​wa​łam mil​cze​nie. Nie​któ​ry ​mi szcze​gó​ła​mi ze swo​jej prze​szło​ści trud​no
mi bę​dzie się dzie​lić, tak samo jak wam trud​no bę​dzie o nich czy ​tać. Nie mogę zmu ​sić
was do tego, aby ​ście mi uwie​rzy ​li. Mogę je​dy ​nie opo​wie​dzieć swo​ją hi​sto​rię wszyst ​-
kim, któ​rzy ze​chcą jej wy ​słu ​chać.

Moje dru ​gie ży ​cie roz ​po​czę​ło się 15 mar ​ca 2010 roku w lo​ka​lu, w któ​rym pra​co​wa​-
łam jako bar ​man​ka. Nie wia​do​mo skąd po​ja​wił się w nim An​tho​ny Raw ​lings i usiadł
przy ba​rze. Przez cały wie​czór był dow ​cip​ny, cza​ru ​ją​cy i uj ​mu ​ją​cy: do​kład​nie cze​goś



ta​kie​go moż ​na się było po nim spo​dzie​wać. Za​pro​sił mnie na drin​ka po pra​cy. Choć
do tej pory trzy ​ma​łam się swo​ich za​sad do​ty ​czą​cych uma​wia​nia się z klien​ta​mi, An​-
tho​ny Raw ​lings miał w so​bie coś ta​kie​go, że za​po​mi​na​ło się o tych za​sa​dach i tań​czy ​-
ło się tak, jak on za​gra.

Brent stłu ​mił pe ​łen go ​ry ​czy śmiech. Do dia​ska – do ​sko ​na​le to uję ​ła. Wró ​‐
cił do lek ​tu ​ry.

Przy ​ję​łam za​pro​sze​nie, ale na​le​ga​łam, aby ​śmy po​zo​sta​li w miej ​scu mo​jej pra​cy. Zgo​-
dził się bez pro​ble​mu i na mnie za​cze​kał. Kie​dy moja zmia​na do​bie​gła koń​ca, usie​dli​-
śmy ra​zem, ra​czy ​li​śmy się wi​nem i pro​wa​dzi​li​śmy swo​bod​ną roz ​mo​wę o ni​czym
szcze​gól​nym. W pew ​nym mo​men​cie za​py ​tał o moje aspi​ra​cje i ma​rze​nia. Głę​bo​kim
ba​ry ​to​nem, któ​ry na​zna​czył moje sny i kosz ​ma​ry, za​czął:

– Cla​ire, je​stem pew ​ny, że nie chcesz bez koń​ca ser ​wo​wać drin​ków ta​kim typ​kom
jak ja.

Wi​dać było, że jest czło​wie​kiem suk ​ce​su, i schle​bia​ło mi jego szcze​re za​in​te​re​so​wa​-
nie. Opo​wie​dzia​łam mu o swo​ich za​wo​do​wych za​wi​ro​wa​niach, on zaś za​pro​po​no​wał
po​moc: oświad​czył, że do speł​nie​nia ma​rzeń wy ​star ​czy mój pod​pis. Na fali en​tu ​zja​-
zmu po​dał mi ba​ro​wą ser ​wet ​kę i za​py ​tał:

– Chcia​ła​byś za​mie​nić to wszyst ​ko na coś więk ​sze​go? A gdy ​by ta chu ​s ​tecz ​ka była
kon​trak ​tem i gdy ​by na gó​rze wid​niał na​pis WE​ATHER CHAN ​NEL? Zło​ży ​ła​byś swój
pod​pis pod czymś ta​kim?

Być może po​wo​dem było wy ​pi​te wino, ale skłon​na je​stem stwier ​dzić, że to ra​czej
ma​gne​tyzm to​wa​rzy ​szą​ce​go mi męż ​czy ​zny. Jego sło​wa i ton gło​su dały mi złud​ne po​-
czu ​cie na​dziei na lep​szą przy ​szłość i ka​rie​rę, o któ​rej ma​rzy ​łam pod​czas bez ​sen​nych
nocy. Na krót ​ką chwi​lę spra​wił, że wy ​da​ła mi się osią​gal​na. Wzię​łam od nie​go pió​ro
i zło​ży ​łam u dołu ser ​wet ​ki swój pod​pis.

To, co wzię​łam za wy ​ima​gi​no​wa​ną umo​wę do​ty ​czą​cą pra​cy mo​ich ma​rzeń, oka​-
za​ło się zgo​dą na praw ​dzi​wy kosz ​mar.



Choć na​stęp​ne​go dnia nie wi​dzia​łam się z An​tho​nym, za​dzwo​nił do lo​ka​lu i za​pro​sił
mnie na ko​la​cję. Tak bar ​dzo za​sko​czy ​ło mnie to, że za​pa​mię​tał moje imię, nie mó​wiąc
o za​pro​sze​niu, że nie do​tar ​ło do mnie, iż zna mój gra​fik. Nie tyl ​ko wie​dział, kie​dy je​-
stem w pra​cy, tak żeby za​dzwo​nić w od​po​wied​nim mo​men​cie, ale znał tak ​że go​dzi​nę,
o któ​rej koń​czę na​za​jutrz swo​ją zmia​nę.

Ko​lej ​ną za​sa​dą, jaką wy ​pra​co​wa​łam w do​ro​słym ży ​ciu, była ta, aby ni​g ​dy nie
wsia​dać do sa​mo​cho​du z męż ​czy ​zną pod​czas pierw ​szej rand​ki. Za​wsze przy ​jeż ​dża​-
łam i od​jeż ​dża​łam sama. Nie​jed​no​krot ​nie oka​zy ​wa​ło się to przy ​dat ​ne. Jed​nak po raz
ko​lej ​ny An​tho​ny miał wła​sny plan, wła​sną za​sa​dę. Nim zdą​ży ​łam się zo​rien​to​wać,
co się dzie​je, zgo​dzi​łam się na ko​la​cję i na to, aby przy ​je​chał po mnie po pra​cy. Ko​la​-
cja mia​ła się od​być 17 mar ​ca – w dniu, w któ​rym prze​sta​łam ist ​nieć.

Je​śli w aspek ​cie za​lo​tów An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa moż ​na mó​wić o ser ​dusz ​kach
i kwia​tach, otrzy ​ma​łam je wła​śnie tego wie​czo​ru. Za​brał mnie do pięk ​nej wło​skiej re​-
stau ​ra​cji, a ja po raz ko​lej ​ny zba​ga​te​li​zo​wa​łam sy ​gna​ły ostrze​gaw ​cze. W moim imie​-
niu za​mó​wił je​dze​nie, pi​cie, wszyst ​ko. Ni​g ​dy do​tąd nie zna​łam ta​kie​go męż ​czy ​zny.
Bez wzglę​du na to, co my ​śla​łam albo mó​wi​łam, on za​wsze zda​wał się być krok przede
mną, a mnie z ja​kie​goś nie​wy ​tłu ​ma​czal​ne​go po​wo​du coś ta​kie​go się spodo​ba​ło. Dla
ko​bie​ty wio​dą​cej nie​za​leż ​ne ży ​cie taki wie​czór w to​wa​rzy ​stwie męż ​czy ​zny spra​wu ​ją​-
ce​go kon​tro​lę nad wszyst ​kim sta​no​wił przy ​jem ​ną od​mia​nę. Nie mia​łam złu ​dzeń
w kwe​stii sta​łe​go związ ​ku z An​tho​nym Raw ​ling ​sem. Na​sze świa​ty zbyt się od sie​bie
róż ​ni​ły. Ale przez je​den wie​czór trak ​to​wa​no mnie jak księż ​nicz ​kę, a ten ciem ​no​wło​sy,
ciem ​no​oki dżen​tel​men był moim księ​ciem.

Kie​dy za​pro​po​no​wał, aby ​śmy po​je​cha​li ra​zem do jego ho​te​lo​we​go apar ​ta​men​tu,
wy ​ra​zi​łam zgo​dę. Nie mia​łam wte​dy po​ję​cia, że to jed​na z ostat ​nich de​cy ​zji, ja​kie po​-
dej ​mę w cią​gu nie​mal trzech lat. Na​wet nie przy ​pusz ​cza​łam, że mój los zo​stał przy ​-
pie​czę​to​wa​ny, a ksią​żę to tak na​praw ​dę be​stia z każ ​dej baj ​ki, jaką mia​łam oka​zję
czy ​tać w dzie​ciń​stwie. Te​raz ro​zu ​miem, że moja przy ​szłość zo​sta​ła z góry okre​ślo​na,
a moje pseu ​do​de​cy ​zje – ta​kie jak wy ​ra​że​nie zgo​dy na ko​la​cję i uda​nie się do ho​te​lo​we​-
go apar ​ta​men​tu – sta​no​wi​ły je​dy ​nie część więk ​sze​go, bar ​dziej mrocz ​ne​go pla​nu.



Choć mój kosz ​mar roz ​po​czął się jesz ​cze tej nocy, mam lukę w pa​mię​ci. Świa​do​-
mość od​zy ​ska​łam do​pie​ro na​stęp​ne​go dnia, kie​dy się obu ​dzi​łam w swo​im wię​zie​niu –
w celi, któ​ra sta​ła się dla mnie do​mem na trzy ko​lej ​ne lata. On oczy ​wi​ście tak tego nie
na​zy ​wał. On na​zy ​wał to moim apar ​ta​men​tem w swo​jej re​zy ​den​cji.

Ka​pi ​tan ogło ​sił, że zbli ​ża​ją się do Ce ​dar Ra​pids. Brent wy ​łą​czył apli ​ka​cję
i za​mknął oczy. W pra​cy zda​rza​ło mu się sły ​szeć szep ​ty i plot ​ki. W In​ter ​‐
ne ​cie i te ​le ​wi ​zji wręcz wrza​ło, ale ja​kaś część nie ​go pra​gnę ​ła wie ​rzyć w to,
że Cla​ire nie zdra​dzi ​ła świa​tu tych naj​mrocz​niej​szych se ​kre ​tów. Po ​czuł
na rę ​kach gę ​sią skó ​rę, kie ​dy wy ​obra​ził so ​bie, jak Tony czy ​ta po raz pierw​‐
szy jej sło ​wa.

Po wy ​lą​do ​wa​niu Brent wy ​łą​czył w te ​le ​fo ​nie tryb sa​mo ​lo ​to ​wy. W tym
sa​mym mo ​men​cie wi ​bra​cje i brzę ​cze ​nie dały mu znać, że chwi ​lo ​we wy ​‐
tchnie ​nie od rze ​czy ​wi ​sto ​ści do ​bie ​gło koń​ca. Otrzy ​mał całe mnó ​stwo wia​‐
do ​mo ​ści cze ​ka​ją​cych na od ​po ​wiedź. I wte ​dy ekran zro ​bił się czar ​ny.

– Cho ​le ​ra – mruk ​nął pod no ​sem. – Gów​nia​na ba​te ​ria.
Gdy sa​mo ​lot ko ​ło ​wał na pły ​cie lot ​ni ​ska, Bren​to ​wi przy ​po ​mnia​ło się,

że nie na​pi ​sał do fir ​my, aby ktoś po nie ​go przy ​je ​chał. Z ko ​lei jego sa​mo ​‐
chód stał na par ​kin​gu pry ​wat ​ne ​go lot ​ni ​ska Raw​lings In​du ​stries. Przez to,
że padł mu te ​le ​fon, nie mógł na​wet za​dzwo ​nić do Co ​urt ​ney. Co nie zna​‐
czy, że chciał jej prze ​szka​dzać. Ona i Cla​ire nad ​ra​bia​ły pew​nie za​le ​gło ​ści.
W po ​rząd ​ku, weź​mie tak ​sów​kę. Choć w sie ​dzi ​bie fir ​my cze ​ka​ło na nie ​go
mnó ​stwo pra​cy, chciał je ​chać pro ​sto do domu. Miał na​dzie ​ję, że po przy ​‐
jeź​dzie za​sta​nie Tony’ego i Cla​ire ca​łych i zdro ​wych, że się do ​wie, w jaki
spo ​sób prze ​chy ​trzy ​li Ca​the ​ri ​ne i ura​to ​wa​li Emi ​ly i Joh ​na.

Po ​krę ​cił gło ​wą, aby po ​zbyć się na​pię ​cia w szyi. Cie ​ka​we, od kie ​dy taki
z nie ​go opty ​mi ​sta. Rów​nie do ​brze mógł w domu za​stać na​wet po ​li ​cję.
Gdy ​by Tony tra​fił do aresz​tu, to czy od ​kry ​to by role, ja​kie w tym wszyst ​‐
kim ode ​gra​li Brent i Co ​urt ​ney? Czy oni tak ​że zo ​sta​li ​by prze ​słu ​cha​ni?



Py ​ta​nia te nie da​wa​ły mu spo ​ko ​ju. Kie ​dy zna​lazł się w hali przy ​lo ​tów,
jego uwa​gę zwró ​cił na​pis na pa​sku u dołu jed ​ne ​go z wi ​szą​cych na ścia​‐
nach wiel ​kich te ​le ​wi ​zo ​rów: „Roz​bił się sa​mo ​lot Raw​lings In​du ​stries, zgi ​‐
nę ​ło pięć osób”.

Gdy Brent pró ​bo ​wał zro ​zu ​mieć sens tego, co prze ​czy ​tał, na czo ​ło wy ​‐
stą​pił mu pot. Fir ​ma dys​po ​no ​wa​ła wię ​cej niż jed ​nym sa​mo ​lo ​tem. To nie ​‐
moż​li ​we, aby cho ​dzi ​ło o ten, na któ ​re ​go po ​kła​dzie miał wró ​cić z Chi ​ca​go.
Wpa​try ​wał się w mil ​czą​cy ekran. Po ​ja​wił się ko ​lej​ny pa​sek z in​for ​ma​cja​‐
mi. Brent Sim ​mons. De ​rek Bur ​ke. Sha​ron Mi ​cha​els. An​drew McCa​in.
Tory Gar ​rett.

Szu ​ka​jąc po kie ​sze ​niach drob​nych, ru ​szył bie ​giem w stro ​nę płat ​ne ​go
te ​le ​fo ​nu. Za​dzwo ​nił do domu – nikt nie ode ​brał. Za​dzwo ​nił na ko ​mór ​kę
Co ​urt ​ney – włą​czy ​ła się pocz​ta gło ​so ​wa.

– Co ​urt ​ney, nie było mnie w tym sa​mo ​lo ​cie! – za​wo ​łał do słu ​chaw​ki. –
Już jadę do domu. O mój Boże! Jadę do domu!

Nie ​wie ​le pa​mię ​tał z jaz​dy z Ce ​dar Ra​pids do domu. Chciał za​dzwo ​nić
do pra​cy, do zna​jo ​mych. Miał jed ​nak roz​ła​do ​wa​ny te ​le ​fon. Nie był w sta​‐
nie ja​sno my ​śleć.

Kie ​dy tak ​sów​ka skrę ​ci ​ła w pod ​jazd pro ​wa​dzą​cy do jego domu, na wi ​‐
dok licz​by sa​mo ​cho ​dów po ​czuł bo ​le ​sne pul ​so ​wa​nie w skro ​niach. Już
za pro ​giem usły ​szał ści ​szo ​ne uryw​ki roz​mo ​wy, do ​bie ​ga​ją​ce z kuch ​ni. Za​‐
trzy ​mał się w pół kro ​ku, sły ​sząc głos syna.

– Mamo, przy ​le ​ci ​my tak szyb​ko, jak się da. – Co ​urt ​ney naj​wy ​raź​niej
ko ​rzy ​sta​ła z ze ​sta​wu gło ​śno ​mó ​wią​ce ​go. – Ju ​lia zna​la​zła lot za kil ​ka go ​‐
dzin. Zo ​sta​nie ​my tak dłu ​go, jak bę ​dzie trze ​ba. Na​wet nie pró ​buj pro ​te ​sto ​‐
wać. W tej chwi ​li nic nie jest tak waż​ne jak za​opie ​ko ​wa​nie się tobą.

– M-mu ​szę się czymś za​jąć. Czym ​kol ​wiek. – Brzmią​cy w gło ​sie żony
smu ​tek spra​wił, że Bren​to ​wi ści ​snę ​ło się ser ​ce.

Sta​nął w pro ​gu kuch ​ni, spoj ​rzał w za​puch ​nię ​te od pła​czu oczy Co ​urt ​‐
ney i pod ​biegł do niej.



Wszyst ​kie obec​ne oso ​by zgod ​nie wcią​gnę ​ły gło ​śno po ​wie ​trze, kie ​dy
Co ​urt ​ney ze ​rwa​ła się z krze ​sła i za​rzu ​ci ​ła mę ​żo ​wi ręce na szy ​ję.

– O mój Boże. O mój Boże… – Jej sło ​wa sta​ły się nie ​wy ​raź​ne i wstrzą​‐
snął nią szloch. – Ale jak? Jak? To cud – wy ​du ​si ​ła z sie ​bie.

– Nic nie wie ​dzia​łem o wy ​pad ​ku, do ​pó ​ki nie wy ​lą​do ​wa​łem. Pró ​bo ​wa​‐
łem za​dzwo ​nić…

Przy ​tu ​li ​ła go moc​no, tłu ​miąc jego sło ​wa. W koń​cu za​py ​ta​ła:
– Dla​cze ​go nie znaj​do ​wa​łeś się w fir ​mo ​wym sa​mo ​lo ​cie?
– Co się dzie ​je? – roz​legł się w gło ​śni ​ku głos Ca​le ​ba.
Bev i Sue uśmiech ​nę ​ły się. Pierw​sza z nich wzię ​ła do ręki te ​le ​fon Co ​‐

urt ​ney, wy ​łą​czy ​ła gło ​śnik i rze ​kła:
– Ca​leb… – Po jej po ​licz​kach pły ​nę ​ły łzy. – …jest tu ktoś, kto chciał ​by

z tobą po ​roz​ma​wiać.
Brent wziął od niej te ​le ​fon.
– Wi ​taj, synu. Wy ​glą​da na to, że wie ​ści o mo ​jej śmier ​ci oka​za​ły się nie ​‐

co prze ​sa​dzo ​ne. – Uśmiech ​nął się, sły ​sząc, że syn i sy ​no ​wa aż się za​chły ​‐
snę ​li. – Dam was zno ​wu na gło ​śnik. Mu ​sia​łem się za​jąć jesz​cze kil ​ko ​ma
do ​ku ​men​ta​mi i w ostat ​niej chwi ​li zde ​cy ​do ​wa​łem się wró ​cić li ​nia​mi ko ​‐
mer ​cyj​ny ​mi. O wy ​pad ​ku do ​wie ​dzia​łem się do ​pie ​ro po wy ​lą​do ​wa​niu w Ce ​‐
dar Ra​pids. Pa​dła mi ba​te ​ria w ko ​mór ​ce, więc za​dzwo ​ni ​łem z au ​to ​ma​tu
na lot ​ni ​sku. Na​gra​łem ma​mie wia​do ​mość. – Spoj​rzał z uśmie ​chem
na żonę. – Ale wie ​cie, jak z nią jest: ni ​g​dy nie od ​słu ​chu ​je wia​do ​mo ​ści.

– I tak przy ​le ​ci ​my. Wła​śnie do ​sta​łem ese ​me ​sa od Ma​ryn. Jej sa​mo ​lot
wy ​lą​du ​je mniej wię ​cej o tej sa​mej go ​dzi ​nie co nasz. Wie ​czo ​rem wszy ​scy
bę ​dzie ​my w domu.

Po raz ostat ​ni cała ro ​dzi ​na spo ​tka​ła się w Boże Na​ro ​dze ​nie.
– Dzię ​ku ​ję, że za​ję ​li ​ście się mamą. Ko ​cham was wszyst ​kich i nie mogę

się do ​cze ​kać spo ​tka​nia – rzekł Brent, po czym się roz​łą​czył.
Ra​do ​sny na​strój za​stą​pi ​ła po ​wa​ga, kie ​dy Sue po ​de ​szła do Bren​ta i go

uści ​ska​ła.



– Szko ​da, że po ​zo ​sta​li tak ​że nie po ​cze ​ka​li na na​stęp ​ny sa​mo ​lot.
Oczy Bren​ta za​szkli ​ły się.
– My ​ślę o nich od chwi ​li, kie ​dy się do ​wie ​dzia​łem o wy ​pad ​ku. Nie

mogę w to uwie ​rzyć. Wia​do ​mo, co się sta​ło?
Co ​urt ​ney po ​wo ​li po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Przy ​kro mi. Czu ​ję się win​na, że je ​stem szczę ​śli ​wa. Wiem, przez

co prze ​cho ​dzi te ​raz So ​phia.
Nie kry ​jąc łez, Brent ro ​zej​rzał się po obec​nych w jego kuch ​ni oso ​bach.

Spoj​rze ​nie za​trzy ​mał na Sue, któ ​ra obej​mo ​wa​ła co ​raz więk ​szy brzuch
i po ​licz​ki mia​ła wil ​got ​ne od łez.

– Bied ​ny Tim. Jak ​by nie miał wy ​star ​cza​ją​co wie ​le na gło ​wie. Mu ​szę mu
po ​móc.

Sue kiw​nę ​ła gło ​wą.
– Przed chwi ​lą wy ​sła​łam mu ese ​me ​sa. Za parę mi ​nut po ​wi ​nien za​‐

dzwo ​nić. Tak się ucie ​szy, kie ​dy się do ​wie, że nie le ​cia​łeś tam ​tym sa​mo ​lo ​‐
tem. Ale, Brent, wy ​da​rzy ​ło się o wie ​le wię ​cej.

Wy ​słu ​chał w mil ​cze ​niu re ​la​cji z tego, co mia​ło miej ​sce w cią​gu kil ​ku
ostat ​nich go ​dzin. Kie ​dy Co ​urt ​ney do ​wie ​dzia​ła się o ka​ta​stro ​fie sa​mo ​lo ​tu,
Cla​ire wpa​dła w pa​ni ​kę. Była zde ​ner ​wo ​wa​na, ale mar ​twi ​ła się tak ​że re ​ak ​‐
cją Tony’ego, gdy ​by do ​wie ​dział się o tym pod ​czas obec​no ​ści w re ​zy ​den​cji.
Była prze ​ko ​na​na, że ten wy ​pa​dek to spraw​ka Ca​the ​ri ​ne. Kie ​dy do Co ​urt ​‐
ney je ​cha​ła już Sue, Cla​ire za​bra​ła Ni ​chol i uda​ła się do re ​zy ​den​cji
Tony’ego. Nikt tak na​praw​dę nie wie, co się tam wy ​da​rzy ​ło. Wia​do ​mo je ​‐
dy ​nie, że Tony prze ​by ​wa te ​raz w po ​li ​cyj​nym aresz​cie, a Cla​ire w szpi ​ta​lu
i gro ​żą jej za​rzu ​ty usi ​ło ​wa​nia za​bój​stwa oraz udzie ​la​nia po ​mo ​cy zbie ​go ​wi.

– Dzię ​ki Bogu jest tu Emi ​ly. Za​ję ​ła się Ni ​chol – do ​da​ła Co ​urt ​ney.
Brent pró ​bo ​wał to wszyst ​ko prze ​tra​wić. Na czo ​ło wy ​stą​pił mu pot, kie ​‐

dy do ​tar ​ło do nie ​go, że i on miał zgi ​nąć. De ​rek Bur ​ke, Sha​ron Mi ​cha​els,
pi ​lot i dru ​gi pi ​lot – wszy ​scy zgi ​nę ​li. To nie ko ​niec: Tony’ego aresz​to ​wa​no,



a Cla​ire zo ​sta​ną przed ​sta​wio ​ne za​rzu ​ty. Nie tak się to wszyst ​ko mia​ło po ​‐
to ​czyć. FBI obie ​ca​ło nie sta​wiać Cla​ire żad ​nych za​rzu ​tów.

– Mu ​szę się z nimi skon​tak ​to ​wać – po ​wie ​dział Brent.
– Po ​win​ni ​ście spę ​dzić tro ​chę cza​su ra​zem, za​nim zja​wią się dzie ​ci –

po ​ra​dzi ​ła Bev.
Bren​to ​wi przy ​po ​mnia​ły się sło ​wa Cla​ire z książ​ki Me ​re ​dith. Ta ko ​bie ​ta

prze ​ży ​ła pie ​kło, a on nie zro ​bił nic, aby jej po ​móc. Te ​raz nie po ​wtó ​rzy
tego błę ​du.

– Nic mi nie jest. Nie ro ​bię tego, bo to moja pra​ca. Chcę im po ​móc.
Dys​po ​nu ​ję wie ​dzą i do ​wo ​da​mi. Mu ​szę skon​tak ​to ​wać się z FBI. Tu ​tej​sza
po ​li ​cja nie wie nic o tym, co się sta​ło, i o za​war ​tych umo ​wach. Zwa​żyw​szy
na książ​kę Me ​re ​dith, nie są​dzę, aby chcia​no wy ​słu ​chać wer ​sji Tony’ego.
Mu ​szę je ​chać.

Co ​urt ​ney otar ​ła oczy i ski ​nę ​ła gło ​wą.
– Wo ​bec tego jadę z tobą. Nie za​mie ​rzam spu ​ścić cię z oczu i mu ​szę

się upew​nić, że im oboj​gu nic się nie sta​ło. I że Ni ​chol Co ​urt ​ney jest cała
i zdro ​wa.



Przy ​jaźń mno​ży to, co w ży ​ciu do​bre, a dzie​li to, co złe.
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ŚCIA ​NY Z PU ​STA ​KÓW WY ​GLĄ ​DA ​ŁY DO ​KŁAD​NIE TAK, JAK ZA ​PA ​MIĘ ​‐
TAŁ. Tyle że tym ra​zem to nie jego dziad ​ka wpro ​wa​dza​no i wy ​pro ​wa​dza​‐
no, ale Tony’ego. Było ina​czej niż wte ​dy, kie ​dy prze ​słu ​chi ​wa​ło go FBI;
wte ​dy miał jesz​cze na​dzie ​ję. Miał na​dzie ​ję, że od ​naj​dzie Cla​ire, na​dzie ​ję,
że FBI mu coś wy ​ja​wi, i na​dzie ​ję na wol ​ność. Pod ​czas po ​by ​tu w raju jego
na​dzie ​ja roz​kwi ​tła i mia​ła się do ​sko ​na​le. Tam do ​brze mu się żyło. W cią​‐
gu kil ​ku ostat ​nich go ​dzin na​dzie ​ja co ​raz bar ​dziej ga​sła, a te ​raz le ​ża​ła
u jego stóp i wal ​czy ​ła o ostat ​ni od ​dech. Tony ze ​brał się w so ​bie, aby sta​‐
wić czo ​ło czar ​nym chmu ​rom gro ​ma​dzą​cym się nad tym wszyst ​kim,
co mu było dro ​gie.

Na​gle do ​tar ​ło do nie ​go, jak pro ​ste było kie ​dyś jego ży ​cie. Jak ​że ła​two
po ​dej​mo ​wał de ​cy ​zje, kie ​dy nie był emo ​cjo ​nal ​nie za​an​ga​żo ​wa​ny. Te ​raz
wszyst ​kie jego my ​śli bie ​gły w jed ​nym kie ​run​ku – ku ro ​dzi ​nie.

W raju aro ​gan​cja, któ ​ra ce ​cho ​wa​ła Tony’ego przez więk ​szą część ży ​cia,
prze ​kształ ​ci ​ła się w coś in​ne ​go, głęb​sze ​go. Nie po ​tra​fił tego wy ​ja​śnić,
gdyż do koń​ca wszyst ​kie ​go nie ro ​zu ​miał. Nie ​mniej jed ​nak rok temu An​‐
tho ​ny Raw​lings wy ​ko ​rzy ​stał ​by wszyst ​kie do ​stęp ​ne środ ​ki, byle tyl ​ko uwol ​‐
nić się od po ​li ​cji z Iowa City i oczy ​ścić swo ​je imię. Po co? Od ​po ​wiedź była



pro ​sta. Zro ​bił ​by to po to, aby za​cho ​wać po ​zo ​ry. Za nic nie przy ​znał ​by się
świa​tu, że zdol ​ny był do pod ​ło ​ści opi ​sa​nych w książ​ce Me ​re ​dith Banks,
nie mó ​wiąc o ca​łej li ​ta​nii prze ​stępstw, któ ​re do ​pie ​ro zo ​sta​ną ujaw​nio ​ne.

Te ​raz, cze ​ka​jąc na Toma i po ​zo ​sta​łych praw​ni ​ków z Raw​lings In​du ​‐
stries, Tony nie my ​ślał o swo ​jej wol ​no ​ści ani na​wet re ​pu ​ta​cji. Za​mar ​twiał
się tym, co się dzie ​je z jego żoną i cór ​ką, a tak ​że tym, co usły ​szał z ust
Ca​the ​ri ​ne.

Jego dzia​dek.
Tony nie do koń​ca był w sta​nie prze ​tra​wić to, cze ​go się do ​wie ​dział:

że Ca​the ​ri ​ne Ma​rie Lon​don, ko ​bie ​ta, któ ​rej ufał ni ​czym sio ​strze, przy ​zna​‐
ła się do otru ​cia Na​tha​nie ​la. Pró ​bo ​wał to wszyst ​ko ogar ​nąć. Wię ​zie ​nie
i śmierć dziad ​ka oka​za​ły się ka​ta​li ​za​to ​rem wszyst ​kie ​go – każ​de ​go pla​nu,
każ​de ​go na​zwi ​ska na li ​ście i każ​dej kon​se ​kwen​cji. Sher ​man Ni ​chols i Jo ​‐
na​thon Bur ​ke zgro ​ma​dzi ​li do ​wo ​dy, któ ​re do ​pro ​wa​dzi ​ły do ska​za​nia Na​‐
tha​nie ​la, ale to nie oni po ​no ​si ​li od ​po ​wie ​dzial ​ność za jego śmierć. To,
w co Tony wie ​rzył przez więk ​szą część swo ​je ​go ży ​cia, oka​za​ło się far ​są.

Przy ​po ​mniał mu się sen… Ko ​per ​ta.
W tym śnie sprzed roku Na​tha​niel oświad ​czył Tony’emu, że po ​niósł

po ​raż​kę. Po raz pierw​szy Tony zo ​ba​czył coś wię ​cej niż we ​lon czer ​wie ​ni,
któ ​ry od wie ​lu lat spo ​wi ​jał wszyst ​ko, na co pa​trzył. Na​tha​niel ni ​g​dy nie
chciał, aby ży ​ciem An​to ​na kie ​ro ​wa​ło pra​gnie ​nie ze ​msty. Naj​więk ​sze zna​‐
cze ​nie mia​ła dla nie ​go za​wsze ro ​dzi ​na, bez wzglę ​du na to, jak bar ​dzo była
dys​funk ​cyj​na. Każ​de ​mu ze swych bli ​skich ży ​czył peł ​nej ko ​per ​ty. W żad ​‐
nym ra​zie by nie chciał, aby An​to ​no ​wi, jego żo ​nie czy dziec​ku sta​ła się
krzyw​da, nie ​za​leż​nie od tego, kim byli albo z kim łą​czy ​ły ich wię ​zy krwi.
Na​wet po zło ​że ​niu przez Sa​mu ​ela ob​cią​ża​ją​cych go ze ​znań Na​tha​niel ni ​g​‐
dy go nie po ​tę ​pił i nie ży ​czył mu źle. Ro ​dzi ​na była naj​waż​niej​sza.

W ci ​chym po ​ko ​ju prze ​słu ​chań wspo ​mnie ​nia Tony’ego gło ​śno do ​ma​ga​ły
się uwa​gi. Przy ​po ​mnia​ły mu się wy ​ni ​ki ba​dań dziad ​ka. Kie ​dy za​mknął
oczy, zo ​ba​czył Na​tha​nie ​la w po ​miesz​cze ​niu po ​dob​nym do tego, w któ ​rym



sam się te ​raz znaj​do ​wał. Przy ​po ​mniał so ​bie głos dziad ​ka, jego ty ​ra​dy
na te ​mat ze ​msty i dzie ​ci dzie ​ci. Te ​raz, kie ​dy Tony dys​po ​no ​wał no ​wy ​mi
in​for ​ma​cja​mi, za​sta​na​wiał się, czy te sło ​wa nie były przez przy ​pa​dek skut ​‐
kiem ubocz​nym przyj​mo ​wa​nych le ​ków.

Oso ​bą, któ ​ra zde ​cy ​do ​wa​nie za​słu ​gi ​wa​ła na karę za zbrod ​nie po ​peł ​nio ​‐
ne na tak wie ​lu lu ​dziach, była Ca​the ​ri ​ne Ma​rie. Wzię ​ła do sie ​bie ży ​cze ​nia
Na​tha​nie ​la, nada​ła im moc spraw​czą i sta​ła się au ​tor ​ką śmier ​tel ​ne ​go sce ​‐
na​riu ​sza. Wszyst ​ko za​czę ​ło się od nie ​na​wi ​ści i bra​ku chę ​ci wy ​ba​cze ​nia.
Trze ​ba do ​dać, że Ca​the ​ri ​ne nie była je ​dy ​nym spraw​cą. Od ​po ​wie ​dzial ​ność
spo ​czy ​wa​ła tak ​że na Sa​mu ​elu, ojcu Tony’ego. Jego nie ​na​wiść do Ca​the ​ri ​ne
ka​za​ła mu pod ​jąć taką, a nie inną de ​cy ​zję w kwe ​stii le ​cze ​nia Na​tha​nie ​la.
Wła​śnie to do ​pro ​wa​dzi ​ło do symp ​to ​mów, któ ​re Ca​the ​ri ​ne błęd ​nie wzię ​ła
za de ​men​cję.

Tony chciał wie ​rzyć, że otru ​cie Na​tha​nie ​la przez Ca​the ​ri ​ne było po ​zba​‐
wio ​nym ego ​izmu ak ​tem za​tro ​ska​nej żony, a nie za​bój​stwem do ​ko ​na​nym
przez psy ​cho ​pat ​kę, ale obec​nie nie pa​trzył już na nią ocza​mi swe ​go dziad ​‐
ka. Na​tha​nie ​la od wyj ​ścia z wię ​zie ​nia dzie ​li ​ło za​le ​d ​wie kil ​ka mie ​się ​cy. Ca​‐
the ​ri ​ne Ma​rie Rawls mia​ła, jak to się mówi, świat w za​się ​gu ręki. Mia​ła
męż​czy ​znę, któ ​ry ją ko ​chał, sza​no ​wał i obie ​cał wspól ​ną przy ​szłość. Choć
ma​ją​tek Na​tha​nie ​la moc​no się skur ​czył, dys​po ​no ​wał on jesz​cze środ ​ka​mi
zgro ​ma​dzo ​ny ​mi za gra​ni ​cą. Gdy ​by tyl ​ko po ​cze ​ka​ła, za​bra​ła go do domu
i po ​zwo ​li ​ła, aby le ​ka​rze raz jesz​cze pod ​ję ​li de ​cy ​zję co do spo ​so ​bu le ​cze ​‐
nia…

Tony po ​krę ​cił gło ​wą. Gdy ​by tyl​ko…
Czy nie były to sło ​wa dzi ​siej​sze ​go dnia?
Gdy ​by tyl ​ko Na​tha​niel żył… Gdy ​by tyl ​ko Brent Sim ​mons nie le ​ciał tam ​‐

tym sa​mo ​lo ​tem… Gdy ​by tyl ​ko De ​rek Bur ​ke nie wkro ​czył do ży ​cia So ​phii…
Gdy ​by tyl ​ko Tony i Ca​the ​ri ​ne nie utwo ​rzy ​li tam ​tej li ​sty na​zwisk… Gdy ​by
tyl ​ko ścież​ki jego i Cla​ire prze ​cię ​ły się ze sobą w ja​kiś inny spo ​sób…



Tony go ​dzi ​na​mi mógł roz​my ​ślać o tam ​tej li ​ście. Sher ​man Ni ​chols. Pa​‐
mię ​tał, jak po raz pierw​szy po ​znał to na​zwi ​sko. Sta​ło się to pod ​czas jego
pry ​wat ​ne ​go śledz​twa do ​ty ​czą​ce ​go Cole’a Ma​thew​sa, któ ​re ​go to pseu ​do ​ni ​‐
mu uży ​wał Sher ​man. Pa​mię ​tał dumę, jaka go roz​pie ​ra​ła, kie ​dy przed ​sta​‐
wił Na​tha​nie ​lo ​wi tę in​for ​ma​cję. Zro ​bił to, o co go po ​pro ​szo ​no. W ra​por ​cie
Tony’ego zna​la​zło się nie tyl ​ko na​zwi ​sko Sher ​ma​na, ale tak ​że człon​ko ​wie
jego ro ​dzi ​ny. To wię ​cej, niż wy ​ma​gał od nie ​go dzia​dek, ale An​ton taki już
był – za​wsze ro ​bił wię ​cej i wię ​cej. Ra​port za​wie ​rał imio ​na żony Sher ​ma​na
Ni ​chol ​sa – Eli ​za​beth, syna Jor ​do ​na, sy ​no ​wej Shir ​ley oraz wnu ​czek: Emi ​ly
i Cla​ire.

Tony’ego ści ​snę ​ło w pu ​stym żo ​łąd ​ku. Za każ​dym ra​zem, kie ​dy jed ​nym
pal ​cem wska​zy ​wał Ca​the ​ri ​ne, czte ​ry po ​zo ​sta​łe skie ​ro ​wa​ne były na nie ​go
sa​me ​go. Nie mógł ca​łej winy zrzu ​cać na nią. Gdy ​by nie jego ra​port, cała
ro ​dzi ​na Ni ​chol ​sów zo ​sta​ła​by oszczę ​dzo ​na. Za​pie ​kły go po ​licz​ki. Kie ​dy
przed ​sta​wił li ​stę na​zwisk dziad ​ko ​wi, Cla​ire mia​ła sześć lat. Wy ​obra​ził so ​‐
bie Ni ​chol w tym wie ​ku i aż go ze ​mdli ​ło. Cze ​go Tony chciał ​by dla swej
sze ​ścio ​let ​niej cór ​ki? Od ​po ​wiedź była pro ​sta: bez​pie ​czeń​stwa i nie ​win​no ​‐
ści. Czy nie tego sa​me ​go Jor ​don i Shir ​ley pra​gnę ​li dla Cla​ire?

Ca​the ​ri ​ne za​mor ​do ​wa​ła nie tyl ​ko Na​tha​nie ​la, ale tak ​że Sher ​ma​na, Jor ​‐
do ​na i Shir ​ley. Przy ​zna​ła, że sama jed ​na wy ​eli ​mi ​no ​wa​ła całą tę część ro ​‐
dzi ​ny Cla​ire, nie ​mal wszyst ​kich Ni ​chol ​sów. Po ​czu ​cie winy i wy ​rzu ​ty su ​‐
mie ​nia za​stą​pio ​ne zo ​sta​ły pło ​ną​cą wście ​kło ​ścią, gdy Tony’emu przy ​po ​‐
mnia​ła się ta sce ​na w re ​zy ​den​cji oraz de ​ter ​mi ​na​cja i nie ​na​wiść w zim ​‐
nych, sza​rych oczach Ca​the ​ri ​ne. Dys​po ​no ​wa​ła bro ​nią i chcia​ła zro ​bić
krzyw​dę jego ro ​dzi ​nie. Gdy ​by dzi ​siej​sze ​go po ​po ​łu ​dnia jej plan się po ​‐
wiódł, cała ro ​dzi ​na Ni ​chol ​sów prze ​sta​ła​by ist ​nieć. No i spo ​sób, w jaki pa​‐
trzy ​ła na Cla​ire i Ni ​chol. Zresz​tą nie cho ​dzi ​ło tyl ​ko o nie. Za​mknę ​ła Joh ​na
i Emi ​ly w apar ​ta​men​cie, w któ ​rym po ​zo ​sta​wi ​ła za​tru ​tą wodę. Sto ​pień jej
de ​pra​wa​cji nie miał gra​nic.



Jak to moż​li ​we, że Tony tak dłu ​go tkwił w nie ​świa​do ​mo ​ści? Czy przed
laty Sa​mu ​el do ​strzegł w Ca​the ​ri ​ne coś, co uda​ło jej się ukryć przed Na​‐
tha​nie ​lem i To ​nym?

Drzwi otwo ​rzy ​ły się i wszedł funk ​cjo ​na​riusz Ha​stings.
– Pa​nie Raw​lings, chce ​my panu za​dać kil ​ka do ​dat ​ko ​wych py ​tań.
– Gdzie moi praw​ni ​cy?
– Już tu jadą.
Tony wy ​pro ​sto ​wał się na krze ​śle.
– Wo ​bec tego za​cze ​kam. Od ​cze ​ka​nie z od ​po ​wie ​dzia​mi na te py ​ta​nia

do ich przy ​jaz​du leży w moim in​te ​re ​sie.
– Pa​nie Raw​lings, to nie pan roz​da​je tu kar ​ty. Chce ​my wie ​dzieć, gdzie

pan prze ​by ​wał przez ostat ​nich sześć mie ​się ​cy.
Tony za​ci ​snął wy ​zy ​wa​ją​co usta i w mil ​cze ​niu pa​trzył na po ​li ​cjan​ta.
– A może chciał ​by się pan do ​wie ​dzieć cze ​goś o pani Ni ​chols?
– O pani Raw​lings – wark ​nął Tony. – Gdzie ona te ​raz jest?
– Dys​po ​nu ​je pan do ​wo ​dem po ​twier ​dza​ją​cym pana ślub z pa​nią Ni ​‐

chols? To zna​czy dru ​gi ślub?
Tony spoj​rzał na lewą dłoń. Do dia​ska, nie miał na​wet ob​rącz​ki. Ale

Cla​ire tak. Ich mał ​żeń​stwo za​war ​te zo ​sta​ło zgod ​nie z pra​wem. Po ce ​re ​‐
mo ​nii na pla​ży uda​li się do mia​sta ra​zem z Fran​ci ​sem i wy ​peł ​ni ​li sto ​sow​‐
ne do ​ku ​men​ty. Nie chcąc zdra​dzać miej​sca swo ​je ​go po ​by ​tu, zde ​cy ​do ​wa​li
się nie prze ​ka​zy ​wać tych in​for ​ma​cji ame ​ry ​kań​skim wła​dzom. To może
utrud ​nić we ​ry ​fi ​ka​cję ich ślu ​bu, ale nie ozna​cza jego unie ​waż​nie ​nia. Lu ​‐
dzie czę ​sto po ​bie ​ra​ją się za​gra​ni ​cą.

– Bez do ​wo ​du na za​war ​cie mał ​żeń​stwa nie ma pan pra​wa do uzy ​ski ​wa​‐
nia in​for ​ma​cji do ​ty ​czą​cych pani Ni ​chols – oświad ​czył Ha​stings.

Po ​zo ​ry spo ​ko ​ju roz​pierz​chły się, kie ​dy Tony wal ​nął pię ​ścią w me ​ta​lo ​wy
stół.

– Raw​lings! – krzyk ​nął z de ​ter ​mi ​na​cją. – Pani Cla​ire Raw​lings – do ​dał
przez za​ci ​śnię ​te zęby. – Nie chcę wię ​cej pana po ​pra​wiać. I nie, nie mam



w kie ​sze ​ni aktu ślu ​bu, ale mogę zdo ​być do ​wód. Wzię ​li ​śmy po ​now​nie ślub
27 paź​dzier ​ni ​ka 2013 roku. Pro ​szę za​py ​tać Cla​ire.

Drzwi po ​now​nie się otwo ​rzy ​ły i do po ​ko ​ju wszedł Tom Mil ​ler, je ​den
z dwóch głów​nych praw​ni ​ków w Raw​lings In​du ​stries i bli ​ski zna​jo ​my
Tony’ego. Uci ​szył wzro ​kiem Raw​ling​sa, na​ka​zu ​jąc nic wię ​cej nie mó ​wić.
Po ​ło ​żył tecz​kę na sto ​le i grzecz​nie rzekł do Ha​sting​sa:

– Je ​stem prze ​ko ​na​ny, że nie prze ​słu ​chu ​je pan mo ​je ​go klien​ta po tym,
jak po ​pro ​sił o obec​ność ad ​wo ​ka​ta, praw​da?

– Nie za​da​ję mu py ​tań zwią​za​nych ze spra​wą. Po ​trze ​bu ​je ​my in​for ​ma​cji
wstęp ​nych.

– On na​zy ​wa się An​tho ​ny Raw​lings. – Tom tym ra​zem mó ​wił wol ​niej. –
Jest dy ​rek ​to ​rem za​rzą​dza​ją​cym Raw​lings In​du ​stries. Je ​śli nie zo ​sta​nie
dzi ​siaj po ​sta​wio ​ny w stan oskar ​że ​nia, za​bie ​ram go do domu. – Uniósł
brwi. – Ja​kich in​nych in​for ​ma​cji wstęp ​nych pan po ​trze ​bu ​je?

– Pa​nie Mil ​ler, po ​trze ​bu ​je ​my choć​by paru od ​po ​wie ​dzi. Pań​ski klient
przez sześć mie ​się ​cy miał sta​tus oso ​by za​gi ​nio ​nej. Musi wy ​tłu ​ma​czyć…

– Mój klient to czło ​wiek za​moż​ny – prze ​rwał mu Tom. – Wy ​ko ​rzy ​stał
ten czas na po ​dró ​że i re ​laks. Je ​stem prze ​ko ​na​ny, że wie ​le osób mia​ło ​by
na coś ta​kie ​go ocho ​tę. Nie ​mniej mój klient nad ​zo ​ru ​je kor ​po ​ra​cję war ​tą
mi ​liar ​dy do ​la​rów i dla​te ​go ni ​g​dy nie do ​szło do sy ​tu ​acji, że nie było z nim
żad ​ne ​go kon​tak ​tu.

Ode ​zwał się Tony:
– Te ​raz, kie ​dy jest tu już mój praw​nik, chcę po ​roz​ma​wiać z nim

na osob​no ​ści. – Na​gle za​nie ​po ​ko ​iło go to, że spe ​ku ​la​cje Toma mogą prze ​‐
kre ​ślić jego umo ​wę z FBI, jako że dał sło ​wo fe ​de ​ral ​nym, iż nie bę ​dzie się
kon​tak ​to ​wał z ni ​kim w Sta​nach.

Ha​stings spio ​ru ​no ​wał Tony’ego wzro ​kiem i oświad ​czył:
– To nie ko ​niec. Ja tu jesz​cze wró ​cę. – Po tych sło ​wach wstał, za​pu ​kał

w drzwi, po czym wy ​szedł.
Kie ​dy zo ​sta​li sami, Tony za​py ​tał:



– Tom, wiesz o Bren​cie?
Ten ski ​nął gło ​wą.
– Tak, co za sąd ​ny dzień! Bev po ​je ​cha​ła do Co ​urt ​ney. To ona mi po ​wie ​‐

dzia​ła, że ty i Cla​ire wró ​ci ​li ​ście, a po ​tem za​dzwo ​nio ​no do mnie i ka​za​no
tu przy ​je ​chać. Gdzie się, u dia​ska, po ​dzie ​wa​li ​ście?

Tony za​ci ​snął pal ​ce na na​sa​dzie nosa i wes​tchnął.
– To dłu ​ga hi ​sto ​ria. Na ra​zie niech ci wy ​star ​czy tyle, że ja i Cla​ire po ​‐

now​nie wzię ​li ​śmy ślub. Mamy cór ​kę, Ni ​chol. Do ​sta​ję tu bia​łej go ​rącz​ki.
Mu ​szę się do ​wie ​dzieć, czy Cla​ire i Ni ​chol nic nie jest.

– Nie wiem nic na te ​mat two ​jej cór ​ki. Wy ​sła​łem do szpi ​ta​la Ste ​phen​sa,
jako obroń​cę Cla​ire. Ostat ​nie, cze ​go się do ​wie ​dzia​łem, za​nim od ​da​łem te ​‐
le ​fon, to to, że na​dal nie od ​zy ​ska​ła przy ​tom ​no ​ści. – Nim Tony zdą​żył co ​‐
kol ​wiek po ​wie ​dzieć, Tom za​py ​tał: – Co się, do cho ​le ​ry, wy ​da​rzy ​ło?

– Mu ​szę się z nią skon​tak ​to ​wać, Tom. Nie chcę, aby do ​ko ​ny ​wa​no błęd ​‐
nych za​ło ​żeń i ko ​goś in​ne ​go ob​wi ​nia​no o moje czy ​ny. Je ​stem w kon​tak ​cie
z FBI. W bo ​stoń​skim od ​dzia​le pra​cu ​je agent o na​zwi ​sku Jack ​son. Je ​śli się
z nim skon​tak ​tu ​jesz, po ​twier ​dzi moje sło ​wa i mam na​dzie ​ję, że po ​roz​ma​‐
wia z po ​li ​cją z Iowa City. – Nie bę ​dąc w sta​nie usie ​dzieć na miej​scu, Tony
wstał i za​czął prze ​mie ​rzać nie ​du ​że po ​miesz​cze ​nie w tę i we w tę.

– Dzi ​siej​szy dzień to praw​dzi ​wa ka​ta​stro ​fa. Wró ​ci ​łem, to zna​czy
my wró ​ci ​li ​śmy – po ​pra​wił się – dla​te ​go że mar ​twi ​li ​śmy się o Joh ​na i Emi ​‐
ly. Do ​wie ​dzie ​li ​śmy się, że przy ​ja​dą do re ​zy ​den​cji, a nie ufa​li ​śmy Ca​the ​ri ​‐
ne.

Tom po ​krę ​cił gło ​wą.
– Co ta​kie ​go? Chwi ​lecz​kę. John i Emi ​ly? Two ​ja była szwa​gier ​ka i jej

mąż, lu ​dzie, któ ​rzy roz​po ​wia​da​ją wszem wo ​bec, że naj​pew​niej za​mor ​do ​‐
wa​łeś Cla​ire i te ​raz się ukry ​wasz?

– Tak, tyle że to zno ​wu moja ro ​dzi ​na. Wiem, co mó ​wią. Wie ​dzia​łem
tak ​że, że je ​śli się z nimi skon​tak ​tu ​je ​my, prze ​sta​ną to ro ​bić. To nie



ma sen​su, ale mia​łem na​dzie ​ję, że je ​śli nie za​prze ​sta​ną gło ​sze ​nia swo ​ich
oskar ​żeń, nic im nie bę ​dzie gro ​zi ​ło.

– Gro ​zi ​ło? Ze stro ​ny…?
– Ze stro ​ny Ca​the ​ri ​ne! – Głos Tony’ego stał się gło ​śniej​szy. – Tom, mu ​‐

sisz uważ​nie mnie wy ​słu ​chać. Już to mó ​wi ​łem. Ca​the ​ri ​ne Lon​don jest
sza​lo ​na. Ta ko ​bie ​ta to psy ​cho ​pat ​ka. Jest od ​po ​wie ​dzial ​na za wie ​le okro ​‐
pieństw. – Ob​ró ​cił się wo ​kół wła​snej osi, jak ​by samo cho ​dze ​nie po po ​ko ​ju
już mu nie wy ​star ​cza​ło. – Brent! – Znie ​ru ​cho ​miał. – To ona jest od ​po ​wie ​‐
dzial ​na za jego śmierć.

– Tony, uspo ​kój się. To, co mó ​wisz, jest po ​zba​wio ​ne sen​su. Mó ​wisz
o nad ​zor ​cy two ​je ​go ma​jąt ​ku, ko ​bie ​cie, któ ​ra pra​cu ​je dla cie ​bie, od ​kąd się ​‐
gam pa​mię ​cią, i jest jed ​ną z naj​ła​god ​niej​szych osób, ja​kie znam.

Ścia​ny za​czę ​ły na​pie ​rać na Tony’ego, gro ​żąc udu ​sze ​niem, krad ​nąc po ​‐
wie ​trze z jego płuc. Całe wcze ​śniej​sze dba​nie o po ​zo ​ry te ​raz mści ​ło się
na nim na każ​dym kro ​ku. Jego po ​strze ​ga​no jako ty ​rań​skie ​go biz​nes​me ​na,
na​to ​miast w Ca​the ​ri ​ne wi ​dzia​no uoso ​bie ​nie życz​li ​wo ​ści. Wziął głę ​bo ​ki
od ​dech, usiadł i rzekł tym ra​zem ci ​szej:

– Tom, nie mogę ci te ​raz wszyst ​kie ​go wy ​ja​śnić. Po pro ​stu do ​wiedz się,
czy pla​nu ​ją po ​sta​wić mnie w stan oskar ​że ​nia, a je ​śli tak, to pod ja​ki ​mi za​‐
rzu ​ta​mi. Po ​tem mnie stąd wy ​cią​gnij. Mu ​szę się do ​wie ​dzieć, co się dzie ​je
z Cla​ire i Ni ​chol. Mu ​szę po ​móc Co ​urt ​ney i nie chcę spę ​dzić ani chwi ​li
dłu ​żej w tym cho ​ler ​nym po ​ko ​ju, nie mó ​wiąc już o wię ​zien​nej celi. –
W jego gło ​sie po ​brzmie ​wa​ła de ​ter ​mi ​na​cja. – Mam gdzieś, ile to bę ​dzie
kosz​to ​wać. Je ​steś moim praw​ni ​kiem. Wy ​do ​stań mnie stąd.

– Znik ​ną​łeś na sześć mie ​się ​cy. Nie mogę obie ​cać, że tra​fi nam się sę ​‐
dzia, któ ​ry wy ​ra​zi zgo ​dę na kau ​cję. Bę ​dzie uwa​żał, że ist ​nie ​je ry ​zy ​ko wy ​‐
jaz​du z kra​ju.

– Od ​dam swój pasz​port.
Tom uniósł brew.
– Czy wła​śnie z nie ​go sko ​rzy ​sta​łeś, kie ​dy po ​przed ​nio opuś​ci ​łeś kraj?



Tony wy ​pro ​sto ​wał się.
– Je ​ste ​śmy w Iowa, na li ​tość bo ​ską. Któ ​ry to cho ​ler ​ny sę ​dzia by nie był,

niech się le ​piej zgo ​dzi na zwol ​nie ​nie za kau ​cją, bo ina​czej jego ka​rie ​ra
utkwi w obec​nym punk ​cie. Nie ob​cho ​dzi mnie, że kau ​cja może być wy ​jąt ​‐
ko ​wo wy ​so ​ka. Wpła​cę ją. Po pro ​stu do ​pil ​nuj, aby tak się sta​ło.

Tom kiw​nął gło ​wą.
– A co z FBI? Je ​steś pew​ny, że po ​twier ​dzą two ​ją wer ​sję wy ​da​rzeń?
– Agent Jack ​son z od ​dzia​łu w Bo ​sto ​nie – Tony zje ​żył się – albo agent

Bal ​dwin z San Fran​ci ​sco. To z nimi po ​zo ​sta​je ​my w kon​tak ​cie. Do ​trzyj
do któ ​re ​goś z nich. Zna​li miej​sce na​sze ​go po ​by ​tu. To zna​czy w przy ​bli ​że ​‐
niu. Wie ​dzą wię ​cej, niż chcę, a ra​czej mam czas, mó ​wić te ​raz. Po pro ​stu
to zrób. Mu ​szę do ​trzeć do mo ​jej żony i cór ​ki.

– Tony, zro ​bię, co tyl ​ko bę ​dzie moż​li ​we. Czy tam, gdzie by ​łeś, sły ​sza​łeś
o książ​ce Me ​re ​dith Banks…

Nie mu ​siał koń​czyć zda​nia. Tony zro ​zu ​miał, co su ​ge ​ro ​wał jego praw​‐
nik. Za​mknął oczy i wes​tchnął.

– Wy ​cią​gnij mnie stąd. Wte ​dy po ​ga​da​my.
– Nie mogę obie ​cać, że to się sta​nie już dzi ​siaj. Mu ​szę po ​dzwo ​nić… –

Tom urwał i obaj od ​wró ​ci ​li gło ​wy w stro ​nę otwie ​ra​ją​cych się drzwi.
Tony ze ​sztyw​niał, spo ​dzie ​wa​jąc się, że to zno ​wu Ha​stings albo któ ​ryś

z funk ​cjo ​na​riu ​szy.
– Sły ​sza​łem, że tu je ​steś – po ​wie ​dział Brent. W jego oczach ma​lo ​wał

się smu ​tek.
Za​rów​no Tom, jak i Tony wpa​try ​wa​li się w nie ​go bez sło ​wa. Na​dzie ​ja,

któ ​ra wię ​dła u stóp Tony’ego, od ​ży ​ła. Obaj męż​czyź​ni ze ​rwa​li się z krze ​‐
seł.

Po chwi ​li Brent za​py ​tał:
– Ża​den z was nie za​mie ​rza nic po ​wie ​dzieć?
Dłu ​żej nie wy ​trzy ​ma​li – wy ​cią​gnę ​li ręce i ru ​szy ​li w jego stro ​nę. Tony

i Tom po ​kle ​py ​wa​li Bren​ta po ple ​cach i wciąż wal ​czy ​li z falą emo ​cji.



– Ale… jak? – wy ​du ​sił w koń​cu Tom.
Na​gle w tym po ​nu ​rym po ​miesz​cze ​niu po ​wia​ło opty ​mi ​zmem.
– Sa​mo ​lot się nie roz​bił? – za​py ​tał Tony. – Ni ​ko ​mu nic się nie sta​ło?

De ​rek Bur ​ke?
– Nie ​ste ​ty – od ​parł po ​nu ​ro Brent. – Nie wsia​dłem do tego sa​mo ​lo ​tu.

On się roz​bił. – Uniósł brwi. – A więc rze ​czy ​wi ​ście znasz Bur ​ke’a? Chcia​‐
łeś go prze ​nieść do cen​tra​li?

Tony po ​krę ​cił gło ​wą.
– Ow​szem, po ​zna​łem De ​re ​ka i jego żonę. To dłu ​ga hi ​sto ​ria i z każ​dą

chwi ​lą sta​je się co ​raz dłuż​sza. Jed ​nak wca​le nie chcia​łem, aby się tu prze ​‐
niósł.

– On na to za​słu ​gi ​wał, Tony. Do ​bry był – wtrą​cił Tom.
– Zga​dza się – po ​twier ​dził Brent. – Za​le ​d ​wie dzi ​siaj w Chi ​ca​go… –

urwał.
Tom wró ​cił do po ​przed ​nie ​go wąt ​ku.
– Przy ​kro mi z po ​wo ​du Bur ​ke’a i Sha​ron Mi ​cha​els, ale – po ​now​nie po ​‐

kle ​pał Bren​ta po ple ​cach – strasz​nie się cie ​szę, że tu je ​steś. Cze ​ka nas
kupa ro ​bo ​ty. Tony wła​śnie mi opo ​wia​dał o swo ​im wy ​jeź​dzie i po ​wią​za​‐
niach z FBI.

– Do ​pie ​ro co roz​ma​wia​łem przez te ​le ​fon z agen​tem Jack ​so ​nem – rzekł
Brent do Tony’ego. Tom spoj ​rzał na ko ​le ​gę z nie ​do ​wie ​rza​niem. – Jed ​nym
z wa​run​ków wa​szej umo ​wy było nie ​wra​ca​nie do Sta​nów. Po ​wie ​dział,
że umo ​wa zo ​sta​je w ta​kiej sy ​tu ​acji unie ​waż​nio ​na.

– Co to ozna​cza? – za​py ​tał ostro Tony. – Całą na​szą umo ​wę za​mie ​rza​ją
wy ​rzu ​cić do ko ​sza? A co z Cla​ire? Obie ​ca​li, że ona nie…

– Po ​wo ​li – prze ​rwał mu Brent. – Zo ​ba​czę, co da się zro ​bić.
– Wy ​cią​gnij​cie mnie stąd. Cla​ire i wszy ​scy inni mają zo ​stać oczysz​cze ​‐

ni z za​rzu ​tów. We ​zmę od ​po ​wie ​dzial ​ność za to, co zro ​bi ​łem, ale li ​sta mo ​‐
ich prze ​stępstw jest krót ​ka w po ​rów​na​niu z tym, cze ​go się do ​wie ​dzia​łem



dzi ​siaj w re ​zy ​den​cji. Wszyst ​ko zo ​sta​ło na​gra​ne przez ka​me ​ry w ga​bi ​ne ​cie.
Do ​pil ​nuj​cie, aby do ​wo ​dy tra​fi ​ły w wa​sze ręce.

– Jak dla mnie to brzmi wprost nie ​praw​do ​po ​dob​nie, ale wy dwaj wie ​‐
cie o wie ​le wię ​cej niż ja – ode ​zwał się Tom.

– Tom – Tony spoj​rzał na ko ​le ​gę. – Brent mu ​siał się o tym do ​wie ​dzieć.
FBI nie po ​zwo ​li ​ło ​by…

– Nie. Nic się nie martw. Cie ​szę się, że masz jed ​nak asa w rę ​ka​wie. Już
za​czy ​na​łem się za​sta​na​wiać, co to bę ​dzie – od ​parł Tom z sze ​ro ​kim uśmie ​‐
chem. – Wy ​cią​gnie ​my cię stąd tak szyb​ko, jak tyl ​ko się da.

– Dzi ​siaj. I zdo ​bądź​cie dla mnie in​for ​ma​cje o mo ​jej ro ​dzi ​nie.
Brent i Tom po ​ki ​wa​li gło ​wa​mi.
– Tom, chcę, abyś po ​je ​chał do szpi ​ta​la. Ste ​phens to do ​bry praw​nik, ale

kie ​dy Cla​ire od ​zy ​ska przy ​tom ​ność, bę ​dzie jej po ​trzeb​ny ktoś, kogo zna.
Mam złe prze ​czu ​cie, je ​śli cho ​dzi o Joh ​na i Emi ​ly.

– Lu ​dzi, dla ura​to ​wa​nia któ ​rych tak bar ​dzo ry ​zy ​ko ​wa​łeś? – za​py ​tał
Tom.

Tony kiw​nął gło ​wą i kon​ty ​nu ​ował:
– Nie wie ​dzą choć​by tego, co ty wiesz, a ty i tak wiesz bar ​dzo nie ​wie ​le.

Wszy ​scy kwe ​stio ​nu ​ją na​sze mał ​żeń​stwo. – Spoj​rzał na Bren​ta. – Nie będę
w to wcią​gał in​nych osób, ale jako mój praw​nik skon​tak ​tuj się, pro ​szę,
z oso ​bą, któ ​ra może po ​móc w zdo ​by ​ciu od ​po ​wied ​nich do ​ku ​men​tów po ​‐
twier ​dza​ją​cych, że je ​ste ​śmy mę ​żem i żoną. On jest do ​bry, Brent. Go ​to ​wy
je ​stem się za​ło ​żyć, że w cią​gu kil ​ku go ​dzin uda mu się zdo ​być to, co bę ​‐
dzie trze ​ba. De ​par ​ta​men​to ​wi Sta​nu za​bra​ło to kil ​ka dni, a na​wet ty ​go ​dni.

Tom wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Mu ​szę o tym wie ​dzieć?
– O nie ​któ ​rych rze ​czach na ra​zie le ​piej nie. Po pro ​stu jedź do Cla​ire.

Niech Brent mnie stąd wy ​cią​gnie.
Tom kiw​nął gło ​wą.
– Tak wła​śnie zro ​bię.



– Ja też – wtrą​cił Brent i do ​dał: – Nie od ​po ​wia​daj na żad ​ne py ​ta​nia.
Nie daj się im w nic wcią​gnąć. Tony, to nie jest taka pro ​sta spra​wa. Mu ​‐
sisz mnie słu ​chać.

Na twa​rzy Tony’ego po ​ja​wił się bla​dy uśmiech. Raz jesz​cze po ​kle ​pał
przy ​ja​cie ​la po ra​mie ​niu.

– Kim je ​stem, żeby nie słu ​chać się czło ​wie ​ka, któ ​ry cu ​dem unik ​nął
śmier ​ci?

– Co z Co ​urt ​ney? – za​py ​tał Tom.
– Cze ​ka tu na mnie. – W oczach Bren​ta po ​ja​wi ​ła się pierw​sza iskier ​ka

na​dziei. – Chce je ​chać do Cla​ire, ale chy ​ba ma pro ​blem ze spusz​cze ​niem
mnie z oka.

– Dzię ​ku ​ję ci, Brent. Mó ​wię po ​waż​nie – rzekł Tony, prze ​peł ​nio ​ny
praw​dzi ​wą, pły ​ną​cą z głę ​bi ser ​ca wdzięcz​no ​ścią. – I to ​bie też, Tom. Wie ​‐
rzę w was obu. A te ​raz wy ​cią​gnij​cie mnie z tego ba​gna.



Kie​dy wszyst ​ko zda​je się dzia​łać prze​ciw ​ko to​bie, pa​mię​taj, że sa​mo​lot star ​tu ​je
pod wiatr, nie z wia​trem.

Hen​ry Ford
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PO ​MI​MO STA ​RAŃ BREN​TA I TOMA PO ​JA ​WI​ŁY SIĘ OSKAR​ŻE ​NIA DO ​‐
TY ​CZĄ ​CE ZA ​RÓW ​NO AN​THO ​NY’EGO RAW ​LING​SA, jak i Cla​ire Ni ​chols-
Raw​lings. Nie kwe ​stio ​no ​wa​no już jej na​zwi ​ska – przed ​sta​wio ​ne zo ​sta​ły
do ​ku ​men​ty po ​twier ​dza​ją​ce ich ślub. Nie mia​ło jed ​nak zna​cze ​nia, kim
są ani jak się na​zy ​wa​ją. Oskar ​że ​nia oka​za​ły się zbyt po ​waż​ne, aby nie brać
ich pod uwa​gę. Wy ​dział w Iowa City dys​po ​no ​wał na​gra​niem dzwo ​nią​cej
na po ​li ​cję pani Ca​the ​ri ​ne Lon​don. Wy ​cie ​kło ono do pra​sy. Ko ​bie ​ta twier ​‐
dzi ​ła, że boi się o swo ​je ży ​cie, oświad ​czy ​ła, że wró ​cił ukry ​wa​ją​cy się do tej
pory An​tho ​ny Raw​lings i ir ​ra​cjo ​nal ​nie gro ​zi, że za​bi ​je ją oraz jej go ​ści.
Bała się nie tyl ​ko o sie ​bie, ale tak ​że o pań​stwa Van​der ​so ​lów. Po cóż in​ne ​‐
go miał ​by wró ​cić, je ​śli nie w celu po ​wstrzy ​ma​nia ich pu ​blicz​nych oskar ​‐
żeń? Kie ​dy przy ​je ​cha​ła po ​li ​cja, jej oba​wy zna​la​zły po ​twier ​dze ​nie. Pani
Lon​don zo ​sta​ła po ​strze ​lo ​na. Pro ​ste te ​sty ba​li ​stycz​ne wy ​ka​za​ły, że strzał
zo ​stał od ​da​ny przez Cla​ire Raw​lings. We ​dług pro ​ku ​ra​to ​ra ge ​ne ​ral ​ne ​go
w Iowa City spra​wa była smut ​na, pro ​sta i ja​sna.

Po ​wa​ga po ​peł ​nio ​ne ​go prze ​stęp ​stwa spra​wi ​ła, że oskar ​że ​ni nie zo ​sta​li
zwol ​nie ​ni za kau ​cją i mie ​li po ​zo ​stać w aresz​cie aż do pierw​szej roz​pra​wy.



Cla​ire Raw​lings na​dal prze ​by ​wa​ła w szpi ​ta​lu i za​czę ​to się za​sta​na​wiać nad
jej przy ​szło ​ścią. Osta​tecz​nie pro ​ku ​ra​tor po ​sta​wił Cla​ire w stan oskar ​że ​nia
in ab​sen​tia.

Po ​byt w nie ​wiel ​kiej celi aresz​tu w Iowa City był dla Tony’ego zu ​peł ​ną
no ​wo ​ścią. Każ​da spę ​dzo ​na tu mi ​nu ​ta zda​wa​ła się trwać całą wiecz​ność.
Go ​dzi ​na​mi prze ​mie ​rzał to małe po ​miesz​cze ​nie. Na szczę ​ście re ​gu ​lar ​nie
od ​wie ​dzał go Brent. Od ​by ​wa​ło się to oczy ​wi ​ście w celu pra​co ​wa​nia nad li ​‐
nią obro ​ny Tony’ego, ale dla nie ​go było to czymś wię ​cej: je ​dy ​ną od ​skocz​‐
nią i wy ​tchnie ​niem. Za każ​dym ra​zem, kie ​dy w aresz​cie zja​wiał się Brent,
straż​nik wy ​pro ​wa​dzał Tony’ego z klau ​stro ​fo ​bicz​nej celi.

– Po ​wiedz mi, co się dzie ​je z Cla​ire – rzekł Tony, kie ​dy tyl ​ko zna​leź​li
się sami.

– Nie ​wie ​le wie ​my. Na​szym głów​nym źró ​dłem in​for ​ma​cji jest Ro ​ach,
a Emi ​ly za​bro ​ni ​ła jemu i wszyst ​kim in​nym kon​tak ​to ​wa​nia się z Cla​ire.

– Je ​stem jej mę ​żem. Ro ​ach do ​tarł do do ​ku ​men​tów Fran​ci ​sa. Jak Emi ​ly
może od ​ma​wiać mi in​for ​ma​cji? Chcę wie ​dzieć, co się dzie ​je z moją żoną
i cór ​ką. Poza tym, kie ​dy Cla​ire wyj​dzie ze szpi ​ta​la, nie tra​fi do wię ​zie ​nia.
Nie po ​zwo ​lę na to, nie po raz ko ​lej​ny. Nie mam po ​ję ​cia, jak so ​bie dała
radę za pierw​szym ra​zem. Cały de ​par ​ta​ment praw​ny w Raw​lings cze ​ka
w go ​to ​wo ​ści, aby jej bro ​nić. Nie wie ​rzę, że Emi ​ly bę ​dzie chcia​ła po ​zba​wić
wła​sną sio ​strę re ​pre ​zen​ta​cji praw​nej.

Brent po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie po ​zba​wi jej tego. John ją re ​pre ​zen​tu ​je. Od ​zy ​skał li ​cen​cję.
– W Iowa? On ni ​g​dy nie miał li ​cen​cji w tym sta​nie.
– Nie, bę ​dzie jej bro ​nił ra​zem z Jane.
Tony za​ci ​snął pal ​ce na na​sa​dzie nosa, za​mknął ciem ​ne oczy i gło ​śno

wes​tchnął.
– Za​pła​cę im tyle, ile będą chcie ​li. Wo ​lał ​bym, abyś kwe ​stią obro ​ny Cla​‐

ire zaj​mo ​wał się ty, a my ​ślę, że Joh ​no ​wi i Jane bę ​dzie le ​ża​ło na ser ​cu jej
do ​bro.



Brent na​chy ​lił się ku nie ​mu i zni ​żył głos.
– Ro ​ach się ukry ​wa. Ka​za​łem mu wy ​je ​chać z mia​sta, on jed ​nak nie

chce tego zro ​bić. Mar ​twię się, że po ​sta​wią mu za​rzut udzie ​la​nia po ​mo ​cy,
a może i pod ​że ​ga​nia do po ​peł ​nie ​nia prze ​stęp ​stwa. Ma dość barw​ną prze ​‐
szłość. Z całą pew​no ​ścią może zo ​stać uży ​ta prze ​ciw​ko nie ​mu.

– On nic nie wie. Nikt nic nie wie.
Brent uniósł py ​ta​ją​co brwi.
– Taka jest moja wer ​sja i za​mie ​rzam się jej trzy ​mać.
– Wiesz – kon​ty ​nu ​ował Brent – wszyst ​kie rze ​czy na​le ​żą​ce do cie ​bie,

Cla​ire i Ni ​chol zna​le ​zio ​no w ho ​te ​lu w Ce ​dar Ra​pids. Wy ​glą​da na to,
że wła​śnie tam się za​trzy ​ma​li ​ście po przy ​lo ​cie do Iowa.

– Ro ​ach jest do ​bry. Nie spo ​dzie ​waj się, że sko ​rzy ​sta z two ​jej rady i wy ​‐
je ​dzie. Wiem, że zo ​stał tu nie z mo ​je ​go po ​wo ​du, ale, do dia​ska, cie ​szę się,
że tak się sta​ło. Po ​dej​rze ​wam, że uda​ło mu się wła​mać do szpi ​tal ​ne ​go sys​‐
te ​mu kom ​pu ​te ​ro ​we ​go i wie wię ​cej na te ​mat sta​nu zdro ​wia Cla​ire niż
Emi ​ly. – Tony wstał i pod ​szedł do ścia​ny. – Ni ​g​dy jej nie lu ​bi ​łem. A ona
ni ​g​dy nie lu ​bi ​ła mnie. – Od ​wró ​cił się. – Ale ura​to ​wa​łem ich, kur ​wa, z po ​‐
ża​ru, a te ​raz jak ta suka mi dzię ​ku ​je? Nie do ​pusz​cza​jąc mnie do Cla​ire.

– We ​dług Ro ​acha Cla​ire jest przy ​tom ​na, ale nie moż​na z nią na​wią​zać
kon​tak ​tu.

– Co to zna​czy?
– Do ni ​ko ​go się nie od ​zy ​wa, na​wet do Emi ​ly i Joh ​na.
– No a Ni ​chol? Na pew​no re ​agu ​je na Ni ​chol.
– Opie ​ra​my się wy ​łącz​nie na no ​tat ​kach le ​ka​rza, ale wy ​glą​da na to,

że nie.
– Wy ​do ​stań mnie stąd, do cho ​le ​ry, i za​wieź do niej. Na moją obec​ność

za​re ​agu ​je.
– Pra​cu ​ję nad tym. Po raz pierw​szy sta​niesz w są​dzie ju ​tro rano. –

Nim Tony za​czął wy ​my ​ślać na ko ​niecz​ność spę ​dze ​nia ko ​lej​nej nocy
w aresz​cie, Brent kon​ty ​nu ​ował: – Sę ​dzia Jef ​fe ​ries uwzględ ​ni two ​ją pro ​po ​‐



zy ​cję. Nie ​co dłu ​żej to trwa​ło, niż za​kła​da​li ​śmy, ale osta​tecz​nie zo ​sta​nie
wy ​zna​czo ​na kau ​cja. W su ​mie na​wet do ​brze się sta​ło. Gdy ​by twój wnio ​sek
o wy ​zna​cze ​nie kau ​cji zo ​stał od ​rzu ​co ​ny pod ​czas pierw​szej roz​pra​wy, trud ​‐
niej by ​ło ​by zmie ​nić tę de ​cy ​zję sę ​dzie ​go. Pra​sa wy ​star ​cza​ją​co moc​‐
no się tym wszyst ​kim in​te ​re ​su ​je. Nie chcę do ​le ​wać oli ​wy do ognia.

– W po ​rząd ​ku, jesz​cze jed ​na noc w tej no ​rze, a po ​tem będę mógł spać
we wła​snym łóż​ku. Co z Cla​ire? Kie ​dy pierw​sza roz​pra​wa?

– Pró ​bu ​ję się tego do ​wie ​dzieć. Mam zna​jo ​me ​go w biu ​rze Ever ​gre ​ena,
któ ​ry da mi znać, gdy tyl ​ko zo ​sta​nie usta​lo ​na kon​kret ​na data. Pew​nie
dziś albo ju ​tro. Stan jej zdro ​wia może być wy ​ko ​rzy ​sta​ny jako czyn​nik
uspra​wie ​dli ​wia​ją​cy, ale pierw​sza roz​pra​wa rzad ​ko od ​by ​wa się póź​niej niż
sie ​dem ​dzie ​siąt dwie go ​dzi ​ny od mo ​men​tu zło ​że ​nia wnio ​sku.

– Bez wzglę ​du na kwo ​tę kau ​cji za mnie czy za nią, miej pie ​nią​dze
w po ​go ​to ​wiu. Żad ​ne z nas nie spę ​dzi w aresz​cie dużo cza​su. A co z Ca​‐
the ​ri ​ne? Ona musi zgnić w wię ​zie ​niu.

– Tony, Eric po ​ka​zał mi ma​te ​riał fil ​mo ​wy na​gra​ny w ga​bi ​ne ​cie. Obec​‐
nie je ​steś oskar ​żo ​ny o za​stra​sze ​nie, współ ​udział w pró ​bie za​bój​stwa
i ukry ​wa​nie się przed FBI. Je ​śli po ​ka​że ​my ko ​mu ​kol ​wiek ten ma​te ​riał, je ​‐
stem prze ​ko ​na​ny, że li ​sta oskar ​żeń ule ​gnie wy ​dłu ​że ​niu. Je ​steś pew​ny,
że chcesz, aby to wszyst ​ko uj​rza​ło świa​tło dzien​ne?

Na twa​rzy Tony’ego ma​lo ​wa​ło się nie ​do ​wie ​rza​nie.
– Żar ​tu ​jesz so ​bie? Oczy ​wi ​ście, że tak! Mogę się przy ​znać do wszyst ​kie ​‐

go, byle tyl ​ko sę ​dzia zo ​ba​czył, do cze ​go ta suka jest zdol ​na.
– Naj​pierw cię stąd wy ​do ​stań​my. Po ​tem mo ​żesz prze ​ka​zać Ever ​gre ​‐

eno ​wi ta​śmy.
Tony’ego bo ​la​ła gło ​wa. Po ​ma​so ​wał skro ​nie.
– Le ​piej, żeby ta psy ​cho ​pat ​ka trzy ​ma​ła się z dala od mo ​je ​go domu.
– Na​dal jest w szpi ​ta​lu. Dla​te ​go wła​śnie uwa​żam, że nie mu ​si ​my się

spie ​szyć. Uda​je zbo ​la​łą ofia​rę i nie spo ​dzie ​wam się, aby w naj​bliż​szym
cza​sie mia​ła zmie ​nić swo ​ją śpiew​kę.



– Wy ​cią​gnij mnie stąd.
– Ju ​tro rano.
– Je ​śli Jef ​fe ​ries wy ​wi ​nie ja​kiś nu ​mer, gorz​ko tego po ​ża​łu ​je.
– Nie wy ​wi ​nie – za​pew​nił go Brent.

Praw​ni ​kom z Raw​lings In​du ​stries uda​ło się coś jed ​nak ugrać. An​tho ​ny
Raw​lings nie mu ​siał sta​wać przed sę ​dzią ra​zem z kil ​kor ​giem in​nych
oskar ​żo ​nych; było to po ​sie ​dze ​nie pry ​wat ​ne. Z sali roz​praw wy ​pro ​szo ​no
wszyst ​kich przed ​sta​wi ​cie ​li pra​sy i pu ​blicz​ność. Zo ​sta​li w niej tyl ​ko Tony
i Brent oraz pro ​ku ​ra​tor, ste ​no ​ty ​pist ​ka i sę ​dzia.

W wiel ​kiej sali roz​brzmie ​wał głos sę ​dzie ​go, prze ​ma​wia​ją​ce ​go au ​to ​ry ​ta​‐
tyw​nie, cze ​go się moż​na było spo ​dzie ​wać po oso ​bie na jego sta​no ​wi ​sku.
Ani razu się nie za​jąk ​nął, kie ​dy po ​wta​rzał li ​stę za​rzu ​tów cią​żą​cych
na wiel ​kim An​tho ​nym Raw​ling​sie. Tony, ubra​ny stan​dar ​do ​wo w gar ​ni ​tur
od Ar ​ma​nie ​go, stał przed nim dum ​nie wy ​pro ​sto ​wa​ny.

– Pa​nie Raw​lings, jest pan oskar ​żo ​ny o za​stra​sze ​nie, ukry ​wa​nie się
przed Fe ​de ​ral ​nym Biu ​rem Śled ​czym, na​paść z za​mia​rem wy ​rzą​dze ​nia
krzyw​dy cie ​le ​snej, dwu ​krot ​ne bez​praw​ne po ​zba​wie ​nie wol ​no ​ści oraz po ​‐
moc w usi ​ło ​wa​niu za​bój​stwa. Pod ​czas gdy więk ​szość z tych za​rzu ​tów do ​‐
ty ​czy wy ​kro ​czeń, po ​moc w usi ​ło ​wa​niu za​bój​stwa i bez​praw​ne po ​zba​wie ​‐
nie wol ​no ​ści to po ​waż​ne prze ​stęp ​stwa. Po ​moc w usi ​ło ​wa​niu za​bój​stwa
pod ​le ​ga ka​rze po ​zba​wie ​nia wol ​no ​ści do lat pię ​ciu, na​to ​miast za bez​praw​‐
ne po ​zba​wie ​nie wol ​no ​ści gro ​zi kara po ​zba​wie ​nia wol ​no ​ści na​wet do lat
dwu ​dzie ​stu. Ro ​zu ​mie pan wagę tych za​rzu ​tów?

Spoj​rze ​nie ciem ​nych oczu Tony’ego po ​mknę ​ło ku Bren​to ​wi. Wcze ​śniej
w ogó ​le nie wspo ​mi ​nał o za​rzu ​cie bez​praw​ne ​go po ​zba​wie ​nia wol ​no ​ści.
Od ​wró ​ciw​szy się z po ​wro ​tem w stro ​nę sę ​dzie ​go, Tony od ​parł:

– Tak, Wy ​so ​ki Są​dzie.
– Ro ​zu ​mie pan tak ​że, że nie wol ​no panu wy ​je ​chać z kra​ju ani przed

pro ​ce ​sem, ani w cza​sie jego trwa​nia?



– Tak.
– Do ​brze, ni ​niej​szym sąd usta​la wy ​so ​kość kau ​cji na…
– Wy ​so ​ki Są​dzie – wtrą​cił Mar ​cus Ever ​gre ​en. – Choć prag​nę wie ​rzyć

w to, że pan Raw​lings nie uciek ​nie z kra​ju, z całą pew​no ​ścią jest on w po ​‐
sia​da​niu sto ​sow​nych środ ​ków i – są​dząc po nie ​daw​nych zda​rze ​niach –
moż​li ​wo ​ści, aby to uczy ​nić i znik ​nąć. Pro ​ku ​ra​tu ​ra su ​ge ​ru ​je od ​rzu ​ce ​nie
wnio ​sku pana Raw​ling​sa o wy ​zna​cze ​nie kau ​cji.

– Dzię ​ku ​ję za su ​ge ​stię, pa​nie pro ​ku ​ra​to ​rze. De ​cy ​zja na​le ​ży do mnie
i uwa​żam, że pan Raw​lings ma po ​wo ​dy, aby po ​zo ​stać w kra​ju, na przy ​‐
kład ro ​dzi ​nę. Wy ​zna​czam kau ​cję w wy ​so ​ko ​ści dzie ​się ​ciu mi ​lio ​nów do ​la​‐
rów.

Tony lek ​ko się od ​prę ​żył i uśmiech ​nął do Bren​ta. Obiet ​ni ​ca kau ​cji
to jed ​no, czymś zu ​peł ​nie in​nym było jej są​do ​we wy ​zna​cze ​nie.

– Wy ​so ​ki Są​dzie, w ta​kim ra​zie wno ​si ​my o to, aby pan Raw​lings od ​dał
w de ​po ​zyt swój pasz​port do cza​su za​koń​cze ​nia pro ​ce ​su – oświad ​czył pro ​‐
ku ​ra​tor.

– Pa​nie Raw​lings, czy to bę ​dzie ko ​niecz​ne?
– Nie, Wy ​so ​ki Są​dzie, nie wy ​ja​dę z kra​ju. Za​mie ​rzam być bli ​sko swo ​jej

ro ​dzi ​ny.
– Oto pań​ska od ​po ​wiedź, pro ​ku ​ra​to ​rze Ever ​gre ​en. No do ​brze, pa​nie

Raw​lings, jest pan świa​do ​my tego, że ma pra​wo do obroń​cy, a je ​śli nie
stać pana na praw​ni ​ka, przy ​słu ​gu ​je panu obroń​ca z urzę ​du?

– Pan Raw​lings ma obroń​cę, Wy ​so ​ki Są​dzie – ode ​zwał się Brent.
– Do ​brze, w ta​kim ra​zie na dzi ​siaj to wszyst ​ko. Na​stęp ​ny… – Sę ​dzia

Jef ​fe ​ries ude ​rzył młot ​kiem w stół, po ​zwa​la​jąc tym sa​mym, aby Tony wy ​‐
szedł z sali roz​praw jako czło ​wiek wol ​ny. Na​gle spo ​kój nie ​mal pu ​ste ​go po ​‐
miesz​cze ​nia zo ​stał za​stą​pio ​ny py ​ta​nia​mi, wy ​krzy ​ki ​wa​ny ​mi przez nie ​ma​łą
gru ​pę dzien​ni ​ka​rzy.

– Pa​nie Raw​lings, pro ​szę nam przed ​sta​wić swo ​ją wer ​sję wy ​da​rzeń.
– Czy pań​ska żona pró ​bo ​wa​ła pana za​bić, i to po raz ko ​lej​ny?



– Gdzie się pan ukry ​wał?
– Dla​cze ​go po ​now​nie wzię ​li ​ście ślub?
Tony i Brent bez sło ​wa prze ​ci ​snę ​li się przez tłum, wy ​szli z bu ​dyn​ku

Sądu Okrę ​go ​we ​go Hrab​stwa John​son i znik ​nę ​li we wnę ​trzu cze ​ka​ją​ce ​go
na nich sa​mo ​cho ​du. Eric siadł za kie ​row​ni ​cą i uśmiech ​nął się do lu ​ster ​ka
wstecz​ne ​go.

– Do ​brze, że pan wró ​cił, pa​nie Raw​lings.
– Dzię ​ku ​ję, Eri ​cu, ja też się z tego cie ​szę. Za​wieź mnie do szpi ​ta​la.

Chcę się zo ​ba​czyć z żoną. – Tony zwró ​cił się na​stęp ​nie do Bren​ta: – Co,
u li ​cha, zna​czył ten za​rzut o bez​praw​ne po ​zba​wie ​nie wol ​no ​ści?

Brent pod ​niósł wzrok znad te ​le ​fo ​nu.
– Do ​wie ​dzia​łem się o nim na chwi ​lę przed sta​wie ​niem się przed sę ​‐

dzią.
– Kogo ja, do cho ​le ​ry, wię ​zi ​łem?
– Ode ​prze ​my ten za​rzut, kie ​dy za​pre ​zen​tu ​je ​my na​gra​nia. Tym się aku ​‐

rat nie przej​muj.
Tony pró ​bo ​wał się skon​cen​tro ​wać, ale prze ​szka​dzał mu w tym nie ​‐

ustan​ny nie ​po ​kój o to, co się dzie ​je z Cla​ire.
– Chwi ​lecz​kę, co ty mó ​wisz? Kogo ja niby po ​zba​wi ​łem wol ​no ​ści?

Bo na pew​no nie Ca​the ​ri ​ne.
– Tony, skup się te ​raz na Cla​ire i Ni ​chol. A resz​tą zaj​mę się ja.
– Dwa za​rzu ​ty, z któ ​rych każ​dy jest wart dwa​dzie ​ścia lat za krat ​ka​mi,

to chy ​ba wy ​star ​cza​ją​co, że ​bym za​czął się mar ​twić. – Tony wes​tchnął. –
W po ​rząd ​ku. Na​dal nie mogę uwie ​rzyć w to, co się sta​ło z So ​phią. Zro ​bi ​‐
łeś to, o co cię pro ​si ​łem?

– Tak, przed ​sta​wi ​ciel Raw​lings In​du ​stries skon​tak ​to ​wał się z ro ​dzi ​ca​mi
De ​re ​ka i za​ofe ​ro ​wał każ​dą moż​li ​wą po ​moc.

– Do ​brze.
My ​śli Tony’ego po ​now​nie po ​mknę ​ły ku żo ​nie. W cią​gu trwa​ją​ce ​go sie ​‐

dem ​dzie ​siąt dwie go ​dzi ​ny aresz​tu ra​por ​ty Ro ​acha tra​fia​ły do Bren​ta, a on



prze ​ka​zał je Tony’emu. Ro ​acho ​wi uda​ło się uzy ​skać do ​stęp za​rów​no
do szpi ​tal ​ne ​go sys​te ​mu in​for ​ma​tycz​ne ​go, jak i do te ​le ​fo ​nów Joh ​na i Emi ​‐
ly. Był w po ​sia​da​niu ca​łe ​go mnó ​stwa no ​ta​tek me ​dycz​nych, a tak ​że oso ​bi ​‐
stych ko ​men​ta​rzy z ich ese ​me ​sów. Ostat ​nia in​for ​ma​cja brzmia​ła tak,
że Cla​ire jest przy ​tom ​na, mówi i wy ​stę ​pu ​ją u niej ob​ja​wy cha​rak ​te ​ry ​stycz​‐
ne dla amne ​zji: mó ​wie ​nie bez ładu i skła​du, nie ​po ​zna​wa​nie bli ​skich osób
i nie ​zdol ​ność udzie ​le ​nia od ​po ​wie ​dzi na pro ​ste py ​ta​nia. Choć Emi ​ly wy ​ra​‐
zi ​ła zgo ​dę na ba​da​nia ma​ją​ce po ​móc od ​kryć przy ​czy ​nę tej na​głej psy ​cho ​‐
zy, nie dały one jed ​no ​znacz​ne ​go wy ​ni ​ku. Tony za​sta​na​wiał się, czy Cla​ire
przy ​pad ​kiem nie uda​je, pró ​bu ​jąc uchro ​nić się przed wię ​zie ​niem. Wie ​‐
dział, że wca​le nie chcia​ła po ​cią​gnąć za spust. To był wy ​pa​dek. Tony
twier ​dził, że dzia​ła​ła w sa​mo ​obro ​nie. Kie ​dy się z nią spo ​tka, uspo ​koi
ją i wy ​ja​śni, że dzię ​ki po ​mo ​cy praw​ni ​ków wkrót ​ce zo ​sta​nie oczysz​czo ​na
z za​rzu ​tów.

Kon​se ​kwen​cje de ​cy ​zji Tony’ego nie ​prze ​rwa​nie wy ​rzą​dza​ły krzyw​dę
jego ro ​dzi ​nie. Obie ​cał so ​bie, że Cla​ire już ni ​g​dy nie znaj​dzie się w wię ​‐
zien​nej celi. Na​stęp ​nie po ​my ​ślał o Ni ​chol. Ser ​ce pę ​ka​ło mu na myśl o ich
có ​recz​ce po ​zba​wio ​nej mat ​ki i ojca. Nie tak po ​win​no być.

Od Ro ​acha, któ ​ry mo ​ni ​to ​ro ​wał te ​le ​fo ​ny ko ​mór ​ko ​we Van​der ​so ​lów,
Tony wie ​dział, że jego cór ​ką opie ​ku ​je się Emi ​ly. To nie po ​trwa dłu ​go.
Miał za​miar na​tych ​miast za​brać ją ze sobą do domu. Za​trud ​ni nia​nię, któ ​‐
ra zaj​mie się Ni ​chol do cza​su, aż Cla​ire wy ​do ​brze ​je. Ale przede wszyst ​kim
pra​gnął zo ​ba​czyć się z żoną.

Gdy Eric je ​chał w stro ​nę szpi ​ta​la, Tony wy ​da​wał przez te ​le ​fon po ​le ​ce ​‐
nia. Ka​zał Pa​tri ​cii zdo ​być na​mia​ry na god ​ne po ​le ​ce ​nia nia​nie. Za​dzwo ​nił
tak ​że do Ro ​acha, cie ​sząc się, że może w koń​cu kon​tak ​to ​wać się z nim bez​‐
po ​śred ​nio. Po ​ra​dził mu tak ​że, aby wy ​je ​chał z mia​sta. Ro ​ach oczy ​wi ​ście
od ​mó ​wił.

– Moja pra​ca nie do ​bie ​gła jesz​cze koń​ca.
Tony uśmiech ​nął się.



– Wiem, że nie mam w zwy ​cza​ju oka​zy ​wać wdzięcz​no ​ści, w prze ​ci ​‐
wień​stwie do Cla​ire. No więc na ra​zie chy ​ba mu ​szę wejść w jej rolę. Dzię ​‐
ki za wszyst ​ko. Zde ​cy ​do ​wa​nie mia​ła ra​cję co do cie ​bie.

Eric za​trzy ​mał się przed głów​nym wej​ściem do szpi ​ta​la.
– Nie mu ​sisz mnie niań​czyć – rzekł Tony do Bren​ta.
– Mu ​szę. Wiem, ja​kie ży ​wisz uczu ​cia wzglę ​dem Van​der ​so ​lów i vice

ver ​sa. Nie ​po ​trzeb​ne ci te ​raz żad ​ne do ​dat ​ko ​we za​rzu ​ty.
Tony wzru ​szył ra​mio ​na​mi. Brent miał pew​nie ra​cję. Ra​zem ru ​szy ​li

w stro ​nę sali, gdzie le ​ża​ła Cla​ire. Kie ​dy drzwi win​dy roz​su ​nę ​ły się, po ​de ​‐
szła do nich krót ​ko ​wło ​sa ko ​bie ​ta.

– Pan An​tho ​ny Raw​lings?
– Tak.
Wy ​ję ​ła z tor ​by dużą ko ​per ​tę i wrę ​czy ​ła ją Tony’emu ze sło ​wa​mi:
– Uzna​ny za do ​rę ​czo ​ny.
– Co to ma być, u li ​cha? – za​py ​tał Tony z nie ​do ​wie ​rza​niem.
Ko ​bie ​ta we ​szła do win​dy, drzwi za​su ​nę ​ły się, a on i Brent zo ​sta​li sami.

Przez chwi ​lę wpa​try ​wa​li się w ko ​per ​tę.
– Po ​zwól – rzekł wresz​cie Brent, bio ​rąc z rąk przy ​ja​cie ​la ko ​per ​tę.

Otwo ​rzył ją.
Tony na​chy ​lił się nad jego ra​mie ​niem, tak że obaj mo ​gli prze ​czy ​tać.

Chwi ​lę póź​niej wszyst ​ko było ja​sne. Tony się za​chwiał.
– Za​kaz zbli ​ża​nia się, za​rów​no do Cla​ire, jak i Ni ​chol? To nie może być

praw​da! Idę zo ​ba​czyć się z żoną.
– Nie, Tony. Nie mo ​żesz po ​zwo ​lić so ​bie na to, aby zła​mać za​kaz.

Od razu tra​fisz z po ​wro ​tem do aresz​tu.
– Mam gdzieś ja​kiś świ ​stek cho ​ler ​ne ​go pa​pie ​ru. Nie wi ​dzia​łem Cla​ire

od cza​su strze ​la​ni ​ny. Nikt nie utrzy ​ma mnie z dala od niej czy Ni ​chol –
do ​dał.

Brent zła​pał go za ra​mię.



– Nie rób tego, Brent. Nie pró ​buj mnie po ​wstrzy ​my ​wać. – Oczy mu
pło ​nę ​ły.

– Ro ​bię to, co trze ​ba. Za​ło ​żę się, że przed jej po ​ko ​jem cze ​ka po ​li ​cja.
Mąż czy nie, An​tho ​ny Raw​lings czy nie, nie mo ​żesz obejść za​ka​zu zbli ​ża​‐
nia się. Dzień jesz​cze się nie skoń​czył. Do ​wiem się, dla​cze ​go wy ​sta​wio ​no
ten na​kaz. Do ​pro ​wa​dzi ​my do jego cof ​nię ​cia, moż​li ​we, że jesz​cze dziś.

– Za​bierz mnie stąd, nim do li ​sty mo ​ich za​rzu ​tów doj​dzie za​bój​stwo –
rzu ​cił Tony przez za​ci ​śnię ​te zęby. – Niech Bóg ma mnie w opie ​ce, je ​śli
spo ​tkam po dro ​dze Van​der ​so ​lów…



Każ ​da wła​dza de​pra​wu ​je, a wła​dza ab​so​lut ​na de​pra​wu ​je ab​so​lut ​nie.

Lord Ac​ton

Roz​dział 6

B R E N T

MA​RZEC 2014

PO ​PRZED​NI WIE ​CZÓR BRENT SPĘ ​DZIŁ NA LEK ​TU ​RZE KSIĄŻ​KI ME ​‐
RE ​DITH. Wca​le nie chciał po ​zna​wać jej tre ​ści, jed ​nak zwa​żyw​szy na to,
co się wła​śnie dzia​ło, uznał to za swój obo ​wią​zek. Świe ​że wspo ​mnie ​nia
do ​ty ​czą​ce ich troj​ga, Cla​ire, Ni ​chol i Tony’ego, w jego kuch ​ni dały mu
siłę, żeby czy ​tać, za​cho ​wu ​jąc otwar ​ty umysł. Nie ​wie ​le osób mia​ło ten luk ​‐
sus. Brent nie są​dził, aby kto ​kol ​wiek, nie li ​cząc Ro ​acha, Co ​urt ​ney i jego
sa​me ​go, zda​wał so ​bie spra​wę z tego, jak wiel ​ki po ​stęp do ​ko ​nał się w re ​la​‐
cji Raw​ling​sów.

Moje ży​cie bez maski pozorów. Rozdział 2…

Nie pa​mię​ta​łam, co się sta​ło, wie​dzia​łam jed​nak, że z ja​kie​goś po​wo​du moje ży ​cie ule​-
gło zmia​nie. Cała by ​łam obo​la​ła, każ ​dy ruch sta​no​wił do​wód prze​ży ​tych po​twor ​no​-
ści, po​twor ​no​ści kry ​ją​cych się w uśpio​nych wspo​mnie​niach, do któ​rych moja świa​do​-
mość bro​ni​ła mi do​stę​pu. Kie​dy w koń​cu się obu ​dzi​łam, nie po​ru ​szy ​łam się ani nie
wy ​da​łam żad​ne​go dźwię​ku, bo​jąc się, co lub kogo mo​gła​bym za​alar ​mo​wać. Dłu ​go le​-
ża​łam w bez ​ru ​chu, ro​biąc uży ​tek z po​zo​sta​łych zmy ​słów. Sły ​sza​łam ci​szę. To praw ​-
da, że da się ją usły ​szeć. Choć okry ​wa​ją​ca moje na​gie cia​ło po​ściel była de​li​kat ​na



i mięk ​ka, sta​ra​łam się nie wdy ​chać za​pa​chu łóż ​ka, w któ​rym le​ża​łam. Za​miast tego
raz po raz bu ​dzi​łam się i za​sy ​pia​łam. Z cza​sem moje my ​śli od​zy ​ska​ły ja​sność, a pa​-
nu ​ją​cy w po​miesz ​cze​niu spo​kój dał mi siłę, aby się po​ru ​szyć.

Choć apar ​ta​ment, w któ​rym mnie prze​trzy ​my ​wa​no, oka​zał się pięk ​ny i luk ​su ​so​-
wy, zbyt by ​łam sku ​pio​na na prze​trwa​niu i uciecz ​ce, aby do​strze​gać jego prze​pych.
Po​mi​mo oko​licz ​no​ści, w ja​kich się zna​la​złam, kar ​mi​łam się złud​ną na​dzie​ją, że uda
mi się za​rów ​no prze​żyć, jak i uciec. Na​dzie​ja ta ga​sła z każ ​dym kro​kiem czy ​nio​nym
na obo​la​łych no​gach, z każ ​dym spoj ​rze​niem w lu ​stro. Rze​czy ​wi​stość oka​za​ła się dru ​-
zgo​cą​ca: zo​sta​łam wy ​ko​rzy ​sta​na i bez cie​nia wąt ​pli​wo​ści zgwał​co​na.

Wcze​śniej są​dzi​łam, że coś ta​kie​go nie przy ​tra​fia się praw ​dzi​wym lu ​dziom.
To było coś ro​dem z pro​gra​mów te​le​wi​zyj ​nych, fil​mów i ksią​żek – nie z re​al​ne​go ży ​-
cia. A jed​nak z ja​kie​goś po​wo​du… to było te​raz moje ży ​cie.

Jak przez mgłę pa​mię​ta​łam, że pró​bo​wa​łam wal​czyć, co się do​brze dla mnie nie
skoń​czy ​ło. Gdy co​raz wię​cej wspo​mnień za​czy ​na​ło wy ​nu ​rzać się na po​wierzch ​nię
świa​do​mo​ści, z bo​le​sną ja​sno​ścią zro​zu ​mia​łam, że nie do​rów ​nu ​ję siłą męż ​czyź ​nie,
któ​re​go nie​daw ​no po​zna​łam. Nie tyl​ko obez ​wład​nił mnie fi​zycz ​nie, ale moja re​ak ​cja
na jego za​lo​ty w Geo​r ​gii otwo​rzy ​ła mu tak ​że drzwi do​mi​na​cji psy ​chicz ​nej. Z przy ​-
gnia​ta​ją​cym uczu ​ciem po​raż ​ki przy ​po​mnia​łam so​bie, jak się pod​da​łam, nie ma​jąc
już siły dłu ​żej wal​czyć. Gdy ro​ni​łam łzy pod tak bar ​dzo po​trzeb​nym prysz ​ni​cem,
trud​no mi było obar ​czać za to winą ko​go​kol​wiek poza mną samą. Całe ży ​cie by ​łam
nie​za​leż ​na i bez ​piecz ​na, bo prze​strze​ga​łam wła​snych za​sad. Wy ​star ​czy ​ło kil ​ka dni,
aby An​tho​ny Raw ​lings na​kło​nił mnie do ich zła​ma​nia i znisz ​czył mój świat. Nie by ​-
łam już ani nie​za​leż ​na, ani bez ​piecz ​na. W wie​ku dwu ​dzie​stu sze​ściu lat ku ​li​łam się
w ką​cie ogrom ​nej ka​bi​ny prysz ​ni​co​wej, prze​ra​żo​na tym, co przy ​nie​sie ko​lej ​na go​dzi​-
na.

Pa​ra​li​żo​wa​ła mnie nie​pew ​ność do​ty ​czą​ca przy ​szło​ści. Wie​dzia​łam je​dy ​nie tyle,
że je​stem uwię​zio​na w du ​żym apar ​ta​men​cie z okna​mi z wi​do​kiem na całe akry**
uśpio​ne​go lasu sza​rych, bez ​list ​nych drzew. Nie znaj ​do​wa​łam się już w Atlan​cie… ale
w ta​kim ra​zie gdzie? Jak się tu ​taj do​sta​łam? I… czy by ​łam w sta​nie po​ra​dzić so​bie
z od​po​wie​dzia​mi na te py ​ta​nia?



** Akr to uży ​wa ​na w kra ​jach an​glo​sa ​skich jed​nost ​ka po​wierzch​ni grun​tu rów ​na 4047 m2

(przyp. red.).

Strach przed po​zna​niem swo​jej lo​ka​li​za​cji był rów ​nie pa​ra​li​żu ​ją​cy jak per ​spek ​ty ​-
wa uj ​rze​nia tych ciem ​nych oczu, któ​re – w głę​bi du ​szy to wie​dzia​łam – wró​cą jesz ​cze
do tej peł​nej prze​py ​chu celi. By ​łam więź ​niem zda​nym na ła​skę po​ry ​wa​cza. W pew ​-
nym mo​men​cie pod​czas tych kil ​ku pierw ​szych go​dzin prze​ko​na​łam samą sie​bie,
że to po​mył​ka – strasz ​li​wa po​mył​ka. Być może za​szło nie​po​ro​zu ​mie​nie albo zo​sta​łam
wzię​ta za ko​goś in​ne​go. Bez wzglę​du jed​nak na po​wód in​stynkt sa​mo​za​cho​waw ​czy
mó​wił mi, że nie wy ​star ​czy, abym są​dzi​ła, że to po​mył​ka: mu ​sia​łam prze​ko​nać o tym
męż ​czy ​znę, któ​ry dys ​po​no​wał klu ​czem do mo​jej wol​no​ści. Na​iw ​nie my ​śla​łam,
że to moż ​li​we.

Po​in​for ​mo​wa​no mnie – póź ​niej zro​zu ​mia​łam, że była to za​gryw ​ka psy ​cho​lo​gicz ​-
na – o nie​dłu ​gim po​wro​cie pana Raw ​ling ​sa. Usły ​sza​łam, że o dzie​więt ​na​stej zja​wi się
w moim apar ​ta​men​cie na ko​la​cji i że mam się sto​sow ​nie ubrać. Od​no​si​łam wra​że​-
nie, że każ ​da ko​lej ​na mi​nu ​ta jest na​ce​cho​wa​na więk ​szą daw ​ką ab​sur ​du niż po​przed​-
nia. Mój mózg au ​ten​tycz ​nie za wszyst ​kim nie na​dą​żał.

Za​miast zo​sta​wić mnie samą so​bie – z per ​spek ​ty ​wy cza​su mogę stwier ​dzić, że za​-
owo​co​wa​ło​by to ko​lej ​ną bo​le​sną lek ​cją – udzie​lo​no mi po​mo​cy pod​czas ubie​ra​nia się,
cze​sa​nia i ma​lo​wa​nia. Cały ten sce​na​riusz był doj ​mu ​ją​co nie​rze​czy ​wi​sty. Po​ma​ga​no
mi wy ​szy ​ko​wać się dla męż ​czy ​zny, któ​ry mnie po​rwał i wy ​ko​rzy ​stał. Choć pla​no​wa​-
łam trzy ​mać się wer ​sji, że zo​sta​łam wzię​ta za ko​goś in​ne​go, w głę​bi du ​szy ba​łam się,
że z po​mo​cą życz ​li​wej go​spo​dy ​ni przy ​go​to​wu ​ję się na jesz ​cze wię​cej prze​mo​cy.

Męż ​czy ​zna, któ​ry tam ​te​go wie​czo​ru zja​wił się w moim apar ​ta​men​cie, oka​zał się
kimś po​śred​nim mię​dzy cha​ry ​zma​tycz ​nym przy ​stoj ​nia​kiem z baru a po​two​rem
z nocy peł ​nej cier ​pie​nia. Choć bu ​dził strach, za​cho​wy ​wał się wy ​twor ​nie. Dziw ​ne po​-
łą​cze​nie, któ​re na​peł​ni​ło mnie uczu ​ciem nie​pew ​no​ści. Stwier ​dze​nie, że by ​łam prze​ra​-
żo​na wi​zją spo​tka​nia z nim, to za mało, jed​nak spę​dziw ​szy po​po​łu ​dnie na pró​bach
uciecz ​ki, wie​dzia​łam, że wol​ność mogę od​zy ​skać tyl​ko dzię​ki nie​mu. Choć pró​bo​wa​-
łam ukry ​wać strach, cia​ło mnie zdra​dza​ło: trzę​sło się na sam wi​dok jego czar ​nych
oczu.



An​tho​ny Raw ​lings miał naj ​ciem ​niej ​sze oczy, ja​kie dane mi było wi​dzieć. Z cza​-
sem na​uczy ​łam się roz ​róż ​niać emo​cje kry ​ją​ce się w ich ot ​chła​niach. Jed​nak tam ​te​go
wie​czo​ru wi​dzia​łam je​dy ​nie głód, któ​re​go nie poj ​mo​wa​łam. Bo i cze​mu mia​ło​by być
ina​czej? Ba​lan​so​wa​łam wte​dy na li​nie swo​je​go ży ​cia – mó​wiąc w prze​no​śni.

Rze​czy ​wi​ście zje​dli​śmy ra​zem ko​la​cję – choć może po​win​nam po​wie​dzieć, że tyl​ko
on jadł. Ja za bar ​dzo się de​ner ​wo​wa​łam, żeby co​kol​wiek prze​łknąć. Chcia​łam wy ​glą​-
dać na sil ​ną, wąt ​pię jed​nak, że​bym od​nio​sła na tym polu suk ​ces. On pro​wa​dził nie​zo​-
bo​wią​zu ​ją​cą roz ​mo​wę na te​mat ko​la​cji i in​nych try ​wial​nych kwe​stii. Gdy ​by nie fakt,
że moje cia​ło pul​so​wa​ło z bólu po tym, przez co prze​szło nocą, a ner ​wy mia​łam na​pię​-
te jak po​stron​ki, mo​gła​bym uda​wać, że je​stem na rand​ce z elo​kwent ​nym dżen​tel​me​-
nem. Ten mi​raż – a może ra​czej far ​sa – za​koń​czył się wraz z po​sił​kiem.

Ka​zał mi wstać. Kie​dy po​wie​dział, że​bym zdję​ła su ​kien​kę, w koń​cu się ode​zwa​-
łam.

– Chy ​ba mu ​si​my o tym po​roz ​ma​wiać… – Tyle pa​mię​tam, że po​wie​dzia​łam.
Nie chciał roz ​ma​wiać. An​tho​ny Raw ​lings miał inne pla​ny. Chwi​lę póź ​niej moja

suk ​nia le​ża​ła po​dar ​ta na pod​ło​dze. Nie​ste​ty ten wie​czór już na za​wsze od​ci​snął się
pięt ​nem w mo​jej pa​mię​ci.

Czy wal ​czy się, je​śli się wie, że nie moż ​na wy ​grać? Czy pro​te​stu ​je się, je​śli się wie,
że to na nic? Czy mo​dli się o uciecz ​kę, na​wet je​śli naj ​bar ​dziej re​al​ną al ​ter ​na​ty ​wą jest
śmierć? Prze​ko​na​łam się, jaka jest moja od​po​wiedź na te py ​ta​nia. Wszyst ​kim czy ​tel​-
ni​kom tej książ ​ki ży ​czę, aby nie mu ​sie​li ni​g ​dy po​zna​wać swo​ich.

Roz​dział jesz​cze się nie skoń​czył, ale Brent nie był w sta​nie czy ​tać da​lej.

Te sło ​wa ze wspo ​mnień Cla​ire po ​ja​wi ​ły się w jego my ​ślach, kie ​dy stał
na szpi ​tal ​nym ko ​ry ​ta​rzu, wpa​tru ​jąc się w przy ​ja​cie ​la. Spoj​rze ​nie Tony’ego
było mrocz​ne, tak mrocz​ne jak jesz​cze ni ​g​dy. Czy wła​śnie z czymś ta​kim
Cla​ire mu ​sia​ła się przed laty mie ​rzyć?

Tak po praw​dzie, to od ​wa​ga Bren​ta do ​bit ​nie świad ​czy ​ła o ewo ​lu ​cji, ja​‐
kiej pod ​da​na zo ​sta​ła ich przy ​jaźń. Uda​ło mu się wy ​pro ​wa​dzić Tony’ego
ze szpi ​ta​la, cze ​go przed laty praw​do ​po ​dob​nie na​wet by nie pró ​bo ​wał.



W ja​kiś spo ​sób cięż​ka dola Cla​ire do ​da​ła Bren​to ​wi siły. Ta ko ​bie ​ta prze ​‐
nio ​sła góry, je ​śli cho ​dzi ​ło o Tony’ego – oka​za​ło się to wy ​ko ​nal ​ne. Ostat ​nie,
cze ​go po ​trze ​bo ​wał An​tho ​ny Raw​lings, to zła​ma​nie za​ka​zu są​do ​we ​go
i choć obaj mie ​li tego świa​do ​mość, jaz​da sa​mo ​cho ​dem do Raw​lings In​du ​‐
stries upły ​nę ​ła w peł ​nej na​pię ​cia ci ​szy.

To obo ​pól ​ne mil ​cze ​nie nie prze ​szka​dza​ło Bren​to ​wi. Spo ​ro miał do ro ​‐
bo ​ty. Kie ​dy od ​sta​wi Tony’ego do biu ​ra, pla​no ​wał wy ​brać się do sę ​dzie ​go,
któ ​ry pod ​pi ​sał za​kaz zbli ​ża​nia się do Ni ​chol i Cla​ire. Nie było to zgod ​ne
z pro ​to ​ko ​łem, ale lata pra​cy na​uczy ​ły go, jak dzia​ła ten cały sys​tem. Pod ​‐
czas jaz​dy na​pi ​sał do swo ​jej asy ​stent ​ki, aby umó ​wi ​ła go na spo ​tka​nie z sę ​‐
dzią.

Choć Brent prze ​czy ​tał tyl ​ko nie ​wiel ​ki frag​ment książ​ki Me ​re ​dith, był
prze ​ko ​na​ny, że to wła​śnie ona jest po ​wo ​dem wy ​da​nia za​ka​zu. Nie wąt ​pił
w praw​dzi ​wość przed ​sta​wio ​nych w niej wy ​da​rzeń. Opo ​wieść Cla​ire za​pre ​‐
zen​to ​wa​na w książ​ce, któ ​ra od wie ​lu ty ​go ​dni zaj ​mo ​wa​ła wy ​so ​kie miej​sce
na li ​ście be ​st ​sel ​le ​rów „New York Ti ​me ​sa”, po ​zo ​sta​wa​ła w zgo ​dzie z jej ze ​‐
zna​nia​mi, któ ​re miał oka​zję czy ​tać, jak mu się wy ​da​wa​ło, całe wie ​ki temu.
Nie wi ​dział po ​wo ​du, aby wąt ​pić w to, o czym wie ​dział te ​raz cały świat.
Nie ​mniej jed ​nak, co po ​ra​dził Tony’emu, nie było tak ​że po ​wo ​du, dla któ ​re ​‐
go An​tho ​ny Raw​lings miał ​by po ​świad ​czać praw​dzi ​wość słów Cla​ire.

Prze ​glą​da​jąc e-ma​ile, Brent do ​tarł do tego, któ ​ry otrzy ​mał tuż przed
pierw​szym sta​wien​nic​twem Tony’ego w są​dzie, a w któ ​rym in​for ​mo ​wa​no,
że do li ​sty za​rzu ​tów do ​da​no dwa przy ​pad ​ki bez​praw​ne ​go po ​zba​wie ​nia
wol ​no ​ści. Brent był prze ​ko ​na​ny, że oso ​ba​mi, któ ​re utrzy ​my ​wa​ły, że zo ​sta​‐
ły bez​praw​nie po ​zba​wio ​ne wol ​no ​ści, są te same oso ​by, któ ​re zło ​ży ​ły wnio ​‐
sek o wy ​da​nie za​ka​zu są​do ​we ​go. Ucie ​szył się, że nie po ​wie ​dział Tony’emu
nic wię ​cej o tych oskar ​że ​niach. Jesz​cze bar ​dziej się cie ​szył, że Van​der ​so ​lo ​‐
wie nie ujaw​ni ​li w szpi ​ta​lu swo ​jej obec​no ​ści. Gdy ​by Tony prze ​kro ​czył
próg po ​ko ​ju Cla​ire, oka​za​ło ​by się to za​pał ​ką ini ​cju ​ją​cą eks​plo ​zję, któ ​rej
nie prze ​ży ​ło ​by żad ​ne z nich.



Do ​jeż​dża​li już do sie ​dzi ​by fir ​my, kie ​dy Brent za​py ​tał:
– Je ​steś pew​ny, że chcesz wejść? Nie było cię kil ​ka mie ​się ​cy.
Tony od ​wró ​cił się do nie ​go, jak ​by zo ​stał wła​śnie wy ​rwa​ny z transu.
– A gdzie in​dziej, u li ​cha, miał ​bym pójść? No, nie li ​cząc mo ​jej żony

i cór ​ki, ale tego aku ​rat zro ​bić nie mogę. Mam za​kaz kon​tak ​to ​wa​nia się
i zbli ​ża​nia na od ​le ​głość mniej​szą niż sto me ​trów. Mój dom na​dal jest
trak ​to ​wa​ny jako miej​sce po ​peł ​nie ​nia prze ​stęp ​stwa i po ​li ​cja nie za​koń​czy ​ła
w nim swo ​ich dzia​łań, nie wspo ​mi ​na​jąc o znisz​cze ​niach spo ​wo ​do ​wa​nych
ogniem, wodą i dy ​mem. Nie mogę prze ​cież tam je ​chać.

– Mam spo ​tka​nie z sę ​dzią Tem ​ple’em w spra​wie tego za​ka​zu. Daj
mi tro ​chę cza​su. A Co ​urt ​ney chce, że ​byś za​trzy ​mał się u nas.

– My ​ślę, że w obec​nej sy ​tu ​acji lep ​szą opcją bę ​dzie ho ​tel.
– To two ​ja de ​cy ​zja, ale do na​sze ​go domu dzien​ni ​ka​rze będą mie ​li

utrud ​nio ​ny do ​stęp.
Tony kiw​nął gło ​wą.
– Ra​cja.
Ze sto razy ana​li ​zo ​wa​li wer ​sję wy ​da​rzeń przed ​sta​wio ​ną przez

Tony’ego, ale Brent chciał usły ​szeć ją raz jesz​cze.
– Za​nim do ​je ​dzie ​my do biu ​ra, opo ​wiedz mi, pro ​szę, o tym, co się wy ​‐

da​rzy ​ło od chwi ​li, kie ​dy uda​łeś się do re ​zy ​den​cji w to ​wa​rzy ​stwie Eri ​ca
i Phi ​la.

– Już ci mó ​wi ​łem, no i wi ​dzia​łeś na​gra​nia z ga​bi ​ne ​tu. Co wię ​cej chcesz
wie ​dzieć?

– W szcze ​gól ​no ​ści cho ​dzi mi o Joh ​na i Emi ​ly. Nie znaj​do ​wa​li się w ga​‐
bi ​ne ​cie.

Tony zmarsz​czył brwi.
– Nie, byli za​mknię ​ci w apar ​ta​men​cie Cla​ire. Są tam ka​me ​ry – do ​dał

z lek ​kim za​kło ​po ​ta​niem – o czym za​pew​ne wiesz. – Da​lej mó ​wił już nor ​‐
mal ​nym to ​nem. – Po ​win​ni ​śmy mieć do ​stęp do na​grań z tych ka​mer. Każ
Eri ​co ​wi albo Ro ​acho ​wi ich po ​szu ​kać. Po ​win​ni być tak ​że w sta​nie po ​skła​‐



dać w ca​łość ciąg wy ​da​rzeń aż do mo ​men​tu, w któ ​rym Van​der ​so ​lo ​wie
prze ​kro ​czy ​li próg apar ​ta​men​tu. Da się na​wet elek ​tro ​nicz​nie zwe ​ry ​fi ​ko ​‐
wać, czy za​mek w drzwiach jest za​mknię ​ty. Więk ​sza część tego cho ​ler ​ne ​‐
go domu jest pod nad ​zo ​rem ka​mer. Dzię ​ki temu wie ​dzia​łem gdzie ich
szu ​kać. Ro ​ach prze ​słał mi ese ​me ​sem ich lo ​ka​li ​za​cję… – Uniósł te ​le ​fon. – …
trze ​ba go spraw​dzić, na pew​no da się to po ​twier ​dzić. – Ci ​szej do ​dał: –
Nie wie ​dzia​łem, gdzie znaj​du ​je się So ​phia…

– Nikt cię za to nie ob​wi ​nia.
Oczy zno ​wu mu po ​ciem ​nia​ły.
– Co ty, u li ​cha, mó ​wisz? Czy ktoś mnie ob​wi ​nia za Joh ​na i Emi…

Chwi ​lecz​kę, chcesz mi po ​wie ​dzieć, że to oni sto ​ją za oskar ​że ​nia​mi o bez​‐
praw​ne po ​zba​wie ​nie wol ​no ​ści? – My ​śli Tony’ego prze ​pla​ta​ły się z wy ​po ​‐
wia​da​ny ​mi przez nie ​go sło ​wa​mi. – Ry ​zy ​ko ​wa​łem ży ​ciem, aby im po ​móc,
a te ​raz oni twier ​dzą, że to ja ich tam umie ​ści ​łem i za​mkną​łem te cho ​ler ​‐
ne drzwi? To nie by ​łem ja, lecz ona!

– My ​ślę, że masz ra​cję w kwe ​stii udo ​stęp ​nie ​nia na​grań z ka​mer. Chcia​‐
łem z tym za​cze ​kać, ale chy ​ba nie mamy wyj​ścia. Są nam po ​trzeb​ne. Za​‐
dzwo ​nię do biu ​ra Ever ​gre ​ena i umó ​wię się z nim na spo ​tka​nie.

– Naj​pierw zaj​mij się uchy ​le ​niem tego cho ​ler ​ne ​go za​ka​zu. Mu ​szę zo ​ba​‐
czyć się z Cla​ire i Ni ​chol.

Aby uchy ​lić za​kaz Brent mu ​siał za​kwe ​stio ​no ​wać go w imie ​niu Tony’ego
i po ​pro ​sić o spo ​tka​nie z sę ​dzią Tem ​ple’em. Za​nim po ​stą​pi zgod ​nie z pro ​‐
to ​ko ​łem, chciał po ​znać pod ​sta​wy wy ​da​nia ta​kie ​go, a nie in​ne ​go za​ka​zu.
Ofi ​cjal ​na dro ​ga wy ​ma​ga​ła nie ​co cza​su i za​cho ​du, ten jed ​nak przy ​pa​dek
był szcze ​gól ​ny – cho ​dzi ​ło prze ​cież o An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa.

Nim do ​tar ​li do sie ​dzi ​by Raw​lings In​du ​stries, asy ​stent ​ka Bren​ta zdą​ży ​‐
ła już uzy ​skać od ​po ​wiedź. Sę ​dzia Tem ​ple ocze ​ki ​wał pana Sim ​mon​sa
o pięt ​na​stej w swo ​im ga​bi ​ne ​cie. Kie ​dy Brent się zja​wił o wy ​zna​czo ​nej go ​‐
dzi ​nie, sę ​dzia nie mar ​no ​wał cza​su.



– Dzień do ​bry, me ​ce ​na​sie. Pro ​szę się stresz​czać. Mój gra​fik pęka
w szwach – oświad ​czył, pod ​no ​sząc gło ​wę znad biur ​ka. Był przy ​sa​dzi ​stym
męż​czy ​zną z krót ​ką szy ​ją. Miał na so ​bie roz​pię ​tą u góry togę, od ​sła​nia​ją​cą
po ​lu ​zo ​wa​ny sza​ry kra​wat i wy ​mię ​tą bia​łą ko ​szu ​lę.

– Dzię ​ku ​ję – za​czął Brent – za po ​świę ​ce ​nie mi swo ​je ​go cza​su. Cho ​dzi
mi o za​kaz są​do ​wy…

– Ach tak. Wi ​dzi pan, są​dzi ​łem, że może zja​wił się pan, aby prze ​pro ​sić
mnie za wy ​klu ​cze ​nie z pierw​sze ​go sta​wie ​nia się w są​dzie pana Raw​ling​sa.
Jako sę ​dzia w są​dzie okrę ​go ​wym, któ ​ry prze ​wod ​ni ​czy wie ​lu spra​wom, za​‐
wsze wspie ​ra​łem pań​skie ​go klien​ta. Pro ​szę so ​bie wy ​obra​zić moje zdzi ​wie ​‐
nie, kie ​dy się do ​wie ​dzia​łem, że spra​wę za​bra​no z mo ​je ​go wy ​ka​zu i przy ​‐
dzie ​lo ​no ją Jef ​fe ​rie ​so ​wi. Cóż, to już nie ma zna​cze ​nia. Uzy ​skał pan to,
co chciał. Sły ​sza​łem, że pan An​tho ​ny Raw​lings wpła​cił kau ​cję.

Brent stał w osłu ​pie ​niu.
– No da​lej, me ​ce ​na​sie, czas to pie ​niądz.
– Tak – rzekł Brent. – Mój klient zo ​stał zwol ​nio ​ny za kau ​cją. Cho ​dzi

mi o za​kaz zbli ​ża​nia się wy ​da​ny przez pana na wnio ​sek Jane Al ​ly ​son, re ​‐
pre ​zen​tu ​ją​cej Emi ​ly Van​der ​sol, któ ​ra za​kła​da, że dzia​ła w imie ​niu – pod ​‐
kre ​ślił te sło ​wa – żony pana Raw​ling​sa.

– Ra​por ​ty me ​dycz​ne, przed ​sta​wio ​ne jako do ​wo ​dy, twier ​dzą, że pani
Raw​lings na chwi ​lę obec​ną nie jest w sta​nie po ​dej​mo ​wać sa​mo ​dziel ​nie de ​‐
cy ​zji ani na​wet wy ​gła​szać wła​snych opi ​nii.

– Pani Raw​lings jest mę ​żat ​ką, a jej mąż, An​tho ​ny Raw​lings, ma pra​‐
wo…

– W mo ​men​cie zło ​że ​nia wnio ​sku pan Raw​lings prze ​by ​wał w aresz​cie
w Iowa City. Jako więź​nio ​wi nie przy ​słu ​gi ​wa​ły mu jego pra​wa.

– Wy ​szedł z aresz​tu.
– Za kau ​cją.
– Zgo ​da – przy ​znał Brent. – Za kau ​cją. Nie ​win​ny do cza​su udo ​wod ​nie ​‐

nia winy. Jest jej mę ​żem.



– Pa​nie Sim ​mons, za​kła​dam, że sły ​szał pan o książ​ce Moje ży ​cie bez…
Bren​to ​wi pod ​nio ​sło się ci ​śnie ​nie.
– Nie chce mi pan po ​wie ​dzieć, że sąd po ​dej​mu ​je de ​cy ​zje w opar ​ciu

o fik ​cję li ​te ​rac​ką?
Po ​licz​ki sę ​dzie ​go Tem ​ple’a po ​czer ​wie ​nia​ły, a jego głos stał się niż​szy.
– Je ​śli pan su ​ge ​ru ​je, że nie trzy ​mam się fak ​tów, me ​ce ​na​sie, po ​trak ​tu ​ję

to jako znie ​wa​gę.
– Pa​nie sę ​dzio, pani Raw​lings po ​now​nie wzię ​ła ślub z pa​nem Raw​ling​‐

sem. Po ​twier ​dza​ją to sto ​sow​ne do ​ku ​men​ty. Mają cór ​kę, któ ​ra po ​trze ​bu ​je
ro ​dzi ​ców. Jako że pani Raw​lings jest obec​nie nie ​dy ​spo ​no ​wa​na, ich cór ​ką
musi się za​jąć oj​ciec. Brak jest do ​wo ​dów na to, że pan Raw​lings sta​no ​wi
za​gro ​że ​nie dla swo ​jej żony czy cór…

– Jest pan tego pew​ny? – prze ​rwał mu sę ​dzia Tem ​ple.
– Je ​stem pew​ny, że nie sta​no ​wi już za​gro ​że ​nia. Ro ​dzi ​na jest dla nie ​go

wszyst ​kim i zro ​bił ​by…
– Pro ​szę za​cho ​wać to na póź​niej​szą roz​pra​wę, me ​ce ​na​sie, a może

do sce ​na​riu ​sza fil ​mu na ka​na​le Li ​fe ​ti ​me. A tym ​cza​sem obo ​wią​zu ​je pe ​wien
pro ​to ​kół, a pan go nie prze ​strze ​ga. Nie ob​cho ​dzi mnie, kim jest pań​ski
klient. Nie ze ​zwo ​lę ze spo ​koj​nym su ​mie ​niem czło ​wie ​ko ​wi, któ ​ry fi ​zycz​nie
i psy ​chicz​nie znę ​cał się nad ko ​bie ​tą i dwu ​krot ​nie skradł jej ży ​cie, na to,
aby miał oka​zję zro ​bić to po raz ko ​lej​ny. Zwłasz​cza te ​raz, kie ​dy ta ko ​bie ​ta
prze ​ży ​wa za​ła​ma​nie. Ist ​nie ​ją prze ​słan​ki, aby wie ​rzyć, że pani Raw​lings
dzia​ła​ła w ak ​cie de ​spe ​ra​cji, tak jak już kie ​dyś, pró ​bu ​jąc uwol ​nić się
ze szpo ​nów pań​skie ​go klien​ta. Ile razy pani Ni ​chols musi pró​bo​wać za​bić
pań​skie ​go klien​ta, nim jej się to uda? Pa​nie Sim ​mons, ten za​kaz zbli ​ża​nia
się moż​na uznać za ko ​rzyst ​ny za​rów​no dla pań​skie ​go klien​ta, jak i klient ​‐
ki pani Al ​ly ​son. Nie ​za​leż​nie od tre ​ści za​war ​tych w książ​ce pani Banks,
tych dwo ​je lu ​dzi nie pa​su ​je do sie ​bie. Jako urzęd ​nik są​do ​wy mu ​szę pa​‐
trzeć na to, co naj​lep ​sze, a nie naj​bar ​dziej po ​pu ​lar ​ne. Oprócz tego, co jest
naj​lep ​sze dla klient ​ki pani Al ​ly ​son, mu ​szę mieć tak ​że na wzglę ​dzie do ​bro



oso ​by nie ​let ​niej. Prio ​ry ​te ​tem jest bez​pie ​czeń​stwo cór ​ki pań​stwa Raw​ling​‐
sów. W tym mo ​men​cie za​rów​no na jej mat ​ce, jak i na ojcu cią​żą po ​waż​ne
za​rzu ​ty. W peł ​ni po ​pie ​ram prze ​ko ​na​nie pani Al ​ly ​son, że dziec​ko, dla jego
bez​pie ​czeń​stwa, na​le ​ży prze ​nieść z tego nie ​sta​bil ​ne ​go śro ​do ​wi ​ska. Tym ​‐
cza​so ​we pra​wo do opie ​ki nad Ni ​chol Raw​lings przy ​zna​ne zo ​sta​ło pań​stwu
Van​der ​so ​lom. W spra​wę za​an​ga​żo ​wa​no od ​po ​wied ​nie służ​by zaj​mu ​ją​ce się
nie ​let ​ni ​mi. Su ​ge ​ru ​ję, aby przed na​szym spo ​tka​niem w są​dzie do ​ko ​nał
pan sto ​sow​nych ba​dań.

Nim Brent zdą​żył co ​kol ​wiek po ​wie ​dzieć, sę ​dzia Tem ​ple za​koń​czył ich
spo ​tka​nie.

– Pro ​szę po ​trak ​to ​wać moją radę jako wspar ​cie w sto ​sun​ku do pań​skie ​‐
go klien​ta, sko ​ro uzna​no mnie za nie ​zdol ​ne ​go albo nie ​wy ​star ​cza​ją​co god ​‐
ne ​go za​ufa​nia, aby być tym sę ​dzią, któ ​ry zwol ​ni go za kau ​cją. – Tem ​ple
wy ​pro ​sto ​wał się na krze ​śle. – W su ​mie ni ​g​dy się nie do ​wie ​my, jak by się
to po ​to ​czy ​ło. – Wzru ​szył ra​mio ​na​mi. – To wszyst ​ko. Cze ​kam nie ​cier ​pli ​‐
wie na spo ​tka​nie z pa​nem Raw​ling​sem na sali roz​praw.

Oszo ​ło ​mio ​ny Brent opu ​ścił ga​bi ​net sę ​dzie ​go. Cho ​ler ​ne gier ​ki po ​li ​tycz​‐
ne – tym wła​śnie było to wszyst ​ko. Al ​ly ​son zwró ​ci ​ła się do sę ​dzie ​go, któ ​‐
re ​mu od ​mó ​wio ​no pra​wa pod ​ję ​cia de ​cy ​zji w kwe ​stii wy ​zna​cze ​nia kau ​cji,
i od ​wo ​ła​ła się do jego ego. Kie ​dy tyl ​ko Brent wró ​ci do biu ​ra, zło ​ży wnio ​‐
sek o do ​stęp do do ​ku ​men​ta​cji me ​dycz​nej Cla​ire. A na ra​zie dys​po ​no ​wa​li
in​for ​ma​cja​mi Ro ​acha. Na sali są​do ​wej nie oka​za​ły ​by się one wy ​star ​cza​ją​ce,
ale przy ​naj​mniej ze ​spół praw​ni ​ków w Raw​lings In​du ​stries bę ​dzie miał
od cze ​go za​cząć.

Brent za​dzwo ​nił do Ro ​acha.
– Z tej stro ​ny Brent Sim ​mons. Mo ​żesz prze ​słać mi wszyst ​ko, co uda ci

się zna​leźć w od ​nie ​sie ​niu do le ​cze ​nia Cla​ire, dia​gnoz i pro ​gnoz? Oczy ​wi ​‐
ście zło ​ży ​my wnio ​sek o do ​stęp do ma​te ​ria​łów ofi ​cjal ​nych, ale dzię ​ki to ​bie
mo ​gli ​by ​śmy już za​cząć dzia​łać.

– Prze ​ślę wam wszyst ​ko, co znaj​dę, naj​szyb​ciej, jak się da.



– Dzię ​ki, do ​ce ​nia​my two ​ją po ​moc. No wiesz, nor ​mal ​nie bym o to nie
pro ​sił…

– Nad ​zwy ​czaj​ne oko ​licz​no ​ści wy ​ma​ga​ją nad ​zwy ​czaj​nych pro ​ce ​dur – od ​‐
parł Phil.

– No tak. A obec​ne oko ​licz​no ​ści z całą pew​no ​ścią moż​na okre ​ślić mia​‐
nem nad ​zwy ​czaj​nych. Jesz​cze raz wiel ​kie dzię ​ki. – Po tych sło ​wach się
roz​łą​czył.

Ko ​lej​nym eta​pem mia​ła być wi ​zy ​ta w biu ​rze Ever ​gre ​ena. Oby to spo ​‐
tka​nie oka​za​ło się lep ​sze niż po ​ga​węd ​ka z sę ​dzią Tem ​ple’em. Jego ce ​lem
było od ​par ​cie za​rzu ​tów o bez​praw​ne po ​zba​wie ​nie wol ​no ​ści.

Pod ​wyż​ka, któ ​rą Brent przy ​znał so ​bie ja​kieś pół roku temu, może oka​‐
zać się nie ​wy ​star ​cza​ją​ca. Je ​śli Raw​lings In​du ​stries prze ​trwa to całe za​mie ​‐
sza​nie, za rok 2013 Brent za​pła​ci zde ​cy ​do ​wa​nie więk ​szy po ​da​tek. Przy ​jaźń
przy ​jaź​nią, ale taka ro ​bo ​ta za​słu ​gu ​je na wię ​cej pie ​nię ​dzy!



Bywa, że umysł zo​sta​je po​ra​żo​ny ta​kim cio​sem, iż kry ​je się w sza​leń​stwie. I choć
z po​zo​ru to wyj ​ście wca​le nie musi wy ​da​wać się ko​rzyst ​ne, w isto​cie ta​kie wła​śnie
jest. By ​wa​ją chwi​le, w któ​rych rze​czy ​wi​stość jest ni​czym in​nym jak tyl​ko bó​lem,

a żeby przed nim uciec, umysł musi po​rzu ​cić rze​czy ​wi​stość.***

Pa​trick Ro ​th ​fuss

*** Frag ​ment Imie​nia wia ​tru w prze ​kła ​dzie Jana Kar ​łow ​skie ​go (przyp. tłum.).
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JOHN SIE ​DZIAŁ W CI​CHEJ SZPI​TAL​NEJ SALI I PRZY ​GLĄ ​DAŁ SIĘ
SWO ​JEJ SZWA ​GIER​CE. Cla​ire wy ​szła za mąż. W do ​dat ​ku dru ​gi raz
za tego dra​nia! Kie ​dy tyl ​ko do kan​ce ​la​rii Jane Al ​ly ​son do ​tar ​ły za​gra​nicz​ne
do ​ku ​men​ty, John wwier ​cał się w nie wzro ​kiem z ta​kim na​tę ​że ​niem,
że nie ​mal zro ​bił w nich dziu ​ry. Tkwią​cy w nim praw​nik pra​gnął udo ​wod ​‐
nić, że do ​ku ​men​ty zo ​sta​ły sfa​bry ​ko ​wa​ne albo są nie ​zgod ​ne z pra​wem,
wie ​dział jed ​nak, że jest ina​czej. Być może wca​le nie jako ad ​wo ​kat chciał
to udo ​wod ​nić, lecz jako szwa​gier. Swe ​go cza​su on, Emi ​ly i Cla​ire byli so ​‐
bie bar ​dzo bli ​scy. Na tyle, że uwa​żał Cla​ire za swo ​ją sio ​strę. I to się nie
zmie ​ni ​ło, no bo prze ​cież w każ​dej ro ​dzi ​nie zda​rza​ją się nie ​po ​ro ​zu ​mie ​nia.
Pa​trząc na śpią​cą ko ​bie ​tę, za​sta​na​wiał się, czy aku ​rat te nie ​po ​ro ​zu ​mie ​nia
da się prze ​zwy ​cię ​żyć.



Emi ​ly prze ​by ​wa​ła te ​raz w ho ​te ​lu ra​zem z Ni ​chol, pró ​bu ​jąc tro ​chę od ​‐
po ​cząć. John mar ​twił się, jak stres wy ​ni ​kły z ca​łej tej sy ​tu ​acji wpły ​wa
na jego żonę i nie ​na​ro ​dzo ​ne dziec​ko. Czy ko ​bie ​ty w cią​ży nie po ​win​ny się
oszczę ​dzać? Za​miast tego Emi ​ly mia​ła na gło ​wie nie tyl ​ko swo ​ją sio ​strę,
ale tak ​że sio ​strze ​ni ​cę, a to jesz​cze nie wszyst ​ko. Oboj​gu nie da​wa​ły spo ​ko ​‐
ju wspo ​mnie ​nia po ​ża​ru w re ​zy ​den​cji Raw​ling​sa i uwię ​zie ​nie w tam ​tym
po ​ko ​ju. Czy ten kosz​mar, któ ​ry na​zy ​wa się An​tho ​ny Raw​lings, w koń​cu
się skoń​czy?

Gdy John ob​ser ​wo ​wał śpią​cą Cla​ire, jego my ​śli cof ​nę ​ły się w cza​sie
do okre ​su nie ​win​no ​ści – kie ​dy je ​dy ​ny ​mi zmar ​twie ​nia​mi po ​zo ​sta​wa​ły oce ​‐
ny, wy ​ni ​ki spor ​to ​we i dziew​czy ​ny, kie ​dy ży ​cie było czar ​no-bia​łe. Jak
to moż​li ​we, że wte ​dy się tego nie do ​ce ​nia​ło? Za​miast tego wszy ​scy ma​rzy ​‐
li o do ​ro ​sło ​ści. Wes​tchnął. Do ​ro ​słość wca​le nie była taka faj ​na. Po ​czą​tek
mie ​li obo ​je cał ​kiem do ​bry. John wcze ​śnie zro ​zu ​miał, że Emi ​ly to dziew​‐
czy ​na dla nie ​go. I choć wie ​le ra​zem prze ​szli, ni ​g​dy w to nie zwąt ​pił.
Po bar ​dzo trud ​nym okre ​sie wy ​glą​da​ło na to, że w ich ży ​ciu w koń​cu
wszyst ​ko za​czy ​na się ukła​dać. Spo ​dzie ​wa​li się dziec​ka, on miał nową pra​‐
cę i przy ​jem ​nie so ​bie żyli w Ka​li ​for ​nii.

Kie ​dy za​czął spo ​ty ​kać się z Emi ​ly, Cla​ire była jesz​cze nie ​opie ​rzo ​ną na​‐
sto ​lat ​ką. Ką​ci ​ki jego ust unio ​sły się lek ​ko na wspo ​mnie ​nie tycz​ko ​wa​te ​go
pod ​rost ​ka z krę ​co ​ny ​mi, ciem ​ny ​mi wło ​sa​mi i sil ​nie roz​wi ​nię ​tą po ​trze ​bą
nie ​za​leż​no ​ści. Choć John uwa​żał to za uro ​cze, jej star ​sza sio ​stra czę ​sto się
z tego po ​wo ​du wście ​ka​ła. Pa​mię ​tał wie ​le ta​kich mo ​men​tów, kie ​dy Cla​ire
obie ​ra​ła wła​sną dro ​gę, nie słu ​cha​jąc sio ​strza​nych rad. Za​mru ​gał ocza​mi,
opła​ku ​jąc ko ​bie ​tę, jaką Cla​ire ni ​g​dy nie dane się było stać. Opła​ki ​wał tak ​‐
że ko ​bie ​tę, jaką się sta​ła. Każ​da opcja była lep ​sza niż le ​że ​nie na szpi ​tal ​‐
nym łóż​ku. Po ​mi ​mo, a może z po​wo​du tego wszyst ​kie ​go, jego szwa​gier ​ka
była twar ​da. Bez wzglę ​du na to, czy cho ​dzi ​ło o śmierć ro ​dzi ​ców, utra​tę
pra​cy czy pierw​sze mał ​żeń​stwo – Cla​ire da​wa​ła so ​bie radę. Mało tego,
za każ​dym ra​zem sta​wa​ła się co ​raz sil ​niej​sza. John miał pew​ność, że Jor ​‐



don i Shir ​ley by ​li ​by z niej dum ​ni. Dla​te ​go wie ​rzył w to, że Cla​ire raz jesz​‐
cze za​trium ​fu ​je. Jego szwa​gier ​ka była ni ​czym fe ​niks. Cho ​ro ​ba, któ ​ra w tej
chwi ​li za​pa​no ​wa​ła nad jej mó ​zgiem, w koń​cu da za wy ​gra​ną. A Cla​ire raz
jesz​cze po ​wsta​nie z po ​pio ​łów.

John pra​gnął w to wie ​rzyć. Nie, on mu ​siał w to wie ​rzyć, nie tyl ​ko dla
sie ​bie, ale tak ​że dla Emi ​ly i Ni ​chol.

My ​śląc o Ni ​chol, przy ​po ​mniał so ​bie ze ​szło ​rocz​ną wi ​zy ​tę Cla​ire w Ka​li ​‐
for ​nii. Wte ​dy po raz ostat ​ni ją wi ​dzie ​li. Pod ​czas tych od ​wie ​dzin do ​strze ​‐
gał w sio ​strze żony ten sam upór, któ ​ry ce ​cho ​wał ją jako na​sto ​lat ​kę. Je ​dy ​‐
na róż​ni ​ca była taka, że tym ra​zem wy ​ko ​rzy ​sty ​wa​ła go prze ​ciw​ko nim.
Przy ​je ​cha​ła do nich, aby po ​in​for ​mo ​wać o tym, że się za​rę ​czy ​ła i jest za​ko ​‐
cha​na.

Na​praw​dę? Za​ko ​cha​na w An​tho ​nym Raw​ling​sie?
Emi ​ly ro ​bi ​ła wszyst ​ko, co w jej mocy, aby wy ​per ​swa​do ​wać Cla​ire ślub

i na​kło ​nić do po ​zo ​sta​nia w Ka​li ​for ​nii. Przy ​po ​mnia​ła jej o okrop ​no ​ściach,
któ ​rych An​tho ​ny do ​pu ​ścił się w prze ​szło ​ści. Tak po praw​dzie, to zna​jąc
ich hi ​sto ​rię, John i Emi ​ly zdu ​mie ​ni byli fak ​tem, że Raw​lings po ​zwo ​lił
Cla​ire na przy ​jazd do nich. Wy ​glą​da​ło to na ide ​al ​ną oka​zję, aby na​mó ​wić
ją na uciecz​kę.

Cla​ire za​pew​nia​ła ich, że nic nie jest tak jak kie ​dyś, że wszyst ​ko ule ​gło
zmia​nie. Joh ​no ​wi przy ​po ​mnia​ła się jed ​na z roz​mów:

– Za​czy ​na być po to​bie wi​dać – rze​kła Emi​ly z uda​wa​ną eks ​cy ​ta​cją.
Cla​ire po​ło​ży ​ła dłoń na brzu ​chu.
– Wiem. To nie​sa​mo​wi​te. Za​czy ​nam czuć ru ​chy na​sze​go dziec ​ka. – Mó​wiąc to,

pro​mie​nia​ła.
Mina nie​co jej zrze​dła, kie​dy Emi​ly wark ​nę​ła:
– Na​praw ​dę? Mu ​sisz uży ​wać sło​wa „na​sze”? Mamy rok 2013, wiesz? Bez żad​ne​go

pro​ble​mu mo​gła​byś sama wy ​cho​wy ​wać to dziec ​ko. Po​peł​ni​łaś błąd. W po​rząd​ku.
Ucie​kaj, do​pó​ki jesz ​cze mo​żesz. Okej, je​śli chcesz brać od nie​go pie​nią​dze, ali​men​ty



czy jak ​kol​wiek to na​zwiesz, bierz je. Ale cze​mu, na Boga, cze​mu mia​ła​byś chcieć od​-
da​wać sie​bie i dziec ​ko męż ​czyź ​nie ta​kie​mu jak on?

– Nie za​mie​rzam z tobą o tym roz ​ma​wiać – oświad​czy ​ła zwięź ​le Cla​ire.
– Dla​cze​go? – za​py ​ta​ła Emi​ly. – Bo on się do​wie? Ten cały Clay mu po​wie, tak?
John nie pró​bo​wał kryć swo​ich uczuć wzglę​dem An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa. Ten czło​-

wiek znisz ​czył mu ka​rie​rę i wsa​dził za krat ​ki. Gdy ​by nie Am ​ber McCoy i SiJo, on
i Emi​ly nie mo​gli​by so​bie po​zwo​lić na obec ​ny stan​dard ży ​cia. Na szczę​ście no​wo​jor ​-
ska pa​le​stra we​szła w po​sia​da​nie no​wych do​wo​dów i po​now ​nie ana​li​zo​wa​ła przy ​pa​-
dek Joh ​na. Za ja​kiś czas po​wi​nien od​zy ​skać li​cen​cję. Mimo to sta​rał się wi​dzieć ra​cje
obu stron. Dla​te​go też, kie​dy Cla​ire wsta​ła i po​de​szła do okna ich domu w Palo Alto,
do​tknął dło​ni żony, po​krę​cił gło​wą i szep​nął:

– Chcesz ją ode​pchnąć?
Wie​dząc, ile Cla​ire zna​czy dla Emi​ly i jak bar ​dzo nie mo​gła się do​cze​kać jej od​wie​-

dzin, rzekł gło​śno:
– Cla​ire, wiesz, że cię ko​cha​my. Tak było i bę​dzie. Ale mu ​sisz zro​zu ​mieć na​szą po​-

sta​wę. Ten czło​wiek znisz ​czył ci ży ​cie. Znisz ​czył nam ży ​cie. Do​pie​ro te​raz po​wo​li sta​-
je​my na nogi.

Cla​ire od​wró​ci​ła się. Spo​dzie​wał się uj ​rzeć w jej oczach smu ​tek, one jed​nak ci​ska​ły
bły ​ska​wi​ce.

– Nie za​mie​rzam pod​da​wać na​sze​go dziec ​ka tej fali ne​ga​ty ​wi​zmu w sto​sun​ku
do jego ojca. Na​praw ​dę, Joh ​nie… i Emi​ly – do​da​ła. – Wi​dzę przez okno nie​ska​zi​tel​nie
czy ​stą, wy ​sa​dza​ną drze​wa​mi uli​cę w jed​nym z naj ​za​moż ​niej ​szych re​gio​nów w kra​ju.
Emi​ly, mó​wisz, że ro​bisz so​bie prze​rwę od na​ucza​nia. Dla​cze​go? Już ci mó​wię dla​cze​-
go. Dla​te​go że cię na to stać. Po raz pierw ​szy stać cię na to, żeby nie pra​co​wać. Twier ​-
dzi​cie, że Tony zruj ​no​wał wam ży ​cie. Zgo​da, nie​któ​re z jego czy ​nów rze​czy ​wi​ście oka​-
za​ły się pod​łe. Nie ba​ga​te​li​zu ​ję pie​kła, przez któ​re prze​szli​ście – i wy, i ja. Mó​wię je​-
dy ​nie, że za​czę​li​śmy nowy roz ​dział. I wie​cie co, wy ​glą​da na to, że cał​kiem do​brze
na tym wy ​szli​ście. I dość mam wy ​słu ​chi​wa​nia uwag na te​mat obec ​no​ści Claya. Wie​-
cie, dla​cze​go tu ze mną przy ​je​chał? Dla​te​go że obo​je wie​dzie​li​śmy, że Tony nie bę​dzie
tu mile wi​dzia​ny. Clay mnie wca​le nie szpie​gu ​je, lecz chro​ni. Za​po​mnie​li​ście już



o Pa​tric ​ku Che​ste​rze? Wciąż nie zna​le​zio​no mo​je​go lap​to​pa. I ow ​szem, Tony ma pie​-
nią​dze. Czy ​ni mnie to ce​lem sza​leń​ców. Wolę mieć przy so​bie Claya, niż żyć w stra​-
chu.

– Gdy ​byś nie była z nim, nie uwa​ża​no by cię za cel – ode​zwa​ła się Emi​ly.
– Ale na​sze dziec ​ko tak. Bez wzglę​du na to, co mó​wisz i co chcesz, że​bym zro​bi​ła,

to moje ży ​cie i za​mie​rzam je spę​dzić z An​tho​nym Raw ​ling ​sem. Prze​szli​śmy dłu ​gą
i nie​kon​wen​cjo​nal​ną dro​gę, aby zna​leźć się w miej ​scu, w któ​rym je​ste​śmy te​raz. Ale
coś wam po​wiem: to na​praw ​dę do​bre miej ​sce. Chcę, aby ​ście obo​je byli obec ​ni w ży ​ciu
na​szym i na​sze​go dziec ​ka. Wy ​bór na​le​ży do was. Moje dziec ​ko nie bę​dzie pła​cić
za grze​chy ojca.

Emi​ly sta​ła za​szo​ko​wa​na.
– J-ja m-my ​śla​łam… – urwa​ła.
– Co, Emi​ly? My ​śla​łaś, że przy ​le​cę do Ka​li​for ​nii i po​sta​no​wię tu zo​stać?
Emi​ly po​krę​ci​ła gło​wą, po czym wzru ​szy ​ła ra​mio​na​mi.
– Li​czy ​łam na to, że kie​dy John przyj ​mie tę po​sa​dę w SiJo, zno​wu bę​dzie​my ra​-

zem, cała na​sza trój ​ka. Tak jak kie​dyś.
Choć po​licz ​ki jej sio​stry były wil​got ​ne, Cla​ire nie uro​ni​ła ani jed​nej łzy.
– Nie je​stem już młod​szą sio​strą, któ​rej mu ​sisz mó​wić, co ma ro​bić – oświad​czy ​ła

z prze​ko​na​niem w gło​sie. – Przy ​zna​ję, że prze​ży ​łam pie​kło, ale Tony tak ​że. Nie zna​-
cie na​wet po​ło​wy praw ​dy i szcze​rze mó​wiąc, to nie wa​sza spra​wa. Ale wy ​szli​śmy
z tego sil ​niej ​si. Ja je​stem sil​niej ​sza i chcę, aby na​sze dziec ​ko mia​ło obo​je ro​dzi​ców. Po​-
wiem wię​cej: na​wet gdy ​bym nie była w cią​ży, chcia​ła​bym po​now ​nie po​ślu ​bić
Tony’ego.

– Wy ​glą​da​ło na to, że ty i Har ​ry…
– Prze​stań – prze​rwał jej John. – Cla​ire wy ​ra​zi​ła się ja​sno. Jej przy ​jazd nie jest

uciecz ​ką. Zja​wi​ła się, aby po​wie​dzieć nam o za​rę​czy ​nach. Nie musi nam się to po​do​-
bać, ale nie są​dzę, aby Cla​ire przy ​le​cia​ła do Palo Alto po na​szą zgo​dę.

– Jak mo​żesz stać po jej stro​nie? – za​py ​ta​ła ostro Emi​ly. – Roz ​ma​wia​li​śmy o tym.
Po​myśl o wszystk…

John ujął twarz żony w dło​nie.



– Nie sta​ję po jej stro​nie. Za​wsze sta​wa​łem po two​jej i na​dal będę. Nie ro​zu ​miesz?
Tak samo jest z Cla​ire. Ona za​wsze wy ​bie​rze An​tho​ny’ego, tak samo jak ja za​wsze
wy ​bio​rę cie​bie. Czyż nie tak wła​śnie po​win​no to wy ​glą​dać? My tak ​że mo​że​my sta​nąć
po stro​nie Cla​ire i na​szej sio​strze​ni​cy lub sio​strzeń​ca. – Zwró​cił się do Cla​ire: –
Na dziś tyle tyl ​ko mogę za​ofe​ro​wać. Przy ​zna​ję, że spo​ro mam w so​bie żalu. Nie je​-
stem go​to​wy, aby wy ​ba​czyć rów ​nie szyb​ko jak ty. Moż ​li​we, że je​steś lep​szym czło​wie​-
kiem niż ja. W su ​mie za​wsze cię uwa​ża​łem za wy ​jąt ​ko​wą.

Na rzę​sach Cla​ire za​bły ​snę​ły łzy.
– Dzię​ku ​ję, Joh ​nie… Emi​ly?
Emi​ly wzię​ła drżą​cy od​dech i wtu ​li​ła się w męża.
– Emi​ly, je​ste​śmy dla sie​bie je​dy ​ną ro​dzi​ną. Chcę, aby na​sze dziec ​ko zna​ło i ko​-

cha​ło cio​cię i wuj ​ka. Mam na​dzie​ję, że pew ​ne​go dnia Tony i ja bę​dzie​my tak samo
mó​wić o wa​szych dzie​ciach. Może kie​dyś bę​dzie​cie chcie​li tego sa​me​go.

Emi​ly wy ​su ​nę​ła się z ra​mion Joh ​na i po​de​szła do sio​stry.
– Małe kro​ki. Będę wspie​rać cie​bie i dziec ​ko. Chcę być cio​cią Em – do​da​ła ze smut ​-

nym uśmie​chem.

Iro ​nia obec​nej sy ​tu ​acji spra​wi ​ła, że po ​licz​ki Joh ​na na nowo sta​ły się mo ​‐
kre od łez. Emi ​ly zo ​sta​ła cio ​cią Em, a on wuj​kiem Joh ​nem. Ni ​chol była
prze ​ślicz​na. Po kil ​ku dniach przy ​zwy ​cza​ja​nia się do kar ​mie ​nia bu ​tel ​ką, te ​‐
raz ja​dła i spa​ła jak anio ​łek. Kie ​dy Cla​ire od ​zy ​ska​ła przy ​tom ​ność, John za​‐
dzwo ​nił do żony, aby przy ​wio ​zła Ni ​chol do szpi ​ta​la.

Cla​ire była zdez​o ​rien​to ​wa​na, ale John miał pew​ność, że obec​ność cór ​ki
przy ​wo ​ła ją do rze ​czy ​wi ​sto ​ści. Tak się jed ​nak nie sta​ło. Pod ​czas pierw​szej
pró ​by Cla​ire trzy ​ma​ła Ni ​chol na rę ​kach i pła​ka​ła. Na​stęp ​nym ra​zem, kie ​‐
dy Emi ​ly przy ​wio ​zła małą do szpi ​ta​la, Cla​ire od ​wró ​ci ​ła gło ​wę i pa​trzy ​ła
przez okno. Ni ​g​dy nie wi ​dział cze ​goś bar ​dziej smut ​ne ​go.

Le ​ka​rze wy ​ja​śni ​li, że to za​ła​ma​nie psy ​cho ​tycz​ne – coś jak od ​po ​czy ​nek
od świa​do ​mo ​ści. Jako że to zdro ​wa, mło ​da ko ​bie ​ta pro ​gno ​zy były opty ​mi ​‐



stycz​ne. Nie dało się jed ​nak prze ​wi ​dzieć, jak dłu ​go taki epi ​zod może po ​‐
trwać.

Tym, co do ​dat ​ko ​wo utrud ​nia​ło sy ​tu ​ację, były wi ​szą​ce nad Cla​ire za​rzu ​‐
ty. Po ​li ​cja pró ​bo ​wa​ła ją prze ​słu ​chać. Nie od ​po ​wie ​dzia​ła na żad ​ne py ​ta​nie.
Do szpi ​ta​la przy ​jeż​dża​ła na​wet Jane Al ​ly ​son, pró ​bu ​jąc opra​co ​wać li ​nię
obro ​ny. Dzia​ła​nie w sa​mo ​obro ​nie i tym ​cza​so ​wa nie ​po ​czy ​tal ​ność – tak wła​‐
śnie za​mie ​rza​ła bro ​nić Cla​ire.

Po raz ko ​lej​ny John sku ​pił się na śpią​cej szwa​gier ​ce i mo ​dlił się w du ​‐
chu, aby jej stan oka​zał się tym ​cza​so​wy. Choć dla nie ​go i Emi ​ly cała ta sy ​‐
tu ​acja była trud ​na, nie po ​tra​fił so ​bie wy ​obra​zić, przez co prze ​cho ​dzi Cla​‐
ire. Pró ​bu ​jąc za​bić ja​koś czas, za​czął prze ​mie ​rzać szpi ​tal ​ną salę. Na tej
czyn​no ​ści spę ​dził już tyle go ​dzin, że znał do ​kład ​ną licz​bę pły ​tek nie tyl ​ko
na pod ​ło ​dze, ale i na su ​fi ​cie. W pew​nym mo ​men​cie za​czął się za​sta​na​wiać
nad tym, dla​cze ​go licz​by te nie są iden​tycz​ne. Od ​po ​wiedź oka​za​ła się
oczy ​wi ​sta: roz​miar pły ​tek. Te na pod ​ło ​dze były kwa​dra​to ​we, na​to ​miast
na su ​fi ​cie pro ​sto ​kąt ​ne. We ​wnętrz​ne mo ​no ​lo ​gi mia​ły na celu od ​wró ​ce ​nie
uwa​gi i za​ję ​cie czymś my ​śli: z po ​wo ​dze ​niem ko ​rzy ​stał z tej tech ​ni ​ki pod ​‐
czas po ​by ​tu w wię ​zie ​niu.

Za​wsze kie ​dy my ​śla​mi wra​cał do od ​siad ​ki, ci ​śnie ​nie mu się pod ​no ​si ​ło,
a dło ​nie od ​ru ​cho ​wo za​ci ​ska​ły w pię ​ści. Ko ​lej​ny lo ​gicz​ny krok w tym stru ​‐
mie ​niu świa​do ​mo ​ści to An​tho ​ny Raw​lings. Moż​li ​we, że Cla​ire rze ​czy ​wi ​‐
ście go ko ​cha​ła, i moż​li ​we, że to on był oj​cem tej ślicz​nej dziew​czyn​ki,
miesz​ka​ją​cej ra​zem z nimi w ho ​te ​lu; nie ​mniej jed ​nak za​słu ​gi ​wał na to,
aby gnić w wię ​zien​nej celi – on, nie John i nie Cla​ire. Myśl, że jego szwa​‐
gier ​ka mia​ła​by tra​fić za krat ​ki, a Raw​lings po raz ko ​lej​ny się wy ​wi ​nąć,
była do ​praw​dy nie ​do ​rzecz​na.

Wła​śnie dla​te ​go on i Jane od ​wie ​dzi ​li w szpi ​ta​lu Ca​the ​ri ​ne. Szu ​ka​li
praw​dy i od ​po ​wie ​dzi. Za​py ​ta​li ją, co do ​kład ​nie wy ​da​rzy ​ło się w re ​zy ​den​‐
cji. Po tej roz​mo ​wie uza​sad ​nio ​ne wy ​da​ło się oskar ​że ​nie Raw​ling​sa o bez​‐
praw​ne po ​zba​wie ​nie wol ​no ​ści. Nie za​mie ​rza​li do ​pu ​ścić do tego, aby Cla​‐



ire są​dzo ​no za po ​waż​ne prze ​stęp ​stwo, a Raw​ling​sa za kil ​ka wy ​kro ​czeń.
Zna​jąc jego wpły ​wy, zwłasz​cza w Iowa, skoń​czy ​ło ​by się to pew​nie karą
grzyw​ny i do ​bro ​tli ​wym po ​kle ​pa​niem po ple ​cach.

John pa​mię ​tał ból, z ja​kim Ca​the ​ri ​ne opo ​wia​da​ła o tam ​tych brze ​mien​‐
nych w skut ​ki wy ​da​rze ​niach. On i Jane otrzy ​ma​li zgo ​dę na od ​wie ​dzi ​ny
wy ​łącz​nie dla​te ​go, że byli obroń​ca​mi Cla​ire, ale przy ich roz​mo ​wie obec​ny
był praw​nik ran​nej.

– Ca​the​ri​ne, jak się czu ​jesz? – za​py ​tał John z au ​ten​tycz ​ną tro​ską w gło​sie.
– Pa​nie Van​der ​sol, ja… ja…
Pod​szedł bli​żej łóż ​ka.
– Ca​the​ri​ne, już to prze​ra​bia​li​śmy. Nie je​stem ża​den pan. Mów mi, pro​szę,

po imie​niu. – Wska​zał na to​wa​rzy ​szą​cą mu ko​bie​tę. – To Jane Al​ly ​son. Jest obroń​cą
Cla​ire. Li​czy ​my na to, że po​wiesz nam coś, co​kol​wiek, co po​mo​że w stwo​rze​niu li​nii
obro​ny Cla​ire i przy ​szpi​le​niu Raw ​ling ​sa do przy ​sło​wio​wej ścia​ny.

W sza​rych, peł​nych udrę​ki oczach po​ja​wił się błysk za​in​te​re​so​wa​nia.
– Dla​te​go tu przy ​szli​ście?
– Pani Lon​don, ro​zu ​miem, że to dla pani trud​ne – po​wie​dzia​ła ła​god​nie Jane. –

Pra​co​wa​ła pani dla nie​go przez tyle lat. To zro​zu ​mia​łe, że dru ​zgo​cą​ca jest dla pani
świa​do​mość, iż oso​ba, któ​rej ufa​ła pani przez więk ​szą część ży ​cia, zwró​ci​ła się prze​-
ciw ​ko pani.

Po po​licz ​ku Ca​the​ri​ne spły ​nę​ła łza.
– Za dużo tego wszyst ​kie​go. Wie​dzie​li​ście, że So​phia Bur ​ke nie żyje? – Z jej oczu

po​pły ​nę​ły ko​lej ​ne łzy. Po​krę​ci​ła gło​wą. – A pan, to zna​czy ty… po​li​cja mó​wi​ła, że za​-
mknię​to was pod​czas po​ża​ru w apar ​ta​men​cie? Nie wiem, jak to się mo​gło stać. Skąd
w ogó​le pan Raw ​lings wie​dział, gdzie je​ste​ście? Nie wi​dzia​łam go od kil​ku mie​się​cy.
My ​śla​łam, że on i Cla​ire nie żyją… – urwa​ła.

John do​tknął jej dło​ni.
– Mo​żesz nam po​wie​dzieć, dla​cze​go za​dzwo​ni​łaś na po​li​cję?



Ca​the​ri​ne wci​snę​ła gu ​zik na po​rę​czy, pod​no​sząc nie​co gór ​ną część łóż ​ka. Na jej
twa​rzy po​ja​wił się gry ​mas bólu.

– Jak się czu ​jesz? – za​py ​tał John.
– Wyj ​dę z tego. Kula nie spo​wo​do​wa​ła trwa​łych uszko​dzeń. Na szczę​ście le​ka​-

rzom uda​ło się ją usu ​nąć. – Skrzy ​wi​ła się, przyj ​mu ​jąc nie​co wy ​god​niej ​szą po​zy ​cję. –
Je​stem dość moc ​no obo​la​ła. Ra​czej nie wy ​star ​tu ​ję w naj ​bliż ​szym cza​sie w żad​nym
ma​ra​to​nie.

– Pani Lon​don, dla​cze​go za​dzwo​ni​ła pani na po​li​cję? – Tym ra​zem py ​ta​nie za​da​ła
Jane.

Oczy ran​nej za​snu ​ły się mgłą, kie​dy cof​nę​ła się my ​śla​mi do tam ​te​go fe​ral​ne​go po​-
po​łu ​dnia.

– Zdą​ży ​łam aku ​rat zjeść lunch z… – Spoj ​rza​ła na Joh ​na. – …z tobą, two​ją żoną
i So​phią. Po​tem uda​łam się do ga​bi​ne​tu, żeby zer ​k ​nąć na e-ma​ile. Kie​dy otwo​rzy ​łam
drzwi, wy ​obraź ​cie so​bie tyl​ko, ja​kie​go do​zna​łam szo​ku. Za biur ​kiem sie​dział pan
Raw ​lings. Nie mi​nę​ło dużo cza​su, a za​czął mnie oskar ​żać o róż ​ne pod​łe rze​czy. Nie
mia​łam po​ję​cia, o co mu w ogó​le cho​dzi. Jego sło​wa nie mia​ły żad​ne​go sen​su. Mó​wił
o swo​im dziad​ku i ro​dzi​cach. Krzy ​czał i wście​kał się… – Za​mknę​ła oczy i spod jej po​-
wie​ki spły ​nę​ła ko​lej ​na łza. Kie​dy po​now ​nie je otwo​rzy ​ła, rze​kła ci​cho: – Za​cho​wy ​wał
się tak, jak kie​dyś w sto​sun​ku do niej. By ​łam prze​ra​żo​na.

Li​cen​cja praw ​ni​cza Joh ​na nie da​wa​ła mu pra​wa do wy ​ko​ny ​wa​nia za​wo​du w sta​-
nie Iowa, nie​mniej nie po​tra​fił się po​wstrzy ​mać od za​da​nia py ​ta​nia, któ​re drę​czy ​ło go
od cza​su, kie​dy po​znał praw ​dę zwią​za​ną z po​cząt ​ka​mi zna​jo​mo​ści Cla​ire i An​tho​-
ny’ego.

– Ca​the​ri​ne, dla​cze​go przed laty nie po​mo​głaś Cla​ire?
– Ro​bi​łam tyle, ile by ​łam w sta​nie. Sta​ra​łam się uczy ​nić jej ży ​cie bar ​dziej zno​-

śnym.
John kiw ​nął gło​wą. Miał oka​zję sły ​szeć o tym, jak to Ca​the​ri​ne była je​dy ​ną so​-

jusz ​nicz ​ką Cla​ire, zwłasz ​cza pod​czas tych pierw ​szych mie​się​cy.
– Ale z pew ​no​ścią wie​dzia​łaś, co on wy ​pra​wia. Dla​cze​go nie zgło​si​łaś tego na po​li​-

cję?



– Chcia​łam. – Spu ​ści​ła wzrok i do​da​ła ci​szej: – Po​win​nam była to zro​bić. Prze​-
pra​szam, tak bar ​dzo się ba​łam… – Wzię​ła głę​bo​ki od​dech i wy ​pro​sto​wa​ła się. – Dla​-
te​go wła​śnie tym ra​zem za​dzwo​ni​łam na po​li​cję. Po tak dłu ​giej jego nie​obec ​no​ści czu ​-
łam się o wie​le sil​niej ​sza. Nie za​mie​rza​łam za​cho​wy ​wać się tak jak kie​dyś. Nie chcia​-
łam tego i ze wzglę​du na sie​bie, i ze wzglę​du na Cla​ire. Kie​dy zja​wi​ła się tam ​te​go po​-
po​łu ​dnia, była prze​ra​żo​na. Wi​dać było, że czu ​je się jak w pu ​łap​ce.

– Cze​mu Cla​ire, oso​ba, któ​rej pani po​ma​ga​ła, mia​ła​by do pani strze​lać? – chcia​ła
wie​dzieć Jane.

Ca​the​ri​ne prze​chy ​li​ła gło​wę.
– Nie wiem. A ce​lo​wa​ła we mnie? Ja pró​bo​wa​łam wte​dy chro​nić dziec ​ko – Ni​chol,

praw ​da? – przed pa​nem Raw ​ling ​sem. Cla​ire krzy ​cza​ła. Nie wiem, czy ce​lo​wa​ła
we mnie. Coś ta​kie​go po​zba​wio​ne by ​ło​by sen​su. Być może pró​bo​wa​ła się w koń​cu
uwol​nić. Z całą pew ​no​ścią je​stem ją w sta​nie zro​zu ​mieć. – Zwró​ci​ła się po​now ​nie
do Joh ​na: – Czy to praw ​da, co pi​szą w ga​ze​tach? Czy to praw ​da, że Cla​ire do ni​ko​go
się nie od​zy ​wa?

Tym ra​zem to John kiw ​nął gło​wą.
– Cho​ler ​ni dzien​ni​ka​rze. Tak, to praw ​da.
– Ile zda​niem le​ka​rzy mi​nie cza​su, nim wró​ci jej pa​mięć?
– Nie wie​dzą. Wcze​śniej mie​li​śmy na​dzie​ję, że w cią​gu kil​ku dni. Rzad​ko jest

przy ​tom ​na, a na​wet je​śli, to w ogó​le się wte​dy nie od​zy ​wa. Je​dy ​nie pa​trzy przed sie​-
bie. Jest tak, jak ​by nas nie wi​dzia​ła.

Ca​the​ri​ne unio​sła brwi.
– Nic nie mówi?
– Tyl​ko przez sen. Woła go.
– John, prze​każ pro​szę, Emi​ly, że tak bar ​dzo mi przy ​kro, iż nie zro​bi​łam wię​cej

dla jej sio​stry. Na​praw ​dę sta​ra​łam się po​móc, w je​dy ​ny zna​ny mi spo​sób.
– Prze​ka​żę. Być może ona tak ​że cię od​wie​dzi.
Po raz pierw ​szy, od​kąd się u niej zja​wi​li, Ca​the​ri​ne uśmiech ​nę​ła się.
– By ​ło​by bar ​dzo miło.
Ode​zwał się wte​dy praw ​nik Ca​the​ri​ne:



– Moja klient ​ka spo​ro prze​szła. Je​śli będą chcie​li pań​stwo wró​cić, naj ​pierw pro​szę
skon​tak ​to​wać się ze mną. Je​śli nie mają pań​stwo wię​cej py ​tań…

Po tam ​tym spo ​tka​niu John i Jane przez kil ​ka go ​dzin ob​my ​śla​li li ​nię obro ​‐
ny Cla​ire. Spra​wa wy ​glą​da​ła ja​sno: Cla​ire nie pró ​bo ​wa​ła za​bić Ca​the ​ri ​ne.
Pró ​bo ​wa​ła po raz ko ​lej​ny uwol ​nić się od An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa. Nie ​ste ​ty
po ​li ​cja w Iowa City nie tak ła​two da​wa​ła się ugła​skać. Choć po ​przed ​ni wy ​‐
rok zo ​stał usu ​nię ​ty z jej akt, wszy ​scy wie ​dzie ​li, że Cla​ire Ni ​chols-Raw​lings
nie po raz pierw​szy zo ​sta​je oskar ​żo ​na o usi ​ło ​wa​nie za​bój​stwa. Jej obroń​‐
ców drę ​czy ​ło py ​ta​nie: jaka bę ​dzie re ​ak ​cja Cla​ire? Im dłu ​żej po ​zo ​sta​wa​ła
w obec​nym sta​nie, tym bar ​dziej praw​do ​po ​dob​ne wy ​da​wa​ło się to, że Jane
bę ​dzie zmu ​szo ​na wnieść o unie ​win​nie ​nie z ty ​tu ​łu nie ​po ​czy ​tal ​no ​ści. Choć
wnio ​sek ten czę ​sto sta​no ​wił pró ​bę wy ​wal ​cze ​nia ła​god ​niej​sze ​go wy ​ro ​ku,
a kon​kret ​niej ho ​spi ​ta​li ​za​cji za​miast po ​by ​tu w wię ​zie ​niu, w przy ​pad ​ku
Cla​ire nie był ​by on na​cią​ga​ny. Je ​śli nic się nie zmie ​ni, do ​ku ​men​ta​cja me ​‐
dycz​na bę ​dzie sta​no ​wić wy ​star ​cza​ją​cy do ​wód.

Wi ​zy ​ta u Ca​the ​ri ​ne, strach w jej oczach, kie ​dy mó ​wi ​ła o po ​ryw​czo ​ści
An​tho ​ny’ego, po ​mo ​gły Joh ​no ​wi w pod ​ję ​ciu de ​cy ​zji o wy ​stą​pie ​niu o za​kaz
zbli ​ża​nia się. Ta ko ​bie ​ta pra​co ​wa​ła dla Raw​ling​sa przez więk ​szą część
swo ​je ​go ży ​cia, a mimo to bar ​dzo się go bała. John nie za​mie ​rzał sie ​dzieć
z za​ło ​żo ​ny ​mi rę ​ka​mi i po ​zwo ​lić, aby Cla​ire i Ni ​chol do nie ​go wró ​ci ​ły.
Przed laty, po śmier ​ci ro ​dzi ​ców Emi ​ly i Cla​ire, to on przy ​jął rolę gło ​wy
ro ​dzi ​ny: stał się ich opie ​ku ​nem i ży ​wi ​cie ​lem. Ni ​g​dy nie trak ​to ​wał tego
jako nie ​do ​god ​no ​ści. Wprost prze ​ciw​nie, po ​znał Jor ​do ​na i Shir ​ley Ni ​chol ​‐
sów i opie ​kę nad obie ​ma ich cór ​ka​mi uwa​żał za za​szczyt. Był zda​nia,
że zbyt wie ​le razy za​wiódł Cla​ire. Jesz​cze tego sa​me ​go wie ​czo ​ru, kie ​dy
ko ​ły ​sał sio ​strze ​ni ​cę żony do snu, przy ​rzekł so ​bie, że ni ​g​dy wię ​cej tego nie
zro ​bi ani w przy ​pad ​ku Cla​ire, ani Ni ​chol.

Tego ran​ka, kie ​dy An​tho ​ny Raw​lings po raz pierw​szy sta​wił się w są​‐
dzie, Jane Al ​ly ​son na​le ​ga​ła, aby John i Emi ​ly nie byli obec​ni w szpi ​ta​lu



przy Cla​ire. Za​stęp ​czy ​ni sze ​ry ​fa za​ję ​ła stra​te ​gicz​ną po ​zy ​cję, go ​to ​wa wrę ​‐
czyć Raw​ling​so ​wi za​kaz zbli ​ża​nia się. To do ​brze, że przed po ​ko ​jem Cla​ire
czu ​wa​li po ​li ​cjan​ci. Ich obec​ność spo ​wo ​do ​wa​na była oczy ​wi ​ście fak ​tem,
że Cla​ire ofi ​cjal ​nie prze ​by ​wa​ła w aresz​cie. Jane obie ​ca​ła, że przy niej zo ​‐
sta​nie, a w ra​zie ko ​niecz​no ​ści już ona so ​bie po ​roz​ma​wia z pa​nem Raw​‐
ling​sem.

Gdy ​by nie błysk w jej oku na wzmian​kę o po ​ten​cjal ​nej kon​fron​ta​cji
John może i by się nie zgo ​dził. Jane za​pew​ni ​ła ich jed ​nak, że mia​ła już
oka​zję spo ​tkać się z osła​wio ​nym An​tho ​nym Raw​ling​sem i jego obec​ność
jej nie onie ​śmie ​la. Choć Emi ​ly nie chcia​ła wyjść, John ją w koń​cu prze ​ko ​‐
nał. Le ​piej, żeby Raw​lings zła​mał za​kaz i zo ​stał po ​wi ​ta​ny przez po ​li ​cjan​‐
tów i Jane Al ​ly ​son niż przez nich. Taka sy ​tu ​acja w ułam ​ku se ​kun​dy mo ​gła
się prze ​ro ​dzić w praw​dzi ​wą woj​nę.

To było kil ​ka dłu ​gich dni. Kie ​dy wspo ​mnie ​nia za​czę ​ły cich ​nąć i zmę ​czo ​ne
cia​ło Joh ​na w koń​cu się pod ​da​ło, pró ​bo ​wał zna​leźć so ​bie jak naj​wy ​god ​‐
niej​szą po ​zy ​cję na szpi ​tal ​nym fo ​te ​lu obok łóż​ka Cla​ire. Jak na ra​zie An​‐
tho ​ny nie pró ​bo ​wał zła​mać za​ka​zu, a po ​li ​cjan​ci wciąż po ​zo ​sta​wa​li przed
drzwia​mi. Bądź co bądź Cla​ire ofi ​cjal ​nie oskar ​żo ​no o pró ​bę za​bój​stwa.
John nie zga​dzał się je ​dy ​nie z tym, kogo uzna​wa​no za ofia​rę. Jego szwa​‐
gier ​ka ni ​g​dy by nie pró ​bo ​wa​ła za​bić Ca​the ​ri ​ne.

Kie ​dy ogar ​niał go sen, drzwi otwo ​rzy ​ły się i we ​szła Emi ​ly, nio ​sąc fo ​te ​‐
lik sa​mo ​cho ​do ​wy, któ ​ry za​le ​d ​wie kil ​ka dni temu do ​sta​ła od Ro ​acha. John
ze ​rwał się z fo ​te ​la, po ​ca​ło ​wał żonę w po ​li ​czek i wziął od niej fo ​te ​lik z Ni ​‐
chol.

– Nie po ​win​naś jej cią​gle no ​sić.
– Nic mi nie jest – wark ​nę ​ła Emi ​ly. – Je ​stem zmę ​czo ​na, ale no ​sząc Ni ​‐

chol, nie zro ​bię krzyw​dy na​sze ​mu dziec​ku. Ona waży tyle co nic.
Zmarsz​czyw​szy brwi, uniósł ró ​żo ​wy ko ​cyk.



– Wi ​taj, ma​leń​ka, cze ​mu nie wa​żysz wię ​cej? Nie jesz za swo ​ją cio ​cię
Em?

Emi ​ly uśmiech ​nę ​ła się.
– O nie. W koń​cu je, i to wca​le nie ​ma​ło. My ​ślę, że po ​wo ​li wy ​pra​co ​wu ​‐

je ​my pory kar ​mie ​nia.
John wy ​jął Ni ​chol z fo ​te ​li ​ka i dziew​czyn​ka za​ma​cha​ła nóż​ka​mi.
– Chy ​ba lubi, jak się ją bie ​rze na ręce. – Zer ​k ​nął na łóż​ko. Choć mo ​ni ​‐

to ​ry pi ​ka​ły mia​ro ​wo, Cla​ire mia​ła otwar ​te oczy. John pod ​szedł bli ​żej. –
Cla​ire, po ​patrz tyl ​ko, kto do cie ​bie przy ​szedł. Mo ​gła​byś usiąść?

Za​miast to zro ​bić, za​mknę ​ła oczy, jak ​by nie sły ​sza​ła albo nie wi ​dzia​ła,
co się dzie ​je.

– Cla​ire, cze ​mu nie chcesz usiąść? Przy ​nio ​słam ci wodę – ode ​zwa​ła się
Emi ​ly. Chcąc nie chcąc, jako że jej sio ​stra wci ​snę ​ła gu ​zik na opar ​ciu, Cla​‐
ire mu ​sia​ła przy ​jąć po ​zy ​cję sie ​dzą​cą. Kie ​dy już to zro ​bi ​ła, Emi ​ly po ​da​ła jej
sty ​ro ​pia​no ​wy ku ​bek ze słom ​ką. Nie wy ​cią​gnę ​ła po nie ​go ręki, więc Emi ​ly
przy ​su ​nę ​ła go bli ​żej. Cla​ire na​chy ​li ​ła się i na​pi ​ła się przez słom ​kę. Emi ​ly
po chwi ​li umo ​ści ​ła się na łóż​ku obok sio ​stry. – Hej, skar ​bie, wiem,
że mnie sły ​szysz. My ​ślę, że Ni ​chol po ​trze ​bu ​je swo ​jej ma​mu ​si. A ty jak
uwa​żasz?

Na​dal nie re ​ago ​wa​ła.
Zbli ​żył się John i po ​sa​dził Ni ​chol na ko ​la​nach Cla​ire. Mała ra​do ​śnie

wy ​ma​chi ​wa​ła rącz​ka​mi, wy ​cią​ga​jąc je w stro ​nę mat ​ki. Cla​ire sie ​dzia​ła sto ​‐
ic​ko, wpa​tru ​jąc się nie w swo ​je ślicz​ne dziec​ko, ale w za​sło ​nię ​te ro ​le ​tą
okno. Kie ​dy z transu wy ​rwał ją płacz Ni ​chol, nie tyl ​ko jej po ​licz​ki mo ​kre
były od łez.



Ślu ​bu ​ję stać na stra​ży Kon​sty ​tu ​cji Sta​nów Zjed​no​czo​nych, bro​nić jej przed
wro​ga​mi w kra​ju i poza jego gra​ni​ca​mi; ślu ​bu ​ję jej wier ​ność i po​słu ​szeń​stwo.

Do​bro​wol​nie i bez za​strze​żeń ślu ​bu ​ję jak naj ​le​piej wy ​wią​zy ​wać się z obo​wiąz ​ków
sta​no​wi​ska, któ​re obej ​mę. Tak mi do​po​móż Bóg.

Ślu ​bo ​wa​nie w FBI

Roz​dział 8

H A R  R Y

MA​RZEC 2014

AS ​SIO ​CIA ​TED PRESS:
Iowa City, Iowa, USA

Wy ​dział Po​li​cji w Iowa City w koń​cu po​twier ​dził, że An​tho​ny Raw ​lings, za​gi​nio​ny
pre​zes Raw ​lings In​du ​stries, zo​stał na​mie​rzo​ny i aresz ​to​wa​ny w związ ​ku z do​mnie​-
ma​nym in​cy ​den​tem, któ​ry miał miej ​sce w jego po​sia​dło​ści pod Iowa City, Iowa, USA.
W in​cy ​den​cie tym bra​ła tak ​że udział Cla​ire Ni​chols-Raw ​lings, któ​rej za​gi​nię​cie
4 wrze​śnia 2013 roku zgło​sił sam pan Raw ​lings.

Z po​li​cyj ​nych in​for ​ma​cji wy ​ni​ka, że w paź ​dzier ​ni​ku 2013 roku bez wie​dzy ro​dzi​ny
i przy ​ja​ciół An​tho​ny i Cla​ire Raw ​ling ​so​wie po​now ​nie wstą​pi​li w zwią​zek mał ​żeń​ski.
Nie zo​sta​ło to po​twier ​dzo​ne, ale wspo​mnia​no o tym, że para wzię​ła ślub poza gra​ni​-
ca​mi Sta​nów Zjed​no​czo​nych. Ro​dzi​na pani Raw ​lings po​twier ​dzi​ła za to, że pa​-
rze uro​dzi​ła się cór ​ka. Nie​zna​ne są żad​ne do​dat ​ko​we in​for ​ma​cje do​ty ​czą​ce dziec ​ka.

W związ ​ku z do​mnie​ma​nym in​cy ​den​tem panu Raw ​ling ​so​wi po​sta​wio​no za​rzu ​ty
za​stra​sze​nia, uni​ka​nia agen​tów fe​de​ral​nych, na​pa​ści z za​mia​rem wy ​rzą​dze​nia szko​-



dy cie​le​snej, dwa za​rzu ​ty bez ​praw ​ne​go po​zba​wie​nia wol​no​ści oraz po​mo​cy w usi​ło​-
wa​niu za​bój ​stwa. Pani Cla​ire Raw ​lings przed​sta​wio​no za​rzut usi​ło​wa​nia za​bój ​stwa.
Do​mnie​ma​na ofia​ra to pani Ca​the​ri​ne Lon​don, wie​lo​let ​nia pra​cow ​ni​ca An​tho​ny’ego
Raw ​ling ​sa. Na​dal prze​by ​wa w szpi​ta​lu z ob​ra​że​nia​mi nie​za​gra​ża​ją​cy ​mi ży ​ciu, któ​re
po​dob​no są wy ​ni​kiem po​strza​łu.

Nie ujaw ​nio​no mo​ty ​wu po​wro​tu tej po​wszech ​nie zna​nej pary ani mo​ty ​wu do​-
mnie​ma​ne​go prze​stęp​stwa.

Drzwi od ​bi ​ły się od ścia​ny, kie ​dy agent Bal ​dwin zde ​cy ​do ​wa​nym kro ​kiem
wszedł do ga​bi ​ne ​tu agen​ta spe ​cjal ​ne ​go Wil ​liam ​sa. Ten z obu ​rze ​niem
uniósł gło ​wę. Na jego twa​rzy po ​ja​wi ​ła się nie ​chęć.

– Bal ​dwin, za​kła​dam, że przy ​sze ​dłeś wrę ​czyć mi swo ​je wy ​po ​wie ​dze ​nie.
– Sir – syk ​nął przez za​ci ​śnię ​te zęby. – As​so ​cia​ted Press? Po ​świę ​cam

spra​wie po ​nad rok swo ​je ​go ży ​cia i ka​rie ​ry i od As​so ​cia​ted Press do ​wia​du ​‐
ję się, że Raw​ling​sa i Cla​ire aresz​to ​wa​no w Iowa?

– To nie jest już twój pro ​blem.
– Bzdu ​ra – od ​parł Har ​ry i rzu ​cił wy ​druk ko ​mu ​ni ​ka​tu pra​so ​we ​go

na biur ​ko agen​ta Wil ​liam ​sa. – Wiem, że nie by ​łem już ich kon​tak ​tem, ale
wie pan, że ta spra​wa oso ​bi ​ście mnie in​te ​re ​su ​je.

Agent Wil ​liams za​ci ​snął usta, za​sta​na​wia​jąc się nad od ​po ​wie ​dzią.
Po dłu ​giej, krę ​pu ​ją​cej chwi ​li rzekł:

– Tak, agen​cie, ja, tak samo jak wie ​le in​nych osób, świa​do ​my je ​stem
two ​je ​go oso​bi​ste​go za​an​ga​żo​wa​nia. Nie upraw​nia cię to jed ​nak do tego, aby
wpa​ro ​wy ​wać do mo ​je ​go ga​bi ​ne ​tu i do ​ma​gać się in​for ​ma​cji. Czy mu ​szę
przy ​po ​mi ​nać, jaką peł ​nisz funk ​cję w sze ​re ​gach FBI?

– Sir, od cza​su, kie ​dy nie pra​cu ​ję nad tą spra​wą, zbie ​ram same po ​‐
chwa​ły. Chcę się je ​dy ​nie do ​wie ​dzieć, co FBI zro ​bi ​ło dla Raw​ling​sów.

– Ty je ​dy ​nie… na​praw​dę? Chciał ​byś, że ​bym na przy ​kład udzie ​lił ci do ​‐
stę ​pu do ich pry ​wat ​nych akt?



Har ​ry prze ​stą​pił z nogi na nogę. Tego wła​śnie chciał. Ostat ​nio kil ​ka
razy pró ​bo ​wał się do nich do ​stać, na​wet w sie ​dzi ​bie Biu ​ra, ale oka​za​ło się,
że nie ma już sto ​sow​nych upraw​nień. Coś ta​kie ​go da​wa​ło się obejść, ale
za​wsze ist ​nia​ło ry ​zy ​ko, że zo ​sta​nie od ​kry ​te. Har ​ry od ​kaszl ​nął i rzekł:

– Wiem, że da​łem cia​ła, i to na​wet bar ​dzo, ale to nie ne ​gu ​je fak ​tu,
że znam tę spra​wę od przy ​sło ​wio ​wej pod ​szew​ki. Wiem, że Cla​ire twier ​‐
dzi ​ła, iż ucie ​ka od Ca​the ​ri ​ne Lon​don. Była prze ​ko ​na​na, że ta ko ​bie ​ta sta​‐
no ​wi za​gro ​że ​nie dla niej, jej dziec​ka, a na​wet dla Raw​ling​sa. Pani Lon​don
na​pa​wa​ła ją tak ogrom ​nym stra​chem, że Cla​ire w koń​cu znik ​nę ​ła. Te ​raz
po ​sta​wio ​no jej za​rzut usi ​ło ​wa​nia za​bój​stwa tej ko ​bie ​ty. Na pew​no do ​‐
strze ​ga pan, że coś tu nie gra. W tej chwi ​li wszyst ​kie do ​stęp ​ne mi ma​te ​‐
ria​ły ro ​bią z pani Lon​don szla​chet ​ną, życz​li ​wą ko ​bie ​tę, któ ​ra sta​ła się ofia​‐
rą Cla​ire i Raw​ling​sa. Nim od ​su ​nię ​to mnie od spra​wy, usły ​sza​łem na​gra​‐
nie z ze ​zna​nia​mi Raw​ling​sa. Wszyst ​ko, do cze ​go się przy ​znał, ro ​bił wspól ​‐
nie z pa​nią Lon​don. Nie mo ​że ​my sie ​dzieć bez​czyn​nie i po ​zwa​lać, aby ci
sę ​dzio ​wie od sied ​miu bo ​le ​ści wy ​da​li na nich wy ​rok, nie wie ​dząc tego,
co my.

Agent spe ​cjal ​ny Wil ​liams po ​krę ​cił gło ​wą.
– Synu, tej spra​wy już nie pro ​wa​dzisz, ja zresz​tą też nie. Nie do nas

na​le ​ży de ​cy ​do ​wa​nie, ja​kie in​for ​ma​cje ujaw​ni FBI. – Na​chy ​lił się ku Har ​‐
ry’emu. – Rzekł ​bym jed ​nak, że przy ​jem ​nie jest sły ​szeć o ze ​zna​wa​niu
na ko ​rzyść oboj ​ga. Wi ​dzę, że doj​rza​łeś. Dzię ​ki temu nie wy ​cią​gnę kon​se ​‐
kwen​cji ze spo ​so ​bu, w jaki tu przed chwi ​lą wtar ​gną​łeś. – Wska​zał krze ​sło.
– Usiądź. Coś mi mówi, że wiesz wię ​cej, niż ujaw​ni ​łeś.

Har ​ry ode ​tchnął i za​jął miej​sce na​prze ​ciw​ko agen​ta spe ​cjal ​ne ​go. Wy ​‐
cią​gnął przed sie ​bie dłu ​gie, odzia​ne w dżin​sy nogi. Obec​nie nie był przy ​‐
dzie ​lo ​ny do żad ​nej spra​wy i zaj​mo ​wał się pra​cą biu ​ro ​wą w od ​dzia​le FBI
w San Fran​ci ​sco. Miesz​kał w Palo Alto.

– Moż​li ​we, że w wol ​nym cza​sie tro ​chę po ​szpe ​ra​łem.



– Być może pra​ca na rzecz FBI po ​chła​nia zbyt mało two ​je ​go cza​su. Pra​‐
cow​ni ​cy biu ​ro ​wi za​wsze się przy ​da​dzą, gdy ​by się oka​za​ło, że spe ​cja​li ​zu ​‐
jesz się w re ​se ​ar ​chu.

Igno ​ru ​jąc tę uwa​gę, Har ​ry kon​ty ​nu ​ował:
– To nie mia​ło i na​dal nie ma sen​su. Nie cho ​dzi mi o Cla​ire. Na​dal

twier ​dzę, że jej de ​cy ​zja o po ​wro ​cie do tego dup ​ka, to zna​czy męż​czy ​zny,
była zła, a może i nie ​bez​piecz​na, ale nie to nie daje mi spo ​ko ​ju i nie po ​‐
zwa​la spać.

– Mów da​lej.
– Wie ​lo ​krot ​nie od ​słu ​chi ​wa​łem ze ​zna​nia Raw​ling​sa. Do ​wo ​dy nie po ​kry ​‐

wa​ją się z jego sło ​wa​mi.
– Słu ​cham.
– Sir, czy to się po ​su ​nie do przo ​du? Po ​wie ​dział pan, że ża​den z nas nie

pra​cu ​je już nad tą spra​wą. Czy to, co panu po ​wiem, coś zmie ​ni?
– Po ​zwól, że sam o tym zde ​cy ​du ​ję. Naj ​wy ​raź​niej je ​steś prze ​ko ​na​ny,

że coś wiesz. No więc co?
Har ​ry przez chwi ​lę sie ​dział ze wzro ​kiem wbi ​tym w zie ​mię, po czym

spoj​rzał na agen​ta Wil ​liam ​sa.
– Je​śli zde ​cy ​du ​je się pan coś z tym zro ​bić i je​śli to bę ​dzie moż​li ​we,

chciał ​bym ofi ​cjal ​nie wró ​cić do tej spra​wy.
Agent Wil ​liams ski ​nął gło ​wą. Nie była to obiet ​ni ​ca, ale tak ​że nie od ​mo ​‐

wa. Dzię ​ki temu Har ​ry na​brał za​pa​łu, aby po ​dzie ​lić się swo ​ją wie ​dzą
i prze ​czu ​cia​mi. Za​czął od szcze ​gó ​ło ​we ​go omó ​wie ​nia ze ​znań Tony’ego:
od twier ​dze ​nia, że za​pła​cił ko ​muś, aby do ​ko ​nał sa​bo ​ta​żu sa​mo ​lo ​tu Si ​mo ​‐
na.

– Raw​lings nie był w sta​nie po ​wie ​dzieć, jak prze ​bie ​gła cała trans​ak ​cja,
z wy ​jąt ​kiem tego, że za​ini ​cjo ​wał kon​takt z oso ​bą, któ ​ra wzię ​ła pie ​nią​dze
i obie ​ca​ła wy ​ni ​ki. Kil ​ka ty ​go ​dni póź​niej sa​mo ​lot Si ​mo ​na roz​bił się. Raw​‐
lings uznał tym sa​mym trans​ak ​cję za za​koń​czo ​ną. Nie daje mi jed ​nak spo ​‐
ko ​ju ana​li ​za sa​mo ​lo ​tu Si ​mo ​na, do ​ko ​na​na przez NRBT****.



**** Skrót od Na ​ro​do​wa Rada Bez ​pie ​czeń​stwa Trans​por ​tu (przyp. tłum.).

Wil ​liams uniósł brwi.
– NRBT nie zna​la​zła do ​wo ​dów na to, że maj​stro ​wa​no przy ma​szy ​nie.
– Cze ​mu wcze ​śniej nie pod ​ję ​to tego te ​ma​tu?
– Nie zro ​bi ​łem tego – wy ​znał Har ​ry – dla​te ​go że chcia​łem wi ​dzieć, jak

ten du ​pek gni ​je w wię ​zie ​niu za to, co zro ​bił. Nie ob​cho ​dzi ​ło mnie, czy
to wszyst ​ko ma sens, czy nie. Ten czło ​wiek opła​cił sa​bo ​taż sa​mo ​lo ​tu mo ​je ​‐
go naj ​lep ​sze ​go przy ​ja​cie ​la. Si ​mon John​son był nie tyl ​ko przy ​ja​cie ​lem, ale
i na​rze ​czo ​nym sio ​stry. Był do ​brym czło ​wie ​kiem, któ ​ry nie za​słu ​gi ​wał
na to, aby go sprząt ​nię ​to tyl ​ko dla​te ​go, że pra​gnął za​mknąć je ​den etap
swo ​je ​go ży ​cia przed roz​po ​czę ​ciem ko ​lej​ne ​go. Poza tym nie ​na​wi ​dzi ​łem
Raw​ling​sa za to, co zro ​bił Cla​ire. Dla​te ​go choć wie ​dzia​łem, że brak jest
wy ​star ​cza​ją​cych do ​wo ​dów, ucie ​szy ​ło mnie to, co ze ​znał Raw​lings.

– Co się zmie ​ni ​ło?
– Na​mie ​sza​łem w swo ​im ży ​ciu. Mia​łem wy ​pa​czo ​ne prio ​ry ​te ​ty. Zrze ​‐

kłem się praw do cór ​ki. Wmó ​wi ​łem Ilo ​nie, i so ​bie sa​me ​mu, że ro ​bię to,
aby za​pew​nić im bez​pie ​czeń​stwo. Nie an​ga​żo ​wa​łem się wy ​star ​cza​ją​co
w zwią​zek z Liz i żad ​ną inną ko ​bie ​tą, po ​nie ​waż ni ​g​dy nie wie ​dzia​łem, do ​‐
kąd mnie za​pro ​wa​dzi ko ​lej​ne zle ​ce ​nie i czy w ogó ​le wró ​cę do domu. Jej
tak ​że po ​wie ​dzia​łem, że ro ​bię to ze wzglę ​du na nią. Nie chcę, aby cze ​ka​ła
w za​wie ​sze ​niu mie ​sią​ca​mi albo i la​ta​mi. I choć wszyst ​ko to jest praw​dą,
nie jest to cała praw​da. Po ​dej​rze ​wam, że pan ro ​zu ​mie, co mam na my ​śli…

Agent spe ​cjal ​ny Wil ​liams kiw​nął gło ​wą.
– Tak, synu, w dniu, w któ ​rym skła​da​my ślu ​bo ​wa​nie, bie ​rze ​my ślub

z pra​cą, a FBI to ję ​dzo ​wa​ta żona. Wy ​ma​ga ca​łej two ​jej uwa​gi.
Usta Har ​ry’ego za​ci ​snę ​ły się w cien​ką li ​nię.
– To praw​da – rzekł z po ​wa​gą. – FBI to moja dru ​ga po ​łów​ka i nie po ​‐

tra​fię igno ​ro ​wać fak ​tu, że w pra​cy Biu ​ra cho ​dzi o coś wię ​cej niż ze ​mstę.
Zde ​cy ​do ​wa​łem się wy ​rzec wła​sne ​go ży ​cia, aby strzec pra​wa obo ​wią​zu ​ją​ce ​‐
go w mo ​jej oj​czyź​nie. Wie ​rzę w tekst ślu ​bo ​wa​nia, któ ​re skła​da​łem przed



laty. Nie zna​czy to, że ni ​g​dy nie da​łem cia​ła, do ​słow​nie i w prze ​no ​śni –
do ​dał z krzy ​wym uśmie ​chem – ale nie mogę sie ​dzieć bez​czyn​nie i pa​‐
trzeć, jak ktoś bie ​rze na sie ​bie winę za zbrod ​nię, któ ​rej nie po ​peł ​nił. Pro ​‐
szę mnie źle nie zro ​zu ​mieć: Raw​lings jest win​ny. Wy ​na​jął ko ​goś z za​mia​‐
rem ode ​bra​nia ży ​cia Si ​mo ​no ​wi John​so ​no ​wi, co sta​no ​wi współ ​udział
w przy ​go ​to ​wa​niu mor ​der ​stwa. Ale w tym przy ​pad ​ku był to wła​śnie je ​dy ​‐
nie współ ​udział. Śmierć nie na​stą​pi ​ła w wy ​ni ​ku sa​bo ​ta​żu ma​szy ​ny. We ​‐
dług mnie sa​mo ​lot roz​bił się, po ​nie ​waż Si ​mon przedaw​ko ​wał leki, a może
zo ​stał otru ​ty. Nie mam co do tego pew​no ​ści.

Agent Wil ​liams zmarsz​czył brwi.
– Nie masz pew​no ​ści. Kon​stru ​ujesz całą hi ​sto ​rię i koń​czysz sło ​wa​mi

„nie mam pew​no ​ści”?
– Nie wiem, czy był to przy ​pa​dek, czy dzia​ła​nie za​mie ​rzo ​ne. Nie wie ​‐

rzę, że Si ​mon świa​do ​mie za​żył lek, na któ ​ry jest uczu ​lo ​ny. Być może znaj​‐
do ​wał się on w skła​dzie in​ne ​go leku. Nie wiem.

– A co wiesz?
– Choć cia​ło Si ​mo ​na bar ​dzo ucier ​pia​ło na sku ​tek po ​ża​ru, uda​ło mi się

zle ​cić ana​li ​zę tkan​ko ​wą tego, co po ​zo ​sta​ło. – Kie ​dy wy ​raz twa​rzy agen​ta
spe ​cjal ​ne ​go uległ zmia​nie, Har ​ry do ​dał: – Zle ​ci ​łem te ba​da​nia, kie ​dy jesz​‐
cze pra​co ​wa​łem nad spra​wą. Dość dłu ​go trze ​ba było cze ​kać na wy ​ni ​ki.
Szcze ​rze mó ​wiąc, spo ​dzie ​wa​łem się zna​leźć śla​dy czerń​ca gru ​bo ​pę ​do ​we ​‐
go. Po ​wiem wię ​cej: ja chcia​łem je zna​leźć. Sta​no ​wi ​ło ​by to po ​twier ​dze ​nie
udzia​łu Raw​ling​sa.

– Po ​wi ​nie ​nem był zo ​stać po ​wia​do ​mio ​ny o tym, że wy ​kry ​to śla​dy czerń​‐
ca.

– Nie zo ​stał pan, bo ich nie wy ​kry ​to – wy ​ja​śnił Har ​ry.
– Co zna​la​złeś?
– Je ​dy ​nym nie ​ocze ​ki ​wa​nym mar ​ke ​rem oka​zał się nor ​mal ​nie wy ​so ​ki

po ​ziom di ​fen​hy ​dra​mi ​ny.
– Nor ​mal ​nie wy ​so ​ki? Co to ozna​cza?



– W tkan​kach Si ​mo ​na wy ​kry ​to sie ​dem ​na​ście i pół mi ​kro ​gra​ma di ​fen​‐
hy ​dra​mi ​ny na litr. Śmier ​tel ​na daw​ka to ta, któ ​ra prze ​kra​cza dzie ​więt ​na​‐
ście i pół mi ​kro ​gra​ma na litr. Daw​ka Si ​mo ​na była wy ​so ​ka, ale kwa​li ​fi ​ko ​‐
wa​ła się jesz​cze jako nor ​mal ​na.

– Dla​cze ​go ma to być war ​te cza​su mo ​je ​go i FBI?
– Dla​te ​go że we ​dług mat ​ki Si ​mo ​na był on wy ​jąt ​ko ​wo moc​no uczu ​lo ​ny

na di ​fen​hy ​dra​mi ​nę.
– Be ​na​dryl – rzekł Wil ​liams.
– Tak, be ​na​dryl, któ ​ry moż​na ku ​pić w każ​dym kio ​sku i ap ​te ​ce. Wiem

od pani John​son, że to żad ​na no ​wość, że Si ​mon miał to uczu ​le ​nie
od dziec​ka. Wie ​dział, jak uni ​kać tej sub​stan​cji. Już nie ​du ​ża daw​ka be ​na​‐
dry ​lu wy ​wo ​ła​ła​by u nie ​go ogrom ​ną sen​ność. Pani John​son za​pew​nia​ła,
że jej syn ni ​g​dy świa​do ​mie nie za​żył ​by przed lo ​tem be ​na​dry ​lu ani żad ​ne ​‐
go in​ne ​go leku, bę ​dą​ce ​go jego po ​chod ​ną, na przy ​kład ty ​le ​no ​lu. Si ​mon był
bar ​dzo su ​mien​ny. Miał przed sobą całe ży ​cie. Nie ​ste ​ty w chwi ​li jego
śmier ​ci pra​co ​wa​łem z dala od domu, ale mia​łem oka​zję wi ​dzieć, jak wy ​‐
glą​da​ły ich za​rę ​czy ​ny. Am ​ber sza​la​ła z ra​do ​ści, po ​dob​nie Si ​mon.
To wszyst ​ko nie ma naj​mniej​sze ​go sen​su.

– Zre ​asu ​mu ​ję: chcesz na nowo otwo ​rzyć tę już za​mknię ​tą spra​wę, dla​‐
te ​go że nie maj​stro ​wa​no przy sa​mo ​lo ​cie pana John​so ​na i cier ​piał on
na sil ​ną aler ​gię na je ​dy ​ną obcą sub​stan​cję wy ​kry ​tą w jego cie ​le. Wie ​rzysz
w to, że go otru ​to?

Har ​ry przez chwi ​lę się za​sta​na​wiał.
– Czy wie ​rzę? Dys​po ​nu ​ję zbyt małą ilo ​ścią in​for ​ma​cji, żeby wie ​rzyć

albo nie wie ​rzyć. Uczo ​no mnie tego, aby in​for ​ma​cje trak ​to ​wać w spo ​sób
bez​stron​ny. Obiek ​tyw​nie: wię ​cej mam py ​tań niż od ​po ​wie ​dzi. Ko ​lej​nym
frag​men​tem ukła​dan​ki, któ ​ry nie pa​su ​je we ​dług mnie do ca​ło ​ści, jest atak
na mnie i gro ​że ​nie Jil ​lian. No bo prze ​cież Raw​lings prze ​by ​wał wte ​dy
z Cla​ire. Nie ​wie ​le póź​niej przy ​znał się do współ ​udzia​łu w przy ​go ​to ​wa​niu
mor ​der ​stwa. Po co miał ​by zle ​cać atak na mnie i gro ​zić mo ​jej cór ​ce? Taki



wła​śnie był cel mo ​jej de ​cy ​zji, kie ​dy wy ​bra​łem FBI za​miast ro ​dzi ​ciel ​stwa.
Chcia​łem od ​dzie ​lić tę część ży ​cia i za​pew​nić dziec​ku bez​pie ​czeń​stwo.
Wiem, że Raw​lings ma pie ​nią​dze, i po ​cząt ​ko ​wo tak wła​śnie to so ​bie tłu ​‐
ma​czy ​łem. Uwa​ża​łem, że za​pła​cił za to, aby zdo ​być wszyst ​kie in​for ​ma​cje
na mój te ​mat. By ​łem prze ​ko ​na​ny, że po ​strze ​ga mnie jako za​gro ​że ​nie. Te ​‐
raz już w to nie wie ​rzę. Nie sta​no ​wi ​łem więk ​sze ​go za​gro ​że ​nia dla jego
związ​ku z Cla​ire niż jej ochro ​niarz. Raw​lings jest zbyt du ​żym ego ​istą,
żeby ko ​go ​kol ​wiek trak ​to ​wać jako ry ​wa​la. Lu ​dzie jego po ​kro ​ju są prze ​ko ​‐
na​ni, że mają pra​wo wła​sno ​ści do dru ​giej oso ​by. Cla​ire na​le ​ża​ła tyl ​ko
i wy ​łącz​nie do nie ​go i nie za​wra​cał so ​bie mną gło ​wy na tyle, aby gro ​zić
mo ​jej ro ​dzi ​nie. Uwa​żam, że ktoś chciał, abym prze ​stał grze ​bać w tej spra​‐
wie. Nie wiem je ​dy ​nie, kto to mógł być.

– In​sy ​nu ​ujesz, że mamy kre ​ta? Tu ​taj, w Biu ​rze?
Har ​ry przy ​gryzł po ​li ​czek, spu ​ścił wzrok i chwi ​lę póź​niej po ​now​nie

spoj​rzał na swe ​go roz​mów​cę.
– Ilu lu ​dzi w Biu ​rze wie o mo ​jej cór ​ce?
Wil ​liams od ​chy ​lił się na krze ​śle.
– Przed ata​kiem na cie ​bie wie ​dzia​łem o niej tyl ​ko ja i za​stęp ​ca dy ​rek ​‐

to ​ra.
– De ​cy ​zja na​le ​ży do pana, je ​śli czu ​je pan, że po ​trzeb​ne jest śledz​two

we ​wnętrz​ne…
– Synu, kto poza Biu ​rem wie o two ​jej by ​łej żo ​nie i cór ​ce?
– Nikt. One nie są czę ​ścią mo ​je ​go obec​ne ​go ży ​cia. A prze ​szło ​ści nie

mam.
– Każ​dy ma prze ​szłość.
Har ​ry przez chwi ​lę za​sta​na​wiał się nad ostat ​ni ​mi sło ​wa​mi agen​ta Wil ​‐

liam ​sa.
– Sir, tyle wiem. Wiem tak ​że, że mamy umo ​wę z Raw​ling​sem.

Ja o niej wie ​dzia​łem, pan o niej wie ​dział i od ​dział bo ​stoń​ski tak ​że. FBI
może i jest wy ​ma​ga​ją​cą żoną, ale nie cofa raz da​ne ​go sło ​wa.



– Bar ​dzo to szla​chet ​ne z two ​jej stro ​ny. Po ​zwól jed ​nak, że po ​wtó ​rzę:
to nie za​le ​ży od cie ​bie.

– Czy mogę wy ​brać się do Iowa?
– Jako agent czy zwy ​kły oby ​wa​tel?
Har ​ry’emu za​schło w ustach.
– Chce pan po ​wie ​dzieć, że je ​śli po ​ja​dę do Iowa, to nie bę ​dzie już dla

mnie miej​sca w FBI?
– Bę ​dzie, chy ​ba że zja​wi ​łeś się w moim ga​bi ​ne ​cie z za​mia​rem zło ​że ​nia

re ​zy ​gna​cji?
– Nie, sir.
– Je ​śli jako przy ​ja​ciel Van​der ​so ​lów zde ​cy ​du ​jesz się wziąć kil ​ka dni

urlo ​pu i wy ​brać do Iowa, nie będę cię pró ​bo ​wał za​trzy ​my ​wać. Je ​śli jed ​nak
w kon​tak ​tach z miej​sco ​wy ​mi wła​dza​mi czy kim ​kol ​wiek in​nym wy ​ko ​rzy ​‐
stasz swo ​ją po ​zy ​cję w FBI, mu ​sisz się li ​czyć z po ​stę ​po ​wa​niem dys​cy ​pli ​‐
nar ​nym. De ​cy ​zja na​le ​ży do cie ​bie. Mało bra​ko ​wa​ło, abyś przez tę spra​wę
stra​cił od ​zna​kę. Prze ​myśl wszyst ​ko i nie dzia​łaj po ​chop ​nie.

– Czy ​sto hi ​po ​te ​tycz​nie, czy je ​śli po ​ja​dę do Iowa jako przy ​ja​ciel Van​der ​‐
so ​lów i do ​wiem się cze ​goś szcze ​gól ​nie przy ​dat ​ne ​go, będę mógł po ​dzie ​lić
się z pa​nem tymi in​for ​ma​cja​mi?

– Nie wi ​dzę w tym ni ​cze ​go, co sta​no ​wi ​ło ​by po ​gwał ​ce ​nie za​sad.
– Dzię ​ku ​ję panu.
– Agen​cie Bal ​dwin, ni ​g​dy wię ​cej pro ​szę nie wcho ​dzić do mo ​je ​go ga​bi ​‐

ne ​tu z ta​kim im ​pe ​tem. Ina​czej bę ​dziesz miał ze mną na pień​ku.
– Tak, sir, prze ​pra​szam. Czy prze ​ka​że pan wszyst ​ko za​stęp ​cy dy ​rek ​to ​‐

ra?
– Złóż po ​da​nie o urlop, synu. Po ​roz​ma​wia​my po two ​im po ​wro ​cie.
– Tak jest, sir.

Kie ​dy Har ​ry prze ​kro ​czył próg swo ​je ​go miesz​ka​nia w Palo Alto, na​tych ​‐
miast po ​czuł sma​ko ​wi ​ty za​pach czosn​ku. W tle są​czył się jazz. Od razu



ze ​szła z nie ​go część wcze ​śniej​sze ​go na​pię ​cia. Ru ​szył ci ​cho w stro ​nę kuch ​‐
ni, za​trzy ​mał się w drzwiach i po ​pa​trzył na ku ​chen​kę, a ra​czej na ko ​bie ​tę,
nie ​świa​do ​mą jego obec​no ​ści. Dzię ​ki jej ob​ci ​słej, czar ​nej spód ​ni ​cy, dłu ​gim,
opa​lo ​nym no ​gom i bo ​sym sto ​pom był w sta​nie za​po ​mnieć o wszyst ​kim,
co się dzia​ło w cią​gu dnia. Liz sta​ła przy ku ​chen​ce i ko ​ły ​sa​ła się w rytm
pusz​cza​nej z te ​le ​fo ​nu mu ​zy ​ki, a jej uwa​ga sku ​pio ​na była na pyr ​ka​ją​cym
w garn​ku wło ​skim so ​sie. Har ​ry ob​ser ​wo ​wał, jak mie ​sza, sma​ku ​je i mru ​czy
z za​do ​wo ​le ​niem. Ci ​cho pod ​szedł do niej, ob​jął ją de ​li ​kat ​nie w ta​lii i po ​ca​‐
ło ​wał w szy ​ję.

Pod ​sko ​czy ​ła i za​pisz​cza​ła:
– Hej!
W tej sa​mej chwi ​li na ku ​chen​kę spadł deszcz po ​mi ​do ​ro ​we ​go sosu. Liz

od ​wró ​ci ​ła się w stro ​nę Har ​ry’ego.
– No i zo ​bacz, co na​ro ​bi ​łam.
– Hej. – Har ​ry za​śmiał się. – Wiem, co ja bym chciał, że ​byś zro ​bi ​ła. –

Prze ​su ​nął pal ​cem po ku ​chen​ce, ście ​ra​jąc sos. Wsu ​nął czer ​wo ​ny pa​lec
do ust i mruk ​nął z za​do ​wo ​le ​niem: – Mmm, do ​bre.

– Do ​bre? – Uda​ła, że się dąsa.
– Hmm… – Mu ​snął no ​sem jej szy ​ję. – …tak, do ​bre.
– Tyle cza​su spę ​dzi ​łam przy ga​rach i je ​dy ​ne, co sły ​szę, to, że jest do​bre?
– No cóż – prze ​ko ​ma​rzał się z nią Har ​ry. – Wszyst ​ko jest po ​ję ​ciem

względ ​nym. Sos jest do ​bry. To… – Jego usta po ​now​nie od ​na​la​zły de ​li ​kat ​ną
skó ​rę po ​ni ​żej oboj​czy ​ka, a każ​dy po ​ca​łu ​nek scho ​dził co ​raz ni ​żej w głąb de ​‐
kol ​tu. – …jest wy ​bor ​ne.

– Czyż​by?
– Nie wie ​rzysz mi? – za​py ​tał, pa​trząc na nią nie ​bie ​ski ​mi, nie ​win​ny ​mi

ocza​mi. Jego kciuk do ​tarł do krą​gło ​ści pier ​si. – Jes​tem prze ​ko ​na​ny,
że rów​nie prze ​pysz​ne jak two ​ja szy ​ja jest to, co kry ​je się pod bluz​ką… –
Prze ​su ​nął dło ​nią po jędr ​nym po ​ślad ​ku, szu ​ka​jąc zam ​ka spód ​ni ​cy. – …a to,
co jest pod spód ​ni ​cą, sma​ku ​je jesz​cze le ​piej.



Liz od ​chy ​li ​ła gło ​wę, dzię ​ki cze ​mu Har ​ry miał lep ​szy do ​stęp do od ​sło ​‐
nię ​te ​go cia​ła.

– Chy ​ba mo ​że ​my spraw​dzić, co z tym za​mie ​rzasz zro ​bić – rzu ​ci ​ła bez
tchu.

Har ​ry wy ​łą​czył pal ​nik, wziął Liz za rękę i po ​cią​gnął ją za sobą w stro ​nę
sy ​pial ​ni.

– Umie ​ram z gło ​du.
Po ​ło ​ży ​ła dłoń na wy ​pu ​kło ​ści w jego dżin​sach i za​śmia​ła się.
– A może to mnie chce się jeść?
– Brzmi nie ​źle.
– Ale… – za​wa​ha​ła się. – Am ​ber i Ke ​aton przy ​cho ​dzą dziś na ko ​la​cję.
Har ​ry po ​ło ​żył Liz na łóż​ku i przez chwi ​lę przy ​glą​dał się, jak zło ​te wło ​sy

ota​cza​ją jej gło ​wę gę ​stym wa​chla​rzem.
– Prze ​łóż​my to. Po ​do ​ba mi się po ​mysł ko ​la​cji dla dwoj​ga.
Liz zer ​k ​nę ​ła na ze ​gar. Bluz​kę mia​ła już roz​pię ​tą i wi ​dać było sta​nik.
– Zja​wią się za pół go ​dzi ​ny.
– Wo ​lał ​bym mieć tro ​chę wię ​cej cza​su – rzekł Har ​ry – ale fast fo ​odem

tak ​że nie po ​gar ​dzę.
Liz dała mu żar ​to ​bli ​we ​go kuk ​sań​ca w ra​mię.
– Ale z cie ​bie pro ​stak. Mu ​szę do ​koń​czyć ko ​la​cję. – Wsta​ła, po ​pra​wi ​ła

ubra​nie i do ​da​ła: – Poza tym je ​śli to ja mam być ko ​la​cją, wolę skła​dać się
z trzech dań. Nie je ​stem fast fo ​odem.

Har ​ry le ​żał na łóż​ku i wpa​try ​wał się w su ​fit.
– Wo ​bec tego za​mień​my się miej​sca​mi. Ja też mogę być po ​sił ​kiem i je ​‐

stem prze ​ko ​na​ny, że za​do ​wo ​li mnie szyb​ka ob​słu ​ga.
Liz za​śmia​ła się i ci ​snę ​ła w nie ​go po ​dusz​ką.
– Sor ​ki, chłop ​cze. Tak na mar ​gi ​ne ​sie, uwiel ​biam ten okres mię ​dzy

two ​imi ko ​lej​ny ​mi spra​wa​mi. Mamy wte ​dy czas na tyle je ​dze ​nia, ile tyl ​ko
za​pra​gnie ​my. – Na wi ​dok jego na​dą​sa​nej miny do ​da​ła: – Za​cze ​kaj, aż so ​‐
bie pój​dą.



– No do ​brze, w su ​mie mogę za​cze ​kać.
– Nie masz wy ​bo ​ru. Mu ​szę jesz​cze na​kryć do sto ​łu i zro ​bić sa​łat ​kę.
Oparł się na łok ​ciach.
– Czy je ​śli po ​mo ​gę przy ko ​la​cji, mogę do ​ko ​nać re ​zer ​wa​cji na póź​niej?
Liz po ​krę ​ci ​ła gło ​wą i uda​ła się do kuch ​ni.
Roz​mo ​wa to ​czy ​ła się lek ​ko i gład ​ko: Am ​ber i Liz roz​ma​wia​ły o SiJo,

a Har ​ry i Ke ​aton wy ​mie ​nia​li się swo ​imi ty ​pa​mi w nad ​cho ​dzą​cym tur ​nie ​ju
ko ​szy ​ków​ki. Do ​pie ​ro kie ​dy Am ​ber kop ​nę ​ła Har ​ry’ego pod sto ​łem, sku ​pił
się na sło ​wach sio ​stry.

– Cze ​mu jej nie po ​wie ​dzia​łeś? Liz, nie mogę uwie ​rzyć, że nie wi ​dzia​łaś
wia​do ​mo ​ści.

Har ​ry prze ​niósł spoj​rze ​nie z Am ​ber na Liz.
– Wi ​dzisz, sio ​strzycz​ko, do ​pie ​ro co wró ​ci ​łem do domu i, no cóż, mie ​li ​‐

śmy lep ​sze rze ​czy do ro ​bo ​ty niż roz​ma​wia​nie o tym, co się dzie ​je w wiel ​‐
kim świe ​cie. – Ugryzł kęs chle ​ba czosn​ko ​we ​go i uśmiech ​nął się. – Moż​na
po ​wie ​dzieć, że by ​li ​śmy za​ję ​ci.

Am ​ber zno ​wu go kop ​nę ​ła.
– Aua!
– Okrop ​ny je ​steś. Nie ga​daj tyle! – od ​pa​ro ​wa​ła Am ​ber.
– O czym wy mó ​wi ​cie? – za​py ​ta​ła Liz.
– W po ​rząd ​ku. Już ci mó ​wię. Ke ​aton i ja ży ​je ​my tym od rana. – Oczy

Am ​ber błysz​cza​ły. – Aresz​to ​wa​no za​rów​no An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa, jak
i Cla​ire!

– Aresz​to ​wa​no? ! – za​py ​ta​ła Liz. – Cho ​dzi o śmierć Si ​mo ​na? Cla​ire
mia​ła z nią coś wspól ​ne ​go?

– Nie – od ​par ​ła Am ​ber. – Nie cho ​dzi o Si ​mo ​na. W ar ​ty ​ku ​le na​pi ​sa​no,
że Cla​ire do ko ​goś strze ​la​ła.

– O mój Boże, to wa​riat ​ka. A ty z nią miesz​ka​łaś.
Har ​ry wy ​pro ​sto ​wał się.



– Wy ​da​je mi się, że w tym wszyst ​kim cho ​dzi o coś wię ​cej. I nikt nie
twier ​dzi, że to wa​riat ​ka. – Jego pró ​ba wzię ​cia Cla​ire w obro ​nę spra​wi ​ła,
że obie ko ​bie ​ty po ​sła​ły w jego stro ​nę lo ​do ​wa​te spoj​rze ​nia. – Ko ​bie ​ta,
o któ ​rej po ​strze ​le ​nie się ją oskar ​ża, to ta sama oso ​ba, któ ​ra miesz​ka​ła
w re ​zy ​den​cji na sa​mym po ​cząt ​ku, kie ​dy Raw​lings ją po ​rwał.

– Czy ty przy ​pad ​kiem nie roz​ma​wia​łeś z tą pa​nią? – za​py ​ta​ła Liz.
– Roz​ma​wia​łem.
– I Cla​ire ją za​bi ​ła?
– Nie – od ​parł Har ​ry.
Kie ​dy nie do ​dał ni ​cze ​go wię ​cej, ode ​zwa​ła się Am ​ber:
– Za​dzwo ​ni ​łam do Joh ​na. Twier ​dzi, że wszyst ​ko się po ​chrza​ni ​ło. Ta ko ​‐

bie ​ta ma na imię Ca​the ​ri ​ne i zo ​sta​ła po ​strze ​lo ​na, ale jej ży ​ciu nic nie za​‐
gra​ża. Oczy ​wi ​ście za​py ​ta​łam go co z Cla​ire. Po ​dob​no nie ​do ​brze. Od cza​su,
kie ​dy to się sta​ło, nie od ​zy ​wa się ani sło ​wem.

– Nie jest taka głu ​pia, jak by się mo ​gło wy ​da​wać. Za​ło ​żę się, że uda​je,
aby unik ​nąć wię ​zie ​nia – stwier ​dzi ​ła Liz.

Har ​ry po ​my ​ślał o jej wyj​ściu z wię ​zie ​nia i o tym, jak re ​ago ​wa​ła na tak
pro ​ste rze ​czy, jak nie ​bo czy świa​tło dzien​ne. Nie chciał, aby po ​now​nie
mu ​sia​ła przez to prze ​cho ​dzić. Nie tak mia​ło być. FBI za​war ​ło z nią umo ​‐
wę. Obie ​ca​no jej nie ​ty ​kal ​ność.

Jego uwa​gę przy ​kuł śmiech Am ​ber. Nie miał pew​no ​ści, co prze ​ga​pił,
ale w tej aku ​rat chwi ​li Liz i jego sio ​stra stu ​ka​ły się kie ​lisz​ka​mi z czer ​wo ​‐
nym wi ​nem, sze ​ro ​ko się przy tym uśmie ​cha​jąc.

– Za​ła​twi ​łem nam czte ​ry bi ​le ​ty na so ​bot ​ni mecz La​ker ​sów. Miej​sca
w loży Go ​ogle, ja sta​wiam pi ​cie i je ​dze ​nie – oświad ​czył Ke ​aton.

– Ty czy Go ​ogle? – za​py ​ta​ła we ​so ​ło Am ​ber.
– Pra​cu ​ję dla Go ​ogle, więc beze mnie w ogó ​le by ​ście się tam nie zna​‐

leź​li – od ​po ​wie ​dział z za​do ​wo ​le ​niem. – Więc w su ​mie to ja sta​wiam.
Am ​ber po ​ca​ło ​wa​ła go w po ​li ​czek.
– Bę ​dzie su ​per.



– Zde ​cy ​do ​wa​nie – rze ​kła Liz. – O któ ​rej go ​dzi ​nie?
– Przy ​kro mi – ode ​zwał się Har ​ry. – Mu ​szę wy ​je ​chać na kil ​ka dni. Baw​‐

cie się do ​brze beze mnie.
Liz zrze ​dła mina.
– O czym jesz​cze nie mia​łeś cza​su mi po ​wie ​dzieć? Do ​sta​łeś nową spra​‐

wę?
– Tak, ale to nie po ​trwa dłu ​go, naj​wy ​żej kil ​ka dni.
– Kie ​dy wy ​jeż​dżasz? – za​py ​ta​ła Am ​ber.
– Ju ​tro.
Liz za​ci ​snę ​ła usta i wes​tchnę ​ła.
– No i at ​mos​fe ​ra się po ​psu ​ła – stwier ​dził Ke ​aton.
Liz do ​la​ła so ​bie wina i uśmiech ​nę ​ła się z przy ​mu ​sem.
– Nie bądź nie ​mą​dry. Har ​ry nie wy ​bie ​ra się prze ​cież do Iowa ani nic

z tych rze ​czy.
Am ​ber spoj​rza​ła na bra​ta.
– Do ​lać ko ​muś wina? – za​py ​tał Har ​ry z miną nie ​wi ​niąt ​ka i za​czął

od sie ​bie.



Je​den z naj ​głęb​szych se​kre​tów ży ​cia po​le​ga na tym, że tyl​ko to wszyst ​ko,
co ro​bi​my dla in​nych, jest tym, co na​praw ​dę war ​to ro​bić.
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Moje ży​cie bez ma ​ski po ​zo ​rów. Roz ​dział 3…

Trud​no jest spoj ​rzeć wstecz na czas roz ​pa​czy i okre​ślić je​den naj ​trud​niej ​szy mo​ment.
One wszyst ​kie ze sobą współ​dzia​ła​ły, aby osią​gnąć po​żą​da​ny cel. Kie​dy stu ​dio​wa​łam
me​te​oro​lo​gię, do​wie​dzia​łam się, w jaki spo​sób ży ​wio​ły łą​czą swo​je siły, two​rząc ide​al​-
ną bu ​rzę. Zna​le​zie​nie tego jed​ne​go ele​men​tu, jed​ne​go ka​wał​ka ukła​dan​ki by ​ło​by ni​-
czym zde​cy ​do​wa​nie, że jed​na kro​pla desz ​czu po​no​si od​po​wie​dzial​ność za nisz ​czy ​ciel​-
ską po​wódź. Rolę w znisz ​cze​niu od​gry ​wa każ ​da kro​pla. W cza​sie mo​jej edu ​ka​cji jako
pani Raw ​lings prze​ko​na​łam się, że każ ​da bu ​rza, na​wet mała, ma do ode​gra​nia swo​ją
rolę.

Mia​sto już ni​g ​dy nie jest ta​kie samo po sie​ją​cej spu ​sto​sze​nie bu ​rzy i po​dob​nie było
ze mną.

Izo​la​cja w apar ​ta​men​cie oka​za​ła się moją pierw ​szą bu ​rzą. Po​win​no nią być po​-
rwa​nie i fi​zycz ​ne znę​ca​nie się; to też z pew ​no​ścią ode​gra​ło swo​ją rolę, ale sta​no​wi​ło
do​pie​ro po​mru ​ki nad​cho​dzą​cej roz ​pa​czy, po​dob​nie jak sil​ny wiatr przed na​dej ​ściem
hu ​ra​ga​nu. W tym cza​sie, któ​ry wy ​da​wał się nie do prze​ży ​cia, ży ​wi​łam błęd​ne prze​-
ko​na​nie, że je​stem w sta​nie coś zmie​nić. Trzy ​ma​łam się na​dziei, że mogę po​wie​dzieć



albo zro​bić coś, co zmie​ni moje prze​zna​cze​nie. Kie​dy zo​sta​wio​no mnie samą – do​słow ​-
nie – na nie​mal dwa ty ​go​dnie, tamy pu ​ści​ły i zmie​ni​łam się już na za​wsze.

Po tym, jak An​tho​ny oświad​czył, że je​stem jego wła​sno​ścią, wy ​szedł z mo​je​go
apar ​ta​men​tu. Choć po​li​czek piekł mnie od jego dło​ni, naj ​gor ​sza oka​za​ła się nie​prze​-
nik ​nio​na ci​sza. Pró​bo​wa​łam uciec ze swo​jej celi i po​nio​słam fia​sko: zo​sta​łam sama,
bez moż ​li​wo​ści wy ​do​sta​nia się na ze​wnątrz.

Szyb w oknach nie dało się zbić, choć moc ​no wa​li​łam w nie krze​słem. Naj ​pierw
przy ​pu ​ści​łam atak na drzwi bal​ko​no​we. Były oczy ​wi​ście za​mknię​te, mia​łam jed​nak
na​dzie​ję, że uda mi się wy ​bić szy ​bę, wy ​do​stać na bal​kon i zsu ​nąć się na dół, ku wol​-
no​ści. Po wie​lu nie​uda​nych po​dej ​ściach spró​bo​wa​łam wy ​bić szy ​by w oknach. Nie​ste​-
ty szkło nie po​pę​ka​ło, w prze​ci​wień​stwie do mo​jej na​dziei.

Dzię​ki ka​na​ło​wi z po​go​dą do​wie​dzia​łam się, że prze​by ​wam w Iowa. Gdy ​by na​wet
uda​ło mi się uciec, i tak nie mia​ła​bym po​ję​cia, do​kąd iść ani ile za​bra​ło​by mi to cza​su.
Wie​dzia​łam je​dy ​nie, że wol​ność skry ​wa się za mo​rzem drzew. Z okien mo​je​go apar ​ta​-
men​tu to mo​rze zda​wa​ło się nie mieć koń​ca. Ba​łam się tak ​że, że je​śli szy ​by się zbi​ją,
uru ​cho​mi się ja​kiś alarm, jed​nak z każ ​dym mi​ja​ją​cym dniem ro​sła moja de​spe​ra​cja.
Sla​lom mię​dzy drze​wa​mi po​ja​wiał się re​gu ​lar ​nie w mo​ich snach – i kosz ​ma​rach.

Czę​sto bu ​dzi​łam się zdy ​sza​na, a ser ​ce wa​li​ło mi jak mło​tem. Za dnia wy ​obra​ża​-
łam so​bie wol​ność, ale nocą do ak ​cji wkra​cza​ła rze​czy ​wi​stość: nie mo​głam uciec. Do​-
go​nio​no by mnie i schwy ​ta​no. Choć nie mia​łam pew ​no​ści, co by się po​tem zda​rzy ​ło,
wie​dzia​łam, że na pew ​no nic do​bre​go.

Mi​jał dzień za dniem, a ja wi​dy ​wa​łam tyl ​ko jed​ną oso​bę. Zos ​tało to do​sko​na​le ob​-
my ​śla​ne, jako że ten mło​dy czło​wiek po​cho​dze​nia la​ty ​no​skie​go pra​wie w ogó​le nie
mó​wił po an​giel​sku. Trzy razy dzien​nie przy ​no​sił mi je​dze​nie. Za każ ​dym ra​zem uni​-
kał mo​je​go spoj ​rze​nia i mó​wił:

– Je​dze​nie dla pa​nien​ka Cla​ire.
I tyle. Ni​g ​dy nie rzekł do mnie ni​cze​go wię​cej.
Każ ​de​go dnia, kie​dy bra​łam prysz ​nic, po​kój sprzą​ta​no, a ubra​nia za​bie​ra​no, pra​-

no i przy ​no​szo​no z po​wro​tem. Ma​rze​nia o uciecz ​ce za​stą​pi​ła tę​sk ​no​ta za to​wa​rzy ​-
stwem. Przez całe ży ​cie ota​cza​li mnie lu ​dzie. Na​wet w Atlan​cie, choć miesz ​ka​łam



sama, mia​łam przy ​ja​ciół, są​sia​dów, ko​le​gów z pra​cy, a na​wet nie​zna​jo​mych. Do​pie​-
ro te​raz do​tar ​ło do mnie, jak wiel ​kie zna​cze​nie ma przej ​ście na uli​cy obok oso​by nie​-
zna​jo​mej, uśmiech i ski​nie​nie gło​wą. Po ty ​go​dniu tę​sk ​ni​łam za uśmie​chem, ski​nie​-
niem gło​wy, czym ​kol​wiek.

Jako że kel ​ner wy ​po​wia​dał za​wsze tyl​ko jed​no zda​nie, li​czy ​łam, że uda mi się po​-
roz ​ma​wiać z jed​ną z tych nie​wi​dzial​nych osób, któ​re sprzą​ta​ły apar ​ta​ment. Co​dzien​-
nie pró​bo​wa​łam przy ​ła​pać je na go​rą​cym uczyn​ku, ni​g ​dy mi się to jed​nak nie uda​ło.
Były za szyb​kie. Pew ​ne​go dnia przy ​szedł mi do gło​wy pe​wien plan. Był do​syć pro​sty.
Wy ​my ​śli​łam, że za​miast brać prysz ​nic, za​cza​ję się za drzwia​mi ła​zien​ki i wy ​sko​czę
zza nich w chwi​li, kie​dy ktoś wej ​dzie do apar ​ta​men​tu. Tak bar ​dzo by ​łam pod​eks ​cy ​to​-
wa​na per ​spek ​ty ​wą usły ​sze​nia wła​sne​go gło​su i czy ​jejś od​po​wie​dzi. Ta​kie pro​ste pra​-
gnie​nie, a jed​nak zmo​no​po​li​zo​wa​ło moje my ​śli i ode​bra​ło ape​tyt. W koń​cu po​rzu ​ci​-
łam tacę z je​dze​niem, we​szłam do ła​zien​ki, drzwi zo​sta​wi​łam lek ​ko uchy ​lo​ne i cze​ka​-
łam.

Nikt się nie zja​wił.
Na​de​szła pora lun​chu, a taca ze śnia​da​niem na​dal sta​ła na sto​le.
Rze​czy ​wi​stość oka​za​ła się bo​le​śniej ​sza niż cio​sy An​tho​ny’ego. By ​łam do​ro​słą ko​-

bie​tą, któ​ra cho​wa​ła się za drzwia​mi i mo​dli​ła o ja​kie​kol​wiek to​wa​rzy ​stwo. Z mo​ich
oczu po​pły ​nę​ły sło​ne łzy. Wraz z upły ​wem ko​lej ​nych go​dzin moja na​dzie​ja ga​sła.
W pew ​nym mo​men​cie za​czę​łam się na​wet mo​dlić o to, aby przy ​szedł mło​dy kel​ner,
wy ​po​wia​da​ją​cy moje imię. Wie​dzia​łam, że da​ło​by mi to siłę.

Nie przy ​szedł.
An​tho​ny ni​g ​dy nie po​zba​wiał mnie je​dze​nia i choć nie czu ​łam gło​du, na​iw ​nie wie​-

rzy ​łam, że nie​dłu ​go otrzy ​mam ko​lej ​ny po​si​łek. Ci​sza i roz ​pacz po​łą​czy ​ły się, two​rząc
kon​ti​nu ​um cza​so​prze​strze​ni. Czy spa​łam? Czy to się dzia​ło na​praw ​dę? Co ja​kiś czas
uchy ​la​łam drzwi nie​co sze​rzej, aby się upew ​nić, że nie za​snę​łam i nie prze​ga​pi​łam
tych nie​wi​dzial​nych osób. Moim oczom uka​zy ​wał się przy ​tła​cza​ją​cy wi​dok: nie​po​-
ście​lo​ne łóż ​ko i zim ​na ja​jecz ​ni​ca na ta​le​rzu. Tak bar ​dzo wie​rzy ​łam, że ktoś przyj ​dzie,
i mia​łam taką ob​se​sję na punk ​cie zo​ba​cze​nia tego ko​goś, że nie wzię​łam prysz ​ni​ca,
a na​wet cze​ka​łam naj ​dłu ​żej jak się dało z pój ​ściem do to​a​le​ty.



Nikt nie przy ​szedł.
Da​lej cze​ka​łam, a w mo​jej gło​wie sza​la​ła bu ​rza.
Nie​bo po​ciem ​nia​ło, a wy ​ło​żo​na płyt ​ka​mi pod​ło​ga w tej zbyt bia​łej ła​zien​ce sta​ła

się moim krze​słem i moim łóż ​kiem. Kie​dy zmo​rzył mnie w koń​cu sen, za po​dusz ​kę
po​słu ​ży ​ły mięk ​kie, fio​le​to​we ręcz ​ni​ki. Śni​ła mi się roz ​mo​wa – nie je​dze​nie, schro​nie​-
nie czy na​wet wol​ność. Le​ża​łam sku ​lo​na na ła​zien​ko​wej pod​ło​dze i fan​ta​zjo​wa​łam
o mó​wie​niu. Wspo​mi​na​łam wie​lo​go​dzin​ne spo​tka​nia z przy ​ja​ciół​mi. Przy ​po​mi​na​ły
mi się noce spę​dzo​ne u przy ​ja​ció​łek, noce, pod​czas któ​rych roz ​ma​wia​ły ​śmy tak dłu ​go,
aż ro​bi​ły ​śmy się zbyt zmę​czo​ne, aby do​koń​czyć zda​nie. Jak ​że roz ​pacz ​li​wie pła​ka​łam
za tam ​ty ​mi cza​sa​mi.

Tej nocy wiatr zmie​nił kie​ru ​nek. Moja świa​do​mość nie ob​wi​nia​ła już An​tho​-
ny’ego, ale mnie samą. To oczy ​wi​ste, że nikt nie przyj ​dzie do mo​je​go apar ​ta​men​tu.
By ​łam ża​ło​sna – do​ro​sła ko​bie​ta za​cho​wu ​ją​ca się jak dziec ​ko. Kto miał​by chcieć
przyjść i ze mną po​roz ​ma​wiać? Się​gnę​łam dna – tak przy ​naj ​mniej są​dzi​łam.

Póź ​niej mia​łam się prze​ko​nać, że dno znaj ​do​wa​ło się znacz ​nie głę​biej, niż mi się
wy ​da​wa​ło.

Na​za​jutrz, kie​dy obu ​dzi​łam się obo​la​ła po nocy spę​dzo​nej na twar ​dej, zim ​nej pod​-
ło​dze, wie​dzia​łam, że bu ​rza mi​nę​ła. Nie spa​dłam na dno, ale na pół​kę na dnie oce​-
anu. Jesz ​cze ni​g ​dy nie prze​by ​wa​łam tak ni​sko, ale po​sta​no​wi​łam, że nie po​zwo​lę so​-
bie opaść ni​żej. Za​miast tego przyj ​rza​łam się uważ ​nie miej ​scu, na któ​re spa​dłam,
i do​szłam do wnio​sku, że dam so​bie radę i już ni​g ​dy wię​cej nie będę sama.

Nie ozna​cza​ło to, że będę mia​ła to​wa​rzy ​stwo, ale że nie po​zwo​lę, aby mnie
to znisz ​czy ​ło. Może i An​tho​ny Raw ​lings wie​rzy, że ma w po​sia​da​niu moje cia​ło, ale
do​pó​ki mam kon​tro​lę nad swo​imi my ​śla​mi ani jemu, ani ni​ko​mu in​ne​mu nie uda się
mnie izo​lo​wać. Z tym no​wym po​sta​no​wie​niem wzię​łam prysz ​nic, ubra​łam się i we​-
szłam do wy ​sprzą​ta​ne​go apar ​ta​men​tu. Nie​wi​dzial​ni lu ​dzie wró​ci​li. Zim ​na ja​jecz ​ni​ca
znik ​nę​ła, a na sto​le cze​ka​ło cie​płe śnia​da​nie.

Ta bu ​rza na​uczy ​ła mnie jesz ​cze cze​goś. Je​śli będę prze​strze​gać za​sad, mogę się
spo​dzie​wać ko​rzyst ​nych kon​se​kwen​cji. Te nie​ko​rzyst ​ne zdą​ży ​łam już po​znać, ale cze​-
ka​ło mnie jesz ​cze wie​le na​uki. Za​miast uczu ​cia po​raż ​ki, tam ​ten dzień dał mi siłę.



Moje czy ​ny mia​ły kon​se​kwen​cje: ode mnie za​le​ża​ło, czy po​zy ​tyw ​ne, czy ne​ga​tyw ​ne.
To ja spra​wo​wa​łam nad tym kon​tro​lę.

Ni​g ​dy nie za​sta​na​wia​łam się nad tym, skąd An​tho​ny wie​dział, że cho​wa​łam się
wte​dy w ła​zien​ce. Po pro​stu wie​dział i już. Wie​dział, że nie prze​strze​gam co​dzien​nej
ru ​ty ​ny. Moją je​dy ​ną na​dzie​ją na po​pra​wę wa​run​ków uwię​zie​nia było za​cho​wy ​wa​nie
po​zo​rów po​słu ​szeń​stwa. Mia​łam nowy cel.

Moja teo​ria wkrót ​ce mia​ła zo​stać spraw ​dzo​na. Po trzy ​na​stu dniach roz ​le​gło się
pu ​ka​nie do drzwi. Mło​dy chło​pak, któ​ry przy ​no​sił mi je​dze​nie, za​wsze pu ​kał przed
wej ​ściem, jed​nak to pu ​ka​nie było inne. Nikt nie wszedł. Cze​ka​łam. Po​wtó​rzy ​ło się.
Kie​dy za​wo​ła​łam, otrzy ​ma​łam od​po​wiedź:

– Pa​nien​ko Cla​ire, mogę wejść?
Jej py ​ta​nie było dość za​baw ​ne. Na​wet gdy ​bym chcia​ła, nie mo​gła​bym od​mó​wić jej

wej ​ścia. Sama tak ​że nie mo​głam jej wpu ​ścić. Znaj ​do​wa​łam się po nie​wła​ści​wej stro​-
nie za​mknię​tych drzwi. Nie​mniej jed​nak rze​kłam:

– Tak, Kate (imię zmie​nio​ne), wejdź, pro​szę.
Roz ​le​gło się zna​jo​me pik ​nię​cie i chwi​lę po​tem drzwi się otwo​rzy ​ły. Sta​łam w bez ​-

ru ​chu, a jej sza​re, peł​ne współ​czu ​cia oczy mil​czą​co po​twier ​dza​ły, że nie je​stem już
sama.

– Pa​nien​ko Cla​ire, mam dla pani wia​do​mość.
Jej głos sta​no​wił mu ​zy ​kę dla mo​ich uszu. Nie​waż ​ne, co mó​wi​ła, li​czył się fakt,

że swo​je sło​wa kie​ro​wa​ła do mnie. Mia​łam ocho​tę uści​skać ją albo w ja​kiś spo​sób do​-
tknąć, ale to było zbyt wie​le – zbyt wie​le dla mo​jej spra​gnio​nej uwa​gi psy ​chi​ki. Nie
bę​dąc w sta​nie wy ​do​być z sie​bie gło​su, kiw ​nę​łam gło​wą, roz ​ko​szu ​jąc się tą in​te​rak ​cją
i ma​rząc, by trwa​ła jak naj ​dłu ​żej.

– Dziś wie​czo​rem przyj ​dzie do pa​nien​ki pan Raw ​lings…
Słu ​cha​łam z mie​sza​ni​ną stra​chu i nie​cier ​pli​we​go wy ​cze​ki​wa​nia. Bu ​rza ujaw ​ni​ła

moją naj ​więk ​szą sła​bość: zro​bi​ła​bym wszyst ​ko, byle unik ​nąć sa​mot ​no​ści, na​wet je​śli
to ozna​cza​ło spo​tka​nie z czło​wie​kiem, któ​ry mnie upro​wa​dził.



Go ​rycz prze ​peł ​nia​ła Joh ​na, kie ​dy za​mknął książ​kę i odło ​żył ją na sto ​lik
noc​ny. Był w sta​nie znieść je ​dy ​nie krót ​kie frag​men​ty. Kie ​dy pró ​bo ​wał za​‐
snąć, przy ​po ​mnia​ło mu się, co przed chwi ​lą prze ​czy ​tał w książ​ce Me ​re ​‐
dith: „do ​pó ​ki mam kon​tro ​lę nad swo ​imi my ​śla​mi ani jemu, ani ni ​ko ​mu
in​ne ​mu nie uda się mnie izo ​lo ​wać”.

Zwró ​cił się do Emi ​ly:
– Nie my ​śla​łem, że da się go nie ​na​wi ​dzić jesz​cze bar ​dziej, ale jed ​nak

się da.
Otwo ​rzy ​ła zmę ​czo ​ne oczy.
– Nie ​na​wi ​dzę tej książ​ki. Mó ​wi ​łam ci, że ​byś jej nie czy ​tał.
– Nie mo ​głem, kie ​dy Cla​ire za​gi ​nę ​ła, ale te ​raz…
Emi ​ly usia​dła i po ​ca​ło ​wa​ła męża.
– Te ​raz we ​dług mnie może być jesz​cze go ​rzej. Ona jest na​dal za​gi ​nio ​‐

na.
John po ​krę ​cił gło ​wą.
– Wła​śnie prze ​czy ​ta​łem o tym, jak uwa​ża​ła, że to ona spra​wu ​je kon​tro ​‐

lę i że ni ​g​dy nie po ​zwo ​li, aby ktoś ją izo ​lo ​wał. Ro ​zu ​miem to.
– To zna​czy?
– Kie ​dy sie ​dzia​łem w wię ​zie ​niu, naj​trud ​niej​sza oka​za​ła się sa​mot ​ność.

Pa​mię ​tam, jak od ​twa​rza​łem w gło ​wie tak wie ​le roz​mów. Cza​sa​mi przy ​po ​‐
mi ​na​ło mi się coś, co po ​wie ​dzia​łaś, coś za​baw​ne ​go, i przy ​ła​py ​wa​łem się
na tym, że śmie ​ję się na głos. To mi na​praw​dę po ​ma​ga​ło.

– John, tak bar ​dzo mi przy ​kro…
– Nie o to mi cho ​dzi. Cho ​dzi mi o to, że w tej książ​ce ona mówi o pa​-

mię​ta​niu. Em, dla​cze ​go te ​raz nie pa​mię ​ta? Jak mo ​że ​my, my czy le ​ka​rze,
po ​móc jej w od ​zy ​ska​niu pa​mię ​ci? Cla​ire ma prze ​cież cór ​kę!

– Ćśś – szep ​nę ​ła Emi ​ly. – Nie budź​my Ni ​chol.
John wes​tchnął.
– My ​ślisz cza​sem o tym, co ro ​bi ​li ​śmy wte ​dy, kie ​dy ona prze ​cho ​dzi ​ła

przez to pie ​kło?



Kiw​nę ​ła gło ​wą i przy ​tu ​li ​ła się do męża.
– My ​ślę. Zwłasz​cza wte ​dy, kie ​dy czy ​tam tę cho ​ler ​ną książ​kę. Chcia​ła​‐

bym móc po ​wie ​dzieć, że Me ​re ​dith wszyst ​ko udra​ma​ty ​zo ​wa​ła, ale to,
co na​pi ​sa​ła, po ​kry ​wa się z tym, co usły ​sza​łam od Cla​ire. W książ​ce po ​ja​‐
wia się wię ​cej szcze ​gó ​łów…

– Aku ​rat bez nich mógł ​bym się obejść.
– Ja też, ale sko ​ro zna je resz​ta świa​ta, to uwa​żam, że ja tak ​że po ​win​‐

nam. John? – pod ​nio ​sła na nie ​go zie ​lo ​ne oczy.
– Tak?
– Chy ​ba nie mogę wró ​cić do Ka​li ​for ​nii.
Za​mknął oczy i kiw​nął gło ​wą.
– Nie mogę zo ​sta​wić jej tu ​taj sa​mej w tym pań​stwo ​wym ośrod ​ku –

kon​ty ​nu ​owa​ła Emi ​ly. – Boję się, że je ​śli wy ​ja​dę przed jego pro ​ce ​sem, on
ja​kimś cu ​dem się ze wszyst ​kie ​go wy ​krę ​ci, a mu ​szę prze ​cież za​pew​nić Cla​‐
ire bez​pie ​czeń​stwo, trzy ​mać go z dala od niej i Ni ​chol.

– Ro ​zu ​miem, ale ja mam zo ​bo ​wią​za​nia w sto ​sun​ku do SiJo i Am ​ber.
– Wiem, że masz dług wdzięcz​no ​ści. Czy mo ​że ​my na ra​zie nie wy ​bie ​‐

gać zbyt da​le ​ko w przy ​szłość?
John przy ​tak ​nął.
– Mó ​wi ​łem ci, że dzwo ​ni ​li? Roz​ma​wia​łem z Am ​ber i Har ​rym. Obo ​je się

mar ​twią. Am ​ber mi po ​wie ​dzia​ła, że ​bym zo ​stał tu ​taj tak dłu ​go, jak bę ​dzie
trze ​ba.

Emi ​ly ziew​nę ​ła.
– To na​praw​dę świet ​na dziew​czy ​na. Co mó ​wił Har ​ry?
– Za​py ​tał, czy mógł ​by nas od ​wie ​dzić.
Po raz ko ​lej​ny sku ​pi ​ła się na sło ​wach męża.
– Chce tu przy ​je ​chać? Do nas czy do Cla​ire?
Wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Pew​nie jed ​no i dru ​gie.
Emi ​ly uśmiech ​nę ​ła się bla​do.



– Wo ​bec tego zgo ​da.
John zmru ​żył oczy.
– Skąd ten uśmiech?
– Bo po ​do ​ba mi się myśl, że tego dra​nia trzy ​mam z dala od niej,

a Har ​ry’emu po ​zwa​lam na od ​wie ​dzi ​my. Gdy ​bym mo ​gła, zro ​bi ​ła​bym zdję ​‐
cia!

John przy ​tu ​lił żonę.
– Cie ​szę się, że gra​my w tej sa​mej dru ​ży ​nie. Zde ​cy ​do ​wa​nie po ​tra​fisz

być wred ​na.
– Nie uwa​żasz, że so ​bie na to za​słu ​żył?
Tym ra​zem to on ziew​nął.
– Po tym, co wła​śnie prze ​czy ​ta​łem, uwa​żam, że za​słu ​żył na zde ​cy ​do ​wa​‐

nie wię ​cej.

– To na​praw​dę miłe z two ​jej stro ​ny, że przy ​je ​cha​łeś – rze ​kła Emi ​ly
do Har ​ry’ego, ko ​ły ​sząc jed ​no ​cze ​śnie Ni ​chol.

– Tak, przy ​kro mi, że ukry ​wa​my się w tym ho ​te ​lo ​wym apar ​ta​men​cie –
do ​dał John – ale je ​stem pew​ny, że ro ​zu ​miesz. Ro ​bi ​my, co mo ​że ​my, żeby
trzy ​mać Ni ​chol z dala od me ​diów.

– Ja​sne, ro ​zu ​miem – od ​parł Har ​ry.
John sie ​dział na mięk ​kim fo ​te ​lu i przy ​glą​dał się, jak Emi ​ly usy ​pia sio ​‐

strze ​ni ​cę. W su ​mie tro ​chę nie ​zręcz​ne było to, że Har ​ry prze ​by ​wa w po ​bli ​‐
żu dziec​ka Cla​ire. Swe ​go cza​su wszy ​scy za​kła​da​li prze ​cież, że to on jest
jego oj​cem. Pa​trząc na ciem ​ne kęp ​ki wy ​sta​ją​cych spod ko ​cy ​ka wło ​sów
i na nie ​bie ​sko ​okie ​go męż​czy ​znę z fa​li ​sty ​mi, ja​sny ​mi wło ​sa​mi, John nie
miał wąt ​pli ​wo ​ści: Ni ​chol nie była jego dziec​kiem. Jej po ​do ​bień​stwo
do An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa, choć de ​ner ​wu ​ją​ce, było nie ​za​prze ​czal ​ne. Kie ​‐
dy po raz pierw​szy spoj​rzał w wiel ​kie, brą​zo ​we oczy ma​łej, aż się wzdry ​‐
gnął. Ale tyl ​ko za pierw​szym ra​zem. Od tego mo ​men​tu te oczy na​le ​ża​ły
do niej i tyl ​ko do niej. Dłu ​gie rzę ​sy i okrą​głe po ​licz​ki tak ​że na​le ​ża​ły



do Ni ​chol – cór ​ki Cla​ire i ich sio ​strze ​ni ​cy. John nie po ​tra​fił jej ob​wi ​niać
o grze ​chy ojca.

– Am ​ber nie mo ​gła się wy ​rwać – ode ​zwał się Har ​ry. – Ale prze ​sy ​ła po ​‐
zdro ​wie ​nia i sło ​wa wspar ​cia. Ka​za​ła wam prze ​ka​zać, że ro ​zu ​mie, czym
jest od ​da​nie dla ro ​dzi ​ny. Zo ​stań tu tak dłu ​go, jak bę ​dzie trze ​ba. Pra​ca bę ​‐
dzie na cie ​bie cze ​kać.

John kiw​nął gło ​wą.
– Roz​ma​wia​łem z nią kil ​ka dni temu. Nie je ​stem w sta​nie od ​wdzię ​czyć

się za to wszyst ​ko, co dla nas zro ​bi ​ła.
– Tak, po odej​ściu Cla​ire… – za​czę ​ła Emi ​ly i urwa​ła. – Och, prze ​pra​‐

szam, Har ​ry. Je ​stem tak nie ​wy ​spa​na, że mó ​wię, co mi śli ​na na ję ​zyk przy ​‐
nie ​sie. Z całą pew​no ​ścią nie chcesz o tym roz​ma​wiać.

– Nic się nie dzie ​je. Nie do ​wiem się ni ​cze ​go no ​we ​go. Przez ja​kiś czas
było nie ​zręcz​nie, ale John nie zo ​stał za​trud ​nio ​ny dla​te ​go, że jest szwa​‐
grem Cla​ire. Do ​stał pra​cę w SiJo dzię ​ki swo ​im umie ​jęt ​no ​ściom.

– Ale ty za​raz po ​tem od ​sze ​dłeś z SiJo. Mam na​dzie ​ję, że nie to było
po ​wo ​dem. Bra​ku ​je nam cie ​bie – rzekł John.

– W żad ​nym ra​zie. Tę ​sk ​ni ​łem za pra​cą w po ​li ​cji. Nie mo ​głem nie sko ​‐
rzy ​stać z oka​zji po ​wro ​tu do Ka​li ​for ​nij​skie ​go Biu ​ra Śled ​cze ​go.

– Faj​nie, że na​dal by ​wasz kon​sul ​tan​tem w SiJo. Wi ​dać, że za​le ​ży ci
na fir ​mie sio ​stry.

Roz​ma​wia​li we trój ​kę, gdy tym ​cza​sem Ni ​chol spa​ła słod ​ko w ra​mio ​‐
nach cio ​ci. At ​mos​fe ​ra zro ​bi ​ła się lek ​ko na​pię ​ta do ​pie ​ro wte ​dy, kie ​dy po ​‐
ru ​szo ​no te ​mat obec​ne ​go sta​nu Cla​ire.

– Po tym, co usły ​sza​łem, tro ​chę się stre ​su ​ję od ​wie ​dzi ​na​mi u niej. Moja
obec​ność jej nie zde ​ner ​wu ​je? – za​py ​tał Har ​ry.

Emi ​ly po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Szcze ​rze wąt ​pię. Pew​nie na​wet nie do ​trze do niej, że tam je ​steś. –

W jej gło ​sie po ​ja​wi ​ła się su ​ro ​wość. – Har ​ry, mo ​że ​my ci ufać, praw​da?
– Oczy ​wi ​ście.



– Nie ​wie ​lu oso ​bom wol ​no od ​wie ​dzać moją sio ​strę. Cho ​dzi tyl ​ko i wy ​‐
łącz​nie o jej do ​bro. Nie czu ​je się do ​brze. Wiem, że nie chcia​ła​by, aby me ​‐
dia po ​zna​ły praw​dę o jej sta​nie.

Har ​ry wy ​pro ​sto ​wał się.
– W ży ​ciu nie po ​szedł ​bym z tym do me ​diów.
– My to wie ​my – uśmiech ​nął się John. – Cho ​dzi je ​dy ​nie o to, że mu ​si ​‐

my mieć pew​ność. Uwa​żaj tak ​że, pro ​szę, na to, co mó ​wisz in​nym.
– Liz? – za​py ​tał Har ​ry.
Emi ​ly przy ​tak ​nę ​ła.
– Dla nas jest miła, na​praw​dę. I cie ​szę się, że tak wam ze sobą do ​brze,

ale od ​no ​szę wra​że ​nie, że nie lu ​bi ​ła, a może i na​dal nie lubi Cla​ire. Wca​le
jej za to nie wi ​nię. Wiem od Am ​ber, że spo ​ty ​ka​łeś się z Liz, a po ​tem ze ​‐
rwa​łeś z nią tuż przed tym, jak Cla​ire prze ​pro ​wa​dzi ​ła się do Palo Alto.
Zmie ​rzam jed ​nak do tego, że nie chcia​ła​bym, abyś po ​wie ​dział jej coś,
co po ​tem ona mo ​gła​by po ​wtó ​rzyć ko ​muś in​ne ​mu. Wiesz, jak to bywa.

– Nic jej nie po ​wiem. Nie wie na​wet, że tu je ​stem.
John spoj​rzał na za​sko ​czo ​ną Emi ​ly, a po ​tem na Har ​ry’ego.
– Dla​cze ​go?
– Ma​cie ra​cję. Liz nie jest fan​ką Cla​ire, ale ja się mar ​twi ​łem. Li ​czy ​łem

na to, że po ​zwo ​li ​cie mi ją zo ​ba​czyć i opo ​wie ​cie wię ​cej o tym, co się wy ​da​‐
rzy ​ło, ale Liz nie zro ​zu ​mia​ła​by mo ​jej tro ​ski. Uzna​ła​by, że pró ​bu ​ję w ja​kiś
spo ​sób wskrze ​sić… – Har ​ry urwał.

– Och, jak ​że ​bym chcia​ła, aby tak było – wes​tchnę ​ła Emi ​ly. – Ale Cla​ire
nie jest go ​to ​wa na coś ta​kie ​go. Prze ​ko ​nasz się, kie ​dy ją od ​wie ​dzisz.

– Kie ​dy więc wró ​ci ​cie, nie mów​cie nic, pro ​szę, o mo ​jej wi ​zy ​cie – po ​‐
pro ​sił Har ​ry.

– Nic się nie martw. Ja nie pi ​snę ani sło ​wa. A Emi ​ly nie wie jesz​cze,
kie ​dy wró ​ci.

Uśmiech ​nę ​ła się.



– Nie mogę zo ​sta​wić Cla​ire w tym ośrod ​ku. Jeż​dżę do niej co ​dzien​nie,
John tak ​że. Jest w ta​kim sta​nie, że mar ​twię się, jak by ją tam trak ​to ​wa​no,
gdy ​by nie na​sza nie ​ustan​na obec​ność. No i po ​zo ​sta​je jesz​cze kwe ​stia Ni ​‐
chol…

Nie ​bie ​skie oczy Har ​ry’ego za​szły mgłą.
– Ma​leń​ka… – urwał, nie koń​cząc zda​nia.
– Chciał ​byś ją po ​trzy ​mać? – za​py ​ta​ła Emi ​ly i wsta​ła.
– Nie znam się na dzie ​ciach – wy ​znał. – Le ​piej nie. Coś mi mówi, że jej

ro ​dzi ​com by się to nie spodo ​ba​ło.
Emi ​ly po ​de ​szła do nie ​go i po ​ło ​ży ​ła mu Ni ​chol na ko ​la​nach.
– Ich tu nie ma. A my nie mamy nic prze ​ciw​ko. Je ​steś do ​brym przy ​ja​‐

cie ​lem i to wspa​nia​łe, że po tym, co Cla​ire ci zro ​bi ​ła, chcia​ło ci się po ​ko ​‐
nać taki ka​wał dro ​gi.

Har ​ry z wa​ha​niem przy ​tu ​lił śpią​cą Ni ​chol. Przez chwi ​lę przy ​glą​dał się
jej twa​rzycz​ce, po czym uśmiech ​nął się sze ​ro ​ko.

– Nos i usta ma po ma​mie.
– To praw​da – zgo ​dzi ​ła się Emi ​ly.
– A oczy? – za​py ​tał.
John za​ci ​snął na chwi ​lę usta.
– Ciem ​no ​brą​zo ​we – od ​parł.
Har ​ry po ​ki ​wał gło ​wą.
– Tak przy ​pusz​cza​łem. By ​łem po pro ​stu cie ​ka​wy.
– Szko ​da, że nie są nie ​bie ​skie – rzu ​ci ​ła Emi ​ly, wy ​cho ​dząc z po ​ko ​ju.
Har ​ry wzru ​szył ra​mio ​na​mi i uśmiech ​nął się smut ​no.

Jako że Cla​ire, for ​mal ​nie rzecz bio ​rąc, była oso ​bą aresz​to ​wa​ną, w sta​nie
unie ​moż​li ​wia​ją​cym prze ​by ​wa​nie w wię ​zien​nej celi, sąd za​de ​cy ​do ​wał
o prze ​nie ​sie ​niu jej do pań​stwo ​we ​go ośrod ​ka na dal ​sze ba​da​nia i le ​cze ​nie.
Każ​dy, kto od ​wie ​dzał pa​cjent ​kę, mu ​siał otrzy ​mać spe ​cjal ​ne ze ​zwo ​le ​nie.
John i Emi ​ly po ​sta​ra​li się już o ta​kie ze ​zwo ​le ​nie dla Har ​ri ​so ​na Bal ​dwi ​na.



Je ​dy ​ne, co mu ​siał te ​raz zro ​bić, to po ​ka​zać do ​ku ​ment toż​sa​mo ​ści i wpi ​sać
się do re ​je ​stru go ​ści.

Kie ​dy szli dłu ​gim ko ​ry ​ta​rzem, Joh ​na prze ​peł ​nia​ło co ​raz więk ​sze przy ​‐
gnę ​bie ​nie. Choć nie zno ​sił po ​przed ​niej sali szpi ​tal ​nej, w któ ​rej prze ​by ​wa​‐
ła Cla​ire, tego no ​we ​go miej​sca nie zno ​sił jesz​cze bar ​dziej. Zza za​mknię ​‐
tych drzwi wzdłuż ko ​ry ​ta​rza do ​bie ​ga​ły róż​ne dźwię ​ki i ści ​szo ​ne gło ​sy. Po ​‐
nie ​waż na Cla​ire cią​ży ​ły za​rzu ​ty, jej po ​kój znaj​do ​wał się za do ​dat ​ko ​wy ​mi
drzwia​mi. Oka​za​ło się jed ​nak, że ni ​ko ​go w nim nie ma. John za​czął jej
od razu szu ​kać. Zna​lazł Cla​ire na świe ​tli ​cy. Sie ​dzia​ła na wóz​ku, w szpi ​tal ​‐
nej ko ​szu ​li, a wło ​sy mia​ła w strasz​nym nie ​ła​dzie.

Choć sta​rał się za​cho ​wać spo ​kój, wzbie ​rał w nim gniew.
– Co ona tu robi? – za​py ​tał dy ​żur ​ne ​go pie ​lę ​gnia​rza.
– Wszy ​scy pa​cjen​ci część dnia spę ​dza​ją poza swo ​imi po ​ko ​ja​mi.
Har ​ry pa​trzył bez​rad ​nie, jak John kuca przed Cla​ire.
– Dzień do ​bry, Cla​ire.
Nie spoj​rza​ła na nie ​go. Wzrok utkwi ​ła w za​kra​to ​wa​nym oknie.
– To chy ​ba do ​brze, że nie ma z nami two ​jej sio ​stry – kon​ty ​nu ​ował

John. – Za​bie ​ram cię z po ​wro ​tem do po ​ko ​ju. – Spoj​rzał na pie ​lę ​gnia​rza. –
Ja​dła? A co z prysz​ni ​cem?

– Ja tyl ​ko wy ​wo ​żę ich z po ​koi. Pro ​szę mnie o to nie py ​tać.
Nim John zdą​żył coś po ​wie ​dzieć, do ak ​cji wkro ​czył Har ​ry.
– Nie py ​tać cie ​bie? W ta​kim ra​zie kogo, u li ​cha? Nie wi ​dzisz, że tej ko ​‐

bie ​cie po ​trzeb​na jest po ​moc?
Mło ​dy męż​czy ​zna uniósł ręce.
– Uspo ​kój się, sta​ry, ina​czej we ​zwę ochro ​nę. My ​ślisz, że po ​zwo ​lo ​no

by mi myć pa​cjent ​ki? – Za​chi ​cho ​tał. – Choć na pew​no dzię ​ki temu ta ro ​‐
bo ​ta by ​ła​by lep ​sza. – Po ​krę ​cił gło ​wą i po ​wie ​dział po ​wo ​li, jak ​by dzię ​ki
temu mia​no go le ​piej zro ​zu ​mieć: – Ja tyl ​ko przy ​wo ​żę ich i od ​wo ​żę. Taką
mam pra​cę.

– Za​bie ​ram ją do po ​ko ​ju – oświad ​czył John.



Har ​ry udał się za nim. Kie ​dy zna​leź​li się już za za​mknię ​ty ​mi drzwia​‐
mi, John cały był roz​e ​mo ​cjo ​no ​wa​ny.

– Har ​ry, prze ​pra​szam cię. Nie po ​wi ​nie ​neś oglą​dać jej w ta​kim sta​nie.
– Co za​mie ​rzasz zro ​bić?
John wziął do ręki szczot ​kę.
– Póź​niej przy ​je ​dzie Emi ​ly. Na ra​zie roz​cze ​szę jej wło ​sy.
Har ​ry wyj​rzał przez małe kwa​dra​to ​we okno, miesz​czą​ce się pół ​to ​ra

me ​tra nad pod ​ło ​gą.
– Nie wi ​dzi ni ​cze ​go przez to okno – za​ga​ił. – A Cla​ire ko ​cha otwar ​tą

prze ​strzeń.
John de ​li ​kat ​nie roz​plą​ty ​wał roz​ja​śnio ​ne słoń​cem wło ​sy szwa​gier ​ki.
– Nie wiem, gdzie do ​kład ​nie się ukry ​wa​li, ale kie ​dy wró ​ci ​li, Cla​ire była

opa​lo ​na. Te ​raz opa​le ​ni ​zna za​czy ​na bled ​nąć.
Har ​ry kiw​nął gło ​wą.
– Dzię ​ki, że przy ​je ​cha​łeś. Jest na​praw​dę cięż​ko.
– Po ​trzeb​na ci po ​moc?
John uniósł gło ​wę i uśmiech ​nął się.
– Nie przy cze ​sa​niu… Wszyst ​ko jest trud ​ne. Tak bar ​dzo nie chcę zo ​sta​‐

wiać tu Emi ​ly sa​mej.
– Nie wró ​ci do Ka​li ​for ​nii, praw​da?
Wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Mó ​wi ​ła, że nie chce ro ​bić da​le ​ko ​sięż​nych pla​nów, ale nie wy ​da​je

mi się. Nie są​dzę, aby zo ​sta​wi ​ła Cla​ire, nie w ta​kim sta​nie.
– Ale Cla​ire zo ​sta​wi ​ła was, i to dwu ​krot ​nie – przy ​po ​mniał mu Har ​ry.
– To na​sza ro ​dzi ​na. Nikt nie zna cię le ​piej niż ro ​dzi ​na. Prze ​szłość to…

– Spoj​rzał na Cla​ire. Z za​mknię ​ty ​mi ocza​mi wy ​glą​da​ła, jak ​by spa​ła, ale
lek ​ki opór, jaki sta​wia​ła jej szy ​ja pod ​czas cze ​sa​nia, mó ​wił mu, że jest ina​‐
czej. – …prze ​szłość. Wie ​my o tym, ale nie mo ​że ​my po ​zwo ​lić, aby sta​nę ​ła
na dro ​dze przy ​szło ​ści. Tak trze ​ba i już.



Od​naj ​dziesz sie​bie, do​pie​ro kie​dy sta​wisz czo​ła praw ​dzie.

Pe ​arl Ba​iley
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– SPO ​TY ​KA ​MY SIĘ Z SĘ ​DZIĄ TEM ​PLE’EM W JEGO GA ​BI​NE ​CIE, ale jest
coś, o czym po ​wi ​nie ​neś wie ​dzieć – rzekł Brent, kie ​dy je ​chał wraz z To ​nym
do sądu. – Zgo ​dził się na to spo ​tka​nie pod pew​ny ​mi wa​run​ka​mi.

– Ja​ki ​mi wa​run​ka​mi?
– Za​żą​dał rów​no ​wa​gi re ​pre ​zen​ta​cyj​nej. Tego, aby obec​na była tak ​że

dru ​ga stro ​na, a przy ​naj​mniej jej przed ​sta​wi ​ciel.
Tony zmarsz​czył brwi.
– No i?
– Bę ​dzie tam Jane.
– John tak ​że?
– Tego aku ​rat nie wiem. Kie ​dy roz​ma​wia​łem z sę ​dzią, pod ​kre ​śla​łem,

że obec​ność Joh ​na nie oka​że się w tej sy ​tu ​acji ko ​rzyst ​na.
– Niech so ​bie bę ​dzie, kto tyl ​ko chce, byle za​koń​czy ​ło się to tak, że uda

mi się zo ​ba​czyć żonę i cór ​kę. Nie będę się prze ​cież wda​wał z Joh ​nem
w py ​sków​ki.

– Taką mia​łem na​dzie ​ję, bo rze ​czy ​wi ​ście le ​piej, żeby to spo ​tka​nie nie
od ​by ​wa​ło się w at ​mos​fe ​rze wza​jem ​nej wro ​go ​ści. Nie chcę, abyś po ​wie ​‐
dział coś, co może zo ​stać błęd ​nie zro ​zu ​mia​ne. Ostat ​nio sza​la prze ​chy ​li ​ła



się na two ​ją stro ​nę. Od ​kąd za​pre ​zen​to ​wa​li ​śmy Ever ​gre ​eno ​wi na​gra​nie
z ga​bi ​ne ​tu, two ​ja li ​nia obro ​ny ma ten​den​cję zwyż​ko ​wą. Choć cią​żą​ce
na to ​bie za​rzu ​ty nie są istot ​ne, je ​śli cho ​dzi o ten za​kaz zbli ​ża​nia się, nie
chcę, aby co ​kol ​wiek zni ​we ​czy ​ło pro ​gres, któ ​ry uda​ło nam się osią​gnąć.

– Chcę się zo ​ba​czyć z żoną – wark ​nął Tony. – Wbrew temu, co Ro ​ach
mówi o jej ro ​ko ​wa​niach, uwa​żam, że uda mi się wy ​rwać ją z tego sta​nu,
w któ ​rym się zna​la​zła. Zro ​bię, kur ​wa, wszyst ​ko, co jest ko ​niecz​ne, żeby
się z nią spo ​tkać. – Od ​wró ​cił gło ​wę i za​czął pa​trzeć przez szy ​bę, w ogó ​le
nie do ​strze ​ga​jąc mi ​ja​nych bu ​dyn​ków. Wy ​pro ​sto ​wał się. – Te cho ​ler ​ne wła​‐
dze umie ​ści ​ły ją, pa​nią Raw​lings, w pań​stwo ​wym szpi ​ta​lu psy ​chia​trycz​‐
nym. – Po ​now​nie od ​wró ​cił gło ​wę. Tę ​czów​ki jego oczu były nie ​mal czar ​ne.
– To ab​sur ​dal ​ne! Chcę mieć ją w domu, gdzie za​pew​nię jej od ​po ​wied ​nią
opie ​kę. Za​słu ​gu ​je na naj​lep ​szych le ​ka​rzy, a nie ja​kiś pań​stwo ​wy ośro ​dek…

– Dom naj​pew​niej nie wcho ​dzi na ra​zie w grę – wtrą​cił Brent. – Ofi ​‐
cjal ​nie oskar ​żo ​no ją o usi ​ło ​wa​nie za​bój​stwa, ale zga​dzam się z tobą: ko ​‐
rzyst ​niej​sze by ​ło ​by umiesz​cze ​nie jej w ośrod ​ku pry ​wat ​nym. My ​ślę,
że aku ​rat w tej kwe ​stii Emi ​ly przy ​zna ci ra​cję.

– Coś ta​kie ​go – od ​parł sar ​ka​stycz​nie Tony. – To może być pierw​szy
taki przy ​pa​dek w hi ​sto ​rii ludz​ko ​ści. Mo ​nu ​men​tal ​ny dzień.

Brent zmru ​żył oczy.
– I wła​śnie z po ​wo ​du tego typu uwag nie chcę, abyś zna​lazł się w ga​bi ​‐

ne ​cie sę ​dzie ​go Tem ​ple’a ra​zem z Van​der ​so ​la​mi.
– Van​der ​so ​la​mi? Ona też tam bę ​dzie?
– Pa​mię ​taj, że nie sta​wia​li się, kie ​dy od ​da​lo ​no od cie ​bie za​rzu ​ty o bez​‐

praw​ne po ​zba​wie ​nie wol ​no ​ści i oskar ​żo ​no o to Ca​the ​ri ​ne.
– Po tym spo ​tka​niu – Tony zmie ​nił te ​mat – pla​nu ​ję za​brać Ni ​chol. Wy ​‐

na​ją​łem nia​nię, a w moim tym ​cza​so ​wym apar ​ta​men​cie jest po ​kój dla
dziec​ka, rów​nież dla nia​ni.

– Tak, my ​ślę, że to po ​win​no prze ​ko ​nać sąd, iż je ​steś kom ​pe ​tent ​ny i pe ​‐
łen do ​brych chę ​ci.



– A że ​byś wie ​dział. Sam się mogę nią za​opie ​ko ​wać, ale po ​my ​śla​łem,
że w obec​nej sy ​tu ​acji, kie ​dy tyle się dzie ​je, nia​nia to do ​bry po ​mysł.

– No cóż, je ​śli wszyst ​ko pój​dzie zgod ​nie z na​szy ​mi ocze ​ki ​wa​nia​mi,
jesz​cze dzi ​siaj mała znaj ​dzie się u cie ​bie. – Brent uniósł gło ​wę znad no ​ta​‐
tek i za​py ​tał: – Kie ​dy skoń​czy się re ​mont w re ​zy ​den​cji?

– Za parę ty ​go ​dni. Po ​żar wy ​rzą​dził szko ​dy głów​nie na par ​te ​rze
w skrzy ​dle po ​łu ​dnio ​wo-wschod ​nim. Więk ​sze znisz​cze ​nia spo ​wo ​do ​wa​ła
woda i dym. Wszyst ​ko trze ​ba wy ​czy ​ścić. Nie ​ła​two jest po ​zbyć się za​pa​chu
dymu.

– Czy ​ta​łem ra​port ze śledz​twa. Ogień zo ​stał za​pró ​szo ​ny w apar ​ta​men​‐
cie Ca​the ​ri ​ne. Ona mil ​czy. Masz po ​mysł na to, co pró ​bo ​wa​ła w ten spo ​sób
osią​gnąć?

– Ta ko ​bie ​ta to wa​riat ​ka. Do ​wód ​ca stra​ży po ​żar ​nej twier ​dzi, że w jej
ko ​min​ku zna​le ​zio ​no reszt ​ki sto ​pio ​ne ​go sprzę ​tu elek ​tro ​nicz​ne ​go i pla​sti ​‐
ku. Cla​ire mi mó ​wi ​ła, że po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go ucie ​kła ze ​szłej je ​sie ​ni,
było to, że Ca​the ​ri ​ne po ​ka​za​ła jej lap ​top, ten, któ ​ry jej zgi ​nął przed ata​‐
kiem Che ​ste ​ra. Wszyst ​kim ka​za​łem szu ​kać tego cho ​ler ​ne ​go lap ​to ​pa, a on
przez cały czas znaj ​do ​wał się w moim domu. Ca​the ​ri ​ne wmó ​wi ​ła Cla​ire,
że tym spo ​so ​bem na​kło ​ni ​łem ją do po ​wro ​tu do Iowa.

Sa​mo ​chód po ​ru ​szał się krót ​ki ​mi zry ​wa​mi, co sta​no ​wi ​ło sy ​gnał, że zbli ​‐
ża​ją się do celu po ​dró ​ży.

– To okrop ​ne, że jej uwie ​rzy ​ła – kon​ty ​nu ​ował Tony – ale je ​stem ją tak ​‐
że w sta​nie zro ​zu ​mieć. Cla​ire strasz​nie się bała o Ni ​chol. Praw​dę po ​wie ​‐
dziaw​szy, nie mia​łem po ​ję ​cia, co się sta​ło z tym lap ​to ​pem. – Wes​tchnął. –
Pew​nie z po ​wo ​dze ​niem uży ​ła go prze ​ciw​ko nam oboj​gu. Po ​ka​zu ​jąc go
Cla​ire, prze ​ra​zi ​ła ją. Z ko ​lei ja wy ​cho ​dzi ​łem z sie ​bie, nie wie ​dząc, gdzie
on się znaj​du ​je.

– My ​ślisz, że pa​li ​ła do ​wo ​dy? Że wie ​dzia​ła, iż wszyst ​ko za​czy ​na się wa​‐
lić?



– Spa​li ​ła lap ​to ​pa. Nie mam po ​ję ​cia, co so ​bie my ​śla​ła. Po ​dej​rze ​wam,
że wie ​dzia​ła, iż nie na​bie ​ram się już na jej bred ​nie.

– No ale po co ten cały po ​żar?
Tony wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Śled ​czy nie mie ​li pew​no ​ści, czy ogień za​pró ​szo ​no ce ​lo ​wo, czy też Ca​‐

the ​ri ​ne za​po ​mnia​ła otwo ​rzyć prze ​wód ko ​mi ​no ​wy. Po ​dob​no sprzęt elek ​‐
tro ​nicz​ny nie ​zbyt do ​brze się pali; praw​do ​po ​dob​nie wrzu ​ci ​ła do ko ​min​ka
tak ​że inne rze ​czy, żeby ogień szyb​ko się roz​pa​lił. Chy ​ba po ​ściel. Stąd tyle
dymu. To, że ogień się roz​prze ​strze ​nił, mo ​gło być przy ​pad ​kiem, a może
i nie.

– Z oskar ​że ​niem Ca​the ​ri ​ne o śmierć So ​phii cze ​ka​ją na wię ​cej kon​kret ​‐
nych do ​wo ​dów. Naj​pew​niej zo ​sta​nie jej po ​sta​wio ​ny za​rzut nie ​umyśl ​ne ​go
spo ​wo ​do ​wa​nia śmier ​ci.

Tony po ​wo ​li po ​krę ​cił gło ​wą.
– Choć pra​gnę, aby resz​tę ży ​cia spę ​dzi ​ła za krat ​ka​mi, nie wie ​rzę, żeby

Ca​the ​ri ​ne z pre ​me ​dy ​ta​cją za​bi ​ła wła​sną cór ​kę.
– Ta spra​wa z każ​dym ko ​lej​nym dniem sta​je się co ​raz bar ​dziej za​gma​‐

twa​na – od ​parł Brent. Po ​now​nie sku ​pił się na trzy ​ma​nym w ręce ta​ble ​cie.
– Sę ​dzia Tem ​ple bę ​dzie ci za​da​wał py ​ta​nia. Ce ​lem tego spo ​tka​nia jest
roz​mo ​wa z tobą i oce ​na, czy za​kaz zbli ​ża​nia się jest po ​trzeb​ny. Van​der ​so ​‐
lo ​wie twier ​dzi ​li, iż prze ​szłość wa​sze ​go związ​ku świad ​czy o tym, że sta​no ​‐
wisz za​gro ​że ​nie dla Cla​ire i Ni ​chol.

Tony za​ci ​snął usta w cien​ką li ​nię. Ni ​g​dy w ży ​ciu nie zro ​bił ​by krzyw​dy
Ni ​chol. Ni ​g​dy po ​now​nie nie zro ​bił ​by krzyw​dy Cla​ire. Ale przez tę cho ​ler ​‐
ną książ​kę nie mógł się wy ​przeć prze ​szło ​ści.

– Bez wzglę ​du na to, co po ​wie albo o co za​py ​ta – kon​ty ​nu ​ował Brent –
nie po ​zwól wy ​pro ​wa​dzić się z rów​no ​wa​gi. Jane tak ​że bę ​dzie za​da​wać ci
py ​ta​nia. Gwa​ran​tu ​ję ci, że bę ​dzie jej za​le ​ża​ło na tym, abyś się zde ​ner ​wo ​‐
wał.



Tony spoj​rzał na przy ​ja​cie ​la swo ​imi ciem ​ny ​mi ocza​mi. An​tho ​ny’emu
Raw​ling​so ​wi nie były po ​trzeb​ne po ​ra​dy do ​ty ​czą​ce wy ​stą​pień pu ​blicz​nych.
W tym aku ​rat był mi ​strzem. Nim zdą​żył co ​kol ​wiek po ​wie ​dzieć, uprze ​dził
go Brent.

– Mó ​wię to dla​te ​go, że na jej miej​scu tego bym wła​śnie chciał. Chciał ​‐
bym cię spro ​wo ​ko ​wać. Wiem, że wiesz, że nie po ​win​no się tego ro ​bić, ale
wiem tak ​że, że masz sła​be punk ​ty. Spo ​dzie ​waj się, że wła​śnie w nie ude ​‐
rzy prze ​ciw​nik.

– Będę się pil ​no ​wał – obie ​cał.
Roz​my ​ślał o tym, co się wy ​da​rzy ​ło w cią​gu kil ​ku ostat ​nich ty ​go ​dni.

Z każ​dą mi ​ja​ją​cą se ​kun​dą co ​raz bar ​dziej tę ​sk ​nił za ra​jem – nie lo ​ka​li ​za​cją,
ale tym, co uosa​biał. Ubo ​le ​wa​nie nad utra​tą tego, co on, Cla​ire i Ni ​chol
mie ​li na tej ma​leń​kiej wy ​spie, nie spra​wi, że da się cof ​nąć czas. Poza tym
An​tho ​ny Raw​lings był czło ​wie ​kiem czy ​nu. Zro ​bi wszyst ​ko, co się oka​że
ko ​niecz​ne, i obie ​cał so ​bie, że ni ​g​dy się nie pod ​da. Je ​śli grzecz​ne za​cho ​wa​‐
nie w sto ​sun​ku do Van​der ​so ​lów, sę ​dzie ​go Tem ​ple’a, a na​wet sa​me ​go sza​‐
ta​na było tym, co Tony mu ​siał za​de ​mon​stro ​wać, aby od ​zy ​skać choć​by
okruch raju, tak wła​śnie bę ​dzie się za​cho ​wy ​wał.

Przy ​jazd do Iowa City dla oboj ​ga oka​zał się praw​dzi ​wym pie ​kłem
i czymś na kształt nor ​mal ​no ​ści. Pie ​kło było oczy ​wi ​ste. Po ​wrót do „nor ​‐
mal ​no ​ści” na​stą​pił po spo ​tka​niu z Ever ​gre ​enem. Wszy ​scy prze ​ćwi ​czy ​li
swo ​je role, na​wet Eric. Tony nie chciał, aby kto ​kol ​wiek poza nim sa​mym
po ​no ​sił od ​po ​wie ​dzial ​ność za to, co dzia​ło się w re ​zy ​den​cji. Nie chciał tak ​‐
że, aby oskar ​żo ​no ko ​goś o po ​moc; wspól ​nie jed ​nak uzna​li, że udział Eri ​ca
nie zwró ​ci zbyt ​niej uwa​gi służb śled ​czych. W cza​sie in​cy ​den​tu był on pra​‐
cow​ni ​kiem po​sia​dło​ści. Z woli Tony’ego rolę wy ​ko ​naw​cy te ​sta​men​tu peł ​ni ​ła
Ca​the ​ri ​ne, a więc to ona sta​ła się pra​co ​daw​cą Eri ​ca.

Do obo ​wiąz​ków Eri ​ca na​le ​ża​ło tak ​że zaj​mo ​wa​nie się ochro ​ną. Choć
przede wszyst ​kim był kie ​row​cą Tony’ego, jego pra​ca nie po ​le ​ga​ła tyl ​ko
na sie ​dze ​niu za kół ​kiem. Sta​no ​wił pierw​szą li ​nię ochro ​ny. Kie ​dy Tony za​‐



gi ​nął, Eric peł ​nił swo ​je obo ​wiąz​ki wo ​bec pani Lon​don. Oglą​da​nie na​grań
z ka​mer prze ​my ​sło ​wych było czę ​ścią jego pra​cy. Któż inny miał ​by zna​leźć
do ​wo ​dy, któ ​re mo ​gły po ​ten​cjal ​nie ob​cią​żyć Ca​the ​ri ​ne, a jed ​no ​cze ​śnie
oczy ​ścić z za​rzu ​tów Tony’ego?

Choć wszyst ​kie ma​te ​ria​ły prze ​ka​za​no po ​li ​cji, ich tech ​ni ​cy mie ​li na​‐
praw​dę mnó ​stwo ro ​bo ​ty. Eric twier ​dził, że to jego oso ​bi ​sta tro ​ska
o wszyst ​kie za​an​ga​żo ​wa​ne w in​cy ​dent oso ​by spra​wi ​ła, iż za​jął się prze ​glą​‐
da​niem na​grań. Mimo iż zna​lazł do ​wo ​dy ob​cią​ża​ją​ce jego nową pra​co ​daw​‐
czy ​nię, su ​mie ​nie ka​za​ło mu po ​ka​zać je po ​li ​cji.

Brent od ​two ​rzył na​gra​nie w obec​no ​ści Ever ​gre ​ena i ko ​men​dan​ta po ​li ​‐
cji w Iowa City. Kie ​dy usta​lo ​no, że nie zo ​sta​ło ono spre ​pa​ro ​wa​ne
i że iden​tycz​na ko ​pia znaj ​du ​je się w po ​sia​da​niu po ​li ​cji, zo ​sta​ło włą​czo ​ne
do ma​te ​ria​łów do ​wo ​do ​wych. Oczy ​wi ​ście sta​no ​wi ​ło to za​le ​d ​wie pierw​szy
krok. Praw​ni ​cy Ca​the ​ri ​ne wnie ​śli o wy ​klu ​cze ​nie na​gra​nia z ma​te ​ria​łów
do ​wo ​do ​wych. Choć de ​cy ​zja nie zo ​sta​ła jesz​cze pod ​ję ​ta, Brent ży ​wił prze ​‐
ko ​na​nie, że tak się nie sta​nie. Bądź co bądź, Ca​the ​ri ​ne w tam ​tym cza​sie
za​rzą​dza​ła po ​sia​dło ​ścią. Miesz​ka​ła w niej od wie ​lu lat i wie ​dzia​ła o za​in​‐
sta​lo ​wa​nych ka​me ​rach. Eric dys​po ​no ​wał na​wet ma​te ​ria​łem wi ​deo, na któ ​‐
rym Ca​the ​ri ​ne sie ​dzi przed mo ​ni ​to ​ra​mi i prze ​glą​da na​gra​nia z ka​mer
znaj​du ​ją​cych się w róż​nych lo ​ka​li ​za​cjach. Prak ​tycz​nie nie było szan​sy
na to, że sę ​dzia uwie ​rzy w za​pew​nie ​nia, iż zo ​sta​ła na​gra​na bez jej wie ​dzy.
Dla​cze ​go mia​no by dać wia​rę temu, że my ​śla​ła, iż w ga​bi ​ne ​cie nie ma ka​‐
mer, sko ​ro wie ​dzia​ła, że po ​zo ​sta​ła część re ​zy ​den​cji znaj​du ​je się pod ich
sta​łym nad ​zo ​rem?

Ma​te ​riał za​pre ​zen​to ​wa​ny przez Eri ​ca po ​ka​zy ​wał tak ​że, jak Ca​the ​ri ​ne
maj​stru ​je przy elek ​tro ​nicz​nym zam ​ku w apar ​ta​men​cie, w któ ​rym za​‐
mknię ​to Van​der ​so ​lów. La​bo ​ra​to ​ryj​na ana​li ​za znaj​du ​ją​cych się tam bu ​te ​lek
z wodą wy ​ka​za​ła obec​ność śmier ​tel ​nej tok ​sy ​ny – czerń​ca gru ​bo ​pę ​do ​we ​go.
Po zi ​den​ty ​fi ​ko ​wa​niu tej kon​kret ​nie sub​stan​cji do spra​wy włą​czy ​ło się FBI,



dzie ​ląc się swo ​ją do ​tych ​cza​so ​wą wie ​dzą. Po kil ​ku po ​tycz​kach w woj​nie
o wpły ​wy dwie agen​cje w koń​cu do ​szły do po ​ro ​zu ​mie ​nia.

Wszy ​scy spo ​dzie ​wa​li się tego, że Tony’emu zo ​sta​ną przed ​sta​wio ​ne ko ​‐
lej​ne za​rzu ​ty. Dzię ​ki na​gra​niu sta​ło się ja​sne, że wie ​dział o in​nych prze ​‐
stęp ​stwach, jed ​nak ​że udział w nich Ca​the ​ri ​ne nie bu ​dził żad ​nych wąt ​pli ​‐
wo ​ści. Kie ​dy zo ​sta​ła po ​sta​wio ​na w stan oskar ​że ​nia, kau ​cję usta​lo ​no w ta​‐
kiej sa​mej wy ​so ​ko ​ści jak w przy ​pad ​ku Tony’ego: dzie ​sięć mi ​lio ​nów do ​la​‐
rów. Gdy oświad ​czy ​ła, że ma pra​wo do ak ​ty ​wów Tony’ego, ten ostro się
sprze ​ci ​wił, za​bro ​nił rów​nież ko ​rzy ​sta​nia z za​so ​bów Raw​lings In​du ​stries.
Aby móc opła​cić ad ​wo ​ka​ta, zło ​ży ​ła wnio ​sek o wy ​pła​tę środ ​ków z kont za​‐
gra​nicz​nych. Ja​kież było jej zdzi ​wie ​nie, kie ​dy się do ​wie ​dzia​ła, że kon​ta te
już nie ist ​nie ​ją. To do ​pie ​ro za​gad ​ka! We ​dług za​pi ​sów ban​ko ​wych fi ​nal ​nej
trans​ak ​cji do ​ko ​na​ła C. Ma​rie Rawls. Obie ​ca​no zba​dać tę spra​wę. Obec​nie
Ca​the ​ri ​ne Ma​rie Lon​don od ​po ​czy ​wa​ła wy ​god ​nie – a może i nie ​wy ​god ​nie,
Tony miał to gdzieś – w aresz​cie w Iowa City, cze ​ka​jąc na na​stęp ​ne sta​‐
wie ​nie się w są​dzie ra​zem z no ​wym ad ​wo ​ka​tem wy ​zna​czo ​nym z urzę ​du.
Po ​sta​wio ​ne jej za​rzu ​ty to bez​praw​ne po ​zba​wie ​nie wol ​no ​ści z za​mia​rem
wy ​rzą​dze ​nia krzyw​dy, a więc cięż​kie prze ​stęp ​stwo, oraz wie ​lo ​krot ​ny
współ ​udział w przy ​go ​to ​wa​niu mor ​der ​stwa, wy ​na​ję ​cie za​bój​cy i skła​da​nie
fał ​szy ​wych ze ​znań. Moż​li ​we, że dzię ​ki współ ​pra​cy FBI i po ​li ​cji z Iowa
City po ​ja​wi się jesz​cze wię ​cej za​rzu ​tów.

Tony nie ża​ło ​wał po ​ka​za​nia tego, co za​re ​je ​stro ​wa​ły ka​me ​ry w ga​bi ​ne ​‐
cie, mimo że ob​cią​ża​ło to tak ​że jego. Dzię ​ki temu moż​na było nie tyl ​ko
po ​sta​wić za​rzu ​ty Ca​the ​ri ​ne, ale tak ​że oczy ​ścić z nich Cla​ire. Z tego po ​wo ​‐
du Jane i John nie sprze ​ci ​wia​li się włą​cze ​niu na​gra​nia do ma​te ​ria​łów do ​‐
wo ​do ​wych. Wi ​dać było na nim, że Cla​ire dzia​ła​ła w ak ​cie sa​mo ​obro ​ny.
John przy ​znał na​wet, że na na​gra​niu wy ​glą​da​ło to tak, jak ​by Tony i Cla​ire
współ ​pra​co ​wa​li ze sobą.



Ga​bi ​net sę ​dzie ​go Tem ​ple’a nie po ​mie ​ścił ​by wszyst ​kich osób bio ​rą​cych
udział w spo ​tka​niu, dla​te ​go prze ​nie ​sio ​no je do sali kon​fe ​ren​cyj​nej, miesz​‐
czą​cej się na dru ​gim koń​cu ko ​ry ​ta​rza. Mło ​da pra​cow​ni ​ca sądu za​pro ​wa​‐
dzi ​ła tam Bren​ta i Tony’ego. Kie ​dy we ​szli do sali, Brent wes​tchnął, a Tony
po ​czuł, że na wi ​dok Jane Al ​ly ​son oraz Joh ​na i Emi ​ly Van​der ​so ​lów coś go
ści ​ska w klat ​ce pier ​sio ​wej.

– Pa​nie i pa​no ​wie – ode ​zwa​ła się mło ​da ko ​bie ​ta. – Sko ​ro wszy ​scy
są już obec​ni, za chwi ​lę do ​łą​czy do pań​stwa sę ​dzia Tem ​ple.

– Joh ​nie, Emi ​ly – rzekł Brent, wy ​cią​ga​jąc rękę w ich stro ​nę.
John ją uści ​snął.
– Pa​nie Sim ​mons.
Zwra​ca​jąc się do Jane, Brent rzu ​cił:
– Pani Al ​ly ​son, pod ​czas na​szej ostat ​niej roz​mo ​wy za​mie ​rza​ła pani

sama wziąć udział w tym spo ​tka​niu.
– Pan Van​der ​sol jest współ ​o ​broń​cą, a jak pan za​pew​ne wie, sę ​dzia

Tem ​ple za​ży ​czył so ​bie rów​no ​ści re ​pre ​zen​ta​cyj​nej. Pani Van​der ​sol jest po ​‐
wód ​ką.

– No cóż. – Brent sta​rał się mó ​wić w spo ​sób przy ​ja​zny. – Cie ​szę się,
że je ​ste ​śmy tu wszy ​scy. Oby uda​ło nam się po ​lu ​bow​nie roz​wią​zać tę nie ​‐
przy ​jem ​ną sy ​tu ​ację.

– Taki mamy plan – od ​po ​wie ​dzia​ła pani Al ​ly ​son, po czym urwa​ła, gdyż
drzwi otwo ​rzy ​ły się i do środ ​ka wszedł sę ​dzia Tem ​ple.

– Dzień do ​bry pań​stwu – przy ​wi ​tał się i za​jął miej ​sce u szczy ​tu błysz​‐
czą​ce ​go sto ​łu.

Roz​le ​gły się sło ​wa po ​wi ​ta​nia.
– Wi ​dzę, że wszyst ​kim uda​ło się do ​trzeć. Je ​stem za jaw​no ​ścią. U mnie

nic się nie bę ​dzie od ​by ​wa​ło za za​mknię ​ty ​mi drzwia​mi. – Spoj​rzał
na Bren​ta. – Czy to ja​sne, pa​nie Sim ​mons?

Tony zje ​żył się, sły ​sząc ton sę ​dzie ​go. Aż tak bar ​dzo ura​ził go fakt nie ​‐
wzię ​cia udzia​łu w jego pierw​szym po ​ja​wie ​niu się w są​dzie?



– Tak, pa​nie sę ​dzio, ja​sne.
– No do ​brze, obec​ni są pań​stwo Van​der ​so ​lo ​wie, re ​pre ​zen​tu ​ją​cy pa​nią

Raw​lings, któ ​ra we ​dług do ​star ​czo ​nych mi do ​ku ​men​tów… – Wziął do ręki
sza​rą tecz​kę. – …jest umy ​sło ​wo nie ​zdol ​na do sa​mo ​dziel ​ne ​go wnie ​sie ​nia
po ​wódz​twa. – Spoj​rzał na Joh ​na i Emi ​ly. – Zga​dza się?

– Tak, Wy ​so ​ki Są​dzie. Wy ​zna​czo ​no nas tak ​że na opie ​ku ​nów i tym ​cza​‐
so ​wych peł ​no ​moc​ni ​ków pani Nich… pani Raw​lings – od ​parł John.

– Jako mąż pani Raw​lings – ode ​zwał się Brent – mój klient zło ​żył wnio ​‐
sek o to, aby to jego usta​no ​wić jej peł ​no ​moc​ni ​kiem. Jest ogól ​nie przy ​ję ​te,
że to mąż…

– Nie tak szyb​ko, me ​ce ​na​sie – prze ​rwał mu sę ​dzia Tem ​ple. – Za​kła​‐
dam, że wszy ​scy czy ​ta​li oświad ​cze ​nie? – Usły ​szaw​szy od ​gło ​sy po ​twier ​dze ​‐
nia, kon​ty ​nu ​ował: – Oświad ​cze ​nie zo ​sta​ło zło ​żo ​ne w imie ​niu pani Raw​‐
lings za​raz po in​cy ​den​cie w re ​zy ​den​cji pań​stwa Raw​ling​sów, jed ​nak
tą aku ​rat spra​wą nie zaj​mu ​ję się ja. Do mnie na​le ​ży pod ​ję ​cie de ​cy ​zji, czy
wnio ​sek jest za​sad ​ny.

– Tak, Wy ​so ​ki Są​dzie. – po ​wie ​dział Tony. Był prze ​ko ​na​ny, że jego głos
brzmi spo ​koj​nie.

– Pa​nie Raw​lings, czy we ​dług pana wnio ​sek jest za​sad ​ny? Uwa​ża pan,
że pań​ska szwa​gier ​ka i szwa​gier mają po ​wód, aby kwe ​stio ​no ​wać bez​pie ​‐
czeń​stwo pań​skiej żony i cór ​ki w pań​skiej obec​no ​ści?

Tony zro ​bił głę ​bo ​ki wdech. Nie ta​kie ​go py ​ta​nia się spo ​dzie ​wał.
– Bez​wa​run​ko ​wo ko ​cham żonę i cór ​kę. W żad ​nym ra​zie nie zro ​bił ​bym

im krzyw​dy. Uwa​żam, że Cla​ire mnie po ​trze ​bu ​je w tym trud ​nym cza​sie.
– Nie tak brzmia​ło moje py ​ta​nie – rzekł su ​ro ​wo sę ​dzia Tem ​ple. – Za​py ​‐

ta​łem, czy uwa​ża pan, że pań​stwo Van​der ​so ​lo ​wie słusz​nie kwe ​stio ​nu ​ją
pań​ski wy ​bu ​cho ​wy tem ​pe ​ra​ment.

– Sprze ​ciw – wtrą​cił Brent.
– Pa​nie Sim ​mons, nie znaj ​du ​je ​my się na sali roz​praw. Nie musi pan

wno ​sić sprze ​ci ​wu.



– Pa​nie Sę ​dzio, uwa​żam, że pań​stwo Van​der ​so ​lo ​wie do ​ko ​nu ​ją przy ​‐
pusz​czeń.

Ode ​zwa​ła się Jane:
– Wo ​bec tego chcia​ła​bym za​dać kil ​ka py ​tań, je ​śli mogę?
– Śmia​ło, pani me ​ce ​nas.
– Pa​nie Raw​lings, czy stra​cił pan kie ​dy ​kol ​wiek kon​tro ​lę nad swo ​im za​‐

cho ​wa​niem w obec​no ​ści pań​skiej żony i cór ​ki?
– Mo ​jej żony i cór ​ki? Nie.
Wtrą​cił się Brent:
– Pa​nie Sę ​dzio, czy mnie tak ​że wol ​no za​dać kil ​ka py ​tań?
Sę ​dzia Tem ​ple roz​parł się wy ​god ​niej na wi ​ny ​lo ​wym krze ​śle.
– Pro ​szę bar ​dzo, cie ​ka​wi mnie, w ja​kim to wszyst ​ko pój​dzie kie ​run​ku.
– Pani Van​der ​sol, pa​nie Van​der ​sol, czy byli pań​stwo na​ocz​ny ​mi świad ​‐

ka​mi za​cho ​wa​nia pana Raw​ling​sa, któ ​re uwa​ża​ją pań​stwo za agre ​syw​ne?
Emi ​ly spoj​rza​ła na nie ​go z obu ​rze ​niem.
– Agre ​syw​ne ​go nie. Kon​tro ​li i ma​ni ​pu ​lo ​wa​nia ow​szem.
– Pa​nie Van​der ​sol? – cią​gnął Brent.
– Za​wsze drę ​czy ​ło mnie prze ​czu ​cie, że coś jest nie tak.
Brent zwró ​cił się do sę ​dzie ​go:
– Z tego, co mi wia​do ​mo, nie ma pre ​ce ​den​su są​do ​we ​go po ​le ​ga​ją​ce ​go

na wy ​da​wa​niu za​rzą​dzeń w opar ​ciu o prze ​czu ​cia, zga​dza się?
– Tak, me ​ce ​na​sie, ale w tym przy ​pad ​ku cho ​dzi o coś wię ​cej niż prze ​‐

czu ​cie. Pań​stwo Van​der ​so ​lo ​wie twier ​dzą, że in​cy ​dent w re ​zy ​den​cji był do ​‐
wo ​dem na to, że pani Raw​lings pró ​bo ​wa​ła, po raz ko ​lej​ny, uwol ​nić się
od pana Raw​ling​sa. Pani Al ​ly ​son, czy coś się w tej kwe ​stii zmie ​ni ​ło?

– Tak, je ​śli cho ​dzi o ten in​cy ​dent, po ​ja​wi ​ły się nowe do ​wo ​dy. W cza​sie
skła​da​nia wnio ​sku pań​stwo Van​der ​so ​lo ​wie nie mie ​li pew​no ​ści co do fak ​tu
po ​now​ne ​go wzię ​cia ślu ​bu przez Cla​ire i pana Raw​ling​sa. Byli tak ​że prze ​‐
ko ​na​ni, że pani Raw​lings pró ​bo ​wa​ła się od nie ​go uwol ​nić, tak jak to mia​ło
miej​sce w prze ​szło ​ści.



– Spe ​ku ​la​cje – prze ​rwał jej Brent. – Jak pani do ​bit ​nie oświad ​czy ​ła pod ​‐
czas na​sze ​go po ​przed ​nie ​go spo ​tka​nia, pani Raw​lings nie przy ​zna​ła się
do pró ​by za​bój​stwa w 2012 roku. Wnio ​sko ​wa​ła o wy ​da​nie wy ​ro ​ku bez
orze ​ka​nia o wi ​nie. Nie sta​no ​wi ​ło to przy ​zna​nia się do winy. To pan Raw​‐
lings zło ​żył po ​zew o roz​wód. Pani Raw​lings nie uwol​ni​ła się w prze ​szło ​ści,
jak pani twier ​dzi. A po ​sta​wio ​ne jej wcze ​śniej za​rzu ​ty zo ​sta​ły wy ​kre ​ślo ​ne
z jej kar ​to ​te ​ki. Nie mają żad ​ne ​go od ​nie ​sie ​nia do obec​nej sy ​tu ​acji.

– Dzię ​ku ​ję, pa​nie Sim ​mons, za to wy ​ja​śnie ​nie – rzu ​ci ​ła Jane. – Jak już
za​czę ​łam mó ​wić, po ​ja​wi ​ły się nowe do ​wo ​dy. Po pierw​sze, wie ​my te ​raz,
że pan Raw​lings i Cla​ire Ni ​chols 27 paź​dzier ​ni ​ka 2013 roku po ​now​nie
wzię ​li ślub. Mamy tak ​że po ​wód wie ​rzyć, że pani Raw​lings nie pró ​bo ​wa​ła
zro ​bić krzyw​dy panu Raw​ling​so ​wi. To jed ​nak w ża​den spo ​sób nie unie ​‐
waż​nia zło ​żo ​ne ​go wcze ​śniej wnio ​sku. Jako wy ​zna​cze ​ni są​dow​nie przed ​sta​‐
wi ​cie ​le pani Raw​lings, pań​stwo Van​der ​so ​lo ​wie ży ​wią nie ​zmien​ne prze ​ko ​‐
na​nie, że pan Raw​lings sta​no ​wił i na​dal sta​no ​wi za​gro ​że ​nie dla ich sio ​‐
stry.

– Ja​kie ma​cie do ​wo ​dy? Nie li ​cząc tej peł ​nej ta​niej sen​sa​cji fik ​cji li ​te ​rac​‐
kiej? – za​py ​tał Brent.

– Pa​nie Sim ​mons, ostrze ​ga​łem pana przed in​sy ​nu ​acja​mi, że sąd bie ​rze
pod uwa​gę nie tyl ​ko fak ​ty – udzie ​lił mu re ​pry ​men​dy sę ​dzia Tem ​ple.

– Prze ​pra​szam, Pa​nie Sę ​dzio, ale jak na ra​zie nie usły ​sza​łem ni ​cze ​go
poza po ​gło ​ska​mi…

Jane wy ​ję ​ła ja​kieś pa​pie ​ry.
– Mam do ​wo ​dy.
Tony wziął do ręki do ​ku ​men​ty, któ ​re zo ​sta​ły im roz​da​ne. Naj​pierw

tecz​ka. Swe ​go cza​su wi ​dział bar ​dzo po ​dob​ną. Oczy ​wi ​ście wte ​dy nie prze ​‐
czy ​tał jej za​war ​to ​ści i te ​raz też nie miał na to ocho ​ty. To było ze ​zna​nie
Cla​ire z 2012 roku. Hi ​sto ​ria ich pierw​sze ​go mał ​żeń​stwa.

– To ze ​zna​nie nie zo ​sta​ło zło ​żo ​ne pod przy ​się ​gą… – za​czął Brent.



Tony ob​ser ​wo ​wał, jak ro ​śnie wzbu ​rze ​nie Emi ​ly. Na pew​no mąż wy ​‐
mógł na niej to, że do tej pory za​cho ​wy ​wa​ła się wy ​jąt ​ko ​wo spo ​koj​nie.

W koń​cu nie dała rady dłu ​żej się po ​wstrzy ​my ​wać.
– Pra​wie ją za​bi ​łeś! Za​prze ​czysz temu?
Brent szyb​ko po ​ło ​żył dłoń na ra​mie ​niu Tony’ego, na​ka​zu ​jąc mu tym

sa​mym mil ​cze ​nie. Tony przy ​gryzł po ​li ​czek i za​ci ​snął usta w cien​ką li ​nię,
nie od ​ry ​wa​jąc wzro ​ku od szwa​gier ​ki.

– Pani Van​der ​sol, py ​ta​nia będą za​da​wać pani praw​ni ​cy – przy ​po ​mniał
jej sę ​dzia.

– Obec​nie je ​ste ​śmy tak ​że w po ​sia​da​niu do ​ku ​men​ta​cji me ​dycz​nej –
oświad ​czy ​ła Jane, roz​da​jąc ko ​lej​ne kart ​ki. – To wstęp ​ny ra​port do ​ty ​czą​cy
sta​nu psy ​chicz​ne ​go pani Raw​lings. Wie ​le róż​nych ba​dań wy ​ka​za​ło,
że mniej wię ​cej przed trze ​ma laty pani Raw​lings do ​zna​ła wstrzą​śnie ​nia
mó ​zgu.

Tony i Brent prze ​bie ​gli wzro ​kiem po tek ​ście. Dzię ​ki Phi ​lo ​wi Ro ​acho ​wi
mie ​li już oka​zję czy ​tać ten ra​port.

– To nie jest roz​strzy ​ga​ją​ce – rzu ​cił Brent.
– Nie, ale pani Raw​lings do ​pie ​ro od nie ​daw​na jest dia​gno ​zo ​wa​na. Ta​‐

kie ba​da​nia wy ​ma​ga​ją cza​su. Nie ​mniej jed ​nak – kon​ty ​nu ​owa​ła Jane – le ​ka​‐
rze przy ​pusz​cza​ją, że za jej obec​ny stan od ​po ​wia​da za​ła​ma​nie psy ​cho ​tycz​‐
ne, in​ny ​mi sło ​wy prze ​rwa od rze ​czy ​wi ​sto ​ści. – Zwró ​ci ​ła się do sę ​dzie ​go. –
Do ​wie ​dzia​łam się od le ​ka​rzy, że ist ​nie ​ją dwa głów​ne po ​wo ​dy ta​kie ​go za​ła​‐
ma​nia. Pierw​szy to po ​ura​zo ​we uszko ​dze ​nie mó ​zgu. Jako że otrzy ​ma​li ​‐
śmy ten ra​port do ​pie ​ro dziś rano, nie mie ​li ​śmy cza​su zgro ​ma​dzić szcze ​‐
gó ​ło ​wych in​for ​ma​cji, ale wy ​glą​da na to, że pani Raw​lings do ​zna​ła w roku
2010 tak du ​że ​go ura​zu, że w jej mó ​zgu utwo ​rzy ​ła się tkan​ka bli ​zno ​wa​ta.
To bar ​dzo bo ​les​ny pro ​ces, jako że ota​cza​ją​ca mózg sub​stan​cja sza​ra kur ​czy
się wte ​dy. Może to wy ​wo ​ły ​wać po ​twor ​ny ból gło ​wy. – Spoj​rza​ła
na Tony’ego.



Pa​mię ​tał bóle gło ​wy Cla​ire. Cier ​pia​ła na nie, od ​kąd się ​gał pa​mię ​cią, ale
nie mógł so ​bie przy ​po ​mnieć, czy po ​ja​wia​ły się tak ​że przed wy ​pad ​kiem.
Choć czę ​sto pró ​bo ​wa​ła uda​wać, że gło ​wa jej nie boli, Tony wie ​dział,
że nie ​kie ​dy tyl ​ko sen po ​tra​fił uśmie ​rzyć ból, któ ​ry wi ​dział w jej szma​rag​‐
do ​wych oczach.

– Pani Raw​lings zo ​sta​ła za​ata​ko ​wa​na w 2013 roku – kon​ty ​nu ​owa​ła Jane
– i po raz ko ​lej​ny do ​zna​ła ura​zu gło ​wy, choć jak wy ​ni ​ka z do ​ku ​men​ta​cji
me ​dycz​nej, nie tak po ​waż​ne ​go jak trzy lata wcze ​śniej. Pro ​wa​dzo ​ne
są obec​nie ba​da​nia, któ ​re we ​ry ​fi ​ku ​ją hi ​po ​te ​zę, że dłu ​go ​trwa​łe skut ​ki po ​‐
ura​zo ​we ​go uszko ​dze ​nia mó ​zgu mogą pro ​wa​dzić do za​ła​ma​nia psy ​cho ​‐
tycz​ne ​go. Dla​te ​go też moi klien​ci uwa​ża​ją, że to pan Raw​lings po ​no ​si od ​‐
po ​wie ​dzial ​ność za obec​ny stan pani Raw​lings i w spo ​sób oczy ​wi ​sty sta​no ​‐
wi za​gro ​że ​nie dla jej przy ​szłe ​go do ​bre ​go sa​mo ​po ​czu ​cia.

– Pani Al ​ly ​son, pro ​szę trzy ​mać się fak ​tów, a zre ​zy ​gno ​wać ze spe ​ku ​la​cji
– rzekł sę ​dzia Tem ​ple.

Brent zaj​rzał do swo ​ich no ​ta​tek.
– Pani Al ​ly ​son, mó ​wi ​ła pani, że ist ​nie ​ją dwa moż​li ​we po ​wo ​dy za​ła​ma​‐

nia psy ​cho ​tycz​ne ​go. Jaki jest dru ​gi?
– Do ​wo ​dy wska​zu ​ją na po ​ura​zo ​we uszko ​dze ​nie mó ​zgu.
– Za​ła​ma​nie psy ​cho ​tycz​ne może być tak ​że skut ​kiem trau ​ma​tycz​ne ​go

prze ​ży ​cia. – Brent po ​dał sto ​sow​ne do ​ku ​men​ty Jane oraz sę ​dzie ​mu. – Wi ​‐
dzi pani, ja tak ​że zgro ​ma​dzi ​łem in​for ​ma​cje. Przed ​sta​wio ​no tu ​taj wie ​le
świet ​nie udo ​ku ​men​to ​wa​nych przy ​kła​dów.

– Pa​nie Sę ​dzio, wi ​dzia​łam nie ​któ ​re z tych ba​dań. Ci lu ​dzie nie do ​zna​li
w prze ​szło ​ści ura​zu mó ​zgu.

Brent wy ​pro ​sto ​wał się.
– Za​prze ​cza pani temu, że in​cy ​dent, do któ ​re ​go do ​szło w re ​zy ​den​cji

pań​stwa Raw​ling​sów, moż​na okre ​ślić mia​nem trau ​ma​tycz ​ne​go prze​ży ​cia?
– Nie za​prze ​czam. Jed ​nak ​że…



– Cza​sa​mi mózg nie jest w sta​nie po ​ra​dzić so ​bie ze stre ​sem. Pani Raw​‐
lings nie ​wąt ​pli ​wie do ​zna​ła szo ​ku. Zgod ​nie z ze ​zna​nia​mi świad ​ków i na​‐
gra​niem z ka​me ​ry krót ​ko przed in​cy ​den​tem do ​wie ​dzia​ła się o wy ​pad ​ku
sa​mo ​lo ​tu Raw​lings In​du ​stries, przy ​je ​cha​ła do re ​zy ​den​cji, żeby uchro ​nić
męża i swo ​ją ro ​dzi ​nę przed pa​nią Lon​don. W domu sza​lał po ​żar,
a do niej ce ​lo ​wa​no z bro ​ni pal ​nej. Czy z ręką na ser ​cu może pani po ​wie ​‐
dzieć, że nie to trau ​ma​tycz​ne prze ​ży ​cie spo ​wo ​do ​wa​ło jej za​ła​ma​nie psy ​‐
cho ​tycz​ne? Czy w ogó ​le może pani po ​wie ​dzieć ze stu ​pro ​cen​to ​wą pew​no ​‐
ścią, że pani Raw​lings cier ​pi na ta​kie za​ła​ma​nie? Pani Al ​ly ​son, czy dys​po ​‐
nu ​je pani do ​wo ​dem, że to po ​ura​zo ​we uszko ​dze ​nie mó ​zgu od ​po ​wia​da
za jej obec​ny stan?

– Jest za wcze ​śnie, żeby mieć stu ​pro ​cen​to ​wą pew​ność – przy ​znał John,
a Emi ​ly spio ​ru ​no ​wa​ła go wzro ​kiem.

– Po ​zwól ​cie pań​stwo, że pod ​su ​mu ​ję – ode ​zwał się sę ​dzia Tem ​ple. –
Uwa​ża się, że obec​ny stan psy ​chicz​ny pani Raw​lings wy ​wo ​łał daw​ny uraz
lub bar ​dzo stre ​su ​ją​ca sy ​tu ​acja?

– Tak – od ​po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Obie opcje są re ​al ​ne?
– Tak – po ​wtó ​rzy ​ła.
Sę ​dzia zwró ​cił się do Tony’ego:
– Pa​nie Raw​lings, choć nie ze ​zna​je pan te ​raz pod przy ​się ​gą, to dla do ​‐

bra pań​skiej ro ​dzi ​ny ocze ​ku ​ję szcze ​rej od ​po ​wie ​dzi. Czy wie pan, w jaki
spo ​sób pani Raw​lings do ​zna​ła pierw​sze ​go i naj​po ​waż​niej​sze ​go ura​zu mó ​‐
zgu, któ ​ry po ​twier ​dza​ją prze ​pro ​wa​dzo ​ne ba​da​nia?

– Pa​nie Sę ​dzio, mój klient nie musi od ​po ​wia​dać na to py ​ta​nie – wtrą​‐
cił Brent.

– Me ​ce ​na​sie, do pod ​ję ​cia de ​cy ​zji po ​trzeb​ne mi są fak ​ty. Pa​nie Raw​‐
lings, cze ​kam na od ​po ​wiedź.

Krew na​pły ​nę ​ła Tony’emu do twa​rzy i zro ​bi ​ło mu się sła​bo. Utrzy ​mu ​‐
jąc z sę ​dzią kon​takt wzro ​ko ​wy, któ ​re ​go w prze ​szło ​ści żą​dał od Cla​ire, po ​‐



wie ​dział:
– Wiem.
– W księ ​gar ​niach kró ​lu ​je obec​nie be ​st ​sel ​ler, któ ​re ​go nar ​ra​to ​rem jest

po ​dob​no pań​ska żona. Czy wie pan o ist ​nie ​niu tej książ​ki?
– Wiem.
– Czy ​tał ją pan?
– Nie czy ​ta​łem – od ​parł Tony ze spo ​ko ​jem.
– Był pan świa​do ​my tego, że w tej książ​ce jest mowa o panu?
– Pa​nie Sę ​dzio, do cze ​go pan zmie ​rza? – za​py ​tał Brent.
– Me ​ce ​na​sie, chcę usły ​szeć od ​po ​wiedź z ust pań​skie ​go klien​ta. Pa​nie

Raw​lings, czy to pan spo ​wo ​do ​wał ten uraz mó ​zgu? Czy skrzyw​dził pan
swo ​ją żonę?

Tony od ​wró ​cił się w stro ​nę Joh ​na i Emi ​ly.
– Nie je ​stem dum ​ny z tego, co uczy ​ni ​łem w prze ​szło ​ści, i ni ​g​dy wię ​cej

nie zro ​bił ​bym cze ​goś ta​kie ​go. Dał ​bym wszyst ​ko, aby móc cof ​nąć czas. Mu ​‐
si ​cie wie ​dzieć, że tym ra​zem wszyst ​ko było ina​czej.

– Pa​nie Raw​lings… – Ton gło ​su sę ​dzie ​go Tem ​ple’a stał się głęb​szy. – …
choć nie znaj​du ​je ​my się na sali roz​praw, to na​le ​gam, aby od ​po ​wie ​dział
pan na moje ko ​lej​ne py ​ta​nie. Czy to pan roz​myśl ​nie spo ​wo ​do ​wał po ​waż​ne
ob​ra​że ​nia fi ​zycz​ne swo ​jej żony w 2010 roku?

– Tony, nie od ​po ​wia​daj – rzu ​cił Brent.
– Roz​myśl ​nie? – za​py ​tał Tony.
– Czy skrzyw​dził ją pan ce ​lo ​wo?
– Nie za​mie ​rza​łem ro ​bić jej krzyw​dy. Ja tyl ​ko…
Tony urwał, po po ​licz​kach Emi ​ly po ​pły ​nę ​ły łzy i w nie ​wiel ​kiej sali za​‐

pa​dła ci ​sza.
– Pa​nie Raw​lings – kon​ty ​nu ​ował sę ​dzia – czy wy ​da​rze ​nia opi ​sa​ne

w książ​ce pani Banks opar ​te są na fak ​tach?
– Nie czy ​ta​łem jej książ​ki.



– Jak to się sta​ło, że w 2010 roku pani Raw​lings za​miesz​ka​ła w pań​‐
skim domu?

Tony po ​pa​trzył na Bren​ta, ale wte ​dy przy ​po ​mniał so ​bie o wcześ​niej​‐
szych sło ​wach sę ​dzie ​go i rzekł:

– Wo ​lał ​bym nie od ​po ​wia​dać na to py ​ta​nie.
– O mój Boże – syk ​nę ​ła Emi ​ly. – Je ​steś po ​two ​rem.
– Ni ​g​dy nie zro ​bił ​bym krzyw​dy Ni ​chol. Od cza​su roz​wo ​du nie zro ​bi ​‐

łem krzyw​dy Cla​ire. Po ​ukła​da​li ​śmy so ​bie wszyst ​ko…
Sę ​dzia Tem ​ple ode ​tchnął głę ​bo ​ko i wy ​pro ​sto ​wał się.
– Ma​jąc na wzglę ​dzie do ​bro tej ro ​dzi ​ny i nie ​let ​nie ​go dziec​ka, uwa​żam,

że dys​po ​nu ​ję wy ​star ​cza​ją​cą ilo ​ścią in​for ​ma​cji w od ​nie ​sie ​niu do za​ka​zu
zbli ​ża​nia się. Po ​now​nie spo ​tka​my się w są​dzie i tam ogło ​szę swo ​ją de ​cy ​‐
zję.

Ser ​ce Tony’ego ści ​ska​ło się z bólu.



Wolę być nie​na​wi​dzo​ny za to, kim je​stem, niż ko​cha​ny za to, kim nie je​stem.

Kurt Co ​ba​in, pa​ra​fra​zu ​jąc An​dré Gide’a 
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W SIE ​DZI​BIE GŁÓW ​NEJ RAW ​LINGS IN​DU ​STRIES PA ​NO ​WA ​ŁA CI​SZA.
Był wie ​czór, więk ​szość pra​cow​ni ​ków uda​ła się do do ​mów, do swo ​ich ro ​‐
dzin. Tony nie miał ta​kie ​go luk ​su ​su. Nie chciał wra​cać do swo ​je ​go domu
– ni ​g​dy. Re ​mont do ​biegł koń​ca, ale całe to miej ​sce przy ​pra​wia​ło go
o mdło ​ści. Po ​wie ​dzia​no mu, że za​pach dymu znik ​nął, lecz kie ​dy wszedł
głów​ny ​mi drzwia​mi i prze ​szedł się po ko ​ry ​ta​rzach, po ​czuł od ​strę ​cza​ją​cą
woń. Nie wy ​czu ​wał jej nikt oprócz nie ​go. To była ozna​ka wie ​lu lat nie ​na​‐
wi ​ści i pla​no ​wa​nia ze ​msty. To było doj​mu ​ją​ce uczu ​cie utra​ty szczę ​ścia,
któ ​re już ni ​g​dy nie wró ​ci. To była śmierć nie ​win​nych osób i ko ​niec nie ​‐
win​no ​ści.

Czy taki sam za​pach po ​czuł ​by, gdy ​by zna​lazł się w domu w New Jer ​‐
sey, tym, w któ ​rym się wy ​cho ​wał? No bo prze ​cież czy wszyst ​ko nie za​czę ​‐
ło się wła​śnie tam? Tony nie ob​wi ​niał ni ​ko ​go in​ne ​go; wy ​star ​cza​ją​co dłu ​go
to ro ​bił. Fak ​tem po ​zo ​sta​wa​ło jed ​nak to, że wy ​cho ​wał się w peł ​nej prze ​py ​‐
chu ja​ski ​ni zła. Cza​iło się ono w każ​dym ką​cie i prze ​my ​ka​ło ko ​ry ​ta​rza​mi.
Chci ​wość dziad ​ka, cho ​ro ​ba bab​ci, pa​syw​no-agre ​syw​na nie ​na​wiść ojca
i ule ​głość mat ​ki – to wszyst ​ko mie ​sza​ło się ze sobą, two ​rząc śro ​do ​wi ​sko,
któ ​re wy ​pa​czy ​ło za​rów​no jego, jak i Ca​the ​ri ​ne. Nie zna​czy ​ło to w żad ​nym



ra​zie, że wy ​ba​czał jej to, cze ​go się do ​pu ​ści ​ła; nie ​mniej jed ​nak przy ​by ​ła
do tego domu jako za​le ​d ​wie dwu ​dzie ​sto ​lat ​ka. Czy by ​ła​by inną oso ​bą, gdy ​‐
by jej ro ​dzi ​ce za​ak ​cep ​to ​wa​li ją i So ​phię? Czy on był ​by inną oso ​bą, gdy ​by
go wy ​cho ​wał ktoś inny?

Tony roz​my ​ślał o So ​phii. Tak bar ​dzo róż​ni ​ła się od swo ​jej mat ​ki. Czyż
to, ja​kim czło ​wie ​kiem sta​ła się So ​phia, nie świad ​czy ​ło wy ​mow​nie o tym,
że wy ​cho ​wa​nie jest waż​niej​sze niż geny? Nie było dnia, żeby nie my ​ślał
o ży ​ciu, któ ​re zga​sło zde ​cy ​do ​wa​nie za wcze ​śnie.

Żal mu było tak ​że De ​re ​ka. Nie za​słu ​żył na taki ko ​niec. Śpie ​wa​ją​co zdał
każ​dy test i spro ​stał wszyst ​kim wy ​zwa​niom. Pan Cun​nin​gham z She ​dis-
tics nie mógł się go na​chwa​lić, tak samo Brent, mimo że krót ​ko ze sobą
pra​co ​wa​li. Jego śmierć to ko ​lej​ny frag​ment tra​gicz​nej ukła​dan​ki.

Swój dom Tony zbu ​do ​wał w ra​mach hoł ​du czło ​wie ​ko ​wi, któ ​re ​go tak
na​praw​dę ni ​g​dy nie znał, czło ​wie ​ko ​wi, któ ​ry miał wpływ na losy wie ​lu
osób jesz​cze dłu ​go po swo ​jej śmier ​ci. Na​tha​niel grał ostro, żył wy ​staw​nie,
ko ​chał w ta​jem ​ni ​cy i po ​padł w nie ​ła​skę. Po ​zwo ​lił, aby górę nad roz​sąd ​‐
kiem wzię ​ła am ​bi ​cja.

Tony prze ​chy ​lił lek ​ko szklan​kę z bursz​ty ​no ​wym pły ​nem i przy ​znał
przed sa​mym sobą, że on nie jest lep ​szy. W za​sa​dzie na​wet jest gor ​szy.
Na​tha​niel po ​peł ​niał błę ​dy, po ​nie ​waż kie ​ro ​wa​ła nim chci ​wość i am ​bi ​cja.
Grze ​chy Tony’ego wzię ​ły się z nie ​roz​waż​ne ​go pra​gnie ​nia. To było ża​ło ​sne
– uznał, po ​cią​ga​jąc duży łyk whi ​sky. Po chwi ​li na​lał so ​bie ko ​lej​ne ​go drin​‐
ka. Cie ​sząc się tym, że John​nie Wal ​ker przy ​tłu ​mia jego zmy ​sły, opła​ki ​wał
utra​tę wszyst ​kie ​go, o czym wie ​dział, że jest praw​dzi ​we. Jego całe ży ​cie
zbu ​do ​wa​ne było na kłam ​stwach, ze ​mście i po ​trze ​bie uzna​nia. Pie ​nią​dze,
wła​dza, pre ​stiż – w tym wszyst ​kim cho ​dzi ​ło tyl ​ko o jed ​no: aby w koń​cu
usły ​szeć, jak Na​tha​niel mówi: „Do ​bra ro ​bo ​ta, synu”.

Coś ta​kie ​go nie mo ​gło mu się na​wet przy ​śnić. W jego śnie Na​tha​niel
mó ​wił, że Tony go za​wiódł.



Tony prze ​wie ​sił ma​ry ​nar ​kę przez fo ​tel i wy ​cią​gnął się na dłu ​giej skó ​‐
rza​nej so ​fie, któ ​ra sta​ła w rogu jego ga​bi ​ne ​tu. A co tam, zo ​sta​nie
tu na noc; ro ​bił tak cał ​kiem czę ​sto. Było to lep ​sze niż po ​wrót do tam ​te ​go
domu. Gdy ​by nie Cla​ire, sprze ​dał ​by go w cho ​le ​rę. Za​mknął oczy, wal ​cząc
ze wspo ​mnie ​nia​mi. Na​wet one utra​ci ​ły ko ​lo ​ry. W księ ​gar ​niach kró ​lo ​wał
te ​raz be ​st ​sel ​ler, któ ​ry mó ​wił coś o od ​cie ​niach sza​ro ​ści. Tony do ​szedł
do wnio ​sku, że tak wy ​glą​da te ​raz jego ży ​cie. Ko ​lo ​ry znik ​nę ​ły. In​ten​syw​na
zie ​leń raj​skiej wy ​spy nie była się w sta​nie prze ​bić przez we ​lon jego roz​pa​‐
czy. A jesz​cze nie tak daw​no ota​cza​ły go wszyst ​kie ko ​lo ​ry tę ​czy…

Za​pro ​sił Cla​ire na ślub Ca​le ​ba Sim ​mon​sa. Nie wie ​dział, czy przy ​je ​dzie,
ona jed ​nak to zro ​bi ​ła. Pa​mię ​tał, jak tam ​te ​go pierw​sze ​go wie ​czo ​ru, kie ​dy
wró ​ci ​li od Tima i Sue, sta​li obo ​je na ka​mien​nym pod ​jeź​dzie pod ko ​bier ​‐
cem gwiazd. Cie ​pły czerw​co ​wy wiatr po ​ru ​szał jej wło ​sa​mi. Cla​ire spoj​rza​‐
ła wte ​dy na Tony’ego i po ​wie ​dzia​ła:

– Je ​stem za​sko ​czo ​na tym, jak do ​brze jest mi tu ​taj. Ba​łam się, że złe
wspo ​mnie ​nia we ​zmą górę nad do ​bry ​mi.

Na​stęp ​ne ​go dnia za​pro ​wa​dzi ​ła go przez las nad je ​zio ​ro. Jej ślicz​ne,
szma​rag​do ​we oczy błysz​cza​ły, kie ​dy rzu ​ca​li ka​my ​ki do przej​rzy ​stej wody
i ob​ser ​wo ​wa​li, jak słoń​ce od ​bi ​ja się od gład ​kiej ta​fli.

Dla​te ​go wła​śnie nie mógł sprze ​dać po ​sia​dło ​ści. Na​le ​ża​ła do niej. Ona
i tyl ​ko ona za​pew​nia​ła tym sze ​ściu ty ​siąc​om akrów ży ​cie i ko ​lo ​ry. Przed
nią to był tyl ​ko po ​mnik. Po niej ten bu ​dy ​nek był rów​nie mar ​twy jak czło ​‐
wiek, dla za​im ​po ​no ​wa​nia któ ​re ​mu go wznie ​sio ​no. Tyl ​ko z nią ta struk ​tu ​‐
ra ce ​gieł i ka​mie ​ni two ​rzy ​ła dom, na​wet kie ​dy Cla​ire nie chcia​ła tu miesz​‐
kać. Jej obec​ność tchnę ​ła w to miej​sce ży ​cie.

Ra​por ​ty Ro ​acha były znie ​chę ​ca​ją​ce. Ci cho ​ler ​ni le ​ka​rze w pań​stwo ​wym
ośrod ​ku, gdzie na​dal trzy ​ma​no Cla​ire, oka​za​li się nie ​czu ​li i nie ​kom ​pe ​‐
tent ​ni. Ba​da​nia nie przy ​nio ​sły jed ​no ​znacz​ne ​go wy ​ni ​ku. Więk ​szość in​for ​‐
ma​cji, któ ​re uda​ło mu się zdo ​być, po ​cho ​dzi ​ła z te ​le ​fo ​nów Van​der ​so ​lów.



Tony wzru ​szył ra​mio ​na​mi. A co tam, jak chcą, mogą do ​pi ​sać i to do li ​sty
jego za​rzu ​tów.

Chy ​ba pora na ko ​lej​ne ​go drin​ka.
Nie za​mie ​rzał dać so ​bie spo ​ko ​ju z Cla​ire. Na​wet je ​śli nie bę ​dzie mógł

jej wi ​dy ​wać, ni ​g​dy nie prze ​sta​nie jej ob​ser ​wo ​wać. Nie po ​tra​fił. Ta ko ​bie ​ta
była czę ​ścią nie ​go. Roz​łą​ka na​tu ​ral ​nie jesz​cze po ​gar ​sza​ła jego na​strój. Po ​‐
mi ​mo tego wszyst ​kie ​go wie ​rzył ca​łym sobą, że Cla​ire wy ​zdro ​wie ​je. Po ​‐
trze ​bo ​wa​ła je ​dy ​nie lep ​szych le ​ka​rzy – naj​lep ​szych, ja​kich moż​na zdo ​być
za pie ​nią​dze. Dzię ​ki zgro ​ma​dzo ​ne ​mu ma​jąt ​ko ​wi mógł za​pew​nić Cla​ire
i Ni ​chol wszyst ​ko, co naj​lep ​sze, na​wet je ​śli ko ​lej​ne od trzech do pięt ​na​stu
lat spę ​dzi za krat ​ka​mi. Za​war ​ta zo ​sta​ła ugo ​da obroń​cza*****, ale osta​tecz​‐
na de ​cy ​zja w kwe ​stii wy ​ro ​ku na​le ​ża​ła do sę ​dzie ​go.

***** Układ mię ​dzy pro​ku​ra ​to​rem a oskar ​żo​nym lub jego ad​wo​ka ​tem, w myśl któ​re ​go oskar ​‐
żo​ny przy ​zna ​je się do winy albo ze ​zna ​je prze ​ciw ​ko in​nym oso​bom w za ​mian za zmniej ​sze ​nie
wy ​ro​ku (przyp. tłum.).

Na​stęp ​ne ​go dnia Tony’ego cze ​ka​ło ze ​bra​nie rady dy ​rek ​to ​rów Raw​lings
In​du ​stries, a po ​tem kon​fe ​ren​cja in​ter ​ne ​to ​wa z pre ​ze ​sa​mi wszyst ​kich fi ​lii.
Mo ​dlił się o to, aby jego przy ​zna​nie się do winy i ugo ​da obroń​cza nie za​‐
szko ​dzi ​ły przed ​się ​bior ​stwu. Nie cho ​dzi ​ło tyl ​ko o nie ​go, ale o ty ​sią​ce pra​‐
cow​ni ​ków. Na​wet to przy ​po ​mi ​na​ło mu o Cla​ire. Ta cho ​ler ​na fi ​rem ​ka
w Pen​syl ​wa​nii. Cla​ire ura​to ​wa​ła po ​sa​dy jej pra​cow​ni ​ków, a te ​raz jego
prze ​szłość mo ​gła im je ode ​brać.

Nie. Nie do ​pu ​ści do tego.
Tony spoj​rzał na ze ​ga​rek: nie ​daw​no mi ​nę ​ła ósma. Za wcześ​nie, aby

pójść spać. Dla nie ​go, ale nie dla Ni ​chol. Drę ​czy ​ło go bo ​le ​sne pra​gnie ​nie
tu ​le ​nia i ko ​ły ​sa​nia ich có ​recz​ki. Otwo ​rzył w te ​le ​fo ​nie zdję ​cie sprzed kil ​ku
za​le ​d ​wie dni. Po ​licz​ki mia​ła okrą​glej​sze, niż za​pa​mię ​tał, i uśmie ​cha​ła się.
Choć ła​ma​ło mu to ser ​ce, pa​ra​dok ​sal ​nie do ​da​wa​ło tak ​że siły. Szcze ​rze nie
zno ​sił Emi ​ly, ale wdzięcz​ny był jej za opie ​kę nad Ni ​chol. Zdję ​cie przy ​sła​ła
mu Co ​urt ​ney. W koń​cu uda​ło jej się prze ​ko ​nać Emi ​ly, aby po ​zwo ​li ​ła jej



na od ​wie ​dzi ​ny. Na twa​rzy Tony’ego po ​ja​wił się bla​dy uśmiech. Co ​urt ​ney
po ​tra​fi ​ła do ​trzeć do każ​de ​go. Przy odro ​bi ​nie szczę ​ścia nie ​dłu ​go bę ​dzie
mo ​gła od ​wie ​dzić tak ​że Cla​ire.

Joh ​no ​wi i Jane uda​ło się wy ​wal ​czyć ugo ​dę w imie ​niu Cla​ire. FBI zgo ​‐
dzi ​ło się wy ​co ​fać za​rzut po ​ma​ga​nia i współ ​udzia​łu, więc zo ​sta​ło je ​dy ​nie
usi ​ło ​wa​nie za​bój​stwa. Z na​gra​nia ja​sno wy ​ni ​ka​ło, że Cla​ire dzia​ła​ła w sa​‐
mo ​obro ​nie. Pro ​ku ​ra​tor ob​sta​wał za za​rzu ​tem na​pa​ści, osta​tecz​nie jed ​nak
de ​cy ​du ​ją​ce zna​cze ​nie oka​zał się mieć jej stan zdro ​wia. Uzna​no ją za nie ​‐
zdol ​ną do sta​wie ​nia się w są​dzie i oczysz​czo ​no z za​rzu ​tów.

Tony i Ever ​gre ​en za​war ​li ugo ​dę. Wa​run​ki za​pro ​po ​no ​wał Tony, a pro ​‐
ku ​ra​tor wy ​ra​ził zgo ​dę. Wy ​co ​fa​nie za​rzu ​tów w sto ​sun​ku do Cla​ire nie sta​‐
wia​ło Ever ​gre ​ena w złym świe ​tle. Zła​pał znacz​nie grub​szą rybę w oso ​bie
An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa.

Nim Tony zdą​żył uczcić wol ​ność Cla​ire ko ​lej​nym drin​kiem, roz​le ​gło się
pu ​ka​nie do drzwi. Z cie ​ka​wo ​ścią za​py ​tał:

– Kto tam?
– To ja, pa​nie Raw​lings. Mogę wejść? – Zza drzwi do ​biegł stłu ​mio ​ny

głos Pa​tri ​cii.
Tony wstał i otwo ​rzył drzwi.
– Pa​tri ​cio, co tu jesz​cze ro ​bisz? Po ​win​naś być już w domu.
Unio ​sła re ​kla​mów​kę ze sty ​ro ​pia​no ​wy ​mi po ​jem ​ni ​ka​mi i uśmiech ​nę ​ła

się.
– Musi pan jeść.
Krę ​cąc gło ​wą, Tony prze ​cze ​sał pal ​ca​mi zmierz​wio ​ne wło ​sy i wpu ​ścił

ją do ga​bi ​ne ​tu.
– Dzię ​ku ​ję, ale nie mu ​sia​łaś tego ro ​bić. Mo ​głem za​dzwo ​nić…
Pa​tri ​cia usta​wi ​ła na sto ​le za​war ​tość re ​kla​mów​ki. Z uśmie ​chem rze ​kła:
– Mógł pan, ale tego nie zro ​bił.
Mia​ła ra​cję. Tony nie miał w pla​nach ko ​la​cji. Tak po praw​dzie, to nie

po ​świę ​cił jej zbyt wie ​le my ​śli. Do ​strze ​ga​jąc, że ko ​bie ​ta roz​kła​da dwa na​‐



kry ​cia, za​py ​tał:
– So ​bie też coś przy ​nio ​słaś?
– Tak. – Kiw​nę ​ła gło ​wą w stro ​nę bar ​ku. – Uzna​łam, że pić tak ​że nie

po ​wi ​nien pan w sa​mot ​no ​ści.
Od cza​su jego po ​wro ​tu z raju Pa​tri ​cia za​zna​ja​mia​ła go ze wszyst ​kim,

co pod ​czas jego nie ​obec​no ​ści dzia​ło się w fir ​mie. Był jej wdzięcz​ny
za wie ​le go ​dzin po ​świę ​co ​nych na przy ​go ​to ​wy ​wa​nie ra​por ​tów, pre ​zen​to ​‐
wa​nie liczb oraz wy ​kre ​sów i ge ​ne ​ral ​nie po ​moc w po ​now​nej akli ​ma​ty ​za​cji
w świe ​cie ka​dry za​rzą​dza​ją​cej. Nie moż​na po ​wie ​dzieć, że Tim, Tom
i Brent nie ​sko ​rzy byli do po ​mo ​cy – wprost prze ​ciw​nie. Ale Tom i Brent
za​wa​le ​ni byli kwe ​stia​mi praw​ny ​mi, na​to ​miast Tim na​dal zaj​mo ​wał się
ope ​ra​cja​mi bie ​żą​cy ​mi. Tony nie wi ​dział po ​trze ​by przej​mo ​wa​nia z po ​wro ​‐
tem funk ​cji dy ​rek ​to ​ra po to tyl ​ko, żeby ją stra​cić wraz z po ​cząt ​kiem od ​‐
siad ​ki.

Uniósł bu ​tel ​kę John​nie ​go Wal ​ke ​ra.
– Za​pro ​po ​no ​wał ​bym ci coś in​ne ​go, ale wy ​glą​da na to, że mam tyl ​ko to.
Pa​tri ​cia unio ​sła brwi.
– W za​sa​dzie nie piję. Ale… – Wy ​szła szyb​ko z ga​bi ​ne ​tu. Chwi ​lę póź​‐

niej wró ​ci ​ła z bu ​tel ​ką czer ​wo ​ne ​go wina i kor ​ko ​cią​giem. – …mam
to w szaf ​ce od mie ​się ​cy. Świą​tecz​ny pre ​zent, któ ​ry za​po ​mnia​łam za​brać
do domu.

Tony się ​gnął z uśmie ​chem po bu ​tel ​kę i za​brał się za otwie ​ra​nie.
Po chwi ​li ko ​rek wy ​sko ​czył z szyj​ki.

– No to wy ​pij​my za two ​je roz​tar ​gnie ​nie.
Pa​tri ​cia wy ​ję ​ła z szaf ​ki dwie krysz​ta​ło ​we szkla​necz​ki.
– Och, z moją pa​mię ​cią nie jest aż tak źle.
– To praw​da. – Tony wy ​su ​nął dla niej krze ​sło, po czym sam tak ​że

usiadł za sto ​łem. – Dzię ​ku ​ję ci za do ​bre ser ​ce. Wy ​glą​da na to, że z uża​la​‐
niem się nad sobą wsko ​czy ​łem na zu ​peł ​nie nowy po ​ziom.



– No cóż. – Jej głos stał się wyż​szy o okta​wę. – Pa​nie Raw​lings, ko ​niec
z tym na dzi ​siaj. – Unio ​sła szkla​necz​kę i zmarsz​czy ​ła brwi. – Po ​wi ​nien
pan pić wino po moc​nym trun​ku? Było ta​kie po ​wie ​dze ​nie… jak to szło?

Tony za​chi ​cho ​tał i stuk ​nął się z nią szklan​ką.
– Cho ​dzi o piwo, nie wino. Piwo, po nim wód ​ka, dro ​ga do kaca krót ​ka.
Po ​cią​gnę ​ła ze śmie ​chem łyk wina.
– W ta​kim ra​zie nic panu nie gro ​zi.
Kie ​dy otwo ​rzy ​ła sty ​ro ​pia​no ​wy po ​jem ​nik, po ga​bi ​ne ​cie roz​niósł się

sma​ko ​wi ​ty za​pach czosn​ku, przy ​po ​mi ​na​jąc Tony’emu, że jest na​praw​dę
głod ​ny. Po kil ​ku kę ​sach orzekł:

– Prze ​pysz​ne, jesz​cze raz dzię ​ku ​ję.
– Pa​nie Raw​lings, nie musi mi pan cią​gle dzię ​ko ​wać…
– Pa​tri ​cio, od jak daw​na dla mnie pra​cu ​jesz?
Uda​ła, że się dąsa.
– Nie pa​mię ​ta pan?
– Ow​szem. Je ​steś moją asy ​stent ​ką od ośmiu lat. O ile mnie pa​mięć nie

myli. Nie są​dzi ​łem, że aku ​rat cie ​bie wy ​bio ​rę na to sta​no ​wi ​sko.
Otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy.
– A to dla​cze ​go?
– Moja po ​przed ​nia asy ​stent ​ka była nie ​zwy ​kle kom ​pe ​tent ​na…
– I nie są​dził pan, że jej do ​rów​nam?
– Nie. – Po ​krę ​cił gło ​wą. – Po ​zwól mi do ​koń​czyć. Była kom ​pe ​tent ​na, ale

nie na​dą​ża​ła za roz​wo ​jem fir ​my i no ​win​ka​mi tech ​nicz​ny ​mi. Chcia​łem ko ​‐
goś, kto oka​że się do ​bry i w tym, i w tym.

– I tą oso ​bą nie by ​łam ja, po ​nie ​waż…
Tony wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– By ​łaś peł ​na ener ​gii, a two ​je CV… – Przez chwi ​lę szu ​kał w pa​mię ​ci. –

Stu ​dia na Po ​li ​tech ​ni ​ce Mas​sa​chu ​setts ukoń​czy ​łaś z naj​wyż​szy ​mi no ​ta​mi,
do tego MBA na Stan​ford. – Po ​now​nie uniósł szklan​kę. – Im ​po ​nu ​ją​ce.

Pa​tri ​cia uśmiech ​nę ​ła się i tak ​że unio ​sła szklan​kę.



– Dzię ​ku ​ję, pa​nie Raw​lings.
– Dla​te ​go wła​śnie za​py ​ta​łem cię o to, od jak daw​na dla mnie pra​cu ​jesz.

Pro ​szę, po tym wszyst ​kim, co zro ​bi ​łaś, poza go ​dzi ​na​mi pra​cy mów
mi po imie ​niu.

Jej po ​licz​ki po ​krył ru ​mie ​niec.
– Dzię ​ku ​ję, An​tho ​ny. Cie ​szę się, że da​łeś mi szan​sę mimo tego fa​tal ​ne ​‐

go wy ​kształ ​ce ​nia.
– Wy ​kształ ​ce ​nie mia​łaś do ​sko ​na​łe, o czym sama wiesz. Nie ​po ​ko ​ił mnie

twój wiek.
– Wiesz, że wiek to nie jest po ​wód, dla któ ​re ​go nie przyj ​mu ​je się ko ​‐

goś do pra​cy? Z tego, co mi wia​do ​mo, coś ta​kie ​go okre ​śla się mia​nem
dys​kry ​mi ​na​cji.

– A niech to – mruk ​nął. – W ta​kim ra​zie cie ​szę się, że cię za​trud ​ni ​łem.
Ostat ​nie, cze ​go mi trze ​ba, to ko ​lej​ny za​rzut na​tu ​ry praw​nej.

Pa​tri ​cia po ​ło ​ży ​ła rękę na jego dło ​ni.
– Ćśś, prze ​stań. Pa​mię ​taj, w tej chwi ​li ro ​bisz so ​bie od tego prze ​rwę.
Kiw​nął gło ​wą, za​bie ​ra​jąc dłoń.
– Do ​brze… – Uniósł bu ​tel ​kę. – …do ​pó ​ki mogę do ​le ​wać ci wina. Na​praw​‐

dę się cie ​szę, że cię za​trud ​ni ​łem. Oka​za​łaś się nie ​oce ​nio ​na. Wte ​dy jed ​nak
my ​śla​łem, wiem, za​brzmi to sek ​si ​stow​sko, że nie mi ​nie wie ​le cza​su,
a rzu ​cisz pra​cę, żeby wyjść za mąż i ro ​dzić dzie ​ci.

Spu ​ści ​ła wzrok.
– Gdy ​bym chcia​ła, mia​ła​bym i jed ​no, i dru ​gie.
– Gdy ​byś? – Jego przy ​tłu ​mio ​ny al ​ko ​ho ​lem umysł nie miał po ​ję ​cia,

w jak nie ​bez​piecz​ne re ​wi ​ry się za​pusz​cza. Wy ​pro ​sto ​wa​ła się. Przy ​po ​mi ​na​‐
ła w tej chwi ​li Tony’emu Cla​ire, szy ​ku ​ją​cą się do po ​wie ​dze ​nia tego,
co my ​śli. Jed ​nak w gło ​sie Pa​tri ​cii za​miast su ​ro ​wo ​ści obec​ny był smu ​tek.

– Nie cho ​dzi mi o to, że je ​stem za sta​ra… ale… wiesz, jak to się mówi?
Spoj​rzał na nią py ​ta​ją​co.
– Wszy ​scy po ​rząd ​ni są już za​ję ​ci.



Je ​dze ​nie i wino po ​mo ​gło uchy ​lić nie ​co war ​stwę ota​cza​ją​cej go sza​ro ​ści.
Za​chi ​cho ​tał.

– Są​dzi ​łem, że po ​wiesz, iż ci po ​rząd ​ni to geje.
– Nie, je ​stem prze ​ko ​na​na, że nie o to cho ​dzi – mruk ​nę ​ła, po czym

wsu ​nę ​ła do ust ko ​lej​ny kęs.
Kie ​dy ma​ka​ron zo ​stał zje ​dzo ​ny do cna, za​wi ​bro ​wał te ​le ​fon Tony’ego.
– Prze ​pra​szam. Tyle się dzie ​je, że nie chcę prze ​ga​pić ja​kiejś wia​do ​mo ​‐

ści.
Pa​tri ​cia kiw​nę ​ła gło ​wą.
To był ese ​mes od Bren​ta.

– DZWO​NIŁ PRZED CHWI ​LĄ EVER ​GRE​EN. CHCĘ Z TOBĄ OMÓ​WIĆ KWE​-
STIĘ UGO​DY. GDZIE JE​STEŚ? ERIC MOŻE CIĘ PRZY​WIEŹĆ?

Tony chciał się ob​ra​zić za tę ostat ​nią uwa​gę, ale praw​da była taka,
że nie po ​wi ​nien sia​dać za kie ​row​ni ​cą. Ma​ka​ron po ​mógł ob​ni ​żyć po ​ziom
al ​ko ​ho ​lu we krwi, ale nie ​wy ​star ​cza​ją​co. Od ​pi ​sał więc:

– JE​STEM W BIU​RZE. ERI ​CA ODE​SŁA​ŁEM DO DOMU. MOGĘ PRZY​JE​CHAĆ
SAM, ALE PEW ​NIE NIE PO​WI ​NIE​NEM. JAZ ​DA POD WPŁY​WEM ZA​SZKO​-
DZI ​ŁA​BY MO​JEJ RE​PU​TA​CJI.

Wi ​dzisz – po ​my ​ślał – na​dal mam po ​czu ​cie hu ​mo ​ru.

– BĘDĘ ZA PIĘT​NA​ŚCIE MI ​NUT. CHCESZ COŚ DO JE​DZE​NIA?

– NIE. WŁA​ŚNIE ZJA​DŁEM KO​LA​CJĘ, NA​PRAW ​DĘ. PO PROS​TU PRZY​JEDŹ.
– DO ZO​BA​CZE​NIA ZA KWA​DRANS.

Tony spoj​rzał w sar ​nie oczy Pa​tri ​cii.



– To nie moja spra​wa – za​czę ​ła – ale uśmie ​cha​łeś się. Do ​bra wia​do ​‐
mość?

– Pew​nie nie. Nie ​dłu ​go się prze ​ko ​nam. Brent już tu je ​dzie, żeby po ​roz​‐
ma​wiać o ugo ​dzie obroń​czej.

– Och. – Spra​wia​ła wra​że ​nie za​smu ​co ​nej. – No to ja się zbie ​ram.
Ski ​nął gło ​wą.
– Jesz​cze raz dzię ​ku ​ję za je ​dze ​nie i wino… a ty mo ​żesz pro ​wa​dzić?
– Pew​nie. Dwa kie ​lisz​ki wina ra​zem z po ​sił ​kiem, nic wiel ​kie ​go.
Tony po ​now​nie się uśmiech ​nął.
– Chy ​ba jed ​nak nie tak brzmi to po ​wie ​dze ​nie.
Pa​try ​cja wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi, po czym ze ​bra​ła po ​jem ​ni ​ki i bu ​tel ​kę.
– Zo ​sta​wię ją u sie ​bie, na wy ​pa​dek gdy ​by skoń​czy ​ła się whi ​sky.
– Do zo ​ba​cze ​nia ju ​tro. Z sa​me ​go rana cze ​ka nas waż​ne ze ​bra​nie.
– Tak, pa​nie… to zna​czy An​tho ​ny. Mo ​żesz na mnie li ​czyć.

Pięt ​na​ście mi ​nut póź​niej do ga​bi ​ne ​tu wszedł Brent.
– No więc – po ​ka​zał na sofę – to two ​je nowe łóż​ko? Mó ​wi ​łem ci, że ​byś

przy ​je ​chał do mnie. Co ​urt ​ney go ​tu ​je po pro ​stu bo ​sko. Nie po ​zwo ​li ​ła​by,
że ​byś za​miast ko ​la​cji pił whi ​sky.

– Ro ​bisz się bez​czel ​ny, a ja wca​le nie pi ​łem za​miast ko ​la​cji. Whi ​sky
była przy ​staw​ką. Pa​tri ​cia przy ​nio ​sła mi ma​ka​ron.

– To do ​brze. Chciał ​bym, że ​byś pod ​czas tej roz​mo ​wy ja​sno my ​ślał.
Bo kie ​dy się zgo ​dzisz, nie bę ​dzie już od ​wro ​tu. – Brent rzu ​cił na stół ko ​‐
per ​tę. – A po ​tem wy ​pi ​ję ra​zem z tobą.

– Aż tak źle?
Brent wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Mnie się to ja​koś szcze ​gól ​nie nie po ​do ​ba. Na​dal wo ​lał ​bym, że ​byś się

nie przy ​zna​wał do winy. Jest wy ​star ​cza​ją​co wie ​le po ​szlak…
– Nie. Nie zro ​bię tego. Wszyst ​ko by za​le ​ża​ło wte ​dy od ławy przy ​się ​‐

głych i li ​cho wie, ile by to trwa​ło. Chcę tak zro ​bić i spła​cić swój dług,



wyjść z tego czy ​sty. Po raz pierw​szy w ży ​ciu chcę zro ​bić to, co na​le ​ży.
– Tony, to nie ​praw​da. Nie zro ​zum mnie źle: spo ​ro w ży ​ciu na​mie ​sza​‐

łeś, ale two ​je uczyn​ki nie były wy ​łącz​nie złe. Nie bądź mę ​czen​ni ​kiem.
– Nie je ​stem. Nie ra​tu ​ję w ten spo ​sób ni ​ko ​go oprócz sie ​bie. Do wszyst ​‐

kie ​go już się przy ​zna​łem FBI. Nie mogę żyć z my ​ślą, że pew​ne ​go dnia,
kie ​dy od ​zy ​skam ro ​dzi ​nę, roz​le ​gnie się pu ​ka​nie do drzwi i mój świat le ​‐
gnie w gru ​zach. Wy ​kła​dam kar ​ty na stół i spie ​nię ​żam że ​to ​ny. Po ​wiedz
mi, co za ugo ​dę wy ​my ​śli ​łeś ra​zem z Ever ​gre ​enem i czy uda mi się dzię ​ki
niej wyjść z wię ​zie ​nia ra​czej prę ​dzej niż póź​niej.

Gdy Brent usiadł i otwo ​rzył ko ​per ​tę, jego zmę ​czo ​ne oczy błysz​cza​ły
od emo ​cji.

– Dziś po po ​łu ​dniu po ​sta​wio ​no Ca​the ​ri ​ne w stan oskar ​że ​nia. Po ​sta​‐
wio ​no jej sie ​dem za​rzu ​tów mor ​der ​stwa. Je ​śli cho ​dzi o fir ​mo ​wy sa​mo ​lot,
to na ra​zie brak wy ​star ​cza​ją​cych do ​wo ​dów, któ ​re by ją ob​cią​ża​ły.

– Ale ona się, kur ​wa, przy ​zna​ła do tego w ga​bi ​ne ​cie. Wszyst ​ko zo ​sta​ło
na​gra​ne.

– Su ​ge ​ro ​wa​ła to tyl ​ko. Nie było otwar ​te ​go przy ​zna​nia się. Te ​raz twier ​‐
dzi, że jest nie ​win​na.

Tony za​ci ​snął pal ​ce na na​sa​dzie nosa.
– Je ​steś pew​ny, że po ​win​ni ​śmy cze ​kać z tymi drin​ka​mi?
Brent wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Masz coś słab​sze ​go od John​nie ​go Wal ​ke ​ra? Jego wo ​lał ​bym zo ​sta​wić

na póź​niej.
– Tak się skła​da, że mam. Wino?
– Tyle lat, a mnie do gło ​wy nie przy ​szło, że pro ​wa​dzisz tu, cho ​le ​ra,

mo ​no ​po ​lo ​wy.
Tony wy ​szedł z ga​bi ​ne ​tu i po chwi ​li wró ​cił z wi ​nem Pa​tri ​cii.
– Rów​nie do ​brze mo ​że ​my je do ​koń​czyć. – Roz​le ​wa​jąc je do szkla​nek,

za​py ​tał: – Sie ​dem? Wy ​mie ​nio ​no na​zwi ​ska?



– Tak, Na​tha​niel Rawls, Sa​mu ​el i Aman​da Rawl ​so ​wie, Sher ​man Ni ​‐
chols, Jor ​don i Shir ​ley Ni ​chol ​so ​wie oraz Al ​li ​son Bur ​ke-Bra​dley.

Tony zwie ​sił gło ​wę nad sto ​łem.
– Więk ​sza część ro ​dzi ​ny Ni ​chol ​sów.
Brent kiw​nął gło ​wą.
– To się wy ​da​rzy ​ło tak daw​no temu.
– W przy ​pad ​ku mor ​der ​stwa nie ma przedaw​nie ​nia.
– Ona nie zro ​bi ​ła tego wła​sno ​ręcz​nie… to zna​czy poza Na​tha​nie ​lem

i mo ​imi ro ​dzi ​ca​mi… tak?
– Zle ​ce ​nie za​bój​stwa, w efek ​cie cze ​go gi ​nie czło ​wiek, pod ​le ​ga ta​kiej sa​‐

mej ka​rze jak mor ​der ​stwo.
– Będą to w sta​nie udo ​wod ​nić? Jej udział?
– Nie mam do ​stę ​pu do tego typu in​for ​ma​cji. Z tego, co usta​li ​łem, FBI

prze ​pro ​wa​dzi ​ło sze ​ro ​ko za​kro ​jo ​ne ba​da​nia do ​ty ​czą​ce spraw, gdzie zo ​sta​ła
uży ​ta ta tru ​ci ​zna. – Brent na​pił się wina. – Jest coś jesz​cze.

– Wię ​cej za​rzu ​tów? Na​dal mó ​wi ​my o Ca​the ​ri ​ne?
– Tak, do cie ​bie przej​dzie ​my póź​niej. Po ​sta​wio ​no jej tak ​że za​rzut usi ​‐

ło ​wa​nia za​bój​stwa, a wła​ści ​wie to czte ​ry ta​kie za​rzu ​ty.
Tony uniósł brwi.
– Moż​li ​we, że za dużo wy ​pi ​łem. No więc John i Emi ​ly. Kogo jesz​cze

usi ​ło ​wa​ła za​bić, ale jej się nie uda​ło?
– Na na​gra​niu wi ​dać, jak ce ​lu ​je z pi ​sto ​le ​tu w Cla​ire.
– No do ​brze, ale to daje trzy oso ​by…
Brent na​chy ​lił się w jego stro ​nę.
– Cie ​bie, Tony. Po ​da​ła tru ​ci ​znę to​bie. Twier ​dzi, że o tym wie ​dzia​łeś, ale

Ever ​gre ​en pró ​bu ​je do ​wieść, że było ina​czej. Nie po ​do ​ba​ło mu się to,
że naj​pierw oskar ​ża​łeś Cla​ire, a po ​tem wszyst ​ko od ​wo ​ła​łeś. Przed ​sta​wi ​ło
go to w nie ​ko ​rzyst ​nym świe ​tle. Po ​sta​wie ​nie za​rzu ​tu Ca​the ​ri ​ne raz na za​‐
wsze za​mknie tę spra​wę. W two ​im or ​ga​ni ​zmie znaj​do ​wa​ła się ta sama
rzad ​ko spo ​ty ​ka​na tru ​ci ​zna. Na tym wła​śnie bę ​dzie się opie ​rał.



– Będę mu ​siał ze ​zna​wać?
– Po ​peł ​nił ​byś krzy ​wo ​przy ​się ​stwo?
– Nie chcę. No ale z dru ​giej stro ​ny za​le ​ży mi na tym, aby ta ko ​bie ​ta

zgni ​ła w wię ​zie ​niu.
Brent na​pił się wina z krysz​ta​ło ​wej szklan​ki.
– Su ​ge ​ru ​ję, abyś trzy ​mał się swo ​ich ory ​gi ​nal ​nych ze ​znań. Wiesz je ​dy ​‐

nie, że na​pi ​łeś się kawy, a po ​tem obu ​dzi ​łeś się w szpi ​ta​lu.
Tony po ​ki ​wał gło ​wą.
– Pra​sa na​zy ​wa ją se ​ryj​ną za​bój​czy ​nią.
– Kto jesz​cze był obec​ny na od ​czy ​ta​niu za​rzu ​tów?
– Dzien​ni ​ka​rze nie mie ​li wstę ​pu, ale zro ​bio ​no wy ​ją​tek dla osób, któ ​‐

rych spra​wa do ​ty ​czy oso ​bi ​ście.
Tony spoj​rzał po ​nad kra​wę ​dzią szklan​ki i rzekł:
– Van​der ​so ​lo ​wie, praw​da?
– Tak.
– A co z Cin​dy? Nie roz​ma​wia​łem z nią od cza​su, kie ​dy po ​zna​ła praw​‐

dę.
– Jest za​ła​ma​na. Pró ​bu ​je ​my coś z nią wy ​kom ​bi ​no ​wać, żeby unik ​nąć

spra​wy z po ​wódz​twa cy ​wil ​ne ​go. No bo prze ​cież opie ​ko ​wa​li ​ście się nią
przez wie ​le lat.

Tony spu ​ścił wzrok.
– Tak są​dzi ​łem, ale ona wy ​ko ​ny ​wa​ła prze ​cież pra​cę. Nie było tak,

że po pro ​stu po ​zwo ​li ​li ​śmy jej miesz​kać w po ​sia​dło ​ści.
– Otrzy ​my ​wa​ła wy ​na​gro ​dze ​nie, mia​ła dach nad gło ​wą i opła​ca​no jej na​‐

ukę. No więc po ​da​wa​ła je ​dze ​nie i sprzą​ta​ła. Było to ży ​cie o wie ​le lep ​sze
niż to, któ ​re by wio ​dła, gdy ​by ​ście po śmier ​ci jej ro ​dzi ​ców nie wkro ​czy ​li
do ak ​cji.

Tony po ​krę ​cił gło ​wą.
– Tak, co jest oczy ​wi ​ście wspa​nia​łe, jest jed ​nak jed ​no „ale”: jej ro ​dzi ​ce

zgi ​nę ​li przez nas.



– Po ​roz​ma​wiaj​my o tym.



Każ ​dy gracz musi przy ​jąć kar ​ty, ja​kie do​sta​je od ży ​cia; kie​dy jed​nak trzy ​ma już
je w ręce, on sam musi zde​cy ​do​wać, jak ro​ze​grać par ​tię, aby wy ​grać.
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Moje ży​cie bez ma ​ski po ​zo ​rów. Roz ​dział 4…

Ni​czym po​słusz ​ne dziec ​ko prze​strze​ga​łam za​sad, a było ich całe mnó​stwo. Naj ​waż ​-
niej ​sza z nich to ro​bie​nie tego, co mi się każe. Na​praw ​dę, za​sa​dy do​ty ​czy ​ły każ ​de​go
aspek ​tu mo​je​go ży ​cia. Na przy ​kład stro​ju – za​kaz no​sze​nia bie​li​zny. Okre​ślo​no moje
gra​ni​ce. Mog ​łam swo​bod​nie po​ru ​szać się po ca​łym domu z wy ​jąt ​kiem ko​ry ​ta​rza pro​-
wa​dzą​ce​go do ga​bi​ne​tu i apar ​ta​men​tu An​tho​ny’ego. Tam wol ​no mi było wejść tyl​ko
po uprzed​nim po​zwo​le​niu. W tych po​ko​jach skry ​wa​ły się urzą​dze​nia do kon​tak ​tu
ze świa​tem ze​wnętrz ​nym, a ja mia​łam za​kaz ko​mu ​ni​ko​wa​nia się z kim ​kol​wiek
oprócz An​tho​ny’ego i jego per ​so​ne​lu. Przez więk ​szość dni mo​głam ro​bić, co chcia​łam,
chy ​ba że przez An​tho​ny’ego albo Kate zo​sta​łam po​in​for ​mo​wa​na o czymś kon​kret ​-
nym. Mo​głam wsta​wać o do​wol​nej po​rze, ćwi​czyć na si​łow ​ni i pły ​wać w kry ​tym ba​-
se​nie, oglą​dać fil​my w sali ki​no​wej albo czy ​tać w bi​blio​te​ce. Każ ​de​go po​po​łu ​dnia o sie​-
dem ​na​stej mia​łam cze​kać w swo​im apar ​ta​men​cie na in​struk ​cje do​ty ​czą​ce wie​czo​ru.

W cią​gu dnia mia​łam wie​le moż ​li​wo​ści, ale za​ra​zem bar ​dzo mało. Moja cela się
po​więk ​szy ​ła, lecz to na​dal była cela. Każ ​de spoj ​rze​nie przez okno przy ​po​mi​na​ło
o tym, że je​stem uwię​zio​na w mu ​rach tej re​zy ​den​cji. Do Iowa za​wi​ta​ła wio​sna, przy ​-



no​sząc dłuż ​sze dni i ży ​cie tam, gdzie wcze​śniej do​mi​no​wa​ły sza​rość i uśpie​nie.
Na drze​wach za​czy ​na​ły się two​rzyć pącz ​ki, któ​re na​stęp​nie prze​kształ​ca​ły się w so​-
czy ​ście zie​lo​ne li​ście. Tak bar ​dzo tę​sk ​ni​łam za cho​dze​niem po dwo​rze, za moż ​li​wo​ścią
uda​nia się do skle​pu albo do re​stau ​ra​cji. Mia​łam mar ​ko​we ubra​nia i luk ​su ​so​we oto​-
cze​nie, a jed​nak bra​ko​wa​ło mi tego, co inni bra​li za nor ​mę. Tę​sk ​ni​łam za pro​stym ży ​-
ciem, któ​re stra​ci​łam.

Moje obo​wiąz ​ki były ja​sno okre​ślo​ne. Na​zy ​wa​jąc rzecz po imie​niu: zmu ​szo​no
mnie do sta​nia się dziw ​ką An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa. Cel mo​je​go ist ​nie​nia i obec ​no​ści
był je​den: spra​wia​nie mu przy ​jem ​no​ści. Je​śli nie miał ocho​ty albo cza​su na mnie,
prze​by ​wa​łam w swo​im apar ​ta​men​cie, jak odło​żo​na na pół​kę lal ​ka. Je​śli mnie chciał,
wy ​ma​gał ode mnie do​sto​so​wa​nia się. W moim słow ​ni​ku nie było już sło​wa „nie”.

W cią​gu dnia za​pew ​nia​łam samą sie​bie, że mam wy ​bór. Wie​czo​ry i noce prze​ko​-
ny ​wa​ły mnie, że jest ina​czej. Nie​po​słu ​szeń​stwo nie wcho​dzi​ło w grę. Nie były to tyl​ko
pu ​ste sło​wa, któ​re An​tho​ny Raw ​lings lu ​bił po​wta​rzać, była to rze​czy ​wi​stość. Nie​wy ​-
ko​na​nie po​le​ce​nia mia​ło kon​se​kwen​cje – nie​któ​re bar ​dzo bo​le​sne i po​ni​ża​ją​ce.

Pierw ​szą karę wy ​mie​rzo​no mi, kie​dy spóź ​ni​łam się z przyj ​ściem do jego ga​bi​ne​tu.
Szyb​ko się prze​ko​na​łam, że de​ner ​wo​wa​nie An​tho​ny’ego nie jest czymś, na co mam
ocho​tę. Są​dzę, że praw ​dzi​wym klu ​czem do mo​jej nie​wo​li był strach przed uj ​rze​niem,
jak w jego oczach ro​dzi się ciem ​ność. Aż do tam ​te​go dnia my ​śla​łam – jak się póź ​niej
oka​za​ło: nie​słusz ​nie – że już wi​dzia​łam siłę jego wście​kło​ści, i mia​łam pew ​ność, że nie
chcę oglą​dać jej po​now ​nie. Wie​dzia​łam, że gdy ​bym zła​ma​ła za​sa​dy, wy ​bie​gła przez
głów ​ne drzwi i pu ​ści​ła się w stro​nę drzew, a mimo to nie uda​ło​by mi się od​zy ​skać
wol​noś ​ci – kara by ​ła​by bar ​dzo su ​ro​wa.

W re​zy ​den​cji prze​by ​wa​łam od nie​mal mie​sią​ca, kie​dy zo​sta​łam obu ​dzo​na i po​in​-
for ​mo​wa​na o tym, że pan Raw ​lings pra​cu ​je w domu i że o dzie​sią​tej mam się sta​wić
w jego ga​bi​ne​cie. Oczy ​wi​ście zro​bi​łam, co mi ka​za​no, kie​dy się jed​nak szy ​ko​wa​łam,
każ ​da de​cy ​zja była mo​nu ​men​tal​na. Za​zwy ​czaj w cią​gu dnia ubie​ra​łam się swo​bod​-
nie. Je​śli wie​czo​rem mia​łam się spo​tkać z An​tho​nym, Ca​the​ri​ne in​for ​mo​wa​ła mnie,
w ja​kim chce mnie zo​ba​czyć stro​ju.



Ta​kie we​zwa​nie do ga​bi​ne​tu w środ​ku dnia to była no​wość. Nie mia​łam po​ję​cia,
w co się ubrać. Osta​tecz ​nie zde​cy ​do​wa​łam się na spodnie, je​dwab​ną bluz ​kę i szpil​ki.
Pod drzwia​mi ga​bi​ne​tu zja​wi​łam się kil​ka mi​nut przed cza​sem. Mia​łam już oka​zję
w nim być – jed​nej nie​dzie​li zje​dli​śmy tam ra​zem lunch – ale ni​g ​dy nie zo​sta​łam we​-
zwa​na tu ​taj po to, aby wy ​peł​nić swo​je nowe obo​wiąz ​ki. Kie​dy scho​dzi​łam po wy ​ło​żo​-
nych mar ​mu ​rem scho​dach, wie​dzia​łam, że tym ra​zem bę​dzie ina​czej. On miał ja​kiś
plan. Tyle że ja go jesz ​cze nie zna​łam.

Trzę​są​cą się ręką za​pu ​ka​łam do drzwi. Nie wie​dzia​łam, czy są za​mknię​te, ale
i tak on otwie​rał je zdal​nie, nie wy ​cho​dząc zza biur ​ka. Drzwi otwo​rzy ​ły się i we​szłam
do ga​bi​ne​tu. An​tho​ny roz ​ma​wiał przez te​le​fon i ge​stem po​ka​zał mi, abym była ci​cho.
W mil​cze​niu po​de​szłam do biur ​ka, a drzwi za​mknę​ły się za mną. Choć pa​no​wa​ła
tu taka sama tem ​pe​ra​tu ​ra jak w po​zo​sta​łych po​miesz ​cze​niach, prze​biegł mnie chłod​-
ny dreszcz. An​tho​ny był zde​ner ​wo​wa​ny na swo​je​go roz ​mów ​cę. Nie wie​dzia​łam,
o co cho​dzi, ale na​uczy ​łam się od​czy ​ty ​wać mowę jego cia​ła na tyle, by wie​dzieć, że nie
jest za​do​wo​lo​ny.

Mi​nu ​ta upły ​wa​ła za mi​nu ​tą, a ja sta​łam, nie ma​jąc pew ​no​ści, co zro​bić. Każ ​da
se​kun​da nie​ru ​cho​mia​ła w po​wie​trzu, gdy tym ​cza​sem jego oczy sta​wa​ły się co​raz
ciem ​niej ​sze, a on ba​wił się ja​kąś ozdób​ką. Po raz pierw ​szy zo​ba​czy ​łam wte​dy ten
zwy ​czaj – je​den z nie​wie​lu ner ​wo​wych przy ​zwy ​cza​jeń. Póź ​niej wie​dzia​łam już,
że to po​mruk grzmo​tu, ozna​ka nad​cho​dzą​cej bu ​rzy.

Puls mi przy ​spie​szył, kie​dy An​tho​ny od​chy ​lił się na fo​te​lu i oświad​czył swe​mu
roz ​mów ​cy, że musi coś za​ła​twić i że za​raz wró​ci. Wci​snął ja​kiś gu ​zik i spoj ​rzał
na mnie ciem ​ny ​mi ocza​mi.

– Cla​ire, masz pra​cę do wy ​ko​na​nia. Zaj ​mij się nią.
W gło​wie mia​łam mę​tlik. Nie wie​dzia​łam, co mam zro​bić, a mimo to ba​łam się

nie wy ​peł​nić jego po​le​ce​nia. Nie​śmia​ło za​py ​ta​łam:
– Co chcesz, że​bym zro​bi​ła?
Na​gro​ma​dzo​na fru ​stra​cja po roz ​mo​wie służ ​bo​wej w koń​cu zna​la​zła uj ​ście: ze​rwał

się z fo​te​la, okrą​żył biur ​ko i sta​nął przede mną. Od​ru ​cho​wo zro​bi​łam krok do tyłu.



An​tho​ny chwy ​cił mnie za ra​mię i przy ​cią​gnął do sie​bie. Jego cie​pły od​dech pach ​niał
kawą.

– Nie od​su ​waj się ode mnie – wark ​nął. – Ro​zu ​miesz?
Ro​zu ​mia​łam. Ro​zu ​mia​łam, że je​śli An​tho​ny Raw ​lings ma zły dzień, ja tak ​że

mam zły dzień, a moż ​li​we, że na​wet gor ​szy.
– Tak. Nie od​su ​nę​łam się ce​lo​wo.
Mój po​li​czek za​pło​nął od ude​rze​nia.
– Nie myśl, że mo​żesz mnie uła​go​dzić kłam ​stwa​mi. Chcę od cie​bie praw ​dy. Ce​lo​-

wo zro​bi​łaś krok do tyłu, to nie był przy ​pa​dek. Przy ​zna​waj się do błę​dów, a wte​dy
ja nie będę mu ​siał cię za nie ka​rać.

Ze łza​mi w oczach mie​rzy ​łam się z jego wście​kło​ścią. Choć każ ​dy mię​sień w moim
cie​le miał ocho​tę od​wró​cić się i uciec bie​giem, wie​dzia​łam, że coś ta​kie​go nie wcho​dzi
w grę. Sta​łam więc nie​za​chwia​na. To, w co się dzi​siaj ubra​łam, oka​za​ło się nie mieć
żad​ne​go zna​cze​nia. Kie​dy tak sta​łam przed nim, a jego roz ​mów ​ca cze​kał na po​now ​-
nie po​łą​cze​nie, ka​zał mi się ro​ze​brać.

Tak zro​bi​łam.

Phil nie ​na​wi ​dził tej cho ​ler ​nej książ​ki. Uda​ło mu się zgro ​ma​dzić wy ​star ​‐
cza​ją​co dużo in​for ​ma​cji, aby wie ​dzieć, że zwią​zek Raw​ling​sa i Cla​ire był
dość nie ​ty ​po ​wy, zwłasz​cza na po ​cząt ​ku. Spę ​dził jed ​nak tak ​że mnó ​stwo
cza​su z oboj​giem i wie ​dział, że to, o czym czy ​tał, ni ​jak się mia​ło do tego,
cze ​go był świad ​kiem. Ale jed ​no ​cze ​śnie wie ​dział, że książ​ka opie ​ra się
na praw​dzie.

Ten te ​mat po ​ja​wił się pod ​czas nie ​daw​ne ​go spo ​tka​nia z pa​nem Raw​‐
ling​sem i Bren​tem Sim ​mon​sem. Pierw​szy głos za​brał Raw​lings.

– Za​war ​łem z pro ​ku ​ra​to ​rem ugo ​dę obroń​czą.
Phil kiw​nął gło ​wą.
– Wiem, że masz pew​nie w za​na​drzu bar ​dziej eks​cy ​tu ​ją​ce zle ​ce ​nia niż

ob​ser ​wo ​wa​nie Van​der ​so ​lów i Ni ​chol oraz pró ​by zdo ​by ​cia in​for ​ma​cji na te ​‐



mat Cla​ire – kon​ty ​nu ​ował Tony – ale we ​zwa​łem cię tu ​taj, aby pro ​sić, byś
na​dal dla mnie pra​co ​wał.

Phil przez chwi ​lę miał ocho ​tę mu przy ​po ​mnieć, że tak na​praw​dę
to pra​co ​wał dla Cla​ire, ale po ​wstrzy ​ma​ło go ema​nu ​ją​ce z Raw​ling​sa zmę ​‐
cze ​nie. Po raz pierw​szy, od ​kąd się zna​li, Phi ​lo ​wi zro ​bi ​ło się go szko ​da.
Nie był tym apo ​dyk ​tycz​nym męż​czy ​zną, któ ​ry go wy ​na​jął, żeby od ​na​lazł
i śle ​dził jego byłą żonę. Nie był już czło ​wie ​kiem, któ ​ry znał wszyst ​kie od ​‐
po ​wie ​dzi i po ​dej​mo ​wał wszyst ​kie de ​cy ​zje. Wy ​da​wał się star ​szy. Phil cie ​‐
szył się, że zde ​cy ​do ​wał się nie in​for ​mo ​wać go o wi ​zy ​cie Har ​ri ​so ​na Bal ​‐
dwi ​na. Nie miał pew​no ​ści, jak Raw​lings by to przy ​jął.

Pró ​bu ​jąc nie ​co roz​ła​do ​wać po ​waż​ną at ​mos​fe ​rę, Phil od ​parł z uśmie ​‐
chem:

– Nie pla​no ​wa​łem koń​czyć tej pra​cy, na​wet gdy ​by pan tego so ​bie ży ​‐
czył.

Choć jego wzrok po ​zo ​stał po ​waż​ny, Tony tak ​że się uśmiech ​nął.
– Dzię ​ku ​ję. Kie ​dy mnie nie bę ​dzie, po ​mo ​że mi świa​do ​mość, że masz

je obie pod ob​ser ​wa​cją.
– Wie pan, jak dłu ​go pana nie bę​dzie?
Od ​po ​wie ​dzi udzie ​lił Brent.
– Dłu ​gość od ​siad ​ki może się zmie ​nić, za​leż​nie od sy ​tu ​acji w wię ​zie ​niu,

ale na chwi ​lę obec​ną ugo ​da prze ​wi ​du ​je czte ​ry lata mi ​nus czas spę ​dzo ​ny
w aresz​cie.

Czte ​ry lata. Phil dys​po ​no ​wał wy ​star ​cza​ją​cą wie ​dzą z dzie ​dzi ​ny kry ​mi ​‐
no ​lo ​gii, aby wie ​dzieć, że coś się zmie ​ni ​ło. Na​wet po tym, jak Raw​ling​sa
oczysz​czo ​no z za​rzu ​tu po ​ma​ga​nia Ca​the ​ri ​ne w tru ​ciu ofiar, po ​zo ​sta​wa​ło
jesz​cze za​bój​stwo Si ​mo ​na John​so ​na. Było to za​bój​stwo na zle ​ce ​nie, a on
się do nie ​go przy ​znał. Phil wąt ​pił, czy na​wet An​tho ​ny’emu Raw​ling​so ​wi
uda​ło ​by się za​mie ​nić do ​ży ​wo ​cie na czte ​ry lata.

– Będę szcze ​ry: są​dzi ​łem, że po ​trwa to dłu ​żej – przy ​znał. – Co się sta​‐
ło?



– FBI wy ​co ​fa​ło za​rzut do ​ty ​czą​cy śmier ​ci Si ​mo ​na John​so ​na – wy ​ja​śnił
Brent. – RBTP nie zna​la​zła śla​dów maj​stro ​wa​nia przy sa​mo ​lo ​cie Si ​mo ​na.
Jako że Tony przy ​znał się do na​wią​za​nia kon​tak ​tu i zle ​ce ​nia za​bój​stwa,
wcze ​śniej​szy za​rzut zmie ​nio ​no na współ ​udział, prze ​stęp ​stwo dru ​gie ​go
stop ​nia. Tony przy ​znał się tak ​że do prze ​ka​zy ​wa​nia Ca​the ​ri ​ne pie ​nię ​dzy
za jed ​no za​bój​stwo – to dru ​gi za​rzut o współ ​udział. Dzię ​ki współ ​pra​cy
w śledz​twie prze ​ciw​ko Ca​the ​ri ​ne i przed ​sta​wie ​niu do ​wo ​dów uda​ło się
wy ​ne ​go ​cjo ​wać, że karą za te dwa za​rzu ​ty bę ​dzie czas spę ​dzo ​ny w aresz​cie
i ogrom ​na grzyw​na.

Na twa​rzy Phi ​la ma​lo ​wa​ła się kon​ster ​na​cja.
– No to skąd te czte ​ry lata?
– Po ​rwa​nie i na​paść na tle sek ​su ​al ​nym – wy ​ja​śnił rze ​czo ​wo Tony.
Brent po ​pra​wił go:
– Wła​ści ​wie to tyl ​ko po ​rwa​nie.
Phil wy ​pro ​sto ​wał się na krze ​śle.
– Wiem, że Cla​ire nie wno ​si za​rzu ​tów. Cho ​dzi o tę książ​kę, tak?
– Tak – od ​parł Tony. – Lu ​dzie nie dają spo ​ko ​ju sta​no ​wi Iowa. Oprócz

Van​der ​so ​lów pro ​te ​stu ​ją tak ​że gru ​py zaj​mu ​ją​ce się pra​wa​mi ofiar.
– Tony nie czy ​tał tej książ​ki – do ​dał Brent. – Pu ​blicz​nie nie przy ​zna​je

się do wszyst ​kie ​go, co w niej za​war ​to, a je ​dy ​nie do tego, że bez zgo ​dy
Cla​ire wy ​wiózł ją z Geo ​r ​gii i prze ​trans​por ​to ​wał do Iowa. Prze ​kro ​cze ​nie
gra​ni ​cy sta​nów czy ​ni z tego prze ​stęp ​stwo fe ​de ​ral ​ne.

– A za​rzut o na​paść na tle sek ​su ​al ​nym? – chciał wie ​dzieć Phil.
– Ist ​nie ​je prze ​pis, któ ​ry stwier ​dza, że o wy ​jąt ​ku w przy ​pad ​ku prze ​‐

stęp ​stwa trze ​cie ​go stop ​nia kla​sy C mó ​wi ​my wte ​dy, kie ​dy do aktu sek ​su ​al ​‐
ne ​go do ​cho ​dzi mię ​dzy oso ​ba​mi, któ ​re miesz​ka​ją w tym cza​sie ra​zem jako
mąż i żona. Treść książ​ki nie wska​zu ​je na to, aby do ​szło do cze ​goś bez
zgo ​dy Cla​ire, do ​pó ​ki nie za​miesz​ka​ła ona w domu Tony’ego. Ar ​gu ​men​to ​‐
wa​łem, że rze ​czy ​wi ​ście zo ​sta​li mę ​żem i żoną – dwa razy. Bez do ​wo ​dów fi ​‐
zycz​nych ani ze ​znań Cla​ire za​rzut wy ​co ​fa​no, pod wa​run​kiem że Tony



przy ​zna się do po ​rwa​nia. Pra​wo prze ​wi ​du ​je w ta​kim przy ​pad ​ku spo ​re wi ​‐
deł ​ki. Jako że Cla​ire była oso ​bą do ​ro ​słą, nie sta​ła się ofia​rą han​dlu ludź​‐
mi, a Tony osta​tecz​nie zre ​kom ​pen​so ​wał czas spę ​dzo ​ny w jego re ​zy ​den​cji
po ​przez spła​tę jej dłu ​gów, sąd zgo ​dził się na ła​god ​niej​szy wy ​rok. Po ​moc​‐
ny oka​zał się tak ​że fakt, że Tony nie był wcze ​śniej ka​ra​ny. Na​ło ​żo ​no jed ​‐
nak do ​dat ​ko ​wo wy ​so ​ką grzyw​nę.

Phil kiw​nął gło ​wą. Po ​pa​trzył na Tony’ego i rzekł:
– Gdy ​bym pana nie znał i nie był świad ​kiem wa​sze ​go za​cho ​wa​nia

na po ​łu ​dnio ​wym Pa​cy ​fi ​ku, miał ​bym te ​raz ocho ​tę pana za​bić. W su ​mie
to i tak tro ​chę mam. Mam tak ​że szcze ​rą na​dzie ​ję, że ta książ​ka zo ​sta​ła
pod ​ko ​lo ​ry ​zo ​wa​na i że nie sta​no ​wi ona wier ​ne ​go za​pi ​su tego, co się wy ​da​‐
rzy ​ło.

Tony wzru ​szył ra​mio ​na​mi. Jego pew​ność sie ​bie na chwi ​lę znik ​nę ​ła.
– Nie czy ​ta​łem jej, ale wy ​glą​da na to, że z nas trzech tyl ​ko ja. – Zer ​k ​nął

na Bren​ta.
Ten rzu ​cił:
– Mam pra​cę do wy ​ko ​na​nia.
Wło ​ski na kar ​ku Phi ​la sta​nę ​ły dęba. Przy ​po ​mnia​ły mu się sło ​wa

z książ​ki Cla​ire: Masz pra​cę do wy ​ko​na​nia. Zaj ​mij się nią.
– Nie mogę cię bro ​nić, je ​śli nie wiem, z czym mu ​szę się mie ​rzyć –

kon​ty ​nu ​ował Brent. – A choć je ​stem two ​im przy ​ja​cie ​lem… – Urwał i zwró ​‐
cił się do Phi ​la: – My ​ślę, że po ​mógł ​bym ci ukryć zwło ​ki.

Tony po ​krę ​cił gło ​wą.
– Mó ​wi ​łem jej, żeby nie roz​ma​wia​ła z Me ​re ​dith. – Spoj​rzał na Phi ​la. –

Pa​mię ​tasz? – Wró ​cił apo ​dyk ​tycz​ny ton. – To całe cho ​ler ​stwo za​czę ​ło się
w San Die ​go. Po ​wi ​nie ​nem był po ​ło ​żyć wte ​dy temu kres. Po ​wi ​nie ​nem był
ka​zać ci prze ​rwać spo ​tka​nie, nim zdą​ży ​łem tam do ​trzeć.

Phil roz​parł się wy ​god ​nie na krze ​śle i skrzy ​żo ​wał ręce na pier ​si. Tony
nie ​wąt ​pli ​wie znaj​do ​wał się na ja​kimś sza​lo ​nym emo ​cjo ​nal ​nym rol ​ler ​co ​‐
aste ​rze.



– We ​dług mnie to całe cho​ler ​stwo za​czę ​ło się w ba​rze w Geo ​r ​gii, albo
i wcze ​śniej, o ile do ​brze zro ​zu ​mia​łem in​for ​ma​cje z jej lap ​to ​pa.

Tony spio ​ru ​no ​wał go wzro ​kiem.
– In​for ​ma​cje z lap ​to ​pa do ​ty ​czą​ce ro ​dzi ​ny Rawl ​sów nie mu ​szą zo ​stać

upu ​blicz​nio ​ne. I tak już za dużo spraw uj​rza​ło świa​tło dzien​ne.
– To praw​da – przy ​znał Brent. – Ale uwa​żam, że bar ​dziej po ​wi ​nie ​neś

się sku ​pić na oce ​nie strat. Ca​the ​ri ​ne nie trzy ​ma buzi na kłód ​kę. Tom ha​‐
ru ​je jak wół, sta​ra​jąc się o za​kaz ko ​men​to ​wa​nia spra​wy Ca​the ​ri ​ne w toku
jej trwa​nia. Cały świat w koń​cu po ​zna two ​je na​zwi ​sko ro ​do ​we.

Tony po ​krę ​cił gło ​wą i za​ci ​snął pal ​ce na na​sa​dzie nosa.
– Moje na​zwi ​sko ro ​do ​we to Raw​lings. Cla​ire i Ni ​chol Raw​lings, one

są moją ro ​dzi ​ną. Ro ​bię to wszyst ​ko po to, aby je od ​zy ​skać i aby w sza​fach
nie cze ​ka​ły już żad ​ne tru ​py, któ ​re mo ​gły ​by za​chwiać ich świa​tem. Na​‐
praw​dę my ​śli ​cie, że zgo ​dził ​bym się przejść przez to wszyst ​ko, gdy ​by nie
cho ​dzi ​ło o nie?

Phil kiw​nął gło ​wą i od ​parł:
– Dla​te ​go jesz​cze pan żyje. – A Bren​ta za​py ​tał: – Czy roz​pa​try ​wa​nie

ugo ​dy Raw​ling​sa od ​bę ​dzie się przy za​mknię ​tych drzwiach?
– Tak, sę ​dzia jed ​nak zga​dza się na wy ​jąt ​ki.
– Chcę tam być.
Ciem ​ne spoj​rze ​nie Tony’ego po ​now​nie skie ​ro ​wa​ło się na Phi ​la.
– A niby po co?
Phil po ​ło ​żył dło ​nie na sto ​le i wy ​pro ​sto ​wał się.
– Po ​nie ​waż mam ro ​bo ​tę do wy ​ko ​na​nia i za​mie ​rzam się do niej przy ​ło ​‐

żyć. Moim za​da​niem jest ochro ​na Cla​ire. To ja pana do niej za​bra​łem. Nie
prze ​sta​nę wy ​ko ​ny ​wać swo ​jej pra​cy. Chcę tego do ​pil ​no ​wać dla sa​me ​go sie ​‐
bie. Pro ​szę nie zro ​zu ​mieć mnie źle, bez pro ​ble ​mu mogę się wła​mać
do sys​te ​mu in​for ​ma​tycz​ne ​go sądu i wszyst ​ko prze ​czy ​tać, chcę to jed ​nak
usły ​szeć na wła​sne uszy. Chcę wie ​dzieć, czy do ​brze zro ​bi ​łem, za​bie ​ra​jąc
pana na tam ​tą wy ​spę.



Brent otwo ​rzył sze ​ro ​ko oczy i spoj​rzał na Tony’ego. Kie ​dy ten ski ​nął
gło ​wą, praw​nik od ​parł:

– No do ​brze. Zo ​ba​czę, co da się zro ​bić.
Tony na​chy ​lił się nad sto ​łem.
– Wiem, że leży ci na ser ​cu jej do ​bro. Ale wię ​cej mi, kur ​wa, nie gróź.
Phi ​la to nie zra​zi ​ło.
– Rze ​czy ​wi ​ście leży mi na ser ​cu jej do ​bro. Jej oraz Ni ​chol. Ni ​ko ​mu nie

po ​zwo ​lę ich skrzyw​dzić, nie musi się pan tym przej​mo ​wać. I… – Uczy ​nił
pau ​zę. – …to nie była groź​ba.

Tony wziął głę ​bo ​ki od ​dech i wy ​pro ​sto ​wał się.
– Do ​pó ​ki nie bę ​dzie ​my mo ​gli ze sobą roz​ma​wiać, two ​ją oso ​bą kon​tak ​‐

to ​wą bę ​dzie Brent. To wię ​zie ​nie o mi ​ni ​mal ​nym ry ​go ​rze. Nie mi ​nie wie ​le
cza​su, a zno ​wu bę ​dziesz mógł skła​dać ra​por ​ty bez​po ​śred ​nio mnie. Kwe ​‐
stią two ​jej pen​sji i wy ​dat ​ków zaj​mie się Brent.

– Umo ​wa stoi.

Jak na roz​pra​wę przy za​mknię ​tych drzwiach, na sali są​do ​wej znaj​do ​wa​ło
się cał ​kiem spo ​ro osób. Gdy Phil szedł przez salę, usły ​szał, jak Emi ​ly szep ​‐
cze do Joh ​na:

– A on co tu robi?
– Nie wiem, ale je ​śli jego na​zwi ​sko wid ​nie ​je na li ​ście, ma pra​wo tu być

– od ​parł John.
Obec​ne za​rzu ​ty zo ​sta​ły wnie ​sio ​ne w imie ​niu Sta​nów Zjed ​no ​czo ​nych.

Uśmie ​cha​jąc się z za​do ​wo ​le ​niem, Phil ski ​nął gło ​wą Van​der ​so ​lom i za​jął
miej​sce kil ​ka rzę ​dów za nimi. Emi ​ly była w za​awan​so ​wa​nej cią​ży i wy ​glą​‐
da​ła zu ​peł ​nie ina​czej niż wte ​dy, kie ​dy wi ​dział ją po raz ostat ​ni. Na​dal
zdu ​mie ​wał go fakt, jak szyb​ko zmie ​nia​ją się cię ​żar ​ne ko ​bie ​ty. Kil ​ka ostat ​‐
nich razy, kie ​dy z da​le ​ka ob​ser ​wo ​wał Ni ​chol, znaj​do ​wa​ła się ona pod opie ​‐
ką nia​ni. Choć dzię ​ki temu ła​twiej mu było zo ​stać nie ​zau ​wa​żo ​nym, mar ​‐
twił się o bez​pie ​czeń​stwo dziew​czyn​ki. Van​der ​so ​lów ob​ser ​wo ​wał przede



wszyst ​kim po ​przez urzą​dze ​nia elek ​tro ​nicz​ne. Uśmie ​cha​jąc się z wyż​szo ​‐
ścią, po ​my ​ślał o ich pry ​wat ​nych ese ​me ​sach. Wie ​le się z nich do ​wie ​dział:
że uro ​dzi im się chło ​piec i że Cla​ire zo ​sta​ła prze ​nie ​sio ​na do pry ​wat ​ne ​go
ośrod ​ka w Ce ​dar Ra​pids.

Przy ​glą​dał im się te ​raz ze swo ​je ​go miej ​sca. Choć Emi ​ly mia​ła krót ​sze
wło ​sy, to kie ​dy tak sie ​dzia​ła, trzy ​ma​jąc rękę na du ​żym brzu ​chu, przy ​po ​‐
mi ​na​ła Phi ​lo ​wi Cla​ire. Pry ​wat ​ny ośro ​dek, do któ ​re ​go przy ​ję ​to Cla​ire, cie ​‐
szył się do ​sko ​na​łą re ​pu ​ta​cją i dys​po ​no ​wał świet ​nym sys​te ​mem ochro ​ny.
Phil go ​rą​co to po ​pie ​rał. Na​tu ​ral ​nie uda​ło mu się już zin​fil ​tro ​wać tam ​tej​‐
sze kom ​pu ​te ​ry. Na ra​zie pod ​da​wa​no Cla​ire ba​da​niom wstęp ​nym. Choć
wy ​ni ​ki nie da​wa​ły jed ​no ​znacz​nej od ​po ​wie ​dzi, pla​no ​wał do ​wie ​dzieć się,
co kon​kret ​nie bę ​dzie ro ​bio ​ne i kie ​dy.

Emi ​ly i Ni ​chol nie miesz​ka​ły już w ho ​te ​lu, lecz w wy ​na​ję ​tym domu
na obrze ​żach Ce ​dar Ra​pids. John przy ​la​ty ​wał z Ka​li ​for ​nii tak czę ​sto, jak
tyl ​ko mógł. Na ogół pod ​czas week ​en​dów, ale Phil nie zdzi ​wił się, kie ​dy się
do ​wie ​dział, że zja​wi się w Iowa na tej wła​śnie roz​pra​wie. Jane Al ​ly ​son
tak ​że była obec​na. Sie ​dzia​ła po pra​wej stro ​nie Joh ​na. Jako że on i Jane nie
byli oso ​bi ​ście za​an​ga​żo ​wa​ni w obec​ne po ​stę ​po ​wa​nie, Phi ​la cie ​ka​wi ​ło, jak
za​re ​agu ​ją na wy ​ne ​go ​cjo ​wa​ny wy ​rok Raw​ling​sa. Nic nie wska​zy ​wa​ło na to,
że już go zna​ją.

Po pra​wej stro ​nie, tuż przed Phi ​lem sie ​dzia​ła Co ​urt ​ney Sim ​mons.
Nim ujaw​nił swo ​ją obec​ność, zo ​ba​czył, jak Co ​urt ​ney roz​ma​wia z Emi ​ly.
Na pew​no znaj​do ​wa​ła się w trud ​nym po ​ło ​że ​niu. Chcia​ła oczy ​wi ​ście za​‐
pew​niać wspar ​cie przy ​ja​cie ​lo ​wi i jed ​no ​cze ​śnie prze ​ło ​żo ​ne ​mu męża, ale je ​‐
śli mia​ła utrzy ​mać kon​takt z Ni ​chol, mu ​sia​ła tak ​że sta​rać się o wzglę ​dy
Emi ​ly. Jako że to wię ​cej niż Phil był w sta​nie zro ​bić, cie ​szył się, że cho ​ciaż
ona czy ​ni ​ła po ​stę ​py. Ra​zem z Co ​urt ​ney zja​wi ​ło się kil ​ka in​nych osób
z Raw​lings In​du ​stries. Phil znał ich na​zwi ​ska i sta​no ​wi ​ska, ale nic poza
tym. Roz​po ​znał Toma Mil ​le ​ra, praw​ni ​ka, Tima Ben​so ​na, peł ​nią​ce ​go obo ​‐
wiąz​ki dy ​rek ​to ​ra za​rzą​dza​ją​ce ​go, i Pa​tri ​cię, oso ​bi ​stą asy ​stent ​kę Tony’ego.



Za​sko ​czył go wi ​dok oso ​by, któ ​ra we ​szła jako jed ​na z ostat ​nich. Har ​ri ​‐
son Bal ​dwin. To ​wa​rzy ​szył mu star ​szy od nie ​go męż​czy ​zna. Har ​ri ​son ski ​‐
nął gło ​wą Phi ​lo ​wi i obaj za​ję ​li miej ​sca tuż za Van​der ​so ​la​mi. Wy ​glą​da​ło
na to, że Emi ​ly ucie ​szy ​ła się na wi ​dok Har ​ry’ego. No pro ​szę, cóż za in​te ​‐
re ​su ​ją​ca grup ​ka osób.

Nie ​du ​ża sala roz​praw była peł ​na, kie ​dy zza za​mknię ​tych drzwi wy ​ło ​ni ​li
się pro ​ku ​ra​tor Mar ​cus Ever ​gre ​en i okrę ​go ​wy pro ​ku ​ra​tor fe ​de ​ral ​ny. Za​sie ​‐
dli za jed ​nym ze sto ​łów, a obro ​na, czy ​li Brent i Tony, po ​de ​szli do dru ​gie ​‐
go. Tony omiótł spoj​rze ​niem pu ​blicz​ność, za​trzy ​mu ​jąc je na chwi ​lę
na Bal ​dwi ​nie. Odzia​ny w dro ​gi gar ​ni ​tur, Raw​lings nie wy ​glą​dał jak czło ​‐
wiek, któ ​re ​go cze ​ka wię ​zie ​nie. Na sali za​pa​dła ci ​sza, kie ​dy wszedł sę ​dzia,
a za nim se ​kre ​tarz są​do ​wy.

Se ​kre ​tarz prze ​rwał na​ma​cal ​ną wręcz ci ​szę, oznaj​mia​jąc:
– Sę ​dzia Jef ​fe ​ries prze ​wod ​ni ​czy…
Sę ​dzia nie mar ​no ​wał cza​su. Udzie ​liw​szy kil ​ku wska​zó ​wek pro ​ku ​ra​to ​‐

rom, oświad ​czył:
– Pa​nie Raw​lings, w spra​wie Sta​ny Zjed ​no ​czo ​ne prze ​ciw​ko An​tho ​‐

ny’emu Raw​ling​so ​wi, czy przy ​zna​je się pan do winy?
Tony wstał, zer ​k ​nął na Bren​ta, od ​wró ​cił się w stro ​nę sę ​dzie ​go i od ​parł:
– Tak, Wy ​so ​ki Są​dzie.
– Pa​nie pro ​ku ​ra​to ​rze, czy stro ​ny do ​szły do po ​ro ​zu ​mie ​nia? – za​py ​tał sę ​‐

dzia.
– Tak, Wy ​so ​ki Są​dzie – od ​parł okrę ​go ​wy pro ​ku ​ra​tor fe ​de ​ral ​ny. – Pań​‐

stwo zgo ​dzi ​ło się na czte ​ry lata w wię ​zie ​niu o mi ​ni ​mal ​nym ry ​go ​rze, mi ​‐
nus czas spę ​dzo ​ny w aresz​cie, grzyw​nę w wy ​so ​ko ​ści sie ​dem ​dzie ​się ​ciu pię ​‐
ciu ty ​się ​cy do ​la​rów i do ​zór są​do ​wy.

Emi ​ly wcią​gnę ​ła gwał ​tow​nie po ​wie ​trze i spoj​rza​ła na Joh ​na i Jane. Te ​‐
atral ​nym szep ​tem rzu ​ci ​ła:

– Po ​wiedz​cie mi, że to nie je ​dy ​na kara. Po ​wiedz​cie mi, że do ​sta​nie
wyż​szy wy ​rok.



John wziął ją za rękę i w mil ​cze ​niu pró ​bo ​wał ją uspo ​ko ​ić.
Sę ​dzia Jef ​fe ​ries kon​ty ​nu ​ował:
– Pa​nie Raw​lings, czy jest pan świa​do ​my tego, że przy ​zna​jąc się

do winy, tra​ci pan pra​wo do pro ​ce ​su z udzia​łem ławy przy ​się ​głych?
– Tak, Wy ​so ​ki Są​dzie.
– Zrze ​ka się pan tego pra​wa?
– Tak, Wy ​so ​ki Są​dzie. – Tony na​wet na chwi ​lę się nie za​wa​hał.
– Ro ​zu ​mie pan, co ozna​cza zrze ​cze ​nie się tego pra​wa?
– Tak.
– Wie pan, że zrze ​ka się pan pra​wa do za​da​wa​nia py ​tań oskar ​ży ​cie ​‐

lom?
– Tak.
Sę ​dzia Jef ​fe ​ries kon​ty ​nu ​ował za​da​wa​nie py ​tań:
– Czy ktoś zmu ​sił pana do przy ​ję ​cia ni ​niej​szej ugo ​dy?
– Nie. Nikt mnie nie zmu ​sił.
– Przed ​sta​wio ​no panu dwa za​rzu ​ty współ ​udzia​łu w przy ​go ​to ​wa​niu

mor ​der ​stwa i za​rzut po ​rwa​nia. Przy ​zna​je się pan do winy, po ​nie ​waż rze ​‐
czy ​wi ​ście brał pan współ ​udział w mor ​der ​stwie Al ​ly ​son Bur ​ke Bra​dley i Si ​‐
mo ​na John​so ​na?

– Tak.
– Przy ​zna​je się pan tak ​że do winy, po ​nie ​waż rze ​czy ​wi ​ście bez wie ​dzy

i zgo ​dy Cla​ire Ni ​chols prze ​trans​por ​to ​wał ją pan przez gra​ni ​ce sta​nów?
– Tak.
– Skąd do ​kąd zo ​sta​ła prze ​trans​por ​to ​wa​na pani Ni ​chols?
– Z Geo ​r ​gii do Iowa, Wy ​so ​ki Są​dzie.
Ra​mio ​na Emi ​ly za​drża​ły.
– Wie ​dział pan, że to, co robi, jest nie ​zgod ​ne z pra​wem?
Tony na chwi ​lę przy ​gar ​bił się, ale gło ​wa po ​zo ​sta​ła wy ​so ​ko unie ​sio ​na.
– Tak, Wy ​so ​ki Są​dzie.



– Pa​nie Raw​lings, ni ​niej​szym ska​zu ​ję pana na czte ​ry lata po ​zba​wie ​nia
wol ​no ​ści i po ​byt w fe ​de ​ral ​nym wię ​zie ​niu o mi ​ni ​mal ​nym ry ​go ​rze. Za​le ​cam
tak ​że, aby pod ​czas od ​sia​dy ​wa​nia wy ​ro ​ku spo ​ty ​kał się pan z wy ​zna​czo ​nym
przez pań​stwo te ​ra​peu ​tą. Choć nie jest to su ​ge ​stią pro ​ku ​ra​to ​ra, wie ​rzę,
że sta​nie się to do ​sko ​na​łym wy ​ko ​rzy ​sta​niem pań​skie ​go cza​su i oka​że się
po ​moc​ne dla pań​skiej przy ​szło ​ści. Po od ​by ​ciu wy ​ro ​ku cze ​ka​ją pana dwa
lata do ​zo ​ru są​do ​we ​go. Czy wy ​ra​żam się ja​sno?

– Tak, Wy ​so ​ki Są​dzie.
– Ma pan ja​kieś py ​ta​nia, za​nim za​mknę po ​sie ​dze ​nie?
– Nie, Wy ​so ​ki Są​dzie.
Sę ​dzia Jef ​fe ​ries zwró ​cił się do praw​ni ​ków:
– Ja​kieś py ​ta​nia albo uwa​gi?
– Nie, Wy ​so ​ki Są​dzie – do ​bie ​gło z obu sto ​łów.
– Pa​nie Raw​lings, zgod ​nie z wcze ​śniej​szy ​mi usta​le ​nia​mi od ​by ​wa​nie

przez pana wy ​ro ​ku roz​pocz​nie się na​tych ​miast. – A do pu ​blicz​no ​ści sę ​‐
dzia rzekł: – Pa​nie i pa​no ​wie, otrzy ​ma​li pań​stwo zgo ​dę na udział w po ​sie ​‐
dze ​niu przy drzwiach za​mknię ​tych. Pro ​szę mieć świa​do ​mość, że ist ​nie ​je
po ​wód, dla któ ​re ​go po ​sie ​dze ​nie od ​by ​ło się w ta​kim, a nie in​nym try ​bie.
Każ​de ujaw​nie ​nie me ​diom in​for ​ma​cji do ​ty ​czą​cych ni ​niej​sze ​go po ​sie ​dze ​‐
nia bę ​dzie sta​no ​wić na​ru ​sze ​nie pra​wa. – Sę ​dzia ude ​rzył młot ​kiem i oznaj​‐
mił: – Ogła​szam ko ​niec po ​sie ​dze ​nia.

Phil pa​trzył, jak Tony wy ​mie ​nia uścisk dło ​ni z Bren​tem, wy ​chy ​la się
nad ba​rier ​ką i ści ​ska Co ​urt ​ney, a po ​tem zo ​sta​je wy ​pro ​wa​dzo ​ny przez
urzęd ​ni ​ka są​do ​we ​go.

Kie ​dy na sali nie było już sę ​dzie ​go i Tony’ego, pra​cow​ni ​cy Raw​ling​sa
szep ​ta​li coś do sie ​bie, a Pa​tri ​cia ocie ​ra​ła oczy.

Przez szep ​ty prze ​bił się głos Emi ​ly:
– Jak pan mógł? – za​py ​ta​ła Mar ​cu ​sa Ever ​gre ​ena. – Przy tylu cią​żą​cych

na nim za​rzu ​tach, jak mógł się pan zgo ​dzić na czte ​ry lata? A co z na​pa​ścią



o cha​rak ​te ​rze sek ​su ​al ​nym? Co z mor ​der ​stwem? Al ​ly ​son Bra​dley nie żyje!
Si ​mon John​son nie żyje!



Zrób pierw ​szy krok w wie​rze. Nie mu ​sisz wi​dzieć ca​łej dro​gi. Po pro​stu zrób
pierw ​szy krok.

Mar ​tin Lu ​ther King

Roz​dział 13

J O H N

CZER ​WIEC 2014

– I TY! – WARK ​NĘ ​ŁA EMI​LY DO BREN​TA. – Uwa​żasz się za przy ​ja​cie ​la
Cla​ire. Jak su ​mie ​nie mo ​gło po ​zwo ​lić ci go bro ​nić? – Wy ​szarp ​nę ​ła rękę
z uści ​sku Joh ​na. – Nie za​milk ​nę. Chcę od ​po ​wie ​dzi!

– Nie tu ​taj – rzu ​cił bła​gal ​nie John.
– Emi ​ly – szep ​nę ​ła Jane. – Tego typu roz​mo ​wa po ​win​na się od ​być

na osob​no ​ści. – Od ​wró ​ci ​ła się w stro ​nę Mar ​cu ​sa Ever ​gre ​ena i za​py ​ta​ła: –
Pa​nie Ever ​gre ​en, czy uda​ło ​by się przejść do ja​kie ​goś pry ​wat ​ne ​go po ​miesz​‐
cze ​nia i omó ​wić to, co się sta​ło?

– Zo ​ba​czę, co mi się uda zna​leźć – od ​parł Mar ​cus, po czym za​trza​snął
ak ​tów​kę i wy ​szedł z sali.

Zie ​lo ​ne, wil ​got ​ne oczy Emi ​ly spoj​rza​ły na Joh ​na, ale to nie smu ​tek
w nich zo ​ba​czył, lecz dzi ​ką fu ​rię. Choć do znu ​dze ​nia oma​wia​li cią​żą​ce
na An​tho ​nym za​rzu ​ty, w żad ​nym ra​zie nie spo ​dzie ​wa​li się ta​kie ​go za​koń​‐
cze ​nia spra​wy.

– Wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze. Przy ​naj​mniej nie zo ​stał unie ​win​nio ​ny.
Czte ​ry lata to dużo cza​su.

– Za mało, nie po tym, co zro ​bił mo ​jej ro ​dzi ​nie. Nie ro ​zu ​miem. Jak



mo ​gło do tego dojść?
– Zna​la​złem po ​kój – oznaj​mił Mar ​cus.
– Brent i Co ​urt ​ney? – za​py ​tał John. Kie ​dy obo ​je spoj​rze ​li na nie ​go, do ​‐

dał: – Dla do ​bra Ni ​chol do ​łą​czy ​cie do nas? To nie zmie ​ni wy ​ro ​ku, ale
może po ​mo ​że nam le ​piej go zro ​zu ​mieć.

Co ​urt ​ney spoj​rza​ła na męża i kiw​nę ​ła gło ​wą.
– Tak – od ​parł Brent.
To Co ​urt ​ney do ​da​ła:
– Dzię ​ku ​je ​my, że nas o to za​py ​ta​li ​ście. Wiedz​cie, pro ​szę, że zro ​bi ​li ​by ​‐

śmy wszyst ​ko dla Ni ​chol i dla Cla​ire.
Co ​urt ​ney uści ​snę ​ła dłoń Pa​tri ​cii, kie ​dy ona i po ​zo ​sta​li za​czę ​li się zbie ​‐

rać. Tim pod ​szedł do Joh ​na.
– Wiem, że to nie jest od ​po ​wied ​ni mo ​ment, ale w do ​god ​nym dla cie ​‐

bie cza​sie chciał ​bym coś z tobą prze ​dys​ku ​to ​wać.
John spoj​rzał na nie ​go py ​ta​ją​co.
– Je ​śli cho ​dzi o to, co mó ​wi ​li ​śmy o An​tho ​nym…
Tim po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie ​bez​po ​śred ​nio, ale chciał ​bym po ​roz​ma​wiać na spo ​koj​nie. Moż​na

chy ​ba rzec, że cho ​dzi po ​śred ​nio o Cla​ire.
Sły ​sząc imię sio ​stry, Emi ​ly spoj ​rza​ła w ich stro ​nę. Roz​ma​wia​ła wła​śnie

ci ​cho z Har ​rym, krę ​cąc przy tym gło ​wą.
– Tędy – rze ​kła Jane. – Nie mamy tego po ​ko ​ju na zbyt dłu ​go.
Tim wrę ​czył Joh ​no ​wi swo ​ją wi ​zy ​tów​kę.
– Za​dzwoń i mnie wy ​słu ​chaj… – Ob​rzu ​cił go po ​waż​nym spoj ​rze ​niem. –

…dla Cla​ire.
John wziął od nie ​go nie ​du ​ży kar ​to ​nik.
– Dla Cla​ire – po ​wtó ​rzył, po czym scho ​wał wi ​zy ​tów​kę do kie ​sze ​ni ma​‐

ry ​nar ​ki. Wziął Emi ​ly za rękę, uści ​snął ją lek ​ko i ra​zem uda​li się do nie ​du ​‐
żej sali kon​fe ​ren​cyj​nej. Kie ​dy prze ​kra​cza​li próg, szep ​nął do żony: – Pro ​‐
szę, wy ​słu ​chaj ich.



Wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech, za​ci ​snę ​ła usta i kiw​nę ​ła gło ​wą.
Przy sto ​le znaj ​do ​wa​ło się tyl ​ko sześć krze ​seł. Sie ​dli na nich Mar ​cus,

Brent, Co ​urt ​ney, Jane, John i Emi ​ly. Za​czął John.
– Dzię ​ku ​je ​my za tę roz​mo ​wę. Mam na​dzie ​ję, że ro ​zu ​mie ​cie wzbu ​rze ​‐

nie mo ​jej żony, jak rów​nież na​sze nie ​do ​wie ​rza​nie do ​ty ​czą​ce tego, co się
sta​ło. Pa​nie Ever ​gre ​en, czy mógł ​by nam pan wy ​ja​śnić za​rzu ​ty i to, w jaki
spo ​sób za​war ​to ugo ​dę obroń​czą?

– Wie ​le czyn​ni ​ków zo ​sta​ło wzię ​tych pod roz​wa​gę. To część ne ​go ​cja​cji
za​mknię ​tych. Je ​stem pew​ny, że mają pań​stwo świa​do ​mość za​ka​zu ujaw​‐
nia​nia in​for ​ma​cji me ​diom.

– Tak – od ​parł John. – Jed ​nak na​sza po ​zy ​cja po ​zwa​la nam…
Prze ​rwał mu Brent:
– Je ​stem prze ​ko ​na​ny, że wszy ​scy tu obec​ni zda​ją so ​bie spra​wę z tego,

jak waż​ne jest za​cho ​wa​nie po ​uf ​no ​ści.
– Tak – burk ​nę ​ła Emi ​ly. – Bar ​dzo by ​śmy nie chcie ​li, aby wspa​nia​ły An​‐

tho ​ny Raw​lings miał jesz​cze wię ​cej złej pra​sy.
John uci ​szył ją spoj​rze ​niem.
– Dzię ​ku ​ję, Brent. Chce ​my zro ​zu ​mieć, co się sta​ło i dla​cze ​go.
– W przy ​pad ​ku wie ​lu z tych prze ​stępstw od daw​na śledz​two pro ​wa​dzi ​‐

ło FBI – za​czął Ever ​gre ​en. – Choć czymś wy ​so ​ce nie ​zwy ​kłym jest wy ​ko ​rzy ​‐
sta​nie jako tru ​ci ​zny czerń​ca gru ​bo ​pę ​do ​we ​go, jego obec​ność udo ​ku ​men​to ​‐
wa​no w cia​łach osób, któ ​re po ​cząt ​ko ​wo uzna​no za po ​zo ​sta​ją​ce w róż​ne ​go
ro ​dza​ju re ​la​cjach z An​tho ​nym Raw​ling​sem. Z jego po ​mo ​cą od ​kry ​to,
że choć miał z tym wszyst ​kim po ​wią​za​nia, to nie on był spraw​cą. Jak wie ​‐
cie, oka​za​ła się nim…

– Ca​the ​ri ​ne Lon​don – uzu ​peł ​nił John.
– Tak. Nie wol ​no mi wcho ​dzić w szcze ​gó ​ły, ale pan Raw​lings ode ​grał

za​sad ​ni ​czą rolę w po ​skła​da​niu wszyst ​kich ele ​men​tów tej spra​wy w jed ​ną
ca​łość. Przed po ​wro ​tem z po ​łu ​dnio ​we ​go Pa​cy ​fi ​ku Raw​ling​so ​wie za​war ​li
umo ​wę z FBI.



Emi ​ly za​kry ​ła dło ​nią usta.
– Ani FBI, ani po ​li ​cja w Iowa City nie zna​la​zły ni ​cze ​go, co łą​czy ​ło ​by

pana Raw​ling​sa ze śmier ​cią Al ​ly ​son Bra​dley. Dys​po ​no ​wa​no je ​dy ​nie jego
ze ​zna​nia​mi. Tak samo było w przy ​pad ​ku Si ​mo ​na John​so ​na. Ze ​znań nie
dało się po ​przeć fi ​zycz​ny ​mi do ​wo ​da​mi. Pan Raw​lings przy ​znał się
do tego, że za​pła​cił za sa​bo ​taż sa​mo ​lo ​tu Si ​mo ​na John​so ​na. NRBT po ​‐
twier ​dzi ​ła, że ma​szy ​na była w sta​nie ide ​al ​nym. Wy ​na​ję ​ty przez pana Raw​‐
ling​sa czło ​wiek nie wy ​ko ​nał zle ​ce ​nia.

– W ta​kim ra​zie dla​cze ​go Si ​mon się roz​bił? – za​py ​ta​ła Emi ​ly.
– Nie wiem. Je ​śli FBI coś na ten te ​mat wie, mil ​czy.
– No do ​brze, więc dla​te ​go za​rzu ​ty za​bój​stwa zo ​sta​ły prze ​kształ ​co ​ne

we współ ​udział. Co z na​pa​ścią na tle sek ​su ​al ​nym? – chciał wie ​dzieć John.
Od ​po ​wie ​dzi udzie ​lił Brent.
– Po raz ko ​lej​ny brak do ​wo ​dów. Sąd nie może uznać książ​ki za do ​wód,

nie dys​po ​nu ​jąc fi ​zycz​ny ​mi do ​wo ​da​mi czy ze ​zna​nia​mi Cla​ire.
– Cla​ire zło ​ży ​ła ze ​zna​nie pod ​czas swo ​je ​go pro ​ce ​su dwa lata temu – za​‐

pro ​te ​sto ​wa​ła Jane. – Wszyst ​ko nam po ​wie ​dzia​ła. Oso ​bi ​ście do ​star ​czy ​łam
panu jej ze ​zna​nia.

– To ze ​zna​nie nie zo ​sta​ło zło ​żo ​ne pod przy ​się ​gą. Nie mia​ło war ​to ​ści
do ​wo ​do ​wej.

– To nie ​do ​rzecz​ne – wes​tchnę ​ła Emi ​ly.
– Wca​le nie – do ​dał Brent. – W Iowa ist ​nie ​je pra​wo, któ ​re unie ​waż​nia

taki za​rzut, je ​śli dwo ​je lu ​dzi miesz​ka ze sobą jako mąż i żona. Książ​ka
twier ​dzi, że do na​pa​ści do ​szło w cza​sie, kie ​dy Cla​ire miesz​ka​ła z To ​nym,
w jego domu. A póź​niej sta​li się mę ​żem i…

– W jego domu – prze ​rwa​ła mu Emi ​ly – do któ ​re ​go ją za​brał wbrew jej
woli. W któ ​rym ją wię ​ził!

– Pani Van​der ​sol – po ​wie ​dział spo ​koj​nie Mar ​cus. – To pro ​wa​dzi nas
do naj ​po ​waż​niej​sze ​go za​rzu ​tu, jaki po ​sta​wio ​no panu Raw​ling​so ​wi: po ​rwa​‐
nie i prze ​trans​por ​to ​wa​nie przez gra​ni ​ce sta​nów. Jak wie ​cie, to prze ​stęp ​‐



stwo fe ​de ​ral ​ne… – Wy ​ja​śnił na​stęp ​nie, w jaki spo ​sób wal ​czył o to, aby
utrzy ​mać ten za​rzut.

– Ale czte ​ry lata? – za​py ​tał John. – W prze ​stęp ​stwach fe ​de ​ral ​nych karą
jest po ​zba​wie ​nie wol ​no ​ści do lat dwu ​dzie ​stu, a w nie ​któ ​rych przy ​pad ​kach
na​wet do ​ży ​wo ​cie.

– Po ​rwa​niu to ​wa​rzy ​szy wie ​le róż​nych wa​run​ków – wy ​ja​śnił Mar ​cus. –
Pani Ni ​chols nie była oso ​bą nie ​let ​nią. W przy ​pad ​ku nie ​let ​nich kary
są wyż​sze. Nie sta​ła się ofia​rą han​dlu ludź​mi. Za to tak ​że gro ​żą wyż​sze
kary. Sama przy ​zna​ła, że by ​wa​ły oka​zje, kie ​dy mo ​gła uciec, ale tego nie
zro ​bi ​ła.

– Bo się bała. – Z oczu Emi ​ly po ​pły ​nę ​ły łzy fru ​stra​cji. Zwró ​ci ​ła się
do Co ​urt ​ney: – Przy ​jaź​ni ​łaś się z nią przez cały ten czas. Wiesz, że była
prze ​ra​żo ​na, praw​da?

Co ​urt ​ney na​chy ​li ​ła się nad sto ​łem.
– Emi ​ly, mia​łam prze ​czu ​cie, że coś jest nie tak. Wiedz, że ko ​cha​łam

i na​dal ko ​cham two ​ją sio ​strę. Wie ​lo ​krot ​nie ją py ​ta​łam, czy coś się dzie ​je.
Ani razu nie od ​po ​wie ​dzia​ła mi twier ​dzą​co. – Za​wa​ha​ła się. – Cóż, to zna​‐
czy do ​pie ​ro póź​niej, kie ​dy wy ​szła z wię ​zie ​nia.

– Wię ​zie ​nie! – wy ​krzyk ​nął John. – Co ze skła​da​niem fał ​szy ​wych ze ​‐
znań? Cla​ire nie pró ​bo ​wa​ła za​bić An​tho ​ny’ego, a mimo to czter ​na​ście
mie ​się ​cy spę ​dzi ​ła za krat ​ka​mi.

Mar ​cus od ​kaszl ​nął.
– Za to aku ​rat od ​po ​wie ​dzial ​ny jest stan Iowa. Nie po ​wiem tego na fo ​‐

rum pu ​blicz​nym, więc pro ​szę mnie nie pro ​sić. Ale praw​da jest taka,
że pan Raw​lings obu ​dził się w szpi ​ta​lu i nie wie ​dział, kto go otruł. Do ​wo ​‐
dy, łącz​nie z na​gra​niem wi ​deo, wska​zy ​wa​ły na to, że spraw​cą była pani
Raw​lings.

Emi ​ly po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– A więc to by było na tyle. Za​pła​ci sie ​dem ​dzie ​siąt pięć ty ​się ​cy, co dla

nie ​go jest kwo ​tą bez zna​cze ​nia, i ude ​rzo ​no go li ​nij​ką w dłoń.



– Przy ​znał się do winy – przy ​po ​mniał jej Brent. – Gdy ​by tego nie zro ​‐
bił, był ​by te ​raz wol ​ny.

Emi ​ly otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko zie ​lo ​ne oczy.
– Nie zbli ​ży się do mo ​jej sio ​stry ani sio ​strze ​ni ​cy. Ani te ​raz, ani za czte ​‐

ry lata. Nie ochro ​ni ​łam jej w 2010 roku. Te ​raz to zro ​bię.
– Dzię ​ku ​je ​my. Dzię ​ku ​je ​my, że nam to wszyst ​ko wy ​ja​śni ​li ​ście. Nie je ​‐

ste ​śmy za​do ​wo ​le ​ni, ale przy ​naj​mniej ro ​zu ​mie ​my.
Sło ​wa Joh ​na za​koń​czy ​ły spo ​tka​nie. Po ​wo ​li wszy ​scy wsta​li ze swo ​ich

miejsc, po ​że ​gna​li się i w mil ​cze ​niu wy ​szli z bu ​dyn​ku sądu na go ​rą​ce, sło ​‐
necz​ne po ​po ​łu ​dnie. Od razu zo ​sta​li oto ​cze ​ni przez dzien​ni ​ka​rzy.

– Pani Van​der ​sol, czy może wy ​dać pani oświad ​cze ​nie?
– Pa​nie Van​der ​sol, co pan czu ​je w związ​ku z wy ​ro ​kiem pana Raw​ling​‐

sa?
– Czy na​praw​dę przy ​znał się do winy?
– Pa​nie Sim ​mons, pro ​szę nam po ​wie ​dzieć, jak we ​dług pana klien​ta…
Żad ​ne z nich nie ode ​zwa​ło się ani sło ​wem.

Ni ​chol chi ​cho ​ta​ła i racz​ku ​jąc, zbli ​ża​ła się do sto ​ją​cej przed nią ko ​lo ​ro ​wej
za​baw​ki. Po chwi ​li le ​ża​ła z po ​wro ​tem na brzu ​chu, ma​cha​jąc we ​so ​ło rącz​‐
ka​mi i nóż​ka​mi. Z peł ​ną de ​ter ​mi ​na​cją do ​tar ​ła w koń​cu do celu i chwy ​ci ​ła
mięk ​ką, czer ​wo ​no-czar ​ną grze ​chot ​kę. Kie ​dy mia​ła ją już w rącz​ce, wło ​ży ​ła
od razu do buzi.

– Chy ​ba ząb​ku ​je – rze ​kła Emi ​ly.
– My ​śla​łem, że pod ​czas ząb​ko ​wa​nia nie ​mow​lę ​ta ma​ru ​dzą.
– Bec​ca mó ​wi ​ła, że nie chcia​ła dziś za​snąć, ale od ​kąd się obu ​dzi ​ła,

ma do ​sko ​na​ły hu ​mor.
John pod ​niósł dziew​czyn​kę z pod ​ło ​gi i po ​sa​dził ją so ​bie na ko ​la​nach.

Mała z za​do ​wo ​le ​niem żuła za​baw​kę, aż ta w koń​cu wy ​pa​dła jej z rą​czek.
Ko ​piąc nóż​ka​mi, wy ​gię ​ła się w pro ​te ​ście. Gdy jej po ​licz​ki sta​ły się czer ​wo ​‐
ne, John za​py ​tał:



– Jak my ​ślisz, po kim ma taką sil ​ną wolę?
Emi ​ly wes​tchnę ​ła, opar ​ła się wy ​god ​niej i po ​ma​so ​wa​ła brzuch.
– Rze ​kła​bym, że po oboj​gu. Wie ​dzia​łeś o tym, że współ ​pra​co ​wa​li

z FBI?
– Nie mia​łem po ​ję ​cia.
– My ​ślisz, że byli na​praw​dę szczę ​śli ​wi… – Urwa​ła, ale po chwi ​li wzię ​ła

się w garść. – My ​ślisz, że byli szczę ​śli ​wi gdzieś tam na po ​łu ​dnio ​wym Pa​‐
cy ​fi ​ku?

Jej mąż wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Nie chce mi się w to wie ​rzyć. No bo im dłu ​żej czy ​tam…
– Mó ​wi ​łam, że ​byś tego nie ro ​bił.
– Wiem. Nie spie ​szę się, choć może po ​wi ​nie ​nem, żeby jak naj​szyb​ciej

mieć to z gło ​wy. Czy ​tam w sa​mo ​lo ​cie. Do ​tar ​łem do roz​dzia​łu, w któ ​rym
opi ​su ​je, jak po raz pierw​szy po ​zwo ​lo ​no jej do nas za​dzwo ​nić. Mia​łaś wte ​‐
dy uro ​dzi ​ny. Pa​mię ​tasz?

W oczach Emi ​ly po ​ja​wi ​ły się łzy.
– Oczy ​wi ​ście. Tak bar ​dzo się ucie ​szy ​łam. Gdy ​bym tyl ​ko wie ​dzia​ła…
John przy ​su ​nął się bli ​żej i ją przy ​tu ​lił.
– Wiem… Tak mi przy ​kro, że nie wie ​dzie ​li ​śmy… Co ​urt ​ney mia​ła ra​cję.

Cla​ire ni ​ko ​mu nic nie po ​wie ​dzia​ła.
Emi ​ly po ​ki ​wa​ła gło ​wą.
– To okrop ​ne, że tak ła​two się ze wszyst ​kie ​go wy ​wi ​nął.
– Sie ​dzia​łem w wię ​zie ​niu. Uwierz mi: on się wca​le nie wy ​wi ​nął.
– Nie bę ​dzie to szcze ​gól ​nie trud ​ne, chy ​ba że ktoś po ​bi ​je go do nie ​przy ​‐

tom ​no ​ści.
John wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Cóż, je ​śli wku ​rzy nie ​wła​ści ​wych lu ​dzi…
Uśmiech ​nę ​ła się.
– Pró ​bu ​jesz mi je ​dy ​nie po ​pra​wić na​strój!



Po ko ​la​cji John usiadł przy biur ​ku w ga​bi ​ne ​cie i przyj​rzał się wi ​zy ​tów​‐
ce Tima, któ ​rą ten wrę ​czył mu w są​dzie. Le ​ża​ła nie ​win​nie na bla​cie… do ​‐
ma​ga​jąc się uwa​gi. Szcze ​rze mó ​wiąc, Joh ​na cie ​ka​wi ​ło, co Tim ma mu
do po ​wie ​dze ​nia. Choć na wi ​zy ​tów​ce wy ​dru ​ko ​wa​no tyl ​ko te ​le ​fo ​ny służ​bo ​‐
we, Tim ołów​kiem do ​pi ​sał nu ​mer pry ​wat ​nej ko ​mór ​ki. John wy ​stu ​kał cy ​‐
fry w te ​le ​fo ​nie.

Du ​ma​jąc o prze ​pro ​wa​dzo ​nej wła​śnie roz​mo ​wie, John wszedł do sy ​pial ​ni.
Emi ​ly le ​ża​ła na łóż​ku z dłoń​mi na brzu ​chu. Oczy mia​ła za​mknię ​te. Wy ​glą​‐
da​ła tak spo ​koj​nie, że nie chciał jej prze ​szka​dzać. Kie ​dy już miał odejść,
otwo ​rzy ​ła oczy.

– My ​śla​łem, że śpisz – po ​wie ​dział mięk ​ko.
– Nie, upa​ja​łam się je ​dy ​nie tań​cem na​sze ​go ma​lu ​cha.
Z sze ​ro ​kim uśmie ​chem pod ​szedł do łóż​ka i po ​ło ​żył dłoń na brzu ​chu

żony.
– Po ​czu ​łem! O rany, on na​praw​dę się ru ​sza.
Emi ​ly kiw​nę ​ła gło ​wą.
– Oj tak.
– Ni ​chol śpi?
– Chy ​ba tak. Kil ​ka mi ​nut temu ją po ​ło ​ży ​łam. Była dość moc​no zmę ​czo ​‐

na. – Zer ​k ​nę ​ła na sto ​ją​cą na sto ​li ​ku przy łóż​ku elek ​tro ​nicz​ną nia​nię. – Na​‐
wet nie pi ​snę ​ła.

– Je ​steś go ​to ​wa na dwo ​je dzie ​ci?
Wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi i po ​sła​ła mu zmę ​czo ​ny uśmiech.
– Je ​stem go ​to ​wa na po ​ja​wie ​nie się w na​szym ży ​ciu Mi ​cha​ela,

a po trzech ostat ​nich mie ​sią​cach nie wy ​obra​żam so ​bie nie mieć Ni ​chol.
Od ​po ​wiedź więc chy ​ba brzmi „tak”.

– Ja tak ​że ją ko ​cham, ale wiesz, ona ma swo ​ich ro ​dzi ​ców.
Emi ​ly otar ​ła łzę.
– Przez te głu ​pie hor ​mo ​ny ła​two się wzru ​szam.



– A może to przez ten dzień? We ​dług mnie był moc​no stre ​su ​ją​cy. My ​‐
ślę, że po ​win​naś się zdrzem ​nąć.

– Przez ten cały sąd za​po ​mnia​łam ci po ​wie ​dzieć o wczo ​raj​szej wi ​zy ​cie
u Cla​ire.

John usiadł na łóż​ku i przy ​tu ​lił żonę. Z gło ​wą na jego ra​mie ​niu i obie ​‐
ma dłoń​mi na brzu ​chu Emi ​ly kon​ty ​nu ​owa​ła:

– Lu ​bię jej le ​kar ​kę; jest nie tyl ​ko bar ​dzo em ​pa​tycz​na, ale i nie ​sa​mo ​wi ​‐
cie in​te ​li ​gent ​na. Pró ​bu ​ją spo ​ro róż​nych rze ​czy.

– To zna​czy?
– No cóż, za​da​wa​no mi wie ​le py ​tań, na przy ​kład co Cla​ire lubi ro ​bić

w wol ​nym cza​sie. Do ​tar ​ło do mnie, że wła​ści ​wie to nie wiem. Mo ​głam
opo ​wie ​dzieć im o tym, co kie ​dyś lu ​bi ​ła ro ​bić. Od ​kry ​łam smut ​ną praw​dę:
nie znam już swo ​jej sio ​stry. – Z jej oczu po ​pły ​nę ​ły ko ​lej​ne łzy. – Kie ​dy
zde ​cy ​do ​wa​li ​śmy się prze ​pro ​wa​dzić do Ka​li ​for ​nii, za​nim do ​wie ​dzie ​li ​śmy
się o Ni ​chol, wią​za​łam z tym wiel ​kie na​dzie ​je. Są​dzi ​łam, że Cla​ire i Har ​ry
są szczę ​śli ​wi. Wy ​obra​ża​łam so ​bie, że pew​ne ​go dnia wszy ​scy sta​nie ​my się
ro ​dzi ​ną. – Wzię ​ła drżą​cy od ​dech. – To wszyst ​ko jego wina. Te ​raz na​wet
my nie je ​ste ​śmy ro ​dzi ​ną. Tak bar ​dzo mi cie ​bie bra​ku ​je. Ale nie mogę jej
zo ​sta​wić…

John tu ​lił jej drżą​ce ra​mio ​na, a tym ​cza​sem łzy Emi ​ly mo ​czy ​ły mu ko ​‐
szu ​lę. Po ​gła​skał żonę po gło ​wie i rzekł:

– Tim Bron​son dał mi dziś swo ​ją wi ​zy ​tów​kę, tuż przed opusz​cze ​niem
sądu. Po ​pro ​sił, abym do nie ​go za​dzwo ​nił.

– Po co?
– Mnie tak ​że to cie ​ka​wi ​ło.
Emi ​ly pod ​nio ​sła wzrok.
– Cie ​ka​wi ​ło? Czy to zna​czy, że do nie ​go za​dzwo ​ni ​łeś?
– Tak. Przed chwi ​lą. Dla​te ​go do cie ​bie przy ​sze ​dłem. Chcia​łem po ​roz​‐

ma​wiać o jego pro ​po ​zy ​cji.



– Pro ​po ​zy ​cji? Chce cię prze ​ku ​pić, że ​byś prze ​stał źle mó ​wić o An​tho ​‐
nym? Ob​ser ​wu ​ję, jak na gieł ​dzie ra​dzą so ​bie ak ​cje Raw​lings In​du ​stries.
Ostat ​nio za​li ​czy ​ły spo ​ry spa​dek.

– Czy tego na​praw​dę chce ​my?
Emi ​ly po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Sama nie wiem. Na pew​no chcę, żeby on cier ​piał.
– Zda​jesz so ​bie spra​wę, że to nie do ​ty ​czy tyl ​ko An​tho ​ny’ego: cho ​dzi

o ty ​sią​ce pra​cow​ni ​ków, no i, co waż​niej​sze, Cla​ire i Ni ​chol.
– To zna​czy?
– Tim za​pro ​po ​no ​wał mi pra​cę.
Emi ​ly otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy.
– Se ​rio? Mó ​wi ​łeś, że ni ​g​dy nie pra​co ​wał ​byś dla An​tho ​ny’ego. Ani

w żad ​nej z jego fi ​lii, bez wzglę ​du na to, jak kiep ​sko by nam się wio ​dło.
Wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Nie zgo ​dzi ​łem się, ale tak ​że nie od ​mó ​wi ​łem. On przed ​sta​wił to jako

po ​moc dla Cla​ire i Ni ​chol. Raw​lings In​du ​stries to spa​dek Ni ​chol. Nie ​na​‐
wi ​dzę An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa, to nie ule ​ga wąt ​pli ​wo ​ści, ale mu ​sisz przy ​‐
znać, że w kwe ​stii po ​mo ​cy fi ​nan​so ​wej dla Cla​ire, ra​chun​ków za le ​cze ​nie
i tak da​lej wy ​ka​zał się wiel ​ką szczo ​dro ​ścią. To samo moż​na po ​wie ​dzieć
o opie ​ce nad Ni ​chol. Wiem, że utwo ​rzył dla niej spe ​cjal ​ny fun​dusz po ​‐
wier ​ni ​czy, ale po ​moc w od ​bu ​do ​wa​niu po ​zy ​cji Raw​lings In​du ​stries za​pew​‐
ni ​ła​by im spo ​koj​ną przy ​szłość. Choć w taki spo ​sób mógł ​bym po ​móc Cla​‐
ire, a do ​dat ​ko ​wa ko ​rzyść by ​ła​by taka, że miesz​kał ​bym w Iowa ra​zem
z tobą, Mi ​cha​elem i Ni ​chol. To całe la​ta​nie do Palo Alto i z po ​wro ​tem sta​‐
je się bar ​dzo uciąż​li ​we.

– A co z SiJo?
– Źle się czu ​ję na myśl o zo ​sta​wie ​niu Am ​ber, ale po ​dej​rze ​wam,

że mnie zro ​zu ​mie. Na pew​no znaj​dzie na moje miej​sce ko ​goś z więk ​szym
do ​świad ​cze ​niem w bran​ży gier kom ​pu ​te ​ro ​wych. Od ​kąd wszyst ​ko się tu ​taj
po ​sy ​pa​ło, mało ser ​ca wkła​dam w tę pra​cę.



Emi ​ly uśmiech ​nę ​ła się.
– Och, po ​czu ​łeś to kop ​nię ​cie?
John za​chi ​cho ​tał.
– Bę ​dzie pił ​ka​rzem.
– Oby nie. – Uśmiech ​nę ​ła się. – A Ni ​chol?
– Ni ​chol? Żar ​tu ​jesz? Świat stoi przed nią otwo ​rem.
– Wiesz, cze ​go pra​gnę dla oboj​ga dzie ​ci? – za​py ​ta​ła.
– Cze ​go?
– Chcę, żeby były szczę ​śli ​we i nor ​mal ​ne. Bez tej ca​łej wen​de ​ty. Bez nie ​‐

na​wi ​ści, któ ​ra kosz​to ​wa​ła ży ​cie zbyt wie ​lu osób. Chcę, żeby były po pro ​stu
dzieć​mi.

John wes​tchnął.
– Może pierw​szym kro ​kiem oka​że się pra​ca dla Raw​lings In​du ​stries.
– Mam wra​że ​nie, że już pod ​ją​łeś de ​cy ​zję.
– Wca​le nie. Za​mie ​rzam spo ​tkać się z Ti ​mem i omó ​wić to sze ​rzej.
– Kie ​dy?
– Zje ​my ju ​tro ra​zem lunch. Do Palo Alto wró ​cę w nie ​dzie ​lę.
– Ju ​tro za​bie ​ram Ni ​chol do Ever ​wo ​od – oświad ​czy ​ła Emi ​ly. – Dok ​tor

Brown uwa​ża, że je ​śli za​pew​ni ​my Cla​ire bar ​dziej „do ​mo ​we” oto ​cze ​nie
i obec​ność Ni ​chol, może to po ​móc w choć​by czę ​ścio ​wym od ​zy ​ska​niu pa​‐
mię ​ci.

Kiw​nął gło ​wą.
– Brzmi sen​sow​nie.
– Tak, pró ​bu ​ją też in​nych me ​tod. Po ​do ​ba mi się to, że pod ​no ​szą

ją z łóż​ka i krze ​sła. Nie zno ​si ​łam tam ​te ​go ośrod ​ka. Tam je ​dy ​nie sa​dza​li
ją na wóz​ku i wo ​zi ​li z miej​sca w miej​sce. Ona po ​tra​fi cho ​dzić. Pa​mię ​tam,
jak opo ​wia​da​ła mi o pie ​szych wę ​drów​kach i dba​niu o ogród w jego po ​sia​‐
dło ​ści.

– To tak ​że jej po ​sia​dłość – przy ​po ​mniał żo ​nie.



– Po ​wie ​dzia​łam im, że lu ​bi ​ła prze ​by ​wać na dwo ​rze – kon​ty ​nu ​owa​ła
Emi ​ly. – Będą to uwzględ ​niać w jej pro ​gra​mie dnia.

John ziew​nął.
– Po ​ja​dę tam przed po ​wro ​tem do Ka​li ​for ​nii. Już mi się po ​do ​ba spo ​‐

sób, w jaki zaj​mu ​ją się nią w Ever ​wo ​od.
Emi ​ly przy ​tu ​li ​ła się do jego boku.
– Uwa​żam, że po ​wi ​nie ​neś być otwar ​ty w kwe ​stii tej pro ​po ​zy ​cji pra​cy.

Upew​nij się, że jest szcze ​ra i nie cho ​dzi je ​dy ​nie o to, że ​by ​śmy prze ​sta​li
opo ​wia​dać świa​tu praw​dę.

– Sąd na​ło ​żył na nas ogra​ni ​cze ​nia w kwe ​stii dzie ​le ​nia się in​for ​ma​cja​mi
na te ​mat sa​me ​go pro ​ce ​su, ale wiem, co masz na my ​śli.

– My ​ślę, że mo ​gło ​by być cał ​kiem faj​nie. Spodo ​ba​li mi się ci lu ​dzie, kie ​‐
dy ich po ​zna​łam.

– Na pierw​szym ślu ​bie Cla​ire – uzu ​peł ​nił John.
– Wiem, że nie po ​win​nam ich wi ​nić za to, że nie mie ​li po ​ję ​cia o tym,

co się dzie ​je.
Jesz​cze raz przy ​tu ​lił żonę, a ona za​mknę ​ła oczy i po chwi ​li jej od ​dech

stał się mia​ro ​wy. Nie prze ​bra​li się do snu, ale nie miał ser ​ca jej bu ​dzić.
Po ​trze ​bo ​wał cze ​goś ta​kie ​go. Po ​trze ​bo ​wał przy ​tu ​la​nia i roz​mów – nie
przez te ​le ​fon, z dru ​gie ​go koń​ca kra​ju. Czy był ​by w sta​nie pra​co ​wać w sie ​‐
dzi ​bie głów​nej Raw​lings In​du ​stries? Fir ​ma mia​ła sil ​ną po ​zy ​cję na ryn​ku
i od ​no ​si ​ła suk ​ce ​sy, ale czy wszyst ​ko od ​by ​wa​ło się w niej zgod ​nie z pra​‐
wem? Zaj ​mo ​wał się tym prze ​cież An​tho ​ny. A je ​śli John za​głę ​bi się
w aspek ​ty praw​ne dzia​łal ​no ​ści Raw​lings In​du ​stries i znaj​dzie tru ​py w sza​‐
fie? Z dru ​giej stro ​ny co, je ​śli nie znaj​dzie?

Co by było, gdy ​by każ​de ​go wie ​czo ​ru mógł wra​cać do Emi ​ly i dzie ​ci?
Gdy ​by mógł po ​móc w za​pew​nie ​niu Cla​ire i Ni ​chol fi ​nan​so ​wej przy ​szło ​ści?
Za​mknął oczy. Tak wie ​le py ​tań wi ​ro ​wa​ło w jego gło ​wie.



Prze​ży ​wa ga​tu ​nek nie naj ​moc ​niej ​szy, nie naj ​in​te​li​gent ​niej ​szy, ale taki,
któ​ry naj ​le​piej przy ​sto​so​wu ​je się do zmian.

Ka​rol Dar ​win
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NIC NIE MO ​GŁO PRZY ​GO ​TO ​WAĆ TONY’EGO NA PO ​BYT W WIĘ ​ZIE ​‐
NIU FE ​DE ​RAL​NYM W YANK ​TON W DA ​KO ​CIE PO ​ŁU ​DNIO ​WEJ. Być
może re ​cy ​dy ​wi ​stom albo oso ​bom z ze ​wnątrz za​kład ten wy ​da​wał się cał ​‐
kiem przy ​jem ​ny, lep ​szy niż więk ​szość tego typu pla​có ​wek. Bądź co bądź,
ist ​niał do ​pie ​ro od 1988 roku. Z ze ​wnątrz wy ​glą​dał jak mały, pry ​wat ​ny col ​‐
le ​ge, gdzie na​ucza​no sztuk wy ​zwo ​lo ​nych, któ ​rym kie ​dyś był. Więk ​szość
bu ​dyn​ków wpi ​sa​na zo ​sta​ła do re ​je ​stru za​byt ​ków i no ​si ​ła imio ​na ab​sol ​‐
wen​tów i ofia​ro ​daw​ców. Na na​le ​żą​cym do pla​ców​ki te ​re ​nie ro ​sła sta​ran​‐
nie przy ​strzy ​żo ​na tra​wa, drze ​wa i ko ​lo ​ro ​we kwia​ty. Nie było tu na​wet
ogro ​dze ​nia. Nie ​mniej jed ​nak miej​sce to po ​zo ​sta​wa​ło wię ​zie ​niem.

Praw​ni ​cy Tony’ego do ​brze się spi ​sa​li: Yank ​ton nie tyl ​ko znaj​do ​wa​ło się
względ ​nie bli ​sko Iowa City, ale po ​dob​no było też jed ​nym z naj​lep ​szych
mę ​skich wię ​zień o mi ​ni ​mal ​nym ry ​go ​rze w Sta​nach Zjed ​no ​czo ​nych. Jako
że więk ​szość osa​dzo ​nych od ​sia​dy ​wa​ła wy ​ro ​ki za prze ​stęp ​stwa po ​peł ​nio ​ne
bez uży ​cia prze ​mo ​cy, praw​ni ​cy Raw​ling​sa spo ​ro się mu ​sie ​li na​gim ​na​sty ​‐
ko ​wać, żeby Tony tra​fił do tego aku ​rat miej ​sca. Spo ​ra część osa​dzo ​nych
to męż​czyź​ni w śred ​nim wie ​ku, któ ​rych ska​za​no za prze ​stęp ​stwa urzęd ​‐



ni ​cze. An​tho ​ny Raw​lings nie był tu je ​dy ​nym od ​no ​szą​cym suk ​ce ​sy przed ​‐
się ​bior ​cą. Brent i Tom li ​czy ​li, że to mu uła​twi akli ​ma​ty ​za​cję. Tak się jed ​‐
nak nie sta​ło.

Nie li ​cząc po ​dró ​ży przez Eu ​ro ​pę pod ​czas uciecz​ki przed FBI i spa​nia
w ho ​ste ​lach, Tony po raz ostat ​ni dzie ​lił z kimś po ​kój pod ​czas stu ​diów
na uni ​wer ​sy ​te ​cie w No ​wym Jor ​ku. W Yank ​ton nie było cel pry ​wat ​nych ani
na​wet pół ​pry ​wat ​nych. Więź​nio ​wie noce spę ​dza​li w sa​lach sy ​pial ​nych, któ ​‐
re nie ​co przy ​po ​mi ​na​ły mu Bla​ir Aca​de ​my, tyle że były mi ​lion razy gor ​sze.
W tych sa​lach znaj​do ​wa​ły się pię ​tro ​we łóż​ka, szaf ​ki i biur ​ka. Nie ​pi ​sa​na
za​sa​da gło ​si ​ła, że dol ​ne pry ​cze na​le ​żą się oso ​bom naj​star ​szym. W nie ​któ ​‐
rych sa​lach mie ​ści ​ło się na​wet sześć​dzie ​się ​ciu męż​czyzn. Na szczę ​ście
Tony’emu przy ​dzie ​lo ​no miej​sce w sali dwu ​dzie ​sto ​oso ​bo ​wej, a to i tak było
o dzie ​więt ​na​ście osób wię ​cej, niż​by chciał.

W prze ​szło ​ści wie ​lo ​krot ​nie sły ​szał, że te wię ​zie ​nia o mi ​ni ​mal ​nym ry ​‐
go ​rze to po pro ​stu co ​un​try clu ​by dla za​moż​nych prze ​stęp ​ców. Ci, co tak
twier ​dzi ​li, ni ​g​dy nie zna​leź​li się za mu ​ra​mi ta​kiej pla​ców​ki. Choć Tony
przed przy ​jaz​dem zgro ​ma​dził na te ​mat tego wię ​zie ​nia nie ​ma​ło in​for ​ma​‐
cji, i tak się oka​za​ło, że nie jest przy ​go ​to ​wa​ny. Pa​mię ​tał, że po ​dob​no naj ​‐
gor ​szych jest pierw​szych kil ​ka dni. Miał na​dzie ​ję, że to praw​da. Jego
pierw​szy dzień to ba​da​nia kon​tro ​l ​ne i wy ​peł ​nia​nie do ​ku ​men​tów, ale kie ​‐
dy do ​stał już ko ​szu ​lę kha​ki, spodnie kha​ki, cięż​kie buty, bie ​li ​znę i po ​ściel,
rze ​czy ​wi ​stość go przy ​tło ​czy ​ła. Nie było wąt ​pli ​wo ​ści co do tego, że czte ​ry
ko ​lej​ne lata jego ży ​cia oka​żą się dra​ma​tycz​nie inne od po ​przed ​nich czter ​‐
dzie ​stu dzie ​wię ​ciu. Nie tyl ​ko pra​gnął po ​wro ​tu do ży ​cia, ja​kie mu ​siał po ​‐
rzu ​cić, ale ser ​ce pę ​ka​ło mu też z bólu na myśl o cza​sie, któ ​ry Cla​ire spę ​‐
dzi ​ła za po ​dob​ny ​mi mu ​ra​mi.

Pod ​czas ba​dań z za​kre ​su zdro ​wia psy ​chicz​ne ​go Tony wy ​ra​ził zgo ​dę
na te ​ra​pię po ​świę ​co ​ną za​rzą​dza​niu gnie ​wem. Brent mu po ​wie ​dział, że su ​‐
ge ​stia sę ​dzie ​go Jef ​fe ​rie ​sa może się dla nie ​go oka​zać praw​dzi ​wym bło ​go ​‐
sła​wień​stwem. Jako że nie zo ​sta​ło to są​dow​nie na​rzu ​co ​ne, chęć wzię ​cia



udzia​łu w ta​kiej te ​ra​pii do ​brze bę ​dzie wy ​glą​dać w jego pa​pie ​rach i oka​że
się po ​moc​na w przy ​pad ​ku po ​now​nej ana​li ​zy wy ​ro ​ku. Choć w wię ​zie ​niach
fe ​de ​ral ​nych nie ist ​nia​ło coś ta​kie ​go jak zwol ​nie ​nie wa​run​ko ​we, za​wsze
moż​na mieć na​dzie ​ję na wcze ​śniej​sze od ​zy ​ska​nie wol ​no ​ści. Po kil ​ku go ​‐
dzi ​nach by ​cia nu ​mer ​kiem Tony wie ​dział, że zro ​bi wszyst ​ko, aby na to za​‐
słu ​żyć.

Jak ​by sy ​pia​nie w sali z dzie ​więt ​na​sto ​ma in​ny ​mi męż​czy ​zna​mi nie było
wy ​star ​cza​ją​co trud ​ne, wkrót ​ce się prze ​ko ​nał, czym jest li ​cze ​nie. Li ​cze ​nie
od ​by ​wa​ło się każ​de ​go dnia mi ​nu ​tę po pół ​no ​cy, o trze ​ciej, pią​tej, dzie ​sią​‐
tej, szes​na​stej i dwu ​dzie ​stej dru ​giej. Dwa ostat ​nie to tak zwa​ne li ​cze ​nie
na sto ​ją​co. Wszy ​scy osa​dze ​ni mu ​sie ​li stać wte ​dy obok swo ​ich prycz,
a straż​nik ich li ​czył. Jako że po ​bud ​ka była o pią​tej pięć​dzie ​siąt, Tony’ego
cie ​ka​wi ​ło, cze ​mu nie mo ​gli za​cze ​kać z li ​cze ​niem do tego cza​su. Trzy ​krot ​‐
ne za​pa​la​nie i ga​sze ​nie świa​tła i cho ​dze ​nie straż​ni ​ka od pry ​czy do pry ​czy
trud ​no uznać za sprzy ​ja​ją​ce wy ​sy ​pia​niu się.

Współ ​więź​niów nie ob​cho ​dzi ​ło, kim był poza mu ​ra​mi wię ​zie ​nia, tak
samo jak jego nie ob​cho ​dzi ​ło, kim byli oni. Każ​dy z męż​czyzn był życz​li ​wy
i pe ​łen sza​cun​ku, ale nie ​zbyt roz​mow​ny. Wszy ​scy cze ​ka​li na po ​po ​łu ​dnie
i porę oglą​da​nia te ​le ​wi ​zji. Moż​na to było ro ​bić od szes​na​stej trzy ​dzie ​ści
do pół ​no ​cy. Tony ni ​g​dy nie na​le ​żał do fa​nów te ​le ​wi ​zji, a fakt, że te ​raz
mu ​siał słu ​chać tego nie ​zno ​śne ​go ga​da​nia każ​de ​go wie ​czo ​ru, mę ​czył go
rów​nie moc​no jak to głu ​pie li ​cze ​nie.

Nie tyl ​ko spa​nie było czyn​no ​ścią zbio ​ro ​wą. Bra​nie prysz​ni ​ca tak ​że. Gdy
mi ​ja​ły ko ​lej​ne dni pierw​sze ​go ty ​go ​dnia, Tony od ​no ​sił wra​że ​nie, że każ​da
go ​dzi ​na oka​zu ​je się gor ​sza niż po ​przed ​nia. Jako że daw​ne ży ​cie co ​raz bar ​‐
dziej mu umy ​ka​ło, uznał, że te ​ra​pia to cał ​kiem do ​bry po ​mysł.

Cho ​dził na nią trzy razy w ty ​go ​dniu, a oprócz tego jak każ​dy inny osa​‐
dzo ​ny mu ​siał pra​co ​wać. Nie cho ​dzi ​ło tyl ​ko o utrzy ​my ​wa​nie po ​rząd ​ku
w swo ​jej czę ​ści sali; miał praw​dzi ​wą pra​cę. Co ​dzien​nie po śnia​da​niu An​‐
tho ​ny Raw​lings, nu ​mer 01657-3452, zgła​szał się do ma​ga​zy ​nu, gdzie zaj​‐



mo ​wał się roz​pa​ko ​wy ​wa​niem do ​staw. Za​ra​biał dzię ​ki temu sie ​dem ​na​ście
cen​tów za go ​dzi ​nę. Czy nie sły ​sza​no tu ​taj o czymś ta​kim jak pła​ca mi ​ni ​‐
mal ​na?

Dzię ​ki temu, co za​ra​biał, oraz pie ​nią​dzom, któ ​re mu przy ​sy ​ła​no, mógł
ro ​bić za​ku ​py w wię ​zien​nym skle ​pi ​ku. Ku ​pił so ​bie na przy ​kład słu ​chaw​ki
i od ​twa​rzacz MP3, żeby za​głu ​szyć nie ​ustan​ne uja​da​nie te ​le ​wi ​zo ​ra, szam ​‐
pon i do ​dat ​ko ​we ubra​nia. Choć na jego ra​chu ​nek moż​na było prze ​sy ​łać
do ​wol ​ne kwo ​ty, w cią​gu mie ​sią​ca wol ​no mu było wy ​dać tyl ​ko trzy ​sta dwa​‐
dzie ​ścia do ​la​rów. Nie ​mal się za​krztu ​sił, kie ​dy o tym prze ​czy ​tał. A niech
to, wię ​cej wy ​da​wał na fry ​zje ​ra.

Chcąc jak naj ​wię ​cej cza​su spę ​dzać poza salą sy ​pial ​ną, Tony za​pi ​sał się
na za​ję ​cia do ​dat ​ko ​we. Wy ​kształ ​ce ​nie za​wsze mia​ło dla nie ​go duże zna​cze ​‐
nie, ale jako że miał ukoń​czo ​ne stu ​dia MBA, nie in​te ​re ​so ​wał się po ​sze ​rza​‐
niem swo ​jej wie ​dzy czy umie ​jęt ​no ​ści. Te ​raz zde ​cy ​do ​wał się na ogrod ​nic​‐
two. To mu przy ​po ​mi ​na​ło o Cla​ire. Kie ​dy po ​zna​wał taj ​ni ​ki upra​wy ro ​ślin,
wspo ​mi ​nał jej opo ​wie ​ści o kwia​tach, któ ​re ro ​sły w ota​cza​ją​cym re ​zy ​den​cję
ogro ​dzie. Kie ​dy prze ​by ​wał na dwo ​rze i ręce miał uwa​la​ne zie ​mią, czuł,
że znaj ​du ​je się nie ​co bli ​żej Cla​ire. I miał na​dzie ​ję, że czu ​je się ona na tyle
do ​brze, żeby ro ​bić to samo co on. Wie ​dział, jak bar ​dzo ko ​cha przy ​ro ​dę,
i był prze ​ko ​na​ny, że bli ​skość na​tu ​ry do ​da​wa​ła​by jej siły.

W wię ​zien​nym gra​fi ​ku był czas na ak ​tyw​ność fi ​zycz​ną i więź​nio ​wie
wy ​bie ​ra​li na ogół czte ​ry ​stu ​me ​tro ​wą bież​nię. Choć wie ​lu wy ​ko ​rzy ​sty ​wa​ło
to jako oka​zję do pro ​wa​dze ​nia pry ​wat ​nych roz​mów, Tony bie ​gał ze słu ​‐
chaw​ka​mi na uszach. Naj​wię ​cej pie ​nię ​dzy wy ​da​wał na mu ​zy ​kę. Do tego
pre ​nu ​me ​ro ​wał „Wall Stre ​et Jo ​ur ​nal” i kil ​ka in​nych pe ​rio ​dy ​ków biz​ne ​so ​‐
wych, wol ​no mu było tak ​że ko ​rzy ​stać z In​ter ​ne ​tu, oczy ​wi ​ście w ogra​ni ​czo ​‐
nym cza​sie. In​ter ​net i te ​le ​fo ​ny pod ​le ​ga​ły nad ​zo ​ro ​wi, ale mimo wszyst ​ko
za​pew​nia​ły kon​takt ze świa​tem ze ​wnętrz​nym. Gdy dni prze ​kształ ​ca​ły się
w ty ​go ​dnie, a ty ​go ​dnie w mie ​sią​ce, ru ​ty ​na sta​wa​ła się co ​raz ła​twiej​sza
do znie ​sie ​nia.



Tony pa​mię ​tał, jak Cla​ire stwier ​dzi ​ła, że w wię ​zie ​niu rzą​dzi ru ​ty ​na.
On by do tego do ​dał sa​mot ​ność i nudę. Pod ​czas pierw​szych kil ​ku mie ​się ​‐
cy za krat ​ka​mi Tony prze ​ko ​nał się, że po ​tra​fi nie tyl ​ko usta​lać za​sa​dy, ale
tak ​że ich prze ​strze ​gać. Nie po ​do ​ba​ło mu się to, ale każ​da wia​do ​mość
od Co ​urt ​ney na te ​mat Ni ​chol, od Ro ​acha na te ​mat Cla​ire, od Pa​tri ​cii
na te ​mat Raw​lings In​du ​stries albo od Bren​ta na te ​mat jego wy ​ro ​ku da​wa​‐
ła mu siłę i po ​zwa​la​ła ja​koś funk ​cjo ​no ​wać.

Naj​go ​rzej było pod ​czas week ​en​dów i świąt, czy ​li dni od ​wie ​dzin. Na sa​‐
mym po ​cząt ​ku od ​siad ​ki Tony mu ​siał po ​dać li ​stę przy ​ja​ciół i człon​ków ro ​‐
dzi ​ny, któ ​rzy mo ​gli go od ​wie ​dzać. Li ​sta ta zo ​sta​ła na​stęp ​nie zwe ​ry ​fi ​ko ​wa​‐
na i za​twier ​dzo ​na przez służ​by wię ​zien​ne. Wie ​dział, że znaj ​du ​ją się
na niej oso ​by, któ ​re pew​nie i tak ni ​g​dy go nie od ​wie ​dzą, ale mimo
wszyst ​ko je wpi ​sał. Byli to: Brent (choć jako jego obroń​ca i tak miał pra​wo
od ​wie ​dzin), Co ​urt ​ney, Tim, Pa​tri ​cia, Ro ​ach, Cla​ire, Ni ​chol, John i Emi ​ly.

Wąt ​pił w to, że John i Emi ​ly przy ​wio ​zą tu kie ​dy ​kol ​wiek Ni ​chol, ale
chciał, aby mie ​li taką moż​li ​wość, gdy ​by się jed ​nak zde ​cy ​do ​wa​li. Nie miał
pew​no ​ści co do Cla​ire, wie ​rzył jed ​nak, że jej stan ule ​gnie po ​pra​wie, a wte ​‐
dy – bar ​dzo tego pra​gnął – może go od ​wie ​dzi. Fan​ta​zjo ​wał na​wet o tym,
zwłasz​cza w te dni, kie ​dy nie miał żad ​nych go ​ści. Je ​śli po ​go ​da do ​pi ​sy ​wa​‐
ła, wi ​zy ​ty mo ​gły od ​by ​wać się w ogro ​dzie. Przy ​glą​da​nie się, jak inni osa​‐
dze ​ni spę ​dza​ją czas z żo ​na​mi i dzieć​mi, oka​za​ło się chy ​ba naj​do ​tkliw​szą
karą.

Ko ​rzy ​sta​jąc z sa​mo ​lo ​tów na​le ​żą​cych do Raw​lings In​du ​stries, moż​na się
było do ​stać do nie ​go w nie ​ca​łą go ​dzi ​nę. W nie ​da​le ​kiej od ​le ​gło ​ści od wię ​‐
zie ​nia znaj​do ​wa​ło się małe lot ​ni ​sko. Jaz​da sa​mo ​cho ​dem za​bra​ła​by ja​kieś
pięć go ​dzin, a lot li ​nia​mi ko ​mer ​cyj​ny ​mi ozna​czał ko ​lej​ną go ​dzi ​nę jaz​dy
ze Sio ​ux City, naj​bliż​sze ​go lot ​ni ​ska mię ​dzy ​na​ro ​do ​we ​go.

Zgod ​nie z prze ​pi ​sa​mi osa​dze ​ni mie ​li pra​wo do czte ​rech go ​dzin od ​wie ​‐
dzin w mie ​sią​cu. Wła​dze wię ​zie ​nia wy ​cho ​dzi ​ły jed ​nak z za​ło ​że ​nia, że ta​‐
kie wi ​zy ​ty mają do ​bry wpływ na mo ​ra​le osa​dzo ​nych. Dla​te ​go też od ​wie ​‐



dzi ​ny były moż​li ​we, o ile tyl ​ko dys​po ​no ​wa​no wol ​ny ​mi miej​sca​mi – każ​dy
gość i osa​dzo ​ny mu ​sie ​li mieć swo ​je krze ​sło. Od ​wie ​dzi ​ny trze ​ba było za​‐
pla​no ​wać i uzy ​skać na nie zgo ​dę. Brent i Co ​urt ​ney zja​wia​li się co trzy ty ​‐
go ​dnie, jak w ze ​gar ​ku. Ro ​ach przy ​naj​mniej raz w mie ​sią​cu, a Tim od ​wie ​‐
dzał Tony’ego na​prze ​mien​nie z Pa​tri ​cią. Nie ​wąt ​pli ​wie od ​wie ​dzi ​ny te sta​‐
no ​wi ​ły głów​ną atrak ​cję ty ​go ​dnia.

Nie li ​cząc przy ​jaz​dów do Yank ​ton, Co ​urt ​ney przy ​sy ​ła​ła tak ​że li ​sty. Naj​‐
czę ​ściej były to krót ​kie li ​ści ​ki o ni ​czym szcze ​gól ​nym. Kie ​dy Tony otwie ​rał
ko ​per ​tę, nie po ​tra​fił się nie uśmie ​chać.

Raz na ja​kiś czas wy ​pa​da​ło coś nie ​ocze ​ki ​wa​ne ​go i nie do ​cho ​dzi ​ło
do od ​wie ​dzin. Te dni by ​wa​ły mrocz​ne i po ​zba​wio ​ne ko ​lo ​rów.

Je ​sień do Da​ko ​ty Po ​łu ​dnio ​wej przy ​cho ​dzi ​ła nie ​co wcze ​śniej niż
do Iowa. Na po ​cząt ​ku wrze ​śnia dni i noce za​czę ​ły się ro ​bić co ​raz chłod ​‐
niej​sze. Na za​ję ​ciach z ogrod ​nic​twa Tony uczył się o wy ​trzy ​ma​łych, mro ​‐
zo ​od ​por ​nych kwia​tach. Po Świę ​cie Pra​cy****** wy ​ko ​pa​no te, któ ​re zdo ​bi ​‐
ły ogród la​tem, i po ​sa​dzo ​no chry ​zan​te ​my. Znał oczy ​wi ​ście te kwia​ty, ale
ni ​g​dy nie po ​świę ​cał im żad ​nej uwa​gi. Te ​raz je do ​ce ​nił – dzię ​ki nim na te ​‐
re ​nie przy ​le ​głym do wię ​zie ​nia było choć tro ​chę ko ​lo ​ro ​wo.

****** Świę ​to Pra ​cy (ang. La ​bor Day) w Sta ​nach Zjed​no​czo​nych ob ​cho​dzi się w pierw ​szy po​‐
nie ​dzia ​łek wrze ​śnia (przyp. red.).

Pod ​czas te ​ra​pii Tony nie mó ​wił już tyl ​ko o tym, jak prze ​bie ​ga akli ​ma​‐
ty ​za​cja w Yank ​ton. Jego te ​ra​peu ​tą był psy ​cho ​log o imie ​niu Jim. Po ​cząt ​ko ​‐
wo Tony nie był pew​ny, co o nim my ​śleć. Z pew​no ​ścią nie na​le ​żał do osób
roz​mow​nych, co mo ​gło dzi ​wić w tym za​wo ​dzie. Tony za​wsze so ​bie wy ​‐
obra​żał, że pod ​czas te ​ra​pii pa​cjent się do ​wia​du ​je, ja​kie są jego pro ​ble ​my
i co po ​wi ​nien z nimi zro ​bić. On znał swo ​je pro ​ble ​my: tkwił w wię ​zie ​niu,
gdy tym ​cza​sem jego żona prze ​by ​wa​ła w ośrod ​ku dla cho ​rych psy ​chicz​nie,
a cór ​kę wy ​cho ​wy ​wa​li sio ​stra i szwa​gier Cla​ire, któ ​rych szcze ​rze nie zno ​‐
sił. Oczy ​wi ​ście mi ​nę ​ło kil ​ka ty ​go ​dni, nim wy ​rzu ​cił z sie ​bie choć​by tyle.
Z za​sa​dy nie dzie ​lił się in​for ​ma​cja​mi na​tu ​ry pry ​wat ​nej. Roz​ma​wia​jąc z Ji ​‐



mem o swo ​im ży ​ciu pry ​wat ​nym, poza mu ​ra​mi Yank ​ton, czuł się, jak ​by
na​ru ​szał wła​sne za​sa​dy.

Na​to ​miast roz​mo ​wa o ży ​ciu wię ​zien​nym była do przy ​ję ​cia. W taki wła​‐
śnie spo ​sób za​czy ​na​li każ​dą se ​sję. Ale ro ​bi ​li tak od kil ​ku mie ​się ​cy i do ich
spo ​tkań za​czę ​ła się wkra​dać ru ​ty ​na.

– An​tho ​ny, jak so ​bie ra​dzisz? – za​py ​tał Jim.
Tony’emu po ​do ​ba​ło się to, że te ​ra​peu ​ta zwra​ca się do nie ​go po imie ​‐

niu. Straż​ni ​cy za​wsze wy ​po ​wia​da​li na​zwi ​sko oraz nu ​mer. Miał do ​syć wy ​‐
słu ​chi ​wa​nia: „Raw​lings, nu ​mer 01657-3452”.

Wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– W su ​mie to pew​nie tak, jak moż​na by się spo ​dzie ​wać.
Jim cze ​kał. Kie ​dy Tony nie do ​dał nic wię ​cej, ode ​zwał się:
– Dla​cze ​go? Cze ​go się spo ​dzie ​wa​łeś?
– Nie wiem. My ​śla​łem, że bę ​dzie mi ła​twiej.
– Co masz przez to na my ​śli?
– Nie ​na​wi ​dzę każ​dej spę ​dza​nej tu chwi ​li. – Wstał i za​czął prze ​mie ​rzać

prze ​strzeń od krze ​sła do okna. To je ​dy ​ne miej​sce, gdzie mógł swo ​bod ​nie
wsta​wać i się po ​ru ​szać. – Na przy ​kład tego! Na​wet tego nie wol ​no mi ro ​‐
bić.

– Cze ​go? – za​py ​tał Jim. – Co ta​kie ​go ro ​bisz, cze ​go ci nie wol ​no?
– Po ​ru ​szam się, cho ​dzę, spa​ce ​ru ​ję. Na​praw​dę się sta​ram, ale nie są​dzę,

abym wy ​trzy ​mał jesz​cze czter ​dzie ​ści czte ​ry mie ​sią​ce. Do cho ​le ​ry, to na​wet
brzmi jak wiecz​ność. – Siadł na sto ​ją​cym przed biur ​kiem krze ​śle.

– Dla​cze ​go?
Twarz Tony’ego zro ​bi ​ła się czer ​wo ​na.
– Wiesz, to mnie do ​pro ​wa​dza do sza​łu.
– Co?
– To! Je ​śli przez trzy go ​dzi ​ny w ty ​go ​dniu masz mi za​da​wać py ​ta​nia,

przejdź do kon​kre ​tów.
– Po ​daj mi przy ​kład.



Czy mu ​siał mó ​wić te ​ra​peu ​cie, w jaki spo ​sób ten po ​wi ​nien wy ​ko ​ny ​wać
swo ​ją pra​cę?

– Za​miast tych wszyst ​kich „co” i „dla​cze ​go”, za​py ​taj, dla​cze ​go uwa​żam,
że nie wy ​trzy ​mam, albo co do ​pro ​wa​dza mnie do sza​łu. Mów peł ​ny ​mi zda​‐
nia​mi.

– Czy to coś, co ty za​wsze ro ​bisz?
Tony przez chwi ​lę się za​sta​na​wiał.
– Chy ​ba tak. Na pew​no kie ​dyś tak było. Cho ​le ​ra, już na​wet nie wiem,

co obec​nie ro ​bię.
– Jak się w związ​ku z tym czu ​jesz?
– Czu ​ję, że po za​le ​d ​wie trzech mie ​sią​cach za​czy ​nam tra​cić sa​me ​go sie ​‐

bie. W mi ​nio ​ną so ​bo ​tę od ​wie ​dzi ​ła mnie moja asys​tent ​ka, aby prze ​ka​zać
mi, co dzie ​je się w fir ​mie. Kom ​plet ​nie wy ​pa​dłem z obie ​gu.

– A za​wsze było na od ​wrót?
– Aż do ze ​szłe ​go roku, tak.
Jim odło ​żył ołó ​wek.
– Co się sta​ło rok temu?
– Je ​stem pew​ny, że dys​po ​nu ​jesz mo ​imi ak ​ta​mi, Jim. Na pew​no znasz

moją hi ​sto ​rię. Nie od ​ro ​bi ​łeś pra​cy do ​mo ​wej?
– A gdy ​bym od ​ro ​bił, to co bym wie ​dział?
Tony po ​now​nie wstał i pod ​szedł do okna.
– Nie ​na​wi ​dzę tego. Nie je ​stem oso ​bą, do by ​cia któ ​rą zo ​sta​łem tu ​taj

zmu ​szo ​ny. Nie mogę tego znieść.
– W pią​tek tak nie mó ​wi ​łeś. Co się zmie ​ni ​ło?
Tony’emu przy ​po ​mnia​ły się od ​wie ​dzi ​ny Pa​tri ​cii. Nie wol ​no jej było

wno ​sić te ​le ​fo ​nu ko ​mór ​ko ​we ​go ani żad ​nych do ​ku ​men​tów, więc wszyst ​ko,
co mó ​wi ​ła, mu ​sia​ła mieć w pa​mię ​ci. Opo ​wie ​dzia​ła mu o nie ​daw​nych wa​‐
ha​niach gieł ​do ​wych i kil ​ku zmia​nach w ad ​mi ​ni ​stra​cji na​by ​tej ostat ​ni ​mi
cza​sy spół ​ki, ale za​miast słu ​chać jej uważ​nie, jak by to ro ​bił jesz​cze kil ​ka



mie ​się ​cy temu, ob​ser ​wo ​wał sie ​dzą​ce ​go przy są​sied ​nim sto ​li ​ku więź​nia,
któ ​re ​go od ​wie ​dzi ​ły żona i dwo ​je dzie ​ci.

– My ​ślisz, że dzie ​ciom po ​win​no się po ​zwa​lać na przy ​jazd tu ​taj? – za​py ​‐
tał.

Jim od ​chy ​lił się na krze ​śle i wziął głę ​bo ​ki od ​dech.
– Uwa​żam, że dzie ​ci po ​tra​fią być czyn​ni ​kiem mo ​ty ​wu ​ją​cym dla osób,

któ ​re chcą stać się lep ​sze. Od ​wie ​dzi ​ny dziec​ka przy ​po ​mi ​na​ją o po ​wo ​dzie,
dla któ ​re ​go ktoś sta​ra się prze ​strze ​gać za​sad i być lep ​szym.

Tony przez chwi ​lę się za​sta​na​wiał.
– Ale cho ​dzi mi o dzie ​ci; czy to nie wpły ​nie na nie źle, że od ​wie ​dza​ją

ojca w wię ​zie ​niu?
– A ty jak uwa​żasz?
– Cie ​bie o to py ​tam.
– An​tho ​ny, przy ​zwy ​cza​jo ​ny je ​steś do tego, że otrzy ​mu ​jesz od ​po ​wie ​dzi

na swo ​je py ​ta​nia?
– Tak. Tego wła​śnie ocze ​ku ​ję.
– Czy An​tho ​ny, któ ​ry miesz​ka poza mu ​ra​mi tego wię ​zie ​nia, do ​sta​je to,

cze ​go ocze ​ku ​je?
– T-t… – Już, już miał po ​wie ​dzieć, że tak, ale przy ​po ​mnia​ło mu się

wszyst ​ko, co wy ​da​rzy ​ło się w jego ży ​ciu od cza​su po ​wro ​tu z raju. – Kie ​dyś
tak.

– Jak się czu ​jesz, kie ​dy nie do ​sta​jesz tego, cze ​go ocze ​ku ​jesz?
– Je ​stem roz​cza​ro ​wa​ny. Nie lu ​bię roz​cza​ro ​wań.
– Za​wsze roz​ma​wia​my o Yank ​ton. Po ​ru ​szy ​łeś te ​mat two ​je ​go ży ​cia

przed ro ​kiem… Czy rok temu by ​łeś roz​cza​ro ​wa​ny?
Tony wró ​cił pa​mię ​cią do tam ​te ​go cza​su. We wrze ​śniu ode ​szła Cla​ire,

a jego świat roz​padł się na ka​wał ​ki.
– Tak – od ​parł ci ​cho.
– Co cię roz​cza​ro ​wa​ło? Albo kto?



– Chy ​ba po ​pro ​szę o zmia​nę pra​cy. No bo jest prze ​cież co ro ​bić w biu ​‐
rze. Mógł ​bym tam się na​praw​dę przy ​dać.

Jim nie pro ​te ​sto ​wał, że Tony zmie ​nił te ​mat.
– Co tam byś ro ​bił? Pra​ca pa​pier ​ko ​wa?
– O nie. Stać mnie na wię ​cej. Pod ​czas pra​cy w ma​ga​zy ​nie zdą​ży ​łem za​‐

uwa​żyć, jak fa​tal ​nie za​rzą​dza się do ​sta​wa​mi. My ​ślę, że mógł ​bym po ​móc
w wy ​ko ​rzy ​sta​niu… – Tony opi ​sał, jaki ma plan od ​no ​śnie do lo ​gi ​sty ​ki do ​‐
staw.

– Nie są​dzisz, że każ​dy inny osa​dzo ​ny też mógł ​by się tym za​jąć?
– Je ​stem prze ​ko ​na​ny, że tak, ale nikt tego nie zro ​bił.
– Jak my ​ślisz, dla​cze ​go?
Tony za​sta​na​wiał się przez chwi ​lę.
– Po ​dej​rze ​wam, że więk ​szość lu ​dzi nie wie ​rzy w to, że wię ​zie ​nie na​‐

praw​dę chce pod ​kre ​ślić ich zdol ​no ​ści.
– Tak ci się wy ​da​je?
– Nie wiem. Chy ​ba po pro ​stu chcę zna​leźć po ​wód, dla któ ​re ​go bę ​dzie

mi się chcia​ło wsta​wać. Kie ​dyś nie zno ​si ​łem spać, jak ​by mia​ło mnie coś
w tym cza​sie omi ​nąć. Te ​raz go ​tów był ​bym za​bić za spo ​koj​nie prze ​spa​ną
całą noc.

Te ​ra​peu ​ta uśmiech ​nął się.
– Z za​sa​dy mó ​wie ​nie pod ​czas wię ​zien​nej se ​sji za​rzą​dza​nia gnie ​wem

o tym, że jest się go ​to ​wym za​bić, to nie naj​lep ​szy po ​mysł.
Ką​ci ​ki ust Tony’ego unio ​sły się lek ​ko.
– Tak, nie po ​my ​śla​łem. Być może przez brak snu?
– Chcę, że ​byś do cza​su na​szej ko ​lej​nej se ​sji coś zro ​bił.
Jim ni ​g​dy nie pro ​sił o nic z wy ​jąt ​kiem punk ​tu ​al ​ne ​go zja​wia​nia się

w jego ga​bi ​ne ​cie.
– Co ta​kie ​go? – za​py ​tał po ​dejrz​li ​wie.
– Chcę, że ​byś za​sta​no ​wił się nad tym, kto lub co roz​cza​ro ​wa​ło cię

przed ro ​kiem, i chcę, że ​byś zde ​cy ​do ​wał, czy mi o tym opo ​wiesz. Je ​śli nie,



chcę po ​znać przy ​czy ​nę. Mo ​żesz to zro ​bić?
Wca​le nie chciał. Tony nie miał ocho ​ty my ​śleć o tym, co dzia​ło się rok

temu. Nie chciał pa​mię ​tać o tym, jak cu ​dow​nie było jemu i Cla​ire, jak
przy ​ję ​ła jego oświad ​czy ​ny, jak mu się wy ​da​wa​ło, że jest bez​piecz​na. Nie
chciał przy ​po ​mi ​nać so ​bie doj​mu ​ją​ce ​go smut ​ku po jej znik ​nię ​ciu ani tego,
że to Ca​the ​ri ​ne oka​za​ła się oso ​bą, któ ​ra wy ​wró ​ci ​ła ich świat do góry no ​‐
ga​mi.

Kie ​dy nie od ​po ​wie ​dział, Jim za​py ​tał po ​now​nie:
– An​tho ​ny, czy mo ​żesz zro ​bić to, o co cię po ​pro ​si ​łem?
Czy nie ​wy ​ko ​na​nie po ​le ​ce ​nia wcho ​dzi ​ło w grę?
– Po ​sta​ram się.

WCZE​SNA JE​SIEŃ 2014

Moje ży​cie bez ma ​ski po ​zo ​rów. Roz ​dział 6…

Czy ​ny mają kon​se​kwen​cje. Było to zda​nie, któ​re sły ​sza​łam raz za ra​zem. Ist ​nia​ły
kon​se​kwen​cje po​zy ​tyw ​ne i ne​ga​tyw ​ne. Wszyst ​ko, co zro​bi​łam albo po​wie​dzia​łam,
było oce​nia​ne: przez An​tho​ny’ego i prze​ze mnie. Za​czy ​na​ło się to w chwi​li, kie​dy się
bu ​dzi​łam, a koń​czy ​ło, kie​dy za​pa​da​łam w sen. Nie chcia​łam za​wieść, nie mo​głam.
Szyb​ko się na​uczy ​łam, że nie​po​słu ​szeń​stwo ma kon​se​kwen​cje.

Po kil​ku pierw ​szych ty ​go​dniach na​stą​pił ko​niec re​gu ​lar ​nych kar fi​zycz ​nych. Nie
były po​trzeb​ne. Choć pod wie​lo​ma wzglę​da​mi trak ​to​wa​no mnie jak małe dziec ​ko, by ​-
łam do​ro​słą, wy ​kształ​co​ną ko​bie​tą, któ​rej fun​do​wa​no sty ​mu ​la​cję po​żą​da​nych za​cho​-
wań po​przez sys ​tem kar i na​gród. Jed​no spoj ​rze​nie ciem ​nych oczu An​tho​ny’ego po​tra​-
fi​ło spra​wić, że mil​kłam w pół sło​wa. Unie​sie​nie przez nie​go mo​jej bro​dy wy ​star ​cza​ło,
abym oka​zy ​wa​ła po​słu ​szeń​stwo. Po​zna​łam za​sa​dy i ich prze​strze​ga​łam.

Nie​ustan​nie drę​czył mnie strach przed roz ​gnie​wa​niem An​tho​ny’ego. By ​wa​ły dni
i ty ​go​dnie, kie​dy jego spoj ​rze​nie po​zo​sta​wa​ło ja​sne, a moje ży ​cie – nie​mal przy ​jem ​ne.
Na​dal by ​łam więź ​niem, ale w ogrom ​nym domu, gdzie za​spo​ka​ja​no każ ​dą moją po​-
trze​bę. A po​tem, bez choć ​by naj ​mniej ​sze​go ostrze​że​nia, wra​ca​ła ciem ​ność.



– Prze ​rwij tu ​taj – po ​le ​cił Jim.
Tak po praw​dzie, to Tony w ogó ​le nie chciał na​wet za​czy ​nać. De ​spe ​rac​‐

ko wal ​cząc z ata​ku ​ją​cą go zło ​ścią, po ​ło ​żył książ​kę na biur ​ku i ru ​szył
w stro ​nę okna. Cho ​ler ​ne od ​bi ​cie w szy ​bie przy ​po ​mi ​na​ło mu, że jest do ​‐
kład ​nie taki sam jak inni męż​czyź​ni w tym miej​scu. No ​sił te same ubra​‐
nia kha​ki i prze ​ży ​wał iden​tycz​ne pie ​kło.

– Po ​wiedz mi, o czym te ​raz my ​ślisz.
– My ​ślę o tym, że nie mogę się do ​cze ​kać, kie ​dy ubio ​rę się w coś in​ne ​‐

go.
– Na​praw​dę? Po tym, co przed chwi ​lą prze ​czy ​ta​łeś, my ​ślisz o ubra​‐

niach?
– Na​praw​dę – od ​parł sto ​ic​ko Tony.
– W ta​kim ra​zie po ​myśl o tym, co prze ​czy ​ta​łeś.
Za​ci ​snął zęby.
– Pró ​bu ​jesz do ​pro ​wa​dzić mnie do wy ​bu ​chu? Taki jest twój cel? Je ​stem

prze ​ko ​na​ny, że nie bez po ​wo ​du wy ​bra​łeś aku ​rat ten pie ​przo ​ny frag​ment.
Cze ​mu nie po ​wiesz mi dla​cze ​go?

– Co spra​wi ​ło, że wró ​ci ​ła ta ciem ​ność, o któ ​rej pi ​sa​ła Cla​ire?
– Nie mam po ​ję ​cia. Nie po ​da​ła daty. Na​pi ​sa​ła, że by ​wa​ły to dni albo ty ​‐

go ​dnie. Kie ​dy kon​kret ​nie?
– No cóż, mo ​że ​my za​ło ​żyć, że na po ​cząt ​ku jej nie ​wo ​li. Na​pi ​sa​ła, że na​‐

dal była więź​niem. Nie wspo ​mi ​na​ła o opusz​cza​niu domu. Kie ​dy za​czę ​ła
to ro ​bić?

– Prze ​czy ​taj so ​bie tę cho ​ler ​ną książ​kę. Pew​nie się do ​wiesz.
– An​tho ​ny, ta książ​ka spra​wia, że jak się czu ​jesz?
– Chcesz wie ​dzieć? W po ​rząd ​ku, je ​stem tak wkur ​wio ​ny, że le ​d ​wie po ​‐

tra​fię ja​sno my ​śleć. Je ​stem wście ​kły, że to się wy ​da​rzy ​ło, i je ​stem wście ​‐
kły, że udzie ​li ​ła tego cho ​ler ​ne ​go wy ​wia​du. To in​for ​ma​cje pry ​wat ​ne. Nikt
inny nie musi wie ​dzieć o tym ba​gnie. Poza tym to było daw​no temu.
Wszyst ​ko się zmie ​ni ​ło.



– Kie ​dy?
– Wszyst ​ko się zmie ​ni ​ło po jej wyj ​ściu z wię ​zie ​nia. Wszyst ​ko. Kara do ​‐

bie ​gła koń​ca. Mo ​głem w koń​cu przy ​znać… Kur ​wa! – Tony opadł na krze ​‐
sło. – Nie wiem. To nie ma sen​su.

– Pod ​czas tych okre ​sów ja​snych co czu ​łeś w sto ​sun​ku do Cla​ire?
– Nic. Na po ​cząt ​ku nic. Ni ​cze ​go do niej nie czu ​łem… po pro ​stu była

i już. Mia​ła pra​cę do wy ​ko ​na​nia.
– Czy to w ogó ​le ma sens?
Tony wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Wy ​ja​śnij mi to – po ​pro ​sił Jim.
– Nie mogę.
– Mu ​si ​my nad tym po ​pra​co ​wać. Do cza​su na​stęp ​nej se ​sji po ​myśl

o tym.
– Po ​my ​śleć o czym?
– Ob​ser ​wo ​wa​łeś swo ​ją żonę przez wie ​le lat, nim w koń​cu się przed ​sta​‐

wi ​łeś. Mó ​wisz mi, że kie ​dy po raz pierw​szy za​ry ​zy ​ko ​wa​łeś, po ​ry ​wa​jąc
ją i prze ​trzy ​mu ​jąc w swo ​im domu, to nic dla cie ​bie nie zna​czy ​ła?

– Nie… tak. Źle in​ter ​pre ​tu ​jesz moje sło ​wa. Za​wsze coś dla mnie zna​czy ​‐
ła. Ko ​cham ją.

– A wte ​dy?
– Te ​raz my ​ślę, że tak. Ale wte ​dy tak nie uwa​ża​łem.
– Czy po ​now​nie zro ​bił ​byś jej to, co zro ​bi ​łeś w 2010 roku? – za​py ​tał

Jim.
– Nie – od ​parł na​tych ​miast Tony. – Już ci mó ​wi ​łem. Wszyst ​ko wte ​dy

było ina​czej.
– Po ​nie ​waż?
– Wte ​dy wszyst ​ko było ina​czej, po ​nie ​waż nie po ​tra​fił ​bym zro ​bić cze ​goś

ta​kie ​go ko ​muś, kogo ko ​cham.
– Ale zro ​bi ​łeś.
– Nie wie ​dzia​łem, że ją ko ​cham.



Jim spoj​rzał na ze ​ga​rek.
– Nasz czas do ​biegł koń​ca. Po ​myśl o tym. Po ​myśl o tym, co czu ​łeś. Czy

opi ​sy ​wa​na przez nią ciem ​ność była gnie ​wem czy kon​tro ​lą? A może utra​tą
kon​tro ​li? Ka​ra​łeś Cla​ire, kie ​dy nie udał ci się ja​kiś in​te ​res czy z po ​wo ​du
cze ​goś, co zro ​bi ​ła albo po ​wie ​dzia​ła? Pa​mię ​tasz, opo ​wia​da​łeś mi o tym, jak
bar ​dzo po ​do ​bał ci się jej nie ​wy ​pa​rzo ​ny ję ​zyk w cza​sie trwa​nia wa​sze ​go
dru ​gie ​go mał ​żeń​stwa. A jed ​nak w trak ​cie pierw​sze ​go tej ce ​chy nie to ​le ​ro ​‐
wa​łeś. Czy moż​li ​we, że po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go wy ​bu ​cha​łeś, było to, że nie
chcia​łeś się przy ​znać do tego, co czu ​jesz? Czy za​cho ​wu ​jąc się w ten spo ​‐
sób, trak ​to ​wa​łeś ją jako swo ​ją wła​sność i nie an​ga​żo ​wa​łeś się emo ​cjo ​nal ​‐
nie?

Tony wca​le nie miał ocho ​ty o tym my ​śleć.



Fak ​ty nie mó​wią za sie​bie. One wspie​ra​ją albo wy ​klu ​cza​ją jed​ną z kon​ku ​ru ​ją​cych
ze sobą teo​rii.

Tho ​mas So ​well

Roz​dział 15

H A R  R Y

PAŹ​DZIER ​NIK 2014

WSCHO ​DZĄ ​CE SŁOŃ​CE SĄ ​CZY ​ŁO SIĘ CIE ​PŁYM BLA ​SKIEM PRZEZ
SZPA ​RY W RO ​LE ​TACH, KIE ​DY HAR​RY WY ​CHO ​DZIŁ CI​CHO Z MIESZ​‐
KA ​NIA. Po ​trze ​bo ​wał cza​su, aby po ​my ​śleć, a nie bar ​dzo mu to wy ​cho ​dzi ​ło,
kie ​dy le ​żał przy boku Liz w po ​ran​nej ci ​szy prze ​sy ​co ​nej ich od ​de ​cha​mi.
W jego gło ​wie kłę ​bi ​ły się od ​po ​wie ​dzi na py ​ta​nia, któ ​rych nie miał ocho ​ty
w ogó ​le za​da​wać. Ka​wał ​ki ukła​dan​ki le ​ża​ły na wy ​cią​gnię ​cie ręki, a mimo
to z ca​łych sił sta​rał się ich ze sobą nie łą​czyć. Nie mógł. Po ​trze ​bo ​wał do ​‐
wo ​dów, cze ​goś kon​kret ​ne ​go. I jed ​no ​cze ​śnie wca​le tego nie chciał.

Pięć ostat ​nich lat to naj​lep ​szy i naj ​gor ​szy czas w jego ży ​ciu. Pod ​jął wie ​‐
le de ​cy ​zji, nie ​któ ​re oka​za​ły się do ​bre, inne złe. Nie ​ste ​ty, kie ​dy tak z rę ​ka​‐
mi wci ​śnię ​ty ​mi w kie ​sze ​nie zno ​szo ​nych dżin​sów szedł do jed ​nej z ka​wiar ​‐
ni w Palo Alto, Har ​ry nie po ​tra​fił zde ​cy ​do ​wać, któ ​re były do ​bre, a któ ​re
nie.

Cie ​pła kawa po ​tra​fi ​ła roz​ja​śnić mu umysł. Po ​my ​ślał o co ​dzien​nym cho ​‐
dze ​niu ran​kiem do miesz​ka​nia sio ​stry i wspól ​nym pi ​ciu kawy. Po ​cząt ​ko ​‐
wo ro ​bił tak po to, żeby unik ​nąć ro ​bie ​nia za​ku ​pów. Choć był to tak ​że czas
dla nich, aby umoc​nić łą​czą​cą ich więź. Jako dzie ​ci on i Am ​ber nie byli so ​‐



bie ja​koś szcze ​gól ​nie bli ​scy, kie ​dy jed ​nak po roz​wo ​dzie prze ​pro ​wa​dził się
do San Fran​ci ​sco, po ​wo ​li za​czę ​li się do sie ​bie zbli ​żać. Cie ​płe wspo ​mnie ​nia
mie ​sza​ły się z tymi smut ​ny ​mi, kie ​dy Har ​ry my ​ślał o Si ​mo ​nie. Z mar ​‐
szu się za​przy ​jaź​ni ​li. Praw​do ​po ​dob​nie dla​te ​go wła​śnie Har ​ry i Am ​ber sta​‐
li się so ​bie tacy bli ​scy. Si ​mon miał w so ​bie coś, co przy ​cią​ga​ło do nie ​go
lu ​dzi i spra​wia​ło, że czu ​li się swo ​bod ​nie.

Ro ​dzeń​stwu nie za​wsze ła​two się przy ​jaź​nić w do ​ro ​słym ży ​ciu. Zwłasz​‐
cza wte ​dy, gdy jed ​no z nich pa​mię ​ta ura​zy z dzie ​ciń​stwa i wła​sne po ​czu ​‐
cie za​gu ​bie ​nia. Har ​ry mu ​siał mieć pew​ność, że to, co czuł jako mło ​dy
chło ​pak, kie ​dy ob​ser ​wo ​wał, jak Am ​ber otrzy ​mu ​je mi ​łość i uwa​gę dwoj ​ga
ro ​dzi ​ców, nie od ​gry ​wa roli w tar ​ga​ją​cych nim obec​nie roz​ter ​kach. Tak na​‐
praw​dę są​dził, że uda​ło im się za​po ​mnieć o prze ​szło ​ści. Poza tym te ​raz,
jako oso ​ba do ​ro ​sła, wie ​le rze ​czy po ​strze ​gał zu ​peł ​nie ina​czej. Te ​raz ro ​zu ​‐
miał, że to nie była jej wina. Mia​ła po pro ​stu szczę ​ście, że wy ​cho ​wy ​wa​ła
się w peł ​nej ro ​dzi ​nie.

Am ​ber mia​ła szczę ​ście. Za​wsze tak było. A te ​raz, w tak mło ​dym wie ​ku,
zo ​sta​ła dy ​rek ​to ​rem za​rzą​dza​ją​cym jed ​nej z pię ​ciu ​set naj ​pręż​niej roz​wi ​ja​‐
ją​cych się firm w Sta​nach Zjed ​no ​czo ​nych. Z wy ​jąt ​kiem utra​ty Si ​mo ​na los
za​wsze jej sprzy ​jał. Te ​raz, kie ​dy w jej ży ​ciu po ​ja​wił się Ke ​aton, nie była
już sa​mot ​na. Na​praw​dę mia​ła wszyst ​ko.

Prze ​pro ​wadz​ka po śmier ​ci Si ​mo ​na do bu ​dyn​ku, w któ ​rym miesz​ka​ła
Am ​ber, sta​ła się w ży ​ciu Har ​ry’ego pierw​szym ak ​tem bra​ter ​skiej, bez​in​te ​‐
re ​sow​nej mi ​ło ​ści. Choć on i Liz mu ​sie ​li po ​rzu ​cić nie ​wiel ​ki dom, któ ​ry wy ​‐
naj​mo ​wa​li w San Ma​teo, nie ​da​le ​ko pla​ży, nie ża​ło ​wał. Am ​ber była zdru ​‐
zgo ​ta​na. Całą sie ​bie od ​da​wa​ła SiJo. Dzię ​ki temu, że na tym sa​mym pię ​‐
trze za​miesz​ka​li Har ​ry i Liz, mia​ła po co wra​cać z pra​cy. Wła​śnie pod ​czas
tych ty ​go ​dni po śmier ​ci Si ​mo ​na on i Am ​ber roz​po ​czę ​li swój po ​ran​ny ry ​‐
tu ​ał. Wte ​dy wła​śnie Har ​ry tak na​praw​dę po ​znał swo ​ją sio ​strę. Roz​ma​wia​‐
li, słu ​cha​li, śmia​li się, a na​wet pła​ka​li. Obo ​je stra​ci ​li ko ​goś dro ​gie ​go. Choć
Har ​ry tak ​że opła​ki ​wał Si ​mo ​na, wie ​dział, że stra​ta przy ​ja​cie ​la to nie



to samo co stra​ta uko ​cha​ne ​go. Nie ​mniej jed ​nak po ​tra​fił ją zro ​zu ​mieć. Ilo ​‐
na i Jil ​lian żyły, ale on po ​zwo ​lił im odejść. W za​sa​dzie wy ​cho ​dzi ​ło
na to samo. Har ​ry ro ​zu ​miał, czym jest stra​ta – był w jego ży ​ciu taki czas,
kie ​dy są​dził, że on i Ilo ​na już za​wsze będą ra​zem. To wła​śnie pod ​czas
tych po ​ran​ków, nad pa​ru ​ją​cy ​mi kub​ka​mi z kawą, brat i sio ​stra stwo ​rzy ​li
więź, któ ​ra była sil ​niej​sza od wię ​zów krwi.

Po ​tem w ich ży ​ciu po ​ja​wi ​ła się Cla​ire. I zmie ​ni ​li się uczest ​ni ​cy ka​wo ​‐
wych po ​ran​ków. Cza​sa​mi do nie ​go i Cla​ire do ​łą​cza​ła Am ​ber, ale czę ​sto
jeź​dzi ​ła wcze ​śniej do pra​cy. Wte ​dy, w kuch ​ni sio ​stry, Har ​ry do ​wie ​dział
się o swo ​im zle ​ce ​niu – Cla​ire – wię ​cej, niż mógł ​by jako skła​da​ją​cy oka​zjo ​‐
nal ​ne wi ​zy ​ty brat. Za​sta​na​wiał się nie ​kie ​dy, czy Am ​ber nie za​przy ​jaź​ni ​ła​‐
by się bar ​dziej z Cla​ire, gdy ​by spę ​dza​ła z nią wię ​cej cza​su. Am ​ber za​wsze
w du ​chu mia​ła jej za złe, że wró ​ci ​ła do An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa. Bądź
co bądź, Cla​ire twier ​dzi ​ła, że An​tho ​ny mógł wie ​dzieć o śmier ​ci Si ​mo ​‐
na. Choć po ​cząt ​ko ​wo Am ​ber pra​gnę ​ła do ​wie ​dzieć się o tym cze ​goś wię ​cej,
ni ​g​dy do koń​ca nie za​ufa​ła Cla​ire. Do ​brze oczy ​wi ​ście ode ​gra​ła rolę tro ​‐
skli ​wej przy ​ja​ciół ​ki.

Na myśl o Cla​ire Har ​ry czuł ucisk w żo ​łąd ​ku. Kie ​dy po ​le ​ciał do Iowa
na roz​pra​wę Raw​ling​sa, Emi ​ly za​bra​ła go po ​now​nie do swej sio ​stry. Ośro ​‐
dek, do któ ​re ​go prze ​nie ​śli ją Van​der ​so ​lo ​wie, oka​zał się o nie ​bo lep ​szy
od po ​przed ​nie ​go. Jed ​nak jej stan był dla nie ​go cio ​sem. Kie ​dy spo ​tkał się
z nią w Ge ​ne ​wie, wy ​da​wa​ła się taka sil ​na i zde ​ter ​mi ​no ​wa​na. Pa​mię ​tał, jak
na nie ​go na​krzy ​cza​ła i ka​za​ła mu opu ​ścić jej apar ​ta​ment. Nie poj​mo ​wał,
co do ​pro ​wa​dzi ​ło ją do obec​ne ​go sta​nu. Je ​śli przy ​czy ​ną było, jak twier ​dzi ​ła
Emi ​ly, po ​ura​zo ​we uszko ​dze ​nie mó ​zgu, Har ​ry uwa​żał, że tak ​że on po ​no ​si
za to od ​po ​wie ​dzial ​ność. Zgo ​da, Raw​lings ją po ​bił, ale to on przed ​sta​wił
ją Pa​tric​ko ​wi Che ​ste ​ro ​wi. Choć Van​der ​so ​lo ​wie nie wspo ​mi ​na​li o tym ani
sło ​wem, drę ​czy ​ły go wy ​rzu ​ty su ​mie ​nia.

Tak bar ​dzo chciał ​by móc zro ​bić coś, co ulży ​ło ​by jej w cier ​pie ​niu. Być
może wła​śnie to zmo ​ty ​wo ​wa​ło go do przed ​sta​wie ​nia wy ​ni ​ków swo ​ich ba​‐



dań agen​to ​wi Wil ​liam ​so ​wi i po ​pro ​sze ​nia, aby użył swo ​ich wpły ​wów
do prze ​ko ​na​nia FBI, aby po ​in​for ​mo ​wa​ło sąd o umo ​wie z Cla​ire i An​tho ​‐
nym. Biu ​ro było temu nie ​chęt ​ne, gdyż Raw​lings wró ​cił do Sta​nów Zjed ​no ​‐
czo ​nych przed usta​lo ​nym ter ​mi ​nem, ła​miąc w ten spo ​sób wa​ru ​nek umo ​‐
wy. Agent Jack ​son skon​tak ​to ​wał się z agen​tem Bal ​dwi ​nem, któ ​ry wy ​ja​śnił,
że po ​wo ​dem po ​wro ​tu tej pary oka​zał się strach o bez​pie ​czeń​stwo Van​der ​‐
so ​lów. Na Jack ​so ​nie nie zro ​bi ​ło to wra​że ​nia. We ​dług jego słów, gdy ​by
Raw​lings zro ​bił to, co mu ka​za​no, i nie kon​tak ​to ​wał się z oso ​ba​mi ze swo ​‐
jej prze ​szło ​ści, nie wie ​dział ​by o za​gro ​że ​niu. Cza​sa​mi Har ​ry ża​ło ​wał,
że nie może po ​wie ​dzieć Joh ​no ​wi i Emi ​ly praw​dy o swo ​jej pra​cy i o tym,
co na​praw​dę wie. Czy w ogó ​le zda​wa​li so ​bie spra​wę z tego, że Cla​ire
i An​tho ​ny za​ry ​zy ​ko ​wa​li wszyst ​kim, co mie ​li, żeby ich ura​to ​wać?

Ka​fej​ka za​czę ​ła się za​peł ​niać, a mimo to my ​śli Har ​ry’ego po ​zo ​sta​wa​ły
nie ​po ​ukła​da​ne. Ode ​zwał się jego te ​le ​fon.

– GDZIE JE​STEŚ? OBU​DZI ​ŁAM SIĘ, A CIE​BIE NIE BYŁO.

– JE​STEM W OVEN NA WA​VER ​LY. NIE CHCIA​ŁEM CIĘ BU​DZIĆ.

– WRÓ​CISZ DO DOMU CZY MAM DO CIE​BIE DO​ŁĄ​CZYĆ?

Har ​ry wzru ​szył ra​mio ​na​mi; on by się skła​niał ku opcji nu ​mer trzy.

– MY​ŚLA​ŁEM, ŻE ZA​PLA​NO​WA​ŁAŚ COŚ SO​BIE NA DZI ​SIAJ Z AM​BER.

– CHO​LE​RA! ZA​PO​MNIA​ŁAM. ZJE​MY RA​ZEM PÓŹ ​NY LUNCH?

– JAK NAJ​BAR ​DZIEJ.

Wes​tchnął, od ​kła​da​jąc te ​le ​fon na sto ​lik. Choć była so ​bo ​ta, Har ​ry wie ​dział,
że musi so ​bie to wszyst ​ko po ​ukła​dać w gło ​wie. Po wczo ​raj​szych sło ​wach



Liz nie mógł dłu ​żej igno ​ro ​wać fak ​tów. Roz​ma​wia​li o de ​cy ​zji Joh ​na do ​ty ​‐
czą​cej prze ​pro ​wadz​ki do Iowa i pra​cy w Raw​lings In​du ​stries.

– Nie ro​zu ​miem, jak może pra​co​wać dla tej fir ​my po tym wszyst ​kim, co mó​wił o An​-
tho​nym Raw ​ling ​sie. No bo to prze​cież jest jak pra​ca na rzecz wro​ga – oświad​czy ​ła
Liz.

– We​dług słów Joh ​na miał wszel​kie po​wo​dy ku temu, żeby nie​na​wi​dzić swo​je​go
szwa​gra, ale cza​sem coś się zmie​nia. My ​ślę, że robi to bar ​dziej ze wzglę​du na Cla​ire.

– Co jest z tą całą Cla​ire? – żo​łąd​ko​wa​ła się Liz. – Lu ​dzie wy ​wra​ca​ją dla niej swo​-
je ży ​cie do góry no​ga​mi. Ja tego nie ro​zu ​miem.

– Liz, ona jest cho​ra. Ma cór ​kę i po​trze​bu ​je po​mo​cy.
– Cho​ra? To zna​czy jak bar ​dzo cho​ra?
Har ​ry wes ​tchnął.
– Nie wiem do koń​ca. Wiem je​dy ​nie, że John twier ​dzi, iż Emi​ly jej nie zo​sta​wi,

a on nie chce roz ​łą​ki z żoną i sy ​nem. W Raw ​lings In​du ​stries za​pro​po​no​wa​no mu ba​-
jecz ​ną pen​sję w za​mian za prze​pro​wadz ​kę do Iowa City i pra​cę w ich dzia​le praw ​-
nym.

– Tak? – Zmarsz ​czy ​ła nos. – Ni​g ​dy nie uwa​ża​łam Joh ​na za oso​bę, któ​ra tak się
po​tra​fi sprze​dać.

– My ​ślę, że pie​nią​dze były waż ​ne, ale zro​bił to przede wszyst ​kim dla… ro​dzi​ny. –
Har ​ry już, już miał po​wie​dzieć, że dla Cla​ire, nie chciał jed​nak kon​ty ​nu ​ować tej roz ​-
mo​wy.

– Cóż, Emi​ly tak ​że mnie za​ska​ku ​je. Spo​tka​łeś się z nimi pod​czas wy ​jaz ​du
do Iowa?

In​ten​syw ​nie my ​ślał: nie po​wie​dział jej o tym, że wy ​brał się do Iowa, aby od​wie​-
dzić Cla​ire.

Liz zo​ba​czy ​ła jego minę.
– Wiem, że po​le​cia​łeś tam na roz ​pra​wę Raw ​ling ​sa. Nie mu ​sia​łeś się z tym ukry ​-

wać. Am ​ber mi wy ​ja​śni​ła, że to część two​jej pra​cy. To​wa​rzy ​szył ci agent spe​cjal​ny
Wil​liams, praw ​da?



Od​dy ​cha​jąc z ulgą, Har ​ry od​parł:
– Moja sio​stra musi na​uczyć się trzy ​mać bu ​zię na kłód​kę. Na​wet ona nie po​win​na

była o tym wie​dzieć. I tak, spo​tka​łem się z Emi​ly i Joh ​nem. Zdzi​wi​li się w są​dzie
na mój wi​dok. Oni na​dal nie wie​dzą, czym na​praw ​dę się zaj ​mu ​ję.

– No cóż, sko​ro cała ta spra​wa do​bie​gła koń​ca, cze​mu nie mo​żesz im po​wie​dzieć?
– Bo taka już jest moja pra​ca. Taj ​ny agent… jest taj ​ny. Nie mogę wra​cać

do wszyst ​kich miejsc i lu ​dzi, któ​rych po​zna​łem, i in​for ​mo​wać ich, że tak na​praw ​dę
nie je​stem tym, za kogo mnie uwa​ża​li…

– Ro​zu ​miem, ro​zu ​miem – burk ​nę​ła Liz. – Ale jak czę​sto je​steś sobą?
Przez jego twarz prze​biegł cień.
– Co masz na my ​śli?
– Cho​dzi mi o to, że w przy ​pad​ku więk ​szo​ści swo​ich spraw no​sisz przy ​bra​ne na​-

zwi​sko, praw ​da? Mam taką na​dzie​ję. Nie chcę wię​cej prze​cho​dzić przez to, co prze​ży ​-
li​śmy. Ni​g ​dy.

Pa​mię​tał jej prze​ra​że​nie po ata​ku na nie​go. Po​cząt ​ko​wo ja​koś z tym so​bie po​ra​dzi​-
ła, ale drę​czy ​ły ją kosz ​ma​ry i na​pa​dy pa​ni​ki, któ​re pró​bo​wa​ła ukry ​wać.

Har ​ry moc ​no ją przy ​tu ​lił.
– Tak, masz ra​cję. Pod​czas wy ​ko​ny ​wa​nia zle​ceń nie je​stem sobą. Wszyst ​kie moje

dane są zmie​nio​ne. Nie ma ta​kiej moż ​li​wo​ści, aby po​wią​za​no mnie z tobą, Jil​lian, Ilo​-
ną czy Am ​ber. Nie mu ​sisz się mar ​twić.

Liz po​ło​ży ​ła gło​wę na jego pier ​si, a on po​czuł za​pach jej tru ​skaw ​ko​we​go szam ​po​-
nu.

– Nie my ​ślę o tym zbyt czę​sto. – Spoj ​rza​ła na nie​go spod dłu ​gich rzęs. – Na​praw ​-
dę. Za​po​mnij, że o tym wspo​mnia​łam. Cho​dzi​ło mi je​dy ​nie o to, że John i Emi​ly zna​-
ją cię. Zna​ją nas i Am ​ber. Nie są​dzisz, że za​słu ​gu ​ją na to, aby po​znać…

– Co? Za​słu ​gu ​ją na to, aby się do​wie​dzieć, że mój zwią​zek z sio​strą Emi​ly to była
tyl​ko pra​ca? Nie wi​dzę po​wo​du, dla któ​re​go miał​bym ich tak ra​nić. To do​brzy lu ​dzie.

– Może masz ra​cję. Poza tym prze​pro​wa​dzi​li się na dru ​gi ko​niec kra​ju. Nie bę​-
dziesz ich prze​cież czę​sto wi​dy ​wać, tak jak mia​ło​by to miej ​sce tu ​taj, w Palo Alto.
Har ​ry? – do​da​ła nie​śmia​ło. – Mogę cię o coś za​py ​tać?



Po jej to​nie wy ​czuł, że cho​dzi o coś, o co on wca​le nie chce, żeby go py ​ta​ła.
– Pro​szę, ale je​śli do​ty ​czy to mo​jej pra​cy, nie mogę obie​cać, że udzie​lę ci od​po​wie​-

dzi.
– Nie wiem, czy do​ty ​czy to pra​cy, czy nie. Cho​dzi o nas. – Kie​dy Har ​ry nie za​re​-

ago​wał, kon​ty ​nu ​owa​ła: – Czy jest coś ma​ją​ce​go zwią​zek z Cla​ire, o czym mi nie mó​-
wisz? Po​wie​dzia​łeś, że jest cho​ra. Są​dzi​łam, że naj ​praw ​do​po​dob​niej prze​by ​wa w wię​-
zie​niu. Uzna​łam, że dzię​ki pie​nią​dzom An​tho​ny’ego uda​je się tego nie roz ​gła​szać.
Wiem, że Am ​ber była wku ​rzo​na, kie​dy nie mo​gła się do​wie​dzieć, czy zo​stał oskar ​żo​ny
o śmierć Si​mo​na. My ​śla​łam, że nad tym pra​cu ​jesz… – Har ​ry za​czął coś mó​wić, ale
Liz we​szła mu w sło​wo. – Za​cze​kaj, chcę to po​wie​dzieć. Na​wet mi już nie za​le​ży
na tym, że​byś udo​wod​nił coś w spra​wie Si​mo​na. Bra​ku ​je mi go, ale uwa​żam, że Am ​-
ber musi zo​sta​wić prze​szłość za sobą. Chcę wie​dzieć, czy ty to zro​bi​łeś. Tak brzmi
moje py ​ta​nie.

Zmarsz ​czył brwi.
– Jak brzmi two​je py ​ta​nie?
– Czy na​praw ​dę zo​sta​wi​łeś prze​szłość za sobą? Czy nie chcesz, aby Van​der ​so​lo​wie

się do​wie​dzie​li, że Cla​ire była two​im zle​ce​niem, bo tak na​praw ​dę była kimś wię​cej?
Pa​mię​taj, wi​dzia​łam tam ​to zdję​cie, na któ​rym trzy ​ma​cie się w We​ne​cji za ręce. Od​-
wie​dzi​łeś ją w Iowa?

– Uda​łem się do Iowa ra​zem z agen​tem Wil​liam ​sem. Spo​tka​łem się z Van​der ​so​la​-
mi i roz ​ma​wia​łem z nimi jako przy ​ja​ciel, ale zna​la​złem się tam jako przed​sta​wi​ciel
FBI. Szy ​ku ​je się jesz ​cze jed​na spra​wa ma​ją​ca zwią​zek z Raw ​ling ​sem. Praw ​do​po​dob​-
nie zno​wu po​ja​dę do Iowa. Cla​ire nie miesz ​ka tu ​taj od po​nad roku. Mam dość tego,
że cią​gle mi się o niej przy ​po​mi​na. To ty i Am ​ber po​ru ​sza​cie jej te​mat, nie ja. – Sło​wa
gład​ko wy ​do​sta​wa​ły się z jego ust, ale my ​śli sku ​pia​ły się na zdję​ciu. Liz wspo​mnia​ła
o nim daw ​no temu, ale tak na​praw ​dę do​pie​ro dziś za​sta​no​wił się nad zna​cze​niem jej
słów.

– Tak so​bie my ​ślę, że za gło​śno pro​te​stu ​jesz.
Wsta​ła i za​czę​ła od​cho​dzić, kie​dy Har ​ry zła​pał ją za ra​mię.
– Jesz ​cze raz mi po​wiedz, kto ci po​ka​zał to zdję​cie.



Wy ​rwa​ła mu ra​mię i od​par ​ła:
– Hej, nie je​stem ja​kąś kry ​mi​na​list ​ką, któ​rą prze​słu ​chu ​jesz! Już ci mó​wi​łam, po​-

ka​za​ła mi je Am ​ber. Wie, czym jest ob​se​sja chło​pa​ka na punk ​cie in​nej. Po tym, co się
wy ​da​rzy ​ło, nie chcia​ła, abym do​zna​ła ko​lej ​ne​go roz ​cza​ro​wa​nia. – Prze​szy ​ła go spoj ​-
rze​niem nie​bie​skich oczu. – Czy tak wła​śnie jest, Har ​ry? Po​gry ​wasz so​bie ze mną?
Raw ​lings sie​dzi w ki​ciu. Może te​raz pora wy ​ko​nać swój ruch!

Wi​dział jej gniew, za​ru ​mie​nio​ne po​licz ​ki, sły ​szał ton jej gło​su. Ale on nie był w tej
chwi​li Har ​rym Bal​dwi​nem, chło​pa​kiem. Był Har ​ri​so​nem Bal​dwi​nem, agen​tem FBI.

– Prze​sa​dzasz. Nie mam za​mia​ru wy ​ko​ny ​wać żad​ne​go ru ​chu w sto​sun​ku do Cla​-
ire. Na​krzy ​cza​ła na mnie pod​czas na​szej ostat ​niej roz ​mo​wy, a tak na mar ​gi​ne​sie, nie
było to w We​ne​cji. Po​wie​dzia​łem jej, że pra​cu ​ję dla FBI. Nie​źle się wku ​rzy ​ła.

Po po​licz ​kach Liz pły ​nę​ły łzy.
– P-po​wie​dzia​łeś jej?
– Tak, po​wie​dzia​łem jej praw ​dę i te​raz mnie nie​na​wi​dzi.
– D-dla​cze​go nic mi o tym nie mó​wi​łeś?
Har ​ry wy ​cią​gnął do niej rękę. Po chwi​li wa​ha​nia po​da​ła mu swo​ją dłoń.
– Dla​te​go że taką mam pra​cę. Nie uda​łem się do We​ne​cji po to, żeby od​no​wić nasz

zwią​zek. Ty i ja wró​ci​li​śmy do sie​bie. Nie chcę tego zno​wu spie​przyć. Mia​łem tam
ją chro​nić. Mogę po​wie​dzieć ci tyl​ko tyle, że ka​za​ła mi spa​dać.

– A więc to praw ​da. Nie mu ​szę się bać, że do niej wró​cisz? Chwi​lecz ​kę… – Od​su ​nę​-
ła się i spoj ​rza​ła mu w oczy. – Dla​cze​go trzy ​ma​łeś ją za rękę?

– To była in​try ​ga. Ona nie wie​dzia​ła wte​dy jesz ​cze o FBI. Po​trze​bo​wa​łem ta​kie​go
zdję​cia, żeby po​ka​zać Raw ​ling ​so​wi. Na​praw ​dę nie po​wi​nie​nem o tym mó​wić. Poza
tym wszyst ​ko się i tak schrza​ni​ło.

Liz otar ​ła oczy wierz ​chem dło​ni.
– Ale roz ​ma​wia​łeś z Van​der ​so​la​mi. Oni tu miesz ​ka​li. Na​praw ​dę nie zna​ją praw ​-

dy o to​bie?
Po​krę​cił gło​wą.
– Dzi​wi mnie to – kon​ty ​nu ​owa​ła Liz. – No bo gdy ​bym mia​ła się prze​pro​wa​dzić

na dru ​gi ko​niec kra​ju dla mo​jej ro​dzi​ny, spo​dzie​wa​ła​bym się, że ta ro​dzi​na bę​dzie



ze mną szcze​ra. Cze​mu Cla​ire nie po​wie​dzia​ła im o to​bie? Któż zna nas le​piej niż wła​-
sna ro​dzi​na?

Har ​ry już coś ta​kie​go sły ​szał.
– My ​ślę, że w jej ro​dzi​nie spo​ro się dzie​je – od​parł. – Je​stem pew ​ny, że Van​der ​so​lo​-

wie na​dal nie mają o ni​czym po​ję​cia.

Sie ​dząc nad pu ​stym kub​kiem po ka​wie, Har ​ry wziął do ręki te ​le ​fon.
W jego gło ​wie roz​brzmie ​wa​ło py ​ta​nie Liz: „Któż zna nas le ​piej niż wła​sna
ro ​dzi ​na? ”.

Wszedł w kon​tak ​ty i wy ​brał nu ​mer je ​dy ​ne ​go czło ​wie ​ka, któ ​ry mógł
przy ​wró ​cić mu spo ​kój du ​cha. Agent Wil ​liams ode ​brał po dru ​gim sy ​gna​le.

– Tak, agen​cie? W czym mogę ci po ​móc?
– Sir, czy mógł ​bym po ​roz​ma​wiać z pa​nem oso ​bi ​ście?
– Może to za​cze ​kać do po ​nie ​dział ​ku?
Har ​ry za​mknął oczy i po ​krę ​cił gło ​wą.
– Na​praw​dę mu ​szę po ​roz​ma​wiać z pa​nem jesz​cze dziś.
– No do ​brze, synu, mogę się zja​wić w biu ​rze za go ​dzi ​nę.
– Dzię ​ku ​ję. W ta​kim ra​zie do zo ​ba​cze ​nia.
Roz​łą​czył się i wbił spoj​rze ​nie w pu ​sty ku ​bek. Sie ​dząc w ka​fej​ce peł ​nej

lu ​dzi, mo ​dlił się: „Pa​nie Boże, bła​gam, spraw, że ​bym się my ​lił”.

W FBI pra​cu ​je się tak ​że w week ​en​dy, ale za​leż​nie od na​tę ​że ​nia prac i gra​‐
fi ​ku wie ​lu agen​tów część week ​en​dów ma wol ​nych. Dla​te ​go w biu ​rze
w San Fran​ci ​sco było znacz​nie spo ​koj​niej niż za​zwy ​czaj. Har ​ry udał się
pro ​sto do ga​bi ​ne ​tu agen​ta spe ​cjal ​ne ​go Wil ​liam ​sa. Jed ​no puk ​nię ​cie
do drzwi i roz​legł się głos zwierzch ​ni ​ka:

– Wejść.
Agent Bal ​dwin wszedł i rzekł:
– Dzię ​ku ​ję, sir, że po ​świę ​cił pan czas, aby się ze mną spo ​tkać.
Wil ​liams zmarsz​czył brwi.
– O co cho ​dzi, synu? Wy ​da​jesz się nie ​swój.



– Mogę usiąść, sir?
Wil ​liams wstał i ob​szedł biur ​ko, wska​zał jed ​no z krze ​seł i sam usiadł

na są​sied ​nim.
– Za​cho ​wu ​jesz się zbyt for ​mal ​nie. Go ​tów był ​bym wziąć cię za no ​wi ​cju ​‐

sza. Co się dzie ​je?
– Cho ​dzi o Raw​ling​sa…
Nie ​po ​kój na twa​rzy Wil ​liam ​sa za​stą​pio ​ny zo ​stał wzbu ​rze ​niem.
– Ile razy mam ci mó ​wić, że spra​wa jest za​koń​czo ​na…
– Nie, sir, nie wy ​da​je mi się.
– Agen​cie…
– Nie cho ​dzi o nie ​go per se. Agen​cie Wil ​liams, pa​mię ​ta pan na​paść

na mnie? Kie ​dy po ​rwa​no Liz i za​gro ​żo ​no Jil ​lian?
Wil ​liams nie ​co się od ​prę ​żył.
– Tak. Przy ​po ​mnia​ło ci się coś no ​we ​go?
Har ​ry po ​krę ​cił gło ​wą.
– Co się sta​ło z moim te ​le ​fo ​nem?
– Z tego, co mi wia​do ​mo, od ​zy ​ska​no go, ale nie nada​wał się do użyt ​ku.

Spraw​cy go znisz​czy ​li.
– Ale od ​zy ​ska​li ​ście wszyst ​kie ele ​men​ty?
– Tak, tech ​ni ​kom uda​ło się do ​stać do wszyst ​kich da​nych.
– To bar ​dzo waż​ne. – Har ​ry prze ​su ​nął się na brzeg krze ​sła. – Czy zna​‐

le ​zio ​no kar ​tę SD?
– Nie pa​mię ​tam, ale te ​raz, kie ​dy o to py ​tasz, przy ​po ​mi ​nam so ​bie,

że mar ​twi ​łeś się tym. Tam było zdję ​cie, praw​da?
– Tak – przy ​znał Har ​ry. – Zdję ​cie, któ ​re zro ​bi ​łem z za​mia​rem po ​ka​za​‐

nia Raw​ling​so ​wi. Mia​łem plan, któ ​ry nie wy ​pa​lił, i na zdję ​ciu trzy ​ma​łem
za rękę Cla​ire Ni ​chols. Agen​cie, czy Biu ​ro od ​zy ​ska​ło kar ​tę SD? FBI
ma to zdję ​cie?

Wil ​liams po ​krę ​cił gło ​wą.



– Nic mi na ten te ​mat nie wia​do ​mo. Po tym, co się wy ​da​rzy ​ło wcze ​‐
śniej mię ​dzy tobą a pa​nią Raw​lings, je ​stem pew​ny, że gdy ​by się zma​te ​ria​‐
li ​zo ​wa​ło, za​stęp ​ca dy ​rek ​to ​ra po ​in​for ​mo ​wał ​by mnie o tym.

Har ​ry za​mknął oczy. Drżą​cym gło ​sem za​py ​tał:
– Jak pan my ​śli, co się sta​ło z tą kar ​tą pa​mię ​ci? Opie ​ra​jąc się na tym,

co panu po ​wie ​dzia​łem i cze ​go do ​wie ​dzia​ło się FBI…
Wil ​liams wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Mógł ​bym po ​wie ​dzieć, że FBI prze ​ga​pi ​ło ją na miej​scu prze ​stęp ​stwa,

ale szcze ​rze w to wąt ​pię. Te ​ren zo ​stał prze ​cze ​sa​ny wię ​cej niż raz. Je ​steś
jed ​nym z nas. Bar ​dzo po ​waż​nie po ​de ​szli ​śmy do na​pa​du na cie ​bie, jak
rów​nież do gróźb w sto ​sun​ku do two ​jej cór ​ki i by ​łej żony. Uznał ​bym,
że naj​praw​do ​po ​dob​niej za​bra​li ją spraw​cy. Kto wie, może chcia​no ją wy ​‐
ko ​rzy ​stać przy szan​ta​żu, ale je ​śli do tej pory nikt się nie ode ​zwał…

Har ​ry’emu w uszach dud ​ni ​ła krew. Nie sły ​szał już słów zwierzch ​ni ​ka.
Nie ist ​nia​ło żad ​ne inne wy ​ja​śnie ​nie. W jego gło ​wie roz​le ​ga​ły się sło ​wa:
„Któż zna nas le ​piej niż wła​sna ro ​dzi ​na” i „Każ​dy ma prze ​szłość”. Wszyst ​‐
ko wska​zy ​wa​ło na jed ​ną oso ​bę: jego sio ​strę. Czy to moż​li ​we, że zor ​ga​ni ​zo ​‐
wa​ła na​pad na nie ​go i Liz? Jak ina​czej mia​ła​by wejść w po ​sia​da​nie tego
zdję ​cia? Kto inny wie ​dział ​by o Jil ​lian?

O Boże!
Har ​ry po ​czuł na​gły ucisk w klat ​ce pier ​sio ​wej.
Dla​cze ​go? Dla​cze ​go Am ​ber mia​ła​by zro ​bić mu coś ta​kie ​go?
W koń​cu uci ​szył gło ​sy w gło ​wie na tyle, żeby oświad ​czyć:
– Sir, mam teo ​rię, taką, któ ​rą bar ​dzo bym chciał, aby FBI oba​li ​ło.



Je​śli coś ci się nie po​do​ba, zmień to. Je​śli nie mo​żesz tego zmie​nić, zmień swo​je
na​sta​wie​nie.

Maya An​ge ​lou
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JOHN SZEDŁ W STRO ​NĘ GMA ​CHU SĄDU. Był trze ​ci dzień po ​stę ​po ​wa​‐
nia wstęp ​ne ​go przed pro ​ce ​sem Ca​the ​ri ​ne Lon​don. Wiel ​ka ława przy ​się ​‐
głych wy ​słu ​chi ​wa​ła ze ​znań i de ​ba​to ​wa​ła nad do ​wo ​da​mi. Za​da​niem ław​ni ​‐
ków nie było orze ​cze ​nie winy lub nie ​win​no ​ści, a je ​dy ​nie stwier ​dze ​nie, czy
ma​te ​riał do ​wo ​do ​wy jest wy ​star ​cza​ją​cy, aby Ca​the ​ri ​ne sta​nę ​ła przed są​‐
dem. Jako że wszyst ​kie tego ro ​dza​ju po ​sie ​dze ​nia od ​by ​wa​ły się przy
drzwiach za​mknię ​tych, praw​ni ​cy z Raw​lings In​du ​stries nie mu ​sie ​li mar ​‐
twić się dzien​ni ​ka​rza​mi. Na ra​zie uda​ło się ogra​ni ​czyć wy ​ciek in​for ​ma​cji.
To oczy ​wi ​ście nie po ​wstrzy ​my ​wa​ło lu ​dzi przed wy ​sta​wa​niem na chłod ​‐
nych stop ​niach bu ​dyn​ku Sądu Okrę ​go ​we ​go w Ce ​dar Ra​pids. Wie ​lu ga​‐
piów li ​czy ​ło, że uda im się zo ​ba​czyć An​tho ​ny’ego Raw​ling​sa. Choć jego
we ​zwa​nie do sądu po ​zo ​sta​wa​ło w sfe ​rze spe ​ku ​la​cji, dzien​ni ​ka​rze nie
chcie ​li prze ​ga​pić jego przy ​jaz​du.

Jako że li ​sta po ​ten​cjal ​nych świad ​ków nie była jaw​na, John nie miał
pew​no ​ści, czy An​tho ​ny bę ​dzie ze ​zna​wał, czy nie. Po ​śred ​nio pra​co ​wał dla
swo ​je ​go szwa​gra, ale nie był chy ​ba jesz​cze go ​to ​wy na to, aby się z nim
spo ​tkać i spoj​rzeć mu w oczy. Spo ​ro się nad tym za​sta​na​wiał, nim przy ​jął



pro ​po ​zy ​cję pra​cy w Raw​lings In​du ​stries. Ra​zem z Emi ​ly przez wie ​le go ​‐
dzin ana​li ​zo ​wał plu ​sy i mi ​nu ​sy. Nie ​wąt ​pli ​wie Tim tra​fił na świet ​ny mo ​‐
ment. Po pierw​sze, Emi ​ly pra​gnę ​ła być bli ​sko Cla​ire, a ta de ​cy ​zją sądu
mu ​sia​ła po ​zo ​stać w Iowa. Po dru ​gie, wy ​na​gro ​dze ​nie. W po ​rów​na​niu
z pro ​po ​zy ​cją Tima ofer ​ta An​tho ​ny’ego sprzed czte ​rech lat wy ​glą​da​ła ni ​‐
czym pła​ca mi ​ni ​mal ​na. I choć jed ​no i dru ​gie było ku ​szą​ce, de ​cy ​du ​ją​ca
oka​za​ła się szan​sa po ​mo ​cy Cla​ire i Ni ​chol oraz za​bez​pie ​cze ​nie przy ​szłe ​go
spad ​ku ma​łej sio ​strze ​ni ​cy.

Tim Bron​son, peł ​nią​cy obo ​wiąz​ki dy ​rek ​to ​ra za​rzą​dza​ją​ce ​go Raw​lings
In​du ​stries, był jed ​nym z naj ​bar ​dziej szcze ​rych i otwar ​tych dy ​rek ​to ​rów, ja​‐
kich John znał. Po ​zna​li się przed laty na grun​cie to ​wa​rzy ​skim, ale czas
i obo ​wiąz​ki do ​da​ły tyl ​ko Ti ​mo ​wi cha​ry ​zmy i pew​no ​ści sie ​bie. Po ​mi ​mo
tych wszyst ​kich pro ​ble ​mów, ja​kie fir ​ma mia​ła z po ​wo ​du pry ​wat ​ne ​go ży ​‐
cia An​tho ​ny’ego, Tim szcze ​rze wie ​rzył w jej przy ​szłość. Tak po praw​dzie,
to pod ​czas tam ​te ​go pierw​sze ​go lun​chu wy ​warł na Joh ​nie ogrom ​ne wra​że ​‐
nie. Tim nie owi ​jał ni ​cze ​go w ba​weł ​nę ani nie pró ​bo ​wał uni ​kać draż​li ​wych
te ​ma​tów. Nie, on wa​lił pro ​sto z mo ​stu.

Wsta​jąc i wy ​cią​ga​jąc rękę do Joh ​na, któ​ry spo​tkał się z nim na lun​chu w re​stau ​ra​cji,
Tim rzekł:

– John, dzię​ku ​ję, że zgo​dzi​łeś się ze mną spo​tkać. Wiem, że to nie jest do​bry czas.
Wiem tak ​że, że nie​dłu ​go zno​wu wy ​jeż ​dżasz, więc chcia​łem omó​wić z tobą tę pro​po​zy ​-
cję jesz ​cze przed two​im wy ​jaz ​dem.

John uści​snął mu dłoń i za​jął miej ​sce za sto​łem. Jako że była to jed​na z naj ​bar ​dziej
ele​ganc ​kich re​stau ​ra​cji w oko​li​cy, od razu zja​wił się kel ​ner. Kie​dy przy ​jął za​mó​wie​nie
i od​szedł, John po​wie​dział:

– Przy ​zna​ję, pa​nie Bron​son, że zże​ra mnie cie​ka​wość.
– Pro​szę, mów mi Tim. Zna​my się nie od dziś. Nie za​le​ży mi na wza​jem ​nym ty ​tu ​-

ło​wa​niu się. Za​le​ży mi na tej fir ​mie. Bez wzglę​du na de​cy ​zje, któ​re Tony po​dej ​mo​wał



w ży ​ciu pry ​wat ​nym, jego ety ​ka pra​cy i zmysł biz ​ne​so​wy za​wsze po​zo​sta​wa​ły nie​na​-
gan​ne.

John słu ​chał.
– Nie ro​bisz ta​jem ​ni​cy z uczuć, ja​kie ży ​wisz wzglę​dem swo​je​go szwa​gra. Sza​nu ​ję

to. Z tego, co dane mi było zo​ba​czyć, je​steś czło​wie​kiem ro​dzin​nym i uwa​żasz, że two​-
ja ro​dzi​na zo​sta​ła skrzyw ​dzo​na.

Kiw ​nął gło​wą.
– Moja ro​dzi​na i ja.
Tym ra​zem to Tim przy ​tak ​nął.
– Tak, Brent za​po​znał mnie z fak ​ta​mi. Za​pew ​niam cię, że An​tho​ny za​wsze od​-

dzie​lał ży ​cie za​wo​do​we od pry ​wat ​ne​go. Nie wie​dzia​łem o… – Za​wa​hał się. – …cóż,
o tych wszyst ​kich kwe​stiach oso​bi​stych. To zna​czy wie​dzia​łem o Cla​ire – po​pra​wił
się. – Wie​dzia​łem, że są mał​żeń​stwem. Obo​je z Sue by ​li​śmy prze​cież na ich ślu ​bie.
Nie wie​dzie​li​śmy jed​nak nic o tych wszyst ​kich in​nych rze​czach. Mogę cię za​pew ​nić,
że miał​bym gdzieś, czy jest moim prze​ło​żo​nym, czy nie; nie po​tra​fił​bym sie​dzieć bez ​-
czyn​nie, gdy ​bym wie​dział, że…

– Pro​szę, Tim – prze​rwał mu John. – O pierw ​szym mał​żeń​stwie Cla​ire i An​tho​-
ny’ego usły ​sza​łem już wszyst ​ko, co chcia​łem usły ​szeć. Czy ​ta​łem książ ​kę i nie mam
ocho​ty oglą​dać fil​mu. To samo sły ​szę z ust wszyst ​kich. Do​brze im po​szło ukry ​wa​nie
praw ​dy. Oczy ​wi​ście Emi​ly i ja tak ​że o ni​czym nie mie​li​śmy po​ję​cia. Nie mo​że​my
mieć pre​ten​sji do in​nych osób, sko​ro sami ni​cze​go nie zro​bi​li​śmy. Bez wzglę​du jed​nak
na po​wód, dla któ​re​go on jej to ro​bił, a ona nic nie mó​wi​ła, to był ich wy ​bór. Nie mu ​-
szę się zga​dzać, ale chy ​ba się w koń​cu z tym po​go​dzi​łem. Po​now ​nie wzię​li ślub
i wszyst ​ko każe są​dzić, że była to obo​pól​na de​cy ​zja pod​ję​ta w zgo​dzie z uczu ​cia​mi.
Mogę mieć tyl​ko na​dzie​ję, że moja szwa​gier ​ka była w koń​cu szczę​śli​wa.

Tym, o czym John nie po​wie​dział – o czym nie mógł po​wie​dzieć – był po​wód, dla
któ​re​go się z tym wszyst ​kim po​go​dził. Iro​nię losu sta​no​wił fakt, że z tego sa​me​go po​-
wo​du Emi​ly nie po​tra​fi​ła uczy ​nić tego co jej mąż. Po​wo​dem tym była Cla​ire. Przez
ja​kiś czas le​ka​rze kwe​stio​no​wa​li jej zdol​ność mowy. Więk ​szo​ści tego, co pró​bo​wa​ła
mó​wić, nie da​wa​ło się zro​zu ​mieć. Jed​nak tym, co uda​ło jej się wy ​po​wie​dzieć wy ​raź ​-



nie, było imię: Tony. Raz za ra​zem, zwłasz ​cza kie​dy znaj ​do​wa​ła się w sta​nie przy ​po​-
mi​na​ją​cym uśpie​nie. Wy ​glą​da​ło na to, że w ta​kich wła​śnie mo​men​tach jest naj ​spo​-
koj ​niej ​sza. John nie po​tra​fił tego wy ​tłu ​ma​czyć, a Emi​ly tak tego nie po​strze​ga​ła, ale
wi​dok Cla​ire pod​czas ta​kich chwil moc ​no chwy ​tał go za ser ​ce.

– O tym wła​śnie chcia​łem roz ​ma​wiać: o Cla​ire i Ni​chol – po​wie​dział Tim.
John na​chy ​lił się w stro​nę swe​go roz ​mów ​cy, a jego głos stał się niż ​szy niż za​zwy ​-

czaj.
– Tim, sza​nu ​ję cie​bie i to, co ro​bisz dla Raw ​lings In​du ​stries, ale nie będę roz ​ma​-

wiał o sta​nie Cla​ire ani nie po​zwo​lę, aby Ni​chol sta​ła się czę​ścią tego me​dial​ne​go cyr ​-
ku, któ​ry zda​je się ota​czać An​tho​ny’ego.

Tim po​krę​cił prze​czą​co gło​wą.
– Nie, nie to mia​łem na my ​śli. – Uśmiech ​nął się lek ​ko. – Ale mu ​szę po​wie​dzieć,

że gdy ​byś roz ​ło​żył nad fir ​mą Cla​ire i Ni​chol, ich fi​nan​so​wą przy ​szło​ścią, taki sam
pa​ra​sol ochron​ny jak nad nimi, był​byś ide​al​nym na​byt ​kiem dla Raw ​lings In​du ​stries.

John nie​co się od​prę​żył.
– Za​mie​niam się w słuch.
– Ty i ja je​ste​śmy w zbli​żo​nym wie​ku. Brent Sim ​mons sta​no​wi wiel​kie wspar ​cie

dla fir ​my i Tony’ego. Jest lo​jal​ny w sto​sun​ku do przy ​ja​cie​la i jego fir ​my. Bez wzglę​du
na to, co się sta​nie z Raw ​lings In​du ​stries i dzie​siąt ​ka​mi ty ​się​cy pra​cow ​ni​ków, An​tho​-
ny Raw ​lings da so​bie radę po wyj ​ściu z wię​zie​nia. Mogę so​bie je​dy ​nie wy ​obra​zić,
że kie​dy Tony zde​cy ​du ​je się przejść na eme​ry ​tu ​rę, zro​bi to tak ​że Brent. Tom tak ​że
wspa​nia​le so​bie ra​dzi. Po​trze​bu ​ję ko​goś w dzia​le praw ​nym, kto bę​dzie się uczył
od nich obu, aby ra​zem ze mną po​pro​wa​dzić Raw ​lings In​du ​stries ku przy ​szło​ści.

– Wspo​mnia​łeś o Cla​ire i Ni​chol – przy ​po​mniał mu John.
– Nie wy ​da​je mi się, aby kie​dy ​kol​wiek mia​ła im gro​zić bie​da. Tony jest

na to za mą​dry. Jed​nak ​że ma​jąc na uwa​dze cały ten roz ​głos do​ty ​czą​cy ro​dzi​ców Ni​-
chol, naj ​lep​szym spo​so​bem na za​pew ​nie​nie jej lep​szej przy ​szło​ści jest spra​wie​nie, aby
do​bro zwy ​cię​ży ​ło nad złem. Chcę, aby Raw ​lings In​du ​stries nie tyl​ko kon​ty ​nu ​owa​ło
swo​ją dzia​łal​ność, ale też wy ​ku ​ło ścież ​kę dla przy ​szłych dzia​łań. Wie​rzę, że z po​mo​cą



od​po​wied​nich lu ​dzi mo​że​my nie tyl​ko od​zy ​skać to, co mie​li​śmy, ale i zdo​być jesz ​cze
wię​cej…

John słu ​chał, jak Tim przed​sta​wia mu cele i za​mie​rze​nia. Pie​niądz ro​dzi pie​niądz,
wła​dza ro​dzi wła​dzę. An​tho​ny Raw ​lings za​czy ​nał od zera. Ra​zem z przy ​ja​cie​lem
wpadł na po​mysł, któ​ry oka​zał się żyłą zło​ta, bom ​bą ato​mo​wą w świe​cie kom ​pu ​te​-
rów. Od​po​wied​ni czas. Od​po​wied​nie miej ​sce. Trud​ne de​cy ​zje. Jed​ne spół ​ki za​my ​ka​no,
ale jesz ​cze wię​cej otwie​ra​no. Go​spo​dar ​ka pod​no​si się z ko​lan. To wła​śnie kon​cer ​ny ta​-
kie jak Raw ​lings In​du ​stries za​pew ​nią lu ​dziom pra​cę.

Tim nie bał się po​ru ​szać trud​nych te​ma​tów.
– Kie​dy Tony przed ro​kiem na nowo wpro​wa​dził Cla​ire do na​sze​go gro​na, przy ​-

zna​ję, że obo​je z Sue by ​li​śmy scep​tycz ​ni. Bądź co bądź, kie​dy po raz ostat ​ni o niej sły ​-
sze​li​śmy, od​sia​dy ​wa​ła wy ​rok za usi​ło​wa​nie za​bój ​stwa.

John chciał coś po​wie​dzieć, ale Tim kon​ty ​nu ​ował:
– Za​po​mnie​li​śmy o ko​bie​cie, któ​rą zna​li​śmy i lu ​bi​li​śmy. Sue za nią wprost prze​-

pa​da​ła. To, że są w po​dob​nym wie​ku po​zwo​li​ło im szyb​ko się za​przy ​jaź ​nić. Po​tem,
kie​dy Cla​ire wró​ci​ła, wy ​star ​czy ​ło kil​ka go​dzin w jej to​wa​rzy ​stwie, aby wszyst ​ko so​bie
przy ​po​mnieć. Ko​bie​tę, któ​rą zna​li​śmy, tę, któ​ra – by ​li​śmy tego pew ​ni – nie skrzyw ​-
dzi​ła​by ni​g ​dy Tony’ego. John, ona mo​gła nas wszyst ​kich znie​na​wi​dzić, ale tego nie
zro​bi​ła. Nie py ​tam cię, jak się obec ​nie czu ​je. Ja ci mó​wię, że to naj ​bar ​dziej wiel​ko​-
dusz ​na oso​ba, jaką znam. Li​czę, że bę​dziesz po​tra​fił do​strzec, iż pra​cu ​jąc dla Raw ​-
lings In​du ​stries, wy ​ba​cza​jąc zło, któ​re wy ​rzą​dzo​no to​bie i two​jej ro​dzi​nie, i kon​cen​-
tru ​jąc się na tym, cze​go chcia​ła​by Cla​ire… bu ​do​wa​niu lep​szej przy ​szło​ści nie tyl​ko
dla niej i Ni​chol, ale tak ​że dla ty ​się​cy pra​cow ​ni​ków, bę​dziesz mógł po​móc na​praw ​dę
wie​lu oso​bom.

– Mu ​szę za​py ​tać, jak się na to za​pa​tru ​je An​tho​ny.
Tim ski​nął gło​wą.
– Spo​dzie​wa​łem się tego py ​ta​nia. – Się​gnął do kie​sze​ni na pier ​si i wy ​jął ko​per ​tę. –

To dla cie​bie. Prze​pra​szam, mu ​szę wy ​ko​nać te​le​fon. Opusz ​czę cię na chwi​lę. Tak
na mar ​gi​ne​sie, nie wiem, co się kry ​je w tej ko​per ​cie. Wiem je​dy ​nie, że kil​ka ty ​go​dni
temu za​pro​po​no​wa​łem Tony’emu, że​by ​śmy cię za​trud​ni​li. For ​mal​nie rzecz bio​rąc,



to ja na​dal po​dej ​mo​wa​łem de​cy ​zje, ale on prze​cież wró​cił. W każ ​dym ra​zie po​wie​-
dział, że chce się nad tym za​sta​no​wić, i po​pro​sił, abym dał mu tro​chę cza​su. Czte​ry
dni temu wrę​czył mi tę ko​per ​tę i ka​zał ro​bić to, co każe mi in​stynkt. Znał już swój
wy ​rok i wy ​znał, że czu ​je się bez ​piecz ​nie, wie​dząc, że Raw ​lings In​du ​stries po​zo​sta​je
w mo​ich rę​kach. Po​wie​dział tak ​że, że po​wi​nie​nem ro​bić to, co chcę, i że w obec ​nej sy ​-
tu ​acji to ja po​dej ​mu ​ję de​cy ​zje. Gdy ​bym jed​nak na​dal chciał za​pro​po​no​wać ci pra​cę,
po​sta​wił kil ​ka wa​run​ków. Pierw ​szy to taki, abym prze​dys ​ku ​to​wał wszyst ​ko z Bren​-
tem i To​mem. Je​śli uzy ​skam ich po​par ​cie, mam prze​sta​wić two​ją kan​dy ​da​tu ​rę ra​dzie
dy ​rek ​to​rów. A je​śli będę miał zgo​dę fir ​my, to tak ​że i jego. Ostat ​ni wa​ru ​nek to prze​ka​-
za​nie ci tej ko​per ​ty, za​nim zdą​żysz pod​jąć de​cy ​zję. – Uśmiech ​nął się sze​ro​ko. – Mam
na​dzie​ję, że nie schrza​ni wszyst ​kie​go, co przed chwi​lą po​wie​dzia​łem, no ale mimo
wszyst ​ko wie​rzę w nie​go.

John prze​łknął śli​nę i po​ło​żył ko​per ​tę na sto​le. Nie był pew ​ny, cze​mu ręka za​czę​ła
mu drżeć. Spoj ​rzał na Tima i ski​nął gło​wą. Ten z uśmie​chem od​szedł, aby wy ​ko​nać
te​le​fon. Kie​dy John zo​stał sam, wziął do ręki ko​per ​tę, prze​ła​mał pie​częć i wy ​jął ar ​kusz
pa​pie​ru. List na​pi​sa​no od​ręcz ​nie.

„Joh ​nie,
nie wiem, od cze ​go za​cząć. Je ​śli otrzy ​ma​łeś ten list, to zna​czy, że przy ​naj​‐
mniej roz​wa​żasz pro ​po ​zy ​cję pra​cy dla Raw​lings In​du ​stries. Po ​wi ​nie ​neś
wie ​dzieć, że nie mia​łem z nią nic wspól ​ne ​go. Jest ina​czej niż po ​przed ​nio.
Nic nie uspra​wie ​dli ​wia tego, co uczy ​ni ​łem w prze ​szło ​ści, ale chcę przed ​‐
sta​wić wy ​ja​śnie ​nie.

Po ​strze ​ga​łem cię jako za​gro ​że ​nie, co – mam na​dzie ​ję, że o tym wiesz –
sta​no ​wi kom ​ple ​ment. Śle ​dzi ​łem two ​ją ka​rie ​rę i wszyst ​ko o to ​bie wie ​dzia​‐
łem. Od skrom ​nych po ​cząt ​ków do stu ​diów praw​ni ​czych. Wi ​dzia​łem, jak
cięż​ko pra​cu ​jesz na swój suk ​ces. Cie ​szy ​łeś się nie ​ska​zi ​tel ​ną opi ​nią. Jesz​‐
cze za​nim cię po ​zna​łem, wie ​dzia​łem, że je ​steś siłą, z któ ​rą na​le ​ży się li ​‐
czyć.



Jak już mó ​wi ​łem, zro ​bi ​łem, co zro ​bi ​łem. Po ​sta​no ​wi ​łem wy ​ko ​rzy ​stać
two ​je zdol ​no ​ści i jed ​no ​cze ​śnie do ​pro ​wa​dzić do sy ​tu ​acji, w któ ​rej był ​byś
moim dłuż​ni ​kiem. W tam ​tym cza​sie nie bra​łem pod uwa​gę uczuć Cla​ire.
Kie ​dy się do ​wie ​dzia​ła, że za​pro ​po ​no ​wa​łem ci pra​cę, za​re ​ago ​wa​ła z ostroż​‐
ną ra​do ​ścią. Mó ​wi ​ła, że za​miesz​ka​my bli ​żej sie ​bie i sta​nie ​my się ro ​dzi ​ną.
Ja my ​śla​łem je ​dy ​nie o tym, że będę miał nad tobą kon​tro ​lę.

To żad ​na ta​jem ​ni ​ca, że nie by ​łem z cie ​bie za​do ​wo ​lo ​ny, kie ​dy pod ​czas
pró ​by na​sze ​go ślu ​bu nie od ​da​łeś mi ręki Cla​ire. W tam ​tej chwi ​li, gdy zo ​‐
ba​czy ​łem ból w jej oczach, pe ​łen by ​łem de ​ter ​mi ​na​cji, aby utem ​pe ​ro ​wać te
two ​je oj​cow​sko-opie ​kuń​cze za​pę ​dy. Cla​ire była MOJĄ żoną, a two ​je dzia​ła​‐
nie przy ​spo ​rzy ​ło jej bólu.

Po ​wie ​dzia​łem, że była ostroż​nie za​do ​wo ​lo ​na. Ostroż​ność wzię ​ła się
stąd, że Cla​ire mar ​twi ​ła się, iż mi od ​mó ​wisz. Nie bar ​dzo jej wie ​rzy ​łem,
a ty rze ​czy ​wi ​ście to zro ​bi ​łeś. Bądź co bądź ja, za po ​śred ​nic​twem Toma,
za​ofe ​ro ​wa​łem ci znacz​nie wię ​cej, niż mia​łeś w Al ​ba​ny. By ​łem pew​ny,
że sku ​szę cię pie ​niędz​mi. Jak jed ​nak wiesz, Cla​ire mia​ła ra​cję, a ty po raz
ko ​lej​ny mi po ​ka​za​łeś, że je ​steś rów​nym prze ​ciw​ni ​kiem.

Nie chcę, żeby za​brzmia​ło to jak uspra​wie ​dli ​wia​nie się czy na​wet nie ​‐
udol ​na pró ​ba prze ​pro ​sin. Uwa​żam, że je ​ste ​śmy po ​nad to.

Obec​nie masz pra​wo do opie ​ki nad dwie ​ma naj​cen​niej​szy ​mi i naj​waż​‐
niej​szy ​mi oso ​ba​mi na świe ​cie. Je ​dy ​nym po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go nie wal ​czy ​‐
łem ostrzej o od ​zy ​ska​nie praw zwią​za​nych z moją żoną i cór ​ką, jest świa​‐
do ​mość, że mam dług do spła​ce ​nia. Za​ak ​cep ​to ​wa​łem to zo ​bo ​wią​za​nie
i spła​cę, co je ​stem wi ​nien. Kie ​dy to zro ​bię, uprze ​dzam, że za​wal ​czę o to,
co moje.

A tym ​cza​sem mu ​szę wie ​rzyć, że wró ​ci ​ły two ​je za​pę ​dy opie ​kuń​cze, któ ​‐
rych świad ​kiem by ​łem przed laty. Dla spo ​ko ​ju du ​cha mu ​szę wie ​rzyć,
że de ​cy ​zjom, któ ​re po ​dej​mu ​jesz, przy ​świe ​ca do ​bro mo ​jej ro ​dzi ​ny. W ta​‐
kim przy ​pad ​ku chcę, że ​byś wie ​dział, iż wi ​tam cię w Raw​lings In​du ​stries.
To fir ​ma nie tyl ​ko moja, ale tak ​że Cla​ire. Pew​ne ​go dnia na​le ​żeć bę ​dzie



do Ni ​chol. Bez​gra​nicz​nie ufam Ti ​mo ​wi. Je ​śli on w cie ​bie wie ​rzy, ja tak ​że.
Chcę też, abyś wie ​dział, że nie będę się wtrą​cał w jego de ​cy ​zje do ​ty ​czą​ce
two ​jej po ​sa​dy. Je ​śli zde ​cy ​du ​jesz się do ​łą​czyć do Raw​lings In​du ​stries,
to dla nie ​go bę ​dziesz pra​co ​wał.

Ufam, że przyj ​miesz tę aro ​ganc​ką, opie ​kuń​czą po ​sta​wę, któ ​rej nie zno ​‐
si ​łem, i wy ​ko ​rzy ​stasz ją, aby po ​lep ​szyć ży ​cie mo ​jej żony i cór ​ki, jak rów​‐
nież pra​cow​ni ​ków Raw​lings In​du ​stries. Wszyst ​kim tym lu ​dziom po ​trzeb​‐
ne jest to, cze ​go ja tym ​cza​so ​wo nie mogę im za​pew​nić.

Dla​te ​go też je ​śli zde ​cy ​du ​jesz się czy ​nić to pod moją nie ​obec​ność, dzię ​‐
ku ​ję ci.

An​tho ​ny”

Krę​cąc gło​wą, John scho​wał list do ko​per ​ty. Sam nie wie​dział, co ma my ​śleć o tej pró​-
bie ko​mu ​ni​ka​cji ze stro​ny szwa​gra. Jed​nak po raz pierw ​szy, od​kąd się​gał pa​mię​cią,
nie było w tym ma​ni​pu ​la​cji ani wy ​ra​cho​wa​nia. Ten list brzmiał – jak na An​tho​-
ny’ego – nie​mal po​kor ​nie. Nim zdą​żył głę​biej się nad tym za​sta​no​wić, wró​cił Tim.

– Na​dal roz ​wa​żasz moją pro​po​zy ​cję? – za​py ​tał z uśmie​chem.
John wy ​cią​gnął rękę i od​parł:
– Tak, Tim, roz ​wa​żam.

John nie dał Ti ​mo ​wi od ​po ​wie ​dzi w dniu, w któ ​rym się spo ​tka​li ani na​wet
ty ​dzień póź​niej. Roz​ma​wiał z Emi ​ly i Am ​ber. Per ​spek ​ty ​wa pra​cy w wy ​‐
uczo ​nym za​wo ​dzie praw​ni ​ka eks​cy ​to ​wa​ła go bar ​dziej, niż się spo ​dzie ​wał.
Choć mógł przy ​jąć ofe ​ro ​wa​ną mu pra​cę, miał jesz​cze kil ​ka stop ​ni
do prze ​sko ​cze ​nia, nim otrzy ​ma li ​cen​cję na wy ​ko ​ny ​wa​nie za​wo ​du w sta​nie
Iowa. Ale to było do za​ła​twie ​nia, a je ​śli cho ​dzi o SiJo, Hon uwa​żał, że zro ​‐
bił wszyst ​ko, co był w sta​nie. Od cza​su in​cy ​den​tu nie miał ser ​ca do tej
pra​cy. Nie mi ​jał się z praw​dą, kie ​dy po ​wie ​dział Am ​ber, że może zna​leźć
na jego miej​sce ko ​goś no ​we ​go, kto oka​że wię ​cej za​an​ga​żo ​wa​nia.

Czy An​tho ​ny przy ​znał się w swo ​im li ​ście, że go wro ​bił i ode ​brał daw​ne
ży ​cie? Nie wprost. Nie ​mniej jed ​nak John zde ​cy ​do ​wał się nie po ​ka​zy ​wać li ​‐



stu Emi ​ly. Wie ​dział, że ona w każ​dym sło ​wie wi ​dzia​ła​by ma​ni ​pu ​la​cję
i oszu ​stwo. Pod ​czach ich roz​mów wy ​ja​śnił, że choć An​tho ​ny na​dal jest
czę ​ścią Raw​lings In​du ​stries, to Tim chciał go za​trud ​nić. To Tim stał ​by się
jego prze ​ło ​żo ​nym. Za​rów​no jemu, jak i Emi ​ly po ​do ​ba​ła się per ​spek ​ty ​wa
po ​now​ne ​go by ​cia ra​zem, jak praw​dzi ​wa ro ​dzi ​na, zwłasz​cza że nie ​dłu ​go
na świe ​cie miał się po ​ja​wić Mi ​cha​el. Po dłu ​gim de ​ba​to ​wa​niu John przy ​jął
pro ​po ​zy ​cję Tima, zło ​żył wy ​po ​wie ​dze ​nie w SiJo i prze ​pro ​wa​dził się
do Iowa.

Spo ​ro się wy ​da​rzy ​ło w cią​gu pię ​ciu ostat ​nich mie ​się ​cy: uro ​dził się Mi ​‐
cha​el, ku ​pi ​li dom i za​czę ​li nowe ży ​cie – zno ​wu. Praw​dą było, że każ​da
zmia​na w ich ży ​ciu mia​ła bez​po ​śred ​ni zwią​zek z An​tho ​nym Raw​ling​sem.
Z cza​sem jed ​nak John, co za​sko ​czy ​ło jego sa​me ​go, był w sta​nie wy ​ma​wiać
na​zwi ​sko szwa​gra bez daw​ne ​go uczu ​cia nie ​na​wi ​ści. Po ​dej​rze ​wał, że dzie ​je
się tak dla​te ​go, iż w mię ​dzy ​cza​sie zmie ​ni ​ło się zna​cze ​nie tego sło ​wa. Na​‐
zwi ​sko Raw​lings nie re ​pre ​zen​to ​wa​ło już tyl ​ko An​tho ​ny’ego; te ​raz było na​‐
zwą fir ​my, no i przy ​po ​mi ​na​ło o Cla​ire i Ni ​chol.

Choć nie dało się za​prze ​czyć temu, że to na​zwi ​sko Cla​ire i Ni ​chol,
Emi ​ly ro ​bi ​ła, co tyl ​ko było w jej mocy, aby usu ​nąć je ze wszyst ​kie ​go,
co mia​ło zwią​zek z jej sio ​strą. John wie ​dział, że jego żona chce do ​brze.
Wie ​lo ​krot ​nie mu to tłu ​ma​czy ​ła. Dla niej to An​tho ​ny był od ​po ​wie ​dzial ​ny
za wszyst ​ko, co nie ​do ​bre w ży ​ciu Cla​ire. Nie tyl ​ko za wstrzą​śnie ​nie mó ​‐
zgu, któ ​re ​go do ​zna​ła przed kil ​ku laty, ale i za to, co się sta​ło w Ka​li ​for ​nii.
Ar ​gu ​men​to ​wa​ła to tak, że gdy ​by nie An​tho ​ny, Che ​ster nie na​padł ​by
na Cla​ire. Uwa​ża​ła, że jej sio ​stra cier ​pi na za​ła​ma​nie psy ​cho ​tycz​ne bę ​dą​ce
na​stęp ​stwem po ​ura​zo ​we ​go uszko ​dze ​nia mó ​zgu. Była prze ​ko ​na​na, że dzię ​‐
ki za​pew​nie ​niu jej bez​stre ​so ​we ​go śro ​do ​wi ​ska, bez choć​by wzmian​ki o An​‐
tho ​nym, Cla​ire w koń​cu wy ​do ​brze ​je. Za​ka​za​ła wszyst ​kie ​go, co przy ​po ​mi ​‐
na​ło ​by sio ​strze o ostat ​nich pię ​ciu la​tach jej ży ​cia. Choć nie mo ​gła ofi ​cjal ​‐
nie po ​zba​wić jej na​zwi ​ska Raw​lings, wszyst ​kim w Ever ​wo ​od dała ja​sno
do zro ​zu ​mie ​nia, że do jej sio ​stry na​le ​ży się zwra​cać wy ​łącz​nie per Cla​ire



Ni ​chols. Jako że to Emi ​ly była wy ​zna​czo ​ną przez sąd opie ​kun​ką i to ona
pła​ci ​ła za po ​byt w ośrod ​ku – pie ​niędz​mi An​tho ​ny’ego – oczy ​wi ​ście po ​stę ​‐
po ​wa​no zgod ​nie z jej ży ​cze ​niem.

Wszedł ​szy do gma​chu sądu fe ​de ​ral ​ne ​go, John skie ​ro ​wał się do sali,
w któ ​rej ob​ra​do ​wa​ła wiel ​ka ława przy ​się ​głych. Cie ​szył się, że na tym eta​‐
pie Ca​the ​ri ​ne nie jest obec​na. Nie roz​ma​wiał z nią od tam ​te ​go dnia
w szpi ​ta​lu, kie ​dy tak bez​wstyd ​nie okła​ma​ła jego i Jane. Po ​krę ​cił gło ​wą,
my ​śląc o pa​ję ​czy ​nie jej oszustw. Czy to moż​li ​we, że An​tho ​ny’ego tak ​że
okła​my ​wa​ła?

Każ​dy ko ​lej​ny dzień w Raw​lings In​du ​stries wy ​ma​zy ​wał odro ​bi ​nę nie ​‐
na​wi ​ści Joh ​na i bu ​do ​wał jego sza​cu ​nek w sto ​sun​ku do An​tho ​ny’ego Raw​‐
ling​sa jako biz​nes​me ​na. Od ​kąd przy ​jął pro ​po ​zy ​cję Tima, za jego zgo ​dą
przej​rzał wie ​lo ​let ​nią do ​ku ​men​ta​cję do ​ty ​czą​cą na​byt ​ków, pra​cow​ni ​ków
i kon​trak ​tów. Było tak, jak za​pew​niał Tim. Kłam ​stwa i grze ​chy z pry ​wat ​‐
ne ​go ży ​cia An​tho ​ny’ego nie mia​ły prze ​ło ​że ​nia na spo ​sób funk ​cjo ​no ​wa​nia
jego fir ​my.

John cze ​kał pod salą i roz​my ​ślał o roz​wle ​kło ​ści pro ​ce ​dur są​do ​wych.
A był to do ​pie ​ro etap wiel ​kiej ławy przy ​się ​głych. Je ​śli od szes​na​stu
do dwu ​dzie ​stu trzech osób zde ​cy ​du ​je, że zgro ​ma​dzo ​ne do ​wo ​dy są wy ​star ​‐
cza​ją​ce do tego, aby roz​po ​cząć pro ​ces, Ca​the ​ri ​ne w koń​cu zo ​sta​nie po ​sta​‐
wio ​na w stan oskar ​że ​nia. Mi ​nę ​ło już osiem mie ​się ​cy od cza​su, kie ​dy John
i Emi ​ly zo ​sta​li za​mknię ​ci w tam ​tym apar ​ta​men​cie. Choć spę ​dzi ​li tam tyl ​‐
ko kil ​ka go ​dzin, to kie ​dy czy ​tał o izo ​la​cji Cla​ire, ro ​zu ​miał ją le ​piej niż
inni.

We ​zwa​no go na świad ​ka i miał ze ​zna​wać o go ​dzi ​nie dzie ​wią​tej. Choć
w we ​zwa​niu nie okre ​ślo ​no, jak będą brzmia​ły py ​ta​nia, po ​dej​rze ​wał,
że cho ​dzi o wy ​da​rze ​nia w re ​zy ​den​cji. Kie ​dy cof ​nął się my ​śla​mi do tam ​te ​‐
go dnia i chwi ​li, w któ ​rej zo ​rien​to ​wał się, że drzwi są za​mknię ​te, przy ​po ​‐
mnia​ło mu się prze ​ra​że ​nie, ja​kie po ​czuł, kie ​dy po ​kój za​czął się wy ​peł ​niać
dy ​mem. Pró ​bo ​wał wy ​bić szy ​by w oknach. Nie uda​ło się, na​wet wyj​ście



na bal ​kon oka​za​ło się nie ​moż​li ​we. John co ​raz bar ​dziej bał się o Emi ​ly
i ich dziec​ko. Wte ​dy drzwi się otwo ​rzy ​ły – za nimi stał An​tho ​ny. Na wię ​‐
cej wspo ​mnień nie miał cza​su, gdyż w tej chwi ​li z sali roz​praw do ​bie ​gły
sło ​wa:

– Pa​nie Van​der ​sol, za​pra​sza​my.



Po​strze​gaj rze​czy ​wi​stość taką, jaką jest; nie taką, jaką była, czy taką,
jaką byś chciał, żeby była.

Jack We ​lch

Roz​dział 17
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Moje ży​cie bez ma ​ski po ​zo ​rów. Roz ​dział 14…

Nie mo​głam uwie​rzyć, że je​stem za​rę​czo​na z An​tho​nym Raw ​ling ​sem i że nie​dłu ​go
zo​sta​nę jego żoną. Wy ​peł​nia​ło to wszyst ​kie moje my ​śli. Wte​dy tego nie ro​zu ​mia​łam,
ale wła​śnie o coś ta​kie​go mu cho​dzi​ło. W cią​gu za​le​d​wie ośmiu mie​się​cy utra​ci​łam
samą sie​bie, na​uczy ​łam się swo​jej roli i do​sko​na​le ją od​gry ​wa​łam. W mo​jej gło​wie
rzad​ko się po​ja​wia​ły nie​za​leż ​ne my ​śli. Nie zna​czy to, że wca​le nie my ​śla​łam, ale
że każ ​dy po​mysł i każ ​da myśl były wy ​pa​czo​ne. Nie sku ​pia​łam się na wła​snych pra​-
gnie​niach i aspi​ra​cjach, lecz jego. Każ ​de​mu mo​je​mu dzia​ła​niu to​wa​rzy ​szył je​den cel:
za​do​wo​le​nie An​tho​ny’ego i trzy ​ma​nie ciem ​no​ści na dy ​stans.

Tego wie​czo​ru, kie​dy się oświad​czył i roz ​ma​wia​li​śmy o ślu ​bie, my ​śli mia​łam peł​ne
baj ​ko​wych złu ​dzeń. Wie​rzy ​łam, że naj ​gor ​sze już za mną, i trzy ​ma​łam się kur ​czo​wo
jego obiet ​nic po​pra​wy. To nie jego pie​nię​dzy pra​gnę​łam, lecz na​zwi​ska. Za​le​ża​ło
mi na upra​wo​moc ​nie​niu mo​jej no​wej po​zy ​cji. Ma​rzy ​łam o tym, aby no​sić gło​wę wy ​-
so​ko, bez lęku. Od sa​me​go po​cząt ​ku Tony wy ​ma​gał trzy ​ma​nia emo​cji na wo​dzy.
A jed​nak kie​dy uno​si​łam gło​wę i pa​trzy ​łam mu w oczy, czu ​łam się jak oszust ​ka.
Zmu ​sił mnie do rze​czy, o któ​rych od dziec ​ka wie​dzia​łam, że są złe. Kie​dy znaj ​do​wa​li​-



śmy się w to​wa​rzy ​stwie in​nych osób, na​wet jego przy ​ja​ciół, nie​ustan​nie oba​wia​łam
się tego, że wszy ​scy po​zna​ją praw ​dę.

Wte​dy, w jed​nej ma​gicz ​nej, nie​spo​dzie​wa​nej chwi​li, wszyst ​ko się zmie​ni​ło. Tego
mroź ​ne​go wie​czo​ru, kie​dy drze​wa mi​go​ta​ły od po​roz ​wie​sza​nych świa​te​łek, a my sie​-
dzie​li​śmy w do​roż ​ce, jego ro​man​tycz ​ne oświad​czy ​ny zmy ​ły ze mnie wstyd. Dał
mi wol​ność wy ​bo​ru. Mo​głam się nie zgo​dzić i odejść – ale do​kąd? An​tho​ny Raw ​lings
był moją pra​cą, moim ży ​ciem i moim świa​tem. Gdy ​bym ode​szła, kogo by to ze mnie
czy ​ni​ło? Czy kie​dy ​kol​wiek by ​ła​bym kimś in​nym niż tyl ​ko jego dziw ​ką? Ode​brał
mi prze​szłość, a ja po​gar ​dza​łam swo​ją te​raź ​niej ​szo​ścią. Zo​sta​wa​ła mi tyl​ko przy ​-
szłość. Było tak jak w tym na​szyj ​ni​ku, któ​ry mi po​da​ro​wał. Bry ​lant re​pre​zen​tu ​ją​cy
przy ​szłość nie bez po​wo​du był naj ​więk ​szy i naj ​pięk ​niej ​szy – kry ​ła się w nim na​dzie​ja
na lep​sze ju ​tro. Tam ​te​go wie​czo​ru w Cen​tral Par ​ku An​tho​ny Raw ​lings za​ofe​ro​wał
mi przy ​szłość bez hań​by i wsty ​du. Błysz ​czą​cy pier ​ścio​nek za​rę​czy ​no​wy stał się czymś
wię​cej niż sym ​bo​lem, czymś znacz ​nie wię​cej. To była moja god​ność. Pra​gnę​łam ją od​-
zy ​skać. Praw ​dę mó​wiąc, nie​zbyt dłu ​go za​sta​na​wia​łam się nad tym, czy zo​stać jego
żoną.

Nie czu ​ła​bym się już tak, jak ​by za​wie​szo​no mnie w próż ​ni. Nie czu ​ła​bym,
że świat po​tra​fi zaj ​rzeć za mój we​lon per ​fek ​cji. By ​ła​bym pa​nią Raw ​lings. Na​sze spra​-
wy pry ​wat ​ne ta​ki​mi by po​zo​sta​ły. Jed​nak bez wzglę​du na to, z czym by się łą​czy ​ło
by ​cie jego żoną, da​ła​bym radę, wie​dząc, że te​raz jest to spo​łecz ​nie i mo​ral​nie ak ​cep​to​-
wal​ne.

Zbyt do​brze po​zna​łam zna​cze​nie dys ​kre​cji. Wy ​da​rze​nia z prze​szło​ści, te​raź ​niej ​-
szo​ści czy przy ​szło​ści, dzie​ją​ce się za że​la​zną bra​mą na​szej po​sia​dło​ści lub za za​-
mknię​ty ​mi drzwia​mi jed​ne​go z apar ​ta​men​tów, nie zo​sta​ną ujaw ​nio​ne, jed​nak jako
jego żona by ​łam to w sta​nie za​ak ​cep​to​wać z gło​wą pod​nie​sio​ną na​praw ​dę wy ​so​ko.

Prze​szłość i przy ​szłość współ​pra​co​wa​ły ze sobą, two​rząc nowy pa​ra​dyg ​mat. Wie​-
dzia​łam, że od​zy ​ska​łam po​czu ​cie wła​snej war ​to​ści, ale pa​mię​tam, że za​sta​na​wia​łam
się, ja​kie zna​cze​nie mój nowy ty ​tuł mieć bę​dzie dla nie​go. Czy on tak ​że ro​zu ​miał
wagę tego, że by ​łam jego na​rze​czo​ną?



Tam ​te​go ran​ka, kie​dy zja​dłam śnia​da​nie i się ubra​łam, po​szłam go po​szu ​kać. Zza
za​mknię​tych drzwi ga​bi​ne​tu do​bie​gał jego głos. Te​raz by ​łam jego na​rze​czo​ną, nie ko​-
chan​ką, zdo​by ​czą itp. Zna​łam tak ​że za​sa​dy. Nie wol ​no mi było wcho​dzić bez po​zwo​-
le​nia lub wcze​śniej ​sze​go we​zwa​nia. Te​raz, kie​dy ocho​czo za​ak ​cep​to​wa​łam swo​ją
nową rolę, co to ozna​cza​ło? Czy mo​głam wcho​dzić do jego kró​le​stwa bez stra​chu
przed karą? Kie​dy tak sta​łam i za​sta​na​wia​łam się, co zro​bić, za​la​ła mnie fala tak do​-
brze zna​ne​go stra​chu. Chcia​łam wie​rzyć, że mogę wejść i oka​zać mu swo​ją mi​łość
i szczę​ście, ale jed​no​cze​śnie po​twor ​nie się ba​łam, że czy ​niąc to, już na za​wsze utra​cę
złu ​dze​nia. Wró​ci​łam więc do na​sze​go apar ​ta​men​tu.

Tony wy ​pro ​sto ​wał się i za​mknął książ​kę. Choć pa​trzył na Jima, wi ​dział
prze ​szłość. Wi ​dział swo ​ją na​rze ​czo ​ną przed czte ​re ​ma laty. Pa​mię ​tał, jak
zna​lazł ją wte ​dy w apar ​ta​men​cie. Po ​chła​nia​ły go my ​śli o ślu ​bie i nie ​daw​‐
nej roz​mo ​wie z Ca​the ​ri ​ne. Nie miał po ​ję ​cia, że Cla​ire sta​ła wcze ​śniej pod
drzwia​mi jego ga​bi ​ne ​tu, to ​cząc ze sobą we ​wnętrz​ną wal ​kę.

– Cze ​mu prze ​rwa​łeś? – za​py ​tał Jim, przy ​wo ​łu ​jąc go do rze ​czy ​wi ​sto ​ści.
Praw​dę mó ​wiąc, Tony nie miał pew​no ​ści, co jest gor ​sze: wspo ​mnie ​nia

czy te wię ​zien​ne se ​sje te ​ra​peu ​tycz​ne.
– W tej chwi ​li nie mogę czy ​tać wię ​cej.
– Dla​cze ​go nie mo​żesz?
Tony ode ​tchnął głę ​bo ​ko, wal ​cząc ze sobą, żeby nie wy ​buch ​nąć. Te ​ra​‐

peu ​ta zmu ​szał go w ten spo ​sób do tego, aby wa​żył każ​de sło ​wo. Dla​cze ​go
nie był w sta​nie da​lej czy ​tać?

– Nie chcę w tej chwi ​li czy ​tać wię ​cej – po ​pra​wił się.
Jim kiw​nął gło ​wą.
– Do ​brze. Dla​cze ​go nie chcesz czy ​tać? Mó ​wi ​łeś, że chcesz po ​czy ​tać te we ​‐

sel ​sze frag​men​ty. Wy ​glą​da na to, że Cla​ire cie ​szy ​ła się ze ślu ​bu. Była
szczę ​śli ​wa?

Poza tym ga​bi ​ne ​tem Tony był w sta​nie kon​tro ​lo ​wać złość. Ba, był
w sta​nie ro ​bić to na​wet tu ​taj, w trak ​cie se ​sji, kie ​dy roz​ma​wia​li o czym ​kol ​‐



wiek z wy ​jąt ​kiem Cla​ire. Kie ​dy jed ​nak te ​ma​tem roz​mo ​wy sta​wa​ła się jego
żona, kur ​ty ​na szkar ​ła​tu bez ostrze ​że ​nia prze ​sła​nia​ła mu wzrok.

– A to ​bie się, kur ​wa, wy ​da​je, że była szczę ​śli ​wa? Może sły ​szysz coś in​‐
ne ​go niż ja.

– W ta​kim ra​zie po ​wiedz mi, co ty sły ​szysz.
Krze ​sło za​pisz​cza​ło na li ​no ​leum, kie ​dy Tony wstał i ru ​szył w stro ​nę

okna. Z ga​bi ​ne ​tu Jima roz​ta​czał się wi ​dok na te ​ren wię ​zie ​nia. La​tem było
tu ślicz​nie, ale te ​raz do ​mi ​no ​wa​ła zi ​mo ​wa sza​rość. Tony sta​rał się pa​mię ​‐
tać o tym, że zie ​leń znik ​nę ​ła, ale jesz​cze wró ​ci.

– Mó ​wi ​ła, że chcia​ła przyjść do mo ​je ​go ga​bi ​ne ​tu i oka​zać mi mi ​łość
i szczę ​ście, ja​kie od ​czu ​wa​ła. – Od ​wró ​cił się do Jima. – Brzmia​ło to ra​do ​‐
śnie, praw​da?

– A ty co o tym my ​ślisz?
– My ​ślę to samo co po ​przed ​nio. Nie zno ​szę, jak ktoś od ​po ​wia​da py ​ta​‐

niem na py ​ta​nie.
– Do ​brze, po ​wiedz mi w ta​kim ra​zie, dla​cze ​go nie je ​steś prze ​ko ​na​ny

co do tego, że wy ​da​wa​ła się szczę ​śli ​wa.
Tony za​czął prze ​mie ​rzać ga​bi ​net, a mięk ​kie po ​de ​szwy bu ​tów tłu ​mi ​ły

od ​głos jego kro ​ków.
– Do ​pie ​ro co się za​rę ​czy ​li ​śmy. Sie ​dzia​łem w ga​bi ​ne ​cie i za​ła​twia​łem

spra​wy zwią​za​ne ze ślu ​bem, a ona bała się wejść. – Spoj​rzał na te ​ra​peu ​tę.
– Nie sły ​sza​łeś? Była zbyt prze ​ra​żo ​na, żeby za​pu ​kać do tych cho ​ler ​nych
drzwi.

– Mu ​sia​ła​by pu ​kać?
Tony otwo ​rzył sze ​ro ​ko oczy. Cóż, tak, mu ​sia​ła​by… ale póź​niej, po roz​‐

wo ​dzie, już nie. Kur ​wa! Ni ​g​dy do ​tąd tak na to nie pa​trzył.
– An​tho ​ny, czy wy ​ma​ga​no od niej, aby pu ​ka​ła?
– Tak.
– Co by się sta​ło, gdy ​by nie ​pro ​szo ​na za​pu ​ka​ła do drzwi two ​je ​go ga​bi ​‐

ne ​tu, po ​wiedz​my… tuż po za​miesz​ka​niu w two ​jej re ​zy ​den​cji?



Tony opadł z po ​wro ​tem na krze ​sło, spoj​rze ​nie utkwił gdzieś w od ​da​li
i za​ci ​snął zęby. Wi ​dać było, jak pul ​su ​ją żyły na jego szyi. W koń​cu od ​parł:

– Już to prze ​ra​bia​li ​śmy. Nie chcę o tym roz​ma​wiać. Nie chcę czy ​tać
wię ​cej tej cho ​ler ​nej książ​ki. Po ​roz​ma​wiaj​my o czymś in​nym.

– Nie. Ja chcę roz​ma​wiać o tym.
Tony za​ci ​snął dło ​nie w pię ​ści, wal ​cząc z dzi ​ką fu ​rią. Ob​da​rzył Jima

czymś, co Cla​ire z całą pew​no ​ścią na​zy ​wa​ła „mrocz​nym spoj​rze ​niem”.
– Jak czę ​sto sły ​szysz to sło ​wo?
– Za czę ​sto.
– Te ​raz tak. Ale jak było daw​niej? W cza​sach opi ​sy ​wa​nych w książ​ce?

Czy ktoś mó ​wił ci „nie”?
– Nie.
– Jak się wte ​dy czu ​łeś?
– Nie wiem. Nie mia​łem ko ​goś, kto przy ​glą​dał mi się trzy razy w ty ​go ​‐

dniu i wy ​py ​ty ​wał o cho ​ler ​ne uczu ​cia. Po pro ​stu czu ​łem. Po pro ​stu by ​łem.
Nie za​sta​na​wia​łem się nad tym.

– Za​sta​na​wia​łeś się nad tym, co czu ​je Cla​ire?
– Już mó ​wi ​łem, że chcę po ​roz​ma​wiać o czymś in​nym. Na​pi ​sa​łem ten

list, któ ​ry mi ka​za​łeś.
– An​tho ​ny, czy za​sta​na​wia​łeś się nad uczu ​cia​mi Cla​ire? – Tym ra​zem

Jim wy ​po ​wie ​dział te sło ​wa wy ​jąt ​ko ​wo po ​wo ​li.
– Cza​sa​mi.
Te ​ra​peu ​ta uniósł py ​ta​ją​co brwi.
– Na przy ​kład pod ​czas oświad ​czyn. Za​sta​na​wia​łem się, o czym my ​śli

i co czu ​je.
– Więc już wiesz. Co o tym są​dzisz?
– Nie chcę o tym my ​śleć. W po ​rząd ​ku? Nie chcę my ​śleć o tym, że czu ​ła

się jak dziw ​ka. Nie chcę na​wet wy ​po ​wia​dać tego sło ​wa. Ona nią nie była!
– Te ​raz tak mó ​wisz czy tak uwa​ża​łeś wte ​dy?
– Ni ​g​dy nie uwa​ża​łem jej za dziw​kę.



– A za kogo?
Tony’ego pie ​kły oczy. Wstał i zno ​wu pod ​szedł do okna. Za​czął pa​dać

śnieg. Zbli ​ża​ła się czwar ​ta rocz​ni ​ca jego pierw​sze ​go ślu ​bu, pierw​sze uro ​‐
dzi ​ny Ni ​chol i Boże Na​ro ​dze ​nie, a on tkwił w tej cho ​ler ​nej no ​rze.

– An​tho ​ny? – Jim nie po ​wtó ​rzył py ​ta​nia.
– Uwa​ża​łem ją za zdo​bycz. Tego wła​śnie sło ​wa uży ​wa​ła w książ​ce, bo jej

o nim po ​wie ​dzia​łem. Póź​niej.
– Co po ​wie ​dzia​łeś jej na po ​cząt ​ku?
Czer ​wień zno ​wu dała o so ​bie znać. Tony już to prze ​cież mó ​wił.

Po co się, do cho ​le ​ry, po ​wta​rzać?
Jim od ​kaszl ​nął, po czym wstał i ob​szedł biur ​ko.
– O ile do ​brze pa​mię ​tam, mó ​wi ​łeś, że nie lu ​bisz się po ​wta​rzać. – Sta​‐

nął obok Tony’ego i pa​trząc przez okno, do ​dał: – Ja też nie.
– Po ​wie ​dzia​łem jej, że jest moją wła​sno ​ścią. Że do mnie na​le ​ży. Ka​za​‐

łem jej to po ​wta​rzać. – Od ​wró ​cił się na pię ​cie. – To nie zna​czy ​ło, że jest
dziw​ką!

– Gdy ​byś wie ​dział, co ona czu ​je, to co byś zro ​bił?
Za​mknął oczy.
– Dzi ​siaj wziął ​bym ją w ra​mio ​na i prze ​ko ​nał, że się my ​li ​ła, że za​słu ​gi ​‐

wa​ła na mi ​łość i sza​cu ​nek, i na to, aby gło ​wę trzy ​mać wy ​so ​ko unie ​sio ​ną,
gdyż nie mia​ła się cze ​go wsty ​dzić. Ni ​g​dy nie była dziw​ką. Była i jest moją
kró ​lo ​wą. W na​szej po ​pie ​przo ​nej grze w sza​chy król może prze ​trwać bez
kró ​lo ​wej, ale on tego nie chce, on jej po ​trze ​bu ​je.

– Tak jest dzi ​siaj. Co byś zro ​bił i po ​wie ​dział tam ​te ​go ran​ka po wa​szych
za​rę ​czy ​nach?

Tony wes​tchnął.
– A skąd mam, kur ​wa, wie ​dzieć? Nie pa​mię ​tam.
– An​tho ​ny, w tym ga​bi ​ne ​cie obo ​wią​zu ​je kil ​ka za​sad. Masz tu ​taj wię ​cej

swo ​bo ​dy, je ​śli cho ​dzi o wy ​po ​wia​da​nie się, za​cho ​wa​nie i na​wet moż​li ​wość



po ​ru ​sza​nia się. Dzie ​je się tak dla​te ​go, że chcę, abyś czuł się na tyle swo ​‐
bod ​nie, że ​byś mó ​wił. Ale nie kłam. Je ​śli za​da​ję py ​ta​nie, chcę praw​dy.

– Gdy ​bym ją wte ​dy o to za​py ​tał, nie są​dzę, by mi po ​wie ​dzia​ła.
– Ale gdy ​by jed ​nak to zro ​bi ​ła?
Tony po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie kła​mię. Nie wiem, co bym zro ​bił. Praw​do ​po ​dob​nie po ​wie ​dział ​‐

bym, że się myli, i udzie ​lił re ​pry ​men​dy za to, że nie za​cho ​wu ​je się jak
przy ​szły Raw​lings. Raw​lings za​wsze wie ​rzy w sie ​bie.

Jim zer ​k ​nął na ze ​ga​rek.
– Jesz​cze jed ​no: Cla​ire na​pi ​sa​ła coś jesz​cze, nad czym chciał ​bym, że ​byś

się za​sta​no ​wił przed na​szą na​stęp ​ną se ​sją.
Tony w ogó ​le nie chciał o tym my ​śleć.
– Co?
Te ​ra​peu ​ta uśmiech ​nął się drwią​co.
– To tyl ​ko moje wra​że ​nie czy też Yank ​ton na​praw​dę ode ​bra​ło ci

upodo ​ba​nie do mó ​wie ​nia ca​ły ​mi zda​nia​mi?
– Nad czym chciał ​byś, że ​bym się za​sta​no ​wił? – po ​pra​wił się Tony.
– Jak dłu ​go tu je ​steś?
– Dwa​dzie ​ścia sześć ty ​go ​dni i czte ​ry dni – od ​parł na​tych ​miast.
– Czy ​li ja​kieś sześć i pół mie ​sią​ca. Cla​ire na​pi ​sa​ła, że co się z nią sta​ło

w osiem za​le ​d ​wie mie ​się ​cy?
Tony przez chwi ​lę się za​sta​na​wiał.
– Pi ​sa​ła coś o bra​ku wła​snych my ​śli i pod ​da​wa​niu się temu, co od niej

chcia​łem.
– Jak byś się czuł, gdy ​by zmu ​szo ​no cie ​bie do cze ​goś ta​kie ​go? Zmu ​szo ​‐

no do do ​sto ​so ​wa​nia swo ​je ​go ży ​cia do za​sad i na​ka​zów ko ​goś in​ne ​go?
Nie trze ​ba być ge ​niu ​szem, żeby wie ​dzieć, do cze ​go zmie ​rzał Jim.
– Nie mu ​szę się nad tym za​sta​na​wiać – od ​parł Tony. – Czuł ​bym się

bez​na​dziej​nie.



– A jed ​nak chciał ​bym, że ​byś się za​sta​no ​wił. Po ​myśl o straż​ni ​kach
i urzęd ​ni ​kach wię ​zien​nych. Po ​myśl o ich ro ​lach i o swo ​jej roli. Na​stęp ​nie
po ​myśl o tym, jak się czu ​ła Cla​ire. Kie ​dy wró ​cisz, opo ​wiesz mi, dla​cze ​go
nie za​pu ​ka​ła do tam ​tych drzwi. Na​stęp ​nie chcę, że ​byś bez po ​mo ​cy książ​ki
opo ​wie ​dział, co się wy ​da​rzy ​ło, kie ​dy uda​łeś się do tam ​te ​go apar ​ta​men​tu.

– Brzmi to tak, jak ​byś już to czy ​tał. Jak ​byś wie ​dział.
Jim wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Od ​na​leź​li ​śmy w tej książ​ce kil ​ka frag​men​tów, któ ​rych praw​dzi ​wość

za​kwe ​stio ​no ​wa​łeś. Prze ​ko ​naj​my się, czy ko ​lej​na sce ​na wier ​nie od ​zwier ​cie ​‐
dla rze ​czy ​wi ​stość.

– Roz​ma​wia​li ​śmy o ślub​nych pla​nach i ko ​cha​li ​śmy się. Po ​tem za​sko ​‐
czy ​łem ją sio ​strą i szwa​grem.

– Na​stęp ​nym ra​zem. – Jim wró ​cił za biur ​ko i spoj​rzał Tony’emu
w oczy. – Za​sta​nów się tak ​że nad na​szy ​mi de ​fi ​ni ​cja​mi. Upra​wia​nie sek ​su
i ko ​cha​nie się to nie to samo. Prze ​myśl to.

Wra​ca​jąc na salę, Tony za​sta​na​wiał się, o czym tu, kur ​wa, my ​śleć,
z wy ​jąt ​kiem fak ​tu, że do ​cho ​dzi szes​na​sta i musi się sta​wić na li ​cze ​nie.
Gdy szyb​ko prze ​cho ​dził od jed ​ne ​go bu ​dyn​ku do dru ​gie ​go, wró ​ci ​ły do nie ​‐
go sło ​wa Jima. Co my ​śla​ła Cla​ire?

Miał ocho ​tę wró ​cić i po ​pro ​sić, aby te ​ra​peu ​ta to wy ​ja​śnił. Miał ocho ​tę
wziąć tę cho ​ler ​ną książ​kę i wrzu ​cić ją do pie ​ca. Miał ocho ​tę zro ​bić wie ​le
rze ​czy, ale na pew​no nie sta​nąć obok pry ​czy i dać się po ​li ​czyć. Czy tak się
wła​śnie czu ​ła Cla​ire?
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W koń​cu na​de ​szła wio ​sna i w Da​ko ​cie Po ​łu ​dnio ​wej zro ​bi ​ło się na tyle cie ​‐
pło, aby zno ​wu moż​na było spo ​ty ​kać się z go ​ść​mi na dwo ​rze. Tony’emu
bar ​dzo to od ​po ​wia​da​ło. Przede wszyst ​kim dzię ​ki otwar ​tej prze ​strze ​ni
i świe ​że ​mu po ​wie ​trzu mia​ło się złu ​dze ​nie więk ​szej pry ​wat ​no ​ści. Tyl ​ko
złu ​dze ​nie, dla​te ​go że w Yank ​ton nie ist ​nia​ło coś ta​kie ​go jak pry ​wat ​ność.



Nie ​mniej kie ​dy przy nie ​du ​żym sto ​li ​ku Pa​tri ​cia sie ​dzia​ła na​prze ​ciw​ko nie ​‐
go i re ​cy ​to ​wa​ła licz​by i pro ​po ​zy ​cje, złu ​dze ​nie wy ​da​wa​ło się rze ​czy ​wi ​sto ​‐
ścią. Przez krót ​ką chwi ​lę Tony miał wra​że ​nie, że wró ​ci ​ło jego daw​ne ży ​‐
cie.

Zima oka​za​ła się trud ​na. Wy ​jąt ​ko ​wy mróz, uśpio ​na przy ​ro ​da, ra​por ​ty
Ro ​acha na te ​mat Cla​ire – zde ​cy ​do ​wa​nie nie po ​pra​wia​ło mu to na​stro ​ju.
Jim za​su ​ge ​ro ​wał na​wet wspar ​cie far ​ma​ko ​lo ​gicz​ne. Twier ​dził, że de ​pre ​sja
u więź​niów to nic nad ​zwy ​czaj​ne ​go. Jed ​nak my ​śli Tony’ego po ​mknę ​ły wte ​‐
dy od razu do jego dziad ​ka. An​ty ​de ​pre ​san​ty w po ​łą​cze ​niu z in​ny ​mi le ​ka​‐
mi wy ​wo ​ła​ły ob​ja​wy po ​dob​ne do tych, któ ​re wy ​stę ​po ​wa​ły przy de ​men​cji.
On tego nie chciał. Wy ​star ​cza​ją​co trud ​no było mu pa​mię ​tać Cla​ire i Ni ​‐
chol.

Nie. To nie ​praw​da. Pa​mię ​tał wszyst ​ko, co mia​ło zwią​zek z nimi, tyle
że raz na ja​kiś czas przy ​cho ​dzi ​ła mu do gło ​wy myśl o za​pa​chu za​syp ​ki dla
nie ​mow​ląt i przy ​ła​py ​wał się na tym, że go nie pa​mię ​ta. Albo czy ​jaś żona
przy ​pro ​wa​dza​ła ze sobą małe dziec​ko i Tony za​czy ​nał wte ​dy my ​śleć o Ni ​‐
chol. Jaka już była duża? Co ro ​bi ​ła? Co ​urt ​ney wy ​sy ​ła​ła mu zdję ​cia. Nie
wol ​no było wno ​sić ze sobą te ​le ​fo ​nów ko ​mór ​ko ​wych ani na​wet kar ​tek czy
dłu ​go ​pi ​sów, wol ​no było jed ​nak przy ​sy ​łać li ​sty. I choć bar ​dzo był wdzięcz​‐
ny żo ​nie przy ​ja​cie ​la, to za każ​dym ra​zem, kie ​dy oglą​dał zdję ​cia szes​na​sto ​‐
mie ​sięcz​nej có ​recz​ki, co ​raz bar ​dziej pę ​ka​ło mu ser ​ce. Sko ​ro on miał pro ​‐
blem z przy ​po ​mnie ​niem so ​bie, jak to było trzy ​mać ją w ra​mio ​nach, nie
ży ​wił na​dziei, że ona choć tro ​chę go pa​mię ​ta​ła. Dla niej to John był oj​‐
cem. Nikt nie mu ​siał mó ​wić tego Tony’emu – on o tym wie ​dział.

Jak ​by tego było mało, ra​por ​ty Ro ​acha wy ​glą​da​ły za​wsze tak samo. Uda​‐
ło mu się zna​leźć wśród pra​cow​ni ​ków Ever ​wo ​od oso ​bę, któ ​ra sko ​ra była
dzie ​lić się in​for ​ma​cja​mi, a przy ​naj​mniej nie ​któ ​ry ​mi. Wy ​glą​da​ło na to,
że dla więk ​szo ​ści re ​zy ​den​tów i per ​so ​ne ​lu Cla​ire po ​zo ​sta​je za​gad ​ką. Przy ​‐
glą​da​no jej się z da​le ​ka. Ni ​g​dy nie do ​łą​cza​ła do in​nych pa​cjen​tów pod ​czas
za​jęć gru ​po ​wych czy choć​by na sto ​łów​ce. We ​dług źró ​dła Ro ​acha z Cla​ire



ob​cho ​dzo ​no się jak z jaj ​kiem. Za​spo ​ka​ja​no wszyst ​kie jej po ​trze ​by. Po ​dob​‐
no od dwóch mie ​się ​cy nie było u niej Ni ​chol. Jako że Emi ​ly ni ​g​dy nie
wpi ​sy ​wa​ła imie ​nia ma​łej do księ ​gi go ​ści, Ro ​acho ​wi trud ​no było to zwe ​ry ​‐
fi ​ko ​wać. Te ​raz, kie ​dy po ​go ​da ro ​bi ​ła się co ​raz ład ​niej​sza, pod ​czas gdy
Emi ​ly prze ​by ​wa​ła w Ever ​wo ​od, nia​nia za​bie ​ra​ła dzie ​ci na dwór.

Tony otrzy ​mał zgo ​dę na pra​cę w biu ​rze. Prze ​pra​co ​wał tam pra​wie całą
zimę, ale obo ​wiąz​ki miał inne, niż się spo ​dzie ​wał. To była pra​ca urzęd ​ni ​‐
cza. Był ja​kąś cho ​ler ​ną se ​kre ​tar ​ką – nie asy ​stent ​ką jak Pa​tri ​cia, nie kimś,
komu wol ​no wy ​ra​żać swo ​je my ​śli czy opi ​nie. Nie. Za sie ​dem ​na​ście cen​tów
za go ​dzi ​nę se ​gre ​go ​wał do ​ku ​men​ty i wy ​pi ​sy ​wał fak ​tu ​ry. Kie ​dy tyl ​ko na za​‐
ję ​ciach z ogrod ​nic​twa za​czę ​to sa​dzić kwia​ty w szklar ​ni, Tony zło ​żył wnio ​‐
sek o zmia​nę sta​no ​wi ​ska pra​cy. Te ​raz zaj ​mo ​wał się wię ​zien​nym ogro ​dem.
Cie ​szył się, że może łą​czyć pra​cę ze świe ​żo zdo ​by ​tą wie ​dzą. Prze ​ło ​że ​ni py ​‐
ta​li go o radę i ak ​cep ​to ​wa​li jego su ​ge ​stie. To za​baw​ne, że li ​czo ​no się
z jego opi ​nią, czy w da​nym miej​scu le ​piej bę ​dzie ro ​sła pe ​lar ​go ​nia, czy nie ​‐
cier ​pek, pod ​czas gdy w biu ​rze nikt nie był za​in​te ​re ​so ​wa​ny tym, co miał
do po ​wie ​dze ​nia.

Pa​tri ​cia kon​ty ​nu ​owa​ła prze ​ka​zy ​wa​nie in​for ​ma​cji.
– Pan Bron​son po ​le ​cił ci prze ​ka​zać, że spół ​ka Ba​kers z Chi ​ca​go za​ak ​‐

cep ​to ​wa​ła pierw​szą pro ​po ​zy ​cję. Go ​to ​wy był pod ​wyż​szyć kwo ​tę, ale oka​za​ło
się to nie ​po ​trzeb​ne.

Tony po ​krę ​cił gło ​wą.
– Może kwo ​ta wyj​ścio ​wa była za wy ​so ​ka?
– Och, on tak nie są​dzi. – Na​chy ​li ​ła się nad sto ​łem. – Cały myk to od ​‐

po ​wied ​nie zgra​nie w cza​sie. Cią​ży ​ła nad nimi za​le ​gła płat ​ność…
Przed ​sta​wi ​ła mu ko ​lej​ne szcze ​gó ​ły trans​ak ​cji.
– Pra​wie za​po ​mnia​łam – rze ​kła z uśmie ​chem. – W ze ​szłym ty ​go ​dniu

do ​sta​li ​śmy nie ​sa​mo ​wi ​tą ofer ​tę za​ku ​pu nie ​du ​żej fir ​my… chy ​ba w Pen​syl ​‐
wa​nii. Kur ​czę, nie ​ła​two jest bez no ​ta​tek. Ta fir ​ma cał ​kiem do ​brze so ​bie
ra​dzi, ale szko ​da nie sko ​rzy ​stać z ta​kiej pro ​po ​zy ​cji.



Przy ​ku ​ła jego uwa​gę.
– Jak się na​zy ​wa ta fir ​ma? – za​py ​tał.
Za​ci ​snę ​ła usta i przez chwi ​lę się za​sta​na​wia​ła.
– Mar-tins? Nie, Mar…
– Ma​rque?
– Tak! Z Pen​syl ​wa​nii. – Jej spoj​rze ​nie roz​bły ​sło. – Zga​dza się. Fir ​ma za​‐

trud ​nia tyl ​ko ja​kieś sto osób.
– Sto dwa​dzie ​ścia sześć, kie ​dy ostat ​nio spraw​dza​łem – po ​pra​wił

ją Tony. – Nie. Tej fir ​my nie moż​na sprze ​dać.
– Ale…
– Nie. – Jego głos stał się niż​szy. – Prze ​każ Ti ​mo ​wi, że ab​so ​lut ​nie się

na to nie zga​dzam. Nie sprze ​dam jej, na​wet gdy ​by za​pro ​po ​no ​wa​no za nią
wie ​lo ​krot ​ność jej war ​to ​ści.

Lek ​ko do ​tknę ​ła jego dło ​ni.
– An​tho ​ny, pan Bron​son po ​dej​mu ​je na​praw​dę świet ​ne de ​cy ​zje, dzię ​ki

cze ​mu Raw​lings In​du ​stries za​cho ​wu ​je sil ​ną po ​zy ​cję. On nie uwa​ża…
Tony za​brał rękę.
– Nie trak ​tuj mnie jak dziec​ka. Je ​stem w peł ​ni świa​do ​my ba​ła​ga​nu,

jaki na​ro ​bi ​łem. Mimo to moja od ​po ​wiedź w kwe ​stii Ma​rque brzmi „nie”.
– Tak, pa​nie Raw​lings, tak mu wła​śnie po ​wiem.
Kie ​dy spu ​ści ​ła wzrok na ko ​la​na, uświa​do ​mił so ​bie, ja​kie ​go tonu gło ​su

wła​śnie użył. W pew​nym sen​sie spodo ​ba​ło mu się to. Nie uży ​wał tego
tonu od nie ​mal roku. Jed ​nak wy ​raz twa​rzy asy ​stent ​ki szyb​ko po ​zba​wił go
tego chwi ​lo ​we ​go za​do ​wo ​le ​nia. Tony do ​tknął de ​li ​kat ​nie jej ra​mie ​nia, a ona
pod ​nio ​sła wzrok.

– Pa​tri ​cio, do ​ce ​niam to, że po ​ko ​nu ​jesz taką od ​le ​głość, żeby zda​wać
mi bie ​żą​ce re ​la​cje z funk ​cjo ​no ​wa​nia fir ​my. Prze ​pra​szam, że tak wark ​ną​‐
łem. Ma​rque ma dla mnie szcze ​gól ​ne zna​cze ​nie i nie chcę jej sprze ​da​wać.

Uśmiech ​nę ​ła się.



– Nie mam nic prze ​ciw​ko tym po ​dró ​żom, na​praw​dę. Miło mi, że mogę
po ​móc. Mam na​dzie ​ję, An​tho ​ny, że wiesz, iż zro ​bi ​ła​bym wszyst ​ko, cze ​go
byś ode mnie po ​trze ​bo ​wał. Cie ​szę się, że dzię ​ki mnie nie je ​steś taki sa​‐
mot ​ny.

Spo ​sób, w jaki wiatr roz​wie ​wał jej ciem ​ne wło ​sy wo ​kół twa​rzy, przy ​po ​‐
mniał Tony’emu o Cla​ire. Za​ci ​snął usta, a po ​tem się uśmiech ​nął.

– Je ​steś fan​ta​stycz​na. Dzię ​ku ​ję ci. Prze ​każ tyl ​ko Ti ​mo ​wi, że nie zga​‐
dzam się na sprze ​daż Ma​rque. Je ​śli bę ​dzie chciał o tym po ​roz​ma​wiać,
mo ​że ​my to zro ​bić pod ​czas jego na​stęp ​nych od ​wie ​dzin.

– Do ​brze. Zresz​tą mogę zja​wiać się tu czę ​ściej, je ​śli chcesz. Prze ​cież
nie za​wsze mu ​szę ko ​rzy ​stać z sa​mo ​lo ​tu. To tyl ​ko pięć go ​dzin jaz​dy au ​‐
tem. Mo ​gła​bym tu przy ​je ​chać i zo ​stać na noc. Czy ​ta​łam, że pod ​czas cie ​‐
plej​szych mie ​się ​cy go ​ście mogą się zja​wiać w so ​bo ​ty i nie ​dzie ​le.

Tony po ​krę ​cił gło ​wą.
– Ni ​g​dy bym cię o to nie po ​pro ​sił. Masz pra​cę, wy ​ma​ga​ją​ce ​go sze ​fa

i wła​sne ży ​cie. Nie mu ​sisz tra​cić ca​łe ​go week ​en​du na za​du ​piu w Da​ko ​cie
Po ​łu ​dnio ​wej.

Po ​now​nie wy ​cią​gnę ​ła rękę. Obo ​je zna​li za​sa​dy do ​ty ​czą​ce od ​wie ​dzin.
Do ​tyk był ogra​ni ​czo ​ny do po ​wi ​ta​nia i po ​że ​gna​nia. W ra​zie nie ​prze ​strze ​‐
ga​nia za​sad gość mógł otrzy ​mać za​kaz od ​wie ​dzin, a osa​dzo ​ny karę.

– Obec​nie na​dal po ​ma​gam panu Van​der ​so ​lo ​wi w za​akli ​ma​ty ​zo ​wa​niu
się w Raw​lings In​du ​stries.

– Wiem od Bren​ta, że do ​brze so ​bie ra​dzi.
– Na​praw​dę ci nie prze ​szka​dza, że on tam pra​cu ​je?
– Nie prze ​szka​dza. – Zni ​żył głos. – Nie po ​zwól, aby prze ​szłość wpły ​wa​‐

ła na two ​ją opi ​nię. Wiesz dużo o fir ​mie, a jemu przy ​da się two ​ja po ​moc.
Pa​tri ​cia wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– Sko ​ro tego wła​śnie chcesz. No a co z tym wszyst ​kim sprzed roku?
Tony uniósł brwi.



– Z tymi prze ​sył ​ka​mi, na któ ​re ka​za​łeś mi uwa​żać, tymi za​adre ​so ​wa​ny ​‐
mi na na​zwi ​sko Rawls-Ni ​chols?

– Nie ro ​zu ​miem?
– Czy to coś, o czym pan Van​der ​sol po ​wi ​nien wie ​dzieć?
– Nie – od ​parł Tony. – Cze ​mu w ogó ​le o to py ​tasz?
– No cóż, on za​da​je mnó ​stwo py ​tań. Tak się za​sta​na​wia​łam, czy mam

mu po ​móc w zro ​zu ​mie ​niu tego, co się sta​ło.
Tony nie miał pew​no ​ści, do ​kąd zmie ​rza ta roz​mo ​wa.
– Co masz na my ​śli?
– Mar ​twi ​łeś się tymi prze ​sył ​ka​mi i mó ​wi ​łeś, że nie chcesz, aby pani

Raw​lings się bała, a po ​tem ona ode ​szła. Tak so ​bie po ​my ​śla​łam…
– To nie myśl.
Po ​now​nie spu ​ści ​ła wzrok.
– To już prze ​szłość. John nie musi o tym wie ​dzieć, a ty nie mu ​sisz się

mar ​twić.
Pa​tri ​cia za​mknę ​ła oczy i ode ​tchnę ​ła głę ​bo ​ko.
– Uwiel ​biam za​pach wio ​sny.
Tony przy ​tak ​nął.
Kie ​dy czas od ​wie ​dzin do ​biegł koń​ca, po ​now​nie do ​tknę ​ła jego dło ​ni.
– Mó ​wi ​łam po ​waż​nie. I nie uwa​żam, aby mój szef był zbyt wy ​ma​ga​ją​‐

cy.
– Dzię ​ku ​ję. I nie martw się o mnie, pro ​szę.
– Ale ja się mar ​twię, An​tho ​ny. Na​praw​dę.



Praw ​da jest dziw ​niej ​sza od fik ​cji, a to dla​te​go że fik ​cja musi być praw ​do​po​dob​na.

Mark Twa​in
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CHOĆ WY ​DA ​WA ​ŁO SIĘ, ŻE MI​NĘ ​ŁA CAŁA WIECZ​NOŚĆ, W KOŃ​CU
NAD​SZEDŁ CZAS NA PRO ​CES CA ​THE ​RI​NE LON​DON. Tony zdą​żył
w tym cza​sie spę ​dzić w wię ​zie ​niu po ​nad rok. Oczy ​wi ​ście w mię ​dzy ​cza​sie
od ​by ​ło się kil ​ka roz​praw wstęp ​nych. Obroń​cy Ca​the ​ri ​ne zło ​ży ​li nie ​mal
każ​dy moż​li ​wy wnio ​sek. Wnie ​śli o zmia​nę lo ​ka​li ​za​cji sądu – na próż​no.
Na​stęp ​nie kwe ​stio ​no ​wa​li ko ​lej​ne do ​wo ​dy i świad ​ków, któ ​rzy mie ​li ze ​zna​‐
wać pod ​czas pro ​ce ​su. Wszyst ​kich. W pew​nym mo ​men​cie pod ​ję ​li na​wet
pró ​bę od ​da​le ​nia za​rzu ​tów. Jako że wiel ​ka ława przy ​się ​głych orze ​kła za​sad ​‐
ność pro ​ce ​su, szan​sa na to, że coś ta​kie ​go się uda, była do ​praw​dy mi ​ni ​‐
mal ​na. Wy ​glą​da​ło na to, że praw​ni ​cy Ca​the ​ri ​ne wy ​peł ​nia​ją za​le ​ce ​nia pod ​‐
ręcz​ni ​ka uczą​ce ​go, w jaki spo ​sób opóź​niać pro ​ces, i ko ​rzy ​sta​ją z każ​dej
moż​li ​wej opcji.

Nie tyl ​ko obro ​na skła​da​ła wnio ​ski przed ​pro ​ce ​so ​we. Pro ​ku ​ra​tu ​ra wnio ​‐
sła o wy ​da​nie za​ka​zu ujaw​nia​nia in​for ​ma​cji zwią​za​nych z pro ​ce ​sem. Ca​‐
the ​ri ​ne nie mia​ła żad ​ne ​go pro ​ble ​mu z przed ​sta​wia​niem świa​tu swo ​jej
ma​ka​brycz​nej hi ​sto ​rii, ale nie tyl ​ko ona była jej bo ​ha​ter ​ką. Ten za​kaz sta​‐
no ​wił część ugo ​dy obroń​czej Tony’ego. Pro ​ku ​ra​tor ar ​gu ​men​to ​wał to tym,
że ujaw​nie ​nie in​for ​ma​cji do ​ty ​czą​cych pro ​ce ​su Ca​the ​ri ​ne od ​bi ​je się ne ​ga​‐



tyw​nie na ty ​sią​cach pra​cow​ni ​ków Raw​lings In​du ​stries. Choć zgod ​nie z li ​‐
te ​rą pra​wa oszczer ​stwo i znie ​sła​wie ​nie ści ​ga​no z po ​wódz​twa cy ​wil ​ne ​go,
sąd osta​tecz​nie przy ​chy ​lił się do tego wnio ​sku. Gdy Brent, Co ​urt ​ney,
Emi ​ly i John sie ​dzie ​li ra​zem i cze ​ka​li na mowy otwie ​ra​ją​ce pro ​ces, Brent
bał się tego, co usły ​szą. Na pań​stwie cią​żył obo ​wią​zek do ​wie ​dze ​nia winy
i z tego, co mu było wia​do ​mo, po ​rząd ​nie się do tego przy ​go ​to ​wa​no.

Po ​cząt ​ko ​wo za​kła​dał, że Emi ​ly i Joh ​no ​wi nie wol ​no bę ​dzie prze ​by ​wać
na sali roz​praw. Jed ​nak ​że w trak ​cie ne ​go ​cja​cji rząd ame ​ry ​kań​ski zde ​cy ​do ​‐
wał się sku ​pić na za​rzu ​tach za​bój​stwa, re ​zyg​nu ​jąc z za​rzu ​tów o usi ​ło ​wa​‐
nie za​bój​stwa Joh ​na, Emi ​ly i Cla​ire. Ar ​gu ​men​to ​wa​no to tak, że choć John
i Emi ​ly zo ​sta​li za​mknię ​ci w apar ​ta​men​cie, trud ​no bę ​dzie udo ​wod ​nić,
że chcia​no im zro ​bić krzyw​dę. Nie ist ​nia​ły do ​wo ​dy po ​twier ​dza​ją​ce, iż
to Ca​the ​ri ​ne pod ​ło ​ży ​ła bu ​tel ​ki z za​tru ​tą wodą. Choć przy ​zna​ła, że to ona
za​pró ​szy ​ła ogień, sto ​pień roz​prze ​strze ​nie ​nia się po ​ża​ru wy ​da​wał się przy ​‐
pad ​ko ​wy. Nie było już po ​wo ​du, dla któ ​re ​go Van​der ​so ​lo ​wie mie ​li zo ​stać
we ​zwa​ni do skła​da​nia ze ​znań. Dla​te ​go też nie mu ​sie ​li się mar ​twić o od ​‐
mo ​wę wstę ​pu na salę roz​praw. John wy ​stą​pił o spe ​cjal ​ne ze ​zwo ​le ​nie; bądź
co bądź, Ca​the ​ri ​ne oskar ​żo ​no o za​mor ​do ​wa​nie ro ​dzi ​ców i dziad ​ka Emi ​ly.
Tak więc obo ​je mo ​gli ob​ser ​wo ​wać wszyst ​kie ko ​lej​ne roz​pra​wy.

Za​mil ​kli, kie ​dy na salę wpro ​wa​dzo ​no Lon​don. Pod ​czas po ​by ​tu w aresz​‐
cie schu ​dła i prze ​sta​ła far ​bo ​wać siwe wło ​sy. Wy ​da​wa​ła się przez to star ​‐
sza i bar ​dziej sła​ba. Na pew​no wy ​glą​da​ła na wię ​cej niż pięć​dzie ​siąt trzy
lata. Brent po ​my ​ślał o za​sa​dzie Tony’ego i o tym, jak do ​brze Ca​the ​ri ​ne jej
prze ​strze ​ga​ła. Po ​zo ​ry mia​ły zna​cze ​nie fun​da​men​tal ​ne. Wy ​glą​da​ła bar ​dziej
na scho ​ro ​wa​ną bab​cię niż se ​ryj​ną mor ​der ​czy ​nię. Miał na​dzie ​ję, że jej wy ​‐
bieg nic nie da.

Je ​śli cho ​dzi o do ​wo ​dy, to lap ​top Cla​ire za​koń​czył swój ży ​wot w ko ​min​‐
ku Ca​the ​ri ​ne. Oca​la​ły jed ​nak do ​ku ​men​ty w for ​mie pa​pie ​ro ​wej,
i to w kom ​ple ​cie. Wszyst ​kie zgro ​ma​dzo ​ne przez nią in​for ​ma​cje na te ​mat
prze ​szło ​ści Tony’ego zo ​sta​ły skon​fi ​sko ​wa​ne przez po ​li ​cję z Iowa City



po znik ​nię ​ciu Cla​ire w 2013 roku. Sim ​mon​so ​wie i Van​der ​so ​lo ​wie z uwa​gą
słu ​cha​li, jak pro ​ku ​ra​tor fe ​de ​ral ​ny wy ​ko ​rzy ​stu ​je te in​for ​ma​cje, przed ​sta​‐
wia​jąc ła​wie przy ​się ​głych mi ​ster ​nie utka​ną sieć in​try ​gi. Gdy ​by Brent nie
wie ​dział, że wszyst ​ko jest praw​dą, w ży ​ciu by nie uwie ​rzył w to, co sły ​szy.
W ma​ło ​mia​stecz​ko ​wej Ame ​ry ​ce coś ta​kie ​go sta​no ​wi ​ło praw​dzi ​wą sen​sa​‐
cję! Opo ​wieść za​czę ​ła się od mło ​dej dziew​czy ​ny, któ ​ra zo ​sta​ła po ​rzu ​co ​na
przez ro ​dzi ​nę. Nim pro ​ku ​ra​tor skoń​czył swo ​ją mowę, przed ​sta​wił tło naj​‐
więk ​szej hi ​sto ​rii ze ​msty, jaką Bren​to ​wi dane było po ​znać. Nie ​ste ​ty ta hi ​‐
sto ​ria nie dzia​ła się na kar ​tach po ​wie ​ści, nie była fik ​cją li ​te ​rac​ką. Nie ​win​‐
ni lu ​dzie stra​ci ​li ży ​cie w imię tej wy ​pa​czo ​nej wen​de ​ty.

Pro ​ku ​ra​tor prze ​ma​wiał przez po ​nad dwie i pół go ​dzi ​ny. W tym cza​sie
Brent ob​ser ​wo ​wał ławę przy ​się ​głych. Jej człon​ko ​wie ani przez chwi ​lę nie
wy ​glą​da​li na znu ​dzo ​nych. Za​sa​da była taka, że mowa po ​cząt ​ko ​wa po ​win​na
być krót ​ka i zwię ​zła. Brent zer ​k ​nął na Joh ​na i uniósł brwi. Praw​nik py ​ta​‐
ją​cy praw​ni ​ka. John wzru ​szył ra​mio ​na​mi. W imie ​niu wszyst ​kich osób,
któ ​re ucier ​pia​ły z jej po ​wo ​du, Brent miał na​dzie ​ję, że ta kru ​cha ko ​bie ​ta
sie ​dzą​ca za sto ​łem na przo ​dzie sali umrze w sa​mot ​no ​ści w wię ​zien​nej
celi. Może nie było to z jego stro ​ny po chrze ​ści ​jań​sku, tak jed ​nak uwa​żał
i już.

W nie ​da​le ​kiej od ​le ​gło ​ści od gma​chu sądu znaj​do ​wa​ło się po ​pu ​lar ​ne bi ​‐
stro. Do ​pó ​ki bę ​dzie się krę ​cił są​do ​wy biz​nes, lo ​kal ten mógł li ​czyć na tłu ​‐
my klien​tów w po ​rze lun​chu. Sto ​ło ​wa​li się tam sę ​dzio ​wie, praw​ni ​cy, pra​‐
cow​ni ​cy sądu i oso ​by pry ​wat ​ne. Krót ​ko mó ​wiąc, peł ​no tu było uszu. Kie ​dy
Sim ​mon​so ​wie i Van​der ​so ​lo ​wie przy ​szli coś zjeść mię ​dzy po ​sie ​dze ​niem
po ​ran​nym a po ​po ​łu ​dnio ​wym, zna​leź​li się pod ostrza​łem dzien​ni ​ka​rzy.
Choć to do ​pie ​ro pierw​szy dzień pro ​ce ​su, pra​sa głod ​na była in​for ​ma​cji.
Wy ​glą​da​ło na to, że wy ​da​nie za​ka​zu ujaw​nia​nia in​for ​ma​cji pro ​ce ​so ​wych
tyl ​ko wzmo ​gło jej ape ​tyt.

Przez ostat ​ni rok, zwłasz​cza od ​kąd John pra​co ​wał w Raw​lings In​du ​‐
stries, te dwie pary sta​ły się so ​bie bliż​sze. Gdy ​by Brent miał wska​zać je ​‐



den po ​wód ta​kie ​go sta​nu rze ​czy, by ​ła​by nim de ​ter ​mi ​na​cja Co ​urt ​ney, aby
uczest ​ni ​czyć w ży ​ciu Ni ​chol. Jak do ​tąd do ​stęp do Cla​ire był blo ​ko ​wa​ny,
ale Co ​urt ​ney zdą​ży ​ła już po ​znać za​sa​dy.

– Je ​śli mia​ła​byś się z nią kie ​dyś spo ​tkać, nie wol ​no ci wspo ​mi ​nać
o nim. W ogó ​le.

Co ​urt ​ney zgo ​dzi ​ła się bez mru ​gnię ​cia okiem.
Choć Van​der ​so ​lo ​wie i Sim ​mon​so ​wie mie ​li wiel ​ką ocho ​tę po ​roz​ma​wiać

o prze ​mo ​wie pro ​ku ​ra​to ​ra, sta​ra​li się nie po ​ru ​szać tego te ​ma​tu. Ścia​ny –
i nie tyl ​ko one – mia​ły uszy. Gdy ​by któ ​reś z nich po ​dej​rze ​wa​no o wy ​ciek
in​for ​ma​cji, otrzy ​ma​li ​by za​kaz wstę ​pu na salę są​do ​wą do koń​ca pro ​ce ​su,
a tego nie chcie ​li. Ten ra​nek był do ​pie ​ro po ​cząt ​kiem dro ​gi.

Kie ​dy skoń​czy ​li jeść lunch, John za​py ​tał:
– Mie ​li ​by ​ście ocho ​tę wpaść do nas na ko ​la​cję? My ​ślę, że za​rów​no Emi ​‐

ly, jak i ja chęt ​nie po ​roz​ma​wia​li ​by ​śmy z wami o tym, cze ​go się dzi ​siaj do ​‐
wie ​dzie ​li ​śmy.

Emi ​ly kiw​nę ​ła gło ​wą i do ​da​ła:
– Cla​ire przed laty tro ​chę mi opo ​wie ​dzia​ła, ale wszyst ​ko wy ​da​je się

moc​no na​cią​ga​ne. Mam na​dzie ​ję, że da się to po ​przeć do ​wo ​da​mi.
– Nie ​zły ten pro ​ku ​ra​tor – ode ​zwa​ła się Co ​urt ​ney, któ ​rej oczy roz​bły ​sły,

kie ​dy tyl ​ko usły ​sza​ła za​pro ​sze ​nie. – Nie mia​łam po ​ję ​cia, że bę ​dzie mó ​wił
aż tak dłu ​go.

Wie ​dząc, że jego żona sko ​rzy ​sta z każ​dej oka​zji, żeby zna​leźć się w po ​‐
bli ​żu Ni ​chol, Brent po ​wie ​dział:

– Po ​trze ​bu ​je ​my tro ​chę cza​su, żeby za​je ​chać do domu, a po ​tem chęt ​nie
was od ​wie ​dzi ​my. Daj​cie znać, co mamy przy ​wieźć.

– To ab​sur ​dal ​ne! Na​cią​ga​ne! Fik ​cja li ​te ​rac​ka! – za​czął obroń​ca Ca​the ​ri ​ne,
prze ​bi ​ja​jąc upodo ​ba​nie pro ​ku ​ra​to ​ra fe ​de ​ral ​ne ​go do dra​ma​ty ​zmu. – Li ​czę,
że są pań​stwo go ​to ​wi na przed ​sta​wie ​nie, po ​nie ​waż oto, co chce pań​stwu
za​pew​nić rząd. Pro ​szę tyl ​ko spoj​rzeć na moją klient ​kę. Przez całe ży ​cie



pra​co ​wa​ła jako słu ​żą​ca. Och, bo ​ga​ci ina​czej to na​zy ​wa​ją… go ​spo ​dy ​ni, po ​‐
ko ​jów​ka i tym po ​dob​ne. Kto z pań​stwa ma ko ​goś, kto po nim sprzą​ta
i pil ​nu ​je, aby obiad wjeż​dżał na stół? Ca​the ​ri ​ne Lon​don ro ​bi ​ła to dla
trzech po ​ko ​leń tej sa​mej ro ​dzi ​ny. – Zni ​żył głos. – Była świad ​kiem rze ​czy,
któ ​rych nikt nie po ​wi ​nien oglą​dać. Ale do tej pory nie zdra​dzi ​ła swo ​je ​go
pra​co ​daw​cy. Tyle że on zro ​bił to jako pierw​szy…

KO ​NIEC SIERP ​NIA 2015

Brent i Co ​urt ​ney zna​li za​sa​dy obo ​wią​zu ​ją​ce w Yank ​ton. Za​miast od ​da​wać
swo ​je rze ​czy w de ​po ​zyt, ła​twiej było za​bie ​rać tyl ​ko to, co wol ​no wno ​sić
do sali od ​wie ​dzin. Mie ​li więc przy so ​bie je ​dy ​nie klu ​czy ​ki od sa​mo ​cho ​du
i do ​wo ​dy toż​sa​mo ​ści. Ra​zem z in​ny ​mi od ​wie ​dza​ją​cy ​mi zo ​sta​li wpusz​cze ​ni
na salę. Zna​leź​li wol ​ny sto ​lik, usie ​dli i za​ję ​li się ob​ser ​wa​cją in​nych lu ​dzi.
Nie ​któ ​rzy ema​no ​wa​li pew​no ​ścią sie ​bie, na​to ​miast inni roz​glą​da​li się nie ​‐
pew​nie, cze ​ka​jąc na to, co się wy ​da​rzy. Za​le ​d ​wie rok temu dla Bren​ta
i Co ​urt ​ney tak ​że było to trud ​ne i krę ​pu ​ją​ce. Nie zna​czy to, że obec​nie do ​‐
brze się ba​wi ​li, ale cała ta wię ​zien​na ru ​ty ​na sta​ła się czymś nor ​mal ​nym.
Wy ​kry ​wacz me ​ta​lu wy ​da​wał się mniej in​wa​zyj​ny. Straż​ni ​cy i py ​ta​nia
mniej pod ​mio ​to ​we. Brent przy ​rów​ny ​wał to do od ​pra​wy cel ​nej na lot ​ni ​‐
sku. Choć było to uciąż​li ​we, nie bali się już wcho ​dzić do szkla​nej ka​bi ​ny,
pod ​no ​sić rąk i po ​zwa​lać, aby urzą​dze ​nie ska​no ​wa​ło całe cia​ło. Tak było
i już.

Kie ​dy wy ​bi ​ła dzie ​sią​ta, on i Co ​urt ​ney ob​ser ​wo ​wa​li, jak osa​dze ​ni wcho ​‐
dzą przez drzwi od stro ​ny pół ​noc​nej, inne niż te dla od ​wie ​dza​ją​cych.
Wszy ​scy byli ubra​ni tak samo, w ko ​szu ​le i spodnie kha​ki. Czar ​ne buty
z mięk ​ki ​mi po ​de ​szwa​mi wy ​da​wa​ły stłu ​mio ​ny dźwięk, gdy tym ​cza​sem od ​‐
wie ​dza​ją​cy sie ​dzie ​li w bez​ru ​chu, cze ​ka​jąc na swo ​ich bli ​skich.

Choć było lato, za​po ​wia​da​no sil ​ne bu ​rze i dla​te ​go dzi ​siej​sze od ​wie ​dzi ​‐
ny nie mo ​gły się od ​być na dwo ​rze.



Osa​dze ​ni prze ​cze ​sy ​wa​li wzro ​kiem tłum. Mniej wię ​cej po ​środ ​ku gru ​py
Brent wy ​pa​trzył Tony’ego. Kie ​dy ten do ​strzegł przy ​ja​ciół, jego chód
od razu się zmie ​nił. Nie wta​piał się już w tłum z lek ​ko opusz​czo ​ną gło ​wą
i po ​su ​wi ​stym kro ​kiem. W jed ​nej chwi ​li za​czął iść pew​nie i zna​jo ​mo. Choć
Brent się uśmiech ​nął, ser ​ce ści ​ska​ło mu się z bólu.

Tony wy ​cią​gnął dłoń, ale nim Brent zdą​żył ją uści ​snąć, Co ​urt ​ney ze ​‐
rwa​ła się z krze ​sła i uści ​ska​ła przy ​ja​cie ​la.

– Jak się masz? – za​py ​ta​ła po ​god ​nie.
– W po ​rząd ​ku. A wy?
Pa​no ​wie wy ​mie ​ni ​li uścisk dło ​ni, a po ​tem Tony za​jął miej​sce na​prze ​‐

ciw​ko swo ​ich go ​ści.
– Mamy ci coś do po ​wie ​dze ​nia – za​czął Brent.
Tony kiw​nął gło ​wą.
– Już to wi ​dzia​łem. Dzi ​siej​sze wy ​da​nie „Wall Stre ​et Jo ​ur ​nal” za​mie ​ści ​‐

ło cały ar ​ty ​kuł na ten te ​mat. – Prze ​wró ​cił ocza​mi. – To ta​kie miłe z ich
stro ​ny, że ujaw​ni ​li ca​łej Wall Stre ​et moje po ​wią​za​nia z Na​tha​nie ​lem.

– Mia​łem na​dzie ​ję, że jesz​cze tego nie wi ​dzia​łeś – rzekł z wes​tchnie ​‐
niem Brent. – Pa​mię ​taj, że nie na​pi ​sa​no nic złe ​go o to ​bie. Tak po praw​‐
dzie, to pod ​kre ​śli ​li fakt, że Raw​lings In​du ​stries pod ​da​no sta​ran​nym kon​‐
tro ​lom i oka​za​ło się, że cały kon​cern jest czy ​sty jak łza.

– Wo ​lał ​bym uni ​kać wszel ​kie ​go roz​gło ​su, zwłasz​cza ta​kie ​go, któ ​ry
ma zwią​zek z Ca​the ​ri ​ne.

– Te ​raz do jej na​zwi ​ska do ​da​ją człon „Rawls”. To zna​czy dzien​ni ​ka​rze –
wtrą​ci ​ła Co ​urt ​ney.

– Su ​per, no nie? – za​py ​tał Tony. – Do ​sta​nie ile? Pięć wy ​ro ​ków do ​ży ​wo ​‐
cia, ale w koń​cu zwró ​co ​no jej na​zwi ​sko mo ​je ​go dziad ​ka. Ha! – Za​śmiał się
gorz​ko. – Po ​my ​śl ​cie o tych wszyst ​kich lu ​dziach, któ ​rzy da​lej by żyli, gdy ​by
po ​zwo ​lo ​no jej na to przed laty.

Co ​urt ​ney do ​tknę ​ła dło ​ni przy ​ja​cie ​la.
– Już po wszyst ​kim. Po wszyst ​kim.



Jego ciem ​ne oczy za​chmu ​rzy ​ły się.
– Jesz​cze trzy ​dzie ​ści czte ​ry mie ​sią​ce.
– Wiem, że przy ​je ​cha​łem tu dzi ​siaj jako przy ​ja​ciel, a nie praw​nik – za​‐

czął Brent – ale po ​zwól, że ci przy ​po ​mnę, iż za nie ​ca​ły rok masz pra​wo
do po ​now​nej oce ​ny wy ​ro ​ku. A po ​tem co sześć ko ​lej​nych mie ​się ​cy. Za​wsze
jest szan​sa na to, że tych mie ​się ​cy bę ​dzie mniej.

– Wy ​lą​do ​wał ​bym w wa​riat ​ko ​wie, gdy ​by było wię ​cej.
– Nie mów tak, Tony. – Kie ​dy się do niej uśmiech ​nął, Co ​urt ​ney prze ​‐

chy ​li ​ła gło ​wę i za​py ​ta​ła: – No co?
– To pew​nie głu ​pie, ale nikt tak na mnie tu ​taj nie mówi. Chy ​ba

mi tego bra​ku ​je.
– No cóż, Tony – rze ​kła, pod ​kre ​śla​jąc jego imię. – Cze ​go ci jesz​cze bra​‐

ku ​je? Co mo ​że ​my zro ​bić, żeby ci było le ​piej?
Choć wy ​raz jego twa​rzy nie uległ zmia​nie, Brent do ​strzegł w oczach

Tony’ego błysk, któ ​re ​go nie wi ​dział u nie ​go już od daw​na.
– O co cho ​dzi? O czym po ​my ​śla​łeś?
Tony po ​krę ​cił gło ​wą.
– Cho ​le ​ra, aż tak ła​two mnie roz​gryźć? Kie ​dyś było ina​czej. – Za​wa​hał

się i spoj​rzał na Co ​urt ​ney. – Nie masz po ​ję ​cia, ile dla mnie zna​czą two ​je
li ​sty, a szcze ​gól ​nie zdję ​cia. Dzię ​ku ​ję ci.

– Cie ​szę się, że mogę to ro ​bić. Ni ​chol to ślicz​na dziew​czyn​ka. Mo ​żesz
być dum ​ny.

– Z niej je ​stem.
– Mo ​żesz być dum ​ny nie tyl ​ko z niej – za​pew​nił Brent.
– Dzię ​ku ​ję. – Jego spoj​rze ​nie po ​now​nie za​trzy ​ma​ło się na Co ​urt ​ney. –

Nie wy ​obra​żam so ​bie, że mia​ło ​by nie być tych wi ​zyt albo two ​ich li ​stów.
Dzię ​ku ​ję, że po ​świę ​casz dla mnie swój czas. Tak się za​sta​na​wia​łem, czy
po ​wi ​nie ​nem na​dal pi ​sać na wasz ad ​res do ​mo ​wy, czy może wy ​sy ​łać li ​sty
na two ​ją skryt ​kę pocz​to ​wą w Chi ​ca​go?

Brent zo ​ba​czył, jak z twa​rzy jego żony od ​pły ​wa cała krew.



– Jaką skryt ​kę pocz​to ​wą? – za​py ​tał. Po czym zwró ​cił się do Tony’ego: –
O czym ty mó ​wisz?

Kie ​dy Tony od ​po ​wie ​dział, głos miał ła​god ​ny, nie ​mal smut ​ny.
– Dzię ​ku ​ję, Co ​urt ​ney. Dzię ​ku ​ję za to, że by ​łaś J. Fin​des.
Z jej oczu po ​pły ​nę ​ły łzy.
– Czy ktoś może mi po ​wie ​dzieć, o co cho ​dzi? – za​py ​tał Brent.
– N-nie je ​steś zły? – wy ​ją​ka​ła Co ​urt ​ney.
Tony po ​krę ​cił gło ​wą.
– Kie ​dyś pew​nie bym był, ale nie te ​raz. Nie tyl ​ko nie je ​stem zły, ale

nie ​sa​mo ​wi ​cie się cie ​szę. Za​wio ​dłem ją wte ​dy. Nie zda​wa​łem so ​bie spra​wy
z tego, jak jej tam było strasz​nie… a moje wię ​zie ​nie jest lep ​sze od tego,
w któ ​rym ona od ​sia​dy ​wa​ła wy ​rok. Tak się cie ​szę, że jej po ​mo ​głaś.

Co ​urt ​ney wal ​czy ​ła ze łza​mi.
– Ni ​g​dy nie chcia​łam cię okła​my ​wać… – Od ​wró ​ci ​ła się do Bren​ta. – …

cie ​bie tak ​że. Ale nie mo ​głam… Po pro ​stu nie mog​łam… – Urwa​ła i spu ​ści ​‐
ła gło ​wę.

Tem ​pe ​ra​tu ​ra pa​nu ​ją​ca na sali zde ​cy ​do ​wa​nie się pod ​nio ​sła. Brent miał
wra​że ​nie, że on i Tony jesz​cze ni ​g​dy nie byli so ​bie tak bli ​scy. Czy mię ​dzy
przy ​ja​ciół ​mi było miej​sce na kłam ​stwo? A może praw​da po ​psu ​je to,
co w koń​cu sta​ło się ta​kie so ​lid ​ne?

– Nie będę cię okła​my ​wał, Tony – wy ​znał Brent. – Wie ​dzia​łem o tym.
Nie wie ​dzia​łem, ja​kie ​go uży ​ła na​zwi ​ska i ad ​re ​su, ale wie ​dzia​łem i wspie ​‐
ra​łem Co ​urt ​ney… i Cla​ire.

Tony wy ​pro ​sto ​wał się.
Kie ​dy Brent wziął żonę za rękę, w jej za​łza​wio ​nych nie ​bie ​skich oczach

do ​strzegł py ​ta​nie. Ode ​tchnął głę ​bo ​ko, po czym kon​ty ​nu ​ował:
– By ​łeś z nami szcze ​ry. Pora chy ​ba, aby ​śmy i my byli szcze ​rzy wo ​bec

cie ​bie. Obie ​caj mi tyl ​ko, że nie bę ​dziesz zły na Cla​ire.
Tony zmarsz​czył brwi.



– O czym ty mó ​wisz? Cze ​mu miał ​bym gnie ​wać się na Cla​ire za to,
że pi ​sa​li ​ście do niej do wię ​zie ​nia? – Było tak, jak ​by ob​ser ​wo ​wa​li roz​świe ​‐
tla​ją​cą się ża​rów​kę. W jego oczach za​pło ​nął blask zro ​zu ​mie ​nia i głos
Tony’ego na​brzmiał emo ​cja​mi. – To by ​li ​ście wy… O mój Boże. To wy zwró ​‐
ci ​li ​ście jej wol ​ność. – Tym ra​zem to on spu ​ścił wzrok.

– Tony? – za​py ​ta​ła Co ​urt ​ney. – Nie dzia​ła​li ​śmy prze ​ciw​ko to​bie. Ro ​bi ​li ​‐
śmy to dla niej.

Po ​cząt ​ko ​wo tyl ​ko krę ​cił gło ​wą; kie ​dy jed ​nak pod ​niósł twarz, zo ​ba​czy ​li,
że oczy ma czer ​wo ​ne.

– Dzię ​ku ​ję, że ją ura​to ​wa​li ​ście. Ro ​zu ​miem. Dwa lata temu mógł ​bym
się nie ​źle wku ​rzyć. Ba, wku ​rzy ​łem się, ale wte ​dy wszyst ​ko było ina​czej.
To, co zro ​bi ​li ​ście, wnio ​sek, pie ​nią​dze… uwal ​nia​jąc Cla​ire, zwró ​ci ​li ​ście
mi moje ży ​cie. Roz​ma​wia​łem z Ro ​achem i po pro ​stu nie ro ​zu ​miem,
co się z nią dzie ​je. Ale gdy ​by ​ście mo ​gli… je ​śli ist ​nie ​je choć​by cień szan​sy
na to, aby zno ​wu ją uwol ​nić… Nie ob​cho ​dzi mnie, kogo mu ​si ​cie oszu ​kać…
tyl ​ko bła​gam, dla nas oboj​ga, dla Ni ​chol… zrób​cie to.

Co ​urt ​ney na​wet nie pró ​bo ​wa​ła kryć łez.
– Tak bar ​dzo chcę cię przy ​tu ​lić.
Tony prze ​łknął śli ​nę.
– Szko ​da, że to nie ​moż​li ​we.
– Tony, ona nie wie ​dzia​ła, przy ​naj​mniej na po ​cząt ​ku. Kie ​dy się do ​wie ​‐

dzia​ła, je ​dy ​nym po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go nic ci nie po ​wie ​dzia​ła, by ​li ​śmy
my.

Tony po ​ło ​żył rękę na dło ​ni Co ​urt ​ney. Jego brą​zo ​we oczy mia​ły czer ​wo ​‐
ne ob​wód ​ki. Z uśmie ​chem oświad ​czył:

– W ogó ​le się nie gnie ​wam. Je ​stem wa​szym dłuż​ni ​kiem. – Uśmiech ​nął
się jesz​cze sze ​rzej. – Pew​nie uzbie ​ra się ze sto ty ​się ​cy do ​la​rów.

Co ​urt ​ney po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Nie…



– Nie je ​steś – ode ​zwał się Brent. – I ni ​cze ​go nam nie bę ​dziesz od ​da​‐
wał. Już to zro ​bi ​łeś.

Tony spoj​rzał na nie ​go py ​ta​ją​co.
– W cią​gu dwóch ostat ​nich lat przy ​zna​łem so ​bie kil ​ka razy pod ​wyż​kę.

Uzna​łem, że na nią za​słu ​ży ​łem.
– Oj tak, chło ​pie, oj tak – rzekł Tony z uśmie ​chem.
Brent na​chy ​lił się nad sto ​łem i po ​wie ​dział ci ​szej:
– Moż​li ​we, że wiem coś, o czym ty jesz​cze nie wiesz.
– Co ta​kie ​go?
– Am ​ber McCoy usły ​sza​ła za​rzut w związ​ku ze śmier ​cią Si ​mo ​na John​‐

so ​na.
Spoj​rze ​nie Tony’ego spo ​chmur ​nia​ło.
– Nie ro ​zu ​miem. My ​śla​łem, że NRBT nie zna​la​zła śla​dów maj​stro ​wa​nia

przy sa​mo ​lo ​cie.
Brent wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Nie ujaw​nio ​no żad ​nych do ​dat ​ko ​wych in​for ​ma​cji; wiem tyl ​ko tyle,

że po ​ja​wi ​ły się do ​wo ​dy po ​zwa​la​ją​ce po ​sta​wić ją w stan oskar ​że ​nia.
– Co się dzie ​je z SiJo?
– Na​praw​dę nie wiem.
– Każ Ti ​mo ​wi na​tych ​miast przyj​rzeć się tej fir ​mie. Jak wie ​cie, tego ro ​‐

dza​ju in​for ​ma​cje po ​tra​fią moc​no za​szko ​dzić.
– Co? Chcesz ją ku ​pić? Mo ​gli ​by ​śmy dać ją pod pa​ra​sol She ​dis-tics…
– Nie – prze ​rwał mu Tony. – Chcę po ​móc. Bez wzglę ​du na to, ile Am ​‐

ber i Har ​ry na​kła​ma​li Cla​ire, mo ​jej żo ​nie za​le ​ża​ło na Si ​mo ​nie i tej fir ​mie.
Do ​wiedz​cie się, cze ​go im po ​trze ​ba.

Co ​urt ​ney uśmiech ​nę ​ła się.
– Za​dzwo ​nię do Tima, za​raz jak stąd wyj​dzie ​my – obie ​cał Brent.
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H A R  R Y

KIL​KA TY ​GO ​DNI WCZE​ŚNIEJ – PO ​ŁO ​WA SIERP ​NIA 2015

HAR​RY OB ​SER​WO ​WAŁ WSZYST ​KO ZZA SZY ​BY, NIE ​WI​DZIA ​NY PRZEZ
SIO ​STRĘ i funk ​cjo ​na​riu ​sza z Ka​li ​for ​nij​skie ​go Biu ​ra Śled ​cze ​go, tego sa​‐
me ​go, w któ ​rym Har ​ry za​czy ​nał swo ​ją ka​rie ​rę w or ​ga​nach ochro ​ny po ​‐
rząd ​ku pu ​blicz​ne ​go. I wła​śnie to biu ​ro prze ​słu ​chi ​wa​ło te ​raz jego sio ​strę
w spra​wie bez​sen​sow​nej śmier ​ci Si ​mo ​na John​so ​na.

Agent spe ​cjal ​ny Wil ​liams po ​kle ​pał go po ple ​cach.
– Przy ​kro mi, synu. Przy ​kro mi, że do tego do ​szło.
Har ​ry kiw​nął gło ​wą. Nie wie ​rzył so ​bie na tyle, żeby się ode ​zwać. Był

cho ​ler ​nym agen​tem FBI, płacz nie sta​no ​wił czę ​ści jego pra​cy.
– Zro ​bi ​łeś to, co na​le ​ży. Wiem, że te ​raz tak to może nie wy ​glą​dać, ale

praw​da, pra​wo – one za​wsze zwy ​cię ​ża​ją.
Har ​ry ode ​tchnął głę ​bo ​ko i wy ​du ​sił z sie ​bie:
– Ma pan ra​cję. Tyle że w tej chwi ​li wca​le tak nie uwa​żam.
– Roz​ma​wia​łeś z nią?
– Nie. Mam ja​kieś ty ​siąc ese ​me ​sów i wia​do ​mo ​ści na po ​czcie gło ​so ​wej

od Liz. Sie ​dzi w po ​cze ​kal ​ni i sza​le ​je ze zde ​ner ​wo ​wa​nia. Nie wie, że tu je ​‐
stem. – Zwró ​cił smut ​ne, nie ​bie ​skie oczy na prze ​ło ​żo ​ne ​go. – Agen​cie? Nie



wiem, jak to ro ​ze ​grać. Mam jej po ​wie ​dzieć, że to ja je ​stem oso ​bą, któ ​ra…
– Nie był w sta​nie do ​koń​czyć zda​nia.

Wil ​liams do ​tknął jego ra​mie ​nia. Do ​tyk ten po ​dzia​łał na Har ​ry’ego
uspo ​ka​ja​ją​co. Ten star ​szy męż​czy ​zna był dla nie ​go jak oj ​ciec, lep ​szy niż
jego oj​czym i z całą pew​no ​ścią lep ​szy niż czło ​wiek, któ ​ry po ​mógł go stwo ​‐
rzyć.

– Ty zde ​cy ​duj. Wiem, że dasz so ​bie radę, je ​śli zde ​cy ​du ​jesz się tak zro ​‐
bić. Tyl ​ko pa​mię ​taj: to nie ty za​ją​łeś się kwe ​stią te ​le ​fo ​nu. Nie grze ​ba​łeś
w bil ​lin​gach i nie prze ​słu ​chi ​wa​łeś świad ​ków. Nie mo ​żesz brać na sie ​bie
ca​łej winy.

Har ​ry wes​tchnął.
– To ja skie ​ro ​wa​łem na nią wa​szą uwa​gę. Beze mnie ni ​g​dy by nie zo ​‐

sta​ła zde ​ma​sko ​wa​na.
– Po ​myśl o swo ​im przy ​ja​cie ​lu. Po ​myśl o John​so ​nie. O jego ro ​dzi ​nie.
Har ​ry wła​śnie o nich my ​ślał pod ​czas bez​sen​nych nocy.
– Nie wy ​obra​żam so ​bie re ​ak ​cji John​so ​nów. Oni prze ​cież na​dal trak ​tu ​ją

Am ​ber jak cór ​kę. Będą zdru ​zgo ​ta​ni.
– Na ra​zie zaj​mij się jed ​ną spra​wą, synu.
Har ​ry od ​wró ​cił się w stro ​nę szy ​by i wy ​tarł oczy. Wy ​łą​czył dźwięk, więc

nie sły ​szał, o czym kon​kret ​nie jest mowa, jed ​nak po wy ​ra​zie twa​rzy sio ​‐
stry wnio ​sko ​wał, że za​pew​nia o swo ​jej nie ​win​no ​ści.

– Ona musi się przy ​mknąć. Wiem, że mamy do ​wo ​dy, ale ona musi się
przy ​mknąć!

– Bądź więc bra​tem: bra​tem, któ ​ry jest tak ​że agen​tem. Po ​wiedz jej,
co może zro ​bić, żeby po ​pra​wić swo ​ją sy ​tu ​ację.

Har ​ry od ​wró ​cił się na pię ​cie.
– Nic! Nic nie może zro ​bić, aby ją po ​pra​wić. Za​bi ​ła Si ​mo ​na John​so ​na…

– Po ​krę ​cił gło ​wą. – I spro ​wa​dza się to do Cla​ire. Dla​cze ​go każ​da cho ​ler ​na
rzecz spro ​wa​dza się do Cla​ire? To właś​nie ob​se ​sja Si ​mo ​na tak bar ​dzo



wku ​rzy ​ła Am ​ber. Jak mo ​głem sie ​dzieć tu ​taj, w San Fran​ci ​sco, spo ​ty ​kać się
z nimi i o ni ​czym nie wie ​dzieć?

– Si ​mon ni ​g​dy nie wspo ​mi ​nał o pani Raw​lings?
– Wspo ​mi ​nał, ale nie ​zbyt czę ​sto. Na ta​kiej za​sa​dzie, że kie ​dy ja się

wku ​rzę na Liz, to mó ​wię coś o Ilo ​nie. Kie ​dy on się wku ​rzał na Am ​ber,
mó ​wił o Cla​ire. Była jego dziew​czy ​ną na stu ​diach, na pierw​szym roku!
Wie ​ki temu. Pa​mię ​tam, jak dzi ​wi ​łem się, że przez tyle lat nie był w żad ​‐
nym po ​waż​nym związ​ku. On zrzu ​cał to na karb od ​da​wa​nia ca​łej swo ​jej
ener ​gii pra​cy. Dla​te ​go on i Am ​ber two ​rzy ​li ide ​al ​ną parę. Po ​zna​li się
w She ​dis-tics, a po ​tem ona za​czę ​ła po ​ma​gać mu w SiJo. Naj ​pierw byli
przy ​ja​ciół ​mi, a do ​pie ​ro po ​tem zo ​sta​li parą. Wy ​da​je mi się, że Si ​mon dłu ​‐
go nie do ​strze ​gał w niej ma​te ​ria​łu na dziew​czy ​nę… – Wzru ​szył ra​mio ​na​‐
mi. – Kie ​dy prze ​pro ​wa​dzi ​łem się do Ka​li ​for ​nii, oni byli już parą. Raz
na ja​kiś czas prze ​bą​ki ​wał mi o Cla​ire, ale poza tym wy ​da​wał się bar ​dzo
od ​da​ny Am ​ber.

– Nie wie ​dzia​łeś więc, że udał się na dru ​gi ko ​niec kra​ju, żeby się z nią
spo ​tkać?

Har ​ry po ​krę ​cił gło ​wą.
– Pani Ma​ther ​ly wie ​dzia​ła.
– Ni ​g​dy o tym nie roz​ma​wia​li ​śmy. – Otwo ​rzył sze ​ro ​ko oczy. – Co jesz​‐

cze wie Liz?
– Je ​śli py ​tasz, czy uwa​ża​my, że wie ​dzia​ła o tym, iż two ​ja sio ​stra rze ​ko ​‐

mo otru ​ła John​so ​na, od ​po ​wie ​dzieć brzmi „nie”. W tej chwi ​li nie ma żad ​‐
nych do ​wo ​dów, któ ​re by to po ​twier ​dza​ły. W roz​mo ​wie z KBŚ wspo ​mnia​ła
o tym, że John​son miał ob​se ​sję na punk ​cie pew​nej oso ​by ze swo ​jej prze ​‐
szło ​ści i że to wy ​trą​ca​ło z rów​no ​wa​gi pa​nią McCoy. Twier ​dzi ​ła, że sta​no ​‐
wi ​ło to je ​dy ​ne źró ​dło nie ​po ​ro ​zu ​mień mię ​dzy nimi, któ ​rych aku ​rat była
świad ​kiem.

Har ​ry po ​krę ​cił lek ​ko gło ​wą, a zbyt dłu ​gie wło ​sy opa​dły mu na oczy.
Od ​su ​nął je na bok i rzekł:



– Wszy ​scy po ​win​ni się przy ​mknąć.
Od ​wró ​cił się w stro ​nę szy ​by. Po ​li ​cjant wy ​szedł wła​śnie z po ​ko ​ju, a Am ​‐

ber zo ​sta​ła sama przy me ​ta​lo ​wym sto ​le.
Har ​ry po ​dał agen​to ​wi Wil ​liam ​so ​wi swój te ​le ​fon.
– Pro ​szę, to cho ​ler ​stwo eks​plo ​du ​je, je ​śli do ​sta​nę ko ​lej​ną wia​do ​mość

od Liz. Mogę go panu zo ​sta​wić? Pój​dę tam do niej.
Ką​ci ​ki ust Wil ​liam ​sa unio ​sły się lek ​ko.
– Chcesz mi zo ​sta​wić swój eks​plo ​du ​ją​cy te ​le ​fon?
Har ​ry uśmiech ​nął się.
– Taa, dzię ​ki.

Kie ​dy otwo ​rzył drzwi, Am ​ber unio ​sła gło ​wę i spoj ​rza​ła na nie ​go ocza​mi
peł ​ny ​mi łez. Wy ​raz jej twa​rzy uległ na​tych ​mia​sto ​wej zmia​nie.

– Och, dzię ​ki Bogu, Har ​ry. Mu ​sisz mi po ​móc. Mó ​wią tu rze ​czy zu ​peł ​‐
nie bez sen​su. Twier ​dzą, że mam coś wspól ​ne ​go ze śmier ​cią Si ​mo ​na
i tym na​pa​dem na cie ​bie. Pro ​szę… pro ​szę… – Wy ​cią​gnę ​ła do nie ​go rękę. –
…po ​wiedz mi, że wiesz, iż ni ​g​dy bym cze ​goś ta​kie ​go nie zro ​bi ​ła.

Kie ​dy pod ​szedł do Am ​ber, wsta​ła. Ob​jął jej drżą​ce ra​mio ​na i moc​no
przy ​tu ​lił. Łzy sio ​stry mo ​czy ​ły mu ko ​szu ​lę, a on wal ​czył z przy ​tła​cza​ją​cy ​mi
go emo ​cja​mi. Po chwi ​li po ​sa​dził ją zno ​wu za sto ​łem i za​jął miej​sce na​‐
prze ​ciw​ko niej.

– Am ​ber, od ​czy ​ta​no ci pra​wa Mi ​ran​dy, tak?
– Tak, ale dla​cze ​go? Dla​cze ​go w ogó ​le są​dzą, że ja…
– Mu ​sisz za​ła​twić so ​bie ad ​wo ​ka​ta – prze ​rwał jej. – Prze ​stań roz​ma​wiać

z nimi, a na​wet ze mną… Je ​stem agen​tem…
– Wiem, że je ​steś! Mo ​żesz mi po ​móc. Do ​wiedz się, kto roz​po ​wia​da ta​‐

kie pod ​łe rze ​czy. Za​kończ to wszyst ​ko. Ko ​cha​łam Si ​mo ​na. Ko ​cham cie ​bie!
Nie zro ​bi ​ła​bym ni ​cze ​go, żeby skrzyw​dzić… – Urwa​ła i po jej po ​licz​kach
po ​pły ​nę ​ła ko ​lej​na fala łez. Na​gle otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy. – Za​ło ​żę się,
że to ta suka. Cla​ire Ni ​chols! To ona roz​po ​wia​da o mnie ta​kie rze ​czy! Nie



wy ​star ​cza jej ten mi ​liar ​der-kry ​mi ​na​li ​sta i ty, chce jesz​cze mieć dla sie ​bie
Si ​mo ​na. Pró ​bo ​wa​ła za​bić Raw​ling​sa. Za​ło ​żę się, że do ​wie ​dzia​ła się, iż Si ​‐
mon i ja za​rę ​czy ​li ​śmy się i pró ​bo ​wa​ła… – Jej gniew za​mie ​nił się w smu ​‐
tek. – Nie, nie pró ​bo ​wa​ła. Jej się uda​ło za​bić Si ​mo ​na.

– Ona ni ​cze ​go ni ​ko ​mu nie roz​po ​wia​da. Masz uro ​je ​nia.
– Nie! – Wsta​ła. – Ty nie wiesz. Nie wiesz, jak to jest, kie ​dy ktoś, kogo

ko ​chasz, leci na dru ​gi ko ​niec cho ​ler ​ne ​go kra​ju, żeby po raz ostat ​ni spró ​‐
bo ​wać szczę ​ścia z ko ​bie ​tą, z któ ​rą na​wet nie roz​ma​wiał od lat! Od lat!

– Prze ​stań – po ​wie ​dział spo ​koj​nie.
– Nie! Nie prze ​sta​nę. Mu ​sisz wie ​dzieć, do cze ​go jest zdol ​na ta ko ​bie ​ta.

Ba, ty to wiesz, praw​da? Ona ma dziw​ną wła​dzę nad fa​ce ​ta​mi. Ja tego nie
ro ​zu ​miem. No bo prze ​cież nie jest ani spe ​cjal ​nie uro ​dzi ​wa, ani in​te ​li ​gent ​‐
na. – Otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy. – Emi ​ly mó ​wi ​ła, że ma ja​kieś pro ​ble ​my.
Cóż, jest sza​lo ​na, je ​śli są​dzi, że może opo ​wia​dać świa​tu kłam ​stwa na mój
te ​mat!

– Am ​ber, prze ​stań mó ​wić. Wszyst ​ko, co po ​wiesz, może zo ​stać uży ​te
prze ​ciw​ko to ​bie…

Zmru ​ży ​ła oczy.
– Dla​cze ​go, Har ​ry? Za​mie ​rzasz prze ​ka​zać im to, co te ​raz mó ​wię? – Ro ​‐

zej​rza​ła się i w koń​cu zo ​ba​czy ​ła szy ​bę. – Czy te ​raz też nas ob​ser ​wu ​ją? –
Po ​de ​szła do przy ​ciem ​nia​nej szy ​by i od ​wró ​ci ​ła się. – Przy ​sze ​dłeś tu jako
mój brat czy jako agent?

– Je ​stem jed ​nym i dru ​gim, ale przy ​sze ​dłem jako brat. Ra​dzę ci, że ​byś
prze ​sta​ła mó ​wić i za​ła​twi ​ła so ​bie praw​ni ​ka.

– Mam praw​ni ​ków – oświad ​czy ​ła z za​do ​wo ​le ​niem. – Mam praw​ni ​ków,
asy ​sten​tów, księ ​go ​wych. Mam do dys​po ​zy ​cji całą cho ​ler ​ną fir ​mę. To głu ​‐
pie Biu ​ro ni ​g​dy mi ni ​cze ​go nie udo ​wod ​ni. Je ​stem nie ​win​na. Ja​sne, wku ​‐
rzy ​łam się, kie ​dy się do ​wie ​dzia​łam, że Si ​mon prze ​le ​ciał przez cały kraj,
aby ze ​brać się na od ​wa​gę i za​ga​dać do tej suki. Ty byś się nie wku ​rzył? No
bo kto bie ​rze udział w wie ​lu im ​pre ​zach, a po ​tem na​wet z nią nie po ​roz​‐



ma​wia? Ha! Su ​per mi się czy ​ta​ło tę głu ​pią książ​kę. Mam na​dzie ​ję,
że po tym, jak Si ​mon z nią po ​roz​ma​wiał, Raw​lings sprał…

Har ​ry wstał.
– Prze ​stań! Na​tych ​miast! Za​mknij się i po ​słu ​chaj sa​mej sie ​bie. Na​‐

praw​dę je ​steś taka głu ​pia? Sie ​dzisz w cho ​ler ​nym po ​ko ​ju prze ​słu ​chań. Za​‐
mknij się! We ​zwę tu Liz i jed ​ne ​go z two ​ich wie ​lu praw​ni ​ków. I za​dzwo ​‐
nię do mamy i pani John​son. Nie chcesz, żeby do ​wie ​dzia​ły się o tym z te ​‐
le ​wi ​zji. A na ra​zie za​mknij się!

Am ​ber skrzy ​żo ​wa​ła ra​mio ​na na pier ​si, za​ci ​snę ​ła usta i zmie ​rzy ​ła go
gniew​nym spoj​rze ​niem.

Kie ​dy Har ​ry wy ​szedł, nie udał się do Liz, ale za​pu ​kał do po ​ko ​ju ob​ser ​‐
wa​cyj​ne ​go. Otwo ​rzył mu Wil ​liams. Har ​ry za​jął jed ​no z pu ​stych krze ​seł.
Jego prze ​ło ​żo ​ny usiadł obok i przez kil ​ka mi ​nut sie ​dzie ​li w mil ​cze ​niu.
W koń​cu Har ​ry ode ​zwał się:

– Mu ​szę za​ła​twić jej tego praw​ni ​ka.
Wil ​liams kiw​nął gło ​wą.
– Udzie ​li ​łeś sio ​strze do ​brej rady, synu. Nie mo ​żesz zmu ​sić jej do tego,

aby ją przy ​ję ​ła. – Po ​dał mu wi ​bru ​ją​cy te ​le ​fon.
Har ​ry wstał, wziął głę ​bo ​ki od ​dech i wy ​szedł na ko ​ry ​tarz. Ru ​szył w stro ​‐

nę po ​cze ​kal ​ni, uni ​ka​jąc kon​tak ​tu wzro ​ko ​we ​go ze wszyst ​ki ​mi mi ​ja​ny ​mi
oso ​ba​mi. Kie ​dy do ​tarł na miej​sce, sta​nął i pa​trzył, jak Liz cho ​dzi od ścia​‐
ny do ścia​ny. W jed ​nej dło ​ni ści ​ska​ła te ​le ​fon, dru ​gą trzy ​ma​ła się
za brzuch.

– Liz? – za​gad ​nął.
Pod ​bie ​gła do nie ​go z twa​rzą na​zna​czo ​ną bó ​lem. Rzu ​ci ​ła mu się na szy ​‐

ję i roz​sz​lo ​cha​ła. Po chwi ​li uda​ło jej się wy ​ksztu ​sić:
– Co się dzie ​je? Tak się cie ​szę, że w koń​cu się zja​wi ​łeś.
Moc​no ją przy ​tu ​lił i szep ​nął we wło ​sy:
– Cały czas by ​łem tu ​taj. Nie mia​łem przy so ​bie te ​le ​fo ​nu. Prze ​pra​szam,

że nie da​łem ci znać.



Pod ​nio ​sła gło ​wę.
– By ​łeś tu ​taj? Dla​cze ​go? Od jak daw​na? Co się dzie ​je?
– Am ​ber po ​trze ​bu ​je ad ​wo ​ka​ta…
– Nie! To nie ​do ​rzecz​ne. – Z każ​de ​go sło ​wa ema​no ​wa​ło obu ​rze ​nie. –

Nie mogą jej o nic oskar ​żyć. Am ​ber by ni ​g​dy…
– Już to zro ​bi ​li – po ​wie ​dział. Liz po ​krę ​ci ​ła gło ​wą. Ujął w dło ​nie jej

twarz i rzekł: – Liz, mu ​sisz być sil ​na dla Am ​ber. Za​dzwoń, pro ​szę,
do SiJo. Niech tu na​tych ​miast przy ​je ​dzie któ ​ryś z praw​ni ​ków. Za​dzwoń
do pu ​blic re ​la​tions i każ im się przy ​go ​to ​wać na ja​kiś ruch obron​ny.
To nie wyj​dzie SiJo na do ​bre.

Liz pod ​nio ​sła te ​le ​fon do ucha, ale się za​wa​ha​ła.
– SiJo? Mar ​twisz się o SiJo? A co z Am ​ber? Je ​steś agen​tem FBI, Har ​ry,

po ​móż jej ja​koś.
– Mar ​twię się i ty tak ​że po ​win​naś. Am ​ber po ​trze ​bu ​je re ​pre ​zen​tan​ta,

nim po ​wie coś, cze ​go nie bę ​dzie mo ​gła cof ​nąć.
Liz z pal ​cem w gó ​rze mó ​wi ​ła coś do te ​le ​fo ​nu. Kie ​dy skoń​czy ​ła, spoj​rza​‐

ła na Har ​ry’ego.
– Już jadą. Mogę się z nią zo ​ba​czyć? Wi ​dzia​łeś ją?
– Tak, ale ty nie mo ​żesz.
– Nie chcesz, że ​bym się z nią spo ​tka​ła, czy nie mogę?
– Jed ​no i dru ​gie. Wię ​cej tu nie zdzia​ła​my. Jedź​my do domu.
– Do domu? Nie mogę jej zo ​sta​wić. To moja naj​lep ​sza przy ​ja​ciół ​ka

i moja prze ​ło ​żo ​na. Nie zo ​sta​wię jej i już.
Har ​ry uśmiech ​nął się z przy ​mu ​sem i po ​ca​ło ​wał ją w czo ​ło.
– Uwiel ​biam ten twój upór, ale te ​raz nie jest od ​po ​wied ​nia na nie ​go

pora. W po ​rząd ​ku, mo ​że ​my za​cze ​kać na praw​ni ​ków, ale po ​tem je ​dzie ​my.
– Har ​ry, wiesz, że Am ​ber nie zro ​bi ​ła​by tego, o co ją po ​dej​rze ​wa​ją…
Po ​ło ​żył pa​lec na jej ustach.
– Prze ​stań o tym mó ​wić. Znaj​du ​je ​my się w bu ​dyn​ku po ​li ​cji. Za​rów​no

Am ​ber, jak i ty mu ​si ​cie za​milk ​nąć.



Kie ​dy sie ​dzie ​li na nie ​wy ​god ​nych, pla​sti ​ko ​wych krze ​słach i cze ​ka​li, Har ​‐
ry po ​czuł się tak wy ​czer ​pa​ny jak chy ​ba jesz​cze ni ​g​dy w ży ​ciu. Bo ​le ​sne pul ​‐
so ​wa​nie nie ​mal roz​sa​dza​ło mu skro ​nie, a w gło ​wie od ​by ​wa​ła się praw​dzi ​‐
wa go ​ni ​twa my ​śli. Cze ​ka​ło go wy ​ko ​na​nie te ​le ​fo ​nu do mat ​ki. I do mat ​ki
Si ​mo ​na. Mu ​siał tak ​że na​pi ​sać ra​port. Na żad ​ną z tych czyn​no ​ści nie miał
ocho ​ty. Pra​gnął po ​ło ​żyć się do łóż​ka, na​cią​gnąć koł ​drę na gło ​wę i nie wy ​‐
cho ​dzić przez wie ​le dni. Pra​gnął uda​wać, że wszyst ​ko jest w po ​rząd ​ku.
Pra​gnął cof ​nąć się do cza​su, kie ​dy żył Si ​mon… nie, jesz​cze da​lej, do cza​su,
kie ​dy Ilo ​na mu oświad ​czy ​ła, że jest w cią​ży.

Za​mknął oczy i ści ​snął rękę Liz. Opie ​ra​ła o jego ra​mię. Jak do ​brze by ​ło ​‐
by po ​ło ​żyć gło ​wę na jej ko ​la​nach… i spró ​bo ​wać za​po ​mnieć.
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– NIE ZNO ​SZĘ ZIMY – OŚWIAD​CZYŁ TONY, wy ​glą​da​jąc przez okno
w ga​bi ​ne ​cie Jima.

– Za​wsze tak było?
Spio ​ru ​no ​wał te ​ra​peu ​tę wzro ​kiem. Nie ​waż​ne, ile razy mu mó ​wił,

że nie ​na​wi ​dzi py ​tań; zda​wa​ło się, że to je ​dy ​ne, co Jim po ​tra​fi.
– Nie za​wsze. W ogó ​le nie zwra​ca​łem na nią uwa​gi.
– Nie miesz​ka​łeś w Iowa?
– Miesz​kam. To – rzekł, wy ​ko ​nu ​jąc gest ręką – nie jest mój dom.
Jim uśmiech ​nął się.
– W po ​rząd ​ku, więc miesz​kasz w Iowa i ni ​g​dy nie zwra​ca​łeś uwa​gi

na zimę?
Tony od ​wró ​cił się po ​now​nie w stro ​nę przy ​kry ​te ​go śnie ​giem świa​ta.

Ko ​lo ​ro ​we kwia​ty, któ ​re po ​ma​gał sa​dzić, i zie ​lo ​na tra​wa, któ ​rą ko ​sił –
wszyst ​ko za​kry ​wa​ła te ​raz gru ​ba war ​stwa bia​łe ​go pu ​chu. Zo ​ba​czył,
że na chod ​ni ​kach, któ ​re za​le ​d ​wie kil ​ka go ​dzin temu od ​śnie ​żył, zno ​wu
leży kil ​ka cen​ty ​me ​trów śnie ​gu. Do dia​ska, kie ​dy wyj​dzie z tej nory, już ni ​‐
g​dy w ży ​ciu nie weź​mie do ręki ło ​pa​ty do od ​śnie ​ża​nia. Pew​nie też ni ​g​dy
wię ​cej nie bę ​dzie ob​słu ​gi ​wał ko ​siar ​ki, no ale gdy ​by Cla​ire chcia​ła, żeby jej



po ​mógł w ogro ​dzie, chęt ​nie speł ​ni tę proś​bę. Jim za​kasz​lał zna​czą​co,
przy ​po ​mi ​na​jąc Tony’emu o ich roz​mo ​wie. Roz​mo ​wie? To była te ​ra​pia, ale
przez ostat ​nie pół ​to ​ra roku, nie li ​cząc od ​wie ​dzin, to wła​śnie se ​sje mógł
na​zwać czymś zbli ​żo ​nym do roz​mo ​wy.

– W Iowa mamy zimę – od ​parł. – Jest śnieg i zim ​no, ale ja za​wsze by ​‐
łem taki za​ję ​ty, że w ogó ​le jej nie za​uwa​ża​łem. Więk ​szość cza​su spę ​dza​‐
łem w pra​cy albo w roz​jaz​dach. Po ​go ​da nie mia​ła zna​cze ​nia.

– Więc nie ​czę ​sto prze ​by ​wa​łeś na świe ​żym po ​wie ​trzu?
Tony wzru ​szył ra​mio ​na​mi, pod ​szedł do krze ​sła i usiadł.
– Przed Cla​ire nie. – Te ​raz ła​twiej niż kie ​dyś było mu o niej mó ​wić.

O ile tyl ​ko trzy ​ma​li się z dala od tej cho ​ler ​nej książ​ki i kon​cen​tro ​wa​li się
na ich dru ​giej szan​sie, to na​wet mu się to po ​do ​ba​ło. Ja​sne, te wspo ​mnie ​‐
nia go za​smu ​ca​ły, ale ży ​cie ge ​ne ​ral ​nie było smut ​ne, a Yank ​ton do bani.
Sko ​ro i tak bę ​dzie miał pod ​ły na​strój, rów​nie do ​brze mógł przy tym my ​‐
śleć o Cla​ire.

– Opo ​wiedz mi o tym, co ro ​bi ​li ​ście ra​zem na dwo ​rze.
Za​mknął oczy i ką​ci ​ki jego ust unio ​sły się.
– Lu ​bi ​ła cho ​dzić po le ​sie. Mamy całe akry ob​sa​dzo ​ne drze ​wa​mi. Miesz​‐

ka​łem tam pra​wie od pięt ​na​stu lat, kie ​dy przy ​je ​cha​ła…
– An​tho ​ny – prze ​rwał mu te ​ra​peu ​ta. – Szcze ​rość. Czy Cla​ire przy ​je​cha​ła

do re ​zy ​den​cji?
Tony wes​tchnął i za​czął jesz​cze raz.
– Miesz​ka​łem tam pra​wie od pięt ​na​stu lat, kie ​dy przy ​wio ​złem Cla​ire.

– Otwo ​rzył oczy i zo ​ba​czył, że Jim kiwa gło ​wą. – Ni ​g​dy wcze ​śniej nie za​‐
pusz​cza​łem się do lasu. Nie czu ​łem ta​kiej po ​trze ​by. Za​ku ​piw​szy tę zie ​‐
mię, obej​rza​łem ją so ​bie z he ​li ​kop ​te ​ra. Tyl ​ko dzię ​ki temu wie ​dzia​łem,
co się kry ​je za drze ​wa​mi. Wie ​dzia​łem też, że Cla​ire lubi prze ​by ​wać
na świe ​żym po ​wie ​trzu. Pew​ne ​go razu, kie ​dy wy ​je ​cha​łem z mia​sta, po ​szła
do lasu, nie na kil ​ka go ​dzin, ale na cały dzień.

– Co czu ​łeś, kie ​dy nie było jej przez cały dzień?



– Nie po ​do ​ba​ło mi się to. Po ​cząt ​ko ​wo by ​łem skon​ster ​no ​wa​ny. Prze ​by ​‐
wa​łem za gra​ni ​cą i kie ​dy spraw​dzi ​łem za​pis ka​me ​ry w jej apar ​ta​men​cie,
nie po ​tra​fi ​łem zro ​zu ​mieć, cze ​mu jej tam nie ma. Za​dzwo ​ni ​łem i po ​wie ​‐
dzia​no mi, że jest na spa​ce ​rze. Póź​niej się do ​wie ​dzia​łem, do ​kąd cho ​dzi ​ła
każ​de ​go dnia. W jed ​no i to samo miej​sce, ale wte ​dy tego nie wi ​dzia​łem.
Mo ​głem je ​dy ​nie prze ​wi ​jać ta​śmę do jej po ​wro ​tu.

– Co czu ​łeś, kie ​dy nie wie ​dzia​łeś, gdzie jest Cla​ire?
– Prze ​stań mnie o to py ​tać! Prze ​cież mó ​wię. Od ​po ​wia​dam na two ​je

cho ​ler ​ne py ​ta​nie o prze ​by ​wa​nie na świe ​żym po ​wie ​trzu.
– Je ​steś in​te ​li ​gent ​ny. Wie ​rzę, że po ​tra​fisz wy ​ko ​ny ​wać wie ​le za​dań na​‐

raz. Spró ​buj od ​po ​wie ​dzieć jed ​no ​cze ​śnie na oba py ​ta​nia.
Tony po ​pra​wił się na krze ​śle i wes​tchnął z iry ​ta​cją.
– Kie ​dy nie wie ​dzia​łem, gdzie ona jest, by ​łem zde ​ner ​wo ​wa​ny i mar ​twi ​‐

łem się… – Jim za​czął coś mó ​wić, ale Tony nie dał mu dojść do gło ​su. –
Mar ​twi ​łem się, że może spró ​bo ​wać odejść. Nie było jej cały dzień. Ja​kieś
pół ​to ​ra ki ​lo ​me ​tra na za​chód od je ​zio ​ra bie ​gnie au ​to ​stra​da. A gdy ​by szła,
szła i do niej do ​szła? – Po ​now​nie spoj​rzał na te ​ra​peu ​tę i wzru ​szył ra​mio ​‐
na​mi. – Tak jed ​nak nie zro ​bi ​ła. Nie wie ​dzia​łem na​wet, że wy ​bra​ła się
nad je ​zio ​ro, do ​pó ​ki nie wró ​ci ​ła do domu, a ja jej nie prze ​py ​ta​łem. I ucie ​‐
szy ​łem się, że jest ze mną szcze ​ra – do ​dał, uśmie ​cha​jąc się smęt ​nie. –
Póź​niej, kie ​dy by ​li ​śmy już mał ​żeń​stwem, za​bra​ła mnie tam. Pierw​szy raz
pod ​czas bu ​rzy śnież​nej. Wy ​bra​li ​śmy się tam na nar ​tach bie ​go ​wych. Było
mi zim ​no. – Tym ra​zem uśmiech był szcze ​ry. – Cla​ire była taka pod ​eks​cy ​‐
to ​wa​na, opo ​wia​da​jąc o tym, jak to wszyst ​ko wy ​glą​da w le ​cie. Opo ​wia​da​ła
o kwia​tach, drze ​wach, owa​dach i zwie ​rzę ​tach. Wcze ​śniej nie mia​łem po ​ję ​‐
cia, że to wszyst ​ko znaj​du ​je się do ​słow​nie na wy ​cią​gnię ​cie ręki. Wró ​ci ​liś​‐
my w tam ​to miej ​sce tak ​że la​tem. – Wstał i po ​now​nie pod ​szedł do okna. –
Dla​te ​go nie sprze ​dam po ​sia​dło ​ści. Ona za bar ​dzo ko ​cha tam ​to je ​zio ​ro
i las.

– Co z two ​im do ​mem?



– Już ci mó ​wi ​łem, że za​mie ​rzam go zbu ​rzyć.
– An​tho ​ny, roz​ma​wia​li ​śmy o tym. Nie je ​steś w od ​po ​wied ​niej kon​dy ​cji

psy ​chicz​nej, żeby po ​dej​mo ​wać tego ro ​dza​ju de ​cy ​zje.
– Chcesz mi po ​wie ​dzieć, że nie mogę ka​zać zbu ​rzyć wła​sne ​go domu?
Jim wstał, pod ​szedł do Tony’ego i oparł się o ścia​nę.
– Nie, su ​ge ​ru ​ję je ​dy ​nie, abyś za​cze ​kał i wszyst ​ko prze ​my ​ślał.
– Za​pew​niam cię, że prze ​my ​śla​łem. Nie mam tu do ro ​bo ​ty nic oprócz

my ​śle ​nia. My ​śla​łem tak dłu ​go, że już wię ​cej nie chcę. Poza kil ​ko ​ma rze ​‐
cza​mi oso ​bi ​sty ​mi… i ob​ra​zem… wszyst ​ko może znik ​nąć. Chcę, żeby znik ​‐
nę ​ło – do ​dał z em ​fa​zą.

– A ty do ​sta​jesz to, cze ​go chcesz?
– Kie ​dyś tak było.
– An​tho ​ny, chwy ​tasz się cze ​go ​kol ​wiek, co może ci za​pew​nić uczu ​cie

kon​tro ​li. Zrów​na​nie z zie ​mią domu to twój spo ​sób na po ​zby ​cie się prze ​‐
szło ​ści. To nie jest ta​kie pro ​ste. Gdy ​by tak było, trud ​no by zna​leźć dom
sto ​ją​cy dłu ​żej niż dzie ​sięć lat. Ba, więk ​szość nie wy ​trzy ​ma​ła​by tak dłu ​go.

– Wiem, że prze ​szłość nie znik ​nie. Nie chcę po ​zbyć się ca​łej prze ​szło ​‐
ści, a je ​dy ​nie jej czę ​ści.

– Uczy ​ni ​łeś po ​stę ​py, na​wet je ​śli tego nie do ​strze ​gasz.
Tony od ​wró ​cił się do nie ​go.
– Spo ​kój i ra​dze ​nie so ​bie z tym gów​nem tu ​taj nie ozna​cza, że uczy ​ni ​‐

łem po ​stę ​py. Ozna​cza, że nie mam wy ​bo ​ru. Kie ​dy stąd wyj ​dę, nie będę
taki jak tu ​taj. Nie mogę.

Te ​ra​peu ​ta kiw​nął gło ​wą.
– Zga​dzam się z tobą. Kie ​dy stąd wyj ​dziesz, nie bę ​dziesz oso ​bą, któ ​rą

je ​steś tu ​taj. Nie bę ​dziesz tak ​że oso ​bą, któ ​rą by ​łeś kie ​dyś.
– A wła​śnie że taki mam plan.
– Jak wię ​zie ​nie zmie ​ni ​ło Cla​ire?
Tony uśmiech ​nął się sze ​ro ​ko.
– Sta​ła się śmia​ła i bez​czel ​na.



– Do ​praw​dy?
– Tak. Zmie ​ni ​ła się. Nikt ni ​g​dy nie od ​zy ​wał się do mnie w tak…
– Czy wię ​zie ​nie czy ​ni cię bar ​dziej śmia​łym?
Błysk znik ​nął z jego ciem ​nych oczu.
– Nie wy ​da​je mi się, ale po wyj​ściu za​mie ​rzam zno ​wu taki być.
– Dla​cze ​go uwa​żasz, że wię ​zie ​nie do ​da​ło jej śmia​ło ​ści?
Tony prze ​cze ​sał pal ​ca​mi wło ​sy.
– Bo tak zro ​bi ​ło. Już to mó ​wi ​łem. O wie ​le wię ​cej było w niej ikry.

Do dia​ska – rzekł, po ​grą​żo ​ny we wspo ​mnie ​niach. – Uwiel ​bia​łem te jej cię ​‐
te ri ​po ​sty.

– Jaka była, za​nim ją po ​rwa​łeś?
Tony spoj​rzał na nie ​go gniew​nie.
– Po ​myśl o tym, An​tho ​ny: ile razy Cla​ire była w wię ​zie ​niu? Któ ​re

z nich zmie ​ni ​ło ją naj​bar ​dziej? Czy to moż​li ​we, że oso ​bo ​wość, któ ​ra tak
bar ​dzo ci się po ​do ​ba​ła, to jej praw​dzi ​wa oso ​bo ​wość, a nie ta, z któ ​rą mia​‐
łeś do czy ​nie ​nia po jej po ​rwa​niu?

– Nie wiem, kur ​wa. Była inna, kie ​dy za pierw​szym ra​zem przy ​je ​cha​ła…
zo ​sta​ła przy ​wie ​zio ​na do re ​zy ​den​cji. Wte ​dy wy ​da​wa​ło mi się, że tego wła​‐
śnie chcę. – Wes​tchnął. – Lu ​bi ​łem mieć kon​tro ​lę. – Oczy mu roz​bły ​sły. –
Ale nie tak bar ​dzo jak póź​niej​szą Cla​ire. Chy ​ba po pro ​stu wie ​dzia​łem,
że za​cho ​wu ​je się ona tak, jak od niej ocze ​ku ​ję. Na​wet mó ​wi ​ła to, co chcia​‐
łem.

– A gdy ​by tego nie ro ​bi ​ła?
Tony wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– To tak jak tu ​taj. Ro ​bisz to, cze ​go się od cie ​bie wy ​ma​ga, co mu ​sisz ro ​‐

bić, ina​czej…
– Ina​czej co?
– Są kon​se ​kwen​cje.
– An​tho ​ny, wiem, że lek ​tu ​ra książ​ki Me ​re ​dith Banks była dla cie ​bie

trud ​na, ale czy do ​strze ​gasz, jak bar ​dzo wa​sze sy ​tu ​acje są po ​dob​ne?



– Nie lu ​bię się nad tym za​sta​na​wiać.
– Wy ​mień mi jed ​ną ko ​rzyść z po ​by ​tu tu ​taj, w Yank ​ton.
Tony stłu ​mił śmiech.
– Nie ma żad ​nej.
Tym ra​zem to Jim wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Nie ​któ ​rzy mo ​gli ​by się z tym nie zgo ​dzić. No bo prze ​cież spo ​ro jest

re ​cy ​dy ​wi ​stów. Musi być tu coś, co ich po ​cią​ga.
– Co? Dach nad gło ​wą i trzy pro ​ste po ​sił ​ki dzien​nie? Mam to w domu,

w Iowa.
– Zgo ​da, ale to cał ​kiem do ​bry po ​czą​tek. Jaki jest tu ​taj po ​ziom stre ​su

za​wo ​do ​we ​go?
– Jaki stres? Dzię ​ki Pa​tri ​cii i Ti ​mo ​wi je ​stem na bie ​żą​co z tym, co dzie ​‐

je się w fir ​mie, ale nie mogę śle ​dzić gieł ​do ​wych no ​to ​wań, tak jak kie ​dyś,
nie po ​dej​mu ​ję co ​dzien​nie waż​nych de ​cy ​zji. A może cho ​dzi ci o moją pra​‐
cę tu ​taj? – Kiw​nął gło ​wą w stro ​nę okna. – Je ​stem wku ​rzo ​ny, że zno ​wu
pada śnieg. Do ​pie ​ro co od ​śnie ​ży ​łem ten cho ​ler ​ny chod ​nik.

– No więc ko ​rzyść nu ​mer je ​den: je ​dze ​nie i schro ​nie ​nie. Ko ​rzyść nu ​mer
dwa: mniej stre ​su.

– Sko ​ro już po ​ru ​szasz ten te ​mat, wy ​ra​żaj się pre ​cy ​zyj​nie – po ​pra​wił
Tony. – Mniej stre ​su zwią​za​ne ​go z pra​cą. In​ne ​go stre ​su jest tu ​taj całe
mnó ​stwo.

– W po ​rząd ​ku, po ​daj mi dwa przy ​kła​dy.
Tony nie mu ​siał się za​sta​na​wiać nad od ​po ​wie ​dzią.
– To cho ​ler ​ne li ​cze ​nie. Nie ​na​wi ​dzę go i tego, że mówi mi się, co mam

ro ​bić i kie ​dy. Nic, żad ​na z tych two ​ich tak zwa​nych ko ​rzy ​ści nie jest
w sta​nie tego wy ​na​gro ​dzić.

– Co więc by spra​wi ​ło, że byś tu wró ​cił?
Tony wy ​pro ​sto ​wał się.
– Nic. Ab​so ​lut ​nie nic.



– In​te ​re ​su ​ją​ce. – Jim wró ​cił na swój fo ​tel. – A gdy ​by to się zmie ​ni ​ło?
Gdy ​byś mógł wró ​cić, na​dal mieć ko ​rzy ​ści, ale mniej sy ​tu ​acji stre ​so ​gen​‐
nych?

– Nie je ​stem za​in​te ​re ​so ​wa​ny.
– Na​praw​dę? Dla​cze ​go?
– Li ​cze ​nie, to cho ​ler ​stwo, za​wsze tu bę ​dzie. A ja na za​wsze je za​pa​mię ​‐

tam.
– Nasz czas do ​bie ​ga koń​ca, a za nie ​ca​łe dzie ​sięć mi ​nut masz li ​cze ​nie.

Na na​stęp ​ną se ​sję prze ​myśl tę roz​mo ​wę. Och, i nie dzia​łaj po ​chop ​nie
w kwe ​stii domu.

Tony kiw​nął gło ​wą.
– Prze ​my ​ślę, a co do domu, to już wy ​da​łem sto ​sow​ne po ​le ​ce ​nia. Zo ​sta​‐

nie zrów​na​ny z zie ​mią.

WIOSNA 2016

Tony cze ​kał z za​ci ​śnię ​ty ​mi zę ​ba​mi, aż Brent od ​bie ​rze te ​le ​fon. Miał nie ​du ​‐
żo cza​su, a w ko ​lej​ce cze ​ka​ła już na​stęp ​na oso ​ba, za​le ​d ​wie metr da​lej. Czy
nie moż​na tu mieć choć odro ​bi ​ny pry ​wat ​no ​ści?

– Tak, zga​dzam się na roz​mo ​wę na swój koszt – po ​wie ​dział w tle
Brent. – Tony, wszyst ​ko w po ​rząd ​ku? Dla​cze ​go dzwo ​nisz?

– Masz zwol ​nić Pa​tri ​cię. Wy ​jedź po nią na lot ​ni ​sko, za​wieź do Raw​‐
lings In​du ​stries, żeby za​bra​ła swo ​je rze ​czy, a po ​tem wy ​pro ​wadź ją z fir ​‐
my.

– C-co ta​kie ​go? – W gło ​sie Bren​ta sły ​chać było szok i nie ​do ​wie ​rza​nie. –
Tony, czy ty mó ​wisz po ​waż​nie?

– Tak, mó ​wię po ​waż​nie. Nie mogę już z nią pra​co ​wać i nie chcę.
– Po ​wiesz mi, co się sta​ło?
– Je ​stem męż​czy ​zną. Jesz​cze, kur ​wa, nie umar ​łem, ale mam gdzieś ra​‐

por ​ty Ro ​acha, wie ​rzę, że Cla​ire wy ​do ​brze ​je.
– Tony, co to ma wspól ​ne ​go z Pa​tri ​cią?



– To się dzie ​je już od ja​kie ​goś cza​su, ale na po ​cząt ​ku w ogó ​le nie zwra​‐
ca​łem na to uwa​gi. Kie ​dy w koń​cu zwró ​ci ​łem, uzna​łem, że je ​śli będę
ją po pro ​stu igno ​ro ​wać, to da so ​bie spo ​kój. Obo ​wią​zu ​ją tu pew​ne za​sa​dy.
Cho ​le ​ra, mało bra​ko ​wa​ło, a przez nią miał ​bym kło ​po ​ty.

– Na​dal nie ro ​zu ​miem.
– Przy ​sta​wia​ła się, kur ​wa, do mnie. Naj​pierw za​czę ​ła opo ​wia​dać, jak

to chce mi po ​móc, ulżyć w mo ​jej sa​mot ​no ​ści, czę ​ściej mnie od ​wie ​dzać.
Po ​tem za​czę ​ła mó ​wić o Ni ​chol i o tym, że Cla​ire jest zbyt cho ​ra, żeby się
nią opie ​ko ​wać. I że ona ni ​g​dy by nie zro ​bi ​ła cze ​goś ta​kie ​go. Nie zo ​sta​wi ​‐
ła​by męża i cór ​ki. Oświad ​czy ​ła, że mo ​gła​by się za​jąć Ni ​chol jak mat ​ka, le ​‐
piej niż Cla​ire. Mało nie wpa​dłem w szał. Chcia​łem, żeby ją, kur ​wa, ode
mnie za​bra​li. Wie ​dzia​ła, że się wku ​rzy ​łem, ale za​czę ​ła mó ​wić, że ro ​zu ​‐
mie… że je ​stem po pro ​stu sa​mot ​ny i sfru ​stro ​wa​ny. Cóż, w tym aku ​rat
przy ​pad ​ku ma ra​cję, ale nie ma to związ​ku z nią! Przed laty, za​nim oże ​ni ​‐
łem się z Cla​ire, Pa​tri ​cia to ​wa​rzy ​szy ​ła mi pod ​czas kil ​ku wyjść. Za​zwy ​czaj
pro ​si ​łem ją o to w ostat ​niej chwi ​li. Przy ​po ​mnia​ła o tych wyj​ściach i po ​‐
wie ​dzia​ła, że ża​łu ​je, iż po ​zna​łem Cla​ire, bo w prze ​ciw​nym ra​zie ona
i ja by ​li ​by ​śmy ra​zem. Po ​tem, kie ​dy roz​legł się dzwo ​nek koń​czą​cy porę od ​‐
wie ​dzin, na​chy ​li ​ła się, dała mi wgląd w wy ​jąt ​ko ​wo duży de ​kolt swo ​jej
bluz​ki i mnie po ​ca​ło ​wa​ła!

Kie ​dy Tony skoń​czył mó ​wić, to nie Brent się ode ​zwał, lecz Co ​urt ​ney.
– Co ta​kie ​go! ? O nie, nie ma ta​kiej moż​li ​wo ​ści, żeby zna​la​zła się w po ​‐

bli ​żu Ni ​chol. Nic się nie martw. Cio ​cia Cort tego do ​pil ​nu ​je.
– Włą​czy ​łem gło ​śnik.
– Zdą​ży ​łem się do ​my ​ślić. Za ja​kieś trzy ​dzie ​ści se ​kund mu ​szę koń​czyć

tę roz​mo ​wę. Pa​tri ​cia wła​śnie wra​ca do Iowa fir ​mo ​wym sa​mo ​lo ​tem. Wy ​‐
jedź po nią na lot ​ni ​sko.

– Ża​den pro ​blem – za​pew​nił Brent. – Po ​pie ​ram cię w stu pro ​cen​tach.
– Ja tak ​że – wtrą​ci ​ła Co ​urt ​ney.



– Nie chcę, żeby to się ro ​ze ​szło. Wy ​myśl ja​kiś po ​wód jej odej​ścia
z Raw​lings In​du ​stries. Za​płać jej. Mam to gdzieś. Tyl ​ko do ​pil ​nuj, żeby
pod ​pi ​sa​ła umo ​wę o za​cho ​wa​niu po ​uf ​no ​ści. Cla​ire do mnie wró ​ci.
A ja do niej. W ży ​ciu bym nie…

– Zaj​mę się tym – rzekł Brent i w tym mo ​men​cie po ​łą​cze ​nie zo ​sta​ło
prze ​rwa​ne.

LATO 2016

– Wie ​rzysz, że ona go kie ​dy ​kol ​wiek zo ​ba​czy? – za​py ​tał Jim, ma​jąc na my ​‐
śli nowy dom, któ ​ry Tony wła​śnie mu opi ​sy ​wał.

– Oczy ​wi ​ście. Ona w nim za​miesz​ka.
– Pa​mię ​taj o tym, o czym roz​ma​wia​li ​śmy. Pa​mię ​taj o wnio ​skach, do ja​‐

kich do ​sze ​dłeś.
Tony ski ​nął gło ​wą.
– Pa​mię ​tam. Po ​wrót Cla​ire do mnie, po ​now​ny ślub, mimo że się zmie ​‐

ni ​łem, albo pró ​bo ​wa​łem się zmie ​nić, za​wsze bę ​dzie dla niej wię ​zie ​niem.
Ja to ro ​zu ​miem. Co nie zna​czy, że nie mogę uczy ​nić jej ży ​cia naj​lep ​szym,
jak to moż​li ​we.

– An​tho ​ny, do kogo na​le ​ży de ​cy ​zja, jak po ​win​no wy ​glą​dać ży ​cie Cla​ire?
– Do niej. – Wstał, pod ​szedł do okna i uśmiech ​nął na wi ​dok ko ​lo ​ro ​we ​‐

go ogro ​du. – Wiem. Do niej. Daję jej tę po ​sia​dłość, zie ​mię i nowy dom.
To bę ​dzie na​le ​żeć do niej. Jak bę ​dzie chcia​ła, to może wszyst ​ko sprze ​dać.
Na ak ​cie wła​sno ​ści wid ​nieć bę ​dzie jej na​zwi ​sko. Ro ​zu ​miem, że nasz zwią​‐
zek ni ​g​dy nie bę ​dzie taki, jaki są​dzi ​łem, że był. Ro ​zu ​miem na​wet to,
że być może na​sze ży ​cie na po ​łu ​dnio ​wym Pa​cy ​fi ​ku nie było praw​dzi ​we:
było ono bar ​dziej jej re ​ak ​cją wa​run​ko ​wą. Nie chcę, żeby tak było, ale to ro ​‐
zu ​miem. To tak, jak ​bym ja po ​je ​chał gdzieś ra​zem z ludź​mi stąd. Zna​jo ​‐
mość i swoj​skość przy ​wo ​ła​ły ​by te same uczu ​cia. Gdy ​bym nie tra​fił tu ​taj,
do Yank ​ton, nie są​dzę, aby to do mnie do ​tar ​ło. – Prze ​cze ​sał pal ​ca​mi wło ​‐



sy. – W tej cho ​ler ​nej książ​ce sły ​szę jej ból i strach. Ni ​g​dy wię ​cej jej tego
nie zro ​bię.

– Dla​cze ​go we ​dług cie ​bie sły ​szysz to te ​raz, a nie sły ​sza​łeś tego przed
sze ​ścio ​ma laty?

– Ni ​g​dy o tym nie roz​ma​wia​li ​śmy. Poza tym wte ​dy nie chcia​łem tego
sły ​szeć.

– A te ​raz chcesz?
– Nie. Nie zno ​szę tego. To okrop ​ne, że by ​łem po ​wo ​dem tych uczuć. Są​‐

dzi ​łem, że uda​ło nam się wszyst ​ko po ​ko ​nać… – urwał.
– Mo ​żesz spra​wić, żeby mi ​nę ​ło to wszyst ​ko tu ​taj? – za​py ​tał Jim, za​ta​‐

cza​jąc ręką krąg.
Tony wy ​pro ​sto ​wał się.
– Tak wła​śnie się sta​nie.
– Za​po ​mnisz o cza​sie, któ ​ry tu ​taj spę ​dzi ​łeś?
– Będę się sta​rał.
Jim na​chy ​lił się w jego stro ​nę.
– Ale to za​wsze bę ​dzie czę ​ścią tego, kim je ​steś. Tak samo jak po ​rwa​nie,

uwię ​zie ​nie i pod ​po ​rząd ​ko ​wa​nie za​wsze będą częś​cią Cla​ire. Naj​lep ​sze,
na co może li ​czyć, jest to, że spró ​bu ​je za​po ​mnieć i żyć da​lej. Po ​wiedz mi,
czy mo ​żesz… cóż, pew​nie tak, jako że dys​po ​nu ​jesz od ​po ​wied ​ni ​mi środ ​ka​‐
mi, po ​wiedz mi, czy brał ​byś pod uwa​gę prze ​pro ​wadz​kę do Yank ​ton? Lo ​‐
kal ​na spo ​łecz​ność jest na​praw​dę świet ​na.

– W ży ​ciu.
– Dla​cze ​go? – za​py ​tał te ​ra​peu ​ta.
– A mu ​sisz py ​tać?
– Ła​twiej ci bę ​dzie zo ​sta​wić za sobą to całe wię ​zie ​nie, wra​ca​jąc

do Iowa, niż gdy ​byś za​miesz​kał tu ​taj?
Do my ​śli Tony’ego pró ​bo ​wa​ła za​kraść się złość.
– Ro ​zu ​miem. Wiem, o co ci cho ​dzi. Ale ja mó ​wię nie tyl ​ko o Cla​ire, ale

tak ​że o Ni ​chol. Nie wy ​obra​żam so ​bie, że nie wiem, gdzie one są. Nie



wiem, co bym wte ​dy zro ​bił.
– Zro ​bił ​byś to, co więk ​szość lu ​dzi: dzie ​li ​li ​by ​ście się opie ​ką nad dziec​‐

kiem. Żył ​byś swo ​im ży ​ciem i po ​zwo ​lił jej żyć swo ​im. Z po ​mo ​cą przy ​ja​ciół
bu ​du ​jesz ten wiel ​ki, nowy dom, a mimo to nie bie ​rzesz pod uwa​gę tego,
że Cla​ire, je ​śli jej stan się po ​pra​wi, może w ogó ​le nie chcieć w nim za​‐
miesz​kać. Moż​li ​we, że do ​trze do niej, iż chce się zna​leźć jak naj​da​lej
od Iowa, tak samo jak ty chcesz się zna​leźć jak naj​da​lej stąd.

– Kie ​dy zwol ​nio ​no ją z wię ​zie ​nia, prze ​nio ​sła się do Ka​li ​for ​nii – przy ​‐
znał Tony.

– Jak się po ​czu ​jesz, kie ​dy ci po ​wie, że chce wró ​cić do Ka​li ​for ​nii, na wy ​‐
spę albo wy ​je ​chać jesz​cze gdzieś in​dziej?

– Fa​tal ​nie, ale to bę ​dzie jej de ​cy ​zja.
Jim uśmiech ​nął się.
– An​tho ​ny, przez spę ​dzo ​ne tu ​taj dwa lata zro ​bi ​łeś ogrom ​ne po ​stę ​py.

Je ​stem z cie ​bie dum ​ny.
Wra​ca​jąc do sali sy ​pial ​nej, Tony roz​my ​ślał o dzi ​siej​szej se ​sji. Mi ​nę ​ła

nie ​chęć, jaką czuł do Jima na sa​mym po ​cząt ​ku. Praw​dę mó ​wiąc, do ​brze
było tak roz​ma​wiać, le ​piej, niż to so ​bie wcześ​niej mógł wy ​obra​zić. Nie
zna​czy ​ło to wca​le, że po ​do ​ba​ły mu się po ​ru ​sza​ne przez nich te ​ma​ty, ale
w głę ​bi du ​szy wie ​dział, że wszyst ​ko to jest praw​dą. Spra​wo ​wał kon​tro ​lę
nad ży ​ciem Cla​ire dłu ​żej, niż ona go zna​ła. Tak się nie dało żyć. Ani on
tak nie mógł żyć, ani ona. Cla​ire wy ​zdro ​wie ​je. A kie ​dy tak się sta​nie,
po raz pierw​szy od wie ​lu lat bę ​dzie żyła tak, jak chce. Za​słu ​gu ​je na to.

Ow​szem, bu ​do ​wał ten dom z my ​ślą o niej. Je ​śli nie bę ​dzie chcia​ła
w nim za​miesz​kać, może go sprze ​dać. Na​praw​dę tak uwa​żał.

Zro ​bił po ​stę ​py. Tony uśmiech ​nął się na myśl o ostat ​niej uwa​dze Jima.
Było to coś, co pra​gnął po ​wie ​dzieć Ni ​chol tak szyb​ko, jak się tyl ​ko da. Je​-
stem z cie​bie dum ​ny. Czte ​ry sło ​wa, któ ​rych wy ​po ​wie ​dze ​nie zna​czy ​ło wię ​cej
niż pod ​pi ​sa​nie naj​waż​niej​sze ​go kon​trak ​tu. Tak, te sło ​wa zde ​cy ​do ​wa​nie



znaj​dą się w jego oj​cow​skim słow​ni ​ku – je ​śli tyl ​ko Cla​ire po ​zwo ​li mu
uczest ​ni ​czyć w ży ​ciu Ni ​chol.

Tony zer ​k ​nął na tani wię ​zien​ny ze ​ga​rek. Za czte ​ry mi ​nu ​ty mu ​siał się
sta​wić na li ​cze ​niu.



To, co skłon​ny je​steś po​świę​cić, sta​no​wi mia​rę two​jej mi​ło​ści.

Jada Pin​kett Smith
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– PO ​DE ​SZŁA DO MNIE W PAR​KU. W par ​ku, John! Słu ​chasz mnie? – za​‐
py ​ta​ła Emi ​ly.

– Słu ​cham. Wy ​glą​da na to, że so ​bie po ​ra​dzi ​łaś.
– Ka​za​łam jej trzy ​mać się z da​le ​ka ode mnie, od Ni ​chol i od Cla​ire. –

Krą​ży ​ła po du ​żej sy ​pial ​ni. – Strasz​nie się zde ​ner ​wo ​wa​łam. Że też mia​ła
czel ​ność do mnie po ​dejść! Do mnie! I pro ​sić o moż​li ​wość roz​mo ​wy z Cla​‐
ire… aby na​pi ​sać ko ​lej​ną książ​kę? !

John wy ​cią​gnął rękę do żony.
– Chodź tu ​taj. – Po ​cią​gnął ją w stro ​nę łóż​ka. – Usiądź, uspo ​kój się. Po ​‐

wie ​dzia​łaś swo ​je i ode ​szłaś. Je ​śli zno ​wu bę ​dzie cię nie ​po ​ko ​ić, mo ​żesz za​‐
dzwo ​nić na po ​li ​cję. To dzien​ni ​kar ​ka. Obo ​wią​zu ​ją ją za​sa​dy za​ka​zu są​do ​‐
we ​go.

Emi ​ly usia​dła obok męża i wes​tchnę ​ła.
– Boję się tyl ​ko…
– Cze ​go?
– Po ​wie ​dzia​łam, że Cla​ire nie od ​po ​wie na jej py ​ta​nia. Po ​wie ​dzia​łam,

że do ni ​ko ​go się nie od ​zy ​wa. Nie po ​win​nam była jej tyle mó ​wić.
– Po ​wie ​dzia​łaś jej, że to in​for ​ma​cja po ​uf ​na?



Emi ​ly uśmiech ​nę ​ła się.
– Chy ​ba na​wet za​gro ​zi ​łam, że ją za​bi ​ję, je ​śli ko ​mu ​kol ​wiek po ​wtó ​rzy,

cze ​go się ode mnie do ​wie ​dzia​ła.
John kiw​nął gło ​wą i przy ​tu ​lił Emi ​ly.
– No cóż, z całą pew​no ​ścią moż​na to zro ​zu ​mieć jako ko ​niecz​ność za​‐

cho ​wa​nia po ​uf ​no ​ści.
– Bo tak mia​ło za​brzmieć. – Po ​ło ​ży ​ła się na mięk ​kiej koł ​drze i wes​‐

tchnę ​ła. – Ale mi te ​raz do ​brze.
– By ​łaś dziś rano w Ever ​wo ​od?
– Tak. Prze ​szły ​śmy się na krót ​ki spa​cer. Wciąż ży ​wię na​dzie ​ję, że do ​‐

trze do niej, iż znaj​du ​je się na świe ​żym po ​wie ​trzu. Po ​tem po ​mo ​głam jej
zjeść lunch. Je ​stem pew​na, że kie ​dy mnie nie ma, w ogó ​le nie je. Co nie
zna​czy, by przy mnie do ​pi ​sy ​wał jej ape ​tyt.

– Coś mó ​wi ​ła?
– Nie.
Obo ​je od ​wró ​ci ​li się, gdy drzwi sy ​pial ​ni otwo ​rzy ​ły się na oścież i roz​legł

się tu ​pot ma​łych stóp. Po chwi ​li Ni ​chol i Mi ​cha​el ska​ka​li już po łóż​ku,
chi ​cho ​cząc i tu ​ląc się do Joh ​na i Emi ​ly. W drzwiach sta​ła Bec​ca, ich nia​‐
nia.

– Bar ​dzo pań​stwa prze ​pra​szam. Ni ​chol chcia​ła do wuj​ka i na​gle obo ​je
pu ​ści ​li się bie ​giem do sy ​pial ​ni – wy ​ja​śni ​ła.

John po ​ła​sko ​tał Mi ​cha​ela w brzuch, a chło ​piec za​pisz​czał gło ​śno.
– Nic się nie sta​ło, Bec​co. Przy ​da nam się tu ​taj nie ​co po ​zy ​tyw​nej ener ​‐

gii.
– Mogę ich za​brać z po ​wro ​tem na dół…
– Nie trze ​ba – ode ​zwa​ła się Emi ​ly. – Poza tym zbli ​ża się pora ko ​la​cji…

MIE​SIĄC PÓŹ​NIEJ – LI​PIEC 2016

John sie ​dział w do ​mo ​wym ga​bi ​ne ​cie, koń​cząc prze ​glą​dać je ​den z kon​trak ​‐
tów, kie ​dy ode ​zwał się jego te ​le ​fon. To był ese ​mes od Har ​ry’ego.



– CHCIAŁ ​BYM PO​ROZ ​MA​WIAĆ Z TOBĄ I EMI ​LY, OSO​BIŚ​CIE. MOGĘ SIĘ ZJA​-
WIĆ W IOWA JU​TRO LUB PO​JU​TRZE. DAJ ZNAĆ, CZY JEST TO MOŻ ​LI ​WE.

John wes​tchnął. Od cza​su, kie ​dy wy ​bu ​chła bom ​ba na te ​mat Am ​ber, za​‐
mie ​rzał ode ​zwać się do Har ​ry’ego, ale nie wie ​dział, co miał ​by mu po ​wie ​‐
dzieć. Praw​dę mó ​wiąc, miał dość wła​snych pro ​ble ​mów. Te ​raz od ​pi ​sał:

– COŚ WY​KOM​BI ​NU​JE​MY. CZE​KAM WO​BEC TEGO NA WIA​DO​MOŚĆ.

– SU​PER, JU​TRO WIE​CZO​REM SIĘ ODE​ZWĘ.

– DO USŁY​SZE​NIA.

Cho ​dząc od po ​miesz​cze ​nia do po ​miesz​cze ​nia i szu ​ka​jąc Emi ​ly, gło ​‐
wę miał peł ​ną po ​nu ​rych my ​śli. Bied ​ny Har ​ry do ​wie ​dział się, że to sio ​stra
za​mor ​do ​wa​ła jego przy ​ja​cie ​la. Cóż, szwa​gier ​kę Joh ​na oskar ​żo ​no o usi ​ło ​‐
wa​nie za​bój​stwa – i to dwu ​krot ​nie – ale za każ​dym ra​zem była nie ​win​na.
Może Am ​ber tak ​że? John czy ​tał, że nie przy ​zna​wa​ła się do winy. Pro ​ces
miał się za​cząć do ​pie ​ro wcze ​sną je ​sie ​nią.

Sta​nął w pro ​gu po ​ko ​ju Mi ​cha​ela i jego oczom uka​zał się cu ​dow​ny wi ​‐
dok. Emi ​ly zbyt była sku ​pio ​na na książ​ce i dzie ​ciach, żeby do ​strzec jego
obec​ność. To wła​śnie w ta​kich mo ​men​tach, pa​trząc, jak uko ​cha​na ko ​bie ​ta
sie ​dzi w bu ​ja​nym fo ​te ​lu z Ni ​chol i Mi ​cha​elem na ko ​la​nach, był w sta​nie
za​po ​mnieć o tym, w jaki spo ​sób sta​li się ro ​dzi ​ca​mi dwój​ki dzie ​ci. Głów​ka
Ni ​chol opa​dła do przo ​du: spa​ła, mimo że jej mały ku ​zyn strasz​nie się
wier ​cił. Emi ​ly nie prze ​sta​wa​ła ci ​cho czy ​tać. Z każ​dą ko ​lej​ną stro ​ną po ​wie ​‐
ki Mi ​cha​ela sta​wa​ły się co ​raz cięż​sze. Ich syn w koń​cu się pod ​dał i za​snął,
nie ​ru ​cho ​mie ​jąc w ra​mio ​nach mamy. John cze ​kał, gdy tym ​cza​sem Emi ​ly
czy ​ta​ła da​lej.

W koń​cu szep ​nął:
– Hej, obo ​je już chy ​ba śpią.



Spoj​rza​ła na nie ​go zie ​lo ​ny ​mi ocza​mi.
– Wiem, ale chcia​łam się do ​wie ​dzieć, jak się skoń​czy hi ​sto ​ria Pana

Kró ​licz​ka. Oka bym nie zmru ​ży ​ła, mar ​twiąc się o jego rę ​ka​wicz​kę – po ​‐
wie ​dzia​ła z uśmie ​chem.

John pod ​szedł do fo ​te ​la i wziął Ni ​chol na ręce.
– Tak się cie ​szę, że nie mu ​sisz się mar ​twić tak ​że i o to. – Po ​ca​ło ​wał

Emi ​ly. – Za​nio ​sę ją do jej po ​ko ​ju. Co ty na to, że ​by ​śmy na​pi ​li się po kie ​‐
lisz​ku wina, opo ​wiesz mi wte ​dy o rę ​ka​wicz​ce Pana Kró ​licz​ka? Za​kła​dam,
że ją zna​lazł?

– Och, nie masz po ​ję ​cia, ile z tym było za​cho ​du.
Kie ​dy dzie ​ci le ​ża​ły już otu ​lo ​ne koł ​der ​ka​mi, John udał się do kuch ​ni

po wino. Jego uwa​gę zwró ​cił spo ​kój pa​nu ​ją​cy za oknem. Na let ​nim nie ​bie
skrzył się ist ​ny ko ​bie ​rzec gwiazd. Emi ​ly po ​de ​szła bez​sze ​lest ​nie i ob​ję ​ła go
w pa​sie.

– Na co tak pa​trzysz?
– Na gwiaz​dy. Chodź​my na ta​ras.
– Świet ​ny po ​mysł.
Kie ​dy wy ​szli na ze ​wnątrz, lek ​ki wie ​trzyk roz​wiał wło ​sy Emi ​ly. Choć

na​dal było cie ​pło, da​wa​ło się ode ​tchnąć od lip ​co ​we ​go upa​łu. Ich dom stał
na ubo ​czu, z dala od są​sia​dów i la​tar ​ni. Księ ​życ spo ​wi ​jał wszyst ​ko sre ​‐
brzy ​stą po ​świa​tą. Usie ​dli na so ​fie i John oto ​czył żonę ra​mie ​niem.

– Pięk ​nie, praw​da?
– O tak.
– Wy ​obra​ża​łaś so ​bie kie ​dy ​kol ​wiek, że za​miesz​ka​my w Iowa?
Emi ​ly za​chi ​cho ​ta​ła.
– W ży ​ciu bym nie po ​my ​śla​ła.
– Wiesz, nie jest tak źle. Za​sko ​czo ​ny je ​stem fak ​tem, jak do ​brze pra​cu ​je

mi się dla Tima. Pra​wo spół ​ek sta​no ​wi dla mnie wy ​zwa​nie, lu ​bię pra​co ​‐
wać z Bren​tem, To ​mem i w ogó ​le ze wszyst ​ki ​mi.

Kiw​nę ​ła gło ​wą.



– W su ​mie mo ​gło być go ​rzej. Gdy ​by tyl ​ko…
– Nie rób tego.
Na​pi ​ła się wina i po ​pa​trzy ​ła na nie ​go nie ​win​nie po ​nad brze ​giem kie ​‐

lisz​ka.
– Ona wy ​zdro ​wie ​je – za​pew​nił John. – Nie sta​wiaj na niej kre ​ski i nie

po ​zwól, aby to ci przy ​sło ​ni ​ło do ​strze ​ga​nie wszyst ​kie ​go, co do ​bre…
– Nie po ​zwa​lam. Uwiel ​biam każ​dą chwi ​lę spę ​dza​ną z dzieć​mi. My ​ślę,

że to przez spo ​tka​nie z Me ​re ​dith przed mie ​sią​cem. Tak bar ​dzo się ba​łam
o Cla​ire i Ni ​chol. Nie chcę, aby świat wie ​dział, przez co ona prze ​cho ​dzi.
No i jesz​cze te nowe ba​da​nia, na któ ​re wy ​ra​zi ​li ​śmy zgo ​dę. Nie je ​stem
pew​na, czy pod ​ję ​li ​śmy wła​ści ​wą de ​cy ​zję. Cla​ire była za​do ​wo ​lo ​na. Te ​raz
boję się tego, cze ​go się do ​wie ​dzą. – John przy ​tu ​lił ją moc​niej. Po chwi ​li
kon​ty ​nu ​owa​ła: – A od ​kąd Brent wspo ​mniał o tym, że An​tho ​ny bę ​dzie
skła​dał wnio ​sek o przed ​ter ​mi ​no ​we zwol ​nie ​nie, nie po ​tra​fię prze ​stać
o tym my ​śleć.

– Co two ​ja bab​cia ma​wia​ła o po ​ży ​cza​niu…
Emi ​ly uśmiech ​nę ​ła się.
– Nie ma cze ​goś ta​kie ​go jak po ​ży ​czo ​ne kło ​po ​ty. Kie ​dy już je weź​miesz,

nikt ich nie chce z po ​wro ​tem.
– Więc tego nie rób. Zo ​staw je tam, gdzie są.
Przy ​tak ​nę ​ła i opar ​ła gło ​wę o ra​mię męża. Noc​ne po ​wie ​trze wy ​peł ​nia​ły

od ​gło ​sy wy ​da​wa​ne przez świersz​cze i cy ​ka​dy.
– Ale przy ​jem ​nie.
John za​chi ​cho ​tał.
– No co? – za​py ​ta​ła Emi ​ly.
– My ​śla​łem so ​bie o wszyst ​kim, co przed chwi ​lą po ​wie ​dzia​łaś. Tak się

cie ​szę, że spra​wa Pana Kró ​licz​ka się wy ​ja​śni ​ła. Wi ​dzę, że to mo ​gła​by być
ostat ​nia kro ​pla…

Tak ​że się ro ​ze ​śmia​ła.
– Och, wca​le tego nie wiesz! Wszę ​dzie szu ​kał tej rę ​ka​wicz​ki!



– Ko ​cham cię. Mu ​si ​my po pro ​stu żyć z dnia na dzień.
– Ja cie ​bie też. Hej? – Otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy. – Cią​gle mó ​wię i mó ​‐

wię. No a ty?
– Co ja?
– Jak tam w pra​cy… to zna​czy bez Pa​tri ​cii?
John wy ​pił ko ​lej​ny łyk wina, ża​łu ​jąc, że nie może zdra​dzić Emi ​ly po ​wo ​‐

du, dla któ ​re ​go Pa​tri ​cia zo ​sta​ła zwol ​nio ​na. Ja​sne, że bra​ko ​wa​ło mu jej
w biu ​rze. Jej sze ​ro ​ka wie ​dza do ​ty ​czą​ca funk ​cjo ​no ​wa​nia spół ​ki bar ​dzo mu
na sa​mym po ​cząt ​ku po ​mo ​gła. Nie ​mniej John sza​no ​wał de ​cy ​zję An​tho ​‐
ny’ego. Nie miał pew​no ​ści, ilu in​nych męż​czyzn za​re ​ago ​wa​ło ​by w taki
wła​śnie spo ​sób. Choć od ​sie ​dział do ​pie ​ro po ​ło ​wę czte ​ro ​let ​nie ​go wy ​ro ​ku,
a jego żona żyła w świe ​cie, do któ ​re ​go nikt nie miał wstę ​pu, kie ​dy za​szła
taka ko ​niecz​ność, za​wal ​czył o swo ​je mał ​żeń​stwo. Wy ​brał Cla​ire za​miast
in​te ​li ​gent ​nej, ład ​nej i do ​stęp ​nej ko ​bie ​ty, któ ​ra pra​co ​wa​ła u jego boku
od wie ​lu lat. Choć nie ​chęt ​nie, John przy ​zna​wał, że im dłu ​żej pra​cu ​je
w Raw​lings In​du ​stries, tym więk ​szym sza​cun​kiem da​rzy swo ​je ​go szwa​‐
gra.

– Ja​koś so ​bie ra​dzi ​my – od ​parł. – Przy ​zna​ję, że brak mi moż​li ​wo ​ści py ​‐
ta​nia jej o wszyst ​ko, ale je ​stem praw​ni ​kiem. Lu ​bię pa​pier ​ko ​wą ro ​bo ​tę
i szpe ​ra​nie w po ​szu ​ki ​wa​niu in​for ​ma​cji.

– We ​dług mnie to dziw​ne, że tak po pro ​stu po ​sta​no ​wi ​ła odejść… –
Choć in​to ​na​cja jej gło ​su wska​zy ​wa​ła, że to py ​ta​nie, John udał, że tego nie
sły ​szy.

– Och – rzekł za​miast tego. – Za​nim za​po ​mnę, ju ​tro wie ​czo ​rem mamy
się spo ​tkać z Har ​rym Bal ​dwi ​nem. Bę ​dzie w mie ​ście i chce z nami po ​roz​‐
ma​wiać.

– Har ​ry przy ​jeż​dża do Iowa? Po co?
– Nie mó ​wił.
– Nie wiem, co mu po ​wie ​dzieć… w związ​ku z Am ​ber. Je ​stem za​szo ​ko ​‐

wa​na.



John przy ​tak ​nął, po czym obo ​je w mil ​cze ​niu na​słu ​chi ​wa​li od ​gło ​sów
nocy. Na kil ​ka mi ​nut mo ​gli za​po ​mnieć o kło ​po ​tach z Cla​ire, stra​chu
o przy ​szłość Ni ​chol, zbli ​ża​ją​cym się nie ​uchron​nie wyj​ściu An​tho ​ny’ego
z wię ​zie ​nia, a na​wet o rę ​ka​wicz​ce Pana Kró ​licz​ka. Na kil ​ka mi ​nut mo ​gli
być mę ​żem i żoną i cie ​szyć się swo ​im to ​wa​rzy ​stwem.

Li ​cząc, że Har ​ry po ​czu ​je się dzię ​ki temu swo ​bod ​niej, Emi ​ly za​pro ​po ​no ​wa​‐
ła, żeby spo ​tka​nie od ​by ​ło się w ich domu.

– Zro ​bię ko ​la​cję. Bę ​dzie jak za daw​nych cza​sów.
– Tak, jak za daw​nych cza​sów, z dwoj​giem dzie ​ci bie ​ga​ją​cych po domu.
Wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– No do ​brze, jak za no ​wych cza​sów, ale bę ​dzie ​my tu mie ​li wię ​cej pry ​‐

wat ​no ​ści.
Po ​ca​ło ​wał ją i za​czął się zbie ​rać do pra​cy.
– Dam mu znać.
Wie ​czo ​rem, kie ​dy John wró ​cił już do domu, zja​wił się u nich Har ​ry.

Nie wi ​dzie ​li się z nim od nie ​mal dwóch lat, ale spra​wiał wra​że ​nie zde ​cy ​‐
do ​wa​nie star ​sze ​go. Wcze ​śniej​sza bez​tro ​ska skry ​wa​ła się pod nową ma​ską
trosk i zmar ​twień. W nie ​bie ​skich oczach do ​strzec moż​na było ból. John
znał to uczu ​cie aż za do ​brze. Wca​le nie tak daw​no sam tak wy ​glą​dał. Wi ​‐
dok Har ​ry’ego przy ​po ​mniał mu, że po ​mi ​mo wszyst ​ko ich ży ​cie ule ​gło
zde ​cy ​do ​wa​nej po ​pra​wie.

– Har ​ry, tak nam przy ​kro z po ​wo ​du Am ​ber – za​czę ​ła Emi ​ly, pro ​wa​dząc
go na za​cie ​nio ​ny ta​ras. Ob​ra​ca​ją​cy się pod su ​fi ​tem wen​ty ​la​tor za​pew​niał
nie ​co ochło ​dy. – Do ​sko ​na​le wie ​my, czym są fał ​szy ​we oskar ​że ​nia. Miej​my
na​dzie ​ję, że pod ​czas pro ​ce ​su…

Har ​ry po ​krę ​cił gło ​wą.
– Dzię ​ku ​ję, czas po ​ka​że; jed ​nak nie wy ​glą​da to obie ​cu ​ją​co.
– Przy ​kro mi. Je ​stem pew​na, że to był dla cie ​bie szok.



– To praw​da. Wła​ści ​wie to prze ​my ​śla​łem wie ​le swo ​ich wy ​bo ​rów, ro ​biąc
coś w ro ​dza​ju ży ​cio ​we ​go re ​ma​nen​tu.

W tym mo ​men​cie roz​le ​gły się dzie ​cię ​ce pi ​ski i okrzy ​ki.
– Dzie ​cia​ki ba​wią się z nia​nią w ogro ​dzie z dru ​giej stro ​ny domu – wy ​‐

ja​śnił z uśmie ​chem John.
Do nie ​bie ​skich oczu Har ​ry’ego wró ​cił blask.
– Za​ło ​żę się, że świet ​nie się ba​wią. Nie po ​zna​łem jesz​cze wa​sze ​go syna.

Ma na imię Mi ​cha​el, praw​da?
– Tak. Nie ​dłu ​go skoń​czy dwa lat ​ka. Trud ​no w to uwie ​rzyć – od ​parł

John.
– A Ni ​chol?
– W grud ​niu trzy. Ślicz​na z niej dziew​czyn​ka – rze ​kła Emi ​ly z dumą

w gło ​sie.
– No ja​sne. Ma ślicz​ną mat ​kę. – W jego sło ​wach po ​brzmie ​wał smu ​tek.

– Jak się czu ​je Cla​ire?
John spoj​rzał na żonę, zda​jąc się w tej spra​wie na nią. Na​wet w gro ​nie

przy ​ja​ciół nie była chęt ​na do dzie ​le ​nia się in​for ​ma​cja​mi na te ​mat sta​nu
zdro ​wia sio ​stry.

– Nie ​wie ​le się u niej zmie ​ni ​ło, od ​kąd wi ​dzia​łeś ją po raz ostat ​ni – za​‐
czę ​ła. – Nie ​licz​nym o tym mó ​wię, ale jako że by ​li ​ście so ​bie bli ​scy, dla cie ​‐
bie zro ​bię wy ​ją​tek. Choć pra​gnę my ​śleć po ​zy ​tyw​nie, więk ​szość ba​dań do ​‐
wo ​dzi, że je ​śli po ​pra​wa nie na​stą​pi w cią​gu pierw​szych dwu ​na​stu mie ​się ​‐
cy, to ro ​ko ​wa​nia nie są do ​bre.

Har ​ry po ​ki ​wał gło ​wą.
– Ja tak ​że po ​czy ​ta​łem o po ​ura​zo ​wych uszko ​dze ​niach mó ​zgu.
– Jed ​nak le ​kar ​ka Cla​ire do ​wie ​dzia​ła się o pew​nym pro ​fe ​so ​rze z Prin​ce ​‐

ton – ode ​zwał się John. – Sły ​sza​ła, jak prze ​ma​wia na kon​fe ​ren​cji. Prze ​pro ​‐
wa​dził ba​da​nia do ​wo ​dzą​ce, że na​wet po czte ​rech la​tach po za​ła​ma​niu psy ​‐
cho ​tycz​nym moż​li ​we jest wy ​zdro ​wie ​nie. Na​stą​pił spo ​ry po ​stęp, je ​śli cho ​‐



dzi o ba​da​nia nad CTE, chro ​nicz​ną en​ce ​fa​lo ​pa​tią po ​ura​zo ​wą, i po ​ura​zo ​‐
wym uszko ​dze ​niem mó ​zgu.

– Tak, za każ​dym ra​zem, kie ​dy sły ​szę o czymś ta​kim w wia​do ​mo ​ściach,
my ​ślę o Cla​ire.

– Emi ​ly zgo ​dzi ​ła się, aby ten wła​śnie le ​karz prze ​ana​li ​zo ​wał wy ​ni ​ki ba​‐
dań Cla​ire i prze ​pro ​wa​dził wię ​cej te ​stów. Kie ​dy to zro ​bi, mamy się z nim
spo ​tkać i wte ​dy do ​wie ​my się, co ma do po ​wie ​dze ​nia.

Har ​ry zmarsz​czył brwi.
– Więc to do ​bra wia​do ​mość?
Emi ​ly uśmiech ​nę ​ła się z przy ​mu ​sem.
– Na to li ​czy ​my, ale nie chcę ro ​bić so ​bie fał ​szy ​wej na​dziei.
– To naj​lep ​sza wia​do ​mość, jaką ostat ​nio usły ​sza​łem. No i wspa​nia​le

jest was wi ​dzieć.
– Tak – rze ​kła Emi ​ly. – Mamy spo ​ro do nad ​ro ​bie ​nia. Je ​dze ​nie pra​wie

go ​to ​we.
Po ko ​la​cji, któ ​rą zje ​dli ra​zem z Ni ​chol i Mi ​cha​elem, tro ​je przy ​ja​ciół wy ​‐

szło zno ​wu na ta​ras, aby na​pić się wina.
– Ma​cie pięk ​ny dom. Jak wam się miesz​ka w Iowa?
– Le ​piej, niż się spo ​dzie ​wa​li ​śmy – od ​par ​ła Emi ​ly. – Nie jest tu tak eks​‐

cy ​tu ​ją​co jak w Ka​li ​for ​nii, ale mnie to nie prze ​szka​dza. Wła​ści ​wie to Iowa
w wie ​lu aspek ​tach przy ​po ​mi ​na mi In​dia​nę.

Har ​ry kiw​nął gło ​wą.
– Pa​mię ​tam, że Cla​ire też tak mó ​wi ​ła.
– Mam wra​że ​nie, że chcia​łeś nam o czymś po ​wie ​dzieć, Har ​ry? No

bo po co in​ne ​go miał ​byś przy ​la​ty ​wać do Iowa? – za​py ​tał John.
– Rze ​czy ​wi ​ście spo ​ro chciał ​bym wam po ​wie ​dzieć, ale nie wiem, czy za​‐

miast tego nie po ​wi ​nie ​nem po pro ​stu so ​bie pójść.
Emi ​ly rzu ​ci ​ła mę ​żo ​wi py ​ta​ją​ce spoj​rze ​nie, po czym za​py ​ta​ła:
– Cho ​dzi o Am ​ber?
Har ​ry wes​tchnął.



– Pro ​szę, wy ​słu ​chaj​cie mnie naj​pierw. Wszyst ​ko wam wy ​tłu ​ma​czę.
John wziął Emi ​ly za rękę.
– Za​mie ​nia​my się w słuch – za​pew​nił.
– Prze ​pro ​wa​dzam się do Pół ​noc​nej Ka​ro ​li ​ny. Wró ​cę do Ka​li ​for ​nii

na pro ​ces Am ​ber, ale, tak jak mó ​wi ​łem, ostat ​nio spo ​ro my ​śla​łem o swo ​im
ży ​ciu. Ja… cho ​le ​ra, to trud ​niej​sze, niż są​dzi ​łem.

– Har ​ry – ode ​zwa​ła się mięk ​ko Emi ​ly. – Nie mam po ​ję ​cia, co za​mie ​‐
rzasz po ​wie ​dzieć, ale nic się nie martw. Je ​ste ​śmy two ​imi przy ​ja​ciół ​mi.
By ​łeś wspa​nia​ły dla nas i dla Cla​ire. Mo ​żesz nam po ​wie ​dzieć wszyst ​ko.

– Wi ​dzi ​cie, wła​śnie w tym sęk. Nie by ​łem. Nie do koń​ca. Ani dla Cla​‐
ire, ani dla was. Nie by ​łem uczci ​wy. Nie zna​czy to, że chcia​łem kła​mać.
Po pro ​stu taką mia​łem pra​cę. I mó ​wię „mia​łem”, dla​te ​go że zło ​ży ​łem wy ​‐
po ​wie ​dze ​nie. Oni to na​zy ​wa​ją eme ​ry ​tu ​rą, ale nie osią​gną​łem jesz​cze od ​‐
po ​wied ​nie ​go wie ​ku.

– Zre ​zy ​gno ​wa​łeś z pra​cy w KBŚ? – za​py ​tał John.
– Nie. W FBI. Przez nie ​mal dzie ​sięć lat by ​łem agen​tem Fe ​de ​ral ​ne ​go

Biu ​ra Śled ​cze ​go.
– Mój dzia​dek pra​co ​wał w FBI – ode ​zwa​ła się Emi ​ly. Brwi mia​ła

zmarsz​czo ​ne. – Był taj​nym agen​tem. Ty tak ​że? O mój Boże, czy ty rze ​czy ​‐
wi ​ście masz na imię Har ​ry? A Am ​ber na​praw​dę jest two ​ją sio ​strą?

– Na​zy ​wam się Har ​ri ​son Bal ​dwin i Am ​ber to moja sio ​stra przy ​rod ​nia;
mamy wspól ​ną mat ​kę. To była bar ​dzo nie ​zwy ​kła spra​wa.

– Jaka spra​wa była nie ​zwy ​kła? – Ton gło ​su Joh ​na się ob​ni ​żył. – Am ​ber?
Har ​ry po ​krę ​cił gło ​wą.
– Am ​ber sta​ła się pro ​duk ​tem ubocz​nym. Moim zle ​ce ​niem była Cla​ire.
Emi ​ly wcią​gnę ​ła gło ​śno po ​wie ​trze.
– Pro ​szę, po ​zwól ​cie mi mó ​wić da​lej. Ro ​bię to dla​te ​go, że wa​sza przy ​‐

jaźń jest dla mnie waż​na i chcia​łem was prze ​pro ​sić.
– Za to, że kła​ma​łeś? – za​py ​ta​ła Emi ​ly.



– Wy ​ko ​ny ​wa​łem swo ​ją pra​cę. Nie kła​ma​łem, ale czu ​ję się od ​po ​wie ​‐
dzial ​ny za na​pad Che ​ste ​ra na Cla​ire. To ja za​bra​łem ją do nie ​go. Był tro ​‐
pem, któ ​ry chcia​łem spraw​dzić, i po ​my ​śla​łem, że gdy ​by Cla​ire po ​je ​cha​ła
ze mną… Nie po ​wi ​nie ​nem był tego ro ​bić. Nie mia​łem po ​ję ​cia, że na​ra​żam
ją na nie ​bez​pie ​czeń​stwo.

– To on ją na​padł, a nie ty – upie ​ra​ła się Emi ​ly.
– Gdy ​by nie ja, Che ​ster w ogó ​le by nie wie ​dział o jej ist ​nie ​niu. Spo ​tka​‐

łem się z Cla​ire w Eu ​ro ​pie, za​nim ona i Raw​lings ukry ​li się na wy ​spie.
Roz​ma​wia​łem z nią. Wie, że je ​stem agen​tem, i bez ogró ​dek ka​za​ła
mi spa​dać. – Uśmiech ​nął się. – Chciał ​bym, żeby zno ​wu na mnie na​krzy ​‐
cza​ła. – Po ​now​nie się sku ​pił. – Mia​ła ra​cję i peł ​na była de ​ter ​mi ​na​cji, aby
na nowo zejść się z nim. Wiem, że ma​cie po ​wo ​dy, aby go nie ​na​wi ​dzić, ale
chcia​łem, że ​by ​ście wie ​dzie ​li, iż de ​cy ​zja o po ​now​nym ślu ​bie na​le ​ża​ła
do niej, nikt jej do tego nie przy ​mu ​sił. – Za​nim któ ​reś z Van​der ​so ​lów
zdą​ży ​ło się ode ​zwać, mó ​wił da​lej: – Nie po ​wi ​nie ​nem ni ​ko ​mu o tym mó ​‐
wić, ale jako że Cla​ire mil ​czy, uzna​łem, że po ​win​ni ​ście wie ​dzieć. Pod ​czas
wy ​jaz​du obo ​je po ​zo ​sta​wa​li w kon​tak ​cie z FBI. Dziw​ny to był ro ​dzaj za​wie ​‐
sze ​nia i przy ​po ​mi ​nał nie ​co pro ​gram ochro ​ny świad ​ków. Biu ​ro pro ​wa​dzi ​ło
do ​cho ​dze ​nie w spra​wie śmier ​ci wie ​lu osób, mię ​dzy in​ny ​mi wa​sze ​go
dziad ​ka. Mia​ło to zwią​zek z uży ​tą tru ​ci ​zną, czerń​cem gru ​bo ​pę ​do ​wym.
Biu ​ro od ​kry ​ło, że wszyst ​kie te zgo ​ny łą​czy ​ła oso ​ba An​tho ​ny’ego Raw​ling​‐
sa. Otrzy ​ma​łem zle ​ce ​nie po ​zna​nia se ​kre ​tów Cla​ire, aby w ten spo ​sób
to po ​twier ​dzić. Jak wie ​cie, nie on to zro ​bił, lecz pani Lon​don. W toku
śledz​twa Raw​lings wy ​ne ​go ​cjo ​wał dwu ​na​sto ​mie ​sięcz​ne od ​ro ​cze ​nie z Cla​ire
i Ni ​chol na po ​łu ​dnio ​wym Pa​cy ​fi ​ku.

– Rok? Ale oni nie spę ​dzi ​li tam roku. – W gło ​sie Joh ​na sły ​chać było
kon​ster ​na​cję.

– Nie – przy ​znał Har ​ry. – Wró ​ci ​li wcze ​śniej, wbrew ży ​cze ​niom Biu ​ra.
– Ale dla​cze ​go? Dla​cze ​go to zro ​bi ​li? Sko ​ro mie ​li moż​li ​wość po ​zo ​sta​nia

w ukry ​ciu…



– Raw​lings był w kon​tak ​cie z pew​ną oso ​bą. Nie chce zdra​dzić z kim,
choć mamy swo ​je po ​dej​rze ​nia. W każ​dym ra​zie ta oso ​ba po ​in​for ​mo ​wa​ła
go o wa​szym przy ​jeź​dzie do re ​zy ​den​cji.

Emi ​ly otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy.
– Opu ​ści ​li wy ​spę z na​sze​go po ​wo ​du?
– We ​dług tego, co ze ​znał Raw​lings, bali się o wa​sze bez​pie ​czeń​stwo.

Kie ​dy wasz przy ​jazd do Iowa zo ​stał po ​twier ​dzo ​ny, przy ​le ​cie ​li do Sta​nów.
Raw​lings li ​czył, że uda mu się po ​roz​ma​wiać z pa​nią Lon​don przed wa​‐
szym przy ​jaz​dem.

John spoj​rzał na żonę.
– Pa​mię ​tasz, uda​ło nam się zdą​żyć na wcze ​śniej​szy lot.
– Te wszyst ​kie in​for ​ma​cje są ści ​śle taj​ne, a przy ​naj​mniej więk ​szość.

Na​wet odej​ście z Biu ​ra nie upo ​waż​nia mnie do dzie ​le ​nia się nimi, ale nie
mogę prze ​stać my ​śleć o Cla​ire. Na​praw​dę mi na niej za​le ​ża​ło. Nie mogę
po ​wie ​dzieć, że by ​li ​śmy sza​leń​czo w so ​bie za​ko ​cha​ni, ale sta​li ​śmy się do ​‐
bry ​mi przy ​ja​ciół ​mi. – W jego oczach roz​bły ​sły emo ​cje. – Ba​da​nie, o któ ​‐
rym sły ​sza​łem w te ​le ​wi ​zji, to, o któ ​rym wspo ​mi ​na​łaś, pro ​gno ​zu ​ją​ce, że je ​‐
śli pa​cjent nie wy ​zdro ​wie ​je w cią​gu pierw​sze ​go roku… Cóż, moż​li ​we,
że ona ni ​g​dy nie bę ​dzie mo ​gła wam tego po ​wie ​dzieć, a ja uzna​łem, że za​‐
słu ​gu ​je ​cie na praw​dę.

John kiw​nął gło ​wą, a w jego gło ​wie nowe in​for ​ma​cje prze ​pla​ta​ły się
ze sta​ry ​mi. On i Emi ​ly do re ​zy ​den​cji Raw​ling​sa mie ​li przy ​je ​chać póź​niej.
Gdy ​by tyl ​ko…

Pró ​bo ​wał sku ​pić się po ​now​nie na Har ​rym. Choć chciał czuć gniew, tak
na​praw​dę prze ​wa​ża​ło uczu ​cie wdzięcz​no ​ści.

– Dzię ​ku ​ję, że wy ​ja​wi ​łeś nam praw​dę. Ni ​ko ​mu nic nie po ​wie ​my, je ​śli
tego wła​śnie chcesz – rzekł John.

– O ile tyl ​ko nie wy ​sto ​su ​je ​cie ko ​mu ​ni ​ka​tu pra​so ​we ​go – za​żar ​to ​wał
z uśmie ​chem Har ​ry – wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze.

John tak ​że się uśmiech ​nął.



– Nie pla​nu ​je ​my po ​biec z tym do me ​diów. – Zmie ​nia​jąc te ​mat, za​py ​tał:
– Dla​cze ​go Pół ​noc​na Ka​ro ​li ​na? Co tam bę ​dziesz ro ​bił?

– My ​ślę nad otwar ​ciem wła​sne ​go biu ​ra de ​tek ​ty ​wi ​stycz​ne ​go. Wstę ​pu ​jąc
do FBI, speł ​ni ​łem swo ​je ma​rze ​nie o służ​bie w or ​ga​nach po ​rząd ​ku pu ​blicz​‐
ne ​go, ale nie ​daw​no do ​tar ​ło do mnie, że już nie po ​trze ​bu ​ję ad ​re ​na​li ​ny,
jaką dają mi ko ​lej​ne nie ​bez​piecz​ne spra​wy. Wi ​dzi ​cie, daw​no temu by ​łem
żo ​na​ty. Ilo ​na wy ​szła po ​now​nie za mąż, ale je ​ste ​śmy w kon​tak ​cie. Mamy
cór ​kę, nie ​dłu ​go skoń​czy sie ​dem lat. Tak wie ​le stra​ci ​łem z ży ​cia swo ​je ​go
dziec​ka. – Oczy mu za​lśni ​ły od łez. – Nie chcę tra​cić ani chwi ​li wię ​cej. Te ​‐
raz na​pę ​dza mnie myśl o prze ​pro ​wadz​ce bli ​żej cór ​ki i jej po ​zna​niu.
Na szczę ​ście Ilo ​na nie ma nic prze ​ciw​ko temu. Oby Jil ​lian po ​zwo ​li ​ła
mi stać się czę ​ścią jej ży ​cia.

– Ja​kie ślicz​ne imię – stwier ​dzi ​ła Emi ​ly.
Ką​ci ​ki ust Har ​ry’ego unio ​sły się lek ​ko.
– To głu ​pie, ale moje imię za​czy ​na się na li ​te ​rę „h”, mo ​jej by ​łej żony

na „i”, żar ​to ​wa​li ​śmy so ​bie kie ​dyś z tego, że bę ​dzie ​my le ​cieć da​lej al ​fa​be ​‐
tem. Kie ​dy Jil ​lian przy ​szła na świat, ja by ​łem już w se ​pa​ra​cji z Ilo ​ną, ale
nie ​sa​mo ​wi ​cie się ucie ​szy ​łem, kie ​dy po ​zna​łem jej imię.

– Co z Liz? – chcia​ła wie ​dzieć Emi ​ly.
– Nie spie ​szy ​my się. Spra​wa Am ​ber moc​no ją przy ​bi ​ła, ale Liz wy ​ra​zi ​ła

chęć prze ​pro ​wa​dze ​nia się do Pół ​noc​nej Ka​ro ​li ​ny ra​zem ze mną. Po ​pro ​szo ​‐
no ją, aby zo ​sta​ła jesz​cze w SiJo i po ​mo ​gła no ​we ​mu dy ​rek ​to ​ro ​wi za​rzą​‐
dza​ją​ce ​mu. Do ​je ​dzie do mnie, jak już się za​do ​mo ​wię; moż​li ​we, że po pro ​‐
ce ​sie. Nie mam pew​no ​ści, co sta​ło się z fir ​mą. Ba​łem się, że się roz​pad ​nie
po tym, jak ujaw​nio ​no za​rzu ​ty wo ​bec Am ​ber. Liz mó ​wi ​ła, że na po ​cząt ​ku
rze ​czy ​wi ​ście było nie ​we ​so ​ło, ale po ​tem wszyst ​ko się uspo ​ko ​iło. Rada dy ​‐
rek ​to ​rów po ​pro ​si ​ła mat ​kę Si ​mo ​na, aby do nich do ​łą​czy ​ła, przy ​naj​mniej
na ja​kiś czas. My ​ślę, że to ra​czej gest sym ​bo ​licz​ny, nie ​mniej miły. Nowy
dy ​rek ​tor za​rzą​dza​ją​cy to oso ​ba z du ​żym do ​świad ​cze ​niem. Ze wzglę ​du
na Si ​mo ​na mam na​dzie ​ję, że fir ​ma da so ​bie radę.



John wie ​dział na ten te ​mat cał ​kiem spo ​ro, ale cho ​ciaż do ​ce ​niał szcze ​‐
rość Har ​ry’ego, nie mógł od ​wdzię ​czyć się tym sa​mym. To Raw​lings In​du ​‐
stries, a kon​kret ​nie Ro ​ger Cun​nin​gham z She ​dis-tics, za​ję ​ło się za​bez​pie ​‐
cze ​niem przy ​szło ​ści SiJo. Zro ​bio ​no to na tyle dys​kret ​nie, na ile się dało.
Po ​dob​no An​tho ​ny nie chciał, aby wy ​glą​da​ło to tak, jak ​by She ​dis-tics przy ​‐
go ​to ​wy ​wa​ło się do prze ​ję ​cia. In​struk ​cje oka​za​ły się aż nad ​to ja​sne: to mia​‐
ła być wy ​łącz​nie mi ​sja ra​tun​ko ​wa. SiJo po ​zo ​sta​nie nie ​za​leż​ną fir ​mą.

– Zo ​ba​czy ​my, co przy ​nie ​sie przy ​szłość. Liz nie do koń​ca ma pew​ność,
jak się od ​naj​dzie w no ​wej sy ​tu ​acji, zwa​żyw​szy na moją sied ​mio ​let ​nią cór ​‐
kę, a ja to ro ​zu ​miem. Mam na​dzie ​ję, że kie ​dy już po ​zna Ilo ​nę i jej męża,
po ​czu ​je się pew​niej. My ​ślę, że mar ​twi się tym, że znaj​dę się bli ​żej swo ​jej
eks, ale nie ma po ​wo ​dów do obaw. Kie ​dy wzię ​li ​śmy ślub, by ​li ​śmy jesz​cze
dzieć​mi. Chcę na​wią​zać re ​la​cję z Jil ​lian i choć na ra​zie ja będę w Pół ​noc​‐
nej Ka​ro ​li ​nie, a Liz w Ka​li ​for ​nii, obo ​je mamy na​dzie ​ję, że nasz zwią​zek
prze ​trwa. Tak bar ​dzo się cie ​szę, że mogę li ​czyć na wspar ​cie Liz.

John słu ​chał, jak Emi ​ly za​da​je ko ​lej​ne py ​ta​nia, a Har ​ry ocho ​czo na nie
od ​po ​wia​da. Tak wie ​le mu ​siał prze ​my ​śleć, po ​znał tyle frag​men​tów ukła​‐
dan​ki, o któ ​rej są​dził, że już na za​wsze zo ​sta​nie nie ​do ​koń​czo ​na. Po ​mi ​mo
tych wszyst ​kich kłamstw w sie ​dzą​cym przed nimi męż​czyź​nie było coś
czy ​ste ​go i smut ​ne ​go. Re ​ali ​zo ​wał się za​wo ​do ​wo, speł ​nia​jąc swo ​je ma​rze ​‐
nie, aż w koń​cu do ​tar ​ło do nie ​go, że nic nie może się rów​nać z ro ​dzi ​ną.
Har ​ry opo ​wie ​dział im o tym, ja​kie po ​czu ​cie stra​ty drę ​czy ​ło go z po ​wo ​du
Am ​ber. Na​wet mat ​ka była zła na nie ​go, że nie wy ​ko ​rzy ​stał swo ​jej po ​sa​dy
w FBI, aby po ​móc sio ​strze. Czuł się zu ​peł ​nie od wszyst ​kie ​go ode ​rwa​ny,
do ​pó ​ki nie ode ​zwa​ła się do nie ​go Ilo ​na. Dzię ​ki ich roz​mo ​wom uświa​do ​‐
mił so ​bie, że Jil ​lian to jego ro ​dzi ​na – jego ko ​twi ​ca. Nie był sam. To była
krew z krwi i kość z ko ​ści, wy ​star ​czy ​ło tyl ​ko ten fakt za​ak ​cep ​to ​wać. Kie ​‐
dyś za​miast ro ​dzi ​ny wy ​brał FBI. Nie za​mie ​rzał po ​wtó ​rzyć tego błę ​du.

Dzię ​ki wi ​zy ​cie Har ​ry’ego do ​wie ​dzie ​li się tak ​że cze ​goś wię ​cej o Raw​‐
ling​sie. Joh ​no ​wi w gło ​wie się nie mie ​ści ​ło, że An​tho ​ny i Cla​ire po ​rzu ​ci ​li



swo ​ją bez​piecz​ną kry ​jów​kę dla nie ​go i Emi ​ly. No ale z dru ​giej stro ​ny on
i Emi ​ly po ​rzu ​ci ​li swo ​je ży ​cie w Ka​li ​for ​nii dla Cla​ire i Ni ​chol. Har ​ry wy ​‐
rzekł się wy ​ma​rzo ​nej pra​cy dla na​wią​za​nia wię ​zi z Jil ​lian.

Może nie ​waż​ne jest to, z cze ​go się zre ​zy ​gno ​wa​ło – może cho ​dzi o to,
co się otrzy ​mu ​je.
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– CO PO ​WIE ​DZIE ​LI? – za​py ​ta​ła Emi ​ly po raz dzie ​sią​ty.
– Już ci mó ​wi ​łem. Je ​dy ​nie tyle, że u Cla​ire jest po ​stęp i że ​by ​śmy jak

naj​szyb​ciej zja​wi ​li się w Ever ​wo ​od.
Je ​cha​li z stro ​nę Ce ​dar Ra​pids. John sie ​dział za kie ​row​ni ​cą, a Emi ​ly

opar ​ła rękę o pod ​pór ​kę pod szy ​bą i stu ​ka​ła w nią pa​znok ​cia​mi. Po ​ran​ny
ruch był zde ​cy ​do ​wa​nie więk ​szy niż ten, do któ ​re ​go była przy ​zwy ​cza​jo ​na
w póź​niej​szych go ​dzi ​nach.

– Po ​wie ​dzie ​li jaki po ​stęp?
– Em, prze ​ka​za​łem ci całą roz​mo ​wę, sło ​wo w sło ​wo.
– Dla​cze ​go nie za​py ​ta​łeś? A je ​śli sta​ło się coś nie ​do ​bre ​go? O wpół

do dzie ​wią​tej mamy się spo ​tkać z tą pra​cow​ni ​cą, któ ​ra tak do ​brze ra​dzi
so ​bie z Cla​ire. My ​ślisz, że Cla​ire się po ​gor ​szy ​ło? No bo cze ​mu nie za​cze ​‐
ka​li, aż przy ​je ​dzie ​my? Na pew​no sta​ło się coś złe ​go.

John do ​tknął ra​mie ​nia żony.
– Prze ​stań gdy ​bać. Ja też się de ​ner ​wu ​ję, ale z ta​kie ​go za​sta​na​wia​nia się

nie wyj​dzie nic do ​bre ​go. Mamy za mało in​for ​ma​cji. Przy ​naj​mniej na ra​‐
zie.

– Za​ło ​żę się, że ma to ja​kiś zwią​zek z le ​cze ​niem dok ​to ​ra Fa​ir ​fiel ​da.



Och, John, ty nie wi ​dzia​łeś, w ja​kim ona ostat ​nio jest sta​nie. Przez cały
czas cho ​dzi po po ​ko ​ju. Nie współ ​pra​cu ​je. Zu ​peł ​nie jak nie ona. Mam
na my ​śli to, że po ​dej​mo ​wa​ła w prze ​szło ​ści złe de ​cy ​zje i ro ​bi ​ła rze ​czy,
z któ ​ry ​mi się nie zga​dza​łam, ale za​wsze była chęt ​na do współ ​pra​cy. Mó ​‐
wi ​ła o tym na​wet w tej cho ​ler ​nej książ​ce. Nie po ​win​nam była zgo ​dzić się
na zmia​nę le ​ków i nową te ​ra​pię. Je ​śli sta​ło się coś złe ​go, to prze ​ze mnie.

– Dok ​tor Fa​ir ​field wy ​ja​śnił, że to, o czym mó ​wisz, to do ​bre ob​ja​wy,
któ ​re wska​zu ​ją, że Cla​ire sta​je się co ​raz bar ​dziej świa​do ​ma ota​cza​ją​cej
ją rze ​czy ​wi ​sto ​ści, za​miast prze ​by ​wać w tym swo ​im świe ​cie fan​ta​zji.

– Mam gdzieś, co mó ​wił – wark ​nę ​ła Emi ​ly. – A je ​śli się zde ​ner ​wo ​wa​ła
i mu ​sie ​li jej coś zro ​bić… Och, nie zno ​szę słu ​chać o tym, jak trze ​ba ją krę ​‐
po ​wać. Gdy ​by do niej po pro ​stu mó ​wi ​li… to ją uspo ​ka​ja. Ile ona waży?
Pięć​dzie ​siąt kilo. Nie jest prze ​cież nie ​bez​piecz​na. Nie ro ​zu ​miem. Więc je ​‐
śli po ​now​nie mu ​sie ​li ją skrę ​po ​wać po tym, jak już do ​brze jej szło, przy ​‐
rze ​kam, że po ​le ​cą gło ​wy, a pierw​sza dok ​to ​ra Fa​ir ​fiel ​da.

John prze ​je ​chał przez bra​mę i te ​raz dłu ​gim, wy ​sa​dza​nym drze ​wa​mi
pod ​jaz​dem kie ​ro ​wał się w stro ​nę ośrod ​ka. Te ​ren wo ​kół Ever ​wo ​od był do ​‐
praw​dy pięk ​ny. Pa​mię ​tał, że Cla​ire na​wet jako dziec​ko uwiel ​bia​ła prze ​by ​‐
wać na świe ​żym po ​wie ​trzu. Oj​ciec czę ​sto za​bie ​rał ją na bi ​wa​ki. John cie ​‐
szył się z tego, że spa​ce ​ry są obec​nie czę ​ścią co ​dzien​ne ​go ży ​cia Cla​ire.

Zmia​na pla​nów zmar ​twi ​ła go i roz​cza​ro ​wa​ła. Nie mógł się do ​cze ​kać
roz​mo ​wy z opie ​kun​ką Cla​ire, pa​nią Rus​sel. Jej ra​por ​ty były naj ​bar ​dziej
opty ​mi ​stycz​ny ​mi wie ​ścia​mi na te ​mat Cla​ire od cza​su, kie ​dy ta tra​fi ​ła
do szpi ​ta​la. Po ​cząt ​ko ​wo nie chcie ​li w nie wie ​rzyć, ale ich praw​dzi ​wość po ​‐
twier ​dzi ​ła prze ​ło ​żo ​na pani Rus​sel. Van​der ​so ​lo ​wie uma​wia​li się na spo ​tka​‐
nie z pa​nią Rus​sel już kil ​ka razy, ale za​wsze coś jej w ostat ​niej chwi ​li wy ​‐
pa​da​ło. Kie ​dy tego ran​ka za​dzwo ​nił te ​le ​fon Emi ​ly, pod ​czas gdy ona bra​ła
prysz​nic, John po ​my ​ślał, że dzwo ​nią z Ever ​wo ​od, aby po raz ko ​lej​ny od ​‐
wo ​łać spo ​tka​nie. Po ​wi ​nien był za​dać wię ​cej py ​tań, ale roz​mo ​wa oka​za​ła
się krót ​ka i jego po ​cząt ​ko ​wą re ​ak ​cją była ulga, że spo ​tka​nia nie od ​wo ​ła​no.



Tak mu się przy ​naj​mniej wy ​da​wa​ło. Li ​czył na to, że kie ​dy już się do ​wie ​‐
dzą, co to za po​stę​py po ​czy ​ni ​ła Cla​ire, w koń​cu do nie ​go doj​dzie.

W drzwiach głów​ne ​go bu ​dyn​ku cze ​ka​ła na nich asy ​stent ​ka dok ​to ​ra Fa​‐
ir ​fiel ​da. John nie był pe ​wien, czy jej pro ​mien​ny uśmiech jest szcze ​ry, czy
je ​dy ​nie pró ​bu ​je coś ukryć.

– Dzień do ​bry, Va​le ​rie. Co się dzie ​je z moją sio ​strą? – za​py ​ta​ła nie ​cier ​‐
pli ​wie Emi ​ly.

– Dzień do ​bry pań​stwu. Z pani sio ​strą wszyst ​ko w po ​rząd ​ku. Po ​zwo ​lą
pań​stwo ze mną.

Kie ​dy we ​szli do win​dy i asy ​stent ​ka wci ​snę ​ła nu ​mer pię ​tra, na któ ​rym
mie ​ści ​ły się ga​bi ​ne ​ty, Emi ​ly za​py ​ta​ła:

– Dla​cze ​go tam je ​dzie ​my? Po wa​szym po ​ran​nym te ​le ​fo ​nie chcę się zo ​‐
ba​czyć z Cla​ire. Mu ​szę się upew​nić, że nic jej nie jest.

John ob​jął ją uspo ​ka​ja​ją​co w ta​lii.
– Pani Van​der ​sol, wła​śnie je ​dzie ​my do pani sio ​stry.
– Dla​cze ​go nie ma jej w po ​ko ​ju? – Zer ​k ​nę ​ła na ze ​ga​rek. – Jest jesz​cze

wcze ​śnie. Po ​win​na być te ​raz u sie ​bie, a ktoś po ​wi ​nien jej po ​ma​gać…
Drzwi win​dy roz​su ​nę ​ły się i Va​le ​rie wy ​sia​dła. Emi ​ly spoj​rza​ła na Joh ​‐

na. Za​ci ​śnię ​te usta żony mó ​wi ​ły mu, że z tru ​dem po ​wstrzy ​mu ​je się
od sko ​men​to ​wa​nia fak ​tu, że Va​le ​rie wy ​szła, gdy ona jesz​cze mó ​wi ​ła. Ode ​‐
tchnę ​ła głę ​bo ​ko, po czym tak ​że opu ​ści ​ła win​dę.

– Chcę coś pań​stwu po ​ka​zać, za​nim do niej wej ​dzie ​cie – rze ​kła asy ​‐
stent ​ka, otwie ​ra​jąc drzwi, na któ ​rych wid ​nia​ła ta​blicz​ka z na​pi ​sem: „Ob​‐
ser ​wa​cja”.

– Po ​ka​zać? – za​py ​ta​ła Emi ​ly.
– Nie ma dźwię ​ku, ale moż​na pa​trzeć.
Wci ​snę ​ła ja​kiś gu ​zik i duże lu ​stro sta​ło się szy ​bą. W są​sied ​nim po ​‐

miesz​cze ​niu na krze ​śle sie ​dzia​ła Cla​ire, na​prze ​ciw​ko niej dok ​tor Brown,
a obok stał dok ​tor Fa​ir ​field. Usta le ​kar ​ki po ​ru ​sza​ły się, a po ​tem to samo
się dzia​ło z Cla​ire!



Emi ​ly za​sło ​ni ​ła dło ​nią usta, a z jej oczu po ​pły ​nę ​ły wiel ​kie łzy.
– O mój Boże! Ona mówi?
– Tak, pani Van​der ​sol.
Gdy ​by John się nie za​parł, prze ​wró ​ci ​ła​by ich obo ​je, gdyż z taką siłą

rzu ​ci ​ła mu się w ra​mio ​na. Va​le ​rie wci ​snę ​ła ko ​lej​ny gu ​zik i naj​wy ​raź​niej
był to sy ​gnał dla dok ​to ​ra Fa​ir ​fiel ​da, któ ​ry rzekł coś do dok ​tor Brown,
a ta kiw​nę ​ła gło ​wą. Chwi ​lę póź​niej le ​karz wszedł pręż​nym kro ​kiem
do po ​ko ​ju ob​ser ​wa​cyj​ne ​go. John jesz​cze ni ​g​dy nie wi ​dział na jego twa​rzy
tak sze ​ro ​kie ​go uśmie ​chu.

– Pro ​szę pań​stwa, w kwe ​stii ro ​ko ​wań za​cho ​wu ​je ​my oczy ​wi ​ście ostroż​‐
ność, ale jest do ​brze. Jest bar ​dzo do ​brze.

Emi ​ly po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Nie mogę w to uwie ​rzyć. Chcę z nią po ​roz​ma​wiać.
– Tak się sta​nie. Naj ​pierw chcia​łem pań​stwu wy ​tłu ​ma​czyć kil ​ka kwe ​‐

stii.
John pa​trzył przez szy ​bę, a tym ​cza​sem dok ​tor Fa​ir ​field wy ​jaś​niał,

co się dziś wy ​da​rzy ​ło. Per ​so ​nel wszedł do po ​ko ​ju Cla​ire, żeby ją obu ​dzić,
jed ​nak ona była już wy ​ką​pa​na i ubra​na. Oświad ​czy ​ła, że na śnia​da​nie nie
chce ja​jek, lecz owo ​ce. Od razu za​dzwo ​nio ​no do dok ​tor Brown, a ona we ​‐
zwa​ła dok ​to ​ra Fa​ir ​fiel ​da. W ca​łym ośrod ​ku aż hu ​cza​ło.

– Czy tak już zo ​sta​nie? – za​py ​tał John.
– Nie po ​tra​fię od ​po ​wie ​dzieć na to py ​ta​nie ze stu ​pro ​cen​to ​wą pew​no ​‐

ścią. Ludz​ki mózg to nie ​zwy ​kły or ​gan. Po ​tra​fi stwo ​rzyć dla sie ​bie ścież​kę
tam, gdzie le ​ka​rze nie wi ​dzą ta​kiej moż​li ​wo ​ści. Coś po ​wstrzy ​my ​wa​ło
pana szwa​gier ​kę przed kon​tak ​tem z rze ​czy ​wi ​sto ​ścią. Ob​ra​zo ​wa​nie ten​so ​‐
ra dy ​fu ​zji po ​wie ​dzia​ło nam, że ona żyje w tym dru ​gim świe ​cie i do ​świad ​‐
cza tam róż​no ​ra​kich uczuć. Nowe leki i in​ten​syw​na te ​ra​pia pra​co ​wa​ły
wspól ​nie nad tym, aby po ​łą​czyć jej dwa świa​ty w je ​den. Wszy ​scy fan​ta​zju ​‐
je ​my, wszy ​scy mamy wspo ​mnie ​nia. Cały myk po ​le ​ga na tym, aby tyl ​ko
od ​wie ​dzać te fan​ta​zje, a nie w nich miesz​kać. Pani Ni ​chols tkwi ​ła w tym



dru ​gim świe ​cie. Dzię ​ki jej nie ​daw​nym ata​kom i oży ​wie ​niu li ​czy ​łem na to,
że idzie ​my we wła​ści ​wym kie ​run​ku. Nikt nie chce opusz​czać tego dru ​gie ​‐
go świa​ta, je ​śli jest on przy ​jem ​ny. Z ba​dań i za​cho ​wa​nia pani Ni ​chols
moż​na było wy ​wnio ​sko ​wać, że po ​do ​ba jej się tam, gdzie prze ​by ​wa. Oży ​‐
wie ​niem oka​zy ​wa​ła swo ​ją fru ​stra​cję wy ​wo ​ła​ną fak ​tem, że za​czy ​na tra​cić
to, co tak bar ​dzo przy ​pa​dło jej do gu ​stu. Moim ce ​lem było do ​pro ​wa​dze ​nie
tej fru ​stra​cji do ta​kie ​go punk ​tu, kie ​dy za​cznie się dzia​ła​nie. I my ​ślę,
że tak się wła​śnie sta​ło. Pani Ni ​chols za​czę ​ła dzia​łać. Wie, gdzie się znaj​‐
du ​je. Zna imię swo ​je i swo ​jej cór ​ki. Bę ​dzie ​my mu ​sie ​li za​cze ​kać, aby się
prze ​ko ​nać, czy jej mózg po ​ra​dzi so ​bie z na​tło ​kiem in​for ​ma​cji, któ ​re sta​ną
się te ​raz jej udzia​łem. Su ​ge ​ru ​ję, aby kon​ty ​nu ​ować do ​tych ​cza​so ​wą te ​ra​pię.

Cia​łem Emi ​ly wstrzą​sał szloch.
– Pro ​szę, mu ​szę się z nią zo ​ba​czyć.
Va​le ​rie po ​da​ła jej chu ​s​tecz​kę, a dok ​tor Fa​ir ​field ostrzegł:
– Ona wie, że się tu zja​wi ​cie. Wy ​ra​zi ​ła nie ​po ​kój, że bę ​dzie pani na nią

zła.
– Mój Boże, nie! – wy ​krzyk ​nę ​ła Emi ​ly. – Nie je ​stem zła. Chcę do mo ​jej

sio ​stry.
– Pro ​szę się uspo ​ko ​ić. Ta cała sy ​tu ​acja jest dla niej na​praw​dę przy ​tła​‐

cza​ją​ca.
– Ro ​zu ​miem – ski ​nę ​ła gło ​wą.
John bez po ​wo ​dze ​nia pró ​bo ​wał po ​wstrzy ​mać łzy; z wdzięcz​no ​ścią

przy ​jął chu ​s​tecz​kę, któ ​rą po ​da​ła mu asy ​stent ​ka dok ​to ​ra Fa​ir ​fiel ​da. Ten
po ​stęp oka​zał się więk ​szy, niż mo ​gli mieć na​dzie ​ję. Ode ​tchnąw​szy głę ​bo ​‐
ko, Van​der ​so ​lo ​wie wy ​szli za dok ​to ​rem Fa​ir ​fiel ​dem z po ​ko ​ju i uda​li się
do są​sied ​nie ​go po ​miesz​cze ​nia. Kie ​dy drzwi się otwo ​rzy ​ły, Cla​ire mia​ła
spusz​czo ​ną gło ​wę.

– Cla​ire! – za​wo ​ła​ła Emi ​ly, po czym pod ​bie ​gła do sio ​stry i wzię ​ła
ją w ra​mio ​na. Po ​zo ​sta​łe oso ​by ob​ser ​wo ​wa​ły wzru ​szo ​ne, jak te dwie ko ​bie ​‐
ty przy ​tu ​la​ją się i pła​czą. Po chwi ​li do ​łą​czył do nich John.



Emi ​ly usia​dła na miej ​scu dok ​tor Brown i na​chy ​li ​ła się ku Cla​ire. Ich
ko ​la​na sty ​ka​ły się, a czo ​ła dzie ​li ​ły za​le ​d ​wie cen​ty ​me ​try. Moc​no ści ​ska​ła
dło ​nie sio ​stry.

– Po ​wiedz nam, jak się czu ​jesz.
– Je ​stem… zmę ​czo ​na.
– Och, Cla​ire, dzię ​ki Bogu.
Cla​ire otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy.
– Nie… nie je ​steś zła?
– Nie, nie, nie je ​stem zła. Je ​stem uszczę ​śli ​wio ​na. John jest uszczę ​śli ​‐

wio ​ny. Wszy ​scy tak bar ​dzo za tobą tę ​sk ​ni ​li ​śmy.
– Mu ​sia​łam tam iść – rze ​kła, a sło ​wa zle ​wa​ły się ze sobą.
– Mu ​sia​łaś iść? – za​py ​ta​ła Emi ​ly. – Ale do ​kąd?
– Da​le ​ko… dla N-Ni ​chol.
– Ko ​cha​nie, wszyst ​ko wie ​my. Już do ​brze, naj​waż​niej​sze, że wró ​ci ​łaś.
– Tak – wes​tchnę ​ła Cla​ire.
Od ​po ​wia​da​ła krót ​ki ​mi zda​nia​mi, ale było oczy ​wi ​ste, że w peł ​ni ro ​zu ​‐

mie za​da​wa​ne jej py ​ta​nia. John przy ​kuc​nął przy nich i do ​tknął ko ​la​na
szwa​gier ​ki. Kie ​dy spoj​rza​ła nie ​go swo ​imi zie ​lo ​ny ​mi ocza​mi, sze ​ro ​ko się
uśmiech ​nął.

– Hej, mała, stę ​sk ​ni ​łem się za tobą.
Cla​ire po ​chy ​li ​ła się i za​rzu ​ci ​ła mu ręce na szy ​ję.
– Dzię ​ku ​ję… dzię ​ku ​ję… że nie je ​ste ​ście źli.
– Na cie ​bie? Ni ​g​dy.
Cla​ire po ​cią​gnę ​ła no ​sem.
– By ​li ​ście… prze ​pra​szam.
– Hej, nie prze ​pra​szaj. Po pro ​stu zo ​stań z nami, okej? Ko ​niec od ​cho ​‐

dze ​nia.
Kiw​nę ​ła gło ​wą.
– Nie wiem… gdzie… mia​ła​bym pójść.
Wszy ​scy się za​śmia​li.



– I bar ​dzo do ​brze – oświad ​czy ​ła Emi ​ly. – Masz zo ​stać tu ​taj ra​zem
z nami.

– I… Ni ​chol?
Emi ​ly spoj​rza​ła na Joh ​na, a po ​tem na sio ​strę.
– Tak, oczy ​wi ​ście, ona cię po ​trze ​bu ​je, ale jesz​cze nie te ​raz. Naj​pierw

mu ​sisz wy ​do ​brzeć.
Po po ​licz​ku Cla​ire spły ​nę ​ła łza.
– Ro ​zu ​miem… ale… stra​ci ​łam… zbyt wie ​le.
Emi ​ly spoj​rza​ła na dok ​tor Brown.
– Gdzie jest pani Rus​sel? Po ​win​na być tu ​taj. Dok ​to ​rze Fa​ir ​field, wiem,

że to pan de ​cy ​do ​wał o le ​cze ​niu, ale pani Rus​sel po ​mo ​gła mo ​jej sio ​strze
do ​trzeć aż tu ​taj. Chcę jej po ​dzię ​ko ​wać.

– Po ​win​na być na dole na spo ​tka​niu. Po ​pro ​szę Va​le ​rie, aby ją przy ​pro ​‐
wa​dzi ​ła – za​pro ​po ​no ​wał dok ​tor Fa​ir ​field.

John jesz​cze ni ​g​dy nie prze ​żył tak peł ​ne ​go emo ​cji po ​ran​ka. Nie miał
pew​no ​ści, jak dłu ​go tam prze ​by ​wa​li, ale kie ​dy od ​pro ​wa​dzi ​li Cla​ire do jej
po ​ko ​ju i zje ​dli ra​zem z nią lunch, wie ​dział, że nie ma po co je ​chać dzi ​siaj
do pra​cy. Był wy ​koń​czo ​ny. Słu ​cha​nie, jak jego szwa​gier ​ka od ​po ​wia​da
na py ​ta​nia, do ​strze ​ga​nie w jej oczach zro ​zu ​mie ​nia i ob​ser ​wo ​wa​nie, jak
sama je, było praw​dzi ​wym speł ​nie ​niem ma​rzeń.

Osta​tecz​nie nie uda​ło im się po ​dzię ​ko ​wać pani Rus​sel. Va​le ​rie wy ​ja​śni ​‐
ła, że przy ​wio ​zła ją na górę i ra​zem przy ​glą​da​ły się im przez szy ​bę. Pani
Rus​sel nie chcia​ła prze ​ry ​wać tego waż​ne ​go ro ​dzin​ne ​go spo ​tka​nia i wy ​zna​‐
ła, że sama za bar ​dzo się wzru ​szy ​ła. Bała się, że zde ​ner ​wu ​je tym Cla​ire.

– Och, tak bar ​dzo chcia​łam z nią po ​roz​ma​wiać – od ​par ​ła Emi ​ly, choć
ona i John do ​sko ​na​le ją ro ​zu ​mie ​li. Nie spo ​dzie ​wa​li się, że ten dzień oka​że
się tak prze ​peł ​nio ​ny emo ​cja​mi.

– Pro ​szę… niech… ona da​lej… przy ​cho ​dzi – ode ​zwa​ła się Cla​ire.
Emi ​ly uśmiech ​nę ​ła się i klep ​nę ​ła sio ​strę w ko ​la​no.
– Nic się nie martw. Oczy ​wi ​ście, że bę ​dzie przy ​cho ​dzić. Lu ​bisz ją?



Cla​ire kiw​nę ​ła gło ​wą. Cała jej syl ​wet ​ka i opa​da​ją​ce po ​wie ​ki mó ​wi ​ły wy ​‐
raź​nie, jak bar ​dzo jest zmę ​czo ​na.

– Po ​zwo ​li ​my ci te ​raz od ​po ​cząć, do ​brze? – za​py ​tał John.
– Ju ​tro tu wró ​cę – za​pew​ni ​ła Emi ​ly. – Dasz so ​bie radę?
– Tak… Ju ​tro… przy ​wie ​ziesz… Ni ​chol?
Emi ​ly za​ci ​snę ​ła usta i po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Skar ​bie, za​cze ​kaj​my, aż bę ​dzie ​my mieć pew​ność, że nic ci nie jest.

Po ​ka​za​łam ci jej zdję ​cie. Ju ​tro przy ​wio ​zę kil ​ka in​nych, że ​byś mo ​gła mieć
je tu ​taj, w swo ​im po ​ko ​ju.

– Jest taka… duża.
– To praw​da, ale to na​dal mała dziew​czyn​ka – od ​parł John. – Spę ​dzi ​cie

ra​zem jesz​cze całe mnó ​stwo cza​su. Na ra​zie skon​cen​truj się na so ​bie
i na tym, żeby wy ​do ​brzeć. Słu ​chaj le ​ka​rzy. Je ​stem prze ​ko ​na​ny, że nie mi ​‐
nie dużo cza​su, a wró ​cisz do daw​nej for ​my.

Wy ​cho ​dząc z Ever ​wo ​od w to je ​sien​ne po ​po ​łu ​dnie, Emi ​ly ści ​ska​ła moc​‐
no dłoń męża. Choć miał wra​że ​nie, że znaj​du ​je się dzi ​siaj na emo ​cjo ​nal ​‐
nym rol ​ler ​co ​aste ​rze, uśmiech ​nął się. Jego żona wy ​glą​da​ła pięk ​nie. Mimo
iż oczy mia​ła czer ​wo ​ne, a ma​ki ​jaż spły ​nął ra​zem ze łza​mi, od lat nie wi ​‐
dział na jej twa​rzy rów​nie pro ​mien​ne ​go uśmie ​chu.

– Je ​steś ślicz​na – szep ​nął jej do ucha.
– Aku ​rat. Na pew​no wy ​glą​dam olśnie ​wa​ją​co. Pęka mi gło ​wa i jesz​cze

ni ​g​dy nie czu ​łam się taka szczę ​śli ​wa. Chęt ​nie bym się te ​raz zdrzem ​nę ​ła.
A po ​tem – do ​da​ła – za​bie ​rze ​my gdzieś dzie ​ci i bę ​dzie ​my świę ​to ​wać.
To był praw​dzi ​wy cud.

– My ​ślę, że to do ​sko ​na​ły plan, moja dro ​ga.



Mi​łość bez po​świę​ce​nia jest ak ​tem ego​izmu.

Sa​dhu Va​swa​ni
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BRENT WPA ​TRY ​WAŁ SIĘ W SWO ​JĄ ŻONĘ. W koń​cu za​py ​tał:
– Ty na se ​rio za​mie ​rzasz spo ​tkać się o tej go ​dzi ​nie z Me ​re ​dith Banks,

ko ​bie ​tą, któ ​ra na​pi ​sa​ła tę pod ​łą książ​kę? Jesz​cze raz wy ​tłu ​macz mi dla​cze ​‐
go.

Co ​urt ​ney się ​gnę ​ła po to ​reb​kę.
– Brent, dam so ​bie radę. Umó ​wi ​ły ​śmy się w Short’s Bur ​gers w Iowa

City.
– Wy ​bie ​rasz się do baru? O dzie ​wią​tej wie ​czo ​rem?
– Mó ​wi ​ła, że cho ​dzi o Cla​ire. Wie ​dzia​ła, że jej stan się po ​pra​wia. Mu ​‐

szę się do ​wie ​dzieć, skąd ma te in​for ​ma​cje. Wiem, że po ​win​nam za​dzwo ​‐
nić do Emi ​ly. Wiem i moż​li ​we, że tak wła​śnie zro ​bię. Ale Me ​re ​dith wie ​‐
dzia​ła tak ​że, że nie wol ​no mi się spo ​ty ​kać z Cla​ire. Je ​dy ​ne, co Emi ​ly cią​‐
gle mówi, to to, że jej sio ​stra nie czu ​je się do​brze. Te ​raz jest ina​czej. Choć
nie mogę po ​wie ​dzieć nic Emi ​ly, wiem, że stan Cla​ire się po ​pra​wia. Ra​‐
por ​ty Phi ​la peł ​ne są opty ​mi ​stycz​nych in​for ​ma​cji. Jed ​nak za każ​dym ra​‐
zem, kie ​dy pro ​szę Emi ​ly o umiesz​cze ​nie mnie na li ​ście go ​ści, wy ​my ​śla ja​‐
kiś po ​wód, dla któ ​re ​go to nie ​wła​ści ​wa pora.

– Nie po ​do ​ba mi się to wszyst ​ko – orzekł Brent. – Nie po ​do ​ba mi się



Me ​re ​dith. Bywa, że Emi ​ly mnie de ​ner ​wu ​je, ale wiem, że we ​dług niej robi
to, co naj​lep ​sze dla sio ​stry.

Co ​urt ​ney za​ci ​snę ​ła usta. Po chwi ​li rze ​kła:
– We ​dług mnie Emi ​ly nie chce mi po ​zwo ​lić zo ​ba​czyć się z Cla​ire,

bo wie, że na​dal co trzy ty ​go ​dnie od ​wie ​dza​my Tony’ego. Nie ​jed ​no ​krot ​nie
wspo ​mnia​ła o tym, że je ​śli bę ​dzie mi kie ​dyś wol ​no od ​wie ​dzić Cla​ire,
to mam za​kaz – ow​szem, uży ​ła tego wła​śnie sło ​wa – wy ​mie ​nia​nia imie ​nia
Tony’ego w ja​kiej​kol ​wiek for ​mie: An​tho ​ny, Tony, Raw​lings.

Brent po ​krę ​cił gło ​wą.
– Zgo ​da, Emi ​ly tro ​chę prze ​sa​dza. Ale to nie jest od ​po ​wiedź na moje…
– Me ​re ​dith po ​wie ​dzia​ła, że je ​śli przy ​ja​dę sama, moż​li ​we, że bę ​dzie

mi mo ​gła po ​móc w zo ​ba​cze ​niu się z Cla​ire. Nie wiem, czy to jest w ogó ​le
moż​li ​we, ale za​mie ​rzam się do ​wie ​dzieć, dla Cla​ire.

– Po ​zwól mi je ​chać z tobą.
– Mam być sama. Boję się, że je ​śli za​bio ​rę cię ze sobą, mogę ją tym

prze ​stra​szyć. Brent, nic mi nie bę ​dzie. Wy ​ślę ci ese ​me ​sa, jak tam do ​ja​dę,
a po ​tem dru ​gie ​go, za​raz po spo ​tka​niu z Me ​re ​dith.

Brent przy ​tu ​lił Co ​urt ​ney.
– Po pro ​stu nie po ​do ​ba mi się po ​mysł, aby moja pięk ​na żona szła póź​‐

nym wie ​czo ​rem sama do baru.
Za​chi ​cho ​ta​ła.
– Znasz mnie. Naj​pew​niej bę ​dziesz mu ​siał wy ​słać po mnie tak ​sów​kę.
Po tych sło ​wach i szyb​kim bu ​zia​ku Brent pa​trzył, jak Co ​urt ​ney zni ​ka

w ko ​ry ​ta​rzu pro ​wa​dzą​cym do ga​ra​żu. Coś mu się w tym wszyst ​kim nie
po ​do ​ba​ło. Za​sta​na​wiał się, czy nie za​dzwo ​nić do Joh ​na. Na pew​no nie
do Emi ​ly, bo za​raz za​czę ​ła​by pa​ni ​ko ​wać, z dru ​giej stro ​ny gdy ​by za​dzwo ​nił
do Joh ​na, on na pew​no po ​wie ​dział ​by o tym żo ​nie. Nie. Wes​tchnął i przy ​‐
po ​mniał so ​bie o ze ​szło ​rocz​nej proś​bie Tony’ego.

No do ​brze. Za​ufa in​tu ​icji Co ​urt ​ney. Przez trzy ​dzie ​ści wspól ​nych lat
ani razu nie wy ​szedł na tym źle. A tym ​cza​sem po ​pra​cu ​je nad naj​now​szym



zle ​ce ​niem od Tony’ego, cze ​ka​jąc przy te ​le ​fo ​nie. Brent nie pla​no ​wał skła​‐
dać wnio ​sku o cof ​nię ​cie peł ​no ​moc​nic​twa Emi ​ly ani ubie ​gać się o pra​wo
do opie ​ki nad Ni ​chol, za​nim przed ​ter ​mi ​no ​we zwol ​nie ​nie Tony’ego nie
sta​nie się fak ​tem. Może to się stać za kil ​ka ty ​go ​dni, ale rów​nie do ​brze
za rok. Do dia​ska, gdy ​by to mia​ło po ​trwać rok, Brent mógł ​by te ​raz za​jąć
się czymś in​nym. Im dłu ​żej my ​ślał o Emi ​ly za​ka​zu ​ją​cej Co ​urt ​ney wy ​po ​wia​‐
da​nia imie ​nia Tony’ego i ogra​ni ​cza​ją​cej te ​ma​ty po ​ten​cjal ​nej roz​mo ​wy,
tym więk ​szy ogar ​niał go gniew. Cla​ire była do ​ro ​sła. Prze ​szła pie ​kło, wię ​‐
cej niż raz, ale czy ​tał prze ​cież naj ​now​sze ra​por ​ty Ro ​acha: po ​wo ​li wra​ca​ła
do sie ​bie. Choć Cla​ire była ich przy ​ja​ciół ​ką, to gdy ​by Brent miał głę ​biej
ana​li ​zo ​wać swo ​je uczu ​cia, my ​ślał ​by o niej ra​czej jak o cór ​ce. Wszak nie
była wie ​le star ​sza od Ca​le ​ba i Ma​ryn. Go ​tów był zro ​bić wszyst ​ko, aby jej
po ​móc. Wła​ści ​wie to już zro ​bił.

Za​wi ​bro ​wał te ​le ​fon.

– WŁA​ŚNIE DO​TAR ​ŁAM DO SHORT’S BUR ​GER. ME​RE​DITH JESZ ​CZE NIE
MA. MY​ŚLĘ, ŻE DRINK DO​BRZE BY MI ZRO​BIŁ!

Od ​pi ​sał:

– NIE DZI ​WIĘ CI SIĘ. DAJ ZNAĆ, GDY​BYŚ JED ​NAK PO​TRZE​BO​WA​ŁA TAK​-
SÓW ​KI.

– NOC JEST MŁO​DA.

Uśmiech ​nął się i po raz ko ​lej​ny od ​dał się pra​cy nad przy ​go ​to ​wa​niem do ​‐
ku ​men​tów. Kie ​dy te ​le ​fon po ​now​nie się ode ​zwał, do ​cho ​dzi ​ła pół ​noc.

– O MÓJ BOŻE! JE​ŚLI NIE ŚPISZ, TO NA PEW ​NO BĘ​DZIESZ CHCIAŁ USŁY​-
SZEĆ WSZYST​KO, CO MAM CI DO PO​WIE​DZIE​NIA!



– NIE ŚPIĘ.

Co ​urt ​ney nie cze ​ka​ła, aż wró ​ci do domu; za​dzwo ​ni ​ła do męża od razu,
gdy wsia​dła do sa​mo ​cho ​du. Przy ​wi ​tał się z nią sło ​wa​mi:

– Uży ​wasz ze ​sta​wu gło ​śno ​mó ​wią​ce ​go?
– Nie, w obu dło ​niach trzy ​mam te ​le ​fon, a kie ​ru ​ję no ​ga​mi. Ba​łam się,

że go upusz​czę.
– Py ​ska​ta je ​steś – prych ​nął – ale i tak cię ko ​cham.
– Je ​steś nie ​moż​li ​wy, ale ja tak ​że cię ko ​cham. Po ​cze ​kaj tyl ​ko, aż się do ​‐

wiesz, co zro ​bi ​ła Me ​re ​dith…
Brent słu ​chał z za​par ​tym tchem, a Co ​urt ​ney zda​wa​ła mu re ​la​cję z tego,

cze ​go się wła​śnie do ​wie ​dzia​ła. To nie ​wia​ry ​god ​ne, że Me ​re ​dith wkrę ​ci ​ła
się do pra​cy w Ever ​wo ​od. Na​praw​dę, ona i Ro ​ach po ​win​ni się za​sta​no ​wić
nad wej​ściem w spół ​kę. Żad ​ne ta​jem ​ni ​ce nie by ​ły ​by wte ​dy bez​piecz​ne.

Co ​urt ​ney wy ​ja​śni ​ła, że Cla​ire nie tyl ​ko w koń​cu za​czę ​ła mó ​wić, ale też
pro ​si o to, by ją od ​wie ​dzić, tyle że Emi ​ly na​dal ni ​ko ​go do niej nie do ​pusz​‐
cza. Nie po ​win​no tak być. Me ​re ​dith uwa​ża, że je ​śli Cla​ire nie otrzy ​ma
wkrót ​ce ja​kiejś na​gro ​dy za swo ​ją cięż​ką pra​cę, uzna, że ży ​cie w re ​al ​nym
świe ​cie nie jest war ​te jej za​cho ​du. Me ​re ​dith nie mar ​twi się tym, że Cla​ire
może zro ​bić so ​bie krzyw​dę, ale sta​bil ​no ​ścią jej sta​nu psy ​chicz​ne ​go.
A choć​by tego aku ​rat dnia, kie ​dy Me ​re ​dith wy ​cho ​dzi ​ła z po ​ko ​ju Cla​ire,
ta pła​ka​ła.

– Je ​stem taka wście ​kła. Mam ocho ​tę je ​chać do Van​der ​so ​lów i wa​lić
w drzwi tak dłu ​go, aż ktoś otwo ​rzy.

Brent za​śmiał się. O Co ​urt ​ney na pew​no moż​na po ​wie ​dzieć jed ​no:
że kie ​dy ktoś miał ją w swo ​jej dru ​ży ​nie, nie mógł prze ​grać – nic nie było
w sta​nie jej zła​mać.

– Ra​czej bym ci nie ra​dził tego ro ​bić. Utrzy ​mu ​je ​my kon​tak ​ty to ​wa​rzy ​‐
skie z Emi ​ly i Joh ​nem. Ran​kiem będę się z nim wi ​dział. Wo ​lał ​bym nie za​‐



czy ​nać dnia od dys​ku ​sji na te ​mat tego, dla​cze ​go moją żonę aresz​to ​wa​no
na ich traw​ni ​ku.

– Jadę tam – oświad ​czy ​ła Co ​urt ​ney.
Brent otwo ​rzył sze ​ro ​ko oczy.
– Do Van​der ​so ​lów? Pro ​szę, nie rób tego.
– Nie, do Ever ​wo ​od. Za​krad ​nę się na te ​ren ośrod ​ka. Spo ​ry od ​ci ​nek

będę mu ​sia​ła prze ​być pie ​szo, ale nie szko ​dzi. Do za​dań Me ​re ​dith na​le ​ży
za​bie ​ra​nie Cla​ire na wie ​czor ​ny spa​cer. Przy ​pro ​wa​dzi ją do mnie. – Tak
szyb​ko wy ​rzu ​ca​ła z sie ​bie ko ​lej​ne sło ​wa, że chwi ​la​mi trud ​no ją było zro ​zu ​‐
mieć.

– Kie ​dy?
– Czy na ju ​tro za​po ​wia​da​ją deszcz?
Brent po ​ło ​żył dłoń na mysz​ce.
– Za​raz spraw​dzę. Cały wie ​czór pra​co ​wa​łem i nie oglą​da​łem wia​do ​mo ​‐

ści. – Po kil ​ku klik ​nię ​ciach miał przed sobą pro ​gno ​zę po ​go ​dy. – Nie, naj​‐
bliż​sze dni bez opa​dów.

– Wo ​bec tego jadę do niej ju ​tro!
– Pa​mię ​tasz, że w so ​bo ​tę wy ​bie ​ra​my się do Yank ​ton?
– Pa​mię ​tam! – za​wo ​ła​ła Co ​urt ​ney. – Nie mogę się do ​cze ​kać, kie ​dy po ​‐

wie ​my o wszyst ​kim Tony’emu.
Uśmiech Bren​ta stał się jesz​cze szer ​szy.
– My ​ślę, że ta​kich wła​śnie wia​do ​mo ​ści mu trze ​ba.

Tony otwo ​rzył sze ​ro ​ko ciem ​ne oczy.
– Spo ​tka​li ​ście się z nią?
– Ja! – wy ​krzyk ​nę ​ła Co ​urt ​ney. – Ona mówi i… och, Tony, jej stan się

po ​pra​wia!
Brent wziął ją za rękę.
– C-co jej zro ​bio ​no? Co się sta​ło? – za​py ​tał Tony.
Co ​urt ​ney po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.



– Na​praw​dę nie wiem. Wiem tyl ​ko tyle, że ja​kiś czas temu zmie ​nio ​no
jej leki i wdro ​żo ​no ja​kąś nową te ​ra​pię. Me ​re ​dith mi wy ​ja​śni ​ła, że we ​dług
niej…

– Me ​re ​dith? – prze ​rwał jej Tony.
– Tak! – Nie ​bie ​skie oczy Co ​urt ​ney błysz​cza​ły. – Me ​re ​dith Banks.
Tony na​chy ​lił się nad sto ​łem, a jego ba​ry ​ton za​brzmiał jak wark ​nię ​cie.
– Je ​śli pi ​sze ko ​lej​ną…
Co ​urt ​ney do ​tknę ​ła jego dło ​ni.
– Nie pi ​sze. Wiem. Ja też po ​cząt ​ko ​wo nie chcia​łam jej wie ​rzyć, ale

przy ​się ​ga, że tak nie jest. Twier ​dzi, że po ​cząt ​ko ​wo taki mia​ła plan, ale go
po ​rzu ​ci ​ła. Tony, po ​win​ni ​śmy się cie ​szyć z tego, że Me ​re ​dith do ​tar ​ła
do Cla​ire. Ja je ​stem prze ​szczę ​śli ​wa.

Wy ​pro ​sto ​wał się i skrzy ​żo ​wał ręce na pier ​si.
– Nie je ​stem pew​ny, czy kie ​dy ​kol ​wiek uda mi się ży ​wić cie ​płe uczu ​cia

wo ​bec Me ​re ​dith Banks. Jak to, u dia​ska, moż​li ​we, że Emi ​ly i John nic
o niej nie wie ​dzą?

– Uży ​wa tyl ​ko na​zwi ​ska po mężu. Uwierz mi, gdy ​bym uwa​ża​ła, że robi
to wszyst ​ko po to, aby na​pi ​sać ko ​lej​ną książ​kę, od razu bym na nią do ​nio ​‐
sła. – Co ​urt ​ney na​chy ​li ​ła się w jego stro ​nę i zni ​ży ​ła głos. – Moż​li ​we,
że tro ​chę ją na​wet po ​stra​szy ​łam.

W sali od ​wie ​dzin roz​brzmiał śmiech Tony’ego.
– Ty? No i świet ​nie!
– Nie śmiej się – ode ​zwał się Brent. – Moja żona po ​tra​fi być bar ​dzo

groź​na.
– Tak do ​brze było ją zo ​ba​czyć. Wiem, że Emi ​ly się wy ​da​je, iż robi to,

co naj ​lep ​sze dla Cla​ire, ale nie ​do ​pusz​cza​nie do niej ni ​ko ​go nie jest wca​le
do ​bre. Nie wol ​no jej na​wet sa​mej wyjść na dwór. To wła​śnie robi Me ​re ​‐
dith: za​bie ​ra ją po ko ​la​cji na spa​cer.

– Wie ​cie, ja​kie mam zda​nie na te ​mat Emi ​ly. Nie zno ​szę tego, co robi
wła​snej sio ​strze. Jak może są​dzić, że to wła​śnie jest dla niej do ​bre?



Co ​urt ​ney po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Nie mam po ​ję ​cia. Ale się nie pod ​dam.
– Czy ​ta​łem ra​por ​ty Ro ​acha. Ro ​ko ​wa​nia wy ​glą​da​ją obie ​cu ​ją​co. A to ​bie

jak się wy ​da​je?
– Wi ​dzia​łam się z nią tyl ​ko raz, ale nie ​sa​mo ​wi ​cie pod ​nio ​sło mnie

to na du ​chu. Och, Tony, ona wró ​ci ​ła! A te ​raz, je ​śli ty też… – Urwa​ła. –
Prze ​pra​szam. Po pro ​stu chcę, że ​byś wró ​cił do domu.

Tony uśmiech ​nął się.
– Za​pew​niam cię, że je ​stem na to go ​to ​wy. A sko ​ro już o tym mowa,

wi ​dzia​łem zdję ​cia no ​we ​go domu i bar ​dzo mi się po ​do ​ba. A ja​kie jest wa​‐
sze zda​nie?

Obo ​je po ​ki ​wa​li z apro ​ba​tą gło ​wa​mi.
– Bar ​dzo ład ​ny – orzekł Brent.
– Nie tyle ład ​ny, co pięk ​ny – uzu ​peł ​ni ​ła Co ​urt ​ney. – I tak w nim przy ​‐

tul ​nie. Na pew​no oboj ​gu wam się spodo ​ba. Och, a po ​kój Ni ​chol jest
po pro ​stu ide ​al ​ny. Tak bym chcia​ła, że ​by ​ście miesz​ka​li już w tym domu.

Tony kiw​nął gło ​wą, ale w jego oczach ma​lo ​wał się smu ​tek. Brent znał
po ​wód, choć nie miał ser ​ca ani zgo ​dy Tony’ego na to, aby zdra​dzić go Co ​‐
urt ​ney. Znał go już od ja​kie ​goś cza​su. Zdą​żył przy ​go ​to ​wać wstęp ​ny po ​zew
o roz​wód Tony’ego i Cla​ire. Cała spra​wa za​czę ​ła się kil ​ka mie ​się ​cy temu,
kie ​dy Tony po ​pro ​sił go, aby przy ​je ​chał sam. Jako jego praw​nik mógł się
z nim wi ​dy ​wać w dni po ​wsze ​dnie, po uzy ​ska​niu wcze ​śniej​szej zgo ​dy.
I w ogó ​le się nie spo ​dzie ​wał, cze ​go się do ​wie.

Pod​czas roz ​mów z praw ​ni​ka​mi więź ​niom przy ​słu ​gu ​je więk ​sza pry ​wat ​ność. Dla​te​go
też Bren​ta za​pro​wa​dzo​no do nie​du ​że​go, osob​ne​go po​miesz ​cze​nia. Nie​dłu ​go póź ​niej
do​łą​czył do nie​go Tony.

– Dzię​ki, że tu przy ​le​cia​łeś – za​czął Tony.
– Ża​den pro​blem, to twój sa​mo​lot.



Tony sze​ro​ko się uśmiech ​nął, ale Brent wi​dział, że coś go gry ​zie. Dzia​ło się to już
od ja​kie​goś cza​su. Z każ ​dą wi​zy ​tą co​raz trud​niej było wy ​wo​łać uśmiech na jego twa​-
rzy.

– Chcę, że​byś za​czął dla mnie nad czymś pra​co​wać.
– Ja​sne, cze​go po​trze​bu ​jesz?
– Za​cznij od wnio​sku nie​zbęd​ne​go do unie​waż ​nie​nia mo​je​go mał​żeń​stwa.
Przez dłu ​gą chwi​lę Brent mil​czał. Ro​zej ​rzał się. Czy to ja​kiś żart? Po tym, przez

co oni prze​szli? W koń​cu na​chy ​lił się nad sto​łem i rzekł:
– Tony, wiem, że cho​dzisz tu na ja​kąś te​ra​pię, ale we​dług mnie nie my ​ślisz ja​sno.

Wi​dzia​łem was, za​nim się to wszyst ​ko sta​ło. Słu ​cha​łem, jak opo​wia​dasz mi przez te​-
le​fon o tej spra​wie z Pa​tri​cią. Ko​chasz swo​ją żonę. Nie mam po​ję​cia, skąd two​ja de​cy ​-
zja. Cho​dzi o stan jej zdro​wia?

– Nie. Nie za​da​waj py ​tań, tyl​ko dzia​łaj.
To był ton, któ​ry Brent do​sko​na​le znał. Ton, któ​re​mu przez wie​le lat ule​gał, ale

cza​sy się zmie​ni​ły.
– Już raz tak zro​bi​łem i po​tem tego ża​ło​wa​łeś. Nie zro​bię tak po​now ​nie, je​śli w ża​-

den spo​sób mi tego nie wy ​ja​śnisz.
Tony prze​cze​sał pal ​ca​mi wło​sy i wbił wzrok w me​ta​lo​wy stół. Bren​to​wi na jego

wi​dok pę​ka​ło ser ​ce.
– Nie je​stem dla niej do​bry – rzekł w koń​cu.
– I?
– I nic. Czy ​ta​łeś tę cho​ler ​ną książ ​kę. Ba, czy ​ta​łeś na​wet jej ze​zna​nia. Wiesz

o wszyst ​kim, cze​go się do​pu ​ści​łem.
Brent nie był w sta​nie ukryć za​sko​cze​nia.
– To nie jest od​po​wiedź.
Tony zni​żył głos.
– In​nej nie otrzy ​masz. Na chwi​lę za​po​mnij, że się przy ​jaź ​ni​my, i pa​mię​taj, że dla

mnie pra​cu ​jesz. Pa​mię​taj, że to ja za​ło​ży ​łem tę cho​ler ​ną fir ​mę i to ja osta​tecz ​nie de​cy ​-
du ​ję, kogo ona za​trud​nia.

– Gro​zisz, że mnie zwol​nisz, je​śli nie roz ​pocz ​nę po​stę​po​wa​nia roz ​wo​do​we​go?



– Nie gro​żę. Nie roz ​po​czy ​naj po​stę​po​wa​nia. Nie skła​daj na ra​zie ni​cze​go w są​dzie.
Wszyst ​ko je​dy ​nie przy ​go​tuj.

Brent wstał.
– W po​rząd​ku, zwol​nij mnie. Nie zro​bię tego, je​śli nie do​wiem się ni​cze​go wię​cej.

Zde​cy ​do​wa​łeś się sko​rzy ​stać z pro​po​zy ​cji Pa​tri​cii, a te​raz drę​czą cię wy ​rzu ​ty su ​mie​-
nia?

Tony wal​nął pię​ścią w stół.
– Na​wet się, kur ​wa, nie waż su ​ge​ro​wać cze​goś ta​kie​go.
– W ta​kim ra​zie po​wiedz mi, o co cho​dzi. W prze​ciw ​nym ra​zie nie przy ​go​tu ​ję

wnio​sku.
– Cla​ire za​słu ​gu ​je na ko​goś lep​sze​go.
Brent uśmiech ​nął się.
– W po​rząd​ku, zga​dzam się z tobą.
– Taka jest moja od​po​wiedź. Nie je​stem dla niej do​bry i za​słu ​gu ​je na ko​goś lep​sze​-

go. Te​raz to wi​dzę. Wi​dzę, ile na​ro​bi​łem szkód. Są​dzi​łem, że uda mi się wszyst ​ko wy ​-
na​gro​dzić. Są​dzi​łem, że ja​koś się po​go​dzi​my z na​szym… – Za​wa​hał się. – …po​cząt ​-
kiem. Znasz sta​ty ​sty ​ki dla związ ​ków, w któ​rych jed​na stro​na… kie​dy do​cho​dzi​ło
w prze​szło​ści do… – Spu ​ścił wzrok. – To się ni​g ​dy nie uda​je.

– Po​praw mnie, je​śli się mylę, ale czy wam się przy ​pad​kiem nie uda​ło? A ci lu ​dzie,
któ​rzy zja​wi​li się w moim domu ra​zem ze swo​im dziec ​kiem? Ci lu ​dzie za​ko​cha​ni byli
w so​bie do sza​leń​stwa. Ża​den ze mnie ro​man​tyk, ale czu ​łem to. Wiem, co wi​dzia​łem.
Po​wiedz mi, że nie ko​chasz Cla​ire. Po​wiedz, że się od​ko​cha​łeś. Je​śli to zro​bisz, zaj ​mę
się tym, o co mnie pro​sisz.

– Zro​bisz, o co cię pro​szę, bo na tym po​le​ga two​ja pra​ca. Chcesz po​znać po​wód?
W po​rząd​ku. Nie, nie od​ko​cha​łem się. Ko​cham ją bar ​dziej, niż je​stem w sta​nie wy ​ra​-
zić. Za​wsze ją ko​cha​łem, jesz ​cze za​nim ona mnie po​zna​ła. Tych kil​ka mie​się​cy, za​-
nim ode​szła po raz dru ​gi, i ten czas spę​dzo​ny na wy ​spie to były naj ​lep​sze mie​sią​ce
w ca​łym moim ży ​ciu. Skoń​czy ​łem pięć ​dzie​siąt je​den cho​ler ​nych lat i prze​ży ​łem – ile?
– je​den rok, o któ​rym mogę po​wie​dzieć, że był fan​ta​stycz ​ny. Zo​sta​je pięć ​dzie​siąt gów ​-
nia​nych i kogo mam za to wi​nić? Sie​bie. Sam wszyst ​ko spie​przy ​łem. Cla​ire w koń​cu



wy ​do​brze​je. Ja wyj ​dę z wię​zie​nia. Pra​gnę, aby ​śmy ja, ona i Ni​chol byli ro​dzi​ną. Pra​-
gnę tego bar ​dziej niż po​wie​trza, któ​rym od​dy ​cham, ale nie zro​bię jej tego. Cla​ire za​-
słu ​gu ​je na ko​goś o wie​le lep​sze​go ode mnie.

Brent słu ​chał. W koń​cu rzekł:
– Dla​cze​go nie po​zwo​lisz, aby to ona pod​ję​ła de​cy ​zję?
– Czy ty tego nie ro​zu ​miesz? Na​mie​sza​łem jej w gło​wie. My ​śli, że jest we mnie za​-

ko​cha​na, bo ją do tego zmu ​si​łem. Tak wła​śnie zro​bi​łem. Ode​bra​łem Cla​ire jej świat.
Nie tyl ​ko ją uczy ​ni​łem cen​trum swo​je​go, ale i sie​bie cen​trum jej świa​ta. Ma wy ​pa​czo​-
ny ob​raz tego, kim je​stem, kim my je​ste​śmy. To nie jest praw ​dzi​we. – Tony oparł się.
– Po​myśl o so​bie i Co​urt ​ney. Je​ste​ście mał​żeń​stwem – ile? – trzy ​dzie​ści lat?

Brent kiw ​nął gło​wą.
– Mniej wię​cej.
– No do​brze, a gdy ​byś wie​dział, że le​piej jej bę​dzie bez cie​bie, co byś zro​bił?
– Cla​ire nie bę​dzie le​piej bez cie​bie.
– Nie o to py ​tam. Za​py ​ta​łem, co byś zro​bił.
– Zro​bił​bym to, co dla niej naj ​lep​sze – przy ​znał Brent.
– Przez więk ​szą część ży ​cia za​cho​wy ​wa​łem się jak ego​istycz ​ny su ​kin​syn. Nie

twier ​dzę, że chcę zo​sta​wić Cla​ire bez gro​sza przy du ​szy, jak po​przed​nio. Chcę, żeby
mia​ła wszyst ​ko, cze​go bę​dzie po​trze​bo​wać czy pra​gnąć. Może mieć dom i wy ​star ​cza​-
ją​co dużo pie​nię​dzy, żeby na wszyst ​ko star ​czy ​ło. Mało tego, będę pła​cił ali​men​ty
na nią i na Ni​chol. Chcę, aby mia​ła nowy dom i miej ​sce, w któ​rym bę​dzie wy ​cho​wy ​-
wać cór ​kę. Nie będę z nią wal​czył o opie​kę nad dziec ​kiem ani moż ​li​wość od​wie​dzin.
Pa​mię​tasz, co mó​wił sę​dzia? Po​wie​dział, że sta​no​wię dla nich za​gro​że​nie. W prze​-
szło​ści do​pu ​ści​łem się po​twor ​nych czy ​nów. One za​słu ​gu ​ją na coś wię​cej.

Brent po​krę​cił gło​wą.
– Nie zga​dzam się z tobą. We​dług mnie Cla​ire bę​dzie cię po​trze​bo​wać. Bę​dzie po​-

trze​bo​wać two​je​go wspar ​cia. Tony, mam go​rą​cą na​dzie​ję, że jej stan się po​pra​wi. Je​śli
jed​nak tak się nie sta​nie, był​byś ego​istą i su ​kin​sy ​nem, gdy ​byś się z nią roz ​wiódł.

Tony za​mknął oczy.



– Masz ra​cję. Chcę już stąd wyjść. Nie wy ​cią​gnę jej stam ​tąd, je​śli nie będę jej mę​-
żem. Je​śli mój wnio​sek o przed​ter ​mi​no​we zwol​nie​nie zo​sta​nie roz ​pa​trzo​ny po​zy ​tyw ​-
nie, chcę za​brać ją z Ever ​wo​od. Opła​cę jej opie​kę w domu naj ​lep​szą z moż ​li​wych. Od​-
zy ​ska​my Ni​chol, a po​tem…

– Przy ​go​tu ​ję wnio​sek wstęp​ny, ale nie chcę po​now ​nie prze​pro​wa​dzać two​je​go roz ​-
wo​du.

– Je​den na mi​lion.
– Ja​sne, te sta​ty ​sty ​ki są fa​tal​ne – przy ​znał Brent. – Po​wiedz mi, ja​kie są sta​ty ​sty ​-

ki do​ty ​czą​ce tego, że je​den czło​wiek wpa​da ra​zem z ko​le​gą na pe​wien po​mysł, któ​ry
na​stęp​nie prze​ku ​wa w od​no​szą​cą suk ​ce​sy spół​kę za​trud​nia​ją​cą ty ​sią​ce osób na ca​łym
świe​cie.

Tony wzru ​szył ra​mio​na​mi.
– Po​wiedz mi, ja​kie są sta​ty ​sty ​ki do​ty ​czą​ce tego, że ktoś znaj ​du ​je ko​bie​tę, któ​ra

ko​cha go na tyle, aby nie tyl ​ko wy ​ba​czyć mu wszyst ​kie po​twor ​no​ści, ale też ko​chać go
na​dal i dać mu jed​ną z naj ​pięk ​niej ​szych, naj ​bar ​dziej in​te​li​gent ​nych i za​baw ​nych
dziew ​czy ​nek, ja​kie znam. – Brent spio​ru ​no​wał go wzro​kiem. – Do​pó​ki nie pla​nu ​jesz,
kur ​wa, wy ​brać się do Ve​gas, w du ​pie mam sta​ty ​sty ​ki. Cie​szę się, że stan Cla​ire się
po​pra​wia. Cie​szę się, że nie​dłu ​go stąd wyj ​dziesz. I cie​szę się, że ta mała dziew ​czyn​ka
z brą​zo​wy ​mi ocza​mi swo​je​go taty może mieć mamę i tatę w są​sied​nim po​ko​ju, tak
że kie​dy obu ​dzi się w nocy z pła​czem, obo​je będą ją mo​gli uspo​ko​ić. – Tony od​wró​cił
wzrok, ale Brent jesz ​cze nie skoń​czył. – Okej, zro​bił​bym to, co naj ​lep​sze dla Co​urt ​ney,
ale nie by ​ła​by to de​cy ​zja jed​no​stron​na. Naj ​pierw to by ​śmy prze​dys ​ku ​to​wa​li. Przy ​go​-
tu ​ję ci te cho​ler ​ne pa​pie​ry. Tyl​ko mnie nie proś, że​bym je skła​dał w są​dzie.

Kie​dy Brent wy ​szedł z po​ko​ju, ci​śnie​nie miał wy ​so​kie aż pod sam su ​fit i ży ​wił
prze​ko​na​nie, że jego naj ​lep​szy przy ​ja​ciel po​peł​nia ogrom ​ny błąd. Cóż, nie był to jego
pierw ​szy taki błąd. Może Bren​to​wi ja​koś uda się od​wieść go od tego po​my ​słu.

Wspo ​mnie ​nie zbla​dło i Brent wró ​cił do słu ​cha​nia, jak Co ​urt ​ney opi ​su ​je
dom.

– Za​cze ​kaj, aż zo ​ba​czysz sy ​pial ​nię Ni ​chol! To po ​kój god ​ny księż​nicz​ki.



– Nie mogę się do ​cze ​kać. Nie mogę się do ​cze ​kać, kie ​dy stąd wyj ​dę
i wszyst ​ko zo ​ba​czę – za​pew​nił Tony.

Brent kiw​nął gło ​wą.
– Li ​czę, że doj ​dzie do tego ra​czej prę ​dzej niż póź​niej. Ostat ​nim kro ​‐

kiem było wy ​ra​że ​nie przez cie ​bie zgo ​dy na pra​ce spo ​łecz​ne. Te ​raz mo ​że ​‐
my je ​dy ​nie cze ​kać. Od ​nio ​słem wra​że ​nie, że może ci po ​móc nie ​na​gan​na
opi ​nia z od ​sia​dy ​wa​nia wy ​ro ​ku i daw​na fi ​lan​tro ​pia. Przy ​zna​łeś się
do winy. W wię ​zie ​niu pra​co ​wa​łeś, uczy ​łeś się i cho ​dzi ​łeś na te ​ra​pię. Zgo ​‐
dzi ​łeś się na​wet na dal ​szą te ​ra​pię, już po wyj​ściu na wol ​ność. To wszyst ​ko
wy ​glą​da bar ​dzo obie ​cu ​ją​co.

– Tak, spójrz tyl ​ko na mnie. Je ​stem wzo ​ro ​wym więź​niem – rzekł Tony
z prze ​ką​sem. – Chy ​ba nie chcę ro ​bić so ​bie zbyt wiel ​kich na​dziei. Mam
w tej ma​te ​rii złe do ​świad ​cze ​nia.

– Wia​ra – ode ​zwa​ła się Co ​urt ​ney. – Miej wia​rę. Po ​myśl o Cla​ire. Trzy
ty ​go ​dnie temu nic nie mó ​wi ​ła. Te ​raz na​praw​dę świet ​nie so ​bie ra​dzi.
Wiem, że wszyst ​ko się w koń​cu uło ​ży.

– Obyś mia​ła ra​cję – rzekł Tony.
– A czy ja kie ​dy ​kol ​wiek jej nie mam? – za​py ​ta​ła z prze ​kor ​nym uśmie ​‐

chem.

DZIE​SIĘĆ DNI PÓŹ​NIEJ – PAŹ​DZIER ​NIK 2016

Gdy Brent był w pra​cy, te ​le ​fo ​nicz​nie po ​in​for ​mo ​wa​no go o po ​zy ​tyw​nym
roz​pa​trze ​niu wnio ​sku Tony’ego o przed ​ter ​mi ​no ​we zwol ​nie ​nie. Za pięt ​na​‐
ście dni Tony miał wyjść z wię ​zie ​nia jako czło ​wiek wol ​ny. Za​dzwo ​niw​szy
do Co ​urt ​ney, za​brał się za przy ​go ​to ​wy ​wa​nie uzgod ​nio ​nych wnio ​sków.
Pierw​szy wią​zał się z cof ​nię ​ciem Emi ​ly peł ​no ​moc​nic​twa. Był w po ​sia​da​‐
niu opi ​nii le ​ka​rzy na te ​mat po ​pra​wy sta​nu zdro ​wia Cla​ire i nie prze ​wi ​dy ​‐
wał w tym wzglę ​dzie pro ​ble ​mów. Dru ​ga spra​wa to wnio ​sek do sądu ro ​‐
dzin​ne ​go. Brent był zda​nia, że ro ​dzi ​na Tony’ego musi być ra​zem, bez
wzglę ​du na to, co uwa​żał jego przy ​ja​ciel. I obie ​cy ​wał so ​bie, że nie spo ​‐



cznie, do ​pó ​ki pań​stwo Raw​ling​so ​wie nie uzy ​ska​ją peł ​ne ​go pra​wa do opie ​‐
ki nad ich nie ​let ​nią cór ​ką.



Wy ​ba​czyć to uwol​nić więź ​nia i prze​ko​nać się, że to ty nim by ​łeś.

Le ​wis B. Sme ​des
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GDY SA ​MO ​LOT ZA ​CZĄŁ POD​CHO ​DZIĆ DO LĄ ​DO ​WA ​NIA, TONY WES ​‐
TCHNĄŁ, OGAR​NIĘ ​TY PRZE ​MOŻ​NYM PO ​CZU ​CIEM WOL​NO ​ŚCI. An​tho ​‐
ny Raw​lings – w gar ​ni ​tu ​rze od Ar ​ma​nie ​go, wło ​skich mo ​ka​sy ​nach
i ze szklan​ką John​nie ​go Wal ​ke ​ra – czuł, że wra​ca daw​ny on. Nie mu ​siał
się już pod ​po ​rząd ​ko ​wy ​wać ota​cza​ją​cym go lu ​dziom. Miał wła​dzę i siłę,
dzię ​ki któ ​rym mógł prze ​no ​sić góry. Wie ​dział tak ​że, że już ni ​g​dy w ży ​ciu
nie prze ​kro ​czy pro ​gu wię ​zie ​nia. Wła​ści ​wie to nie miał pew​no ​ści, czy
w ogó ​le jesz​cze za​wi ​ta do Po ​łu ​dnio ​wej Da​ko ​ty. Nie cho ​dzi ​ło to, że za​mie ​‐
rzał o wszyst ​kim za​po ​mnieć – nie są​dził, aby to było moż​li ​we. Ale miał
szcze ​ry za​miar zo ​sta​wić prze ​szłość za sobą.

Dla Cla​ire tak ​że pra​gnął tego po ​ry ​wa​ją​ce ​go po ​czu ​cia wol ​no ​ści.
– Kie ​dy mo ​że ​my je ​chać po Cla​ire?
– Choć​by dziś, ale jest już za póź​no – od ​po ​wie ​dział Brent. – Su ​ge ​ru ​ję,

aby ​śmy za​cze ​ka​li do ju ​tra. Z tego, co Me ​re ​dith mó ​wi ​ła Co ​urt ​ney…
Tony po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie ​wia​ry ​god ​ne, że tak to się wszyst ​ko po ​to ​czy ​ło. Kto by po ​my ​ślał,

że będę się czuł dłuż​ni ​kiem Me ​re ​dith Banks? !
– No nie? Co ​urt ​ney tak ​że była scep ​tycz​na, do ​pó ​ki Me ​re ​dith nie za​bra​ła



jej do Cla​ire. Cort mó ​wi ​ła, że już na pierw​szy rzut oka wi ​dać, iż po ​dzi ​‐
wia​ją sie ​bie na​wza​jem. Me ​re ​dith bar ​dzo dla niej ry ​zy ​ko ​wa​ła. Cla​ire po ​‐
wie ​dzia​ła Co ​urt ​ney, że jej pierw​sze wspo ​mnie ​nia z wy ​cho ​dze ​nia z mgły
to głos Me ​re ​dith, opo ​wia​da​ją​cy jej o to ​bie.

Tony upił ko ​lej​ny łyk whi ​sky.
– Nie mogę uwie ​rzyć, że my ​śla​ła, iż mnie za​bi ​ła. Te ​raz ro ​zu ​miem, jak

bar ​dzo to wszyst ​ko mo ​gło być dla niej trau ​ma​tycz​ne. Nic dziw​ne ​go,
że pró ​bo ​wa​ła to wy ​przeć. Nie mam po ​ję ​cia, co ja bym zro ​bił, gdy ​bym są​‐
dził, że ją za​bi ​łem. – Wró ​ci ​ły wspo ​mnie ​nia tam ​te ​go mrocz​ne ​go wie ​czo ​ru
w jej apar ​ta​men​cie. – Cho ​ciaż wła​ści ​wie to wiem. To było coś, cze ​go ni ​g​dy
wię ​cej nie chcę do ​świad ​czać.

Zmie ​nia​jąc te ​mat, Brent wrę ​czył mu tecz​kę.
– Tu ​taj masz ra​port od psy ​cho ​lo ​ga dzie ​cię ​ce ​go, któ ​re ​go wy ​na​ją​łem

w Iowa City. Ta le ​kar ​ka cie ​szy się do ​sko ​na​łą re ​pu ​ta​cją, co na pew​no po ​‐
mo ​gło są​do ​wi w pod ​ję ​ciu de ​cy ​zji od ​no ​śnie do opie ​ki nad Ni ​chol.

Tony wziął od nie ​go tecz​kę i zer ​k ​nął na pierw​szą stro ​nę. Za​le ​ca​no co ​‐
ty ​go ​dnio ​we se ​sje te ​ra​pii ro ​dzin​nej. Do dia​ska, aby zwięk ​szyć szan​sę
na przed ​ter ​mi ​no ​we zwol ​nie ​nie, wy ​ra​ził tak ​że zgo ​dę na kon​ty ​nu ​owa​nie
te ​ra​pii za​rzą​dza​nia gnie ​wem.

– My ​śla​łem, że uda mi się uwol ​nić od tej ca​łej psy ​cho ​pap ​ki.
Brent uśmiech ​nął się drwią​co.
– Nie na dłu ​go. Poza tym na​dal nie wie ​rzę, że my ​ślisz ja​sno.
Oczy Tony’ego po ​ciem ​nia​ły.
– Zo ​staw ten te ​mat. Nie zmie ​nię zda​nia. Masz ko ​pię wnio ​sku o roz​‐

wód?
Brent po ​dał mu ko ​per ​tę.
– Mam wnio ​sek, ale ja go nie zło ​żę.
– Nie chcę, że ​byś to ro ​bił, przy ​naj​mniej na ra​zie. Naj ​pierw za​bierz​my

Cla​ire do domu. Cze ​kam nie ​cier ​pli ​wie na spo ​tka​nie, ale my ​ślę, że le ​piej



prze ​ło ​żyć je na ju ​tro. Dzię ​ki temu będę miał tro ​chę cza​su, aby wszyst ​ko
przy ​go ​to ​wać.

– Zga​dzam się, le ​piej je ​chać tam ju ​tro. Mia​łem ci wcze ​śniej po ​wie ​‐
dzieć, że Co ​urt ​ney wie od Me ​re ​dith o tym, że Emi ​ly od ​wie ​dza sio ​strę
przed po ​łu ​dniem. Żeby jej uni ​kać, Me ​re ​dith pra​cu ​je na dru ​gą zmia​nę.

– Ja jej nie chcę uni ​kać – oświad ​czył Tony.
Brent kiw​nął gło ​wą i na jego twa​rzy po ​ja​wił się uśmiech.
– Dla​te ​go uwa​żam, że le ​piej za​cze ​kać do ju ​tra. Nie bę ​dzie to wy ​glą​da​ło

jak za​kra​da​nie się. Udasz się tam i po ​sta​wisz spra​wę ja​sno. We ​dług mnie
do ​brze się sta​nie, je ​śli ona tak ​że bę ​dzie tam obec​na.

– Masz ra​cję. Nie za​mie ​rzam się za​kra​dać. Cla​ire to moja żona i mam
za​miar sko ​rzy ​stać ze swo ​ich praw czło ​wie ​ka wol ​ne ​go.

Brent spoj​rzał na nie ​go py ​ta​ją​co.
– Obec​nie jest moją żoną. – Po ​kle ​pał kie ​szeń ma​ry ​nar ​ki. – To jest przy ​‐

szłość, ale na ra​zie Cla​ire jest moją żoną. – Tony zda​wał so ​bie spra​wę
z tego, jak przy ​ja​ciel na nie ​go pa​trzy, ale nie zmie ​nił przez to zda​nia. Cla​‐
ire za​słu ​gi ​wa​ła na wol ​ność. W ży ​ciu prze ​szła już tak wie ​le i wszyst ​ko
spro ​wa​dza​ło się do nie ​go.

– Dom jest ide ​al ​ny – stwier ​dził Brent. – Ostat ​nio Co ​urt ​ney spę ​dza tam
wię ​cej cza​su niż we wła​snym. My ​ślę, że efekt koń​co ​wy pra​cy de ​ko ​ra​to ​rów
wnętrz spodo ​ba się wam oboj​gu.

– Eric wy ​je ​dzie po nas na lot ​ni ​sko?
– Tak – uśmiech ​nął się Brent. – Jak za daw​nych cza​sów, ale resz​ta per ​‐

so ​ne ​lu, któ ​ry za​trud ​ni ​ła Co ​urt ​ney, jest nowa. Oso ​bi ​ście prze ​pro ​wa​dzi ​ła
roz​mo ​wy z każ​dą z tych osób.

– Ro ​ach?
– Bę ​dzie cze ​kał w domu. Po ​my ​śla​łem, że chciał ​byś się z nim spo ​tkać

oso ​bi ​ście.
Tony kiw​nął gło ​wą i po ​cią​gnął ko ​lej​ny łyk bursz​ty ​no ​we ​go pły ​nu.

Od po ​nad dwóch lat nie miał w ustach al ​ko ​ho ​lu; już sam za​pach wy ​star ​‐



czał, aby czuł mro ​wie ​nie. Pie ​cze ​nie pod ​czas prze ​ły ​ka​nia wy ​wo ​ły ​wa​ło osza​‐
ła​mia​ją​ce uczu ​cie nie ​waż​ko ​ści. Do li ​cha, ale się cie ​szył, że wra​ca.

Eric wy ​glą​dał do ​kład ​nie tak samo jak za​wsze. Je ​dy ​na róż​ni ​ca to wy ​jąt ​‐
ko ​wo sze ​ro ​ki uśmiech, któ ​ry po ​ja​wił się na jego twa​rzy, kie ​dy Tony
i Brent scho ​dzi ​li po schod ​kach sa​mo ​lo ​tu. No i jesz​cze ener ​gicz​ny uścisk
dło ​ni. Tony’emu to w żad ​nym ra​zie nie prze ​szka​dza​ło. Za​trzy ​mał Eri ​ca
i Ro ​acha z tego sa​me ​go po ​wo ​du. Chciał, żeby byli nie tyl ​ko czę ​ścią jego
prze ​szło ​ści, ale tak ​że aby sta​li się czę ​ścią przy ​szło ​ści jego i Cla​ire. Wie ​lo ​‐
krot ​nie udo ​wod ​ni ​li swo ​ją lo ​jal ​ność. A Tony swo ​ją. Bez wzglę ​du na to,
co ofe ​ro ​wał mu pro ​ku ​ra​tor, od ​ma​wiał przy ​zna​nia, że obaj wie ​dzie ​li o jego
czy ​nach. Pro ​ku ​ra​tu ​ra mia​ła oczy ​wi ​ście po ​dej​rze ​nia, ale na tym się skoń​‐
czy ​ło.

Tony’emu było obo ​jęt ​ne, czy jadą se ​da​nem, czy li ​mu ​zy ​ną – su ​per było
się po ​ru ​szać, prze ​miesz​czać z miej​sca na miej​sce. Kie ​dy Eric mi ​nął me ​ta​‐
lo ​wą bra​mę wjaz​do ​wą, to choć Tony’ego zże ​ra​ła cie ​ka​wość, do ​padł go tak ​‐
że strach. Dużo cza​su mi ​nę ​ło, od ​kąd był tu ​taj po raz ostat ​ni. Po za​koń​cze ​‐
niu nie ​zbęd ​ne ​go re ​mon​tu do ​tar ​ło do nie ​go, jak bar ​dzo nie ​na​wi ​dzi tej re ​‐
zy ​den​cji. Dla​te ​go wła​śnie tak wie ​le nocy spę ​dził na so ​fie w swo ​im ga​bi ​ne ​‐
cie. Te ​raz pra​gnął po ​lu ​bić nowy dom. Pra​gnął po ​da​ro ​wać Cla​ire nowy po ​‐
czą​tek i nowe, szczę ​śli ​we wspo ​mnie ​nia, ale do ​pó ​ki nie wi ​dział tego domu
na wła​sne oczy, nie mógł mieć pew​no ​ści, że to moż​li ​we.

Kie ​dy ko ​lo ​ro ​we, je ​sien​ne drze ​wa po ​zo ​sta​ły w tyle, strach znik ​nął. Dom
był taki inny, taki nowy. Tony nie mógł ode ​rwać wzro ​ku od wiel ​kie ​go bu ​‐
dyn​ku z bia​łej ce ​gły. To był praw​dzi ​wy dom. Nie po ​mnik. Tony nie cze ​kał
na Eri ​ca, otwo ​rzył drzwi, wy ​siadł z sa​mo ​cho ​du i sta​nął przed do ​mem.
Przez ostat ​nie dwa i pół roku swo ​ją có ​recz​kę wi ​dy ​wał tyl ​ko na zdję ​ciach.
Te ​raz wy ​obra​ził so ​bie, jak bie ​ga po we ​ran​dzie i tań​czy wo ​kół gru ​bych ko ​‐
lumn. Wy ​obra​ził so ​bie, jak Cla​ire sie ​dzi na ta​ra​sie, czy ​ta​jąc i cie ​sząc się
świe ​żym po ​wie ​trzem. Było ide ​al ​nie.



Głów​nym ży ​cze ​niem Tony’ego pod ​czas pro ​jek ​to ​wa​nia tego domu było
to, aby uczy ​nić go otwar ​tym i wid ​nym. Już nikt ni ​g​dy nie po ​zba​wi Cla​ire
słoń​ca i księ ​ży ​ca. Ni ​g​dy wię ​cej nie bę ​dzie się czu ​ła jak w pu ​łap ​ce. Jim
miał ra​cję. Jej przy ​szłość to jej wy ​bór. Mo ​gła sprze ​dać ten dom, ale Tony
uczy ​nił wszyst ​ko co w jego mocy, żeby nie chcia​ła tego zro ​bić.

– Pa​nie Raw​lings, ma pan ocho ​tę wejść do swo ​je ​go no ​we ​go domu? –
za​py ​tał Eric, otwie ​ra​jąc drzwi.

Tony spo ​dzie ​wał się, że dom bę ​dzie pu ​sty, po ​wi ​tał go jed ​nak nowy
per ​so ​nel. Każ​dy przed ​sta​wił się po ko ​lei. Co ​urt ​ney po ​my ​śla​ła o wszyst ​‐
kim, od za​rząd ​cy nie ​ru ​cho ​mo ​ścią po ku ​char ​kę i per ​so ​nel sprzą​ta​ją​cy.
Obec​ny był na​wet głów​ny ogrod ​nik. Kie ​dy przed ​sta​wił się Tony’emu, ten
miał ocho ​tę za​py ​tać go o kwia​ty, któ ​re do ​strzegł przed do ​mem, po ​sa​dzo ​‐
ne tuż obok chry ​zan​tem. Nie znał ich i mar ​twił się, czy oka​żą się od ​por ​ne
na chłod ​ne noce. Ugryzł się jed ​nak w ję ​zyk. Ogrod ​ni ​kiem był An​tho ​ny
Raw​lings – wię ​zień nu ​mer 01657-3452, a nie An​tho ​ny Raw​lings – dy ​rek ​tor
za​rzą​dza​ją​cy Raw​lings In​du ​stries. Miał te ​raz inne, pil ​niej​sze spra​wy
na gło ​wie.

Kie ​dy zna​leź​li się w kuch ​ni, usły ​szał głos Co ​urt ​ney. Nie mi ​nę ​ło kil ​ka
se ​kund, a rzu ​ci ​ła się Tony’emu na szy ​ję. Od tej pory to ona była jego
prze ​wod ​nicz​ką. Kie ​dy jed ​nak wpro ​wa​dzi ​ła go do gar ​de ​ro ​by przy ​le ​ga​ją​cej
do głów​nej sy ​pial ​ni, wró ​ci ​ło do ​skwie ​ra​ją​ce mu wcze ​śniej uczu ​cie smut ​ku.

– Gdzie są wszyst ​kie two ​je rze ​czy? – za​py ​ta​ła Co ​urt ​ney, wy ​raź​nie za​‐
sko ​czo ​na. – Jesz​cze nie ​daw​no tu były.

Tony od ​wró ​cił wzrok od po ​nu ​rej miny Bren​ta.
– Ka​za​łem je wy ​nieść – wy ​ja​śnił.
– Do ​kąd? Do in​ne ​go po ​ko ​ju? A to niby dla​cze ​go? – chcia​ła wie ​dzieć Co ​‐

urt ​ney.
Tony prze ​łknął śli ​nę.
– Nie, nie do in​ne ​go po ​ko ​ju.



– Cho ​le ​ra, mó ​wi ​łem, że nie wy ​naj​mę ci apar ​ta​men​tu – ode ​zwał się
Brent.

Na twa​rzy Co ​urt ​ney ma​lo ​wa​ła się kon​ster ​na​cja.
– Nie ro ​zu ​miem. Zro ​bi ​łam wszyst ​ko, że ​byś był za​do ​wo ​lo ​ny. Nie po ​do ​‐

ba ci się ten dom?
– Jest cu ​dow​ny. To bę ​dzie do ​sko ​na​łe miej ​sce dla Cla​ire i Ni ​chol. Wła​‐

śnie o coś ta​kie ​go mi cho ​dzi ​ło.
Za​ci ​snę ​ła usta, kie ​dy za​czę ​ło do niej do ​cie ​rać zna​cze ​nie jego słów.
– Dla Cla​ire i Ni ​chol. Co ty opo ​wia​dasz?
Do ​tknął ra​mie ​nia przy ​ja​ciół ​ki.
– Pro ​szę, nie martw się o to. Wszyst ​ko się uło ​ży.
– Ależ będę się mar ​twić, Tony. Wszyst ​ko się uło ​ży, o ile ty, Cla​ire i Ni ​‐

chol bę ​dzie ​cie ro ​dzi ​ną. Dla​cze ​go chcia​łeś, żeby Brent wy ​na​jął ci apar ​ta​‐
ment?

Tony spoj​rzał na nie ​go gniew​nie.
– Kie ​dy nie chciał tego zro ​bić, skon​tak ​to ​wa​łem się z Eri ​kiem. Mam te ​‐

raz miesz​ka​nie nie ​da​le ​ko pra​cy.
Spod po ​wiek Co ​urt ​ney po ​pły ​nę ​ły łzy.
– Dla​cze ​go, Tony? Dla​cze ​go ro ​bisz Cla​ire coś ta​kie ​go?
– Nie ro ​bię tego Cla​ire, ro ​bię to dla Cla​ire. Je ​stem pew​ny, że po ​tra​fisz

to zro ​zu ​mieć. Emi ​ly wię ​zi ją w Ever ​wo ​od…
– A ty ją uwol ​nisz! Ju ​tro przy ​wie ​ziesz ją do domu! – wy ​krzyk ​nę ​ła.
– Tak. Przed Emi ​ly by ​łem ja. Tak na​praw​dę od dzie ​ciń​stwa tkwi ​ła

w nie ​wo ​li. Nie po ​zwo ​lę, aby da​lej to trwa​ło. Za​słu ​gu ​je na wol ​ność.
Choć Co ​urt ​ney wy ​raź​nie nie do ​szła jesz​cze do sie ​bie po oświad ​cze ​niu

Tony’ego, za​ofe ​ro ​wa​ła swo ​je wspar ​cie, kie ​dy obo ​je Sim ​mon​so ​wie je ​cha​li
za To ​nym do Ever ​wo ​od. Brent za​brał ze sobą do ​ku ​men​ty z od ​po ​wied ​ni ​mi
pod ​pi ​sa​mi i pie ​czę ​cia​mi. Dys​po ​no ​wał na​wet oświad ​cze ​nia​mi le ​ka​rzy i do ​‐
ku ​men​ta​mi do ​ty ​czą​cy ​mi opie ​ki nad Ni ​chol. Je ​dy ​ne, co im było jesz​cze po ​‐
trzeb​ne, to Cla​ire.



W drzwiach do głów​ne ​go holu po ​wi ​tał ich ad ​mi ​ni ​stra​tor Ever ​wo ​od –
pan Le ​ason. Wy ​mie ​nił z To ​nym uścisk dło ​ni, na​stęp ​nie za​pro ​sił ich
do swo ​je ​go ga​bi ​ne ​tu, gdzie Brent za​czął wy ​ja​śniać kwe ​stie praw​ne. Tony
roz​glą​dał się. Z tego, co mu się uda​ło zo ​ba​czyć, był to bar ​dzo ład ​ny ośro ​‐
dek. Mu ​siał przy ​znać, że Emi ​ly zna​la​zła na​praw​dę świet ​ne miej ​sce. Do ​‐
pie ​ro kie ​dy usły ​szał swo ​je na​zwi ​sko, sku ​pił się na tym, co mó ​wił Brent.

– …Pan Raw​lings. Oto do ​ku ​ment pod ​pi ​sa​ny przez sę ​dzie ​go We ​ina.
Jako mąż pani Raw​lings, do ​pó ​ki nie zo ​sta​nie ona zdia​gno ​zo ​wa​na jako
oso ​ba wy ​le ​czo ​na, to on bę ​dzie po ​dej​mo ​wał za nią de ​cy ​zje na​tu ​ry me ​dycz​‐
nej. Na mocy tego do ​ku ​men​tu oraz przy wspar ​ciu pań​stwa per ​so ​ne ​lu me ​‐
dycz​ne ​go – dys​po ​nu ​ję oświad ​cze ​niem dok ​tor Brown – dzi ​siaj za​bie ​ra​my
Cla​ire Ni ​chols-Raw​lings z Ever ​wo ​od.

– Pani Van​der ​sol o tym wie?
– Po ​in​for ​mo ​wa​no pana Van​der ​so ​la – od ​parł Brent.
Za​sko ​czył Tony’ego. A więc John wie ​dział o jego przy ​jeź​dzie i nie usta​‐

wił straż​ni ​ków przy wszyst ​kich drzwiach?
– Pa​nie Sim ​mons, pan Van​der ​sol nie jest naj​bliż​szym krew​nym pani

Ni ​chols. Jest nim pani Van​der ​sol.
– Mogę pana za​pew​nić, że do ​peł ​nio ​ne zo ​sta​ły wszyst ​kie for ​mal ​no ​ści.

Dzi ​siaj za​bie ​ra​my stąd pa​nią Raw ​lings – pod ​kre ​ślił Brent.
– Mu ​szę pań​stwa na chwi ​lę prze ​pro ​sić – rzekł pan Le ​ason. – Chciał ​bym

wy ​ko ​nać te ​le ​fon do sę ​dzie ​go We ​ina.
Brent wrę ​czył mu jesz​cze jed ​ną kart ​kę.
– Tu ​taj ma pan bez​po ​śred ​ni nu ​mer. Za​cze ​ka​my na ko ​ry ​ta​rzu.
Kie ​dy zna​leź​li się już za drzwia​mi ga​bi ​ne ​tu ad ​mi ​ni ​stra​to ​ra, Tony za​‐

py ​tał:
– John wie i nic nie po ​wie ​dział Emi ​ly?
– Nie wiem, czy po ​wie ​dział Emi ​ly, czy nie. Do Emi ​ly wy ​sła​łem w two ​‐

im imie ​niu for ​mal ​ną proś​bę o zgo ​dę na od ​wie ​dzi ​ny u Cla​ire. Chcia​łem
mieć udo ​ku ​men​to ​wa​ną jej od ​mo ​wę. Wie ​dzie ​li, że zo ​sta​niesz zwol ​nio ​ny.



Sta​wi ​li się ra​zem ze mną w są​dzie ro ​dzin​nym. John nie jest głu ​pi. Przy ​‐
niósł mi pi ​sem ​ną od ​mo ​wę Emi ​ly. Dał mi do zro ​zu ​mie ​nia, że na moim
miej​scu od ​su ​nął ​by for ​mal ​nie Emi ​ly jako prze ​szko ​dę. Nic nie mó ​wi ​łem
mu o tym, że już roz​po ​czą​łem ten pro ​ces, ale po ​dej​rze ​wam, że się do ​my ​‐
ślił. Po ​wie ​dział tak ​że, że gdy ​by do tego mia​ło dojść, nie bę ​dzie z tobą wal ​‐
czył. Wiem, że ma​cie nie ​cie ​ka​wą prze ​szłość, ale to po ​rząd ​ny czło ​wiek. Ra​‐
zem z Ti ​mem roz​ma​wia​li ​śmy o jego przy ​szłym za​trud ​nie ​niu. Obo ​je chce ​‐
my, aby zo ​stał w Raw​lings In​du ​stries. Li ​czy ​my, że to bę ​dzie moż​li ​we.

Do tej pory Co ​urt ​ney była – jak na nią – wy ​jąt ​ko ​wo mil ​czą​ca, ale kie ​dy
Brent skoń​czył mó ​wić, rze ​kła:

– Po ​pie ​ram. Ni ​chol ich uwiel ​bia, a oni ją. Wie ​rzę w nie ​win​ność dzie ​ci.
Po ​tra​fią zbu ​do ​wać most, któ ​ry za​mknie prze ​paść, wy ​da​wa​ło ​by się, nie
do po ​ko ​na​nia. Nie mogę się do ​cze ​kać, kie ​dy zo ​ba​czysz Ni ​chol.

Tony in​ten​syw​nie my ​ślał: John nie za​mie ​rzał z nim wal ​czyć.
– Tim bar ​dzo chwa​lił Joh ​na. Nie mogę za​prze ​czyć, że do ​brze opie ​ku ​ją

się Ni ​chol. Za​sta​na​wiam się, czy…
Nim zdą​żył do ​koń​czyć zda​nie, pan Le ​ason otwo ​rzył drzwi.
– Wy ​glą​da na to, że wszyst ​ko się zga​dza. Mo ​że ​my przy ​pro ​wa​dzić pa​‐

nią Nich… pa​nią Raw​lings na świe ​tli ​cę…
– Nie, od razu chcę do niej pójść – prze ​rwał mu Tony.
– Na​sza po ​li ​ty ​ka nie po ​zwa​la męż​czy ​znom wcho ​dzić na te ​ren… – Albo

spra​wi ​ło to spoj​rze ​nie Tony’ego, albo jego wcześ​niej​szy ton, dość, że męż​‐
czy ​zna się za​jąk ​nął i osta​tecz​nie zmie ​nił zda​nie. – My ​ślę, że mo ​że ​my
uczy ​nić wy ​ją​tek. Za​pro ​wa​dzę pań​stwa.

Kie ​dy sta​nę ​li pod drzwia​mi jej po ​ko ​ju, Tony rzekł:
– Wiem, że jest tam Emi ​ly. Wo ​lał ​bym wejść sam.
Co ​urt ​ney, Brent i pan Le ​ason kiw​nę ​li gło ​wa​mi.
Tony wziął głę ​bo ​ki od ​dech i po ​ło ​żył dłoń na klam ​ce. Jesz​cze uła​mek se ​‐

kun​dy, a dwu ​ipół ​let ​nia roz​łą​ka do ​bie ​gnie koń​ca. Zo ​ba​czył za​szo ​ko ​wa​ną
Emi ​ly, ale nie to zwró ​ci ​ło jego uwa​gę. Wzrok Tony’ego padł na tył jej gło ​‐



wy. Ona tu była: jego żona, jego ży ​cie i jego ko ​per ​ta peł ​na na​dziei i ma​‐
rzeń. Nim zdą​żył się ode ​zwać, Cla​ire wsta​ła i od ​wró ​ci ​ła się. Ze świa​ta
Tony’ego znik ​nę ​ła cała sza​rość. Za​strzyk ko ​lo ​rów był nie ​mal ośle ​pia​ją​cy.
Po ​wró ​ci ​ła zie ​leń – szma​rag​do ​wa zie ​leń.

Ogar ​nę ​ło go nie ​okieł ​zna​ne po ​żą​da​nie. Na mo ​ment za​po ​mniał o swo ​ich
gad ​kach o roz​wo ​dzie. W tej chwi ​li nie li ​czy ​ło się nic oprócz Cla​ire. Mu ​siał
do ​tknąć swo ​jej żony, upew​nić się, że to na​praw​dę ona. Nie ko ​bie ​ta z jego
snów, ale żywa, od ​dy ​cha​ją​ca isto ​ta. Znik ​nę ​ła dzie ​lą​ca ich od ​le ​głość i cały
po ​kój. Dzię ​ki nie ​wi ​dzial ​nej wię ​zi Cla​ire zno ​wu zna​la​zła się w jego ra​mio ​‐
nach. Tu ​li ​ła po ​li ​czek do jego tor ​su, a Tony moc​no ją obej​mo ​wał. Choć jej
cia​ło ide ​al ​nie się w nie ​go wta​pia​ło, on po ​trze ​bo ​wał cze ​goś wię ​cej. Ni ​czym
czło ​wiek na pu ​sty ​ni po ​trze ​bu ​ją​cy wody, ni ​czym oso ​ba gwał ​tow​nie po ​trze ​‐
bu ​ją​ca po ​wie ​trza, Tony po ​trze ​bo ​wał jej oczu. Ujął ją pod bro ​dę i zaj​rzał
w zie ​lo ​ną głę ​bię. Ich spoj​rze ​nia na​tych ​miast się ze sobą po ​łą​czy ​ły.

– Śni ​łem o tych oczach – szep ​nął.
W jej uśmie ​chu było tyle cie ​pła, wię ​cej, niż mo ​gło ​by za​pew​nić słoń​ce.
– A ja o two ​ich.
Jej głos był me ​lo ​dią jego du ​szy. A po ​tem znik ​nął. Od ​wró ​ci ​ła się.
– Spójrz na mnie – po ​le ​cił. – Tak bar ​dzo za tobą tę ​sk ​ni ​łem. Dla​cze ​go

od ​wra​casz wzrok?
Raz jesz​cze po ​pa​trzy ​ła na nie ​go i za​py ​ta​ła:
– Wiesz? Wiesz, co o mnie mó ​wią?
– Wiem i ko ​cham cię.
Na wi ​dok ma​lu ​ją​cej się na jej twa​rzy udrę ​ki pę ​ka​ło mu ser ​ce.
– Uwa​ża​ją, że je ​stem sza​lo ​na.
Gła​skał czu ​le jej ple ​cy.
– We ​dług mnie wszy ​scy je ​ste ​śmy sza​le ​ni. To nie ozna​cza, że wyj​dę dziś

stąd bez cie ​bie. Moja ko ​cha​na, wra​casz do domu.
– Wy ​cho ​dzę stąd? – za​py ​ta​ła. – Ale jak?



Pod ​szedł do nich Brent. Nim zdą​żył się ode ​zwać, Cla​ire wzię ​ła go
za rękę.

– Tak się cie ​szę, że ty nie…
– Ja też – od ​parł. – Gdy ​bym nie żył, nie mógł ​bym być oso ​bą, któ ​ra ci

po ​wie… – Uśmiech ​nął się sze ​ro ​ko. – Nie mógł ​bym być oso ​bą, któ ​ra ci po ​‐
mo ​że. Do ​pó ​ki Tony prze ​by ​wał w wię ​zie ​niu, to Emi ​ly była two ​ją naj​bliż​szą
krew​ną i dys​po ​no ​wa​ła peł ​no ​moc​nic​twem. Trzy ​mam w ręku orze ​cze ​nie sę ​‐
dzie ​go We ​ina. Z do ​ku ​men​tu wy ​ni ​ka, że two ​im naj​bliż​szym krew​nym po ​‐
now​nie jest twój mąż. Do ​pó ​ki nie zo ​sta​niesz zdia​gno ​zo ​wa​na jako oso ​ba
wy ​le ​czo ​na, to on po ​dej​mu ​je za cie ​bie de ​cy ​zje na​tu ​ry me ​dycz​nej, łącz​nie
z two ​im wyj​ściem z tego ośrod ​ka…

Tony przy ​glą​dał się ko ​bie ​cie, któ ​rej dłoń trzy ​mał w swo ​jej. Sta​no ​wi ​ła
uoso ​bie ​nie wszyst ​kie ​go, cze ​go kie ​dy ​kol ​wiek pra​gnął. Kie ​dy wy ​py ​ty ​wa​ła
Bren​ta o swo ​je wyj ​ście, a po ​tem po ​de ​szła do sio ​stry, aby z nią po ​roz​ma​‐
wiać, je ​dy ​ne, o czym był w sta​nie my ​śleć, to Cla​ire. To oczy ​wi ​ste, że nie
była sza​lo ​na. I jak nikt po ​tra​fi ​ła trzy ​mać go w nie ​wo ​li. Zgo ​da, to on za​‐
mknął drzwi, ale ona dys​po ​no ​wa​ła klu ​czem do jego ser ​ca. Do ​pó ​ki bę ​dzie
znaj​do ​wać się w jego po ​bli ​żu, już za​wsze bę ​dzie mia​ła nad nim taką wła​‐
dzę. Nie miał nic prze ​ciw​ko temu. Jego ser ​ce ni ​g​dy nie mo ​gło ​by na​le ​żeć
do ni ​ko ​go in​ne ​go.

Kie ​dy po raz ostat ​ni wy ​szli z ga​bi ​ne ​tu pana Le ​aso ​na, cze ​ka​li na nich
John i Emi ​ly. Na ich wi ​dok wsta​li. Ku za​sko ​cze ​niu Tony’ego John wy ​cią​‐
gnął do nie ​go rękę.

– An​tho ​ny.
Tony wy ​cią​gnął swo ​ją i rzekł:
– Tony. Pro ​szę, mów mi Tony. Dzię ​ku ​ję ci, John, za to wszyst ​ko,

co zro ​bi ​łeś pod moją nie ​obec​ność. Od Bren​ta sły ​sza​łem, że oka​za​łeś się
w Raw​lings In​du ​stries bar ​dzo po ​moc​ny.

– Ro ​bi ​łem to dla Ni ​chol i Cla​ire.
Tony kiw​nął gło ​wą.



– Czy ​li dla na​szej ro ​dzi ​ny. Dzię ​ku ​ję.
– Zo ​sta​łem wta​jem ​ni ​czo ​ny w wie ​le two ​ich de ​cy ​zji – mó ​wił da​lej John. –

Chcę, że ​byś wie ​dział, że je sza​nu ​ję.
Wcze ​śniej Tony nie miał po ​ję ​cia, jak się to wszyst ​ko ro ​ze ​gra, i te ​raz

po ​czuł ulgę.
– Wo ​bec tego li ​czę na to, że mój po ​wrót nie spra​wi, iż za​czniesz się

roz​glą​dać za nową po ​sa​dą. W Raw​lings In​du ​stries za​wsze po ​trzeb​ne
są oso ​by ta​kie jak ty.

– Mu ​szę po ​roz​ma​wiać z Emi ​ly, ale mnie się taki po ​mysł po ​do ​ba.
Tony po ​pa​trzył na żonę, któ ​ra pu ​ści ​ła jego dłoń i za​rzu ​ci ​ła Joh ​no ​wi

ręce na szy ​ję.
W jej gło ​sie usły ​szał łzy:
– Nie mia​łam po ​ję ​cia, że pra​cu ​jesz dla Raw​lings In​du ​stries. – Pu ​ści ​ła

Joh ​na i od razu przy ​tu ​li ​ła sio ​strę. – Dzię ​ku ​ję ci, Emi ​ly. Dzię ​ku ​ję, że zde ​‐
cy ​do ​wa​łaś się nie wal ​czyć.

Wtrą​cił się John:
– Anth… to zna​czy… Tony ma ra​cję i ty też masz ra​cję. Je ​ste ​śmy ro ​dzi ​‐

ną. Dla na​szych dzie ​ci mu ​si ​my się za​cho ​wy ​wać jak do ​ro ​śli.
– D-dzie ​ci – wy ​ją​ka​ła Cla​ire. – Nie mogę się do ​cze ​kać, kie ​dy się spo ​‐

tkam z Ni ​chol i po ​znam Mi ​cha​ela.
Oczy Emi ​ly wy ​peł ​ni ​ły się łza​mi.
– Jest taka mała. Ona nie zro ​zu ​mie…
– Wa​sza cór ​ka jest ślicz​na i in​te ​li ​gent ​na – prze ​rwał żo ​nie John. – Jest

tak ​że jesz​cze mała. Je ​śli bę ​dzie ​my się wza​jem ​nie wspie ​rać, ja​koś so ​bie po ​‐
ra​dzi ze zmia​na​mi w jej ży ​ciu.

Cla​ire spoj​rza​ła na męża. Wzię ​ła go za rękę i rze ​kła:
– Tyle nas omi ​nę ​ło. Nie mogę się do ​cze ​kać, kie ​dy ją zno ​wu przy ​tu ​lę.
Czy mo ​gło ​by im się udać? Czy ich czwór ​ka… nie, szóst ​ka na​praw​dę bę ​‐

dzie jesz​cze ro ​dzi ​ną?



– Jesz​cze raz dzię ​ku ​ję, nie tyl ​ko za pra​cę, lecz tak ​że za opie ​kę nad Ni ​‐
chol – oświad ​czył Tony. – Chcie ​li ​by ​śmy jak naj​szyb​ciej do niej je ​chać, ale
naj​pierw chciał ​bym za​brać gdzieś Cla​ire. Nie zaj​mie nam to dużo cza​su,
a po ​tem przy ​je ​dzie ​my do was. Kon​sul ​to ​wa​łem się z psy ​cho ​lo ​giem dzie ​‐
cię ​cym, któ ​ry przed za​bra​niem jej na sta​łe za​le ​cił okres przej​ścio ​wy.

– My ​śla​łam… – za​czę ​ła Cla​ire.
Emi ​ly kiw​nę ​ła gło ​wą.
– Tak, okres przej​ścio ​wy. Uwa​żam, że Tony ma ra​cję. – Uśmiech ​nę ​ła

się z przy ​mu ​sem do szwa​gra. – Dzię ​ku ​ję. Bę ​dzie ​my mie ​li czas na to, aby
z nią po ​roz​ma​wiać, spró ​bo ​wać wszyst ​ko wy ​ja​śnić. Zrób​my to wszy ​scy tak,
żeby Ni ​chol było jak naj​ła​twiej.

Kie ​dy trzy ​ma​jąc się za ręce, wy ​szli z ośrod ​ka, Cla​ire unio ​sła twarz
ku nie ​bu i po ​wie ​dzia​ła:

– Tak do ​brze być wol ​nym.
Tony znał to uczu ​cie, ale ona się my ​li ​ła. Nie była na​praw​dę wol ​na, jesz​‐

cze nie. Po ​mi ​mo cie ​pła, ja​kie da​wa​ła jej dłoń, wie ​dział, co musi zro ​bić.
Cla​ire ni ​g​dy wię ​cej nie sta​nie się jego więź​niem. Kie ​dy zwró ​ci ​ła na nie ​go
spoj​rze ​nie swych pięk ​nych, zie ​lo ​nych oczu, rzekł:

– Chcę ci coś po ​ka​zać.



Po​win​ni​śmy ża​ło​wać na​szych błę​dów i się na nich uczyć, ale w żad​nym ra​zie
nie za​bie​rać ich ze sobą w przy ​szłość.

Lucy Maud Mont ​go ​me ​ry
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NIE MÓ ​WIĄC O TYM CLA ​IRE, w trak ​cie jaz​dy do po ​siad ​ło ​ści Tony to ​czył
ze sobą we ​wnętrz​ną wal ​kę. Po jed ​nej stro ​nie sta​ło po ​żą​da​nie. Z dło ​nią
Cla​ire w swo ​jej, jej gło ​wą na swo ​im ra​mie ​niu i jej uf ​nym spoj ​rze ​niem,
po ​zwa​lał, by ta stro ​na z każ​dą se ​kun​dą ro ​sła w siłę. Pra​gnął Cla​ire nad ży ​‐
cie. Ma​jąc ją u swe ​go boku, czuł się speł ​nio ​ny. Nikt ni ​g​dy nie ak ​cep ​to ​wał
go tak jak ta ko ​bie ​ta. Choć zna​ła jego grze ​chy i wady, ni ​g​dy go nie osą​‐
dza​ła. Ona wy ​ba​cza​ła. Wy ​ba​cza​ła to, co nie ​wy ​ba​czal ​ne. Wy ​ba​cza​ła męż​‐
czyź​nie, któ ​re ​mu ni ​g​dy do ​tąd nie wy ​ba​cza​no. To nie wszyst ​ko: dała mu
dziec​ko i ży ​cie. Cla​ire była świa​tłem jego mrocz​nej du ​szy. Z nią u boku
pra​gnął za​po ​mnieć o wszyst ​kim, cze ​go się do ​wie ​dział w wię ​zie ​niu, za​po ​‐
mnieć, dla​cze ​go nie był męż​czy ​zną dla niej. Pra​gnął swo ​jej żony.

Po dru ​giej stro ​nie znaj​do ​wa​ła się jego sil ​na wola. Przez całe ży ​cie An​‐
tho ​ny Raw​lings mógł się po ​szczy ​cić nie ​wie ​lo ​ma za​le ​ta​mi; było jed ​nak coś,
z cze ​go mógł być dum ​ny: jego sło ​wo. Choć​by sza​la​ły bu ​rze, on za​cho ​wy ​‐



wał spo ​kój, wie ​dząc, że przede wszyst ​kim jest czło ​wie ​kiem do ​trzy ​mu ​ją​‐
cym sło ​wa. Zde ​cy ​do ​wał, że zwró ​ci Cla​ire wol ​ność. Roz​ma​wiał o tym z Ji ​‐
mem i przy ​ja​ciół ​mi. Po ​mi ​mo swo ​ich pra​gnień Tony wie ​dział, że musi
zro ​bić to, co wła​ści ​we. Po raz pierw​szy w ży ​ciu Cla​ire mia​ła być naj ​waż​‐
niej​sza.

Z roz​my ​ślań wy ​rwał go jej głos:
– Je ​ste ​śmy bli ​sko re ​zy ​den​cji. Co z po ​ża​rem? Dużo było znisz​czeń?
– Wła​śnie to ci chcia​łem po ​ka​zać – od ​parł, nie mo ​gąc się do ​cze ​kać jej

re ​ak ​cji.
Bra​ma się otwo ​rzy ​ła, drze ​wa po ​zo ​sta​ły w tyle. Na wi ​dok no ​we ​go domu

Cla​ire aż się za​chły ​snę ​ła.
– Co się sta​ło?
Nie ta​kiej re ​ak ​cji się spo ​dzie ​wał.
– Nie po ​do ​ba ci się?
– N-nie wiem. Spa​lił się cały dom?
– Nie. Było dużo dymu i spo ​ro znisz​czeń na​ro ​bi ​ła woda, ale ogień uda​‐

ło się ogra​ni ​czyć do ko ​ry ​ta​rza w skrzy ​dle po ​łu ​dnio ​wo-za​chod ​nim.
Tony wy ​siadł z auta. Nim zdą​żył przejść na dru ​gą stro ​nę, by po ​móc jej

wy ​siąść, Cla​ire sta​ła już i w mil ​cze ​niu przy ​glą​da​ła się po ​tęż​ne ​mu bu ​dyn​‐
ko ​wi z bia​łej ce ​gły. Jak urze ​czo ​na pa​trzy ​ła na wy ​so ​kie okna, dłu ​gie we ​ran​‐
dy, czar ​ne okien​ni ​ce i uro ​cze ko ​lum ​ny.

– Masz ocho ​tę wejść do środ ​ka? – za​py ​tał w koń​cu Tony.
– Co się sta​ło z na​szym do ​mem?
– Ka​za​łem go zbu ​rzyć – wy ​ja​śnił. – Wy ​bu ​do ​wa​łem go z nie ​wła​ści ​wych

po ​bu ​dek. To był nasz dom, ale ni ​g​dy nie stał się na​szym gniazd ​kiem. Krył
w so ​bie zbyt wie ​le wspo ​mnień.

– Więc się go po ​zby ​łeś? Tony, łą​czy ​ły się z nim tak ​że na​sze do ​bre
wspo ​mnie ​nia.

– Tam ​ten dom zbu ​do ​wa​łem dla Na​tha​nie ​la. – Wzro ​kiem bła​gał
ją o zro ​zu ​mie ​nie. – A ten po ​sta​wi ​łem dla cie ​bie.



Po ​cią​gnął ją za rękę. Po ​zwo ​li ​ła, aby za​pro ​wa​dził ją do środ ​ka. Kie ​dy
prze ​cho ​dzi ​li od po ​miesz​cze ​nia do po ​miesz​cze ​nia, bacz​nie ob​ser ​wo ​wał jej
re ​ak ​cje. Mo ​dlił się, aby urok tego domu na​peł ​nił ją spo ​ko ​jem i po ​czu ​ciem
bez​pie ​czeń​stwa. Otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy, kie ​dy we ​szli do wy ​ło ​żo ​ne ​go dę ​‐
bo ​wym par ​kie ​tem holu. Na ca​łej tyl ​nej ścia​nie bu ​dyn​ku znaj ​do ​wa​ły się
okna. W sa​lo ​nie okna mia​ły wy ​so ​kość dwóch pię ​ter. Kie ​dy we ​szli
do kuch ​ni, oczy jej roz​bły ​sły i po ​ja​wi ​ła się w nich apro ​ba​ta, któ ​rej tak bar ​‐
dzo pra​gnął.

– Och, to mi wy ​glą​da na kuch ​nię, w któ ​rej mia​ła​bym ocho ​tę go ​to ​wać –
oświad ​czy ​ła.

Tony się uśmiech ​nął.
– Za​trud ​nia​my ku ​char ​kę, ale to two ​ja kuch ​nia. Mo ​żesz ro ​bić w niej to,

na co masz ocho ​tę.
Na par ​te ​rze znaj​do ​wa​ło się wszyst ​ko to, co w sta​rym domu: sala te ​le ​‐

wi ​zyj​na z jesz​cze no ​wo ​cze ​śniej​szym sprzę ​tem niż po ​przed ​nio, po ​kój re ​‐
kre ​acyj​ny, si ​łow​nia oraz ba​sen.

– Nie mo ​głem zbu ​do ​wać ci domu bez two ​je ​go ulu ​bio ​ne ​go po ​miesz​cze ​‐
nia – rzekł Tony, kie ​dy we ​szli do czę ​ści z ba​se ​nem.

Onie ​mia​ła, krę ​cąc gło ​wą. W koń​cu szep ​nę ​ła:
– Jest pięk ​ny, dzię ​ku ​ję ci.
Na​dal trzy ​ma​jąc żonę za rękę, za​brał ją na górę, do po ​ko ​ju Ni ​chol.

Na ko ​niec za​pro ​wa​dził ją do głów​nej sy ​pial ​ni. Pu ​ścił jej rękę, pod ​szedł
do ścia​ny przy oknie i wci ​snął gu ​zik. Za​sło ​ny się roz​su ​nę ​ły i po ​kój wy ​peł ​‐
nił się świa​tłem dzien​nym. Tu ​taj też okna były od pod ​ło ​gi aż do su ​fi ​tu.
Po ​środ ​ku znaj ​do ​wa​ły się po ​dwój​ne drzwi. Tony otwo ​rzył je i ge ​stem
wska​zał na bal ​kon. Wy ​szli na nie ​go i Cla​ire wy ​krzyk ​nę ​ła:

– Tony, wszyst ​ko jest ta​kie otwar ​te i ja​sne!
Ujął jej dło ​nie, po ​ca​ło ​wał ich de ​li ​kat ​ną skó ​rę i spoj ​rzał w szma​rag​do ​we

oczy.



– To twój dom ze szkła, taki, któ ​ry się nie po ​tłu ​cze. Chcę, abyś już ni ​g​‐
dy nie czu ​ła się uwię ​zio ​na. Chcę, że ​byś mo ​gła pa​trzeć na nie ​bo, słoń​ce,
księ ​życ i gwiaz​dy, kie ​dy tyl ​ko bę ​dziesz mieć na to ocho ​tę.

Wtu ​li ​ła się w nie ​go.
– Dzię ​ku ​ję, jest cu ​dow​ny! Ale jak… jak to zro ​bi ​łeś? Prze ​cież sie ​dzia​łeś

w wię ​zie ​niu.
– Mia​łem po ​moc.
Cla​ire sta​nę ​ła przy ba​rier ​ce, spoj​rza​ła w dół i do ​strze ​gła wie ​le in​nych

udo ​god ​nień: ba​sen ze ​wnętrz​ny, bo ​isko do ko ​szy ​ków​ki, plac za​baw oraz
ogród. Tony był za​chwy ​co ​ny no ​wym do ​mem. Co ​urt ​ney na​praw​dę do ​sko ​‐
na​le so ​bie po ​ra​dzi ​ła. Wszyst ​ko tu było, a do tego las i je ​zio ​ro Cla​ire. Wła​‐
śnie dla​te ​go nie mógł sprze ​dać tego miej​sca. Wła​śnie dla​te ​go mo ​dlił się,
aby ona tak ​że tego nie zro ​bi ​ła. Cla​ire mia​ła ra​cję: oprócz złych skry ​wa​ły
się tu ​taj tak ​że do ​bre wspo ​mnie ​nia. Li ​czył, że wła​śnie one prze ​trwa​ją.
Tony i Cla​ire usie ​dli.

– Oczy ​wi ​ście na​dal masz swo ​ją wy ​spę – ode ​zwał się. – Je ​śli wo ​lisz, mo ​‐
żesz za​miesz​kać tam. Choć wi ​dok z tego bal ​ko ​nu jest pięk ​ny, nie może
ry ​wa​li ​zo ​wać z tym, któ ​ry roz​cią​ga się z la​nai. Po ​my ​śla​łem je ​dy ​nie, że Ni ​‐
chol bę ​dzie ła​twiej, je ​śli przez ja​kiś czas po ​miesz​ka​cie bli ​żej Joh ​na i Emi ​‐
ly.

Pod ​nio ​sła gło ​wę.
– Dla​cze ​go cią​gle mó ​wisz „ty”. Masz prze ​cież na my ​śli „nas”.
Nie mógł tego dłu ​żej od ​kła​dać. W prze ​ciw​nym ra​zie moż​li ​we, że nie

dał ​by so ​bie rady z re ​ali ​za​cją swo ​je ​go pla​nu. Się ​gnął do kie ​szon​ki na pier ​‐
si, wy ​jął z niej ko ​per ​tę, któ ​rą wczo ​raj dał mu Brent, i po ​dał ją Cla​ire.

– Dla cie ​bie i Ni ​chol. Cla​ire, ten dom, cała po ​sia​dłość na​le ​ży do was.
Wy ​raz za​do ​wo ​le ​nia znik ​nął z jej twa​rzy. Tony pa​trzył, jak naj​pierw po ​‐

ja​wia się na niej kon​ster ​na​cja, a chwi ​lę póź​niej pa​ni ​ka. Ze łza​mi w oczach
po ​wie ​dzia​ła:

– Nie wiem, co tam się kry ​je, ale ja tego nie chcę.



Ze wzro ​kiem utkwio ​nym w drze ​wach pró ​bo ​wał ją uspo ​ko ​ić i po ​móc
zro ​zu ​mieć to wszyst ​ko. Wes​tchnął.

– Pró ​bo ​wa​łem się z tobą skon​tak ​to ​wać. Pra​gną​łem być z tobą, wspie ​rać
cię. Ta sce ​na w re ​zy ​den​cji to było sza​leń​stwo. Kie ​dy po ​cią​gnę ​łaś za spust…

Mó ​wił da​lej, wy ​peł ​nia​jąc luki jej pa​mię ​ci. Tak wie ​le się wy ​da​rzy ​ło
w cią​gu tych dwóch lat. Jak mógł to wszyst ​ko stre ​ścić? Jak mógł wy ​tłu ​ma​‐
czyć, przez co prze ​szedł, co zro ​bił? Tony wie ​dział, że ona tak ​że prze ​szła
pie ​kło. Obo ​je je prze ​szli. Gdy ​by tyl ​ko uda​ło im się wte ​dy wy ​do ​stać ra​zem
z po ​ża​ru. Tak się jed ​nak nie sta​ło. Każ​de z nich wy ​ru ​szy ​ło we wła​sną po ​‐
dróż, któ ​ra za​pro ​wa​dzi ​ła ich aż tu ​taj, do sa​me ​go po ​cząt ​ku.

Pró ​bo ​wał wy ​ja​śnić, jak bar ​dzo pra​gnął się do niej do ​stać, jak pró ​bo ​wał.
Chciał tak ​że, aby wie ​dzia​ła, że wziął od ​po ​wie ​dzial ​ność za to, co zro ​bił.
Przy ​znał się do winy i za​ak ​cep ​to ​wał swo ​je prze ​zna​cze ​nie. Tony nie za​mie ​‐
rzał ob​cią​żać jej opo ​wie ​ścia​mi o tym, jak cięż​ko mu było w Yank ​ton. Bądź
co bądź, ona mu ni ​g​dy nie opo ​wia​da​ła o wła​snym po ​by ​cie w wię ​zie ​niu.
Obo ​je spo ​ro wy ​cier ​pie ​li. Róż​ni ​ca była taka, że to Tony był za to wszyst ​ko
od ​po ​wie ​dzial ​ny. Nie za​mie ​rzał dłu ​żej jej ra​nić. Nie po ​tra​fił.

Cla​ire krę ​ci ​ła gło ​wą i przed ​sta​wia​ła mu swo ​je ar ​gu ​men​ty. Nie po ​wie ​‐
dzia​ła ni ​cze ​go, cze ​go on nie zdą​żył prze ​my ​śleć. Słu ​cha​jąc, zro ​zu ​miał,
że ona robi to, cze ​go jej na​uczył, to, cze ​go swe ​go cza​su od niej wy ​ma​gał.
Od ​su ​wa​ła na bok wła​sne wspo ​mnie ​nia i oba​wy, żeby do ​sto ​so ​wać się
do nie ​go. Nie mógł na to po ​zwo ​lić. Cla​ire mu ​sia​ła zmie ​rzyć się z prze ​‐
szło ​ścią i zro ​zu ​mieć, że nie ma dla nich wspól ​nej przy ​szło ​ści. Ich zwią​zek
ni ​g​dy nie był ​by zdro ​wy. Szko ​dy wy ​rzą​dzo ​ne przez Tony’ego były zbyt
wiel ​kie.

– Ja pa​mię ​tam to wszyst ​ko – ar ​gu ​men​to ​wa​ła. – Za​wsze mó ​wi ​łeś,
że prze ​szłość to prze ​szłość, i ka​za​łeś mi my ​śleć o te ​raź​niej​szo ​ści albo
przy ​szło ​ści.

– Nie mia​łem ra​cji. Mu ​sisz sta​wić temu czo ​ło tak jak ja. Pod ​czas tych
wszyst ​kich roz​mów na wy ​spie ani razu nie po ​ru ​szy ​li ​śmy te ​ma​tów opi ​sa​‐



nych w książ​ce Me ​re ​dith…
Z po ​licz​ka​mi mo ​kry ​mi od łez prze ​rwa​ła mu:
– Bo obo ​je to prze ​ży ​li ​śmy. Pod ​czas roz​mów na wy ​spie opo ​wia​da​łeś

mi o tym, o czym nie mia​łam po ​ję ​cia. Wiem, co się wy ​da​rzy ​ło mię ​dzy
nami. Wiem tak ​że, że to było daw​no temu. Nie chcę do tego wra​cać. Chcę
przy ​szło ​ści.

Uśmiech ​nął się z przy ​mu ​sem. On tak ​że pra​gnął przy ​szło ​ści – dla niej.
– Ja też tego chcę, dla cie ​bie. Chcę, aby two ​ja przy ​szłość była wol ​na

od prze ​szło ​ści. Dla​te ​go wła​śnie zbu ​do ​wa​łem ci nowy, wol ​ny od wspo ​‐
mnień dom i dla​te ​go Brent przy ​go ​to ​wał pa​pie ​ry roz​wo ​do ​we.

Mil ​cza​ła, a z jej twa​rzy znik ​nę ​ło całe zro ​zu ​mie ​nie. Cze ​kał, za​sta​na​wia​‐
jąc się, o czym ona my ​śli. Z jej oczu nie był w sta​nie wy ​czy ​tać tego,
co mu ​siał wie ​dzieć. W koń​cu Tony za​py ​tał:

– Sły ​sza​łaś mnie? Ani ja, ani Emi ​ly wię ​cej cię nie zra​ni ​my. Za​słu ​gu ​jesz
na świe ​że po ​wie ​trze i wol ​ność. Już nikt ni ​g​dy nie bę ​dzie miał nad tobą
kon​tro ​li. Oprócz tych pie ​nię ​dzy za​in​we ​sto ​wa​nych za gra​ni ​cą, któ ​re na​le ​żą
do cie ​bie, daję ci ten dom, spo ​ry za​pis i ali ​men​ty na Ni ​chol. Dzię ​ki temu
mo ​żesz ro ​bić wszyst ​ko, o czym za​wsze ma​rzy ​łaś. Bę ​dziesz mia​ła kon​tro ​lę
nad przy ​szło ​ścią swo ​ją i Ni ​chol. Ni ​cze ​go nie będę ci na​rzu ​cał. – Spuś​cił
wzrok i do ​dał nie ​śmia​ło: – Mam na​dzie ​ję, że po ​zwo ​lisz mi spo ​ty ​kać się
z cór ​ką, ale zro ​zu ​miem, je ​śli tego nie zro ​bisz. – Sę ​dzia twier ​dził, że Tony
sta​no ​wi za​gro ​że ​nie dla Ni ​chol. Czy Cla​ire tak ​że tak uwa​ża​ła? Kon​ty ​nu ​‐
ował: – Wy ​da​je mi się, że je ​śli cho ​dzi o ten dom, to po ​my ​śle ​li ​śmy
o wszyst ​kim, ale gdy ​byś chcia​ła czy po ​trze ​bo ​wa​ła cze ​goś jesz​cze, mów
śmia​ło. Do ​sta​niesz wszyst ​ko, cze ​go za​pra​gniesz.

– Nie chcesz m-mnie? – Jej głos się za​ła​mał.
Nie mo ​gło być nic bar ​dziej myl ​ne ​go. Pra​gnął jej. To wszyst ​ko mia​ło

o wie ​le wię ​cej sen​su, kie ​dy prze ​by ​wał w Yank ​ton, w ga​bi ​ne ​cie Jima. Cla​‐
ire mu ​sia​ła zro ​zu ​mieć, że nie cho ​dzi o nią, lecz o nie ​go. Ujął jej dłoń i po ​‐
ca​ło ​wał.



– Na​wet tak nie myśl. Ni ​ko ​go nie pra​gnę tak bar ​dzo jak cie ​bie.
– Nie ro ​zu ​miem, co ty mó ​wisz.
– Po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go sę ​dzia nie uchy ​lił za​ka​zu i nie po ​zwo ​lił mi wi ​‐

dzieć się z tobą, było to, że kie ​dy mnie za​py ​tał, czy wy ​da​rze ​nia przed ​sta​‐
wio ​ne w książ​ce Me ​re ​dith są zgod ​ne z praw​dą, od ​par ​łem, że tak. Przy ​‐
zna​łem się do wszyst ​kie ​go. Uznał, że sta​no ​wię za​gro ​że ​nie dla cie ​bie i Ni ​‐
chol.

– To nie ​do ​rzecz​ne. Ni ​g​dy byś nie skrzyw​dził na​szej cór ​ki. – Jej głos
zno ​wu się za​ła​mał, kie ​dy za​py ​ta​ła: – Dla​cze ​go te ​raz mnie od ​rzu ​casz?

Tony pod ​niósł się i sta​nął przy ba​rier ​ce. Cla​ire nie my ​śla​ła ja​sno i nie
prze ​ma​wia​ły przez nią jej praw​dzi ​we uczu ​cia; była to re ​ak ​cja wa​run​ko ​wa.
Ode ​tchnął głę ​bo ​ko, przy ​po ​mi ​na​jąc so ​bie sło ​wa Jima. Na to trze ​ba cza​su,
ale Cla​ire w koń​cu zro ​zu ​mie.

– Nie od ​rzu ​cam cię! – rzekł te ​raz z mocą. – Ja cię uwal ​niam.
Ból w jej gło ​sie ła​mał mu ser ​ce. Z każ​dym sło ​wem kru ​szył się ko ​lej​ny

frag​ment. Pła​cząc, prze ​pra​sza​ła go. Prze ​pra​sza​ła za to, że była sza​lo ​na.
Za to, że nie prze ​strze ​ga​ła jego za​sad. Że go roz​cza​ro ​wa​ła. Nie mógł po ​‐
zwo ​lić, aby tak się czu ​ła. Wina ni ​g​dy nie le ​ża​ła prze ​cież po jej stro ​nie.

Klęk ​nął przed mi ​ło ​ścią swo ​je ​go ży ​cia i de ​li ​kat ​nie ujął jej bro ​dę.
– Nie, Cla​ire. To ja za​wio ​dłem cie ​bie, i to nie raz, a wie ​lo ​krot ​nie. –

Kciu ​kiem de ​li ​kat ​nie otarł jej łzy. – Gdy sie ​dzia​łem w wię ​zie ​niu, do ​wie ​‐
dzia​łem się, że w koń​cu twój stan za​czął się po ​pra​wiać. Pró ​bo ​wa​łem się
z tobą skon​tak ​to ​wać, ale Emi ​ly na​dal nie wy ​ra​ża​ła na to zgo ​dy. Co ​urt ​ney
mi po ​wie ​dzia​ła, że spo ​ty ​ka się z tobą tyl ​ko dzię ​ki po ​śred ​nic​twu Me ​re ​‐
dith. Mó ​wi ​ła tak ​że, że Emi ​ly na​wet nie po ​zwa​la ci się zo ​ba​czyć z Ni ​chol. –
Z każ​dym sło ​wem w jego oczach było wi ​dać co ​raz więk ​szą in​ten​syw​ność.
– Nie ​na​wi ​dzi ​łem two ​jej sio ​stry! Nie by ​łem ci w sta​nie po ​móc, a ona zro ​‐
bi ​ła z cie ​bie więź​nia. Nie mo ​głem z tobą choć​by po ​roz​ma​wiać. Sły ​sza​łem,
że na​wet twój czas spę ​dza​ny na dwo ​rze był mo ​ni ​to ​ro ​wa​ny.



Tony wstał i za​czął prze ​mie ​rzać bal ​kon tam i z po ​wro ​tem, pró ​bu ​jąc
po ​wstrzy ​mać ata​ku ​ją​cą go czer ​wień. Ale on wie ​dział, że to nie tyl ​ko
gniew. To były emo ​cje: emo ​cje, któ ​re za​gra​ża​ły jego osą​do ​wi i zże ​ra​ły mu
du ​szę. Chwi ​la​mi gniew, kie ​dy in​dziej po ​żą​da​nie. Cla​ire była iskrą dla jego
su ​che ​go ży ​cia. W jej obec​no ​ści ogień się wzma​gał. Był taki czas, kie ​dy
Tony nie ra​dził so ​bie z kon​tro ​lo ​wa​niem pło ​mie ​ni, ale te ​raz wie ​dział już,
w jaki spo ​sób je ga​sić. Kie ​dy się uspo ​ko ​ił, rzekł:

– Aby móc się ubie ​gać o przed ​ter ​mi ​no ​we zwol ​nie ​nie, wy ​ra​zi ​łem zgo ​dę
na te ​ra​pię. Nie mia​łem na to ocho ​ty, uzna​łem jed ​nak, że je ​śli dzię ​ki temu
wcze ​śniej stam ​tąd wyj ​dę, to co mi tam. – Po ​now​nie usiadł. – Spo ​ty ​ka​łem
się z te ​ra​peu ​tą trzy razy w ty ​go ​dniu. Za​czę ​ło się od tego, że od ​po ​wia​da​‐
łem na jego py ​ta​nia. Z cza​sem ła​twiej mi było mó ​wić. Kie ​dy mu po ​wie ​‐
dzia​łem, jak bar ​dzo de ​ner ​wu ​je mnie za​cho ​wa​nie Emi ​ly, chciał wie ​dzieć,
dla​cze ​go je ​stem zły. Od ​par ​łem, że z po ​wo ​du tego, co ona robi. Ka​zał
mi to prze ​my ​śleć i po ​znać po ​wo ​dy mo ​je ​go gnie ​wu. Mia​łem na to dwa
dni. Przez ten czas nie po ​tra​fi ​łem prze ​stać my ​śleć o jego py ​ta​niu. Od ​po ​‐
wiedź wy ​da​wa​ła się oczy ​wi ​sta, do ​pó ​ki nie uświa​do ​mi ​łem so ​bie… – urwał.
Dla​cze ​go tak trud ​no mu było wy ​znać to, co Cla​ire już wie ​dzia​ła, to, co po ​‐
win​na wie ​dzieć le ​piej niż kto ​kol ​wiek inny?

– Co? Co so ​bie uświa​do ​mi ​łeś? – za​py ​ta​ła.
– By ​łem tak bar ​dzo zły na Emi ​ly dla​te ​go, że ro ​bi ​ła ci to samo co ja kie ​‐

dyś. Nie ​na​wi ​dzi ​łem nie tyl ​ko jej. Nie ​na​wi ​dzi ​łem sie ​bie! – Klęk ​nął przed
nią i wsparł czo ​ło na jej ko ​la​nach. – Nie po ​zwo ​lę, aby kto ​kol ​wiek cię
skrzyw​dził. Łącz​nie ze mną.

Cla​ire wplo ​tła pal ​ce w jego wło ​sy.
– Tony, by ​łeś w Ever ​wo ​od. Sły ​sza​łeś, co po ​wie ​dzia​łam. Wy ​ba​czy ​łam

Emi ​ly, a przed laty wy ​ba​czy ​łam tak ​że to ​bie. Nie chcę, abyś mnie od sie ​bie
uwal ​niał. Pra​wie dwa lata ży ​łam ze świa​do ​mo ​ścią, że cię za​bi ​łam. My ​śla​‐
łam, że to dla​te ​go nikt nie wy ​ma​wia przy mnie two ​je ​go imie ​nia. W tym
cza​sie fan​ta​zjo ​wa​łam o to ​bie i pła​ka​łam za tobą. Te ​raz tu je ​steś. Mogę cię



do ​tknąć! Chcę od ​zy ​skać swo ​ją ro ​dzi ​nę. Poza tym je ​stem pa​cjent ​ką le ​czo ​ną
am ​bu ​la​to ​ryj​nie. Je ​śli się ze mną roz​wie ​dziesz, nie uzy ​skam pra​wa
do opie ​ki nad Ni ​chol. Je ​że ​li to zro ​bisz, nie uwol ​nisz mnie, ale po ​rzu ​cisz.
– Po raz ko ​lej​ny po jej po ​licz​kach pły ​nę ​ły łzy.

Wstał i się wy ​pro ​sto ​wał.
– Masz ra​cję. Nie chcę, że ​byś utra​ci ​ła Ni ​chol. Za​cznie ​my od se ​pa​ra​cji…

– Wy ​ja​śnił, jak to wszyst ​ko bę ​dzie wy ​glą​dać. Ona i Ni ​chol mogą miesz​kać
w domu, on na​to ​miast wy ​na​jął apar ​ta​ment. Nie chciał, aby nie otrzy ​ma​ła
pra​wa do opie ​ki nad ich cór ​ką, a dzię ​ki po ​mo ​cy nia​ni nie po ​win​no być
żad ​nych pro ​ble ​mów na​tu ​ry praw​nej.

Nie było to ła​twe, ale Tony uga​sił pło ​mień i pra​co ​wał da​lej nad uwol ​‐
nie ​niem Cla​ire. W koń​cu wsta​ła, wy ​pro ​sto ​wa​ła się i bez sło ​wa we ​szła
do sy ​pial ​ni. Nie wie ​dział, co zro ​bić. Ser ​ce mu mó ​wi ​ło, żeby za nią po ​‐
szedł, padł jej do stóp i bła​gał o wy ​ba​cze ​nie. Ból w jej oczach był nie ​mal
nie do znie ​sie ​nia. Ale pod ​jął prze ​cież de ​cy ​zję i dał so ​bie sło ​wo. Ro ​bił to,
co było dla niej naj​lep ​sze.

Sły ​sząc swo ​je imię, od ​wró ​cił się.
– Nie chcę, aby Ni ​chol zo ​ba​czy ​ła mnie w ta​kim wy ​da​niu – oświad ​czy ​ła

Cla​ire gło ​sem po ​zba​wio ​nym emo ​cji. – We ​zmę prysz​nic i prze ​bio ​rę się.
Za​kła​dam, że moje sza​fy są peł ​ne, tak jak i Ni ​chol?

– Ow​szem.
– Gdzie służ​ba? Zja​dła​bym coś.
Ani w jej gło ​sie, ani w oczach nie było żad ​nych emo ​cji. Być może tak ​że

uga​si ​ła swój ogień. Wie ​dział, że to po ​tra​fi. Sam ją tego na​uczył, wy ​ma​gał
od niej tego daw​no temu.

– Da​łem im wol ​ny wie ​czór – wy ​ja​śnił. – Po ​ja​dę do mia​stecz​ka i coś ci
ku ​pię. Za​nim wró ​cę, zdą​żysz się już wy ​szy ​ko ​wać.

Cla​ire kiw​nę ​ła gło ​wą. Nie mó ​wiąc nic wię ​cej, od ​wró ​ci ​ła się i ode ​szła.
Idąc w stro ​nę sa​mo ​cho ​du, pró ​bo ​wał prze ​ko ​nać sa​me ​go sie ​bie, że tak

bę ​dzie naj​le ​piej. Ro ​bił to dla niej. Dla niej zro ​bił ​by wszyst ​ko, na​wet się jej



wy ​rzekł.
Tony je ​chał do domu Van​der ​so ​lów ze wzro ​kiem wbi ​tym w as​falt. Nie

był w sta​nie pa​trzeć w pra​wo. Nie cho ​dzi ​ło o to, że nie wie ​rzył, że Cla​ire
to naj ​pięk ​niej​sza ko ​bie ​ta na świe ​cie – wie ​rzył. Po pro ​stu kie ​dy wró ​cił
do domu z sa​łat ​ką, wy ​glą​da​ła osza​ła​mia​ją​co, a jemu aż za​par ​ło dech
w pier ​siach. Stał bez sło ​wa, pró ​bu ​jąc przy ​po ​mnieć sa​me ​mu so ​bie, że Cla​‐
ire za​słu ​gu ​je na coś wię ​cej. Tro ​chę to trwa​ło, ale w koń​cu zro ​bił to, co po ​‐
wi ​nien. Po ​wścią​gnął po ​żą​da​nie i uga​sił ogień. Nie ​mniej jed ​nak te ​raz, kie ​‐
dy czuł odu ​rza​ją​cy za​pach jej per ​fum, nie śmiał od ​wra​cać się w jej stro ​nę.
Ten głód może i zo ​stał stłu ​mio ​ny, ale Tony wie ​dział aż za do ​brze, że na​‐
dal jest obec​ny, a roz​grza​ne do bia​ło ​ści wę ​gle przy ​kry ​wa je ​dy ​nie cien​ka
war ​stwa po ​pio ​łu. Wy ​star ​czy naj​mniej​sza na​wet iskra, a wy ​buch ​nie po ​żar.
Uda​jąc obo ​jęt ​ność, słu ​chał Cla​ire.

– Nie chcę mó ​wić Emi ​ly i Joh ​no ​wi, przy ​naj​mniej na ra​zie. Nie są​dzę,
aby to zro ​zu ​mie ​li.

Tony kiw​nął gło ​wą.
– Le ​piej, że ​by ​śmy Ni ​chol po ​wo ​li przy ​zwy ​cza​ja​li do tego, że jej ro ​dzi ​ce

miesz​ka​ją w dwóch róż​nych miej​scach.
Cla​ire przy ​zna​ła mu ra​cję.
Kie ​dy za​je ​cha​li przed dom Van​der ​so ​lów, Tony do ​strzegł, że ręce jej się

trzę ​są. Bez na​my ​słu przy ​krył je swo ​imi dłoń​mi.
– Wszyst ​ko bę ​dzie do ​brze – po ​wie ​dział uspo ​ka​ja​ją​co.
– Strasz​nie się boję – wy ​zna​ła. – A je ​śli nie bę ​dzie nas chcia​ła?
– Bę ​dzie – za​pew​nił, na​dal pa​trząc przed sie ​bie.
– Na​wet nie za​py ​ta​łam: spo ​tka​łeś się już z nią?
– Nie, wi ​dzia​łem je ​dy ​nie zdję ​cia. – Po ​my ​ślał o fo ​to ​gra​fiach, któ ​re przy ​‐

sy ​ła​ła mu Co ​urt ​ney. – Do ​pie ​ro wczo ​raj wy ​sze ​dłem z wię ​zie ​nia, a ni ​g​dy
nie przy ​wie ​zio ​no jej na wi ​dze ​nie. Pew​nie to do ​brze. Mała dziew​czyn​ka
nie po ​win​na od ​wie ​dzać ojca w wię ​zie ​niu fe ​de ​ral ​nym.



– Wczo ​raj? – Spoj​rza​ła na nie ​go zdzi ​wio ​na. – I uda​ło ci się za​ła​twić
to wszyst ​ko?

– Jak już mó ​wi ​łem, mia​łem po ​moc. To wyj ​ście pla​no ​wa​łem od ja​kie ​goś
cza​su.

Cla​ire spoj​rza​ła na jego dłoń na swo ​ich ko ​la​nach i ze ​sztyw​nia​ła.
– A nasz roz​wód? Od jak daw​na go pla​no ​wa​łeś?
Za​brał rękę i spoj​rzał na nią gniew​nie.
– Cla​ire, nie te ​raz. Nie wra​caj​my do tego.
– Masz ko ​goś in​ne ​go?
– Co ta​kie ​go?
Le ​d ​wie mógł uwie ​rzyć, że w ogó ​le za​da​ła mu ta​kie py ​ta​nie. Już jej po ​‐

wie ​dział, że ni ​g​dy nie było ni ​ko ​go oprócz niej. Taka była praw​da. Nie zna​‐
czy to, że z żad ​ny ​mi ko ​bie ​ta​mi nie wcho ​dził w re ​la​cje fi ​zycz​ne, ale
to wszyst ​ko dzia​ło się przed nią. Nikt ni ​g​dy nie ob​jął w po ​sia​da​nie jego
ser ​ca. Nikt oprócz Cla​ire.

– Masz. Ko ​goś. In​ne ​go? ! – po ​wtó ​rzy ​ła gło ​śniej niż za pierw​szym ra​‐
zem.

To było nie ​do ​rzecz​ne.
– Nie! Mó ​wi ​łem ci, że ni ​g​dy nie pra​gną​łem żad ​nej ko ​bie ​ty tak bar ​dzo

jak cie ​bie.
– No cóż, naj​wy ​raź​niej mnie jed ​nak nie pra​gniesz! I je ​steś An​tho​nym

Raw ​ling ​sem. Sie ​dzia​łeś w wię ​zie ​niu, a two ​ja żona była wa​riat ​ką…
I tak cią​gnę ​ła swój wy ​wód. Ja​sne, do ​sta​wał li ​sty. Świat pe ​łen był zde ​‐

spe ​ro ​wa​nych ko ​biet szu ​ka​ją​cych tego, co uwa​ża​ły za do ​stęp ​ne. Na ża​den
nie od ​pi ​sał. Ba, w koń​cu prze ​stał je na​wet otwie ​rać. Nie miał ocho ​ty kon​‐
ty ​nu ​ować tej roz​mo ​wy. Po ​wie ​dział spo ​koj​niej​szym to ​nem:

– Cla​ire, na​sza cór ​ka cze ​ka.
– Już cię o to py ​ta​łam, nie każ mi ro ​bić tego po ​now​nie. Jest inna ko ​‐

bie ​ta?
– Cla​ire, uspo ​kój się – po ​wie ​dział po ​wo ​li.



Bez ostrze ​że ​nia jej drob​na dłoń wy ​lą​do ​wa​ła na jego po ​licz​ku. Ból oka​‐
zał się o wie ​le mniej​szy od szo ​ku. Chwy ​cił jej pal ​ce i za​py ​tał:

– Co to, u dia​bła, mia​ło być?
– Ni ​g​dy nie od ​po ​wia​dasz na moje py ​ta​nia. Po ​wiedz mi, do ​sta​wa​łeś li ​‐

sty? Ko ​bie ​ty pi ​sa​ły do cie ​bie, obie ​cu ​jąc wszyst ​ko, cze ​go za​pra​gniesz, byle
tyl ​ko mieć szan​sę za​jąć moje miej​sce?

Nie pusz​cza​jąc jej pal ​ców, rzekł:
– Nie ​po ​trzeb​nie się na​krę ​casz. Uspo ​kój się. Ni ​chol cze ​ka.
– Za​słu ​gu ​ję na to, aby wie ​dzieć.
– Tak. – Jego oczy pło ​nę ​ły. – Za​do ​wo ​lo ​na? Do ​sta​wa​łem li ​sty. Nie od ​pi ​‐

sy ​wa​łem. Nie ob​cho ​dzi mnie nikt oprócz cie ​bie. – My ​śląc nie o li ​stach,
lecz o Pa​tri ​cii, do ​dał: – Ja na​wet…

Nie. Nie za​mie ​rzał się w to za​głę ​biać. Nie za​mie ​rzał mó ​wić Cla​ire,
że zwol ​nił jed ​ną z naj ​lep ​szych asy ​sten​tek, ja​kie miał, gdyż za​pro ​po ​no ​wa​ła
mu to, cze ​go pra​gnął wy ​łącz​nie od sie ​dzą​cej przed nim ko ​bie ​ty.

– Ty na​wet co?
– Do ​koń​czy ​my tę roz​mo ​wę in​nym ra​zem. – Albo i nie. Pu ​ścił jej dłoń.

– No do ​brze, idziesz ze mną czy cały wie ​czór za​mie ​rzasz prze ​sie ​dzieć
w sa​mo ​cho ​dzie?

– Idę z tobą – od ​par ​ła spo ​koj​nie.
Kie ​dy szli w stro ​nę domu Van​der ​so ​lów, Tony w ogó ​le nie zwró ​cił uwa​‐

gi na to, jak bar ​dzo jest on ład ​ny. Zbyt za​ję ​ty był ha​mo ​wa​niem czer ​wie ​ni
po ich sa​mo ​cho ​do ​wej kon​fron​ta​cji i my ​śle ​niem o cze ​ka​ją​cej za drzwia​mi
ma​łej dziew​czyn​ce. Ostat ​ni raz wi ​dzie ​li ją dwa i pół roku temu. Dla nie ​go
i Cla​ire to było bar ​dzo dłu ​go, ale to nic w po ​rów​na​niu z Ni ​chol: dla niej
to całe ży ​cie. Wte ​dy była jesz​cze nie ​mow​lę ​ciem, a te ​raz…

W drzwiach przy ​wi ​ta​ła ich Emi ​ly i za​pro ​wa​dzi ​ła do sa​lo ​nu.
– Po ​wie ​dzie ​li ​śmy Ni ​chol, że bę ​dzie dziś mia​ła wy ​jąt ​ko ​wych go ​ści.
Kie ​dy uj​rze ​li Ni ​chol, Cla​ire bez na​my ​słu wzię ​ła Tony’ego za rękę. Ich

cór ​ka sie ​dzia​ła na pod ​ło ​dze i ba​wi ​ła się dom ​kiem dla la​lek. Czas za​trzy ​‐



mał się w miej ​scu, gdy Tony przy ​glą​dał się ślicz​nej dziew​czyn​ce, praw​dzi ​‐
wej, a nie na fo ​to ​gra​fii. Wcze ​śniej​sze zdję ​cia zbla​dły w po ​rów​na​niu z peł ​‐
nym ży ​cia dziec​kiem, na któ ​re te ​raz pa​trzył. Była od ​bi ​ciem ich oboj​ga.
Była miej ​scem, gdzie świa​tło Cla​ire spo ​ty ​ka​ło się z jego ciem ​no ​ścią. Była
wszyst ​kim, co do ​bre w Cla​ire i może w nim. W jej wiel ​kich brą​zo ​wych
oczach cza​iło się zdu ​mie ​nie. To była Cla​ire z cza​sów, za​nim ją skrzyw​dził
i znisz​czył jej ży ​cie. Ni ​chol była obiet ​ni ​cą nie ​win​no ​ści. W tej chwi ​li, tak
samo jak wte ​dy, kie ​dy Ma​de ​li ​ne dała mu ją na ręce, Tony miał pew​ność,
że wo ​lał ​by po ​świę ​cić wła​sne ży ​cie, niż po ​zwo ​lić, by ktoś zro ​bił jej krzyw​‐
dę.

Cla​ire pu ​ści ​ła dłoń Tony’ego i ukuc​nę ​ła.
– Hej, Ni ​chol – po ​wie ​dzia​ła z uda​wa​ną pew​no ​ścią sie ​bie.
Ich cór ​ka wsta​ła i za​czę ​ła się im przy ​glą​dać. W koń​cu pod ​szedł do niej

John, a dziew​czyn​ka po ​szu ​ka​ła jego dło ​ni.
– Ni ​chol – rzekł John. – Przy ​wi ​tasz się z przy ​ja​ciół ​mi, o któ ​rych ci mó ​‐

wi ​li ​śmy?
– Cześć.
Tony kuc​nął obok Cla​ire, któ ​ra wy ​cią​gnę ​ła rękę. Małe pa​lusz​ki Ni ​chol

uści ​snę ​ły ją. Ich cór ​ka za​py ​ta​ła:
– Kim je ​ste ​ście?
Tony się za​śmiał.
– Bez​po ​śred ​nia, no nie?
– Bar ​dzo – mruk ​nę ​ła Emi ​ly. – Cie ​ka​we, po kim to ma.
– Ni ​chol, mam na imię Cla​ire. Ale mo ​żesz na​zy ​wać mnie mamą.
Dziew​czyn​ka otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy i zer ​ka​ła to na Cla​ire,

to na Tony’ego. W koń​cu za​py ​ta​ła:
– A ty je ​steś moim tatą?
Ser ​ce pę ​ka​ło mu z dumy, kie ​dy od ​po ​wie ​dział:
– Tak.



Pu ​ści ​ła dłoń Joh ​na, zro ​bi ​ła krok w przód i rącz​ką do ​tknę ​ła po ko ​lei ich
po ​licz​ków. Tony cze ​kał, aż coś po ​wie. W koń​cu ode ​zwa​ła się Cla​ire:

– Na​praw​dę tu je ​ste ​śmy, skar ​bie, i prze ​pra​sza​my, że nas nie było.
Dziew​czyn​ka się uśmiech ​nę ​ła i jej wiel ​kie, brą​zo ​we oczy roz​bły ​sły.
– Wie ​dzia​łam, że kie ​dyś przy ​je ​dzie ​cie. Cio ​cia Em mó ​wi ​ła, że je ​steś

cho ​ra, a kie ​dy po ​czu ​jesz się le ​piej, to przy ​je ​dziesz. Czu ​jesz się le ​piej?
– Tak, znacz​nie le ​piej. Ni ​chol, mo ​że ​my cię uści ​skać?
Dziew​czyn​ka po ​ło ​ży ​ła rącz​ki na ich ra​mio ​nach i kiw​nę ​ła gło ​wą. Tony

onie ​miał ze szczę ​ścia. To było wszyst ​ko, co mie ​li w raju, a na​wet wię ​cej.
Pa​mię ​tał noce, kie ​dy ko ​ły ​sał roz​bu ​dzo ​ną Ni ​chol. Te ​raz, kie ​dy była star ​sza,
wi ​dział w niej swo ​ją bez​po ​śred ​niość i de ​li ​kat ​ność mat ​ki. Przez kil ​ka se ​‐
kund ich ro ​dzi ​na była w kom ​ple ​cie.

A po ​tem, bez ostrze ​że ​nia, Ni ​chol pu ​ści ​ła ro ​dzi ​ców i pod ​bie ​gła do swo ​‐
je ​go ku ​zy ​na.

– Mi ​key, wiesz co? Ja też mam mamę i tatę! – Pod ​nio ​sła gło ​wę i za​py ​‐
ta​ła Emi ​ly: – To zna​czy, że są cio ​cią i wuj​kiem Mi ​keya, tak jak ty i wu ​jek
John dla mnie?

Emi ​ly spoj​rza​ła na nich i od ​par ​ła:
– Tak, ko ​cha​nie, wła​śnie tak. – Mi ​cha​elu, to sio ​stra ma​mu ​si, two ​ja cio ​‐

cia Cla​ire. – Za​wa​ha​ła się, kie ​dy Tony i Cla​ire wsta​li. – I twój wu ​jek Tony.
Cla​ire po raz ko ​lej​ny wy ​cią​gnę ​ła rękę.
– Wi ​taj, Mi ​cha​elu, tak się cie ​szę, że mogę cię po ​znać.
Chło ​piec ujął jej dłoń i uśmiech ​nął się nie ​śmia​ło.
– Dzie ​ci – ode ​zwał się John – gdy ​by nie wu ​jek Tony, toby nas tu ​taj nie

było.
Tony spoj​rzał na Joh ​na. Tak wie ​le cza​su, tak wie ​le błę ​dów: czy on te ​raz

wszyst ​ko wy ​cią​gnie? Przy ​go ​to ​wu ​jąc się na to, na co za​słu ​żył, cze ​kał. Kie ​dy
jed ​nak John mó ​wił da​lej, oka​za​ło się, że Tony nie ​po ​trzeb​nie się bał.

– Za​nim się uro ​dzi ​łeś, Mi ​cha​elu – kon​ty ​nu ​ował John – wu ​jek Tony ura​‐
to ​wał z po ​ża​ru two ​ją mamę i mnie. Gdy ​by tego nie zro ​bił, to cie ​bie tak ​że



by tu ​taj nie było.
A więc to tak? Czyż​by to były nie ​wy ​po ​wie ​dzia​ne wprost sło ​wa ak ​cep ​ta​‐

cji? Bren​to ​wi po ​wie ​dział, że nie bę ​dzie się sprze ​ci ​wiał po ​now​ne ​mu zjed ​‐
no ​cze ​niu ro ​dzi ​ny Tony’ego. A co ta​kie ​go mó ​wił w Ever ​wo ​od? Że sza​nu ​je
nie ​któ ​re de ​cy ​zje Tony’ego. Czy oni na​praw​dę mo ​gli pu ​ścić prze ​szłość
w nie ​pa​mięć? Sku ​pił się te ​raz na cór ​ce. Ni ​chol zro ​bi ​ła wiel ​kie oczy i za​py ​‐
ta​ła:

– Na​praw​dę? Zro ​bi ​łeś to? – I do ​da​ła: – Ta​tu ​siu?
– Wow! – Mi ​cha​el spoj​rzał z za​chwy ​tem na no ​we ​go wuj​ka.
Gło ​sem na​brzmia​łym emo ​cja​mi Tony od ​parł:
– Tak. Tak się cie ​szę, że to zro ​bi ​łem.
– Dzię ​ku ​je ​my ci – ode ​zwa​ła się Emi ​ly. – Do ​wie ​dzie ​li ​śmy się, że nie tyl ​‐

ko po ​żar nam za​gra​żał. Wie ​my, cze ​go wy dwo ​je się wy ​rze ​kli ​ście – dla nas.
Nie jest to dla mnie ła​twe, ale dzię ​ku ​ję wam.

Cla​ire uści ​ska​ła sio ​strę i obie uro ​ni ​ły kil ​ka łez.
– Cze ​mu się smu ​cisz, cio ​ciu Em? – za​py ​ta​ła Ni ​chol.
Emi ​ly otar ​ła oczy, przy ​tu ​li ​ła sio ​strze ​ni ​cę i rze ​kła:
– Nie smu ​cę się, kot ​ku. Ja się cie ​szę. Tak bar ​dzo się cie ​szę, że zno ​wu

masz swo ​ją ma​mu ​się i ta​tu ​sia. Oni bar ​dzo cię ko ​cha​ją.
Ni ​chol spoj​rza​ła w ich stro ​nę i uśmiech ​nę ​ła się.
– Ja też się cie ​szę.
Tony spoj​rzał mi ​mo ​wol ​nie na Cla​ire. Ser ​ce pę ​ka​ło mu z dumy i mi ​ło ​‐

ści, smut ​ku i żalu. To była obiet ​ni ​ca przy ​szło ​ści ską​pa​na w wy ​rzu ​tach su ​‐
mie ​nia.



Od​kry ​łam pe​wien pa​ra​doks: je​śli ko​chasz moc ​no aż do bólu, wte​dy nie ma już
bólu, a tyl​ko jesz ​cze wię​cej mi​ło​ści.
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KAŻ​DY AD​AP​TO ​WAŁ SIĘ DO SWO ​JEJ NO ​WEJ ROLI. Cla​ire we ​szła
w rolę pani domu: nie tyl ​ko za​rzą​dza​ła służ​bą, któ ​ra zo ​sta​ła już za​trud ​‐
nio ​na, ale zna​la​zła tak ​że kil ​ko ​ro no ​wych pra​cow​ni ​ków. W za​sa​dzie
to Tony chciał, aby sama wy ​bra​ła kie ​row​ni ​ka ochro ​ny i nia​nię Ni ​chol. Po ​‐
cząt ​ko ​wo w ogó ​le nie chcia​ła sły ​szeć o ochro ​nie, ale prze ​ko ​nał ją, że to ko ​‐
niecz​ne. Nie ​waż​ne, że nie ma za​gro ​że ​nia bez​po ​śred ​nie ​go, Raw​ling​so ​‐
wie byli ludź​mi za​moż​ny ​mi i jako tacy sta​no ​wi ​li po ​ten​cjal ​ny cel. Cla​ire
prze ​pro ​wa​dzi ​ła roz​mo ​wy z kil ​ko ​ma oso ​ba​mi z li ​sty przy ​go ​to ​wa​nej przez
Tony’ego, ale pew​ne ​go wie ​czo ​ru oświad ​czy ​ła, że chce Phil ​li ​pa Ro ​acha.
Prze ​ko ​ny ​wa​ła, że w ten spo ​sób zna​ła​by cho ​ciaż jed ​ne ​go człon​ka per ​so ​ne ​‐
lu. Nie cho ​dzi ​ło o to, że Tony nie chciał speł ​nić jej proś​by, tyle że Phil
i tak za​pew​niał jej przez cały czas ochro ​nę, tyle że ona nie mia​ła o tym
po ​ję ​cia.



Tony nie ro ​bił tego po to, by mieć nad ​zór nad Cla​ire, ani dla​te ​go
że nie ufał jej wy ​bo ​rom; cho ​dzi ​ło wy ​łącz​nie o jej bez​pie ​czeń​stwo. Miał
pew​ność, że Jim by tego nie po ​chwa​lał. Moż​li ​we, że gdy ​by po ​wie ​dział
o tym no ​we ​mu te ​ra​peu ​cie, jemu tak ​że by się to nie spodo ​ba​ło. Nie szko ​‐
dzi. W kwe ​stii bez​pie ​czeń​stwa swo ​jej ro ​dzi ​ny Tony nie za​mie ​rzał iść
na kom ​pro ​mis. Zresz​tą Ro ​ach i tak przez dwa ostat ​nie lata czu ​wał nad
Cla​ire i Ni ​chol. Po ​cząt ​ko ​wo Tony nie był prze ​ko ​na​ny co do tego, aby zo ​‐
stał kie ​row​ni ​kiem ochro ​ny, obie ​cał jed ​nak żo ​nie, że może mieć wszyst ​ko,
co chce. Chcia​ła Phi ​la? Do ​sta​ła Phi ​la. Co do jed ​ne ​go Tony mógł mieć pew​‐
ność: nie było ni ​ko ​go, kto był ​by rów​nie od ​da​ny jego ro ​dzi ​nie jak Phil ​lip
Ro ​ach, z wy ​jąt ​kiem może Eri ​ca. Tony wie ​rzył, że z nimi dwo ​ma jego ro ​‐
dzi ​na może się czuć bez​piecz​nie.

Psy ​cho ​log dzie ​cię ​cy za​su ​ge ​ro ​wał, aby Cla​ire za​trud ​ni ​ła nia​nię, jesz​cze
za​nim dziew​czyn​ka się do nich prze ​pro ​wa​dzi. Wy ​ja​śnił, że je ​śli Ni ​chol
wcze ​śniej ją po ​zna, bę ​dzie jej ła​twiej. Po wie ​lu roz​mo ​wach Cla​ire w koń​cu
zna​la​zła mło ​dą ko ​bie ​tę, w któ ​rej to ​wa​rzy ​stwie do ​brze się czu ​ła. Mia​ła
na imię Shan​non i od razu po ​lu ​bi ​ły się z Ni ​chol. Psy ​cho ​log za​le ​cił tak ​że,
aby okres przej​ścio ​wy po ​trwał mi ​ni ​mum dwa ty ​go ​dnie. W tym cza​sie
Tony i Cla​ire za​czę ​li cho ​dzić na te ​ra​pię ro ​dzin​ną, jak rów​nież spę ​dzać
każ​dy wie ​czór z Ni ​chol. Po ty ​go ​dniu Van​der ​so ​lo ​wie po raz pierw​szy przy ​‐
wieź​li małą do po ​sia​dło ​ści. Dwu ​ty ​go ​dnio ​wy okres przej ​ścio ​wy do ​bie ​gał
koń​ca i wszyst ​ko zda​wa​ło się ukła​dać, jak na​le ​ży.

Ostat ​nie ​go wie ​czo ​ru przed prze ​pro ​wadz​ką Ni ​chol, kie ​dy Cla​ire i Tony
opusz​cza​li dom Van​der ​so ​lów, po ​ca​ło ​wa​li cór ​kę na do ​bra​noc, a ona rze ​kła:

– Nie mogę się do ​cze ​kać chwi ​li, kie ​dy ju ​tro wie ​czo ​rem będę w swo ​im
po ​ko ​ju! Nie mogę się do ​cze ​kać, żeby być ra​zem z wami. Z ma​mu ​sią i ta​‐
tu ​siem – do ​da​ła.

W dro ​dze do domu Cla​ire na​wet nie pró ​bo ​wa​ła ukry ​wać pod ​eks​cy ​to ​‐
wa​nia.



– To wszyst ​ko dzie ​je się tak szyb​ko – oświad ​czy ​ła. – Nie mogę uwie ​‐
rzyć, jak wie ​le się zmie ​ni ​ło w cią​gu za​le ​d ​wie dwóch ty ​go ​dni.

Słu ​cha​jąc Cla​ire, Tony bar ​dzo się sta​rał za​cho ​wać spo ​kój, trzy ​mać czer ​‐
wień – emo ​cje – na dy ​stans. To oka​za​ło się znacz​nie trud ​niej​sze, niż się
spo ​dzie ​wał. Emo ​cje nie były czar ​ne i bia​łe, ani na​wet sza​re, tak jak w wię ​‐
zie ​niu. W praw​dzi ​wym świe ​cie wszyst ​ko mia​ło ko ​lo ​ry tę ​czy: czer ​wień po ​‐
żą​da​nia i gnie ​wu, żół ​ty ko ​lor szczę ​ścia i ciem ​ne od ​cie ​nie roz​cza​ro ​wa​nia.
Kie ​dy prze ​by ​wał w to ​wa​rzy ​stwie Ni ​chol, po ​zwa​lał ko ​lo ​rom sza​leć. No
bo jak ​że mo ​gło być ina​czej? Kie ​dy jed ​nak on i Cla​ire zo ​sta​wa​li sami, sta​‐
rał się je od sie ​bie od ​su ​wać. Cały ten pro ​ces oka​zał się moc​no wy ​czer ​pu ​ją​‐
cy. Jego plan wy ​glą​dał do ​brze w Yank ​ton. Tam miał on sens, ale te ​raz było
ina​czej. Tak bar ​dzo tę ​sk ​nił za tym, co mie ​li, kie ​dy prze ​by ​wa​li z Ni ​chol –
za ro ​dzi ​ną. A po ​nad wszyst ​ko tę ​sk ​nił za Cla​ire.

Jako że było to ta​kie trud ​ne, Tony za wszel ​ką cenę uni ​kał sam na sam
z żoną. Jed ​nak tego wie ​czo ​ru przed prze ​pro ​wadz​ką Ni ​chol Cla​ire po ​pro ​‐
si ​ła, aby wszedł do domu. Twier ​dzi ​ła, że chce mu coś po ​ka​zać. A może
była po pro ​stu pod ​eks​cy ​to ​wa​na ostat ​ni ​mi sło ​wa​mi ich cór ​ki. Tak czy ina​‐
czej, Tony nie chciał od ​ma​wiać jej proś​bie. Lu ​bił wi ​dzieć ją szczę ​śli ​wą.
Zbyt wie ​le smut ​ku sta​ło się w prze ​szło ​ści jej udzia​łem.

Kie ​dy we ​szli do domu, oka​za​ło się, że ni ​ko ​go w nim nie ma. Cla​ire
wy ​ja​śni ​ła, że wszyst ​kim dała wol ​ny wie ​czór. Kie ​dy przyj ​mo ​wał jej za​pro ​‐
sze ​nie, nie miał po ​ję ​cia, że cały per ​so ​nel jest nie ​obec​ny. Cze ​ka​jąc, aż Cla​‐
ire wró ​ci z pię ​tra z tym, co chcia​ła mu po ​ka​zać, Tony cho ​dził od po ​miesz​‐
cze ​nia do po ​miesz​cze ​nia. Ran​kiem pla​no ​wał omó ​wić tę sy ​tu ​ację z Ro ​‐
achem – coś ta​kie ​go było nie ​do ​pusz​czal ​ne. Po ​wo ​li za​czę ​ła wra​cać czer ​‐
wień. Sko ​ro Cla​ire mia​ła nad ​zo ​ro ​wać pra​cę per ​so ​ne ​lu, mu ​sia​ła na​uczyć
się wię ​cej w tej kwe ​stii.

Wcho ​dząc po scho ​dach, Tony my ​ślał o swo ​im sta​no ​wi ​sku. Było pro ​ste.
Ktoś po ​wi ​nien z nią być, do ​pó ​ki nie po ​ło ​ży się spać. A gdy ​by cze ​goś po ​‐
trze ​bo ​wa​ła? A gdy ​by coś się sta​ło? To nie pod ​le ​ga​ło dys​ku ​sji. Za​trzy ​mał



się w pro ​gu sy ​pial ​ni. Jego Cla​ire tam była: sie ​dzia​ła na pod ​ło ​dze i szu ​ka​ła
cze ​goś w kar ​to ​nach. Co tam za​pa​ko ​wa​ła? Wy ​jeż​dża? Kie ​dy się wpro ​wa​dzi ​‐
ła, mia​ła tu wszyst ​ko, cze ​go po ​trze ​bo ​wa​ła. Gdy po ​kój spo ​wił we ​lon szkar ​‐
ła​tu, Tony prze ​ko ​nał się, że czer ​wień to tak ​że ko ​lor nie ​po ​ko ​ju. Po co jej te
kar ​to ​ny?

Wte ​dy so ​bie przy ​po ​mniał: jej rze ​czy z Ever ​wo ​od. Ka​zał per ​so ​ne ​lo ​wi
prze ​słać wszyst ​ko tu ​taj. To na pew​no te kar ​to ​ny. Ona nie wy ​jeż​dża –
praw​da?

Od roz​cza​ro ​wa​nia z po ​wo ​du bra​ku per ​so ​ne ​lu do nie ​po ​ko ​ju z po ​wo ​du
kar ​to ​nów – emo ​cje, któ ​re przez ostat ​nie dwa ty ​go ​dnie tak tłu ​mił, w koń​‐
cu nim za​wład ​nę ​ły. Pa​trząc na żonę, Tony wie ​dział, że po ​wi ​nien od ​wró ​cić
się na pię ​cie i zejść na dół. Ale tama zdą​ży ​ła już pęk ​nąć. Roz​cza​ro ​wa​nie
i nie ​po ​kój to był do ​pie ​ro po ​czą​tek. Tuż za nimi po ​ja​wi ​ły się po ​żą​da​nie
i pra​gnie ​nie. Nie od ​naj​dy ​wał już w so ​bie ener ​gii, aby z nimi wal ​czyć.
Choć po ​wi ​nien był cze ​kać na dole, nie wy ​szedł.

Nie od ​wra​ca​jąc się w jego stro ​nę, Cla​ire rze ​kła:
– Prze ​pra​szam, że tyle to trwa​ło. Są​dzi ​łam, że wiem, gdzie je zna​leźć.
Kie ​dy wsta​ła i ich spoj​rze ​nia się skrzy ​żo ​wa​ły, wie ​dział bez cie ​nia wąt ​‐

pli ​wo ​ści, że wy ​czu ​ła w nim zmia​nę. Zo ​ba​czył to w jej oczach. Uga​szo ​na
przez nie ​go iskra te ​raz spa​la​ła jego du ​szę. Do dia​bła, pew​nie sły ​sza​ła, jak
gło ​śno wali mu ser ​ce. Po kil ​ku kro ​kach zna​la​zła się przed nim i po ​da​ła
mu to, co zna​la​zła. Tony wziął od niej ze ​szy ​ty i za​py ​tał:

– Co to?
– Moje szu ​flad ​ki – od ​par ​ła.
Tony z kon​ster ​na​cją otwo ​rzył pierw​szy ze ​szyt.
– Two ​je szu ​flad ​ki? Co masz na… – Urwał, kie ​dy za​czął czy ​tać:

Chy ​ba po​win​nam za​cząć od po​cząt ​ku – od mar ​ca 2010. Nie, to nie wte​dy przy ​szłam
na świat, ale wła​śnie wte​dy za​czę​łam żyć. Więk ​szość lu ​dzi uwa​ża mnie za wa​riat ​kę,
może rze​czy ​wi​ście nią je​stem. W dniu, w któ​rym za​czę​łam żyć, ode​bra​no mi ży ​cie.



To za​baw ​ne, ale nie pa​mię​tam, jak do tego do​szło. Wiem za to, że nie dało się tego
unik ​nąć.

Za​pra​gnął mnie An​tho​ny Raw ​lings. Gdy ​bym mia​ła za​cho​wać w pa​mię​ci na resz ​-
tę mo​ich dni jed​ną ży ​cio​wą lek ​cję, a uwierz ​cie mi, otrzy ​ma​łam ich wie​le, by ​ła​by
to pew ​ność, że An​tho​ny Raw ​lings za​wsze do​sta​je to, co chce.

Tony nie wie ​dział, czy so ​bie z tym po ​ra​dzi. Prze ​czy ​tał tę cho ​ler ​ną książ​kę.
Cze ​mu chcia​ła, aby to zo ​ba​czył? Kon​ty ​nu ​ował:

Nie po​tra​fię wy ​ja​śnić, jak to się sta​ło. Nie umiem wy ​tłu ​ma​czyć, jak to moż ​li​we,
że sza​leń​czo za​ko​cha​łam się w tym męż ​czyź ​nie, mimo tego, co zro​bił. Uczu ​cie to było
de​pre​cjo​no​wa​ne przez wie​le osób, mię​dzy in​ny ​mi ro​dzi​nę, le​ka​rzy i te​ra​peu ​tów. Mó​-
wi​li, że moja mi​łość nie była i nie jest praw ​dzi​wa. Że je​stem ofia​rą prze​mo​cy
i w związ ​ku z tym nie poj ​mu ​ję róż ​ni​cy mię​dzy mi​ło​ścią a za​cho​wa​niem wy ​uczo​nym.
Jak coś ta​kie​go może być praw ​dą? Sko​ro nie znam wła​snych uczuć, jak inni mogą
je znać?

To było inne niż jej ze ​zna​nia. Inne niż książ​ka Me ​re ​dith. To było praw​dzi ​‐
we, na​pi ​sa​ne ręką Cla​ire. Jej te ​ra​peu ​ci i le ​ka​rze mó ​wi ​li jej to samo
co jemu Jim: że ich zwią​zek nie jest do ​bry. A mimo to ona twier ​dzi ​ła,
że go ko ​cha, że ni ​g​dy nie prze ​sta​ła go ko ​chać, na​wet kie ​dy są​dzi ​ła, że nie
żyje, że go za​bi ​ła. Wró ​cił do czy ​ta​nia:

Oto więc za​czy ​nam. Wszyst ​ko to prze​ży ​łam i o wszyst ​kim opo​wie​dzia​łam. Te​raz za​-
mie​rzam zro​bić jed​no i dru ​gie na​raz, je​śli nie prze​ży ​ję tego raz jesz ​cze, choć ​by w my ​-
ślach, nie uda mi się udo​wod​nić, że nie je​stem wa​riat ​ką…

An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa po​zna​łam 15 mar ​ca 2010 roku. Tam ​te​go wie​czo​ru pra​co​-
wa​łam na dru ​gą zmia​nę w Red Wing w Atlan​cie. Pod​szedł do baru i usiadł. Pa​mię​-
tam, jak po​my ​śla​łam…



Tony za​mknął oczy. Wszyst ​ko to prze ​żył i o wszyst ​kim czy ​tał. Z Ji ​mem
prze ​ży ​wał na nowo po ​szcze ​gól ​ne frag​men​ty, te, o któ ​rych chciał za​po ​‐
mnieć, i te, o któ ​rych już za​wsze bę ​dzie pa​mię ​tał. Prze ​kart ​ko ​wał czte ​ry
no ​tat ​ni ​ki i prze ​ko ​nał się, że wszyst ​kie są za​peł ​nio ​ne pi ​smem Cla​ire. Pod ​‐
niósł oczy i zo ​ba​czył, że jego żona opie ​ra się o ścia​nę i przy ​glą​da mu się
z rę ​ka​mi skrzy ​żo ​wa​ny ​mi na pier ​si. Z jej twa​rzy nie dało się ni ​cze ​go wy ​‐
czy ​tać, ale w spoj​rze ​niu, w tych cho ​ler ​nych zie ​lo ​nych oczach, wi ​dać było
ogień, za któ ​rym Tony tak tę ​sk ​nił. Ogień, któ ​ry ostat ​nio zbyt wie ​le razy
ga​sił swo ​im mó ​wie ​niem o roz​wo ​dzie.

Pa​trząc w jej oczy, wal ​czył z pra​gnie ​niem do ​tknię ​cia jej, przy ​tu ​le ​nia
i prze ​pro ​sze ​nia za to, że choć przez chwi ​lę uwa​żał, że po ​win​ni się roz​‐
stać. Z każ​dym ude ​rze ​niem ser ​ca roz​sy ​py ​wa​ła się sa​mo ​kon​tro ​la, któ ​rą na​‐
rzu ​cił so ​bie w cią​gu dwóch ostat ​nich ty ​go ​dni. Gdy ​by rze ​czy ​wi ​ście chciał
za​cho ​wać dy ​stans, nie przy ​szedł ​by za Cla​ire na górę. Pra​gnął jej bar ​dziej
niż włas​nego ży ​cia. Jak mógł w ogó ​le po ​my ​śleć, że miał ​by po ​zwo ​lić jej
odejść?

Tem ​pe ​ra​tu ​ra w sy ​pial ​ni zna​czą​co wzro ​sła, kie ​dy odło ​żył ze ​szy ​ty na ko ​‐
mo ​dę, ani na chwi ​lę nie prze ​ry ​wa​jąc kon​tak ​tu wzro ​ko ​we ​go z Cla​ire. Pod ​‐
da​jąc się swe ​mu pra​gnie ​niu, zro ​bił krok w jej stro ​nę. Po chwi ​li dzie ​li ​ły
ich za​le ​d ​wie cen​ty ​me ​try. Wte ​dy ona od ​wró ​ci ​ła wzrok.

Uniósł jej bro ​dę i spoj​rzał w oczy, szu ​ka​jąc w nich ognia. Choć nie pró ​‐
bo ​wa​ła mu się wy ​rwać, za​mknę ​ła oczy. Za póź​no. Tony wie ​dział, cze ​go
pra​gnie.

– Otwórz oczy – po ​le ​cił. – Spójrz na mnie.
Opar ​ła czo ​ło o jego sze ​ro ​ki tors i od ​par ​ła:
– Nie mogę.
Sły ​sza​ła pew​nie, jak gło ​śno wali mu ser ​ce.
– Spójrz na mnie. – To nie była proś​ba. – Chcę wi ​dzieć two ​je cho ​ler ​ne

oczy, na​tych ​miast!
– Pro ​szę, pro ​szę, Tony, nie rób tego. Nie znio ​sę ko ​lej​ne ​go od ​rzu ​ce ​nia.



Od ​rzu ​ce ​nia? Ni ​g​dy by jej nie od ​rzu ​cił. Taka myśl na​wet nie przy ​szła
mu do gło ​wy. Uniósł jej twarz i mu ​snął usta​mi jej war ​gi, po czym za​py ​tał
mięk ​ko:

– Cze ​mu mi to po ​ka​za​łaś?
Otwo ​rzy ​ła w koń​cu oczy.
– Że ​byś się prze ​ko ​nał… że sta​nę ​łam twa​rzą w twarz z na​szą prze ​szło ​‐

ścią, i to wie ​le razy. Że choć zna​łam prze ​szłość, pra​gnę ​łam przy ​szło ​ści.
Ana​li ​zo ​wał każ​de jej sło ​wo, a bi ​cie jego ser ​ca usta​ło, być może na za​‐

wsze, dla​te ​go że je ​śli to, co po ​wie ​dzia​ła, było praw​dą, to nie ist ​niał po ​‐
wód, dla któ ​re ​go jego ser ​ce mia​ło ​by na​dal bić.

– Pra​gnę​łaś? Czas prze ​szły?
Choć na​dal trzy ​mał jej bro ​dę, ta pięk ​na ko ​bie ​ta sta​ła się tak ​że od ​waż​‐

na, taka, jaką po ​ko ​chał.
– To ty mnie nie chcesz! Ty po ​rzu ​ci ​łeś mnie, kie ​dy by ​łeś w wię ​zie ​niu

w Iowa! Dwa ty ​go ​dnie temu oświad ​czy ​łeś, że chcesz roz​wo ​du! Nie mogę
żyć złu ​dze ​nia​mi! Nie chcesz ani mnie, ani wspól ​nej przy ​szło ​ści! – Mó ​wi ​ła
co ​raz gło ​śniej. – Puść moją bro ​dę i prze ​stań uda​wać!

Zro ​bił to, co chcia​ła. Jed ​nak nie był w sta​nie od niej odejść. Dzia​ła​nie
Tony’ego nie było za​pla​no ​wa​ne; kon​tro ​lę nad nim prze ​ję ​ło po ​żą​da​nie. Po ​‐
ło ​żył dłoń na kar ​ku Cla​ire i wplótł pal ​ce w jej wło ​sy, zmu ​sza​jąc ją do unie ​‐
sie ​nia gło ​wy. Dru ​gą ręką przy ​cią​gnął ją do sie ​bie, a jego usta ob​ję ​ły w po ​‐
sia​da​nie jej war ​gi.

Przez dwa ty ​go ​dnie pró ​bo ​wał po ​zwo ​lić jej odejść. Pra​gnął dać jej wol ​‐
ność, na któ ​rą za​słu ​gi ​wa​ła, wol ​ność, któ ​rą przed laty jej ode ​brał. Jed ​nak
każ​dy dzień, każ​da go ​dzi ​na i każ​da mi ​nu ​ta były pie ​kłem. Do ​ty ​ka​jąc usta​‐
mi jej warg, Tony nie chciał już wal ​czyć. Na​pie ​rał na nią, prze ​su ​wa​jąc ich
krok po kro ​ku, aż w koń​cu zde ​rzy ​li się ze ścia​ną. Jej po ​cząt ​ko ​wy opór co ​‐
raz bar ​dziej ma​lał. Jego ję ​zyk pe ​ne ​tro ​wał wnę ​trze jej ust. Gdy przy ​cią​gnął
jej bio ​dra do swo ​ich, za​ata​ko ​wa​ły go wszyst ​kie emo ​cje, któ ​rych do ​tąd



do sie ​bie nie do ​pusz​czał. W jego gło ​wie eks​plo ​do ​wa​ły ko ​lo ​ro ​we fa​jer ​wer ​‐
ki. Wte ​dy Tony ude ​rzył pię ​ścią w ścia​nę nad jej gło ​wą i oświad ​czył:

– Już ci to mó ​wi ​łem: ni ​g​dy nie uda​wa​łem, że cię ko ​cham! Ko ​cham cię!
To czas te ​raź​niej​szy!

Nic nie po ​wie ​dzia​ła, ale ich po ​ca​łu ​nek stał się jesz​cze bar ​dziej na​mięt ​‐
ny, a po chwi ​li sy ​pial ​nię wy ​peł ​ni ​ły ich ury ​wa​ne od ​de ​chy. Cia​ło Cla​ire od ​‐
ru ​cho ​wo re ​ago ​wa​ło na jego do ​tyk, a w po ​ko ​ju echem roz​brzmie ​wa​ły jej
jęki. Nie mi ​nę ​ło dużo cza​su, a Tony za​pro ​wa​dził swo ​ją żonę do łóż​ka
i bez chwi ​li wa​ha​nia po ​ło ​żył się obok niej. Wło ​sy roz​rzu ​co ​ne wo ​kół za​ru ​‐
mie ​nio ​nej twa​rzy i lek ​ko spuch ​nię ​te usta były naj​pięk ​niej​szym i naj​bar ​‐
dziej ero ​tycz​nym wi ​do ​kiem, jaki Tony wi ​dział od lat. Za​czął pod ​cią​gać jej
bluz​kę.

Wszyst ​ko za​głu ​szy ​ło gło ​śne pul ​so ​wa​nie krwi w jego uszach. Le ​d ​wie
usły ​szał jej głos, kie ​dy po raz pierw​szy ka​za​ła mu prze ​stać. Po chwi ​li
oświad ​czy ​ła gło ​śniej:

– Po ​wie ​dzia​łam prze​stań!
Wi ​dział wszyst ​ko jak przez mgłę. Co się sta​ło? Jesz​cze chwi ​lę temu

była chęt ​na. Wy ​su ​nę ​ła się spod nie ​go i wy ​krzyk ​nę ​ła:
– Mu ​sisz już iść! Nie mogę tego zro ​bić. Nie po ​zwo ​lę, abyś zno ​wu mnie

zra​nił.
Do dia​bła, ona mia​ła ra​cję. Nie był dla niej do ​bry.
– Cla​ire – rzu ​cił bła​gal ​nie i za​czął cho ​dzić tam i z po ​wro ​tem. – Czy

ty nie ro ​zu ​miesz? Dla​te ​go wła​śnie chcia​łem roz​wo ​du. Nie chcę cię ra​nić
i sam tak ​że wię ​cej tego nie znio ​sę. Mó ​wi ​łaś o tym, jak po ​rzu ​ci ​łem cię,
kie ​dy by ​łem w wię ​zie ​niu, i o roz​wo ​dzie. A t-ty? – wy ​ją​kał.

Cla​ire wsta​ła i po ​pa​trzy ​ła na nie ​go z nie ​do ​wie ​rza​niem.
– Ja? – za​py ​ta​ła. – Nie ro ​zu ​miem, o co ci cho ​dzi.
Prze ​cze ​sał pal ​ca​mi wło ​sy i wy ​ja​śnił to, co oczy ​wi ​ste:
– Zo ​sta​wi ​łaś mnie. Ode ​szłaś ode mnie dwa razy! My ​ślisz, że nie pa​‐

mię ​tam tych dwóch cho ​ler ​nych ra​zów, jak wy ​je ​cha​łaś z re ​zy ​den​cji? – Zno ​‐



wu prze ​cze ​sał pal ​ca​mi przy ​pró ​szo ​ne si ​wi ​zną, ciem ​ne wło ​sy. – A tego
dnia, kie ​dy nie było cię trzy go ​dzi ​ny i jeź​dzi ​łaś wo ​kół Bet ​ten​dorf, by ​łem
prze ​ra​żo ​ny, że zno ​wu chcesz to zro ​bić.

Cla​ire otwo ​rzy ​ła sze ​ro ​ko oczy.
– Co masz na my ​śli… mó ​wiąc „tego dnia”? Skąd wie ​dzia​łeś, że po ​je ​cha​‐

łam do Bet ​ten​dorf?
Nie chciał jej mó ​wić, że ktoś za nią po ​je ​chał. Nie zro ​zu ​mia​ła​by, tak

samo jak Jim.
– Cla​ire, każ​dy mówi, że do sie ​bie nie pa​su ​je ​my, ale w tam ​tym ze ​szy ​‐

cie na​pi ​sa​łaś, że po tym wszyst ​kim, co mia​ło miej ​sce, na​dal mnie ko ​‐
chasz. Czy to praw​da?

Zro ​bi ​ła krok w jego stro ​nę.
– Od ​po ​wiedz mi. Co wiesz o mo ​ich przy ​jaz​dach i wy ​jaz​dach?
Tony za​mknął oczy i wes​tchnął.
– Po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go nie chcia​łem, aby Ro ​ach dla cie ​bie pra​co ​wał,

było to, że on… – Cho ​le ​ra, wi ​nien jej był szcze ​rość, na​wet je ​śli ma ją zde ​‐
ner ​wo ​wać. – Że on pra​co ​wał dla mnie od dnia, w któ ​rym tu przy ​je ​cha​łaś.

Jej oczy wy ​peł ​ni ​ły się łza​mi.
– Dla​cze ​go? – szep ​nę ​ła. W jej gło ​sie nie sły ​chać było gnie ​wu. – Po ​wiedz

mi, dla​cze ​go ka​za​łeś Phi ​lo ​wi mnie śle ​dzić?
Chwy ​cił ją za ra​mio ​na.
– Masz pra​wo być zła. W po ​rząd ​ku, ale nie ża​łu ​ję tego. Mart ​wię się

o cie ​bie. Za​wsze będę. Nie chcę, aby przy ​tra​fi ​ło ci się coś złe ​go – mó ​wił
co ​raz szyb​ciej. – Nie prze ​szka​dza mi, że wy ​jeż​dżasz. Mu ​szę je ​dy ​nie wie ​‐
dzieć, że je ​steś bez​piecz​na.

Po ​wo ​li się od ​wró ​ci ​ła, po czym przy ​sia​dła na skra​ju łóż​ka. Tony klęk ​nął
przy niej.

– Pro ​szę – rzu ​cił bła​gal ​nie. – Po ​wiedz mi, o czym my ​ślisz.
Jej sło ​wa oka​za​ły się bo ​le ​sne i pięk ​ne jed ​no ​cze ​śnie.



– Nie wiem. O tak wie ​lu rze ​czach na​raz. – Za​drżał jej głos. – T-tyle razy
py ​ta​no mnie o to, dla​cze ​go nie pró ​bo ​wa​łam uciec od cie ​bie w 2010 roku,
kie ​dy mia​łam taką oka​zję. Gdy opo ​wia​dam na​szą hi ​sto ​rię i wspo ​mi ​nam
o za​ku ​pach czy fil ​har ​mo ​nii, mó ​wią mi, że po ​win​nam była uciec albo przy ​‐
naj​mniej coś ko ​muś po ​wie ​dzieć.

Boże, to strasz​ne, że mia​ła ta​kie wspo ​mnie ​nia – że obo ​je je mie ​li.
– Nie zro ​bi ​łam tego… – Wzię ​ła wdech. – Bo się ba​łam – do ​koń​czy ​ła. –

Ba​łam się, że gdy ​bym spró ​bo ​wa​ła to zro ​bić i by mi się nie uda​ło, ty byś
mnie uka​rał, zro ​bił mi krzyw​dę…

Mia​ła ra​cję: on mu ​siał stąd wyjść. Ni ​g​dy nie uda im się tego wszyst ​kie ​‐
go po ​ko ​nać. Kie ​dy już miał wstać, uję ​ła jego twarz w swo ​je dło ​nie i kon​ty ​‐
nu ​owa​ła:

– Tam ​ten ból fi ​zycz​ny, któ ​re ​go się oba​wia​łam, był jed ​nak ni ​czym w po ​‐
rów​na​niu z bó ​lem, jaki czu ​łam na myśl, że już ci na mnie nie za​le ​ży. Te
dwa ostat ​nie ty ​go ​dnie to było pie ​kło.

Nie bę ​dąc w sta​nie po ​wstrzy ​mać łez, Tony po ​wtó ​rzył:
– Roz​wód nie miał cię wca​le zra​nić.
Nie ​ocze ​ki ​wa​nie za​rzu ​ci ​ła mu ręce na szy ​ję i po ​ca​ło ​wa​ła lek ​ko w usta.
– Tony, może po ​win​nam być zła, że ka​za​łeś mnie śle ​dzić, ale nie je ​‐

stem. – Czy on sły ​szał w jej gło ​sie ra​dość? – Tak na​praw​dę to czu ​ję ulgę.
My ​śla​łam, że już ci nie za​le ​ży.

Jego oczy roz​bły ​sły, a usta wy ​gię ​ły się w ty ​po ​wym dla nie ​go, szel ​mow​‐
skim uśmie ​chu. Pchnął Cla​ire na ma​te ​rac, przy ​krył jej cia​ło swo ​im
i oświad ​czył:

– Pani Raw​lings, za​wsze bę ​dzie mi za​le ​ża​ło i za​wsze będę pa​nią ko ​chał.
Obie ​ca​łem to pani nie ​mal sześć lat temu.

On rze ​czy ​wi ​ście jej to obie ​cał. Te ​raz to do nie ​go do ​tar ​ło. Obie ​cał. Je ​śli
zre ​zy ​gnu ​je te ​raz z roz​wo ​du, to nie dla​te ​go że nie do ​trzy ​mu ​je sło ​wa, ale
wprost prze ​ciw​nie. Tony przy ​siągł, że już za​wsze bę ​dzie ją ko ​chał i się nią



opie ​ko ​wał – dwu ​krot ​nie. Cla​ire nie za​pro ​te ​sto ​wa​ła, kie ​dy jego cię ​żar
wgniótł ją w sa​ty ​no ​wą po ​ściel.

– Mó ​wi ​łem ci. Ja za​wsze do ​trzy ​mu ​ję sło ​wa.
Za​miast od ​po ​wia​dać, pie ​ści ​ła de ​li ​kat ​nie jego tors. Usta Tony’ego prze ​‐

su ​wa​ły się po jej oboj​czy ​ku. Jed ​no ​cze ​śnie roz​pi ​nał jej bluz​kę. Z każ​dym
ko ​lej​nym gu ​zi ​kiem scho ​dzi ​ły co ​raz ni ​żej, aż w koń​cu do ​tar ​ły do spodni.
Zdjął je, a na​stęp ​nie jego usta po ​wró ​ci ​ły do piesz​cze ​nia jej skó ​ry. Kie ​dy
na chwi ​lę się od ​ry ​wa​ły, mó ​wił jej, jak bar ​dzo za nią tę ​sk ​nił, jak bar ​dzo jej
pra​gnie i jak bar ​dzo ko ​cha.

Do ​tknę ​ła jego twa​rzy, a on spoj​rzał jej w oczy.
– Je ​śli to zro ​bi ​my – za​py ​ta​ła – je ​śli zno ​wu bę ​dzie ​my ra​zem, to czy

mogę ci uwie ​rzyć, że już mnie wię ​cej nie zo ​sta​wisz?
Ni ​g​dy w ży ​ciu.
– Chcia​łem cię chro ​nić. Roz​wód miał cię osła​niać przed by ​ciem ra​nio ​‐

ną prze ​ze mnie.
– Nie ro ​zu ​miesz? To wła​śnie roz​sta​nie naj​bar ​dziej mnie zra​ni ​ło.

I z każ​dym dniem bo ​la​ło co ​raz moc​niej.
Tony po ​ki ​wał gło ​wą.
– To była udrę ​ka. Kie ​dy sie ​dzia​łem w wię ​zie ​niu i roz​dzie ​la​ła nas od ​le ​‐

głość, ogól ​nie brzmia​ło to do ​brze, ale gdy cię zo ​ba​czy ​łem… – Uniósł gło ​wę
i spoj​rzał na jej nie ​mal już na​gie cia​ło. – I do ​tkną​łem… – Opusz​ka​mi pal ​‐
ców prze ​su ​wał de ​li ​kat ​nie wzdłuż jej brzu ​cha, aż do gum ​ki ko ​ron​ko ​‐
wych maj​te ​czek. – I nie wol ​no mi było cię po ​sma​ko ​wać… – Usta za​ci ​snął
na bro ​daw​ce i lek ​ko ją przy ​gryzł. – To była udrę ​ka.

Nim mógł kon​ty ​nu ​ować pro ​ces uwo ​dze ​nia, Cla​ire rze ​kła:
– Naj​pierw… naj​pierw mam proś​bę.
Przy ​po ​mnia​ła mu się jej proś​ba z raju i uśmiech ​nął się ło ​bu ​zer ​sko.

Uniósł brew i za​py ​tał:
– Tak? My ​ślę, że to mi się może spodo ​bać. Czy w grę wcho ​dzi czar ​na

sa​ty ​na?



Cla​ire par ​sk ​nę ​ła:
– Nie. Chcę, że ​byś obie ​cał, że mnie nie zo ​sta​wisz. Żad ​ne ​go wspo ​mi ​na​‐

nia o roz​wo ​dzie. Chcę mieć swo ​je „żyli dłu ​go i szczę ​śli ​wie”. Po ​mi ​mo tego
wszyst ​kie ​go ufam ci i wie ​rzę twe ​mu sło ​wu. Je ​śli mi po ​wiesz, że ni ​g​dy się
ze mną nie roz​wie ​dziesz ani nie bę ​dziesz po ​ru ​szał tego te ​ma​tu, uwie ​rzę
ci.

Jego ser ​ce śpie ​wa​ło. Le ​żą​ca pod nim ko ​bie ​ta była wszyst ​kim, cze ​go
pra​gnął. I pra​gnął dać jej to, o co pro ​si.

– Ty, moja dro ​ga, je ​steś moim nar ​ko ​ty ​kiem. – Mię ​dzy zda​nia​mi ob​sy ​‐
py ​wał po ​ca​łun​ka​mi jej nagą skó ​rę. – Je ​stem bez​na​dziej​nie uza​leż​nio ​ny.
Nie mogę od cie ​bie odejść. Wiem, bo pró ​bo ​wa​łem, nie dla sie ​bie, ale dla
cie ​bie. Po ​nio ​słem fia​sko. Im wię ​cej cię mam, tym bar ​dziej mi je ​steś po ​‐
trzeb​na. Ni ​g​dy się tobą nie na​sy ​cę. Je ​śli po ​zwo ​lisz mi się tu ​taj wpro ​wa​‐
dzić, każ​de ​go dnia będę się sta​rał da​wać ci to, na co za​słu ​gu ​jesz. I obie ​cu ​‐
ję, że ni ​g​dy wię ​cej nie wspo ​mnę o roz​wo ​dzie.

Ca​ło ​wa​li się z wy ​jąt ​ko ​wą na​mięt ​no ​ścią. To była kul ​mi ​na​cja lat roz​łą​ki.
To było uwol ​nie ​nie ich daw​ne ​go bólu. Obo ​je go po ​wo ​do ​wa​li i obo ​je cier ​‐
pie ​li. To była obiet ​ni ​ca przy ​szło ​ści: per ​spek ​ty ​wa peł ​na nie ​ogra​ni ​czo ​nych
moż​li ​wo ​ści.

Tony ode ​rwał na chwi ​lę usta od jej warg i wy ​rzu ​cił z sie ​bie:
– Tak bar ​dzo cię pra​gnę, ale mu ​szę być szcze ​ry. Nie mogę ci obie ​cać

„żyli dłu ​go i szczę ​śli ​wie”. Nie dla​te ​go że na to nie za​słu ​gu ​jesz, ale z tego
po ​wo ​du, że znam sie ​bie i pew​nie wszyst ​ko schrza​nię. Mogę ci jed ​nak
obie ​cać, że do koń​ca ży ​cia będę się sta​rał. Czy to ci wy ​star ​czy?

Z ką​ci ​ków jej szma​rag​do ​wych oczu po ​pły ​nę ​ły łzy. Tony mógł się w nie
pa​trzeć bez koń​ca. Tyl ​ko jej od ​po ​wiedź mo ​gła roz​strzyg​nąć, czy to bę ​dzie
moż​li ​we.

– Tony, wię ​cej niż wy ​star ​czy. Obie ​cu ​ję, że już ni ​g​dy cię nie zo ​sta​wię
i ni ​g​dy nie po ​słu ​cham ni ​czy ​jej rady, do ​pó ​ki nie do ​wiem się praw​dy



od cie ​bie, ale… – Urwa​ła i ob​sy ​pa​ła po ​ca​łun​ka​mi jego twarz. – Na pew​no
będę wy ​jeż​dżać w róż​ne miej​sca.

Nie za​mie ​rzał się temu prze ​ciw​sta​wiać. Cla​ire uśmiech ​nę ​ła się.
– I ła​twiej mi bę ​dzie po ​dró ​żo ​wać ze świa​do ​mo ​ścią, że kie ​dy ty nie mo ​‐

żesz, bę ​dzie mi to ​wa​rzy ​szył Phil.
Jego uśmiech stał się jesz​cze szer ​szy.
– No to mamy umo ​wę.
Z żar ​to ​bli ​wym uśmie ​chem Cla​ire do ​da​ła:
– No do ​brze, je ​śli na​tych ​miast nie bę ​dziesz się ze mną ko ​chał, wy ​rzu ​cę

cię ze swo ​je ​go domu.
Do ​kład ​nie tego pra​gnął Tony: ko​chać się. W pew​nych kwe ​stiach przy ​‐

zna​wał Ji ​mo ​wi ra​cję. On nie chciał je ​dy ​nie upra​wiać sek ​su, on pra​gnął po ​‐
ka​zać żo ​nie, jak bar ​dzo ją ko ​cha.

– O rety, pani Raw​lings, czy swój czynsz będę mu ​siał pła​cić w ta​kiej
wła​śnie wa​lu ​cie?

Wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– Nie wiem. Mamy całe ży ​cie na wy ​pró ​bo ​wy ​wa​nie no ​wych po ​my ​słów.

No wiesz, je ​stem bar ​dzo kre ​atyw​na i ostrze ​gam, że opła​ta nie bę ​dzie ni ​‐
ska. Li ​czę, że zda​jesz so ​bie z tego spra​wę.

Oj, zda​wał. Jego świat ską​pa​ny był w tej chwi ​li w czer ​wie ​ni po ​żą​da​nia.
Po raz pierw​szy od lat Tony po ​wi ​tał ten ko ​lor z otwar ​ty ​mi ra​mio ​na​mi.
Tych pło ​mie ​ni nie za​mie ​rzał ga​sić. Wprost prze ​ciw​nie. A nic nie pod ​sy ​ca​‐
ło jego po ​żą​da​nia bar ​dziej niż iskry w szma​rag​do ​wych oczach zu ​chwa​łej
i bez​czel ​nej ko ​bie ​ty, któ ​rą trzy ​mał w ra​mio ​nach.

– Mo ​żesz być tego pew​na. I, pani Raw​lings, nie mogę się do ​cze ​kać
pani wy ​zwań.

Cla​ire za​trze ​po ​ta​ła rzę ​sa​mi i szep ​nę ​ła mu do ucha:
– Nie za​wiedź mnie, bo po ​ja​wią się kon​se ​kwen​cje.



Je​stem prze​ko​na​ny, że osta​tecz ​nie zwy ​cię​żą zdro​wy roz ​są​dek i spra​wie​dli​wość.
Je​stem opty ​mi​stą, wy ​cho​wa​nym w wie​rze, że je​śli cze​ka się na za​koń​cze​nie
opo​wie​ści, w koń​cu zo​ba​czy się do​brych lu ​dzi, któ​ry żyli dłu ​go i szczę​śli​wie.

Cat Ste ​vens

Epi​log

(KON SE KWEN CJE PRA GNIEŃ – EPI LOG)

T O N Y

GRU ​DZIEŃ 2016

ERIC URWAŁ W PÓŁ SŁO ​WA, KIE ​DY ROZ​LEGŁ SIĘ DŹWIĘK OTWIE ​‐
RA ​NYCH DRZWI. Ga​bi ​net Tony’ego i Cla​ire na​tych ​miast roz​brzmiał
śmie ​chem i tu ​po ​tem stóp. Ni ​chol mi ​nę ​ła Eri ​ca i Phi ​la, prze ​bie ​gła na dru ​‐
gą stro ​nę biur ​ka i wspię ​ła się na ko ​la​na Tony’ego.

– Ta​tu ​siu, wiesz co? Je ​dzie ​my do cio ​ci Em!
Tony za​śmiał się i po ​pa​trzył na swo ​ją ślicz​ną có ​recz​kę.
– My je ​dzie ​my?
– Nie! Głup ​tas. Tyl ​ko ma​mu ​sia, Shan​non i ja. – Ni ​chol skie ​ro ​wa​ła swo ​‐

ją uwa​gę na sto ​ją​cych po dru ​giej stro ​nie biur ​ka męż​czyzn. – Ty też je ​‐
dziesz, pa​nie Phi ​lu?

W tym mo ​men​cie we ​szła uśmiech ​nię ​ta Cla​ire. Po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Ni ​chol, ta​tuś musi pra​co ​wać z pa​nem Eri ​kiem i pa​nem Phi ​lem. Nie

po ​win​naś mu prze ​szka​dzać.



Małe war ​ko ​czy ​ki pod ​sko ​czy ​ły, kie ​dy pod ​nio ​sła gło ​wę, żeby spoj​rzeć
na Tony’ego. Nie ​zmien​nie zdu ​mie ​wa​ły go jej brą​zo ​we oczy, iden​tycz​ne jak
u nie ​go. Nie ​śmia​ło za​py ​ta​ła:

– Nie prze ​szka​dzam, praw​da?
Moc​no ją przy ​tu ​lił.
– Ty ni ​g​dy mi nie prze ​szka​dzasz, księż​nicz​ko. O każ​dej po ​rze mo ​żesz

tu do mnie przy ​cho ​dzić.
– Moż​li ​we, że po ​ża​łu ​jesz tych słów – rzu ​ci ​ła żar ​to ​bli ​wie Cla​ire.
– Może jed ​nak po ​wi ​nie ​nem was za​wieźć – ode ​zwał się Phil. – Dro ​gi

są bar ​dzo za​śnie ​żo ​ne.
– Nie, dzię ​ku ​ję, po ​je ​dzie ​my SUV-em. Je ​dzie ​my tyl ​ko do Emi ​ly, a po ​‐

tem wra​ca​my do domu. – Po ​de ​szła do Tony’ego i po ​ca​ło ​wa​ła go w po ​li ​‐
czek. Ni ​chol zro ​bi ​ła za​raz to samo. – Przed ko ​la​cją bę ​dzie ​my z po ​wro ​tem.

– Aha! – po ​twier ​dzi ​ła mała.
– No do ​brze – rzekł Tony, pod ​no ​sząc Ni ​chol i sta​wia​jąc ją na pod ​ło ​dze.

– Ni ​chol, gdzie Shan​non?
– Cze ​ka na mnie i na ma​mu ​się.
– Mo ​żesz jej po ​wie ​dzieć, że ma​mu ​sia za​raz przyj​dzie?
– Mogę. – Z błysz​czą​cy ​mi ocza​mi wy ​bie ​gła na ko ​ry ​tarz.
Cla​ire spoj​rza​ła py ​ta​ją​co naj ​pierw na męża, a po chwi ​li na Eri ​ca i Phi ​‐

la. Eric za​mknął drzwi i wró ​cił na swo ​je miej​sce.
– Co się dzie ​je? – za​py ​ta​ła. – Pa​trząc na wa​sze miny, go ​to ​wa je ​stem są​‐

dzić, że przy ​szła ko ​lej​na prze ​sył ​ka.
Tony wziął ją za rękę. Obie ​ca​li so ​bie szcze ​rość w każ​dym aspek ​cie ży ​‐

cia. Nie za​wsze było to pro ​ste i Tony mar ​twił się cza​sem tym, jak wie ​le
Cla​ire bę ​dzie w sta​nie znieść. Ale każ​de ​go dnia przy ​po ​mi ​na​ła mu o tym,
dla​cze ​go się w niej za​ko ​chał. Jej za​cho ​wa​nie przy ​po ​mi ​na​ło mu, że jest
naj​sil ​niej​szą i naj​od ​waż​niej​szą oso ​bą, jaką zna. Na​wet kie ​dy po ​wie ​dział jej
o Pa​tri ​cii, znio ​sła to z god ​no ​ścią. Moż​li ​we, że gdy ​by on za​cho ​wał się ina​‐
czej, jej re ​ak ​cja oka​za​ła​by się inna. Szcze ​rość zde ​cy ​do ​wa​nie do ​da​wa​ła



świa​tła ich wspól ​ne ​mu ży ​ciu. Od ​su ​nę ​ła naj ​więk ​sze za​gro ​że ​nie, ja​kie ​mu
mu ​sie ​li sta​wić czo ​ło – za​gro ​że ​nie ze stro ​ny tego, co nie ​zna​ne.

– Wie ​czo ​rem bym ci o tym po ​wie ​dział, ale sko ​ro już tu je ​steś, to mo ​‐
żesz do ​wie ​dzieć się wszyst ​kie ​go bez​po ​śred ​nio od Eri ​ca i Phi ​la. Phil wła​‐
śnie mi mó ​wił, że przy ​szły wy ​ni ​ki ba​da​nia DNA z ostat ​niej prze ​sył ​ki –
wy ​ja​śnił, po czym wzro ​kiem dał znać Phi ​lo ​wi, aby ten kon​ty ​nu ​ował.

– Ko ​per ​tę z całą pew​no ​ścią za​kle ​jo ​no śli ​ną ko ​bie ​ty. Ta ko ​bie ​ta nie wid ​‐
nie ​je w fe ​de ​ral ​nej ba​zie da​nych, co au ​to ​ma​tycz​nie wy ​klu ​cza pa​nią Lon​‐
don.

Cla​ire zmarsz​czy ​ła brwi.
– Ko ​bie ​ta? Kto we ​dług was mógł to zro ​bić? Kto oprócz Ca​the ​ri ​ne wie ​‐

dział o po ​wią​za​niu Rawls-Ni ​chols?
– Moje ro ​dzin​ne po ​wią​za​nie z Na​tha​nie ​lem ujaw​nio ​no w me ​diach pod ​‐

czas pro ​ce ​su Ca​the ​ri ​ne – wy ​ja​śnił Tony. – Nie ​mniej te ​mat wen​de ​ty po ​zo ​‐
stał ta​jem ​ni ​cą. Po ​dej​rze ​wam, że moż​na brać pod uwa​gę każ​dą oso ​bę obec​‐
ną wte ​dy na sali roz​praw.

– Przyj​rzę się li ​ście na​zwisk – za​pro ​po ​no ​wał Phil.
– I, pro ​szę pani – do ​dał Eric – przy ​szedł dzi ​siaj ko ​lej​ny list. Za​adre ​so ​‐

wa​ny do pani: Cla​ire Ni ​chols-Rawls.
– Otwo ​rzy ​li ​ście go? – za​py ​ta​ła.
– Jesz​cze nie – od ​parł Phil. – Po ​li ​cja za​le ​ci ​ła, aby ​śmy wszel ​ką po ​dej​rza​‐

ną pocz​tę wkła​da​li do fo ​lio ​wej to ​reb​ki i prze ​ka​zy ​wa​li do ana​li ​zy. Po tej
ca​łej afe ​rze z wą​gli ​kiem na​wet li ​sty uzna​je się za nie ​bez​piecz​ne. Inna tego
typu tru ​ci ​zna to ry ​cy ​na. Nie za​mie ​rza​my ry ​zy ​ko ​wać.

Cla​ire spoj​rza​ła na Tony’ego.
– Nie wy ​kry ​to nic w żad ​nej z prze ​sy ​łek, któ ​re otrzy ​ma​li ​śmy, praw​da?
– Nic – za​pew​nił, ści ​ska​jąc jej dłoń. – Eric i Phil za​cho ​wu ​ją po pro ​stu

da​le ​ko po ​su ​nię ​tą ostroż​ność. – Zwró ​cił się do Phi ​la: – A może jed ​nak od ​‐
wie ​ziesz Cla​ire i Ni ​chol? Ja mu ​szę je ​chać do biu ​ra. Eric mnie za​wie ​zie.



Do ​pó ​ki nie do ​wie ​my się cze ​goś wię ​cej, po ​do ​ba mi się ten po ​mysł szcze ​‐
gól ​nej ostroż​no ​ści.

Cla​ire prze ​wró ​ci ​ła ocza​mi.
– No do ​brze. Phil, je ​stem pew​na, że za​fa​scy ​nu ​je cię moja i Emi ​ly roz​‐

mo ​wa o tym, ja​kie stro ​je za​bie ​ra​my za ty ​dzień na wy ​spę.
Uśmiech ​nął się.
– Za​bio ​rę iPa​da. Na​wet się nie zo ​rien​tu ​je ​cie, że tam je ​stem.
– O nie. Sko ​ro je ​dziesz, bę ​dziesz mu ​siał po ​dzie ​lić się z nami swo ​ją

opi ​nią. To po ​le ​ce ​nie.
Tony po ​krę ​cił gło ​wą i uśmiech ​nął się do Phi ​la.
– Hej, sta​ry, le ​piej, że ​byś to zro ​bił ty niż ja.
Phil szturch ​nął Eri ​ca w bok i za​py ​tał:
– Chcesz się za​mie ​nić?
Ten po ​krę ​cił gło ​wą.
– Ni ​g​dy w ży ​ciu.
Cla​ire, któ ​ra zdą​ży ​ła już do ​trzeć do drzwi, od ​wró ​ci ​ła się i oświad ​czy ​ła:
– Sły ​sza​łam.
W tym mo ​men​cie drzwi otwo ​rzy ​ły się i roz​legł się pod ​eks​cy ​to ​wa​ny

głos Ni ​chol:
– Ma​mu ​siu, po ​spiesz się! No chodź, mamo! – Po ​cią​gnę ​ła Cla​ire

za rękę.
Tony spoj ​rzał w zie ​lo ​ne, błysz​czą​ce oczy żony. Wie ​dział, o czym ona

my ​śli, i z ca​łych sił uda​wał nie ​win​ność.
– Jaka wy ​ma​ga​ją​ca – mruk ​nę ​ła Cla​ire. – Taka sama jak ktoś, kogo

znam.
Tony udał, że kasz​le, a po ​tem to on rzekł:
– Sły ​sza​łem.
Phil od ​cze ​kał, aż Cla​ire wyj​dzie, po czym po ​wie ​dział:
– Pro ​wa​dzę po ​szu ​ki ​wa​nia Pa​tri ​cii.
Tony po ​czuł ucisk w żo ​łąd ​ku.



– Masz ja​kieś do ​wo ​dy czy to tyl ​ko in​tu ​icja?
Phil wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Chcę ją po pro ​stu wy ​klu ​czyć. Ra​zem z Eri ​kiem za​sta​na​wia​li ​śmy się,

któ ​re ko ​bie ​ty mogą ży ​wić ura​zę. – Z drwią​cym uśmie ​chem do ​dał: – Li ​sta
nie oka​za​ła się taka dłu ​ga, jak by się moż​na spo ​dzie ​wać.

– Bra​li ​śmy pod uwa​gę po ​przed ​ni per ​so ​nel do ​mo ​wy – ode ​zwał się Eric
– ale wszyst ​kich po ko ​lei wy ​klu ​czy ​li ​śmy. Zo ​sta​ła Pa​tri ​cia, któ ​ra prze ​pa​dła
jak ka​mień w wodę.

– Pro ​szę się nie przej​mo ​wać, na pew​no ją znaj​dę – za​pew​nił Phil.
– In​for ​muj nas o wszyst ​kim na bie ​żą​co.
– Tak jest, pro ​szę pana.

H A R  R Y

PAŹ​DZIER ​NIK 2017

To była jego pierw​sza wy ​wia​dów​ka. Jil ​lian od nie ​daw​na cho ​dzi ​ła do trze ​‐
ciej kla​sy i Har ​ry nie ​sa​mo ​wi ​cie się cie ​szył, że bie ​rze ak ​tyw​ny udział w jej
ży ​ciu. Ron i Ilo ​na wspa​nia​le się za​cho ​wa​li. Co dru ​gi week ​end Jil ​lian zo ​‐
sta​wa​ła na​wet u Har ​ry’ego na noc.

Tak wie ​le się na​uczył w cią​gu mi ​nio ​ne ​go roku. Nie tyl ​ko ogar ​nął spra​‐
wy swo ​jej agen​cji de ​tek ​ty ​wi ​stycz​nej i no ​we ​go miej​sca za​miesz​ka​nia, ale
tak ​że po ​znał imio ​na wszyst ​kich księż​ni ​czek Di ​sneya, po to tyl ​ko, by za​le ​‐
d ​wie kil ​ka mie ​się ​cy póź​niej usły ​szeć od cór ​ki, że jest już za duża na księż​‐
nicz​ki. Te ​raz sza​la​ła na punk ​cie la​lek Bar ​bie, któ ​re wy ​glą​da​ły jak zom ​bie.
Har ​ry miał szcze ​rą na​dzie ​ję, że to sza​leń​stwo szyb​ko jej przej​dzie. Aby
unik ​nąć oglą​da​nia fil ​mów, któ ​re przy ​wo ​zi ​ła ze sobą, za​po ​znał ją z po ​sta​‐
cią Nan​cy Drew. We ​dług nie ​go Jil ​lian nie była za mała na przy ​go ​dy
dziew​czy ​ny de ​tek ​ty ​wa. Wszak moż​li ​we, że pew​ne ​go dnia przej​mie jego
fir ​mę. Bez wzglę ​du jed ​nak na to, co ro ​bi ​li, Har ​ry uwiel ​biał spę ​dzać czas
z cór ​ką.



Kie ​dy wró ​cił do Ka​li ​for ​nii na pro ​ces Am ​ber, po ​wie ​dział Liz praw​dę.
Wy ​znał w za​ufa​niu, że to on pierw​szy na​brał po ​dej​rzeń w sto ​sun​ku
do sio ​stry i jej udzia​łu w śmier ​ci Si ​mo ​na. Wy ​ja​śnił, że spra​wi ​ło to zdję ​‐
cie, o któ ​rym mu wspo ​mnia​ła. Am ​ber mo ​gła je mieć tyl ​ko od spraw​ców
jego po ​rwa​nia.

Liz nie przy ​ję ​ła tego zbyt do ​brze. Nie tyl ​ko zde ​ner ​wo ​wa​ła się na Har ​‐
ry’ego za to, że po ​wie ​dział o wszyst ​kim FBI, ale zła była tak ​że na samą
sie ​bie. Oświad ​czy ​ła, że z po ​wo ​du SiJo nie może się prze ​pro ​wa​dzić do Pół ​‐
noc​nej Ka​ro ​li ​ny. Twier ​dzi ​ła, że po ​trze ​bu ​ją jej wie ​dzy i do ​świad ​cze ​nia, ale
Har ​ry po ​dej​rze ​wał, że to nie jest cała praw​da. A te ​raz, po wie ​lu mie ​sią​‐
cach prób utrzy ​ma​nia związ​ku na od ​le ​głość, jemu prze ​sta​ło na tym tak
bar ​dzo za​le ​żeć. Po ​wie ​dział so ​bie, że naj ​waż​niej​szą ko ​bie ​tą w jego ży ​ciu
jest Jil ​lian, i to się dla nie ​go li ​czy ​ło.

Kwa​drans przed dzie ​więt ​na​stą za​je ​chał pod szko ​łę cór ​ki. Wy ​wia​dów​ka
mia​ła się za​cząć za pięt ​na​ście mi ​nut. Kie ​dy wszedł do szko ​ły, zo ​ba​czył
Rona, Ilo ​nę i Jil ​lian. Dziew​czyn​ka pod ​bie ​gła do nie ​go, wzię ​ła za rękę i po ​‐
cią​gnę ​ła w stro ​nę ro ​dzi ​ców.

Ron wy ​cią​gnął dłoń.
– Cześć, Har ​ry, je ​steś go ​to ​wy?
Uśmiech ​nął się sze ​ro ​ko.
– O tak. W su ​mie to na​wet je ​stem pod ​eks​cy ​to ​wa​ny.
Ilo ​na, po ​pra​wia​ją​ca ku ​cyk cór ​ki, pod ​nio ​sła wzrok.
– No cóż, Jil ​lian to mały ge ​niusz, tak jak jej mat ​ka, nie prze ​wi ​du ​ję

więc żad ​nych nie ​spo ​dzia​nek. – Spoj​rza​ła cór ​ce w oczy. – Po ​win​nam?
– Nie, mamo – od ​par ​ła Jil ​lian i wszy ​scy się ro ​ze ​śmie ​li.
Har ​ry nie miał po ​ję ​cia, cze ​go się spo ​dzie ​wać. Dla nie ​go wszyst ​ko było

nowe i za​ska​ku ​ją​ce.
Do ​kład ​nie o osiem ​na​stej pięć​dzie ​siąt osiem roz​legł się szkol ​ny dzwo ​‐

nek i z gło ​śni ​ków po ​da​no in​for ​ma​cję:



– Ze ​bra​nia z ro ​dzi ​ca​mi z go ​dzi ​ny osiem ​na​stej czter ​dzie ​ści do ​bie ​gły
koń​ca. Pro ​si ​my o opusz​cze ​nie klas. Dzię ​ku ​je ​my.

Pe ​łen nie ​cier ​pli ​we ​go wy ​cze ​ki ​wa​nia, Har ​ry po ​zwo ​lił, aby Jil ​lian wzię ​ła
go za rękę i wpro ​wa​dzi ​ła do swo ​jej kla​sy. Ścia​ny za​sło ​nię ​te były pla​ka​ta​‐
mi, ko ​lo ​ro ​wy ​mi li ​te ​ra​mi i rów​na​nia​mi ma​te ​ma​tycz​ny ​mi. Har ​ry omiótł
wzro ​kiem salę. Jego spoj​rze ​nie za​trzy ​ma​ło się na du ​żym biur ​ku, usta​wio ​‐
nym z przo ​du po ​miesz​cze ​nia. Za nim, uśmie ​cha​jąc się i wy ​cią​ga​jąc rękę
do Ilo ​ny, sta​ła jed ​na z naj​pięk ​niej​szych bru ​ne ​tek, ja​kie dane mu było wi ​‐
dzieć. Kie ​dy skie ​ro ​wa​ła na nie ​go spoj​rze ​nie swych zie ​lo ​nych oczu,
na chwi ​lę za​po ​mniał, jak ma na imię. Na ra​tu ​nek przy ​szła mu Jil ​lian.

– Pan​no Oli ​ver, to mój dru ​gi tato, Har ​ry.
Har ​ry wy ​cią​gnął rękę.
– Wi ​tam, pan​no Oli ​ver…

P H I L

LUTY 2018

Phil to ​ro ​wał so ​bie dro ​gę w holu szpi ​ta​la. Nie mógł uwie ​rzyć, że prze ​cho ​‐
dzi przez to po raz dru ​gi. Cóż, to zna​czy nie on, lecz ona. Po pierw​szym
ra​zie już ni ​g​dy wię ​cej nie chciał prze ​ży ​wać tego ro ​dza​ju stra​chu. Było
to coś wię ​cej niż strach, to była bez​rad ​ność. Nie ro ​zu ​miał, dla​cze ​go Cla​ire
do ​bro ​wol ​nie ry ​zy ​ko ​wa​ła po raz dru ​gi.

Za pierw​szym ra​zem mało nie umar ​ła.
W cią​gu ostat ​nich lat dbał o za​pew​nie ​nie bez​pie ​czeń​stwa Cla​ire i Ni ​‐

chol. Spo ​ro cza​su mi ​nę ​ło, od ​kąd otrzy ​ma​li groź​nie wy ​glą​da​ją​cą pacz​kę
czy list. Raw​lings i Cla​ire przy ​pusz​cza​li, że ta​jem ​ni ​czy nadaw​ca znu ​dził
się i dał so ​bie spo ​kój. Eric znał praw​dę. Pa​tri ​cia roz​pły ​nę ​ła się w po ​wie ​‐
trzu. Nikt nie za​uwa​żył jej znik ​nię ​cia. Phil nie za​mie ​rzał do ​pu ​ścić do
tego, aby ktoś gro ​ził jego ro ​dzi ​nie albo krzyw​dził ją. To zna​czy aż do te ​‐
raz. Ogar ​nia​ło go co ​raz więk ​sze po ​czu ​cie bez​rad ​no ​ści.



Z czo ​łem zro ​szo ​nym po ​tem prze ​mie ​rzał ko ​ry ​tarz, któ ​ry do tego cza​su
zdą​żył opu ​sto ​szeć. Pe ​łen de ​ter ​mi ​na​cji ru ​szył w stro ​nę jej po ​ko ​ju. Do ​cho ​‐
dzi ​ła pół ​noc i pory od ​wie ​dzin już daw​no mi ​nę ​ły, on jed ​nak miał to
gdzieś. Za ro ​giem za​sko ​czył go wi ​dok tak wie ​lu osób. Wśród mo ​rza zna​‐
jo ​mych twa​rzy wy ​pa​trzył Co ​urt ​ney Sim ​mons. Ich spoj​rze ​nia się skrzy ​żo ​‐
wa​ły. Na​tych ​miast wsta​ła i po ​de ​szła do Phi ​la. Jej uśmiech wca​le nie po ​‐
dzia​łał na nie ​go uspo ​ka​ja​ją​co.

Uję ​ła jego dło ​nie i rze ​kła:
– Phil, nie martw się tak. Ko ​bie ​ty bez prze ​rwy ro ​dzą dzie ​ci. Cla​ire nic

nie bę ​dzie. Jest pod opie ​ką naj​lep ​szych le ​ka​rzy.
Zer ​ka​jąc po ​nad jej gło ​wą, do ​strzegł Bren​ta Sim ​mon​sa, jak rów​nież Joh ​‐

na i Emi ​ly Van​der ​so ​lów. Sku ​pił się po ​now​nie na Co ​urt ​ney.
– Są​dzi ​łem, że ra​zem z Emi ​ly bę ​dzie ​cie przy niej, to zna​czy do cza​su,

aż…
Co ​urt ​ney za​chi ​cho ​ta​ła.
– To już jest ten czas. To ​wa​rzy ​szy ​ły ​śmy jej, ale wszyst ​ko za​czę ​ło się

dziać tak szyb​ko. Zo ​sta​wi ​li ​śmy Cla​ire i Tony’ego sa​mych z le ​ka​rza​mi.
Z tego, co sły ​sza​łam, to bę ​dzie dla niej pierw​szy świa​do ​my po ​ród.

Phil kiw​nął gło ​wą. Kie ​dy je ​chał do szpi ​ta​la, spo ​ko ​ju nie da​wa​ły mu
wspo ​mnie ​nia tam ​te ​go dnia i nocy sprzed czte ​rech lat. Zja​wił ​by się tu
szyb​ciej, gdy ​by nie mu ​siał od ​wieźć do domu Ni ​chol i Shan​non. Nie są​dził,
że po ​ród może się od ​być tak szyb​ko, po ​przed ​nim ra​zem trwa​ło to nie ​mal
dobę.

– Mam na​dzie ​ję, że tym ra​zem bę ​dzie zu ​peł ​nie ina​czej – rzekł.
– Nie ma żad ​ne ​go po ​wo ​du, aby po ​dej​rze ​wać, że sy ​tu ​acja się po ​wtó ​rzy.

Wszyst ​ko było w naj​lep ​szym po ​rząd ​ku, kie ​dy ja i Emi ​ly wy ​szły ​śmy od
niej… – Co ​urt ​ney spoj​rza​ła na ze ​ga​rek. – …ja​kieś dwa​dzie ​ścia pięć mi ​nut
temu. – Po ​cią​gnę ​ła go za rękę. – Chodź, usiądź z nami.

Phil przy ​jął za​pro ​sze ​nie i za​czął wsłu ​chi ​wać się w ich roz​mo ​wę. Nie
miał ocho ​ty my ​śleć o tym, przez co moż​li ​we, że prze ​cho ​dzi te ​raz Cla​ire.



– …mar ​twi ​łam się, ale ona mnie za​pew​ni ​ła, że po za​koń​cze ​niu le ​cze ​nia
le ​ka​rze nie mie ​li nic prze ​ciw​ko temu, aby za​szła w cią​żę – rze ​kła Emi ​ly.

John uści ​snął ko ​la​no żony.
– My ​ślę, że Cla​ire pra​gnę ​ła tego od chwi ​li, kie ​dy się do ​wie ​dzia​ła

o two ​jej cią​ży z Beth.
– Och, Ni ​chol tak bar ​dzo przej ​mu ​je się Beth – ode ​zwa​ła się Co ​urt ​ney.

– Za każ​dym ra​zem, kie ​dy się spo ​ty ​ka​my, opo ​wia​da mi o swo ​jej ma​łej ku ​‐
zyn​ce. My ​ślę, że li ​czy na sio ​strę.

Emi ​ly wes​tchnę ​ła.
– Wiem. Oba​wiam się, że cze ​ka ją roz​cza​ro ​wa​nie. Wszy ​scy jej po ​wta​‐

rza​my, że we ​dług le ​ka​rzy na świat przyj​dzie chło ​piec.
– Przy ​naj​mniej Mi ​cha​el się cie ​szy – stwier ​dził John. – Nie chciał być je ​‐

dy ​nym chło ​pa​kiem.
– Czy ko ​muś zdra​dzi ​li jego imię? – za​py ​tał Brent. – Pró ​bo ​wa​łem wy ​cią​‐

gnąć coś z Tony’ego, ale mil ​czy jak za​klę ​ty.
Zgod ​nie po ​krę ​ci ​li gło ​wa​mi.
Mi ​nu ​ty zmie ​nia​ły się w go ​dzi ​ny. Kie ​dy Phil są​dził, że dłu ​żej nie znie ​‐

sie już tej nie ​pew​no ​ści, na ko ​ry ​tarz wy ​szedł Raw​lings w pa​pie ​ro ​wym far ​‐
tu ​chu. Na jego twa​rzy wid ​niał sze ​ro ​ki uśmiech.

– Cla​ire i ma​leń​stwo mają się świet ​nie – oświad ​czył. – Pie ​lę ​gniar ​ka po ​‐
zwa​la wam wejść, ale po ​je ​dyn​czo.

Emi ​ly i Co ​urt ​ney ze ​rwa​ły się z krze ​seł.
– Ty pierw​sza, ale po ​spiesz się – rze ​kła Co ​urt ​ney.
Kie ​dy na​de ​szła w koń​cu ko ​lej na nie ​go, Phil otwo ​rzył drzwi. Po ​mi ​mo

póź​nej – a może ra​czej wcze ​snej – pory, szma​rag​do ​we oczy Cla​ire peł ​ne
były bla​sku i uśmie ​cha​ła się pro ​mien​nie.

– Nie we ​zmę go na ręce, do ​pó ​ki nie pod ​ro ​śnie, więc nie proś – rzu ​cił
żar ​to ​bli ​wie.

– Ju ​tro bę ​dzie już więk ​szy – od ​par ​ła Cla​ire.



– My ​ślę, że już jest – rzekł Tony, przy ​sia​da​jąc na skra​ju łóż​ka i wpa​tru ​‐
jąc się w spo ​czy ​wa​ją​ce ​go w jej ra​mio ​nach zie ​lo ​no ​okie ​go syn​ka.

– Trze ​ba ci bę ​dzie dać pod ​wyż​kę, sko ​ro do ​da​je ​my ci obo ​wiąz​ków – za​‐
żar ​to ​wa​ła.

– Ktoś w koń​cu po ​wie, jak mu na imię?
Cla​ire uśmiech ​nę ​ła się do Tony’ego.
– Chce ​my to wy ​ja​śnić, tak żeby wszy ​scy zro ​zu ​mie ​li.
– Spo ​ro się za​sta​na​wia​li ​śmy – rzekł Tony. – Wie ​dzie ​li ​śmy, że chce ​my

zna​leźć imię ide ​al ​ne, ta​kie, któ ​re bę ​dzie od ​po ​wia​dać nam oboj​gu…
– Tak jak Ni ​chol – wtrą​ci ​ła Cla​ire. – Phil, przed ​sta​wia​my ci na​sze ​go

syna Na​tha​nie ​la Sher ​ma​na Raw​ling​sa.
Phil otwo ​rzył sze ​ro ​ko oczy.
– Może się to wy ​da​wać dziw​ne – kon​ty ​nu ​owa​ła – ale my po ​strze ​ga​my

to tak, że choć lu ​dzie po ​peł ​nia​ją błę ​dy, nie prze ​sta​je ​my ich z tego po ​wo ​‐
du ko ​chać. Tony i ja ko ​cha​li ​śmy i sza​no ​wa​li ​śmy swo ​ich dziad ​ków. Co
waż​niej​sze, gdy ​by nie oni, nie by ​ło ​by nas tu dzi ​siaj. – Spoj ​rza​ła na śpią​ce ​‐
go no ​wo ​rod ​ka. – I Nate’a tak ​że nie.

Tony uśmiech ​nął się, po ​ca​ło ​wał żonę w po ​li ​czek, po czym spoj​rzał na
Phi ​la błysz​czą​cy ​mi ocza​mi.

– Za​opatrz się w buty do bie ​ga​nia. Je ​stem prze ​ko ​na​ny, że z obec​no ​ścią
Ni ​chol i Nate’a będą się wią​zać kon​se ​kwen​cje.



Kil​ka słów od Ale​athy

Dro ​dzy Czy ​tel ​ni ​cy,
z ca​łe ​go ser ​ca dzię ​ku ​ję Wam za tę nie ​zwy ​kłą po ​dróż!

Z wy ​ra​za​mi mi ​ło ​ści
Ale ​atha



Li​sta po​sta​ci se​rii Kon​se​kwen​cje

Po​sta ​cie pierw ​szo​pla ​no​we:

An​tho ​ny (Tony) Raw​lings – mi​liar ​der, przed​się ​bior ​ca, za ​ło​ży ​ciel Raw ​lings In​du​stries

An​ton Rawls (na ​zwi​sko ro​do​we) – syn Sa ​mu​ela, wnuk Na ​tha ​nie ​la

Cla​ire Ni​chols-Raw​lings – ab ​sol ​went ​ka me ​te ​oro​lo​gii, bar ​man​ka, ko​bie ​ta, któ​rej ży ​cie zmie ​ni​ło się na
za ​wsze, kie ​dy po​zna ​ła Raw ​ling ​sa, żona i była żona An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa

Fał ​szy ​we na ​zwi​ska: Lau​ren Mi​cha ​els, Isa ​bel ​le Ale ​xan​der, C. Ma ​rie Rawls

Na​tha​niel (Nate) Sher​man Raw​lings – syn Cla ​ire i An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sów

Ni​chol Co ​urt ​ney Raw​lings – cór ​ka Cla ​ire i An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sów

Brent Sim​mons – praw ​nik w Raw ​lings In​du​stries, naj ​lep ​szy przy ​ja ​ciel Tony’ego

Ca ​the ​ri​ne Ma ​rie Lon​don (Rawls) – go​spo​dy ​ni, przy ​ja ​ciół ​ka An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa, dru​ga żona Na ​‐
tha ​nie ​la Rawl ​sa

Co​urt ​ney Sim​mons – żona Bren​ta Sim​mon​sa

Emi​ly (Ni​chols) Van​der ​sol – star ​sza sio​stra Cla ​ire

Har ​ri​son Bal ​dwin – przy ​rod​ni brat Am​ber McCoy, kie ​row ​nik ochro​ny w SiJo Ga ​ming

John Van​der ​sol – mąż Emi​ly, szwa ​gier Cla ​ire, praw ​nik

Liz Ma ​ther ​ly – oso​bi​sta asy ​stent ​ka Am​ber McCoy, obiekt uczuć Har ​ri​so​na Bal ​dwi​na

Me ​re ​dith Banks-Rus​sel – dzien​ni​kar ​ka, przy ​ja ​ciół ​ka ze stu​diów Cla ​ire Ni​chols

Phil ​lip Ro​ach – pry ​wat ​ny de ​tek​tyw wy ​na ​ję ​ty przez An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa

Po​sta ​cie dru​go​pla ​no​we:

Am​ber McCoy – na ​rze ​czo​na Si​mo​na John​so​na, dy ​rek​tor za ​rzą ​dza ​ją ​cy SiJo Ga ​ming

De ​rek Bur ​ke – mąż So​phii Ros​si, krew ​ny Jo​na ​tho​na Bur ​ke’a 

Eric Hen​sley – kie ​row ​ca i asy ​stent Tony’ego

Na ​tha ​niel Rawls – dzia ​dek An​to​na Rawl ​sa, oj ​ciec Sa ​mu​ela Rawl ​sa, za ​ło​ży ​ciel Rawls Cor ​po​ra ​tion



Pa ​tri​cia – oso​bi​sta asy ​stent ​ka An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa, pra ​cu​ją ​ca w cen​tra ​li Raw ​lings In​du​stries

So​phia Ros​si-Bur ​ke – ad​op ​to​wa ​na cór ​ka Car ​la i Si​lvii Ros​sich, żona De ​re ​ka Bur ​ke’a, bio​lo​gicz ​na cór ​‐
ka Ma ​rie Lon​don, właś​ci​ciel ​ka pra ​cow ​ni ma ​lar ​skiej w Pro​vin​ce ​town w sta ​nie Mas​sa ​chu​setts

Po​sta ​cie epi ​zo​dycz ​ne:

Ab ​bey – pie ​lę ​gniar ​ka

Al ​li​son Bur ​ke – cór ​ka Jo​na ​tho​na Bur ​ke’a

Aman​da Rawls – żona Sa ​mu​ela Rawl ​sa, mat ​ka An​to​na

An​drew McCa ​in – pi​lot w Raw ​lings In​du​stries

Anne Ro​bin​son – dzien​ni​kar ​ka z „Va ​ni​ty Fair”

Bec​ca – nia ​nia Van​der ​so​lów

Bev Mil ​ler – pro​jek​tant ​ka, żona Toma Mil ​le ​ra

Bon​nie – żona Chan​ce’a

Brad Clark – ko​or ​dy ​na ​tor ślub ​ny

Ca ​leb Sim​mons – syn Bren​ta i Co​urt ​ney Sim​mon​sów

Ca ​me ​ron An​drews – pry ​wat ​ny de ​tek​tyw wy ​na ​ję ​ty przez An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa

Car ​lo Ros​si – mąż Si​lvii Ros​si, przy ​bra ​ny oj ​ciec So​phii Ros​si-Bur ​ke

Car ​los – czło​nek per ​so​ne ​lu w re ​zy ​den​cji Raw ​ling ​sa

Dr Car ​ly Brown – le ​kar ​ka Cla ​ire w Ever ​wo​od

Cas​sie – asy ​stent ​ka So​phii w jej pra ​cow ​ni na Przy ​ląd​ku

Chan​ce – współ ​pra ​cow ​nik Eli​ja ​ha Sum​me ​ra

Cin​dy – po​ko​jów ​ka w re ​zy ​den​cji Raw ​ling ​sa, ad​op ​to​wa ​na cór ​ka Al ​li​son Bur ​ke i jej męża

Clay Win​ters – ochro​niarz wy ​na ​ję ​ty przez An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa

Con​nie – se ​kre ​tar ​ka Na ​tha ​nie ​la Raw ​ling ​sa

Da ​niel ​le (Dan​ni) – oso​bi​sta asy ​stent ​ka De ​re ​ka Bur ​ke’a 

Da ​vid Field – ne ​go​cja ​tor z Raw ​lings In​du​stries

Eli​jah (Eli) Sum​mer – przed​się ​bior ​ca z bran​ży roz ​ryw ​ko​wej, przy ​ja ​ciel Tony’ego

Eli​za ​beth Ni​chols – żona Sher ​ma ​na Ni​chol ​sa, bab ​cia Cla ​ire i Emi​ly

Eli​za ​beth (Beth) Van​der ​sol – cór ​ka Joh​na i Emi​ly Van​der ​so​lów

Dr Fa ​ir ​field – le ​karz z Ever ​wo​od

Agent Fer ​gu​son – agent FBI



Fran​cis – go​spo​darz w raju, mąż Ma ​de ​li​ne

Pan Geo​r ​ge – ku​ra ​tor ga ​le ​rii sztu​ki w Palo Alto w Ka ​li​for ​nii

Agent Hart – agent FBI

Funk​cjo​na ​riusz Ha ​stings – po​li​cjant z Iowa City

Hil ​la ​ry Cun​nin​gham – żona Ro​ge ​ra Cun​nin​gha ​ma

Ilo​na (Bal ​dwin) Geo​r ​ge – była żona Har ​ri​so​na Bal ​dwi​na, mat ​ka Jil ​lian

Agent Jack​son – agent FBI, od​dział w Bo​sto​nie

Jan – go​spo​dy ​ni w apar ​ta ​men​cie An​tho​ny’ego w No​wym Jor ​ku

Jane Al ​ly ​son – ad​wo​kat wy ​zna ​czo​ny przez sąd

Ja ​red Claw ​son – dy ​rek​tor fi​nan​so​wy w Rawls Cor ​po​ra ​tion

Jer ​ry Rus​sel – mąż Me ​re ​dith Banks-Rus​sel

Jil ​lian (Bal ​dwin) Geo​r ​ge – cór ​ka Har ​ri​so​na Bal ​dwi​na i Ilo​ny (Bal ​dwin) Geo​r ​ge

Sę ​dzia Jef ​fe ​ries – sę ​dzia z Iowa City

Jim – te ​ra ​peu​ta w wię ​zie ​niu fe ​de ​ral ​nym w Yank​ton

Pań​stwo John​so​no​wie – ro​dzi​ce Si​mo​na John​so​na

Jo​nas Smi​thers – pierw ​szy part ​ner biz ​ne ​so​wy An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa z Com​pa ​ny Smi​thers Raw ​‐
lings (CSR)

Jo​na ​thon Bur ​ke – funk​cjo​na ​riusz spe ​cja ​li​zu​ją ​cy się prze ​stęp ​stwach go​spo​dar ​czych, któ​re ​go ze ​zna ​nia
po​mo​gły w ska ​za ​niu Na ​tha ​nie ​la Rawl ​sa

Jor ​don Ni​chols – oj ​ciec Cla ​ire i Emi​ly Ni​chols, mąż Shir ​ley, syn Sher ​ma ​na

Ju​lia – żona Ca ​le ​ba Sim​mon​sa

Kay ​la – pie ​lę ​gniar ​ka

Ke ​aton – uko​cha ​ny Am​ber McCoy

Kel ​li – se ​kre ​tar ​ka w no​wo​jor ​skim od​dzia ​le Raw ​lings In​du​stries

Kir ​stin – se ​kre ​tar ​ka Mar ​cu​sa Ever ​gre ​ena

Pan Le ​ason – ad​mi​ni​stra ​tor w Ever ​wo​od

Dr Le ​onard – le ​karz

Dr Lo​gan – le ​karz

Ma ​de ​li​ne – go​spo​dy ​ni w raju, żona Fran​ci​sa

Mar ​cus – kie ​row ​ca w SiJo Ga ​ming

Mar ​cus Ever ​gre ​en – pro​ku​ra ​tor ge ​ne ​ral ​ny w Iowa City



Mary Ann Combs – wie ​lo​let ​nia part ​ner ​ka Eli​ja ​ha Sum​me ​ra, przy ​ja ​ciół ​ka Tony’ego

Ma ​ryn Sim​mons – cór ​ka Co​urt ​ney i Bren​ta Sim​mon​sów

Mi​cha ​el Van​der ​sol – syn Emi​ly i Joh​na Van​der ​so​lów

Sier ​żant Mi​les – po​li​cjant z St. Lo​uis

Mo​ni​ca Thomp ​son – or ​ga ​ni​za ​tor ​ka ślu​bów

Na ​ia ​de – go​spo​dy ​ni na Fi​dżi

Ko​men​dant New ​burgh – ko​men​dant po​li​cji, wy ​dział w Iowa City

Funk​cjo​na ​riusz ​ka O’Brien – po​li​cjant ​ka, wy ​dział w Iowa City

Pan​na Oli​ver – na ​uczy ​ciel ​ka Jil ​lian (Bal ​dwin) Geo​r ​ge

Pa ​trick Che ​ster – są ​siad Sa ​mu​ela i Aman​dy Rawl ​sów

Paul Task – ad​wo​kat wy ​zna ​czo​ny przez sąd

Qu​inn – oso​bi​sty asy ​stent Jane Al ​ly ​son

Sę ​dzia Rey ​nolds – sę ​dzia z Iowa City

Ri​chard Bo​sley – gu​ber ​na ​tor sta ​nu Iowa

Ri​chard Bo​sley II – syn Ri​char ​da Bo​sleya, ban​ko​wiec z Mi​chi​gan

Ro​ger Cun​nin​gham – pre ​zes She ​dis-tics

Ro​nald Geo​r ​ge – dru​gi mąż Ilo​ny (Bal ​dwin) Geo​r ​ge

Ryan Bo​sley – syn Ri​char ​da II i Sa ​rah Bo​sley ​ów

Sa ​mu​el Rawls – syn Na ​tha ​nie ​la i Shar ​ron Rawl ​sów, mąż Aman​dy Rawls, oj ​ciec An​to​na Rawl ​sa

Sa ​rah Bo​sley – żona Ri​char ​da Bo​sleya II

Shan​non – nia ​nia Ni​chol Raw ​lings

Sha ​ron Mi​cha ​els – praw ​nicz ​ka w Raw ​lings In​du​stries

Shar ​ron Rawls – żona Na ​tha ​nie ​la Rawl ​sa

Shaun Sti​vert – fo​to​graf w „Va ​ni​ty Fair”

Shel ​don Pre ​ston – gu​ber ​na ​tor sta ​nu Iowa

Shel ​ly – rzecz ​nicz ​ka pra ​so​wa An​tho​ny’ego Raw ​ling ​sa

Sher ​man Ni​chols – dzia ​dek Cla ​ire i Emi​ly Ni​chols, agent FBI, któ​ry po​mógł ska ​zać Na ​tha ​nie ​la Rawl ​‐
sa; pseu​do​nim służ ​bo​wy: Cole Ma ​thews

Sher ​ry – asy ​stent ​ka dr Car ​ly Brown

Shir ​ley Ni​chols – żona Jor ​do​na Ni​chol ​sa, mat ​ka Cla ​ire i Emi​ly

Si​lvia Ros​si – żona Car ​la Ros​sie ​go, przy ​bra ​na mat ​ka So​phii Ros​si-Bur ​ke



Si​mon John​son – pierw ​sza mi​łość Cla ​ire Ni​chols, przed​się ​bior ​ca z bran​ży gier kom​pu​te ​ro​wych

Dr Si​ze ​mo​re – gi​ne ​ko​log i po​łoż ​nik

Sue Bron​son – żona Tima Bron​so​na

Sę ​dzia Tem​ple – sę ​dzia z Iowa City

Tim Bron​son – wi​ce ​pre ​zes w sie ​dzi​bie głów ​nej Raw ​lings In​du​stries

Tom Mil ​ler – praw ​nik w Raw ​lings In​du​stries, przy ​ja ​ciel Tony’ego

Tory Gar ​rett – pi​lot w Raw ​lings In​du​stries

Va ​le ​rie – asy ​stent ​ka dr. Fa ​ir ​fiel ​da

Dr War ​ner – psy ​cho​log w żeń​skim wię ​zie ​niu fe ​de ​ral ​nym

Sę ​dzia Wein – sę ​dzia z Iowa City

Agent spe ​cjal ​ny Wil ​liams – agent spe ​cjal ​ny FBI, wy ​dział w San Fran​ci​sco



Kon​se​kwen​cje – po​rzą​dek chro​no​lo​gicz​ny

1921
Na świat przy ​cho ​dzi Na​tha​niel Rawls.

1943
Na​tha​niel Rawls wra​ca do domu z II woj​ny świa​to ​wej.
Na​tha​niel żeni się z Shar ​ron Par ​kin​son.
Na​tha​niel za​czy ​na pra​cę w BNG Te ​xti ​les.

1944
Na świat przy ​cho ​dzi Sa​mu ​el Rawls, syn Na​tha​nie ​la i Shar ​ron.

1953
BNG Te ​xti ​les sta​je się Rawls Te ​xti ​les.

1956
Rawls Te ​xti ​les sta​je się Rawls Cor ​po ​ra​tion.

1962
Na świat przy ​cho ​dzi Ca​the ​ri ​ne Ma​rie Lon​don.

1963
Sa​mu ​el Rawls żeni się z Aman​dą.

1965
12 LU ​TE ​GO



Na świat przy ​cho ​dzi An​ton Rawls, syn Sa​mu ​ela i Aman​dy.

1975
Rawls Cor ​po ​ra​tion wcho ​dzi na gieł ​dę.

1980
19 LIP​CA
So ​phia Ros​si (Lon​don) – przy ​cho ​dzi na świat i zo ​sta​je ad ​op ​to ​wa​na przez
Car ​la i Si ​lvię Ros​sich.

31 SIERP​NIA
Na świat przy ​cho ​dzi Emi ​ly Ni ​chols, cór ​ka Jor ​do ​na i Shir ​ley Ni ​chol ​sów.

1983
Shar ​ron Rawls ma ob​ja​wy cho ​ro ​by Al ​zhe ​ime ​ra.
Ma​rie Lon​don za​czy ​na pra​co ​wać dla Shar ​ron Rawls.
An​ton Rawls koń​czy szko ​łę śred ​nią Bla​ir Aca​de ​my.

17 PAŹ​DZIER​NI​KA
Na świat przy ​cho ​dzi Cla​ire Ni ​chols, cór ​ka Jor ​do ​na i Shir ​ley Ni ​chol ​sów.

1985
Na​tha​niel Rawls za​czy ​na ro ​man​so ​wać z Ma​rie Lon​don.
Ma​rie Lon​don tra​ci dziec​ko.
Shar ​ron Rawls umie ​ra.

1986
Rawls Cor ​po ​ra​tion upa​da.

1987
An​ton Rawls koń​czy stu ​dia li ​cen​cjac​kie na uni ​wer ​sy ​te ​cie w No ​wym Jor ​ku.



Na​tha​niel Rawls zo ​sta​je uzna​ny win​nym sta​wia​nych mu za​rzu ​tów.

1988
Na​tha​niel Rawls żeni się z Ca​the ​ri ​ne Ma​rie Lon​don.
An​ton Rawls koń​czy stu ​dia ma​gi ​ster ​skie.

1989
Na​tha​niel Rawls umie ​ra.
Sa​mu ​el i Aman​da Rawl ​so ​wie umie ​ra​ją.

1990
An​ton Rawls zmie ​nia imię i na​zwi ​sko na An​tho ​ny Raw​lings.
An​tho ​ny Raw​lings za​kła​da ra​zem z Jo ​na​sem Smi ​ther ​sem CSR. Com ​pa​ny
Smi ​thers Raw​lings.

1994
An​tho ​ny Raw​lings wy ​ku ​pu ​je Jo ​na​sa Smi ​ther ​sa i CSR sta​je się Raw​lings
In​du ​stries.

1996
Raw​lings In​du ​stries roz​po ​czy ​na pro ​ces dy ​wer ​sy ​fi ​ka​cji.

1997
Umie ​ra Sher ​man Ni ​chols.

2002
Cla​ire Ni ​chols koń​czy szko ​łę śred ​nią.
Cla​ire roz​po ​czy ​na stu ​dia na uni ​wer ​sy ​te ​cie w Val ​pa​ra​iso.

2003
Si ​mon John​son roz​po ​czy ​na staż w She ​dis-tics w Ka​li ​for ​nii.



2004
Umie ​ra​ją Jor ​don i Shir ​ley Ni ​chol ​so ​wie.

2005
Emi ​ly Ni ​chols wy ​cho ​dzi za Joh ​na Van​der ​so ​la.

2007
Cla​ire Ni ​chols koń​czy stu ​dia li ​cen​cjac​kie na uni ​wer ​sy ​te ​cie w Val ​pa​ra​iso
na wy ​dzia​le me ​te ​oro ​lo ​gii.
Cla​ire prze ​pro ​wa​dza się na staż z In​dia​ny do No ​we ​go Jor ​ku.

2008
Cla​ire prze ​pro ​wa​dza się do Atlan​ty w Geo ​r ​gii, gdzie pra​cu ​je w WKPZ.
Si ​mon John​son za​kła​da SiJo Ga​ming Cor ​po ​ra​tion.

2009
WKPZ zo ​sta​je ku ​pio ​ne przez więk ​szą kor ​po ​ra​cję, co skut ​ku ​je zwol ​nie ​nia​‐
mi.
Na świat przy ​cho ​dzi Jil ​lian Bal ​dwin.

2010
MA ​RZEC
An​tho ​ny wcho ​dzi do Red Wing w Atlan​cie w Geo ​r ​gii.
An​tho ​ny za​bie ​ra Cla​ire na rand ​kę.
Cla​ire bu ​dzi się w re ​zy ​den​cji An​tho ​ny’ego.

MAJ
Cla​ire otrzy ​mu ​je co ​raz wię ​cej wol ​no ​ści.
An​tho ​ny za​bie ​ra Cla​ire do fil ​har ​mo ​nii i przed ​sta​wia „Tony’ego”.

WRZE ​SIEŃ



Uka​zu ​je się ar ​ty ​kuł Me ​re ​dith Banks – wy ​pa​dek Cla​ire.

18 GRUD​NIA
An​tho ​ny żeni się z Cla​ire.

2011
KWIE ​CIEŃ
Uka​zu ​je się ar ​ty ​kuł w „Va​ni ​ty Fair”.

WRZE ​SIEŃ
An​tho ​ny i Cla​ire bio ​rą udział w sym ​po ​zjum w Chi ​ca​go, gdzie Cla​ire spo ​‐
ty ​ka się z Si ​mo ​nem John​so ​nem, chło ​pa​kiem ze stu ​diów.

LI​STO ​PAD
Si ​mon John​son gi ​nie w wy ​pad ​ku lot ​ni ​czym.

2012
STY ​CZEŃ
Cla​ire opusz​cza re ​zy ​den​cję.
An​tho ​ny spo ​ży ​wa tru ​ci ​znę.
Cla​ire zo ​sta​je aresz​to ​wa​na za usi ​ło ​wa​nie za​bój​stwa.

MA ​RZEC
An​tho ​ny roz​wo ​dzi się z Cla​ire.

KWIE ​CIEŃ
Cla​ire wno ​si o wy ​rok bez orze ​ka​nia o wi ​nie.

PAŹ​DZIER​NIK
Cla​ire otrzy ​mu ​je w wię ​zie ​niu pu ​deł ​ko z in​for ​ma​cja​mi.



2013
MA ​RZEC
W imie ​niu Cla​ire zło ​żo ​ny zo ​sta​je wnio ​sek o uła​ska​wie ​nie.
Gu ​ber ​na​tor Bo ​sley pod ​pi ​su ​je wnio ​sek o uła​ska​wie ​nie; Cla​ire wy ​cho ​dzi
z wię ​zie ​nia i prze ​pro ​wa​dza się do Palo Alto w Ka​li ​for ​nii.
An​tho ​ny do ​wia​du ​je się o uła​ska​wie ​niu Cla​ire, wy ​naj​mu ​je Phil ​li ​pa Ro ​acha
i kon​tak ​tu ​je się z Cla​ire.

KWIE ​CIEŃ
Cla​ire i Co ​urt ​ney spo ​ty ​ka​ją się w Tek ​sa​sie.
Tony leci do Ka​li ​for ​nii. On i Cla​ire je ​dzą ra​zem ko ​la​cję.

MAJ
Cla​ire spo ​ty ​ka się w San Die ​go z Me ​re ​dith Banks.
Cla​ire i Har ​ry’ego za​czy ​na łą​czyć coś wię ​cej.
Cla​ire i Har ​ry od ​wie ​dza​ją Pa​tric​ka Che ​ste ​ra.
Cla​ire bie ​rze udział w gali, na któ ​rej Tony jest głów​nym prze ​ma​wia​ją​cym.
Cla​ire robi test cią​żo ​wy.

CZER​WIEC
Ca​leb Sim ​mons bie ​rze ślub z Ju ​lią. Tony pro ​si Cla​ire, aby była jego oso ​bą
to ​wa​rzy ​szą​cą.
Cla​ire zo ​sta​je na​pad ​nię ​ta przez Pa​tric​ka Che ​ste ​ra.
Cla​ire prze ​pro ​wa​dza się z po ​wro ​tem do Iowa.

LI​PIEC
Przy ​cho ​dzi pierw​sza prze ​sył ​ka za​adre ​so ​wa​na do Cla​ire Ni ​chols-Rawls.

WRZE ​SIEŃ
An​tho ​ny wy ​jeż​dża w dzie ​się ​cio ​dnio ​wą po ​dróż służ​bo ​wą do Eu ​ro ​py
Cla​ire wy ​jeż​dża z Iowa.



PAŹ​DZIER​NIK
Cla​ire prze ​pro ​wa​dza się do raju.
Phil Ro ​ach za​bie ​ra An​tho ​ny’ego do raju.

27 PAŹ​DZIER​NI​KA
An​tho ​ny i Cla​ire po ​now​nie bio ​rą ślub.

19 GRUD​NIA
Na świat przy ​cho ​dzi Ni ​chol Co ​urt ​ney Raw​lings.

2014
MA ​RZEC
An​tho ​ny i Cla​ire wra​ca​ją do Sta​nów Zjed ​no ​czo ​nych.
W re ​zy ​den​cji Raw​ling​sa ma miej​sce in​cy ​dent.
Cla​ire cier ​pi na za​ła​ma​nie psy ​cho ​tycz​ne.
An​tho ​ny i Cla​ire zo ​sta​ją aresz​to ​wa​ni.
An​tho ​ny zo ​sta​je oskar ​żo ​ny o zbrod ​nie prze ​ciw​ko sta​no ​wi Iowa i Sta​nom
Zjed ​no ​czo ​nym.
Cla​ire zo ​sta​je oskar ​żo ​na o usi ​ło ​wa​nie za​bój​stwa.
Ca​the ​ri ​ne Ma​rie Lon​don zo ​sta​je oskar ​żo ​na o zbrod ​nie prze ​ciw​ko sta​no ​wi
Iowa i Sta​nom Zjed ​no ​czo ​nym.

CZER​WIEC
An​tho ​ny przy ​zna​je się do po ​rwa​nia, zo ​sta​je ska​za​ny na czte ​ry lata po ​zba​‐
wie ​nia wol ​no ​ści i tra​fia do fe ​de ​ral ​ne ​go wię ​zie ​nia w Yank ​ton w Po ​łu ​dnio ​‐
wej Da​ko ​cie.

LI​PIEC
Na świat przy ​cho ​dzi Mi ​cha​el Van​der ​sol, syn Emi ​ly i Joh ​na Van​der ​so ​lów.

LI​STO ​PAD



Spra​wa Ca​the ​ri ​ne Ma​rie Lon​don tra​fia pod ob​ra​dy wiel ​kiej ławy przy ​się ​‐
głych.

2015
LI​PIEC
Ca​the ​ri ​ne Ma​rie Lon​don zo ​sta​je ska​za​na za zbrod ​nie prze ​ciw​ko sta​no ​wi
Iowa i Sta​nom Zjed ​no ​czo ​nym.

SIER​PIEŃ
Am ​ber McCoy zo ​sta​je aresz​to ​wa​na za zbrod ​nie prze ​ciw​ko sta​no ​wi Ka​li ​‐
for ​nia i Sta​nom Zjed ​no ​czo ​nym.

2016
WIO ​SNA
An​tho ​ny zwal ​nia swo ​ją asy ​stent ​kę Pa​tri ​cię.
An​tho ​ny za​czy ​na bu ​do ​wę no ​we ​go domu.

CZER​WIEC
Me ​re ​dith Banks spo ​ty ​ka się w par ​ku z Emi ​ly Van​der ​sol.
Me ​re ​dith, bez wie ​dzy Emi ​ly, za​czy ​na pra​co ​wać w Ever ​wo ​od, aby po ​znać
praw​dę o Cla​ire.

LI​PIEC
Har ​ri ​son Bal ​dwin od ​cho ​dzi z FBI i prze ​pro ​wa​dza się do Pół ​noc​nej Ka​ro ​li ​‐
ny.

WRZE ​SIEŃ
Cla​ire za​czy ​na mó ​wić.
An​tho ​ny skła​da po ​zew o roz​wód z Cla​ire.
Co ​urt ​ney Sim ​mons spo ​ty ​ka się z Me ​re ​dith Banks i od ​wie ​dza Cla​ire.



PAŹ​DZIER​NIK
Wnio ​sek An​tho ​ny’ego o przed ​ter ​mi ​no ​we zwol ​nie ​nie z fe ​de ​ral ​ne ​go wię ​zie ​‐
nia w Yank ​ton zo ​sta​je roz​pa​trzo ​ny po ​zy ​tyw​nie.

PIĘT ​NA ​ŚCIE DNI PÓŹ​NIEJ
An​tho ​ny wy ​cho ​dzi z fe ​de ​ral ​ne ​go wię ​zie ​nia w Yank ​ton.
An​tho ​ny przej​mu ​je opie ​kę nad Cla​ire za​bie ​ra ją z Ever ​wo ​od.
An​tho ​ny daje Cla​ire re ​zy ​den​cję i pro ​si ją o roz​wód.
An​tho ​ny i Cla​ire wi ​dzą się z Ni ​chol po raz pierw​szy od dwóch i pół roku.
An​tho ​ny i Cla​ire po ​now​nie są ra​zem.

GRU ​DZIEŃ
Trze ​cie uro ​dzi ​ny Ni ​chol Raw​lings świę ​to ​wa​ne są w raju ra​zem z ro ​dzi ​ną
i przy ​ja​ciół ​mi.

2017
KWIE ​CIEŃ
Na świat przy ​cho ​dzi Eli ​za​beth (Beth) Van​der ​sol, cór ​ka Joh ​na i Emi ​ly Van​‐
der ​so ​lów.

PAŹ​DZIER​NIK
Har ​ri ​son Bal ​dwin po ​zna​je pan​nę Oli ​ver.

2018
7 LU ​TE ​GO
Na świat przy ​cho ​dzi Na​tha​niel (Nate) Sher ​man Raw​lings, syn An​tho ​‐
ny’ego i Cla​ire.
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